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MOJEJ SIO STRZE RO: 
Dzię kuję, że byłaś moją towa rzyszką zabaw, 

że zawsze mnie słu chasz, 
że śmie jesz się ze mną i ze mnie, 

i że jesteś przy mnie, gdy Cię potrze buję



Pro log

Sto imy w desz czu, prze mok nięci, skost niali z zimna, ale to nie ważne. Nic nie ma już zna cze nia. Wiem,
że za moment zmieni się wszystko, że mój świat lada chwila legnie w gru zach.

– Nic już nie możesz zro bić, nie jestem w sta nie nawet patrzeć ci w twarz…

Na policz kach ma łzy roz pa czy.

Dla czego nie da się cof nąć czasu? To, co mówi, prze szywa mi duszę jak nóż, roz dzie ra jąc mnie od
środka.

–  Nie wiem, co ci powie dzieć… –  odpo wia dam, sta ra jąc się zapa no wać nad ogar nia jącą mnie
paniką. Nie może mnie zosta wić… Nie zrobi tego, prawda?

Patrzy mi pro sto w  oczy, z  nie na wi ścią, z  pogardą… Kto by pomy ślał, że będzie w  sta nie tak na
mnie patrzeć.

– To koniec – szep cze zała ma nym, ale sta now czym gło sem.
I  wraz z  tymi dwoma sło wami mój świat zapada się głę boko w  samotną, prze ra ża jącą ciem ność,

w wię zie nie zapro jek to wane spe cjal nie dla mnie. Ale nale żało mi się to, tym razem mi się nale żało.



1

Noah

Naresz cie skoń czy łam osiem na ście lat.

Wciąż jesz cze mia łam w pamięci, jak jede na ście mie sięcy wcze śniej odli cza łam dni do osią gnię cia
peł no let no ści, żeby móc wresz cie podej mo wać wła sne decy zje i  natych miast uciec jak naj da lej stąd.
Oczy wi ście teraz sprawy przed sta wiały się zupeł nie ina czej niż przed jede na stoma mie sią cami.
Wszystko zmie niło się dia me tral nie, aż nie mie ściło mi się to w gło wie. Nie tylko przy zwy cza iłam się
w końcu do miesz ka nia tutaj, ale wręcz nie potra fi łam już sobie wyobra zić, że mogła bym zamiesz kać
gdzie kol wiek poza tym mia stem. Udało mi się wresz cie zna leźć wła sne miej sce i w liceum, i w rodzi nie,
w któ rej przy szło mi żyć.

Wszel kie trud no ści, z któ rymi musia łam się zmie rzyć – nie tylko w ostat nich mie sią cach, ale wła- 
ści wie od uro dze nia – uczy niły mnie sil niej szą, a przy naj mniej tak mi się wyda wało. Wyda rzyło się tak
wiele, nie zawsze dobrego, ale ja kon cen tro wa łam się na naj lep szym – na Nicho la sie. Kto mógłby prze- 
wi dzieć, że osta tecz nie się w nim zako cham? A tym cza sem byłam tak sza leń czo zako chana, że aż bolało
mnie serce. Pozna wa li śmy się powoli, ucząc się dopiero, jak to robić, ucząc się budo wać ten zwią zek,
co nie było łatwe i wyma gało od nas codzien nej pracy. Nasze cha rak tery czę sto powo do wały kon flikty,
a Nick był naprawdę nie ła twy we współ ży ciu. Ale mimo to kocha łam go nie przy tom nie.

Wła śnie dla tego czu łam teraz raczej smu tek niż radość na myśl o zbli ża ją cym się przy ję ciu uro dzi- 
no wym. Nicka miało nie być. Nie widzia łam go od dwóch tygo dni, bo przez ostat nich kilka mie sięcy
cią gle podró żo wał do San Fran ci sco… Został mu już tylko rok stu diów, więc wyko rzy sty wał teraz każdą
z licz nych moż li wo ści, które dawał mu ojciec. To nie był już ten sam Nick co wcze śniej, ten, który lubił
pako wać się w kło poty. Przez ten czas bar dzo się zmie nił – przy mnie stał się doj rzal szy, porząd niej- 
szy… Cho ciaż nie mogłam do końca pozbyć się lęku, że w  każ dej chwili jego dawne „ja” może znów
wyjść na świa tło dzienne.

Przyj rza łam się sobie w lustrze. Włosy zebrane w wysoki, luźny, ale ele gancki kok, ide al nie pasu- 
jący do bia łej sukienki, którą poda ro wali mi na uro dziny matka i  Will. Mama zupeł nie osza lała na
punk cie orga ni za cji przy ję cia. Uznała, że to jej ostat nia szansa, by wyka zać się w  swo jej roli, skoro
tydzień póź niej mia łam skoń czyć liceum i nie długo iść na stu dia. Zło ży łam papiery na kilka uczelni, ale
osta tecz nie wybra łam Uni wer sy tet Kali for nij ski w Los Ange les. Dość już mia łam zmian i prze pro wa- 
dzek, więc nie chcia łam znów prze no sić się do innego mia sta, a tym bar dziej gdzieś daleko od Nicka.
On stu dio wał na tym samym uni wer sy te cie i  cho ciaż wie dzia łam, że naj praw do po dob niej i  tak
w końcu prze nie sie się do San Fran ci sco, żeby pra co wać w nowej fir mie ojca, na razie posta no wi łam
się tym nie przej mo wać. Było jesz cze sporo czasu, nie było sensu mar twić się na zapas.

Wsta łam od toa letki i  zanim zdą ży łam wło żyć sukienkę, mój wzrok zatrzy mał się na bliź nie na
brzu chu. Pogła dzi łam pal cem ten frag ment skóry, który na resztę mojego życia miał już pozo stać
uszko dzony, i prze szył mnie dreszcz. Dźwięk wystrzału, który zakoń czył życie mojego ojca, ponow nie
roz brzmiał mi w gło wie. Zaczę łam głę boko oddy chać, żeby utrzy mać się na nogach. Nikomu nie powie-
dzia łam o moich kosz ma rach ani o panicz nym lęku, który ogar niał mnie, ile kroć myśla łam o tam tych



wyda rze niach. Ani też o tym, że serce waliło mi jak sza lone za każ dym razem, gdy w pobliżu mnie roz- 
le gał się nagle silny i nie spo dzie wany hałas. Nie chcia łam przy znać, że ojciec zafun do wał mi kolejną
traumę. Jakby mało jesz cze było tego, że nie mogłam znieść prze by wa nia w ciem no ści, nawet wtedy,
gdy był przy mnie Nick… Nie chcia łam przy znać, że nie potra fię spo koj nie zasnąć, że nie mogę prze stać
myśleć o  tru pie ojca tuż obok mnie ani o  tym, jak jego krew bry zga mi na twarz. Zacho wa łam to
wszystko dla sie bie, nie chcia łam, żeby kto kol wiek dowie dział się, że jestem jesz cze bar dziej strau ma- 
ty zo wana niż wcze śniej, że moje życie dalej toczy się w  cie niu lęku, który ten czło wiek we mnie
zaszcze pił. Matka, prze ciw nie, ni gdy wcze śniej nie była tak spo kojna jak teraz, gdy pozbyła się wresz- 
cie stra chu, który musiała w sobie nosić przez całe życie. W końcu poczuła się cał ko wi cie szczę śliwa
z dru gim mężem. Naresz cie była wolna. Ja nato miast widzia łam przed sobą jesz cze długą drogę.

– Jesz cze nie ubrana? – zapy tał głos, który nie mal codzien nie roz śmie szał mnie do łez.

Odwró ci łam się do Jenny i  poczu łam, jak twarz mi się roz po ga dza. Moja naj lep sza przy ja ciółka
wyglą dała olśnie wa jąco jak zawsze. Nie dawno obcięła bujne włosy, które teraz się gały jej do ramion.
Nama wiała mnie, żebym zro biła to samo, ale wie dząc, jak bar dzo Nick uwiel bia moje dłu gie włosy,
zosta wi łam je w spo koju.

– Mówi łam ci już, jak mnie kręci ten twój ster czący tyłek? – wypa liła, pod cho dząc bli żej i dając mi
klapsa.

– Wariatka – odpo wie dzia łam, bio rąc do ręki sukienkę i wcią ga jąc ją na sie bie przez głowę. Jenna
pode szła do sejfu, który znaj do wał się tuż pod półką z butami. Nie miał usta wio nego kodu ani żad nych
zabez pie czeń, bo ni gdy go nie uży wa łam, ale odkąd Jenna go odkryła, cią gle cho wała w nim naj róż niej- 
sze rze czy.

Roze śmia łam się, widząc, że wyciąga butelkę szam pana i dwa kie liszki.

– Wznie śmy toast za twoją peł no let ność – zapro po no wała, napeł nia jąc kie liszki i poda jąc mi jeden
z nich. Uśmiech nę łam się. Wie dzia łam, że matka zabi łaby mnie, gdyby to widziała, ale osta tecz nie to
były moje uro dziny i nale żało je uczcić, prawda?

– Za nas – doda łam.

Stuk nę ły śmy się kie lisz kami i  pod nio sły śmy je do ust. Szam pan był prze pyszny. Musiał być –
 w końcu była to butelka Cri stala warta ponad trzy sta dola rów. Jenna już taki miała gest we wszyst kim,
co robiła. Była przy zwy cza jona do tego typu luk su sów i ni gdy niczego jej nie bra ko wało.

– Sza łowa ta kiecka – orze kła, przy glą da jąc mi się z zachwy tem.

Uśmiech nę łam się i  przyj rza łam sobie w  lustrze. Sukienka rze czy wi ście była prze piękna –  biała,
obci sła i  z  się ga jącą nad garst ków deli katną koronką, przez którą w  for mie geo me trycz nych wzo rów
prze świ ty wały jasne frag menty mojej skóry. Buty też były cudowne i byłam w nich pra wie tak wysoka
jak Jenna. Ona miała na sobie krótką roz klo szo waną sukienkę w kolo rze bur gun do wym.

– Na dole jest mnó stwo ludzi – poin for mo wała mnie, odsta wia jąc kie li szek obok mojego. Ja zro bi- 
łam dokład nie odwrot nie – zła pa łam swój i jed nym hau stem wypi łam musu jący płyn.

–  Nie gadaj! –  wykrzyk nę łam, czu jąc nara sta jącą ner wo wość. Nagle zaczęło mi bra ko wać powie- 
trza. Sukienka stała się za cia sna, nie pozwa lała swo bod nie oddy chać.

Jenna przyj rzała mi się i uśmiech nęła ze zro zu mie niem.

– Z czego się śmie jesz? – rzu ci łam, zazdrosz cząc jej, że to nie ona przez to prze cho dzi.



– Z niczego. Wiem, jak nie cier pisz takich sytu acji, ale nie dener wuj się – odpo wie działa, nachy la jąc
mi się do ucha – już ja zadbam o to, żeby śmy świet nie się bawiły – zakoń czyła, uśmie cha jąc się i cału jąc
mnie w poli czek.

Odwza jem ni łam uśmiech z wdzięcz no ścią. Wpraw dzie mój chło pak miał prze ga pić moje uro dziny,
ale przy naj mniej mia łam przy sobie moją naj lep szą przy ja ciółkę.

– Scho dzimy? – zachę ciła mnie, popra wia jąc na sobie sukienkę.
– A mamy jakiś wybór?

Ogród był zupeł nie odmie niony. Mama zasza lała: wsta wiła do niego wielki biały namiot. Pod nim, poza
gąsz czem balo nów, roz miesz czono mnó stwo okrą głych sto łów w różo wym kolo rze, oto czo nych fiku- 
śnymi krze słami, mię dzy któ rymi kur so wali kel ne rzy w  mary nar kach i  musz kach. W  jed nym końcu,
przy barze, ser wo wano napoje, a  podłużne stoły ugi nały się pod tacami z  naj róż niej szego rodzaju
daniami dostar czo nymi przez firmę cate rin gową. Kom plet nie nie moja bajka, ale wie dzia łam, że
mama zawsze chciała zor ga ni zo wać mi takie uro dziny. Wie lo krot nie w żar tach poru szała temat mojej
osiem nastki i roz po czę cia stu diów. Dla zabawy wymy śla ły śmy, co zor ga ni zu jemy, jeśli tylko wygramy
na lote rii… No i w końcu wygra ły śmy! Ale to już była lekka prze sada.

Kiedy weszłam do ogrodu, wszy scy razem wykrzyk nęli: „Wszyst kiego naj lep szego!!!”, tak jak bym
nie wie działa, że tam na mnie cze kają. Mama pode szła do mnie i objęła.

–  Wszyst kiego naj lep szego, Noah! –  powie działa, ści ska jąc mnie mocno. Obję łam ją rów nież
i w oszo ło mie niu zoba czy łam, że tuż za nią usta wił się już ogo nek gości, żeby zło żyć mi życze nia. Zja- 
wili się wszy scy moi szkolni kole dzy i kole żanki, wielu w towa rzy stwie rodzi ców, z któ rymi moja mama
zdą żyła się zaprzy jaź nić, a poza tym rów nież nie któ rzy sąsie dzi i przy ja ciele Wil liama. Byłam tak zde- 
ner wo wana, że nie świa do mie zaczę łam błą dzić wzro kiem po ogro dzie w  poszu ki wa niu Nicho lasa –
  przy nim jed nym była bym w  sta nie się uspo koić. Nie stety, ani śladu… Prze cież wie dzia łam, że nie
przy je dzie, że jest w  innym mie ście, że zoba czę go dopiero za tydzień w  cza sie cere mo nii roz da nia
świa dectw, a jed nak jakaś mała część mnie wciąż miała nadzieję wypa trzeć go wśród tych wszyst kich
osób.

Wita łam się z gośćmi już od ponad godziny, kiedy wresz cie zja wiła się Jenna, żeby zacią gnąć mnie
do baru z napo jami. Bar miał dwie strefy, jedną – dla nie let nich poni żej dwu dzie stu jeden lat, i drugą –
 dla rodzi ców.

– Masz swój wła sny kok tajl: kok tajl Noah – oznaj miła mi uba wiona.

– Moja matka total nie ześwi ro wała – sko men to wa łam, pod czas gdy kel ner przy go to wy wał dla nas
mokego drinka. Chło pak przyj rzał mi się i  uśmiech nął, powstrzy mu jąc par sk nię cie. Eks tra, na bank
bie rze mnie za snobkę.

Na widok drinka o mało nie padłam. Kie li szek do mar tini wypeł niony zja dli wie różo wym pły nem,
z brze giem oto czo nym róż no ko lo ro wym cukrem i ude ko ro wany z  jed nej strony tru skawką. Do nóżki
kie liszka przy wią zano wstą żeczkę z liczbą 18 utwo rzoną z małych bia łych pere łek.

– Bra kuje naj waż niej szego skład nika – zauwa żyła Jenna, ukrad kiem wycią ga jąc pier siówkę i dole- 
wa jąc z  niej do naszych drin ków alko hol. Nie złe tempo, będę musiała uwa żać, żeby się nie narą bać
jesz cze przed pół nocą.



Cał kiem nie zły DJ mik so wał już naj róż niej sze kawałki, do któ rych moi zna jomi tań czyli jak opę- 
tani. Impreza na całego.

Jenna wycią gnęła mnie do tańca i zaczę ły śmy ska kać jak wariatki. Umie ra łam z gorąca, lada dzień
miało zacząć się lato i było już je czuć w powie trzu.

Z  dru giej strony par kietu stał Lion, uważ nie nas obser wu jąc. Opie rał się o  słup i  gapił, jak Jenna
eks ta tycz nie kręci tył kiem. Roze śmia łam się i – zmę czona – zosta wi łam Jennę tań czącą z innymi.

– Nudzisz się, Lion? – zapy ta łam, sta jąc obok niego.

Uśmiech nął się do mnie roz ba wiony, ale widzia łam, że coś go mar twi. Wciąż wodził oczami za
Jenną.

– Wszyst kiego naj lep szego tak przy oka zji – powie dział, bo wcze śniej nie mie li śmy kiedy poroz ma- 
wiać. Dziw nie było widzieć go tam bez Nicka. Lion nie bar dzo znał ludzi z naszej klasy. On i Nick byli
o pięć lat starsi ode mnie i Jenny, i ta róż nica wieku była zauwa żalna. W porów na niu z nimi nasi kole- 
dzy z klasy byli znacz nie mniej doj rzali, więc nic dziw nego, że nie mieli ochoty nam towa rzy szyć, kiedy
wycho dzi ły śmy z naszymi zna jo mymi.

– Dzięki – odpar łam. – Masz jakieś wie ści od Nicka? – zapy ta łam, czu jąc ukłu cie w żołądku. Cały
czas jesz cze do mnie nie zadzwo nił ani nie przy słał żad nej wia do mo ści.

– Wczo raj mówił, że jest zawa lony robotą, że w kan ce la rii ledwo ma czas wysko czyć coś zjeść, ale
nie omiesz kał wspo mnieć, że mam cię mieć na oku – dodał, spo glą da jąc na mnie z uśmie chem.

– Fak tycz nie nie spusz czasz oczu, tyle że z kogoś innego – zri po sto wa łam, widząc, jak wpa truje się
w Jennę, która w tym samym momen cie odwró ciła się i na jej twarz wypły nął uszczę śli wiony uśmiech.
Była abso lut nie zako chana w Lio nie. Kiedy zosta wała u mnie na noc, spę dza ły śmy całe godziny na roz- 
mo wach o  tym, jakie mamy szczę ście, że zako cha ły śmy się w  dwóch chło pa kach, któ rzy są bli skimi
przy ja ciółmi. Wie dzia łam z pierw szej ręki, że Jenna nie mogłaby poko chać nikogo poza nim i byłam
zachwy cona fak tem, że Lion był tak samo zako chany jak ona. W tam tym cza sie uwiel bia łam już Jennę
bez gra nicz nie. Była moją naj lep szą przy ja ciółką i naprawdę ją kocha łam. Sta wała przy mnie zawsze,
kiedy tego potrze bo wa łam i  dzięki niej zro zu mia łam, co to zna czy praw dziwa przy jaźń –  nie była
zazdro sna, nie mani pu lo wała, nie obra żała się jak Beth w Kana dzie i mia łam stu pro cen tową pew ność,
że nie mogłaby mi wyrzą dzić jakiej kol wiek krzywdy, w każ dym razie świa do mie.

Teraz pode szła do nas i poca ło wała Liona z gło śnym cmok nię ciem. Przy trzy mał ją czule, a ja zosta- 
wi łam ich samych, czu jąc nagłą falę smutku. Tęsk ni łam za Nic kiem, chcia łam, żeby tu był, potrze bo wa- 
łam go. Znów zer k nę łam na tele fon i nic – żad nego połą cze nia ani wia do mo ści od niego. Zaczy na łam
czuć się źle. Wysła nie wia do mo ści zaję łoby mu rap tem kilka sekund. Co się z nim dzieje, do cho lery?

Pode szłam do lady, przy któ rej bar man ser wo wał drinki tym nie licz nym oso bom powy żej dwu dzie- 
stu jeden lat, które się jesz cze ostały. To był ten sam chło pak, który wcze śniej, wspo ma gany przez kel- 
nerkę, poda wał moje kok tajle.

Usia dłam przy barze, zasta na wia jąc się, w jaki spo sób zba je ro wać go, żeby nalał mi praw dzi wego
drinka.

– Czy są szanse na to, żebyś polał mi coś, co nie jest różowe, ale za to alko ho lowe? – zagad nę łam go,
spo dzie wa jąc się, że pośle mnie Bóg jeden raczy wie dzieć gdzie.

Ku mojemu zasko cze niu uśmiech nął się i upew niw szy się, że nikt nie widzi, wycią gnął mały kie li- 
szek i napeł nił go prze zro czy stym pły nem.



– Tequ ila? – spy ta łam z uśmie chem.

– Jeśli ktoś zapyta, to to nie byłem ja – odpo wie dział, patrząc w inną stronę.
Zaśmia łam się i szybko wla łam szota do ust. Palił w gar dło, ale był naprawdę smaczny.

Odwró ci łam się i  zoba czy łam, jak Jenna cią gnie Liona w  jakiś ciemny kąt. Zdo ło wał mnie widok
moich przy ja ciół cału ją cych się czule.

Niech cię dia bli, Leister. Nawet na moment nie mogę wyrzu cić cię z głowy.
–  Jesz cze jeden? –  zacze pi łam kel nera. Wie dzia łam, że prze gi nam, ale w  końcu to moja impreza,

więc chyba mam prawo napić się tego, na co mam ochotę, nie?

I w momen cie, w któ rym wła śnie mia łam to zro bić, nie wia domo skąd poja wiła się jakaś dłoń, która
powstrzy mała mnie, odbie ra jąc kie li szek.

– Wydaje mi się, że dość już wypi łaś – oznaj mił jakiś głos.
Ten głos.

Pod nio słam wzrok. To był on – Nick. Wystro jony w koszulę i ele ganc kie spodnie, z  lekko zmierz- 
wio nymi wło sami, z  błę kit nymi oczami błysz czą cymi od prze peł nia ją cych go i  powstrzy my wa nych
uczuć, ale jed no cze śnie abso lut nie uszczę śli wiony.

–  O  Boże! –  wykrzyk nę łam i  zasło ni łam usta dłońmi. Na jego twa rzy poja wił się uśmiech, ten
uśmiech. Sekundę póź niej rzu ci łam mu się w ramiona.

– Przy je cha łeś! – wykrzyk nę łam z policz kiem przy tu lo nym do jego policzka, przy ci ska jąc go do sie- 
bie, wdy cha jąc jego zapach, odzy sku jąc poczu cie pełni.

Ści snął mnie mocno, naresz cie byłam w sta nie oddy chać. Był tu, mój Boże, był tu razem ze mną!
– Tęsk ni łem za tobą, Pie gu sie – wyznał mi do ucha, żeby zaraz odchy lić moją głowę w tył i zna leźć

ustami moje usta.
Poczu łam, jak budzą się moje zakoń cze nia ner wowe. Minęło czter na ście dłu gich dni, odkąd po raz

ostatni czu łam jego wargi na moich, a dło nie na ciele.
Odsu nął mnie od sie bie i ogar nął mnie całą pożą dli wym spoj rze niem.

– Prze ślicz nie wyglą dasz – zamru czał chra pli wym gło sem, ota cza jąc ramio nami moją talię i przy ci- 
ska jąc mnie do sie bie.

–  Co ty tu robisz? –  zapy ta łam, powstrzy mu jąc chęć, by dalej go cało wać. Wie dzia łam, że nie
możemy nic zro bić – w końcu byli śmy oto czeni ludźmi, a w pobliżu krę cili się nasi rodzice… Sta wa łam
się ner wowa.

– Nie prze ga pił bym two ich uro dzin – zapew nił mnie i jego wzrok znów zaczął wędro wać po moim
ciele. Czu łam, jak mię dzy nami budzi się nie wi dzialna ener gia. Ni gdy wcze śniej nie roz sta wa li śmy się
na tak długo, przy naj mniej odkąd zaczę li śmy się spo ty kać. Przy zwy cza iłam się, że jest ze mną pra wie
codzien nie.

– Jak udało ci się przy je chać? – zapy ta łam wtu lona w jego pierś. Nie chcia łam prze stać go obej mo- 
wać.

– Nawet nie pytaj – odpo wie dział i poca ło wał mnie w czu bek głowy. Poczu łam jego per fumy i w eks- 
ta zie zamknę łam oczy.

– Uro cze przy ję cie – rzu cił roz ba wiony.

Odsu nę łam się od jego piersi i spoj rza łam na niego z gry ma sem.
– To nie był mój pomysł.



– Wiem – przy znał z sze ro kim uśmie chem.

Poczu łam, jak serce rośnie mi ze szczę ścia. Tak bar dzo tęsk ni łam za tym uśmie chem.
– Chcesz spró bo wać kok tajlu Noah? – zapro po no wa łam, odwra ca jąc się do bar mana, który od razu

zabrał się do rze czy.
– Masz swój wła sny kok tajl, Pie gu sie? – zapy tał, marsz cząc brwi, kiedy bar man nalał mu różo wego

płynu, przy stroił go tru skawką i chwilę póź niej posta wił mu przed nosem.
Roze śmia łam się na widok gry masu, z któ rym wpa try wał się w kie li szek.

– Domy ślam się, że muszę to wypić…

Bie da czek wypił wszystko bez gry ma sze nia, mimo że napój sma ko wał jak roz pusz czone żelki.
Wciąż uśmie cha łam się od ucha do ucha, a on zara ził się moją rado ścią. Przy cią gnął mnie do sie bie

i zbli żył usta do mojego ucha. Leciutko musnął przy tym deli katną skórę szyi i ten zwy kły kon takt jego
warg z moją skórą spra wił, że poczu łam, jak bym umie rała.

– Chcę być w tobie… – powie dział.
Zaczęły drżeć mi nogi.

– Tutaj nie możemy – odpar łam szep tem, sta ra jąc się opa no wać nerwy.

– Ufasz mi? – zapy tał tylko.
Głu pie pyta nie! Nikomu na świe cie nie ufa łam bar dziej.

Spoj rza łam mu w  oczy i  to wystar czyło za całą odpo wiedź. Uśmiech nął się w  ten spo sób, który
dopro wa dzał mnie do sza leń stwa.

– Pocze kaj na mnie na tyłach domku przy base nie – pole cił, cmo ka jąc mnie szybko w usta.
Zanim zdą żył odejść, zła pa łam go mocno za ramię.

– Nie idziemy razem? – zapy ta łam zestre so wana.

– Myśla łem, że idea jest taka, żeby nikt się nie domy ślił, co zamie rzamy zro bić, kocha nie – wyja śnił
z łobu zer skim uśmie chem, od któ rego zadrża łam na całym ciele.

Patrzy łam, jak oddala się i wita z gośćmi; ema no wał dosko nałą pew no ścią sie bie. Sta łam tak przez
chwilę, obser wu jąc go i czu jąc budzące się w brzu chu motyle. Nie zamie rza łam przy znać, że boję się iść
tam sama, w ciem no ści, z dala od ludzi.

Pró bu jąc odzy skać kon trolę nad odde chem, zła pa łam sto ją cego na barze szota i pod nio słam go do
ust. Przez parę sekund poczu łam się spo koj niej sza. Wzię łam głę boki wdech i  ruszy łam w  stronę
basenu, z  dala od namiotu, w  któ rym tań czyli i  bawili się goście. Prze szłam samym jego brze giem,
uwa ża jąc, by nie wpaść do wody, aż doszłam do małego, znaj du ją cego się na tyłach domku. Od dru giej
strony ota czały go drzewa, do moich uszu dotarł dźwięk fal roz bi ja ją cych się o poło żony nie wiele dalej
klif. Opar łam się ple cami o tylną ścianę domku, wciąż jesz cze nasłu chu jąc gło sów gości i sta ra jąc się
nie stra cić nad sobą kon troli. Z ner wów zamknę łam oczy i wtedy usły sza łam, że zna lazł się przy mnie.
Jego usta tak szybko odna la zły moje, że nie zdą ży łam powie dzieć słowa. Otwo rzy łam oczy i napo tka- 
łam jego wzrok.

Jego oczy mówiły wszystko.
– Nie wyobra żasz sobie nawet, jak bar dzo za tym tęsk ni łem – powie dział, chwy ta jąc mnie za szyję

i cału jąc deli kat nie.

Dosłow nie roz pły nę łam się w jego ramio nach.



– Jezu, jak ja marzy łem o tym, żeby cię doty kać! – zawo łał, pod czas gdy jego dło nie błą dziły po mojej
talii, od góry do dołu, a jego nos nie skoń cze nie powoli pie ścił mi szyję.

Moje dło nie powę dro wały na jego kark i znów przy cią gnę łam go do ust. Teraz zaczę li śmy cało wać
się nie mal despe racko, roz pa la jąc się jak ogień prze cho dzący w pożar. Jego język spla tał się z moim,
a ciało napie rało na mnie z mocą. Pra gnę łam go doty kać, czuć jego skórę pod opusz kami.

– Tęsk ni łaś za mną, Pie gu sie? – zapy tał, głasz cząc mnie po policzku i wpa tru jąc się we mnie, jak- 
bym to ja była pre zen tem dla niego, a nie odwrot nie.

Chcia łam przy tak nąć, ale mój oddech był tak przy spie szony, że wyda łam z  sie bie tylko cichy jęk,
który przy brał na sile, gdy jego usta znów powę dro wały do mojej szyi.

– Nie zamie rzam się już z tobą roz sta wać – powie dział mię dzy dwoma poca łun kami.
Zaśmia łam się scep tycz nie.

– To nie zależy od cie bie.

Odszu kał moje spoj rze nie.
– Zabiorę cię ze sobą, gdzie kol wiek się wybiorę…

– Brzmi roman tycz nie – odpar łam, cału jąc go w pod bró dek.
Nick ujął moją twarz w dło nie.

– Mówię poważ nie. Bez cie bie łazi łem po ścia nach.

Znów się zaśmia łam, ale uci szył mnie poca łun kiem peł nym długo powstrzy my wa nej żądzy.
– Chcę ścią gnąć z cie bie tę prze klętą sukienkę – wark nął przez zęby, pod cią ga jąc mi ją na wyso kość

talii. Zato pił wzrok w mojej nagiej skó rze i wpa try wał się we mnie. W jego oczach iskrzyło pożą da nie,
to mroczne pożą da nie, pod sy cane przez odle głość i czas, które nas roz dzie liły.

– Kochał bym się z tobą przez całą noc – rzekł. Jego dło nie zatrzy mały się na gumce moich maj tek.
Zady go ta łam na całym ciele.

–  Chcesz zacze kać? –  zapy tał z  pło ną cym w  oczach ciem nym pożą da niem. – Zabrał bym cię do
mojego miesz ka nia, ale przy pusz czam, że tęsk ni liby tutaj za tobą.

– Słusz nie przy pusz czasz… – przy zna łam, zagry za jąc wargę. Ni gdy z nim tego nie robi łam w takich
oko licz no ściach, ale nie chcia łam dłu żej cze kać. Nick przy ci snął mnie do ściany i  poczu łam, jak jego
pod nie cone ciało ociera się o moje.

– Zro bimy to szybko, nikt nas nie zoba czy – wyszep tał mi do ucha, nie prze sta jąc mnie cało wać.
Ski nę łam wresz cie głową i poczu łam, jak jego palce ścią gają ze mnie majtki, pozwa la jąc im opaść

na zie mię.
Teraz moje dło nie powę dro wały do jego kra wata, pocią gnęły i pozbyły się go.

– Chcę na cie bie patrzeć – powie dzia łam, odsu wa jąc się tro chę od niego.

Uśmiech nął się z czu ło ścią i poca ło wał mnie w koniu szek nosa. Ujął moje ręce i popro wa dził je, aż
splo tły się na jego karku.

Obser wo wa łam go bez ruchu, gdy roz pi nał spodnie. Sekundę póź niej byłam już przy parta do
ściany. Spoj rzał na mnie, roz sze rzo nymi źre ni cami. Przy go to wy wał mnie tym spoj rze niem wyra ża ją- 
cym tysiąc róż nych rze czy. Poca ło wał mnie i  po chwili we mnie wszedł. Od kilku mie sięcy bra łam
pigułki i cudow nie było teraz czuć go naprawdę, bez żad nej bariery. Wyrwał mi się zdu szony okrzyk
i jego ręka zakryła mi usta.

– Nie możesz hała so wać – ostrzegł mnie, wciąż jesz cze nie ru chomy.



Kiw nę łam głową. Mia łam napięte wszyst kie nerwy. Zaczął się poru szać, na początku powoli, po
chwili przy spie sza jąc. Przy jem ność wzra stała we mnie z  każ dym jego natar ciem. Odsło nił mi usta
i zaczął pie ścić mnie tam, gdzie naj bar dziej tego pra gnę łam.

– Nick…
– Cze kaj… – popro sił, pod trzy mu jąc mnie mocno za uda. Zamknę łam oczy, pró bu jąc nad sobą zapa- 

no wać. – Zróbmy to razem… – wyszep tał mi do ucha.
Chwy cił zębami moją dolną wargę, przy gryzł ją, a przy jem ność w moim wnę trzu wzro sła do tego

stop nia, że dłu żej już nie mogłam wytrzy mać. Krzyk, który wydo był się z moich ust, został stłu miony
przez jego wargi. Natych miast poczu łam, jak cały tężeje, a następ nie wydał z sie bie jęk, towa rzy sząc mi
w tej wypra wie po naj wyż szą roz kosz.

Odchy li łam głowę w tył, sta ra jąc się uspo koić oddech, pod czas gdy Nicho las mocno pod trzy my wał
mnie ramio nami.

– Kocham cię, Nick – wyzna łam, a jego spoj rze nie zato nęło w moim.

– Ty i ja nie jeste śmy stwo rzeni do tego, by być osobno – odpo wie dział.
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Nick

Szlag by tra fił, jak ja za nią tęsk ni łem…! Dni w ogóle nie chciały mijać, nie mówiąc już o tygo dniach.
Musia łem pra co wać podwój nie, żebym mógł wró cić wcze śniej, ale było warto.

– Dobrze się czu jesz? – spy ta łem, dysząc. Ni gdy tego tak nie robi li śmy, ni gdy. Z Noah kon tro lo wa- 
łem się, trak to wa łem ją tak, jak na to zasłu gi wała, ale tym razem nie mogłem już cze kać. Gdy tylko ją
zoba czy łem, musiała natych miast być moja.

Nasze oczy się spo tkały, a na jej ustach wykwitł prze piękny uśmiech.
–  To było… –  powie działa, ale zamkną łem jej usta poca łun kiem. Bałem się tego, co może powie- 

dzieć, owład nęło mną pożą da nie. Ten wie czór był nie sa mo wity, bar dziej niż jaki kol wiek inny. Ta nie- 
winna sukienka, którą zało żyła, dopro wa dzała mnie do szału.

– Kocham cię nad życie, wiesz o tym, prawda? – powie dzia łem.
– Ja kocham cię bar dziej – zapro te sto wała. Zauwa ży łem, że na ustach miała ślad krwi.

–  Zro bi łem ci krzywdę –  zauwa ży łem. Dotkną łem jej dol nej wargi pal cem i  star łem kro plę krwi,
która się tam poja wiła. Cho lera, co ze mnie za bru tal. – Prze pra szam, Pie gu sie.

W roz tar gnie niu ssała wargę i patrzyła na mnie.

– To było inne – rzu ciła po chwili.
I to jak!

Odsu ną łem się od niej i zapią łem spodnie. Czu łem się winny. Noah zasłu gi wała na łóżko, a nie na
szybki nume rek oparta o ścianę.

– Co ci jest? – spy tała z nie po ko jem.

– Nic, nic. Prze pra szam – poca ło wa łem ją jesz cze raz. Obcią gną łem jej sukienkę, opa no wu jąc chęć,
żeby zro bić to jesz cze raz. – Wszyst kiego naj lep szego – zło ży łem jej życze nia i z uśmie chem wyją łem
z kie szeni białe pude łeczko.

– Przy wio złeś mi pre zent? – spy tała pod eks cy to wana. Była taka słodka, taka ide alna… Wystar czyło,
że na nią spoj rza łem, a  popra wiał mi się humor, wystar czyło, że jej dotkną łem, a  mogłem prze no sić
góry.

– Nie wiem, czy ci się spodoba… – nagle się zde ner wo wa łem.
Otwo rzyła sze roko oczy, kiedy zoba czyła pudełko.

– Car tier? – patrzyła na mnie zdzi wiona. – Zwa rio wa łeś?

Pokrę ci łem prze cząco głową. Cze ka łem, aż otwo rzy pre zent. Kiedy w końcu to zro biła, w ciem no ści
bły snęło srebrne ser duszko. Uśmiech nęła się, a ja wes tchną łem z ulgą.

– Jest śliczne! – wykrzyk nęła, doty ka jąc go pal cami.
– Będziesz zawsze miała przy sobie moje serce – zade kla ro wa łem i poca ło wa łem ją w poli czek. Naj- 

więk szy banał, jaki zda rzyło mi się powie dzieć w życiu. To ona spra wiła, że sta łem się zako cha nym po
uszy idiotą.

Spoj rzała na mnie wil got nymi oczami.



– Kocham cię! Ten wisio rek jest cudowny! – dodała i poca ło wała mnie w usta.

Uśmiech sam poja wił się na mojej twa rzy. Popro si łem, żeby się odwró ciła, chcia łem go jej zało żyć.
Sukienka odsła niała jej kark, musia łem ją tam poca ło wać. Zadrżała. Wzią łem głę boki oddech, żeby
znowu jej nie posiąść w  tej wła śnie chwili. Zapią łem wisio rek i  obser wo wa łem ją, gdy obró ciła się
z uśmie chem.

– Pasuje mi? – spy tała, patrząc na swoje stopy.
– Wyglą dasz cudow nie, jak zwy kle – odpar łem.

Wie dzia łem, że musimy wra cać, cho ciaż to było ostat nie, na co mia łem w  tam tej chwili ochotę.
Chcia łem być z nią sam, prawda jest taka, że zawsze chcia łem z nią być sam, ale teraz jesz cze bar dziej,
bo nie widzie li śmy się tak długo.

– Mogę się poka zać ludziom? – zapy tała nie win nie.

Uśmiech ną łem się.

– Oczy wi ście – odpo wie dzia łem, zapi na jąc guziki koszuli. Pod nio słem kra wat z ziemi.
– Ja to zro bię – popro siła, a ja się roze śmia łem.

– Od kiedy umiesz wią zać kra wat? – wie dzia łem, że ni gdy tego nie potra fiła. To ja jej go wią za łem,
kiedy miesz ka łem w tym domu.

– Musia łam się nauczyć, kiedy mój przy stojny chło pak zosta wił mnie, by prze nieść się do swo jego
kawa ler skiego miesz kanka – odpo wie działa, robiąc ide alny węzeł.

– Przy stojny, co?

Prze wró ciła oczami.
– Wra cajmy, bo wszy scy się domy ślą, co robi li śmy.

Nie miał bym nic prze ciwko temu, żeby cały świat o tym wie dział, wtedy te dzie ciaki trzy ma łyby się
z daleka od mojej dziew czyny. Jed nak – mimo tego, co razem prze ży li śmy – więk szość ludzi uwa żała
nas za przy brane rodzeń stwo i tyle.

Noah wyszła pierw sza, a  ja sko rzy sta łem z  oka zji i  zapa li łem papie rosa. Wie dzia łem, że nie lubi,
kiedy palę, ale zwa rio wał bym, gdy bym tego nie zro bił. Zanim wysze dłem, coś przy kuło moją uwagę.
Obok moich stóp leżała jej bie li zna.

Poszła bez niczego pod spodem?!

Kiedy wró ci łem, roz ma wiała ze zna jo mymi. Było tam dwóch chło pa ków, a  jeden z nich obej mo wał ją
ramie niem. Ode tchną łem głę boko, żeby się uspo koić i  pod sze dłem do nich. Kiedy Noah mnie zoba- 
czyła, poło żyła mi rękę na ple cach i oparła twarz na mojej piersi.

Uspo ko iłem się. Ten gest wystar czył.

– Widzia łaś Liona? – spy ta łem jej, jed no cze śnie szu ka jąc go wzro kiem. Tro chę się o niego mar twi- 
łem. Zadzwo nił do mnie, kiedy byłem w San Fran ci sco i powie dział, że jego brat Luca nie długo wycho- 
dzi z wię zie nia. Dostał cztery lata za sprze daż ziel ska, nie dało się go wycią gnąć. Szcze rze mówiąc, nie
byłem za bar dzo zado wo lony, że wycho dził. Jasne, cie szy łem się ze względu na Liona, bo oprócz star- 
szego brata nie miał już żad nej rodziny, ale wie dzia łem, jaki jest Luca. Nie sądzi łem, by miesz ka nie
z recy dy wi stą było dobre dla Liona, zwłasz cza na tym eta pie życia.

– Szcze rze mówiąc, nie widzia łam go już od jakie goś czasu – powie działa Noah. – W każ dym razie
chyba powi nie neś pójść przy wi tać się z rodzi cami… – dodała. Natych miast zesztyw nia łem.



Po porwa niu Noah stało się oczy wi ste, że to, co było mię dzy nami, to coś poważ nego, a rodzi com
wcale się to nie spodo bało. Od tam tej pory dawali nam to jasno do zro zu mie nia za każ dym razem,
kiedy widzieli nas razem. Wie dzia łem, że ojciec nie pozwoli na taki skan dal. W końcu byli śmy rodziną
wysta wioną na widok publiczny. Powie dział nam wyraź nie, że przy ludziach mamy zacho wy wać się jak
rodzeń stwo, ale zdzi wiło mnie, że Raf fa ella nie sta nęła po naszej stro nie. Wię cej, patrzyła teraz na
mnie z wyraźną podejrz li wo ścią, co oczy wi ście mnie wku rzało.

– Patrz cie! Jest mój syn! – wykrzyk nął ojciec z fał szy wym uśmie chem.

– Cześć, tato. Hej, Ella – przy wi ta łem się z oboj giem naj bar dziej uprzej mym tonem, jaki udało mi
się z sie bie wydo być. Raf fa ella ku mojemu zdzi wie niu uśmiech nęła się i objęła mnie.

– Cie szę się, że mogłeś przy je chać – powie działa, zer ka jąc na Noah. – Była bar dzo smutna, dopóki
cię nie zoba czyła.

Spoj rza łem na nią. Zaczer wie niła się, a ja puści łem do niej oczko.
– Co sły chać w kan ce la rii? – spy tał ojciec.

Cwa niak, kazał mi pra co wać dla Steva Hen drinsa, auto ry tar nego fiuta, który miał kie ro wać kan ce- 
la rią, dopóki ja nie zdo będę nie zbęd nego doświad cze nia, żeby prze jąć po nim dowo dze nie. Wszy scy
wie dzieli, że mam już odpo wied nie kwa li fi ka cje, ale ojciec na dal mi nie ufał.

– Wyczer pu jąca praca – odpar łem, usi łu jąc nie zabić go wzro kiem.
– Tak jak i samo życie – stwier dził. Jego słowa wpra wiły mnie w zły humor. Mia łem dosyć tego typu

odzy wek, od mie sięcy zacho wy wa łem się odpo wie dzial nie, wsze dłem w swoją rolę i zachrza nia łem jak
mały samo cho dzik. Nie tylko pra co wa łem dla ojca, ale został mi jesz cze rok stu diów i cięż kie egza miny
koń cowe. Więk szość kole gów z roku nawet nie wie działa, co to jest kan ce la ria, a ja mia łem już więk sze
doświad cze nie od wielu adwo ka tów z dyplo mem. A jed nak ojciec wciąż we mnie nie wie rzył.

– Zatań czysz ze mną? – Noah prze rwała moje roz my śla nia, dzięki czemu unik ną łem nie grzecz nej
odpo wie dzi.

– Jasne.

Popro wa dzi łem ją na par kiet. Puścili wolną pio senkę. Przy cią gną łem ją ostroż nie do sie bie, sta ra jąc
się nie wyła do wać zło ści na jedy nej obec nej tu oso bie, na któ rej mi zale żało.

–  Nie wku rzaj się –  popro siła, głasz cząc mnie po szyi. Przy mkną łem oczy i  pozwo li łem, żeby jej
dotyk mnie zre lak so wał.

Zsu ną łem dłoń na jej plecy, muska łem deli kat nie skórę pod sukienką.
– Nie mogę się wku rzać, kiedy wiem, że nie masz nic pod spodem.

– Nawet się nie zorien to wa łam – powstrzy mała moje piesz czoty.

Spoj rza łem na nią. Była cudowna. Przy tkną łem czoło do jej czoła.
– Prze pra szam – powie dzia łem, tonąc w jej pięk nych oczach.

Uśmiech nęła się do mnie po chwili.
– Zosta niesz na noc?

Szlag! Znowu ta sama dys ku sja. Nie chcia łem tam zostać. Wypro wa dzi łem się już parę mie sięcy
temu i nie mia łem ochoty być pod kon trolą ojca. Nie mogłem się docze kać, żeby Noah prze pro wa dziła
się do mia sta. Wszystko się ułoży, kiedy będę miał ją u swo jego boku.

– Wiesz, że nie – powie dzia łem, patrząc w bok, na ludzi, któ rzy co chwilę na nas zer kali. Rodzeń- 
stwo na pewno w ten spo sób nie tań czy, ale w tej chwili gówno mnie to obcho dziło.



– Nie widzia łam cię od dwóch tygo dni, mógł byś się poświę cić i zostać – popro siła, zmie nia jąc ton
głosu. Wie dzia łem, że jak dalej będziemy cią gnąć ten temat, skoń czy się kłót nią, a tego nie chcia łem.

– Żeby spać w oddziel nych poko jach? Nie, dzięki – rzu ci łem roz złosz czony.

Patrzyła w dół w mil cze niu.
– Daj spo kój, Pie gu sie, nie bądź na mnie zła… Wiesz, że nie na wi dzę tu spać, nie na wi dzę nie móc

cię doty kać i nie na wi dzę słu chać pier dół, jakie ma mi do powie dze nia ojciec.
– To nie wiem, kiedy się zoba czymy, bo w tym tygo dniu nie mogę poje chać do mia sta. Mam egza- 

miny i zakoń cze nie szkoły.
Cho lera!

– Przy jadę po cie bie i spę dzimy tro chę czasu razem – zapro po no wa łem, uspo ka ja jąc głos i głasz cząc
ją po ple cach.

Wes tchnęła i spoj rzała w inną stronę.

– Pro szę, nie wpę dzaj mnie w poczu cie winy, wiesz, że nie mogę tu zostać – popro si łem. Wzią łem
jej twarz w dło nie i zmu si łem, żeby na mnie spoj rzała.

Patrzyła na mnie w mil cze niu przez kilka chwil.
– Przed tem zosta wa łeś…

– Przed tem nie byli śmy razem – ucią łem dys ku sję.

Nie powie działa nic wię cej, tań czy li śmy w mil cze niu. Raf fa ella nie ode rwała od nas wzroku ani na
chwilę przez cały czas, gdy byli śmy razem na par kie cie.
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Noah

Pra wie wszy scy goście już wyszli. Jenna żegnała się z moją matką, a Nick poszedł z Lio nem za dom na
papie rosa. Spoj rza łam dookoła, na cały poim pre zowy bała gan i po raz pierw szy doce ni łam fakt, że ktoś
codzien nie u nas sprząta.

Po tylu godzi nach inte rak cji spo łecz nych dobrze było mieć chwilę dla sie bie, żeby nacie szyć się wła- 
snym szczę ściem. Impreza oka zała się suk ce sem –  przy szli wszy scy moi przy ja ciele i  poda ro wali mi
cudowne pre zenty, które teraz pię trzyły się na sofie w  jadalni. Wła śnie zamie rza łam zanieść je do
mojego pokoju, kiedy poczu łam, że ktoś obej muje mnie w pasie.

– Dosta łaś całą górę pre zen tów – wyszep tał mi na ucho Nick.
– Tak, ale żaden nie może rów nać się z twoim – odpar łam, odwra ca jąc się, żeby zaj rzeć mu w oczy.

– To naj pięk niej szy pre zent, jaki dosta łam w życiu, a zna czy dla mnie tym wię cej, że jest od cie bie.
Przez chwilę jakby ważył w myślach moje słowa, aż na jego usta wypły nął zarys uśmie chu.

– Będziesz go zawsze nosić? – zapy tał. Gdzieś głę boko dotarło do mnie, jak bar dzo było to dla niego
ważne. W  pew nym sen sie wło żył w  ten wisio rek swoje wła sne serce. Poczu łam inten sywne cie pło
pośrodku klatki pier sio wej.

– Zawsze.

Uśmiech nął się i przy cią gnął mnie do sie bie. Jego wargi musnęły moje z nie skoń czoną sło dy czą. Ale
kiedy spró bo wa łam poca ło wać go głę biej, przy trzy mał mnie.

– Chcesz wię cej? – zapy tał, pro sto w moje roz chy lone usta.

Dla czego nie całuje mnie, jak Pan Bóg przy ka zał?
Otwo rzy łam oczy i napo tka łam jego wzrok. Jego oczy były nie sa mo wite, a  ich błę kit tak jasny, że

przy pra wiał mnie o dresz cze.
– Wiesz, że tak – odpo wie dzia łam w napię ciu, z przy spie szo nym odde chem.

– To chodź do mnie na noc.

Wes tchnę łam. Chcia łam iść, ale nie mogłam. Po pierw sze, mama nie była zado wo lona, kiedy noco- 
wa łam u Nicka, więc zazwy czaj kła ma łam, że śpię u Jenny. A po dru gie, musia łam się uczyć, bo w tygo- 
dniu cze kały mnie cztery egza miny, od któ rych zale żała moja przy szłość.

– Nie mogę – wyzna łam, zamy ka jąc przy tym oczy.

Jego dłoń zsu nęła się ostroż nie wzdłuż moich ple ców w piesz czo cie tak deli kat nej, że poczu łam, jak
pod no szą mi się wszyst kie wło ski na ciele.

–  Jasne, że możesz… I  zaczniemy w  tym samym miej scu, w  któ rym musie li śmy prze rwać tam,
w ogro dzie – prze ko ny wał z ustami na moim uchu.

Poczu łam motyle w brzu chu i rosnące w moim wnę trzu pożą da nie. Jego język zaczął pie ścić pła tek
mojego lewego ucha, by po chwili ustą pić miej sca jego zębom… Chcia łam z  nim jechać… Ale nie
mogłam.



Odsu nę łam się, a kiedy otwo rzy łam oczy i napo tka łam jego wzrok, wstrzą snął mną dreszcz… Tak
bar dzo tęsk ni łam za tym mrocz nym spoj rze niem, za tym cia łem, które onie śmie lało mnie, a jed no cze- 
śnie dawało mi poczu cie bez pie czeń stwa.

– Zoba czymy się nie długo, Nick – powie dzia łam, robiąc krok w tył.
Ogar nął mnie na wpół roz ba wio nym, na wpół nie za do wo lo nym spoj rze niem.

– Wiesz, że jeśli teraz ze mną nie poje dziesz, to nie będzie szans na seks aż do zakoń cze nia roku,
co?

Wzię łam głę boki haust powie trza. Ostro roz grywa, cho ciaż ma rację. Nie będę miała czasu, a już na
pewno nie na to, żeby jechać aż do mia sta, by się z nim zoba czyć. A skoro on nie zosta nie tutaj, bo nie
chce widy wać swo jego ojca…

– Możemy iść do kina – zapro po no wa łam nie pew nym gło sem.

Nick zaśmiał się krótko.

–  W  porządku, jak chcesz, Pie gu sie –  rzekł, przy su wa jąc się i  skła da jąc na moim czole deli katny
i nie winny poca łu nek. Robił to naumyśl nie, nie mia łam wąt pli wo ści. – Spo tkamy się za dwa dni i pój- 
dziemy do kina. A potem zoba czymy.

Chcia łam zatrzy mać go i  popro sić, żeby został, chcia łam powie dzieć, że go potrze buję, bo tylko
przy nim prze staję mieć kosz mary, że są moje uro dziny, więc teraz jego kolej, żeby ustą pić i spra wić mi
przy jem ność, ale wie dzia łam, że nic z tego, co powiem, nie zdoła prze ko nać go, żeby został pod tym
dachem.

Patrzy łam za nim, jak dziar sko scho dzi po scho dach, wsiada do swo jego range rovera i odjeż dża,
nie oglą da jąc się za sie bie.

W ciągu następ nych dwóch dni led wie mia łam czas, żeby wyjść z domu i ode tchnąć powie trzem.
Musia łam wtło czyć do głowy tyle infor ma cji, że mózg o mało mi nie eks plo do wał. Jenna nie prze sta- 
wała do mnie wydzwa niać, żeby skar żyć się na rodzi ców, chło paka i  w  ogóle na cały świat. Zawsze
w cza sie egza mi nów wpa dała w histe rię, a teraz na doda tek była jesz cze odpo wie dzialna za orga ni za cję
balu absol wen tów, i wie dzia łam, że wariuje, nie mogąc poświę cić temu tyle czasu, ile by nale żało.

Na wie czór byłam umó wiona z Nic kiem, mie li śmy iść do kina, ale czu łam się fatal nie przed piąt ko- 
wym egza mi nem, ostat nim, który mi został. Niczego na świe cie nie pra gnę łam rów nie mocno, jak się
z nim zoba czyć, ale wie dzia łam, że cał ko wi cie mnie to zde kon cen truje, bo sama jego obec ność roz stra- 
jała mnie wewnętrz nie i wie dzia łam, że po spo tka niu nie będę już w sta nie wró cić do nauki. Bałam się
zadzwo nić, żeby mu to powie dzieć, wie dzia łam, że się wku rzy. Nie widzie li śmy się od dwóch dni, od
czasu moich uro dzin, i cho ciaż roz ma wia li śmy przez tele fon, to za każ dym razem byłam dość roz ko ja- 
rzona.

Wła śnie dla tego posta no wi łam wysłać mu wia do mość. Nie chcia łam się roz pra szać, sły sząc jego
głos, nie chcia łam roz po czy nać kłótni, więc po pro stu klik nę łam „Wyślij”, wyci szy łam tele fon i posta no- 
wi łam zapo mnieć o  nim na dwa dzie ścia cztery godziny. Po skoń czo nych egza mi nach spo tkam się
z  nim i  zro bię, co tylko zechce, ale w  tej chwili został mi jesz cze jeden egza min, od któ rego zale żało
wszystko i z któ rego chcia łam dostać jak naj lep szą ocenę.

Dwie godziny póź niej wciąż sie dzia łam w moim pokoju, przed sta wia jąc sobą żało sny widok, z wło- 
sami jak z kosz maru i z prze możną ochotą do pła czu, czy może nawet bar dziej do doko na nia jakie goś
mordu. W pew nym momen cie drzwi pokoju otwo rzyły się nie mal bez gło śnie.



Pod nio słam głowę. I to był on. Ze zmierz wio nymi wło sami, w bia łej koszuli, mojej ulu bio nej.

Kurde! Wyszy ko wał się na spo tka nie ze mną. Spró bo wa łam uśmiech nąć się jak gdyby ni gdy nic
i przy bra łam wyraz twa rzy nie wi niątka.

– Ład nie wyglą dasz.
Nick uniósł brwi, patrząc na mnie w ten szcze gólny spo sób, który ni gdy nie pozwa lał mi roz gryźć,

co się wła śnie dzieje w jego gło wie, i pod szedł bli żej łóżka, nie spusz cza jąc ze mnie wzroku.
– Wysta wi łaś mnie – wytknął mi. Mówił spo koj nie, więc nie byłam pewna, czy ma do mnie pre ten-

sje, czy raczej wciąż jesz cze pró buje zro zu mieć, co się wła ści wie stało.
– Nick… – zaczę łam, oba wia jąc się jego reak cji, prze peł niona poczu ciem winy.

– Chodź – popro sił mięk kim tonem. Miał dziwny wzrok, wyda wało się, że nad czymś się zasta na- 
wia, i zdzi wi łam się, że nie zaczął od razu robić afery.

Mia łam ochotę go poca ło wać. Zawsze mia łam ochotę go poca ło wać. Gdy bym tylko mogła, spę dza ła- 
bym całe dnie razem z  nim, w  jego ramio nach. Unio słam się i  na kola nach prze mie ści łam na drugi
koniec łóżka, gdzie stał w wycze ku ją cej pozy cji.

–  Chyba ni gdy w  życiu żadna laska mnie nie wysta wiła, Pie gu sie – powie dział. Poło żył mi dło nie
w talii. – Nie bar dzo wiem, co z tym zro bić.

–  Prze pra szam –  powie dzia łam rwą cym się gło sem. –  Jestem tak strasz nie zestre so wana, Nick,
myślę, że nie zdam. Nic nie umiem, a jak obleję, to nie skoń czę szkoły, nie pójdę na stu dia i nie dostanę
wyma rzo nej pracy – zostanę nie ukiem i skoń czę, miesz ka jąc z matką, wyobra żasz to sobie? Myślę, że…

Uci szył mnie szyb kim poca łun kiem.

–  Jesteś naj więk szym kujo nem, jakiego znam, Pie gu sie. Nie oble jesz, nie ma takiej moż li wo ści –
 odsu nął usta i spoj rzał na mnie z czu ło ścią.

– Obleję, Nick, mówię serio, wiem, że dostanę pałę, ogar niasz? Pałę! Prze stanę być ulu bie nicą pro- 
fe sora Lama, a  prze cież mia łam naj lep sze oceny z  całej klasy. A  teraz prze sta nie mnie trak to wać
w szcze gólny spo sób i widzisz, co mnie…

Zamknę łam usta, widząc w jego oczach nieme napo mnie nie. No dobra, tro chę popły nę łam, ale… Na
jego twa rzy poja wił się łobu zer ski uśmiech.

– Chcesz, żebym pomógł ci się zre lak so wać?
Tylko nie to spoj rze nie, nie patrz tak na mnie, pro szę… nie teraz, kiedy ty wyglą dasz bosko, a ja ohyd nie.

– Jestem zre lak so wana – skła ma łam.

– W takim razie wolisz, żebym pomógł ci się pouczyć? Odgar nął mi z twa rzy kosmyk wło sów i roz- 
pły nę łam się w środku wobec czu ło ści tego gestu.

Nicho las poma ga jący mi w nauce? To się nie mogło dobrze skoń czyć.
– Nie trzeba – odpo wie dzia łam grzecz nie. Bałam się, że jeśli zosta nie, to będziemy zaj mo wać się

wszyst kim, ale na pewno nie tema tem numer osiem z histo rii. I cho ciaż Nick wyglą dał powa la jąco, to
nie mogłam ryzy ko wać, że obleję.

Uśmiech nął się kąci kiem ust, w  ten swój znie wa la jący spo sób, i  zoba czy łam, jak daje krok w  tył.
Pod wi nął rękawy koszuli, ścią gnął buty i prze szedł z dru giej strony łóżka, gdzie usiadł i wziął do ręki
moją książkę.

Prze biegł mnie dreszcz na myśl o wszyst kim, co robi li śmy razem w tym łóżku, i co nie wiele miało
wspól nego z  nauką. Nick zaczął prze rzu cać strony, aż zna lazł tę, na któ rej skoń czy łam parę minut



wcze śniej.

Zapo mnia łam o wszyst kim: o egza mi nach, o rekru ta cji na stu dia… Nagle zapra gnę łam tylko usiąść
mu na kola nach i błą dzić koń cem języka po jego pod bródku.

Zaczę łam się przy su wać, ale zapro te sto wał ruchem głowy, pod no sząc na mnie wzrok.
– Siedź tam – pole cił mi roz ba wiony. – Będziemy się uczyć, Pie gu sie. A jak już wszystko przy swo isz,

wtedy może dam ci całusa.
– Tylko jed nego?

Zaśmiał się i wró cił do nota tek.

–  Zaczy namy, a  jak na koniec okaże się, że już wszystko umiesz, to obie cuję uwol nić cię od tego
całego stresu.

I powie dział to naj spo koj niej na świe cie, ja zaś, sły sząc to, zadrża łam na całym ciele.

Dwie i pół godziny póź niej zna łam temat na wylot. Nick był dobrym nauczy cie lem… Ku mojemu zasko- 
cze niu, nie bra ko wało mu cier pli wo ści i  tłu ma czył mi różne kwe stie tak, jakby opo wia dał histo ryjki.
Paro krot nie przy ła pa łam się na tym, że wga piam się w niego zasłu chana, auten tycz nie zain te re so wana
tema tem wojny sece syj nej. Opo wie dział mi nawet o dodat ko wych fak tach, któ rych nie było ani w mojej
książce, ani w notat kach.

Po tym, jak zre fe ro wa łam mu temat z naj drob niej szymi szcze gó łami, zamknął książkę, uśmie cha- 
jąc się z dumą i iskrą pożą da nia w błę kit nych oczach.

– Zdasz na szóstkę.
Uśmiech nę łam się od ucha do ucha i przy cią gnę łam go do sie bie, a on zła pał mnie i przy tu lił. Prze- 

tur la li śmy się po łóżku i  poca ło wał mnie, spra gniony moich warg. Wsu nę łam mu język do ust, a  on
igrał z nim przez moment, żeby po chwili zacząć zagry zać, ssać i obej mo wać ustami moją wargę.

Jęk nę łam cicho, kiedy jego dłoń zaczęła zjeż dżać po moim bio drze, pod niósł mi nogę i oplótł się nią
w pasie. Jego ciało przy warło do mojego i pra wie stra ci łam przy tom ność, kiedy poczu łam słodki ucisk
prze peł nia jący mnie roz ko szą.

–  Wku rzy łem się, jak prze czy ta łem twoją wia do mość –  poin for mo wał, pod cią ga jąc mi koszulkę
i zachłan nie cału jąc mnie w brzuch.

Zamknę łam oczy i odrzu ci łam głowę w tył.
– Domy ślam się – odpar łam, otwie ra jąc oczy i spo glą da jąc na niego, bo pod niósł głowę i przy glą dał

mi się z mie sza niną pod nie ce nia i roz ba wie nia.
– Ale spodo bała mi się nauka z tobą, Pie gu sie… To mi uświa do miło, jak wielu innych rze czy mogę

cię jesz cze nauczyć.
To powie dziaw szy, ścią gnął mi szorty i zosta łam w samej bie liź nie, leżąc pod nim, pod czas gdy jego

usta znaj do wały się zbyt bli sko dol nych par tii mojego ciała, żebym mogła zacho wać spo kój.

Zro bi łam się ner wowa i popra wi łam tro chę na mate racu.
Poło żył mi rękę na brzu chu, naka zu jąc tym gestem, żebym się nie ruszała.

– Obie ca łem ci całusa, prawda?
Jego oczy pło nęły tuż nad moimi i czu łam, że zaraz się roz płynę. Ale kiedy poję łam, o czym mówi,

spię łam się mimo woli.



–  Nick… –  nie byłam pewna, czy jestem na to gotowa… Ni gdy jesz cze tego nie robi li śmy i  nagle
poczu łam impuls, żeby zerwać się z łóżka i uciec.

Nicho las zbli żył twarz do mojej twa rzy, opie ra jąc łok cie po obu stro nach mojej głowy, i popa trzył na
mnie ze spo ko jem.

–  Po pro stu się roz luź nij –  pole cił mi, wtu la jąc nos w  moją szyję, wdy cha jąc mój zapach i  cału jąc
mnie deli kat nie.

Zamknę łam oczy i poru szy łam się pod nim.

– Jesteś taka słodka… – powie dział, zsu wa jąc się niżej po moim brzu chu, jego wargi muskały moje
ciało, przy pra wia jąc mnie o gęsią skórkę.

Kiedy dotarł do celu, zatrzy mał się na dłuż szą chwilę. To było nie praw do po dob nie pod nie ca jące,
widzieć go tam, mię dzy moimi udami, z  czy stym pożą da niem w  oczach, wie dząc, że pra gnie tylko
mnie i nikogo innego.

Ostroż nie ścią gnął ze mnie bie li znę i poczu łam się tak zawsty dzona, że zamknę łam oczy, pozwa la- 
jąc, by stało się to, co miało się stać. Nie wie dzia łam, czy mi się spodoba, ale wola łam się nad tym nie
zasta na wiać.

Jego usta zaczęły cało wać moje uda, naj pierw jedno, potem dru gie. Deli kat nie roz su nął mi nogi
i uło żył się mię dzy nimi, a ogar nęło mnie drże nie.

Ale potem było jesz cze gorzej, dużo gorzej.

– O Boże…! – krzyk nę łam, nie mogąc już wyle żeć bez ruchu.
Jego dło nie chwy ciły mnie w talii i nagle poczu łam, jak krąży poca łun kami po naj de li kat niej szych

zaka mar kach mojej skóry… Zamknę łam oczy, pozwa la jąc sobie zanu rzyć się w jego piesz czoty i w ten
cudowny moment. Kiedy poczu łam, że robi się zbyt inten syw nie, poszu ka łam go dło nią, pro sząc
o chwilę wytchnie nia.

– Jest jesz cze lepiej niż w mojej wyobraźni – wyznał, zatrzy mu jąc się na moment, by po chwili znów
zaczął mnie pie ścić, bar dzo deli kat nie. Wpa try wał się we mnie błysz czą cymi oczami. – Mam kon ty nu- 
ować?

Cho lera!

–  Tak… pro szę –  wes tchnę łam. Zdą ży łam jesz cze doj rzeć jego sze roki uśmiech, zanim znów
zamknę łam oczy, odda jąc się jego piesz czo tom, aż stały się tak inten sywne, że skoń czy łam, z całej siły
zaci ska jąc pię ści na prze ście ra dle.

O Boże…! Ni gdy w życiu nie doświad czy łam cze goś rów nie ero tycz nego.

Kiedy doszłam do sie bie, Nicho las opie rał pod bró dek na moim brzu chu i  wpa try wał się we mnie
wzro kiem kogoś, kto wła śnie zna lazł skarb na dnie oce anu.

Zaru mie ni łam się, a on się roze śmiał i pod cią gnął do góry, by poło żyć się koło mnie. Zasło ni łam się
prze ście ra dłem. Wziął mnie w ramiona.

– O rany, Noah… Powiedz mi, dla czego nie zro bi łem ci tego wcze śniej?

Odwró ci łam się i wtu li łam twarz w jego pierś. Nicho las wciąż był ubrany, ale nie musia łam nawet
na niego patrzeć, żeby zauwa żyć jego erek cję.

Czy teraz ja powin nam zro bić to jemu?
Znów zaczę łam robić się ner wowa, ale Nick poca ło wał moje włosy i pod niósł się, wsta jąc z łóżka.

– Gdzie ty idziesz? – zapy ta łam, kiedy skie ro wał się do drzwi.



– Jeśli nie wyjdę teraz, to nie wyjdę przez całą noc – wyja śnił z zauwa żal nym napię ciem w gło sie.
Zła pa łam spodenki, które leżały na poduszce obok mnie, gdzie rzu ci li śmy je wcze śniej, i zało ży łam je
na sie bie. Wsta łam z łóżka i pode szłam do niego.

– W pią tek koń czę, Nick, i będziemy mieli dla sie bie całe lato.
Przy su nę łam się i przy tu li łam go z miło ścią.

Nick ści snął mnie ramio nami i wes tchnął z rezy gna cją.
– Jak nie dosta niesz szóstki z tego egza minu, to będziesz miała ze mną do czy nie nia.

Roze śmia łam się i odsu nę łam od jego piersi, żeby mu się przyj rzeć.

– Dzię kuję… za wszystko – powie dzia łam, czu jąc, jak znów się rumie nię.
Wycią gnął rękę i pogła dził mnie po policzku.

– Jesteś naj wspa nial szym, co mnie w życiu spo tkało, Pie gu sie, więc za nic mi nie dzię kuj.
Poczu łam, jak moje serce wypeł nia się szczę ściem i jed no cze śnie ogrom nym żalem, kiedy poca ło- 

wał mnie w czu bek głowy i wyszedł, zosta wia jąc samą.

Egza min poszedł mi dosko nale. Nie mógłby pójść lepiej, a kiedy pięć minut po nim spo tka łam się na
kory ta rzu z Jenną, tylko na sie bie spoj rza ły śmy i obie zaczę ły śmy ska kać jak wariatki. Ludzie gapili się
na nas, jedni ze śmie chem, inni ze zde gu sto wa nym wyra zem twa rzy, ale mia łam to gdzieś… Mój pobyt
tutaj dobiegł końca, nie będę już musiała nosić tego głu piego mun durka, pozwa lać się trak to wać jak
małą dziew czynkę, poka zy wać mamie ocen do pod pisu ani zno sić żad nych innych bzdur w tym stylu.
Byłam wolna, obie były śmy wolne. Czu łam się naj szczę śliw sza na świe cie.

– Na dal w to nie wie rzę! – wykrzyk nęła Jenna, ści ska jąc mnie jak sza lona w dniu ogło sze nia wyni ków.
Poszły śmy do sto łówki i od wej ścia usły sza ły śmy, jak wszyst kie nasze kole żanki i kole dzy robią wiel kie
zamie sza nie: wrzesz czą, tań czą, śmieją się, klasz czą – totalne sza leń stwo, impreza na całego. Pozo stali
ucznio wie patrzyli na nas jak na nie nor mal nych, choć nie któ rzy nie mogli ukryć zazdro ści, bo więk- 
szość z nich musiała cze kać jesz cze parę lat, zanim też będą mogli się stąd wynieść.

– W pla nach jest ogni sko na plaży, będziemy palić mun durki – poin for mo wał nas jeden z chło pa- 
ków z pro mien nym uśmie chem. – Pisze cie się?

Spoj rza ły śmy po sobie z Jenną.

– No raczej! – wykrzyk nę ły śmy jed no cze śnie, co przy pra wiło nas obie o histe ryczny wybuch śmie- 
chu. Zacho wy wa ły śmy się jak pijane, pijane rado ścią.

Po godzi nie wspól nego świę to wa nia, bie ga nia po salach, wspól nych wygłu pów i  mar no wa nia
czasu, wyszłam z tej szkoły, w któ rej w grun cie rze czy spo tkało mnie wię cej dobrego niż złego. Pamię- 
ta łam, jak bar dzo na początku jej nie na wi dzi łam, ale gdyby nie ona, to nie dosta ła bym się na Uni wer sy- 
tet Kali for nij ski, żeby stu dio wać filo lo gię angiel ską, o czym od zawsze marzy łam.

Wypa dłam jak z procy, kiedy prze czy ta łam wia do mość od Nicka, że czeka na mnie przed wej ściem.
Stał przy swoim samo cho dzie i ogromny uśmiech poja wił się na jego twa rzy, kiedy zoba czył mnie pro- 
mie nie jącą ze szczę ścia. Nie mogąc opa no wać rado ści, puści łam się bie giem i  rzu ci łam w  jego
ramiona. Jego dło nie natych miast mnie pochwy ciły i  sto pi li śmy się w  poca łunku god nym kome dii
roman tycz nej.



Skoń czy łam liceum z  naj wyż szymi oce nami, szłam na uni wer sy tet, na który ni gdy wcze śniej nie
byłoby mnie stać, cho dzi łam z  naj wspa nial szym chło pa kiem pod słoń cem, któ rego uwiel bia łam i  za
dwa mie siące zamie rza łam zamiesz kać poza domem, na kam pu sie uni wer sy tec kim, mając przed sobą
świe tlaną przy szłość.

Nic nie mogło pójść lepiej.
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Nick

Moja dziew czyna skoń czyła liceum! Czu łem się naj dum niej szym face tem na ziemi! Nie tylko była
śliczna, ale też nie wia ry god nie bystra. Skoń czyła szkołę z naj lep szymi oce nami, uni wer sy tety się o nią
biły, a ona w końcu wybrała moją uczel nię, tutaj, w Los Ange les. Nie wiem, co bym zro bił, gdyby wró ciła
do Kanady, tak jak pla no wała na początku. Nie mogłem się docze kać, kiedy w końcu się do mnie wpro- 
wa dzi. Jesz cze jej tego nie powie dzia łem, ale chcia łem, żeby zamiesz kała ze mną. Mia łem dosyć cho ler- 
nych ogra ni czeń, które narzu cili nam rodzice, jak tylko zaczę li śmy być razem. Od porwa nia Noah jej
matka dostała para noi. Jakby tego było mało, oby dwoje zaczęli oka zy wać nam nie za do wo le nie z tego,
że ze sobą cho dzimy. Sto sunki mię dzy nami ochła dzały się coraz bar dziej, a kiedy się wypro wa dzi łem,
wbrew moim prze wi dy wa niom wcale nie wró ciły do normy, a wręcz prze ciw nie – jesz cze bar dziej się
zaogniły. Pra wie nie pozwa lali Noah przy cho dzić do mnie ani tym bar dziej zosta wać na noc. Musie li- 
śmy cią gle wymy ślać coraz to nowe wymówki, żeby móc w spo koju spę dzać razem czas. Mnie w zasa- 
dzie nie obcho dziło, co ma do powie dze nia ojciec czy jego żona, byłem peł no letni, nie długo mia łem
skoń czyć dwa dzie ścia trzy lata i  robi łem, co mi się żyw nie podoba, ale Noah była w  innej sytu acji.
Byłem świa domy, że dzie ląca nas róż nica pię ciu lat będzie przy czyną pro ble mów w przy szło ści, ale ni- 
gdy nie myśla łem, że będzie z tym aż tyle bólu głowy.

Teraz jed nak nie pora, żeby się tym zamar twiać. Świę to wa li śmy prze cież. W pla nach było słynne
ogni sko na plaży, które w tym roku orga ni zo wała jej klasa. Nie mia łem na to zbyt niej ochoty, ale przy- 
naj mniej spę dzimy tro chę czasu razem. Następ nego dnia będzie bar dzo zajęta zakoń cze niem szkoły,
a potem matka chciała z nią zjeść uro czy stą kola cję, więc albo wyj dziemy dzi siaj razem, albo jutro będę
musiał znowu się nią dzie lić z całym świa tem. Wiem, że mogę wydać się ego istą, ale w ciągu ostat nich
mie sięcy, wypeł nio nych jej szkołą, moimi wyjaz dami do San Fran ci sco i kło dami rzu ca nymi nam pod
nogi przez rodzi ców, nie spę dzi łem z  nią nawet połowy tego czasu, który bym chciał, więc mia łem
zamiar wyko rzy stać oka zję.

Droga na plażę minęła nam przy jem nie. Noah emo cjo no wała się zakoń cze niem szkoły i przez dwa- 
dzie ścia minut podróży samo cho dem ani na chwilę nie zamknęła buzi. Cza sami śmie szy mnie jej
gesty ku la cja, kiedy czymś się eks cy tuje. W takich chwi lach wydaje się, że jej ręce żyją wła snym życiem.

Zapar ko wa łem, jak tylko mogłem naj bli żej, ze względu na tłumy ludzi, które już się tam zgro ma- 
dziły. Byli tam nie tylko kole dzy z klasy Noah, ale chyba wszyst kie klasy matu ralne z połu dnio wej Kali- 
for nii.

– Miało być tylko kilka osób… – sko men to wała, patrząc na tłumy w zdu mie niu, tak jak ja.
– Jeśli kilka osób ozna cza pół stanu…

Uśmiech nęła się, igno ru jąc moją odpo wiedź, i  pode szła do Jenny, która poja wiła się dosłow nie
w tym momen cie. Miała na sobie sta nik od kostiumu i krót kie spodenki, wyglą dała osza ła mia jąco.

– Pijemy! – krzyk nęła.

Wszy scy kole sie dookoła unie śli kie liszki w toa ście na jej cześć.



Noah objęła ją, pokła da jąc się ze śmie chu. Kiedy nade szła moja kolej, wyko rzy sta łem swój wzrost
i siłę, i wyrwa łem jej z dłoni kubek. Roz la łem zawar tość na pia sek.

– Ej! – zapro te sto wała obu rzona.

– Gdzie jest Lion? Powi nien tu być – spy ta łem, otwar cie się śmie jąc z jej obra żo nej miny.
– Idiota! – rzu ciła Jenna i zaczęła mnie osten ta cyj nie igno ro wać.

Noah potrzą snęła głową i objęła mnie za szyję. Sta nęła na pal cach, żeby lepiej widzieć moją twarz.
– Jesteś pewien, że chcesz tu zostać? – spy tała, głasz cząc mnie po szyi dłu gimi pal cami.

– Baw się, Pie gu sie, mną się nie przej muj – odpo wie dzia łem i pochy li łem głowę, żeby przy ci snąć
zamknięte usta do jej mię si stych warg. Dopro wa dzały mnie do sza leń stwa. –  Idę poszu kać Liona,
przyjdź do mnie, jak zatę sk nisz.

–  Już tęsk nię –  odparła i  wła śnie wtedy Jenna chwy ciła ją pod ramię i  pocią gnęła Bóg wie gdzie,
żeby robić nie wia domo jakie głu poty.

Spoj rza łem na nią wrogo, ale wypu ści łem Noah z objęć. Poszły do kole gów, któ rzy przy go to wy wali
mun durki, żeby wrzu cić je do ognia. Stara tra dy cja… Jesz cze pamię ta łem, jak spa li łem swój.

Pod sze dłem do jed nego z małych ognisk, gdzie było nie wiele osób, i z rękami w kie sze niach zapa- 
trzy łem się w ogień. Fan ta zjo wa łem o tym wszyst kim, co chcia łem robić tego lata z Noah, bio rąc pod
uwagę moż li wo ści, które otwie rały się przed nami w ciągu następ nych paru mie sięcy.

Nagle zauwa ży łem Liona. Sie dział sam przy ogni sku naj bar dziej odda lo nym od cen trum zabawy.
W  ręku trzy mał piwo i  wpa try wał się w  pło mie nie, tak jak ja przed chwilą, tylko że on wyglą dał na
zmar twio nego i smut nego. Pod sze dłem, żeby z nim poga dać.

– Co jest, ziom? – zaga iłem i huk ną łem go w plecy. Wzią łem butelkę ze skrzynki, która stała u jego
stóp.

– Sta ram się przy spie szyć upływ czasu na tej zasra nej impre zie – odpo wie dział i pocią gnął długi łyk
z butelki.

–  Upi ja jąc się? Jenna jest już nie źle nawa lona, ktoś z  was dwojga będzie musiał pro wa dzić. Na
twoim miej scu wylu zo wał bym z piciem – ostrze głem go. Olał mnie i znowu uniósł butelkę do ust.

– Nie chcia łem tu przy jeż dżać, to Jenna się uparła – patrzył w prze strzeń.

– Skoń czyła szkołę, Lion, nie możesz jej obwi niać za to, że nie rozu mie, jak chu jowo się czu jesz. Ja
też nie rozu miem.

Zaczerp nął haust powie trza i wrzu cił butelkę do ognia. Natych miast się roz trza skała.

–  Warsz tat nie idzie tak dobrze, jak do tej pory. Ostat nie, czego bym chciał, to żeby mój brat
wyszedł z wię zie nia i zoba czył, że nie udało mi się utrzy mać biz nesu rodzin nego…

– Jeśli potrze bu jesz kasy…
– Nie chcę od cie bie hajsu, Nicho las, sto razy o tym roz ma wia li śmy. Mogę to roz wią zać, tylko że nie

wyszło tak, jak pla no wa łem, o to mi cho dzi.
Spoj rza łem na niego i od razu się zorien to wa łem, że nie mówi mi wszyst kiego.

– Lion, zanim wle ziesz w jakieś bagno…

Odwró cił się do mnie. Spoj rzał na mnie tak, że się zamkną łem.
– Przed tem nie mia łeś nic prze ciwko łado wa niu się w bagno. Co się z tobą, kurwa, dzieje, Nicho las?

Wytrzy ma łem jego spoj rze nie bez mru gnię cia.
– Porwali moją dziew czynę, to się ze mną dzieje.



Lion wyglą dał, jakby poża ło wał swo ich słów, odwró cił wzrok i wycią gnął papie rosa z tyl nej kie szeni
dżin sów.

– O wilku mowa, Noah tu idzie – powie dział i odsu nął się ode mnie. Odwró ci łem się i  fak tycz nie
zoba czy łem Noah. Na twa rzy miała uśmiech, a wiatr roz wie wał jej włosy.

Wykrzy wi łem usta w uśmie chu i obją łem ją. Poca ło wała mnie w pierś i zwró ciła się do Liona.

– Jenna cię szuka – poin for mo wała go z uśmie chem.
– Świet nie – odpo wie dział ten zła mas cham skim tonem. Uśmiech znik nął z twa rzy Noah, a mnie

naszła ochota, żeby pię ściami wybić mu z głowy ten zły humor.
Odwró cił się i odszedł bez słowa w stronę jakichś ludzi.

Noah spoj rzała mi w oczy.

– Co mu jest?
Pokrę ci łem prze cząco głową i poca ło wa łem ją w czu bek głowy.

– Ma zły dzień, nie przej muj się nim – pora dzi łem jej. Schy li łem się, żeby uca ło wać jej poli czek roz- 
grzany ogni skiem, potem zanu rzy łem twarz w zagłę bie niu mię dzy oboj czy kiem a szyją. Moje usta od
wielu dni tęsk niły za jej skórą i ostat nie, czego bym chciał, to żeby miała zepsuty humor przez jakąś
pier dołę. – Kocham cię – powie dzia łem. Pie ści łem jej szyję, sma ko wa łem jej skórę i patrzy łem, jak drży
pod moimi piesz czo tami.

– Nick – wymó wiła moje imię, kiedy moje usta zagłę biały się w dołek mię dzy jej pier siami.

Ode rwa łem się od niej na chwilę, zadu rzony w  niej po czubki uszu, ale zda łem sobie sprawę, że
budzimy zain te re so wa nie ludzi, któ rzy chęt nie popa trzy liby na ten piękny spek takl ero tyczny.

Zaklą łem pod nosem i pocią gną łem ją w kie runku, gdzie nie było nikogo.

– Przej dziemy się? – zapro po no wa łem. Odda li li śmy się od ognisk, wcho dząc w ciem ność nocy, przy
ryt micz nym szu mie fal. Nie ist niało lep sze miej sce, chcia łem się nią nacie szyć w  spo koju, nie przy
odgło sach głu piej imprezy.

Noah była dziw nie spo kojna, zato piona w swo ich myślach. Nie chcia łem jej prze szka dzać. W końcu
zwró ciła się do mnie.

– Mogę zadać ci pyta nie? – spy tała ner wowo.

Spoj rza łem na nią i uśmiech ną łem się z roz ba wie niem.

– Jasne, Pie gu sie – odpar łem. Zatrzy ma li śmy się pod drze wem, któ rego korze nie wysta wały spod
pia sku. Drzewo góro wało nad nami jak jakiś olbrzym. Usia dłem u jego stóp, pocią gną łem w dół Noah
i posa dzi łem ją mię dzy moimi nogami. Mogłem teraz patrzeć jej w oczy, nie musząc się schy lać.

Pokrę ciła głową.

– Już nic, to głu pie pyta nie – uni kała mojego wzroku. Zaczęła się czer wie nić, a moja cie ka wość się- 
gnęła zenitu.

– O, nie. Powiedz mi, o co cho dzi – nale ga łem.
– Nie, naprawdę, to nic waż nego.

– Jesteś czer wona jak burak, teraz musisz mi powie dzieć, bo umrę z cie ka wo ści. Wal – naci ska łem.

Nie na wi dzi łem, kiedy tak robiła. Musia łem wie dzieć o  wszyst kim, co myśli, co czuje… Nie chcia- 
łem, żeby cze go kol wiek się przede mną wsty dziła, w dodatku byłem tak zain try go wany, że nie mogłem
pozwo lić jej, żeby mi nie powie działa, co ją gnębi.

W końcu nasze spoj rze nia się spo tkały. Zaczęła bawić się kosmy kiem wło sów.



– Zasta na wia łam się… wiesz, po tym, co było ostat niego wie czoru, kiedy ty… – mówiła, robiąc się
pur pu rowa.

Sta ra łem się nie śmiać. Ni gdy przed tem tego tak nie robi li śmy, chcia łem z  Noah zacząć powoli,
wpro wa dzić ją w seks stop niowo, a przede wszyst kim pocze kać, aż będzie gotowa.

– Kiedy w tak spek ta ku larny spo sób zaini cjo wa łem seks oralny? – spy ta łem, bawiąc się jej reak cją.

– Nicho las! – wykrzyk nęła wzbu rzona, roz glą da jąc się na prawo i lewo, jakby ktoś mógł nas usły szeć
tu, gdzie byli śmy. – Wiesz co, zapo mnij, nie wiem, co mi przy szło do głowy, żeby o tym mówić.

Przy cią gną łem ją do sie bie i zmu si łem, by na mnie spoj rzała.
– Jesteś moją dziew czyną, możesz ze mną roz ma wiać o wszyst kim… O co ci cho dzi? O to, co wtedy

robi li śmy? –  sta ra łem się ją uspo koić. Wie dzia łem, że umiera ze wstydu, roz ma wia jąc na te tematy.
Prze ko na łem się o tym, kiedy cza sami wymknęło mi się jakieś gru biań skie okre śle nie. – Nie podo bało
ci się?

Jasne, że jej się podo bało, musiała zakryć twarz, żeby nikt nie usły szał jej krzy ków. Szlag, czy
musimy o tym teraz roz ma wiać? Pod nie cało mnie samo wspo mnie nie.

– Podo bało mi się, nie o to cho dzi – odparła, patrząc w bok. – Ale… zasta na wia łam się, czy ty byś
chciał… to zna czy, żebym zro biła to samo tobie.

Mało się nie zakrztu si łem wła sną śliną.
Spo tka li śmy się spoj rze niem, w  jej wzroku był wstyd, ale też pożą da nie. Tak, w  tych mio do wych

oczach widzia łem pożą da nie i, mój Boże, nie mogę roz ma wiać z nią o sek sie w miej scach publicz nych.
Na samą myśl staję się ner wowy…

– Szlag, Noah… – opar łem się głową o jej czoło. – Chcesz, żebym umarł na zawał?

Roze śmiała się roz ba wiona.
– Więc myśla łeś o tym – powie działa. Zatkało mnie. Odkle iłem się od jej czoła, żeby na nią spoj rzeć.

– Chyba każdy facet, który ma oczy, myśli dokład nie o tym, kiedy na cie bie patrzy, kocha nie. Jasne,
że myśla łem o tym, ale to nie jest coś, co musimy zro bić, chyba że ty chcesz.

Zagry zła ner wowo wargi.
– Ale… to nie w porządku, to zna czy, że ty musia łeś przez to przejść, a ja …

Wybuch ną łem śmie chem.

– Przejść przez to? Mówisz, jakby to była jakaś tor tura – sta ra łem się ją zro zu mieć. – Noah… Spra- 
wiło mi to wielką przy jem ność. Wię cej, chcę to powtó rzyć, gdy tylko będzie oka zja.

Oczy Noah roz warły się w  zasko cze niu, ale też pod nie ce niu. Cza sami zapo mi na łem, jak bar dzo
była nie winna.

– W takim razie ja też to zro bię… – oznaj miła zde cy do wa nie, cho ciaż w jej oczach na dal widzia łem
waha nie.

– Nie – zaprze czy łem roz ba wiony. – To tak nie działa. To, co ja robię z tobą, nie zależy od tego, co ty
chcesz robić ze mną. Nie jest tak, że dzi siaj ja, jutro ty. Kiedy będziesz chciała, wtedy to zro bisz, a jeśli
ten moment ni gdy nie nadej dzie, cóż… poszu kam sobie innej – zażar to wa łem. Wbiła mi łokieć pod
żebro.

– Bądź poważny! – zażą dała, przy wo łu jąc mnie do porządku.

Sta ra łem się być poważny.



– Wiem, żar to wa łem. Nie chcę, żebyś zro biła cokol wiek, czego nie chcesz zro bić. Dobrze? – poca ło- 
wa łem ją w nos.

Zamru gała i spoj rzała na mnie.

– A nie będzie ci przy kro…? Nie mówię, że nie chcę, tylko że, no… chyba nie jestem gotowa.
Dla tego byłem w niej zako chany. Dziew czyna bez cha rak teru ule głaby tylko po to, żeby mnie zado- 

wo lić. Noah taka nie była, jeśli nie miała pew no ści, mogłeś robić, co chcesz, żeby ją prze ko nać, ale ona
była wierna sobie.

–  Chodź tutaj –  przy cią gną łem ją do sie bie. Cało wa łem, jakby jutro świat miał się skoń czyć. –
 Wystar czysz mi ty, kocha nie.

Uśmiech nęła się słodko i po kilku chwi lach znowu dorwa li śmy się do sie bie.
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Noah

Koń czy łam szkołę. Nie wiem, czy zna cie już to cudowne uczu cie. Mia łam świa do mość, że to co naj- 
trud niej sze wciąż jesz cze przede mną, w  końcu cze kały mnie teraz stu dia, ale jed nak ukoń cze nie
szkoły śred niej nie może rów nać się z niczym innym. To krok w doro słość, krok ku nie za leż no ści, uczu- 
cie tak satys fak cjo nu jące, że czu łam, jak wszystko aż się we mnie trzę sie, kiedy razem z resztą kole ża- 
nek i kole gów cze ka łam, aż wyczy tają moje nazwi sko.

Lista była uło żona w porządku alfa be tycz nym, więc Jenna była sporo przede mną. Cere mo nię zor- 
ga ni zo wano z  naj wyż szą dba ło ścią i  ele gan cją w  szkol nym ogro dzie, w  któ rym roz wie szono tablice
z  napi sem: „ZAKOŃ CZE NIE ROKU 2016”. Pamię ta łam, jak wyglą dały cere mo nie w  moim sta rym
liceum. Odby wały się w  sali gim na stycz nej przy stro jo nej paroma balo nami i  tyle. Tutaj przy stro jone
były nawet drzewa ota cza jące ogród. Krze sła, na któ rych sie dzieli rodzice i goście, były obite dro gimi
mate ria łami w kolo rach zie lo nym i bia łym – bar wach fir mo wych szkoły, zaś nasze togi, w tym samym
zie lo nym kolo rze, zapro jek to wała znana pro jek tantka. To było wariac two, idio tyczne mar no wa nie pie- 
nię dzy, ale w  ostat nim cza sie nauczy łam się już nie bul wer so wać takimi rze czami –  w  końcu żyłam
oto czona mul ti mi lio ne rami, dla któ rych było to coś natu ral nego.

–  Noah Mor gan! –  wyczy tano przez mikro fon. Pod sko czy łam i  cała w  ner wach wspię łam się po
schod kach, żeby ode brać świa dec two. Z rado snym uśmie chem spoj rza łam w stronę rzę dów dla gości
i namie rzy łam wzro kiem Nicka i moją matkę, biją cych mi brawo na sto jąco, rów nie uszczę śli wio nych
jak ja. Mama dodat kowo pod ska ki wała jak sza lona, co wywo łało u mnie jesz cze więk szy uśmiech. Uści- 
snę łam rękę pani dyrek tor i dołą czy łam do pozo sta łych absol wen tów.

Kiedy wszy scy ode bra li śmy już swoje świa dec twa, dziew czyna ze śred nią o dwie dzie siąte punktu
wyż szą od mojej weszła na podium i wygło siła prze mó wie nie dyplo mowe. Było wzru sza jące, dow cipne
i naprawdę piękne – nikt nie zro biłby tego lepiej. Sto jąca koło mnie Jenna uro niła kilka łez, a ja, śmie jąc
się, pró bo wa łam się powstrzy mać od pój ścia w jej ślady. Wpraw dzie spę dzi łam tam tylko rok, ale za to
jeden z  naj lep szych w  moim życiu. Kiedy już osta tecz nie wyzby łam się uprze dzeń wobec tej szkoły,
zdo ła łam zdo być tu nie tylko naj lep sze przy go to wa nie uni wer sy tec kie, ale też kilka świet nych przy ja- 
ció łek.

– Gra tu la cje dla rocz nika 2016! Jeste ście wolni! – rado snym chó rem zawo łali do mikro fonu nauczy- 
ciele.

Pod nie śli śmy się wszy scy razem i  wyrzu ci li śmy w  górę nasze birety. Jenna uści snęła mnie tak
mocno, że pra wie zabra kło mi tchu.

– Czas na imprezę! – wykrzyk nęła przy ja ciółka, klasz cząc i ska cząc jak opę tana. Roze śmia łam się,
a po chwili oto czyły nas setki rodzi ców, któ rzy szu kali swo ich dzieci, by im pogra tu lo wać. Poże gna ły- 
śmy się szybko i zaczę ły śmy szu kać wła snych rodzi ców.

Czy jeś ramiona oplo tły mnie od tyłu i pod nio sły z ziemi.

–  Gra tu la cje, kujonko! –  powie dział mi do ucha Nick, posta wił mnie na ziemi i  gło śno cmok nął
w poli czek. Odwró ci łam się do niego i zarzu ci łam mu ręce na szyję.



– Dzięki! Na dal nie mogę w to uwie rzyć! – przy zna łam z twa rzą wtu loną w jego szyję, pod czas gdy
on obej mo wał mnie mocno ramio nami.

Zanim zdą ży łam go poca ło wać, zja wiła się moja matka, wci snęła się mię dzy nas i przy tu liła mnie ze
wszyst kich sił.

–  Skoń czy łaś szkołę, Noah! –  zapisz czała jak nasto latka, pod ska ku jąc i  zmu sza jąc mnie do tego
samego. Roze śmia łam się, patrząc jed no cze śnie, jak Nick pobłaż li wie kręci głową i rów nież się śmieje –
 z mojej mamy i ze mnie.

Wil liam stał obok nas i kiedy mama wresz cie mnie puściła, objął mnie z czu ło ścią.
– Mamy dla cie bie nie spo dziankę – oświad czył.

Spoj rza łam podejrz li wie na całą trójkę.

– Co takiego wymy śli li ście? – zain te re so wa łam się z uśmie chem.
Nick chwy cił mnie za rękę i pocią gnął za sobą.

– Chodźmy – powie dział i ruszy łam za nim przez ogród. Wszę dzie dookoła było tyle ludzi, że tro chę
to trwało, zanim dotar li śmy na par king.

Gdzie nie spoj rzeć, wszę dzie stały samo chody z ogrom nymi wstąż kami, cza sem w bar dzo jaskra- 
wych kolo rach, lub z balo nami przy wią za nymi do luste rek. Matko Boska! Jak sza lony musi być rodzic,
żeby kupić taką maszynę osiem na sto let niemu gów nia rzowi?

I wów czas Nick zasło nił mi oczy wielką dło nią i popro wa dził mnie przez par king.

–  Co ty wypra wiasz? –  zapy ta łam ze śmie chem, poty ka jąc się o  wła sną stopę. Zaczy na łam się we
mnie budzić cie ka wość.

Nie, nie moż liwe…

–  Tędy, Nick –  pokie ro wała go moja matka, pod eks cy to wana jak nie wiem co. Nick zatrzy mał się
i zwró cił w inną stronę.

Po chwili odsło nił mi oczy, a mnie opa dła szczęka, dosłow nie.
– Powiedz, że ten czer wony kabrio let nie jest dla mnie – szep nę łam z nie do wie rza niem.

– Gra tu la cje! – zawo łali chó rem Wil liam i moja mama, oboje z pro mien nym uśmie chem.

Nick machał mi klu czy kami przed nosem.
– Teraz nie masz już wymówki, żeby do mnie nie przy je chać – mruk nął z zado wo le niem.

– Zwa rio wa li ście? – wrza snę łam histe rycz nie, kiedy odzy ska łam zdol ność rek cji.
Kurde, kupili mi pie przone audi…

– O mój Boże! – pisz cza łam jak nie nor malna.

– Podoba ci się? – zagad nął Wil liam.
– Żar tu jesz sobie? – odpar łam pod eks cy to wana. Boże! Byłam w takiej eufo rii, że nie wie dzia łam, co

robić.
Pod bie głam do mamy i Wil liama, i przy tu li łam się do nich tak mocno, że pra wie nie mogli oddy- 

chać. Wspo mi na łam kie dyś parę razy, że muszę oszczę dzać na nowy samo chód. Stary, nie stety, zepsuł
się pięć razy w  ciągu ostat nich trzech mie sięcy, więc wyda wa łam tyle na naprawy, że zde cy do wa nie
bar dziej opła cało się kupić nowy. Ale w życiu nie pomy śla ła bym, że kupią mi audi!

– Nie mogę w to uwie rzyć, naprawdę – wyzna łam, wsia da jąc do auta. Było prze śliczne – czer wone
i błysz czące; każdy jego cen ty metr zda wał się lśnić.



Wokół roz brzmie wały rado sne okrzyki, bo nie ja jedna dosta łam samo chód w pre zen cie za ukoń- 
cze nie szkoły – na tym par kingu było wię cej wstą żek niż w pasman te rii.

– To audi A5 cabrio – poin for mo wał mnie Nick, sia da jąc koło mnie.

Potrzą snę łam głową, wciąż jesz cze w szoku.
– Jak cudow nie! – zawo ła łam, prze krę ca jąc klu czyk w sta cyjce i wsłu chu jąc się w niskie mru cze nie

sil nika.
– To ty jesteś cudowna – popra wił mnie i poczu łam się jak w siód mym nie bie, cie pło roz lało się po

moim wnę trzu. Zanu rzy łam się w  jego spoj rze niu i  tym poczu ciu szczę ścia. Matka musiała zawo łać
mnie dwa razy, zanim zare ago wa łam. Nick roze śmiał się obok mnie.

– Widzimy się w restau ra cji? – zapy tała, pod czas gdy Wil liam objął ją za ramiona.

Mama zare zer wo wała sto lik w jed nej z naj lep szych restau ra cji w mie ście. Po rodzin nej kola cji mia- 
łam jechać na bal do Four Seasons w Beverly Hills. Mie li śmy zamó wione nie tylko naj lep szy cate ring
i naj więk szą salę na ponad pięć set osób, ale zare zer wo wano też dla nas całe dwa pię tra hotelu, żeby śmy
wszy scy mogli prze no co wać i  poje chać do domu dopiero kolej nego dnia. To było absur dalne i  na
początku się skar ży łam, bo prze cież sami musie li śmy za to wszystko zapła cić – wpraw dzie ze zniżką,
bo ojciec jed nego z kole gów był wła ści cie lem hotelu, ale na dal kosz to wało to for tunę.

–  Mój bal był na statku i  wró ci li śmy do domu dopiero po pię ciu dniach – powie dział Nick, kiedy
podzie li łam się z nim moim zdu mie niem spo wo do wa nym tym, co pla no wali moi kole dzy. Po tej rewe- 
la cji posta no wi łam trzy mać swoją opi nię dla sie bie.

Przy tak nę łam z entu zja zmem, nie mogąc się docze kać, żeby popro wa dzić to wspa niałe auto. Sie- 
dze nia pokry wała beżowa skóra i  wszystko było nowiu sień kie, łącz nie z  zapa chem nowego samo- 
chodu… Zapa chem dotąd mi nie zna nym.

Wrzu ci łam bieg i wyje cha łam z par kingu, opusz cza jąc szkołę na zawsze.

–  Noah, zwol nij, prze gi nasz –  zbesz tał mnie Nick z  sie dze nia pasa żera. Wiatr wiał nam w  twarz
i zacze sy wał włosy do tyłu, a ja nie mogłam prze stać się śmiać.

Słońce wła śnie zacho dziło i  widoki były spek ta ku larne, mijały nas kolejne samo chody, na bez- 
chmur nym nie bie malo wały się tysiące odcieni, różo wych i poma rań czo wych, a gdzie nie gdzie widać
już było gwiazdy. Był prze piękny letni wie czór i  uśmie cha łam się na myśl o  naj bliż szych tygo dniach
z  Nic kiem –  w  końcu naprawdę razem, bez egza mi nów, pracy ani niczego innego… Mie li śmy przed
sobą sześć wspól nych tygo dni przed moją prze pro wadzką do mia sta i nie mogłam prze stać się uśmie- 
chać na myśl o tym.

– Kurde, nie powinni byli kupo wać ci tego samo chodu – wyce dził przez zęby tuż obok mnie. Spoj- 
rza łam na niego i prze wró ci łam oczami, ale zre du ko wa łam pręd kość.

– Teraz lepiej, bab ciu? – zapy ta łam, draż niąc się z nim. Uwiel bia łam szybką jazdę, to nie była żadna
nowość.

– Na dal prze kra czasz pręd kość – stwier dził, patrząc na mnie z powagą.
Zigno ro wa łam go, nie zamie rza łam wlec się sto na godzinę… Sto dwa dzie ścia to nor malna pręd- 

kość; zresztą wszy scy w tym mie ście jeż dżą za szybko.
– Ej, to nie wyścigi… Zwol nij, dobra?! – naka zał mi po chwili. Wie dzia łam, że mówi to w żar to bli- 

wym tonie, ale uśmiech na jego twa rzy zastygł i zaraz zupeł nie znikł.



Ze wszyst kich sił sta ra łam się nie myśleć o moim ojcu, a tym bar dziej wła śnie tego dnia. Naprawdę
się sta ra łam, a jed nak byle co przy wo dziło mi go na myśl, więc nie byłam w sta nie unik nąć smutku na
widok moich kole ża nek w towa rzy stwie ich ojców w tym szcze gól nym dniu. Cały czas zasta na wia łam
się, jak wyglą da łaby dla mnie ta cere mo nia, gdyby mój ojciec nie był chory psy chicz nie… No i mar twy.
Byłam pewna, że wów czas to nie Nick sie działby teraz obok mnie, i rów nie pewna, że nikt nie kazałby
mi zwol nić…

Ale co za głu poty lęgły się w mojej gło wie! Mój ojciec był alko ho li kiem i prze stępcą o mor der czych
skłon no ściach, który pró bo wał mnie zabić… Co się ze mną, do cho lery, działo? Jak mogłam za nim tęsk- 
nić? Jak mogłam wciąż wyobra żać sobie to życie, które ni gdy nie ist niało i nie będzie ist nieć?

– Noah? – usły sza łam woła nie Nicka. Nie zauwa ży łam, że zwol ni łam do sześć dzie się ciu na godzinę
i  inni kie rowcy wyprze dzali mnie, trą biąc. Potrzą snę łam głową –  po raz kolejny pogrą ży łam się
w sobie.

– Wszystko w porządku – zapew ni łam z uśmie chem, sta ra jąc się powró cić do stanu eufo rii, w któ- 
rym znaj do wa łam się jesz cze parę minut temu. Wdep nę łam pedał gazu, igno ru jąc kłu cie, które czu łam
w sercu.

Nie wiele póź niej dotar li śmy do restau ra cji. Była prze piękna. Ni gdy wcze śniej tam nie byłam i już nie
mogłam się docze kać, żeby spró bo wać ich kuchni. Powie dzia łam mamie, że możemy świę to wać gdzie- 
kol wiek, byle tylko mieli tam naj lep szy tort cze ko la dowy – to było moje jedyne życze nie.

Mama i Will lada chwila też musieli się zja wić. Wysia dłam z samo chodu. Nick zro bił to samo i pod- 
szedł do mnie. Wyglą dał bosko w  ciem nych spodniach, bia łej koszuli i  kra wa cie. Uwiel bia łam, kiedy
wyglą dał tak biz ne sowo –  jak mawia łam. Uśmiech nął się tym uśmie chem prze zna czo nym tylko dla
mnie i  obser wo wał mnie, kiedy zdej mo wa łam togę, którą wciąż jesz cze mia łam na sobie. Pod spód
zało ży łam jasno ró żową sukienkę, bar dzo obci słą, z odsła nia ją cymi skórę geo me trycz nymi kształ tami
na ple cach.

– Wyglą dasz jak milion dola rów – stwier dził, kła dąc dłoń nisko na moich ple cach i deli kat nie przy- 
cią ga jąc mnie bli żej sie bie. Nawet na obca sach nie dorów ny wa łam mu wzro stem. Mój wzrok zatrzy mał
się na jego ustach. Był taki pocią ga jący…

– Ty też – odpar łam ze śmie chem, wie dząc, że nie lubi, kiedy pra wię mu kom ple menty. Nie mia łam
poję cia dla czego, ale robił się naprawdę zmie szany, ile kroć dawa łam mu do zro zu mie nia, jak bar dzo
jest przy stojny. Nie było to zresztą żad nym sekre tem – sta li śmy na par kingu od trzech minut, a już pięć
kobiet zdą żyło się za nim obej rzeć i bez czel nie otak so wać go wzro kiem.

Zanim zdą ży łam dodać coś jesz cze, zamknął mi usta poca łun kiem.

– Dzi siej szą noc spę dzamy razem – oznaj mi łam, kiedy odsu nął się chwilę póź niej. Ten poca łu nek
był zde cy do wa nie za krótki jak na mój gust.

Spoj rzał na mnie pożą dli wie.
– Myślę o tym, żeby porwać cię do mojego miesz ka nia na całe lato – oznaj mił nagle.

Przez chwilę obraz nas dwojga miesz ka ją cych pod jed nym dachem, bez rodzi ców, spra wił, że
poczu łam, jak serce mi rośnie… Cho ciaż wie dzia łam, że to mało realne.

– Nie bro ni ła bym się – odpar łam ze śmie chem.



– Chcia ła byś? – zapy tał, przy pie ra jąc mnie do samo chodu. Oto czy łam ramio nami jego szyję i przy- 
cią gnę łam go ku sobie. Zamie rza łam poca ło wać go w usta, ale dał krok do tyłu, ocze ku jąc odpo wie dzi
na swoje pyta nie.

Uśmiech nę łam się z zado wo le niem, chcia łam kon ty nu ować tę grę.
– Nie mia ła bym nic prze ciwko temu, żeby spę dzać z tobą noce, nago… w twoim łóżku – przy zna- 

łam, głasz cząc go pal cem po wło sach.
Spoj rzał na mnie wygłod nia łym wzro kiem. Uwo dzi łam go – odkry łam nie dawno, że jestem w tym

cał kiem nie zła.
–  Nie roz po czy naj cze goś, jeśli nie jesteś w  sta nie dopro wa dzić tego do końca –  ostrzegł mnie,

nachy la jąc się, żeby pochwy cić moje wargi swo imi, ale teraz to ja odsu nę łam głowę.
Nasze spoj rze nia się spo tkały: moje – roz ba wione, jego – groźne i obie cu jące jed no cze śnie.

Zje cha łam ustami wzdłuż jego szyi, widząc, że zamyka oczy, zanim jesz cze dotknę łam skóry.
Odkry łam już, że jedno muśnię cie moich warg w pew nym kon kret nym punk cie na jego szyi roz kłada
go na łopatki.

Wie dzia łam, że nie mogę dać się ponieść, w końcu sta li śmy na środku par kingu i za chwilę mieli
zja wić się nasi rodzice. Ale tak bar dzo go pra gnę łam…

– Tej nocy… – szep nę łam, pokry wa jąc jego pod bró dek cie płymi poca łun kami i kie ru jąc się w stronę
szyi, by następ nie prze su nąć języ kiem aż do jego ucha. – Chcę być twoja, Nick.

Jedna z jego dłoni wylą do wała na mojej talii, pod czas gdy druga wspięła się na kark, żeby odchy lić
mi głowę w tył.

– Już jesteś moja, na zawsze – odparł i poca ło wał mnie tak, jak pra gnął to zro bić, odkąd tylko się tu
zja wi li śmy. Jego język gwał tow nie wdarł się do moich ust i zaczął się w nich roz py chać z nie po skro- 
mioną namięt no ścią, sma ku jąc mnie czy może chcąc mnie uka rać, sama już nie byłam pewna.

Nie wia ry godne, jak jego obec ność wpły wała na cały mój orga nizm. Jego dotyk, wszystko w  nim
dopro wa dzało mnie do sza leń stwa. Nie miało zna cze nia, ile czasu minęło, nie miało zna cze nia, że cały
poprzedni dzień spę dzi li śmy razem. Ni gdy nie mia łam dość, ni gdy nie prze sta wa łam czuć tego bole- 
snego przy cią ga nia, które zbli żało nas do sie bie jak dwa magnesy.

Jed nak zanim moje ciało zdą żyło się roz pły nąć czy raczej sta nąć w pło mie niach, dźwięk klak sonu
spra wił, że pod sko czy li śmy, gwał tow nie się od sie bie odsu wa jąc.

– Twoja matka – rzu cił z nie za do wo loną miną.
– I twój ojciec – odpar łam atak.

W każ dym razie oboje wpa try wali się w nas spode łba.

Moja matka wysia dła z samo chodu i pode szła do nas.
– Mogli by ście się poha mo wać? Jeste śmy w miej scu publicz nym – zbesz tała nas, patrząc oskar ża jąco

na Nicka. Prawda była taka, że ostat nio cią gle patrzyła na niego z pewną nie chę cią… Nie podo bało mi
się to i posta no wi łam, że będę musiała z nią o tym poga dać. Po chwili zja wił się Wil liam.

Spoj rze nie, które posłał swo jemu synowi, przy pra wiło mnie dresz cze.
Kiedy weszli śmy do restau ra cji, zauwa ży łam, że nie tylko my wybra li śmy to miej sce, żeby uczcić

ukoń cze nie szkoły. Kiedy prze cho dzi li śmy, pozdro wiło mnie kilka osób z mojej klasy, a ja odpo wia da- 
łam im wszyst kim z  rado snym uśmie chem. Kie row nik sali powiódł nas do stołu na tara sie. Stał tuż
przy base nie i  ota czało go mnó stwo świec, podob nie jak pozo stałe stoły w  ogro dzie. To miej sce było



naprawdę uro cze, a w oddali roz brzmie wało pia nino. Dopiero po paru minu tach zorien to wa łam się, że
to muzyka na żywo.

Nicho las usiadł koło mnie, a nasi rodzice naprze ciw nas. Nie wie dząc czemu, nagle poczu łam się
nie swojo. Zasiąść wspól nie do kola cji w  takim miej scu to nie to samo, co zjeść we czworo pizzę
w  domo wej kuchni, zwłasz cza że Nick od mie sięcy nie jadał z  nami. Napię cie było nie tylko wyczu- 
walne, ale dla mnie wręcz nama calne.

Na początku szło nie źle. Mama, jak zwy kle, nie prze sta wała mówić nawet na chwilę. Roz ma wia li- 
śmy o wszyst kim: o moim nowym aucie, stu diach, Nicku i jego pracy, nowej fir mie Wil liama, którą –
  jak wie dzia łam –  Nick pra gnął pew nego dnia pokie ro wać… Czu łam się coraz bar dziej kom for towo.
Poza tym moja matka nie odno siła się do nas jak do pary, co – zależ nie od per spek tywy – można było
uznać za oko licz ność dogodną bądź iry tu jącą.

Dopiero po dese rze, kiedy skoń czy łam kawa łek prze pysz nego cze ko la do wego tortu, mama posta- 
no wiła ogło sić to, co nie wąt pli wie musiała dusić w sobie od wielu tygo dni.

– Mam dla cie bie kolejną nie spo dziankę – poin for mo wała mnie, kiedy już nikt z nas nie był w sta- 
nie zjeść nic wię cej. Pod nio słam do ust kie li szek wody. Byłam tak rado sna i szczę śliwa, że zupeł nie nie
spo dzie wa łam się, że zaraz zrzuci na mnie taką bombę: –  Jedziemy na cztery tygo dnie w  bab ską
podróż po Euro pie!

Zaraz… że co?
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Nick

Nie ma mowy.

Spoj rze nie, jakie jej posła łem, spra wiło, że nawet ojciec zamilkł. Obok mnie Noah sie działa cicho.
Popa trzyła na mnie przez kilka chwil.

– Zwa rio wa łaś, mamo?! – wykrzyk nęła.
Dla czego udaje? Dla czego do cho lery nie powie, że nie ma mowy, że nie wyje dzie na całe waka cje

na drugi koniec świata beze mnie?
–  Jesteś już doro sła, zaraz pój dziesz na uni wer sy tet… –  zaczęła Raf fa ella, nawet na mnie nie

patrząc. Jestem pewien, że tylko dla tego mogła dalej mówić. Gdyby na mnie spoj rzała, natych miast by
zamil kła, prze ra żona. – To chyba ostat nia szansa, żeby śmy zro biły coś razem. Wiem, że z pew no ścią
tobie nie zależy na tym aż tak bar dzo jak mnie, a–a–ale… – roz pła kała się.

Wypi łem łyk wina, sta ra jąc się kon tro lo wać swoją złość. Ści ska łem dłoń Noah pod sto łem tak
mocno, że chyba odcią łem jej krą że nie krwi w pal cach, ale to był jedyny spo sób, żebym nie wyrzu cał
z sie bie gło śno prze kleństw, któ rych prze ły ka nie dużo mnie kosz to wało.

Ojciec spoj rzał na mnie spode łba i  pod niósł kie li szek do ust. Czy to wyszło od niego? Czy to on
nakładł żonie do głowy tych bzdur i zara ził ją tym absur dal nym pomy słem?

Ale nad czym ja się w ogóle zasta na wiam, do cho lery?! Jasne, że to był jego pomysł, w końcu to on
płaci za tę wycieczkę.

Resztki nadziei umarły.

– Jasne, że chcę jechać, mamo – przy tak nęła Noah. Jak bym został spo licz ko wany.
To ja już się nie liczę? Po co tu w ogóle sie dzę?

Puści łem jej rękę pod sto łem. Byłem coraz bar dziej wku rzony. Albo stam tąd wyjdę, albo wykrzy czę
wszystko, co o tym myślę. Ale zro zu mia łem, że jeśli wyjdę, niczego nie roz wiążę. Kiedy indziej zro bił- 
bym scenę, ale teraz nie zda łoby się to na nic, jeśli chcia łem, żeby trak to wali mnie poważ nie. Jeśli
chcia łem, żeby brali na poważ nie nas, nasz zwią zek, musia łem zostać i wyra zić swoje zda nie: nie zga- 
dzam się, żeby wywieźli moją dziew czyną na cały mie siąc.

Gdy wypu ści łem jej dłoń, Noah spoj rzała na mnie. Zoba czy łem, że cała ta sprawa też ją zasmu ciła.
Przy naj mniej tyle.

Zanim Raf fa ella zdą żyła coś dodać, wtrą ci łem się.
– Nie sądzisz, że powin naś skon sul to wać się z nami, zanim opła ci łaś podróż?

Zuży łem chyba całą siłę woli, żeby sfor mu ło wać to pyta nie spo koj nym tonem.
Raf fa ella spoj rzała na mnie. Po tym spoj rze niu zro zu mia łem, że cała moja nadzieja na to, że matka

Noah zaak cep tuje mnie jako jej chło paka, wła śnie legła w gru zach. Nie chciała mnie dla Noah, miała to
wypi sane na twa rzy.

– Nicho las, to moja córka i dopiero co skoń czyła osiem na ście lat. Jest jesz cze dziec kiem i chcę spę- 
dzić z nią mie siąc waka cji, czy to tak trudno zro zu mieć?



Zanim mogłem cokol wiek powie dzieć, Noah sta nęła w mojej obro nie.

– Mamo, nie jestem dziec kiem, OK? – powie działa i odrzu ciła włosy do tyłu. – Nie mów w ten spo- 
sób do Nicka, to mój chło pak i ma pełne prawo być nie za do wo lony z tego planu.

„Nie za do wo lony” to duże nie do po wie dze nie, ale pozwo li łem jej mówić.
Raf fa ella patrzyła na córkę. Jej oczy na dal były wil gotne. Na widok jej twa rzy cier pięt nicy chciało mi

się rzy gać.
– Pojadę.

Co?!

– Ale następ nym razem albo jedziemy wszy scy, albo ja zostaję – dodała, nie zwra ca jąc uwagi na to,
jak bar dzo wście kłem się na jej słowa.

Jej matka się uśmiech nęła, a mnie oblała fala gorąca. Musia łem wstać.
Ojciec rzu cił mi ostrze gaw cze spoj rze nie.

– Wycho dzę – ogło si łem, sta ra jąc się kon tro lo wać ton głosu. Mia łem taką ochotę komuś przy lać, że
moje ręce same zaci snęły się już w pię ści. Noah też wstała. Nie wiem, czy chcia łem, żeby ze mną poszła.
Byłem wku rzony też na nią, nie tylko na jej matkę.

–  Sia daj, Nicho las –  roz ka zał mi ojciec, roz glą da jąc się. Zawsze te zasrane pozory i  zawsze ten
wyraz roz cza ro wa nia na jego twa rzy. Skie ro wa łem się do wyj ścia, nie pocze ka łem nawet na Noah,
musia łem wyjść na powie trze.

Posze dłem pro sto do samo chodu, ale zda łem sobie sprawę, że nie mam klu czy ków. To nie był mój
zasrany samo chód. Odwró ci łem się i opar łem o drzwi kie rowcy. Noah szła za mną, teraz mnie dogo- 
niła. Na obca sach nie nadą żała za mną, a ja na nią nie pocze ka łem. Wycią gną łem z kie szeni papie rosa
i zapa li łem go. Gówno mnie obcho dziło, że jej to prze szka dza.

Zatrzy mała się obok mnie. Miała zaczer wie nione policzki, szu kała mojego wzroku. Wbi łem spoj- 
rze nie w ludzi, któ rzy wcho dzili do restau ra cji.

– Nicho las…

Nic nie powie dzia łem. Sły sza łem jej przy spie szony oddech obok mnie i spoj rza łem na nią.
– Co mia łam zro bić? – spy tała, sta jąc przede mną.

Odwró ci łem twarz do niej i wypu ści łem całe powie trze, które trzy ma łem w płu cach. Mie siąc, cały
mie siąc bez niej. Wszyst kie moje plany, wszystko to, co chcia łem z nią robić, poszły z dymem. Chcia- 
łem poje chać z  nią w  podróż, chcia łem poka zać jej różne miej sca, razem je zwie dzać, posta no wi łem
kochać się z nią każ dego prze klę tego dnia lata, cie szyć się jej obec no ścią, a ona nie zawa hała się ani
chwili, zanim przy jęła ten pre zent od matki. Bolało mnie to, bo uwa ża łem, że powinna sta wiać mnie
przed innymi, a nie zro biła tego.

Spoj rza łem jej w oczy.

– Daj mi klu czyki, zawiozę cię na imprezę.
Obser wo wała mnie w mil cze niu. Wie dzia łem, że chciała zmie nić temat, ale w miarę, jak upły wały

minuty, coraz bar dziej mnie wku rzało, że nie będę jej miał na całe lato, że mi ją zabrali, nawet jeśli
tylko na mie siąc, i że nic z tym nie mogłem zro bić.

Wes tchnęła i mil czała dalej. Po chwili wło żyła rękę do torebki, wyjęła klu czyki, podała mi je i usia- 
dła w fotelu pasa żera.

Całe szczę ście, bo gdyby zaczęła się ze mną kłó cić, nie ręczył bym za sie bie.
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Noah

Atmos fera w  samo cho dzie była tak gęsta, że można by ją kroić nożem. Wie dzia łam, że był wście kły,
widzia łam to w jego oczach.

Rozu mia łam dosko nale, że mój plan wyjazdu na cały mie siąc nie podo bał mu się, ale co mogłam
zro bić? Matka zor ga ni zo wała i  opła ciła już tę podróż, nie mogłam się nie zgo dzić, w  końcu to moja
matka. Tyle razy wyobra ża ły śmy sobie razem, jak koń czę szkołę i idę na stu dia, jak razem wybie ramy
dla mnie meble do aka de mika, żar to wa ły śmy, że poje dziemy z ple ca kami w podróż po Euro pie, żeby
spę dzić razem ostat nie lato, póki jestem jesz cze jej małą dziew czynką, jak mnie nazy wała. Część mnie
pra gnęła jechać w tę podróż. Nie chcia łam stra cić oka zji na to, żeby spę dzić tro chę czasu sam na sam
z kobietą, która dała mi życie i wszystko, co mia łam. Nie mogłam jej tak po pro stu odrzu cić.

Inna część mnie, rów nież bar dzo ważna, cier piała na samą myśl o tym, że nie zoba czę Nicho lasa
przez całe cztery tygo dnie. Ja też mia łam plany, ja też pra gnę łam spę dzać każdą minutę dnia razem
z nim, w  jego miesz ka niu, tym bar dziej wie dząc, że nie długo ma zacząć pra co wać i  jego podróże do
San Fran ci sco będą trwały znacz nie dłu żej niż ta ostat nia, dwu ty go dniowa.

Spoj rza łam na niego. Wbi jał wzrok w drogę przed sobą, a dło nie gniew nie zaci skał na kie row nicy.
Bałam się tego, co działo się w tej chwili w jego gło wie, ale nie wie dzia łam, co zro bić czy powie dzieć,
żeby się na mnie nie wściekł.

– Nie masz zamiaru ze mną roz ma wiać? – zapy ta łam w końcu, zebraw szy się na odwagę. Nawet na
mnie nie spoj rzał, za to zauwa ży łam, jak napi nają mu się żyły na szyi, tak mocno zaci skał szczęki.

– Sta ram się nie zepsuć ci wie czoru, Noah – wyrzu cił z sie bie po chwili.

Stara się?

–  Nicho las, nie możesz mnie za to winić, nie mogłam powie dzieć, że nie jadę, prze cież to moja
matka! – odpar łam, tra cąc pano wa nie nad sobą.

– A ja jestem twoim chło pa kiem! – wrza snął, aż pod sko czy łam na sie dze niu. No świet nie, skoń czy
się na kłótni, a to ostat nia rzecz, któ rej chcia ła bym tego wie czoru. Zwró cił ku mnie twarz i zoba czy łam
w jego oczach, że ma mi do powie dze nia same naj gor sze rze czy.

– Nie rób tego, nie chcę być mię dzy mło tem a kowa dłem, nie każ mi wybie rać mię dzy tobą a matką
– popro si łam, kon tro lu jąc ton głosu.

Nicho las dodał gazu i musia łam przy trzy mać się drzwi. Widać już było Four Seasons. Na zewnątrz
cią gnął się sznur nad jeż dża ją cych samo cho dów, któ rych pasa że ro wie wysia dali kolejno i odda wali klu- 
czyki pra cow ni kom hotelu, żeby ci mogli je zapar ko wać. Było już sporo ludzi z mojej klasy razem z oso- 
bami towa rzy szą cymi i  poczu łam zazdrość, widząc uśmie chy na ich twa rzach. Mój w  mię dzy cza sie
zdą żył już zupeł nie znik nąć.

Nick zatrzy mał się za jakimś mer ce de sem i znów zwró cił do mnie.

– Gdy bym ja musiał wybie rać, zawsze wybrał bym cie bie – zade kla ro wał tak chłodno, że aż zmro ziło
mi krew w żyłach. Spoj rza łam na niego z nie do wie rza niem, zra niona jego tonem, lecz z jed no cze snym



poczu ciem winy wywo ła nym przez jego słowa. Nie można było ode mnie wyma gać, żebym wybie rała
mię dzy dwiema oso bami, które kocha łam naj bar dziej na świe cie. To dwa zupeł nie różne rodzaje miło- 
ści: kocha łam mamę ponad wszystko, ale moja miłość do Nicho lasa była zupeł nie nie zwy kła – bole sna,
ale jed no cze śnie cudowna – prze ra żała mnie swoją inten syw no ścią. Wysia dłam z samo chodu i kiedy
się odwró ci łam, zoba czy łam, że on dalej sie dzi za kie row nicą.

–  N–nie idziesz? –  zapy ta łam go przez szybę, łamią cym się gło sem. Kurwa! Znowu to uczu cie
porzu ce nia i zależ no ści… Nie chcia łam, żeby mnie zosta wił, potrze bo wa łam, żeby był przy mnie, chcia- 
łam spę dzić razem z nim tę noc – to noc, w cza sie któ rej mój uko chany powi nien być przy mnie.

Odwró cił ode mnie wzrok i prze niósł go na gości zmie rza ją cych po wyso kich scho dach do recep cji.

– No nie wiem, potrze buję pobyć sam – wypa lił tym tonem, któ rego nie na wi dzi łam i który przy po- 
mi nał mi daw nego Nicho lasa.

Poczu łam, że ogar nia mnie wście kłość. To nie spra wie dliwe! To nie spra wie dliwe, że kazał mi pła cić
za coś, co nie było moją winą.

– Pieprz się, Nicho las! Mie li śmy spę dzić tę noc razem, pierw szą od trzech tygo dni, a ty posta no wi- 
łeś ją zruj no wać –  wyrzu ci łam z  sie bie, odgar nia jąc włosy do tyłu i  czu jąc coraz więk szy gniew. –
 Możesz sobie jechać, bez cie bie będę bawić się o wiele lepiej!

Gno jek nawet nie zacze kał, aż wejdę do środka. Ruszył przez boczną bramę i  znik nął z  piskiem
opon – i to moich opon, bo w końcu samo chód nale żał do mnie. Jakby jesz cze mi było mało, zosta wił
mnie tam bez moż li wo ści powrotu do domu, gdyby oka zało się, że mam dość tego gów nia nego balu.

Skie ro wa łam się na schody, gdzie w  pod nie ce niu roz ma wiały grupy uczniów. Zauwa ży łam parę
dziew czyn z mojej klasy, z któ rymi mogła bym wejść do środka, ale nie mia łam ochoty pod cho dzić do
nich, uda jąc prze szczę śliwą, bo wcale taka nie byłam – byłam wście kła, wście kła i zra niona.

– Ej, Mor gan!
Odwró ci łam się i  ujrza łam uśmiech nię tego Liona. Roz po go dzi łam się. Ostat nim razem, gdy go

widzia łam, był chłodny i  zdy stan so wany. Ucie szy łam się, znów widząc jego pro mienny uśmiech.
Podob nie jak poko cha łam Jennę, która stała się z cza sem moją naj lep szą przy ja ciółką i powier niczką,
tak i  Liona zaczę łam darzyć ogromną sym pa tią. Był wspa niałą osobą: czułą, uprzejmą i  wcale nie
nadętą. Wpraw dzie wydał mi się taki na początku, głów nie dla tego, że przy jaź nił się z Nicho la sem, ale
oka zało się, że nic z tych rze czy. Lion był kochany. Uści snę łam go mocno, kiedy pod szedł się ze mną
przy wi tać.

– Gra tu la cje z oka zji ukoń cze nia szkoły! – powie dział, wypusz cza jąc mnie z objęć.

– Dzię kuję – odpar łam z uśmie chem.
– A Nick? – zapy tał, szu ka jąc go w pobliżu. Uśmiech znik nął mi z twa rzy.

– Poje chał sobie. Pokłó ci li śmy się – wyja śni łam przez zęby. Ku mojemu zdzi wie niu Lion się roze- 
śmiał. Spio ru no wa łam go wzro kiem.

– Daję mu pół godziny, zanim znów się do cie bie przy klei… To maks, ile może bez cie bie wytrzy mać
– oce nił, igno ru jąc moje mor der cze spoj rze nie i wycią ga jąc z kie szeni komórkę.

– Niech się nie faty guje, wcale nie chcę go widzieć.

Lion prze wró cił oczami, ale nie pod niósł wzroku znad wyświe tla cza tele fonu.
– Jenna będzie za dzie sięć minut. Chcesz wejść razem ze mną? – zaofe ro wał uprzej mie.



Ski nę łam głową. To Nicho las powi nien towa rzy szyć mi na balu absol wen tów, ale niech się wypcha.
Spe cjal nie dla niego zro bi łam się na bóstwo, kupi łam nawet bie li znę w  super dro gim skle pie, który
pole ciła mi Jenna, a  teraz on nawet jej nie zoba czy. Byłam tak roz cza ro wana i  wku rzona, że chyba
musiał mi iść dym uszami.

Weszli śmy do środka i zna leź li śmy się w impo nu ją cym lobby. Zgro ma dziło się tam mnó stwo osób
i  zauwa ży łam, że wielu rodzi ców posta no wiło wpaść na bal i  napić się drinka. Liczni boye hote lowi
wska zy wali nam drogę, więc poszli śmy z Lio nem za ich wska zów kami. Moi kole dzy i kole żanki roz ma- 
wiali i śmiali się oży wieni. W końcu dotar li śmy do hote lo wych ogro dów.

Matko Boska, co za wspa nia ło ści! To musiał być naj le piej przy go to wany bal absol wen tów w histo rii.
Otwarta sala wycho dziła na ogród, wokół par kietu do tańca roz sta wione były liczne wyso kie sto liki
nakryte ele ganc kimi saty no wymi obru sami. Każdy sto lik przy stro jono prze pięk nymi kwia tami – bia- 
łymi peoniami, jeśli się nie mylę. Ele ganccy kel ne rzy krą żyli z tacami peł nymi prze ką sek i kie lisz ków
Bóg wie czego, bo prze cież nie mógł to być alko hol.

Spoj rza łam na Liona, rów nie zachwy co nego i onie śmie lo nego jak ja. Żadne z nas nie wycho wało się
wśród takich luk su sów i  oboje –  byłam tego pewna –  czu li śmy się nie na miej scu w  oto cze niu tych
wszyst kich dys tyn go wa nych boga czy.

– Tacy to potra fią zro bić imprezę – sko men to wał.

– Nie da się ukryć – doda łam urze czona pięk nem oto cze nia.

Ogrody były oświe tlone łagod nymi bia łymi świa tłami i na każ dym kroku kwi tły kwiaty. Ich aro mat
dotarł do moich zmy słów i znie wo lił mnie już od wej ścia. Na razie nie grała jesz cze typowo impre zowa
muzyka, za to zauwa ży łam z zachwy tem, że wita nas wszyst kich zespół skrzyp ków i wio lon cze li stów.

– Tu jeste ście! – wykrzyk nął tuż za nami zna jomy głos. Odwró ci li śmy się oboje, a  Jenna powi tała
nas sze ro kim uśmie chem. – Widzie li ście, ile ludzi?! Co myśli cie? Chyba nie prze gię łam, co? A może jest
za bied nie? O Boże, nie podoba się wam!

Jenna była jedną z osób odpo wie dzial nych za orga ni za cję imprezy. Wie dzia łam, że poświę ciła na to
wiele mie sięcy i prawda była taka, że prze szła samą sie bie. Naj wy raź niej oboje z Lio nem musie li śmy
mieć bar dzo głu pie miny, skoro pomy ślała, że nam się nie podoba.

– Co ty gadasz? – odpo wie dzia łam ze śmie chem. – Jest cudow nie!

Uści snę łam ją, podzi wia jąc jej urodę. Oczy wi ście miała ją w genach, bo jej matka, Caro line Tavish,
była w mło do ści Miss Kali for nii. Ten tytuł nie tylko otwo rzył jej tysiące róż nych drzwi, ale też spra wił,
że jeden z naj bo gat szych męż czyzn w Sta nach Zjed no czo nych zapra gnął się z nią oże nić. Ojciec Jenny
był mul ti mi liar de rem, który posia dał plat formy wiert ni cze roz siane po całym świe cie i rzadko spę dzał
w domu dłu żej niż dwa dni, ale Jenna twier dziła, że jest w jej mamie zako chany po uszy. Trudno, żeby
nie był! Ta kobieta każ demu zapie rała dech w pier siach. Jenna odzie dzi czyła jej ciało i wzrost, cho ciaż
twarz miała bar dziej mło dzień czą i łagodną niż jej matka, któ rej uroda sil niej się narzu cała.

–  Nie mogę uwie rzyć, że skoń czy ły śmy szkołę! –  wyznała, pod ska ku jąc i  rado śnie cału jąc Liona
w usta. Ten popa trzył na nią z zachwy tem i oparł dłoń na jej talii, przy cią ga jąc ją bli żej sie bie. Powie- 
dzieli do sie bie coś, czego nie dosły sza łam, i Jenna natych miast odwró ciła się do mnie. Rozej rzała się
dookoła, marsz cząc brwi.

– A gdzie twój Nicho las?
Prze wró ci łam oczami w reak cji na jej manię nazy wa nia go w ten spo sób.



Nicho las nie był mój… Czy może był? Szcze rze mówiąc, w  tym momen cie nie mia łam zie lo nego
poję cia.

–  Nie wiem i  nie obcho dzi mnie to –  odpar łam, cho ciaż w  rze czy wi sto ści bar dzo mnie to obcho- 
dziło.

Jenna znów się zmarsz czyła. Naprawdę nie rozu mia łam czemu, ale Jenna zawsze bro niła Nicho- 
lasa, kiedy się pokłó ci li śmy. Dobra, może i znała go przez całe życia, ale jed nak była moją przy ja ciółką,
powinna być po mojej stro nie i mnie bro nić.

– Jenna, prze szłaś nawet samą sie bie! – zapew nił Lion, zmie nia jąc temat.
Bal zaczął się na całego. Nie któ rzy –  a  było ich wielu –  wnie śli na imprezę alko hol i  po nie ca łej

godzi nie nie mal wszy scy goście byli pijani i  prze wra cali się na par kie cie. Migały świa tła i  wkrótce
poczu łam, że klei się do mnie mnó stwo typów. Rodzeń stwo, kuzyni i przy ja ciele absol wen tów też byli
na impre zie i  poczu łam się dość przy tło czona, orien tu jąc się, że napie rają na mnie różni faceci, bez
prze rwy pró bu jąc mnie poma cać i  zatań czyć ze mną przy tu lańca. Prze pchnę łam się przez nich
i zeszłam z par kietu. Czu łam się spo cona. Skie ro wa łam się do bocz nej czę ści, gdzie jakiś chło pak ser- 
wo wał drinki dla peł no let nich. Wypi łam już wcze śniej parę kole jek… Nie byłam pijana, tylko tro chę
wsta wiona.

– Chcesz jed nego? – zapro po no wała mi jakaś dziew czyna, kiedy kel ner znik nął, żeby przy nieść wię- 
cej lodu. Na sto liku stało kilka krysz ta ło wych szkla nek z  gęstym bia łym pły nem i  mnó stwem kostek
lodu.

– Co to? – spy ta łam podejrz li wie.

Dziew czyna uśmiech nęła się, roz ba wiona nie wia domo czym.
– White Rus sian.

Rów nie dobrze mogła powie dzieć Red French, na jedno by wyszło. Nie mia łam poję cia, co to
takiego.

– Drink z wódki, likieru kawo wego i śmie tanki. Bar dzo smaczny i podobno działa jak afro dy zjak –
 dodała, trze po cząc rzę sami. Czy ona ze mną flir to wała?

Tylko tego mi jesz cze bra ko wało, żeby zaczęła się do mnie przy sta wiać jakaś laska! Ale ponie waż
powie działa: „kawa”, zapo mnia łam o jej orien ta cji sek su al nej i wzię łam sobie ze stołu jeden z drin ków.
Wło ży łam słomkę do ust i skosz to wa łam.

– Boże, to jest pyszne! – zawo ła łam. Dziew czyna roze śmiała się.
Pra wie nie było czuć wódki, nic nie paliło w gar dło, sma ko wało jak kawowy shake.

Uważ niej przyj rza łam się dziew czy nie. Nie koja rzy łam jej, musiała być czy jąś kuzynką lub kole- 
żanką. Miała czarne włosy zebrane wysoko w kitkę.

Sączy łam dalej mojego nowego ulu bio nego drinka. Jenna tań czyła na par kie cie z  Lio nem. Nawet
nie zauwa ży łam, kiedy wypi łam jesz cze dwa kok tajle i  wda łam się w  roz mowę z  dziew czyną od
shake’ów, która – jak się oka zało – miała na imię Dana i była bar dzo sym pa tyczna oraz – o ile nie był to
efekt mojego wsta wie nia –  nie sa mo wi cie dow cipna. Zaśmie wa łam się wła śnie z  jej ostat niego żartu
i  ostat nią rze czą, któ rej się spo dzie wa łam, było to, że nagle zła pie mnie za kark i  odci śnie na moich
ustach poca łu nek. Stało się to tak szybko i nie spo dzie wa nie, że dopiero po chwili byłam w sta nie ode- 
pchnąć ją od sie bie.

– Co ty wypra wiasz? – zapy ta łam, czu jąc lekki zawrót głowy.



Dziew czyna zaśmiała się uba wiona.

– Chcia łam spraw dzić, jak sma kuje wódka z two ich ust – odparła, jak gdyby ni gdy nic.
Ta sytu acja była tak sur re ali styczna, że przez chwilę nie wie dzia łam, co powie dzieć.

–  Mam chło paka –  zako mu ni ko wa łam po paru sekun dach, a  może po paru minu tach, sama nie
wiem, bo zdaje się, że alko hol ude rzył mi już wtedy do głowy. Czy ja się wła śnie cało wa łam z dziew- 
czyną?

– To tylko nie winny całus, wylu zuj – skwi to wała, prze no sząc spoj rze nie na coś za moimi ple cami.

Prze biegł mnie zimny dreszcz.

Poczu łam jego obec ność, jesz cze zanim się odwró ci łam, żeby spraw dzić, czy się nie mylę. Stał tam
Nicho las, jego jasne oczy prze szy wały mnie na wskroś. Natych miast ruszył w moją stronę.

– Lepiej stąd spa daj – pora dzi łam pospiesz nie Danie. Nagle zaczę łam bać się o jej życie.
Roze śmiała się gło śno, chwy ciła swo jego White Rus sian i  ruszyła na par kiet. Stra ci łam ją z  oczu

dokład nie w momen cie, w któ rym sta nął przede mną Nick.
– Teraz gustu jesz w dziew czy nach? – zapy tał spo koj nie, zacho wu jąc pozory.

Nie dałam się onie śmie lić.

–  Być może, kto wie… –  odpar łam ziry to wana. Byłam na niego mak sy mal nie wku rzona. Zosta wił
mnie samą na moim balu. Byłam samotna i oto czona ludźmi, z któ rymi nie mia łam ochoty się zada- 
wać, a na doda tek – poca ło wano mnie bez mojej zgody.

– Co pijesz? – zain te re so wał się wów czas, wyj mu jąc mi z dłoni szklankę.

Myśla łam, że postawi ją na sto liku, ale zamiast tego po pro stu ją wypił. Ni stąd, ni zowąd, cho ciaż
wciąż byłam wście kła, poczu łam prze możną chęć, by spró bo wać tego drinka z jego ust. Tak, jak zro biła
tamta dziew czyna ze mną, tak ja chcia łam teraz posma ko wać White Rus sian z jego warg…

– Wiesz, ile w tym jest alko holu? – rzu cił, kiedy dopił szklankę do końca i posta wił ją za mną. Przy- 
glą da łam mu się, by wyba dać teren. Nie mia łam pew no ści, w jakim był humo rze… OK, był wku rzony,
ale miał też w oczach coś wię cej.

– Podej rze wam, że cał kiem sporo, bo gdy bym była trzeźwa, to już bym cię posłała do dia bła.

Prze chy lił głowę na bok, wpa tru jąc się we mnie i przy su nął się do mnie całym cia łem. Nie doty ka jąc
mnie, oparł obie ręce na sto liku za mną, zamy ka jąc mnie pomię dzy swo imi ramio nami.

Nagle zabra kło mi powie trza. Jego błę kitne oczy odna la zły moje.
–  Nie masz powodu, żeby się na mnie wście kać, Noah –  stwier dził bar dzo poważ nie. –  To ja tu

jestem pokrzyw dzony, ty jedziesz sobie na waka cje do Europy.
– A ja ci powta rzam, że to nie był mój pomysł – odrze kłam, uważ nie się w niego wpa tru jąc.

Nick wes tchnął głę boko i odsu nął się ode mnie, dając mi wię cej prze strzeni.
– To się chyba nazywa utknąć w mar twym punk cie – stwier dził z kamienną twa rzą.

Część mnie wie działa, że on też ma powody, żeby być wku rzo nym, ale zdaje się, że mój foch stał się
dla mnie moty wem prze wod nim tam tego wie czoru. Nie chcia łam się uspo koić; nie chcia łam wyka zać
się zro zu mie niem… Może dla tego, że ja też byłam zde gu sto wana całą tą sytu acją. Nie mia łam w pla- 
nach podróży z mamą do Europy i naprawdę było mi źle i smutno, że nie będę mogła spę dzić tego mie- 
siąca z Nic kiem. Tak naprawdę byłam wście kła na moją matkę, tyle że to Nick był aku rat przy mnie, a ja
musia łam na kimś wyła do wać swoją złość.

– Chyba nie po trzeb nie wró ci łeś. Mówi łeś, że nie chcesz zepsuć mi wie czoru, a wła śnie to robisz.



Nick pod niósł brwi bar dzo wysoko.

– Chcesz, żebym wyszedł?
Czyż bym zauwa żyła cień roz cza ro wa nia w jego błę kit nych oczach?

– Z całą pew no ścią nie zamie rzam tu z tobą stać i dys ku to wać.
– Coś mi się zdaje, że prze ho lo wa łaś dziś z alko ho lem, mądralo.

Wypro sto wa łam się na obca sach i  spio ru no wa łam go wzro kiem. Czu jąc wielką pew ność sie bie,
choć wie dząc jed no cze śnie, że zacho wuję się jak dzie ciak, wycią gnę łam rękę, nala łam sobie szklankę
sto ją cego na sto liku pon czu i wypi łam ją dusz kiem. Był tak mocny, że do oczu pra wie napły nęły mi łzy,
ale uzna łam, że było warto, bo na szyi Nicka zaczęły pul so wać żyły.

– Zacho wu jesz się jak idiotka, a – nie stety – to ja będę musiał się póź niej tobą zaj mo wać.

Wzru szy łam ramio nami i zosta wi łam go samego. Skie ro wa łam się na par kiet, gdzie tań czyli moi
zna jomi i nie oglą da jąc się za sie bie, przy łą czy łam się ocho czo do tańca. W któ rymś momen cie upu ści- 
łam szklankę i obla łam komuś buty, ale nie zbyt mnie to obe szło. Chwilę póź niej Jenna zna la zła się koło
mnie i tań czy ły śmy we dwie. Ale kiedy w wyniku naszych pod sko ków poczu łam, że prze wraca mi się
żołą dek, musia łam się zatrzy mać. Moje oczy zaczęły błą dzić po sali.

Wie dzia łam, że Nick nie wyszedł; co wię cej, przez cały czas śle dził wzro kiem mój mały występ. Nie
była to reak cja, któ rej się spo dzie wa łam, ale ważne, że przy naj mniej się nie kłó ci li śmy.

W  pew nej chwili zachwia łam się nie bez piecz nie na bok i  czy jeś ramię pochwy ciło mnie w  talii.
Silne, umię śnione, wspa niałe ramię… To był Nick.

Odwró ci łam się i zaplo tłam dło nie na jego karku.

– Widzę, że wciąż tu jesteś – sko men to wa łam, wpa tru jąc się w jego usta.

– A ja widzę, że ledwo trzy masz się na nogach. Jeśli twoim celem tej nocy jest spro wo ko wać mnie
do kłótni, to świet nie ci idzie. Gra tu la cje.

Zaśmia łam się, sły sząc słowo „spro wo ko wać”…
– To nie jest mój cel. Ale skoro mowa o pro wo ka cji, to chęt nie spro wo kuję cię do cze goś innego…

Nick się nie zaśmiał. Zda wał się raczej roz wa żać, co ze mną zro bić.

Prze cze sa łam mu włosy pal cami i splo tłam dło nie na jego karku, wie dząc, jak bar dzo lubi tę piesz- 
czotę. On jed nak ujął mnie za nad garstki, zmu sza jąc bym prze stała.

– Pozwól, że zapro wa dzę cię na górę, Noah – popro sił, mocno zaci ska jąc szczęki.
Rozej rza łam się wokół. Część osób też już poszła kon ty nu ować imprezę w poko jach.

– Zgoda… może być zabaw nie – przy tak nę łam z uśmie chem na ustach.
– Zabaw nie to na pewno nie będzie – powie dział cicho sam do sie bie, cho ciaż usły sza łam go dosko- 

nale.
Czy kon tro lo wał się tylko dla tego, że dookoła nas byli ludzie?

Cho lera!
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Nick

Wyszli śmy z sali, gdzie była impreza i – ponie waż wzią łem klu cze już wcze śniej – poszli śmy pro sto do
naszego pokoju. Kiedy weszli śmy, zasty gli śmy w bez ru chu, patrząc sobie w oczy. Sta li śmy przo dem do
sie bie, nie wie dząc za bar dzo, co teraz zro bić czy powie dzieć. Ja nie mogłem się zde cy do wać, czy na dal
się zło ścić, czy obsy pać ją poca łun kami. Noah chyba zasta na wiała się nad tym samym.

– Więc nie będzie zabaw nie, co? – spy tała, jed no cze śnie roz pi na jąc suwak sukienki. Zrzu ciła ją na
pod łogę.

Została tylko w bie liź nie i w butach na obca sach, na widok któ rych krę ciło się w gło wie. Zapa trzy- 
łem się na kom plet sta nika z  majt kami… Ni gdy go na niej nie widzia łem… Nie mogłem wykrztu sić
z sie bie słowa.

Zachwiała się i dwoma kro kami prze mie rzyła prze strzeń, która nas dzie liła. Chwy ci łem ją w talii
i pod nio słem do góry. Zanio słem ją do łazienki i posa dzi łem na umy walce.

– Jesteś pijana, Noah.
Skrzy żo wała ramiona.

–  Nie na tyle, żebym nie zdała sobie sprawy, że przy pro wa dzi łeś mnie tu, żeby uka rać za plan
wyjazdu do Europy.

Zmarsz czy łem brwi.

– To ja cier pię tego wie czoru, to ja zosta łem uka rany.
– Dobra, to może zaj mijmy się czymś innym niż kara niem się nawza jem.

Uśmiech ną łem się mimo woli. Oto i ona: na wpół roze brana, olśnie wa jąca, z policz kami zaró żo wio- 
nymi przez alko hol, oko licz no ści czy z  jakie goś tam jesz cze innego powodu. W końcu nie wytrzy ma- 
łem. Wzią łem jej twarz w dło nie i przy kle iłem się do jej ust. To był poca łu nek bez języczka, zabawa war- 
gami, nic wię cej, gra, któ rej potrze bo wa łem w tym momen cie, żeby cał kiem nie stra cić głowy.

Kiedy zaczęła roz pi nać mi koszulę, odsu ną łem się.

– Myślę, że naj pierw powin naś wziąć zimny prysz nic.
Pokrę ciła prze cząco głową.

– Nie, nie, zimny nie, czuję się dobrze – powie działa i znowu przy cią gnęła mnie do sie bie.
Ponow nie zaczę li śmy się cało wać, tym razem z więk szą inten syw no ścią. Moje dło nie wspi nały się

po jej nagich ple cach, aż dotarły do biu sto no sza i  odpięły go. Patrzy łem na nią jak w  tran sie. Piegi
pokry wały jej piersi i ramiona. Przy ło ży łem tam usta i cało wa łem ją, aż dotar łem do płatka ucha. Wzią- 
łem go w zęby i ssa łem, jakby był cukier kiem.

Noah zadrżała pod moim doty kiem. Odsu ną łem się, żeby popa trzeć jej w oczy.

– Nie chcę, żebyś wyje chała – wyzna łem. Wzią łem ją na ręce i wysze dłem z nią z  łazienki. Objęła
mnie mocno nogami. Wszyst kie mię śnie mi stę żały.

Nic nie odpo wie działa, po pro stu znowu zaczęła mnie cało wać. Poło ży łem ją na łóżku i opar łem się
na przed ra mio nach, żeby jej nie zgnieść. Cało wa łem jej pod bró dek, scho dząc coraz niżej, aż dotar łem



do zagłę bie nia mię dzy oboj czy kiem a szyją.

Poru szyła się pode mną, ocie ra jąc się o  moje ciało, tak jak naj bar dziej lubi li śmy. Odsu ną łem się
i poło ży łem na boku. Patrzy łem na nią jak zako chany gów niarz. Jej oddech przy spie szał, piersi uno siły
się i opa dały ryt micz nie.

–  Mógł bym spę dzić całą noc, patrząc na cie bie –  powie dzia łem, opie ra jąc się na przed ra mie niu.
Drugą ręką pie ści łem deli kat nie jej żebra, pła ski brzuch, aż uwię zi łem jej lewą pierś mię dzy pal cami.

–  Nick, połóż się na mnie –  popro siła z  zamknię tymi oczami, poru sza jąc się nie spo koj nie pod
moimi muśnię ciami.

– Chcę zoba czyć, jak twoje ciało rumieni się z każdą moją piesz czotą, Noah.

Jej oczy koloru miodu roz warły się w zdzi wie niu.

– Ale…
Uci szy łem ją poca łun kiem, pod czas gdy moja ręka wędro wała w  dół po jej ciele, aż dotarła do

gumki maj tek.
– Nie chcę, żebyś poje chała do Europy – powtó rzy łem, a moja dłoń wsu wała się pod mate riał maj- 

tek.
Obró ciła się i ponow nie zamknęła oczy.

Zaczą łem zabawę pal cami i  natych miast zauwa ży łem, że całe moje ciało się napięło od samego
obser wo wa nia wyrazu jej twa rzy. Nie ist niało na świe cie nic, co podo ba łoby mi się bar dziej niż być
z nią w ten spo sób, widzieć, jak jej ciało reaguje na moje piesz czoty, obser wo wać, jak przy gryza wargę,
słu chać wes tchnień roz ko szy, które wymy kały się z jej uchy lo nych ust.

Nie mogłem nie widzieć jej przez mie siąc, nie wytrzy mam tego. Uwiel bia łem patrzeć, jak prze żywa
przy jem ność. Odkąd wró ci łem z  San Fran ci sco zro bi li śmy to tylko raz i  nikomu z  nas to nie wystar- 
czyło. Jeśli ma zamiar wyje chać na mie siąc, pokażę jej, jak bar dzo będzie jej mnie bra ko wało!

– Więc wyje dziesz? – wyszep ta łem jej do ucha, jed no cze śnie zwięk sza jąc tempo moich piesz czot.
– Tak… – odpo wie działa, co oczy wi ście mnie wku rzyło.

– Jesteś pewna? – nale ga łem, a ruchy mojej ręki przy spie szały i były coraz bar dziej inten sywne.
Wie dzia łem, że z łatwo ścią mogę dopro wa dzić ją do szczy to wa nia, ale zatrzy ma łem się tuż przed

tym momen tem.

Otwo rzyła oczy, jakby nie wie działa, co się dzieje. Jej źre nice były roz sze rzone z pod nie ce nia, usta
uchy lone w ocze ki wa niu na okrzyk roz ko szy, który ni gdy nie nad szedł.

Nie mogłem na nią patrzeć. Zamkną łem oczy i opa dłem na poduszki. Bolało mnie całe ciało, kara- 
łem też sie bie samego, ale zże rała mnie wście kłość, w spo sób, któ rego nie potra fi łem wytłu ma czyć.

– Dla czego prze sta łeś? – spy tała oskar ży ciel skim tonem, nic nie rozu mie jąc.
Jak mogłem jej wyja śnić moje zagu bie nie w  tam tej chwili? Co mogłem zro bić, by zro zu miała, że

jeśli wyje dzie, zostawi mnie samego w pie kle?
Mil cza łem. Noah zbli żyła się do mnie i  oparła głowę na moim ramie niu. Pogła skała mnie przez

koszulę po piersi.
– Nie chcę, żeby te głu pie waka cje stały się dla nas powo dem do kłótni, Nick – powie działa ledwo

sły szal nym szep tem.

Otar łem twarz dło nią i w końcu spoj rza łem na nią, na dal mil cząc.
– Jeśli to dla cie bie takie ważne, poroz ma wiam z matką, mogli by śmy…



– Nie – ucią łem. – Daj mi tylko czas, żebym się oswoił z tym pomy słem… Mimo że z całego serca
chcę spę dzić ten czas z tobą, wiem, że to nie moż liwe. Ale to nie zmie nia faktu, że jestem z tego powodu
wku rzony… I to bar dzo.

Przy gry zła wargę w zamy śle niu. Dostrze głem w jej spoj rze niu, że ona też się z tego nie cie szyła…
Pochy liła się nade mną i poca ło wała mnie w poli czek,

– Kocham cię, Nick. A ty, kochasz mnie? – spy tała, ocze ku jąc odpo wie dzi.
– Kocham cię bar dziej niż samego sie bie – odpo wie dzia łem, nie odwra ca jąc od niej wzroku, gła dząc

ją po nagich ple cach.
– Aż tak?! – uśmiech nęła się jak dziecko.

– Bar dzo śmieszne – odpo wie dzia łem, poło ży łem się na niej i uwię zi łem ją mię dzy moimi ramio- 
nami.

Cało wa łem ją powoli, a jej dło nie błą dziły po moich wło sach.

– Jesteś zmę czona? – spy ta łem, cho wa jąc usta w zagłę bie niu jej szyi.
– Skończ to, co zaczą łeś wcze śniej – wyszep tała.

Potrze bo wa łem jej, potrze bo wa łem jej, od kiedy pokłó ci li śmy się w  samo cho dzie. Chcia łem, żeby
dała mi poczuć, że jestem tym jedy nym, któ rego kocha, jedy nym, któ rego pożąda.

– Chcesz się kochać, Pie gu sie? – spy ta łem z uśmie chem.

Jej policzki zaczer wie niły się, w oczach miała pożą da nie. Zdjęła mi koszulę. Jej usta dotknęły mojej
piersi i wspi nały się aż do szyi. Napią łem się, gdy jej język pie ścił moją twarz. Unie ru cho mi łem ją, kła- 
dąc dło nie na jej gło wie, kiedy ugry zła mnie w ucho.

Wycią gnęła szyję, szu ka jąc moich ust i  dałem jej ich posma ko wać. Wsu ną łem język deli kat nym
ruchem, wci ska jąc się w nią bio drami.

– Kocham cię, Nick – powie działa, odrzu ca jąc w tył głowę, kiedy moja dłoń zajęła wła ściwe miej sce
na jej ciele.

– Ja też cię kocham.

Tak zakoń czyła się ta noc… Robi li śmy to, co ni gdy nie spra wiało nam pro ble mów.
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Noah

Obu dziło mnie jasne poranne świa tło. Zosta wi li śmy nie za cią gnięte grube zasłony, więc teraz mia łam
przed oczami wspa niałą pano ramę ele ganc kich domów Beverly Hills. Poza tym w  oddali widać było
naj wyż sze budynki w cen trum mia sta, oto czone niż szą zabu dową.

Nicho las przy ci skał mnie mocno do swo jej piersi, a jego nogi były sple cione z moimi. Ledwo byłam
w sta nie oddy chać, ale uwiel bi łam to – uwiel bia łam spać razem z nim, to były moje naj lep sze chwile.
Od tygo dni nie byłam w sta nie prze spać całej nocy bez nagłych wybu dzeń i kosz ma rów.

Odwró ci łam się ostroż nie, żeby poło żyć się na boku, przo dem do niego. Wyglą dał cudow nie, kiedy
spał – jego rysy były łagodne, powieki zamknięte… Wyda wał mi się bar dzo młody, kiedy spał tak koło
mnie. Pra gnę łam wie dzieć, co dzieje się w  jego gło wie. Na przy kład o  czym śni w  tym momen cie.
Powoli pod nio słam rękę i pogła ska łam jego lewą brew, nie budząc go. Spał tak głę boko, że nawet się
nie poru szył. Zje cha łam pal cami po jego kości policz ko wej, aż do pod bródka. Jak można być tak przy- 
stoj nym?

Nagle przy szła mi do głowy zupeł nie nie spo dzie wana myśl: jak wyglą da łyby nasze dzieci?

Wiem, to było nie do rzeczne, nie zamie rza łam zakła dać rodziny jesz cze przez wiele lat, lecz mimo
to wizja małego czar no wło sego chłop czyka poja wiła się w mojej gło wie. Z całą pew no ścią byłby prze-
śliczny – każde dziecko z genami Nicka takie by było. Cie kawe, jaki był on sam jako dziecko? Wie dzia- 
łam, że jedy nym dziec kiem, które mógł znieść, była jego młod sza sio stra, bo już parę razy musia łam
opie przyć go za to, jak gbu ro wato odno sił się do dzie cia ków na plaży czy w restau ra cji. Tak czy ina czej,
upły nie jesz cze mnó stwo czasu, zanim coś takiego się wyda rzy. A poza tym była jesz cze jedna kwe stia:
bar dzo moż liwe, że w ogóle nie będę mogła mieć dzieci przez to szkło, na które się nadzia łam tam tej
fatal nej nocy. Na myśl o tym zro biło mi się smutno, więc ucie szy łam się, kiedy Nick otwo rzył zaspane
oczy i popa trzył na mnie.

Uśmiech nę łam się.

– Cześć, przy stoj niaku – przy wi ta łam go z uśmie chem, kiedy zoba czy łam, jak marsz czy brwi i się
prze ciąga. To był wła śnie mój Nick. Nick, który nie marsz czy brwi, to nie Nick.

Wysu nął ramię i przy cią gnął mnie do sie bie ze zdu mie wa jącą siłą, bio rąc pod uwagę, że dopiero się
obu dził.

– Co robisz, Pie gu sie? – spy tał, cho wa jąc twarz w moją szyję i łasko cząc mnie odde chem.

– Podzi wiam, jaki jesteś nie praw do po dob nie piękny.
Wyrwało mu się ciche wark nię cie.

– Jezu, nie mów, że jestem piękny. Cokol wiek, byle nie to – rzekł bła gal nie, pod no sząc głowę.

Roze śmia łam się, spoj rzaw szy na niego: miał roz czo chrane włosy, a jego roz złosz czona twarz upo- 
dab niała go do nadą sa nego dziecka.

– Śmie jesz się ze mnie?
Zdzi wiło mnie jego mroczne spoj rze nie, a wtedy rzu cił się na mnie i zaczął mnie łasko tać.



– Nie, nie, nie! – krzy cza łam, śmie jąc się i wijąc w jego dło niach. – Nicho las!

Śmiał się razem ze mną, ale zaraz przy stą pi łam do kontr ataku. Wbi łam palec w  jego twardy
brzuch, a on pod sko czył tak, że aż spadł z łóżka.

– O matko! – wykrzyk nę łam, śmie jąc się histe rycz nie. Rany, mia łam łzy w oczach i ze śmie chu bolał
mnie brzuch.

Uniósł się, zła pał moją stopę i prze cią gnął mnie za nią na koniec mate raca, a zanim spa dłam, pod- 
niósł mnie, prze wie sił sobie przez ramię jak worek i ruszył tak do łazienki.

– Zaraz zoba czysz – zagro ził mi, odkrę ca jąc kran pod prysz ni cem.
– Prze pra szam, prze pra szam! – woła łam, wciąż jesz cze się zaśmie wa jąc.

Nie zwra ca jąc na to uwagi, wsa dził mnie pod zimny prysz nic. Koszulka przy kle iła mi się do ciała
jak druga skóra.

– Aaaajjjj, lodo wata! – wrza snę łam, bro niąc się przed stru mie niami wody i zaczy na jąc się trząść. –
 Nicho las! – zawo ła łam z pre ten sją, ale dołą czył do mnie pod prysz ni cem, prze krę cił kran i oboje zna- 
leź li śmy się w stru gach gorą cej wody.

– Cicho. Skoro już zaba wi łaś się moim kosz tem, to teraz moja kolej – zapo wie dział, chwy ta jąc kle- 
jącą się do mojego ciała koszulkę, pod cią ga jąc ją i zdej mu jąc ze mnie. Sta łam przed nim naga.

Wędro wał wzro kiem po moich kształ tach.
– To chyba naj lep szy spo sób na poranną pobudkę – stwier dził, pochy la jąc się i cału jąc mnie w usta.

Pół godziny póź niej, zawi nięta w ręcz nik i z mokrymi wło sami, sie dzia łam na tara sie. Nicho las zama- 
wiał śnia da nie do pokoju. Dzi wi łam się, że z kory ta rzy nie docho dzą żadne wrza ski. Spo dzie wa łam się,
że w nocy trudno będzie zmru żyć oko w oto cze niu tylu pija nych uczniów, ale oka zało się, że się myli- 
łam. Albo po pro stu ściany hotelu tak świet nie tłu miły dźwięki.

Odwró ci łam się, kiedy Nick skoń czył roz ma wiać. Jego włosy były wil gotne, tak jak moje, i nie miał
na sobie koszulki, a z bio der zjeż dżały mu spor towe spodenki, odsła nia jąc ciemne owło sie nie cią gnące
się od brzu cha ku dołowi. Boże, co za cudowne ciało! Miał zary so wane wszyst kie mię śnie brzu cha, cały
cho lerny sze ścio pak. Jak on to, u dia bła, robił? Wie dzia łam, że ćwi czy na siłowni i sur fuje, ale, kurde, to
ciało to było dzieło sztuki, nie z tego świata.

– Obcza jasz mnie sobie? – spy tał roz ba wiony, sia da jąc koło mnie przy stole.
Poczu łam, że się rumie nię.

–  Masz z  tym jakiś pro blem? –  odpar łam, wcale nie zwra ca jąc uwagi na to, że dokład nie w  tym
samym momen cie słońce odbiło się w jego nie bie skich oczach.

Posłał mi mój ulu biony uśmiech kąci kiem ust.
– Ja też chcę, chodź tutaj – popro sił, przy cią ga jąc mnie i sadza jąc sobie na kola nach. Nie mia łam nic

pod ręcz ni kiem, a kiedy roz łą czy łam nogi, żeby na nim usiąść, ręcz nik pod je chał mi po udach do góry.

– Nie masz nic pod spodem? – zapy tał tonem, który w ciągu sekundy prze szedł od zasko cze nia do
repry mendy. Prze wró ci łam oczami.

– Nikogo tu nie ma, Nicho las – ziry to wa łam się.
Rozej rzał się na boki – byli śmy sami, jedyne, co mie li śmy przed sobą, to spek ta ku larny widok na

mia sto.
– Twoja strata. Idę się ubrać – ucię łam, wsta jąc i wra ca jąc do pokoju.



Przyj rza łam się sobie uważ nie w lustrze. Jak to moż liwe, że czło wiek jest w sta nie przejść od kom- 
plet nego doła do stanu, jaki pre zen to wało teraz uśmie cha jące się do mnie odbi cie. Pew nie to wła śnie
jest miłość – emo cjo nalny rol ler co aster pełen sprzecz nych uczuć. W  jed nej chwili jesteś na szczy cie,
a w kolej nej czoł gasz się po ziemi i nie masz nawet poję cia, jak się tam zna la złaś.

Pochy li łam się nad walizką, którą przy wieź li śmy ze sobą. Nie wiem, czemu, ale widząc jego ciu chy
obok moich, uśmiech nę łam się głup ko wato. W każ dym razie ucie szył mnie widok mojej sukienki tuż
obok jego koszulki Marca Jacobsa.

Wyję łam sukienkę i wło ży łam ją na sie bie. To była pro sta gra na towa sukienka w żółte kwiaty, którą
kupiła mi mama i która musiała kosz to wać kupę kasy.

Kiedy zaczę łam malo wać się przed lustrem, mój wzrok padł nagle na coś nie spo dzie wa nego na
moim ciele… Wark nę łam pod nosem, kiedy zebraw szy włosy, przyj rza łam się swo jej szyi – mia łam na
niej dwie malinki.

Wypa dłam z łazienki jak furia.

– Nicho las! – wrza snę łam. Aku rat roz ma wiał przez tele fon. Przy nie śli wresz cie śnia da nie, więc jadł,
sie dząc sobie spo koj nie na tara sie i gawę dząc z kimś, jak gdyby ni gdy nic.

Skie ro wał na mnie wzrok.

– Pocze kaj – rzu cił do osoby po dru giej stro nie linii.
Poka za łam mu swoją szyję i część oboj czyka. Na twarz wypły nął mu uśmiech ostat niego palanta.

Wście kłam się i rzu ci łam w niego poduszką.
Zasło nił się ręką i wyce dził jakieś prze kleń stwo.

– Oddzwo nię póź niej – powie dział, roz łą cza jąc się. – Co z tobą, do cho lery?

Nie na wi dzi łam, kiedy ktoś mnie nazna czał, z  całego serca nie na wi dzi łam, kiedy ktoś zosta wiał
ślady na mojej skó rze. Złe wspo mnie nia po pro stu.

– Wiesz, że nie zno szę mali nek, Leister – oznaj mi łam, pró bu jąc zapa no wać nad tonem głosu.
Pod szedł do mnie powoli, wycią gnął rękę i odgar nął mi włosy, żeby przyj rzeć się mojej skó rze.

– Prze pra szam, nie zorien to wa łem się – powie dział tylko.
Prze wró ci łam oczami.

– No jasne – powie dzia łam, odpy cha jąc jego dłoń. – Już ci to mówi łam, Nicho las, nie zno szę śla dów
na skó rze. Nie jestem krową.

Zaśmiał się i poczu łam chęć, żeby przy ło żyć mu z pię ści.

– Daj spo kój, Pie gu sie, wystar czy nam już wczo raj szej kłótni, poim pre zujmy w spo koju – pró bo wał
mnie udo bru chać, przy cią ga jąc bli żej sie bie i obej mu jąc.

Sta łam nie ru chomo jak słup soli, a wtedy jego dłoń powę dro wała na mój kark i pocią gnęła w tył za
włosy, tak że musia łam na niego spoj rzeć.

– Jeśli mi wyba czysz, zro bię, co zechcesz – obie cał.
– Co? – odpo wie dzia łam z nie do wie rza niem.

Oczy mu pociem niały.

– Co tylko zechcesz, mówię poważ nie, wystar czy, że powiesz jedno słowo, a będę twój.
Wie dzia łam, co się lęgnie w  tej jego zbo czo nej gło wie. Uśmiech nę łam się, zado wo lona z  obrotu

sprawy, czu jąc już swoją prze wagę.
– No dobra – zgo dzi łam się, pod no sząc dło nie do jego szyi. – Jest coś, co chcę, żebyś zro bił.
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Nick

– Takiego wała – powie dzia łem wyraź nie.

Par ko wa li śmy samo chód przed schro ni skiem dla zwie rząt.
– Powie dzia łeś, że zro bisz wszystko – wypa liła ta wariatka. Wysia dła z samo chodu szczę śliwa jak

dziecko.
– Mia łem na myśli seks.

Zaśmiała się, jak bym powie dział jakąś kosmiczną bzdurę.
– Wiem – przy znała w końcu. – Ale ponie waż to ja wybie ram, a nie ty, kupisz mi kotka.

Szlag by tra fił, znowu ten zasrany kot! Nie na wi dzę kotów, są głu pie, niczego ich nie można
nauczyć, a do tego to milu sie przy lepy, które przy cze piają się do cie bie na cały dzień. Wolę psy, wolę
mojego psa! Mojego psa, któ rego musia łem zosta wić w domu ojca, bo w moim bloku nie można trzy- 
mać dużych zwie rząt.

– Mówi łem ci już sto razy, że nie mam zamiaru mieć żad nego zasra nego kota w moim miesz ka niu.

Wbiła we mnie wście kłe spoj rze nie, odrzu ciła włosy w  tył. Zanim zaczęła swoje nie koń czące się
mono logi, przy ci sną łem ją do sie bie i zakry łem jej usta dło nią.

– Nie kupię kota. Kropka.
Łasko tała języ kiem moją dłoń, żebym ją zabrał, szturch ną łem ją pod żebra i przy po mnia łem sobie

dzi siej szy ranek. Oboje mamy straszne łaskotki.
Puści łem ją, zanim się wku rzyła.

– Nicho las – krzyk nęła na wpół udu szona, z czer wo nymi policz kami.

Unio słem brwi i cze ka łem na to, co ma do powie dze nia. Wyglą dała ślicz nie w tej sukience… Mia łem
ochotę zerwać ją z niej tu i teraz, ale się powstrzy ma łem.

– Obśli ni łaś mi całą rękę – powie dzia łem oskar ży ciel skim tonem. Wytar łem dłoń o spodnie.
Olała mój komen tarz i zgro miła mnie swoim kocim spoj rze niem.

– Dobra, jak nie chcesz mi kupić kota, to sama go sobie kupię – wypa liła. Odwró ciła się na pię cie
i weszła do tego przy bytku, który chyba każdy nor malny facet uznałby za pie kło.

Sze dłem za nią roz draż niony, a smród zwie rząt i  ich odcho dów wypeł niał mi noz drza. Wszę dzie
dookoła hała so wały te bestie, cho miki bie gały w koło wrot kach, koty miau czały, dopro wa dza jąc mnie do
szału. Musia łem się opa no wać, żeby nie wycią gnąć stam tąd Noah za włosy.

Osten ta cyj nie mnie igno ru jąc, pode szła do sto ją cego za ladą pra cow nika. Był młody, pew nie w jej
wieku, i gdy tylko ją zoba czył, w jego wzroku poja wił się błysk rado ści.

– W czym mogę pomóc?
Spoj rzała na mnie, ale widząc, że nie mia łem zamiaru nic powie dzieć, obo jęt nie zwró ciła się do

chło paka.
– Chcę adop to wać kota – powie działa ze zde cy do wa niem w gło sie.



Pod sze dłem do niej, kiedy chło pak wyszedł zza lady z  sze ro kim uśmie chem na twa rzy, gotowy
sprze dać jej cały świat.

– Tędy – wska zał jakiś kory tarz. – Nie dalej jak wczo raj przy wieź li śmy kociaki zna le zione na par- 
kingu. Ktoś je tam porzu cił, nie mają jesz cze trzech tygo dni.

– Ooooooch – wes tchnęła z nie po ha mo wa nym żalem Noah. Wywró ci łem oczami, kiedy ten zła mas
pro wa dził nas do pomiesz cze nia peł nego kla tek z kotami we wszyst kich roz mia rach i kolo rach. Nie- 
które spały, inne się bawiły, a jesz cze inne po pro stu miau czały, dopro wa dza jąc ludzi do szału.

– To te tutaj – obwie ścił koleś, poka zu jąc nam ostat nią klatkę. Noah pode szła do niej, jakby to był
jakiś skarb.

– Są malu sień kie – powie działa tym gło si kiem, jakiego uży wają laski, kiedy mówią do szcze nia ków
albo nie mow la ków.

Zbli ży łem się do niej i zoba czy łem cztery par szywe kociaki na kocu. Trzy były szare z bia łymi plam- 
kami na łap kach albo na gło wie, a czwarty był cały czarny. Od razu mi się nie spodo bały.

– Patrz, jak się bawią – powie dział koleś cien kim gło si kiem. Zmro zi łem go wzro kiem i przy su ną łem
się bar dziej do Noah.

–  Mogę wziąć jed nego? –  popro siła, wyko rzy stu jąc cały swój dziew częcy urok. Znowu mia łem
ochotę wycią gnąć ją stam tąd siłą.

– Jasne, któ rego tylko chcesz.

I jak żeby ina czej, któ rego wybrała?
Oczy wi ście czar nego.

– Jest naj spo koj niej szy z nich, jesz cze nie widzia łem, żeby się bawił, odkąd je tu przy nie śli śmy.

Pozo stałe trzy nie usta wały w zaba wie, rzu cały się na sie bie i biły się po pyszcz kach łap kami. Było
jasne, że ten czarny był przez nie mole sto wany.

Noah wzięła kota na ręce, przy ci snęła go do piersi i zaczęła gła skać, tak jak matka głasz cze swoje
dziecko. Jak cho lerny kocur zaczął mru czeć, wie dzia łem, że nic już się nie da zro bić.

Wes tchną łem głę boko.
– Och, zobacz, Nick – powie działa, patrząc mi czule w oczy.

Kot był brzydki jak sama śmierć, czarny, z nastro szoną sier ścią, ale wie dzia łem, że Noah nie wybie- 
rze naj ład niej szego kotka ani takiego, który naj wię cej się bawi. Musiała wybrać naj słab szego, tego,
z któ rym nikt się nie bawił, któ rego nikt nie chciał… Był jak ja.

– Szlag, dobra, weź tego cho ler nego kota – ustą pi łem.
Na jej twa rzy poja wił się uśmiech wielki jak słońce.

Pra cow nik zapro wa dził nas do lady i musia łem pod pi sać milion doku men tów, w któ rych zobo wią- 
zy wa łem się do opieki nad kotem, szcze pie nia go i  tych wszyst kich innych rze czy. Noah bie gała po
skle pie i kiedy wró ciła, miała całe narę cze pier dó łek dla tego bez i mien nego zwie rzątka.

– Ty za to pła cisz? – chcia łem ją roz draż nić. Gówno mnie obcho dziły pie nią dze.

– Powie dzia łeś, że co tylko zechcę – przy po mniała mi, kła dąc na ladzie obrożę, miseczki na jedze nie
i mię ciut kie, nie bie skie lego wi sko dla kotka.

Cho lerne zwie rzę było w małej klatce, którą nam dali, żeby śmy mogli je zabrać.

– Mam nadzieję, że zaakli ma ty zuje się w waszym domu i że sprawi wam dużo rado ści – powie dział
chło pak, patrząc tylko na Noah. –  Nie zapo mnij cie zabrać go do wete ry na rza za parę tygo dni, kiedy



będzie już wystar cza jąco duży, żeby go zaszcze pić i wyka stro wać.

Było mi coraz bar dziej szkoda tego zwie rzaka.

Dzie sięć minut póź niej jecha li śmy do mnie. W  końcu będę z  nią sam na sam i  zapro po nuję jej to,
o czym myśla łem już od mie sięcy.

Spoj rza łem na nią i  bez wied nie się uśmiech ną łem. Wyglą dała, jakby była moją młod szą sio strą,
która wła śnie dostała nową zabawkę.

– Jak mu dasz na imię? – spy ta łem, zjeż dża jąc z auto strady.

– Hmm… Jesz cze nie wiem – odparła, głasz cząc deli kat nie Bez i mien nego.
– Tylko nie Nala albo Simba ani nic podob nie pedal skiego – popro si łem. Zapar ko wa łem, wysia dłem

i otwo rzy łem jej drzwi.
Nawet na mnie nie spoj rzała, zako chana w swoim kotku. Zgro mi łem wzro kiem zwie rzątko, które

zajęło moje miej sce pro ta go ni sty.

– Chyba nazwę go N – powie działa, gdy wsia da li śmy do windy.
– N? – powtó rzy łem z nie do wie rza niem. Boże, na mózg jej się rzu ciło.

Spoj rzała na mnie obra żona.
– N, tak jak ty i ja, Nick i Noah – wyja śniła.

Zaśmia łem się.

– Chyba upi łaś się kawą.
Spe cjal nie nie zwra cała na mnie uwagi, kiedy wcho dzi li śmy do miesz ka nia.

Naresz cie w domu. To było jedyne miej sce, gdzie czu łem się spo koj nie i uwiel bia łem mieć tu Noah
tylko dla sie bie.

–  Będziesz musiał się nim opie ko wać, kiedy mnie nie będzie – powie działa. Wypu ściła kota na
środku salonu i obser wo wała go, kiedy on zapo zna wał się z miesz ka niem.

– Nawet o tym nie myśl. Twój kot, twoja odpo wie dzial ność – powie dzia łem poważ nie i poło ży łem
wszyst kie kocie akce so ria na pod ło dze.

Spoj rzała na mnie z groźną miną. Przy cią gną łem ją do sie bie, zanim znowu zaczniemy się kłó cić.

– Tylko tobie jestem w sta nie ustą pić w takich spra wach – oznaj mi łem i pochy li łem się, żeby poca ło- 
wać ją w kark. Przy su nęła się do mnie, żebym mógł jej dosię gnąć. Jej skóra była tak gładka i tak cudow- 
nie pach niała… Zoba czy łem ślady, które jej zosta wi łem… Podo bało mi się to, uwiel bia łem patrzeć na
ślady moich poca łun ków na jej skó rze, ale ni gdy bym się do tego na głos nie przy znał, bo miał bym
z tego powodu duże pro blemy.

– A gdy bym ci powie działa, że bar dzo mi się podoba pomysł, żeby mieć z tobą wspólne zwie rzę? –
  rzu ciła mimo cho dem. Odsu ną łem się, żeby móc spoj rzeć jej w  twarz. Skrzy żo wała ramiona, jakby
czuła się winna. – Będzie nasz. Nasz wspólny kotek, jeste śmy teraz jego rodzi cami.

Wes tchną łem głę boko. Wie dzia łem, że za tym zda niem kryło się coś dużo głęb szego, coś, o czym
wie dzia łem, że zawsze będzie ją prze śla do wać, coś, co dopro wa dzało moją krew do wrze nia.

Poca ło wa łem ją czule w usta.
–  Dobrze, będę się opie ko wał K –  zgo dzi łem się, draż niąc się z  nią, żeby przy pra wić szczyptą

humoru te poważne sprawy.



Wal nęła mnie pię ścią w ramię.

– Nazywa się N!
Zaśmia łem się, pod nio słem ją i posa dzi łem na bla cie w kuchni.

– Chcia łem z tobą o czymś poroz ma wiać – powie dzia łem, nagle zde ner wo wany.
Spoj rzała na mnie z cie ka wo ścią.

Szlag, nie mia łem bla dego poję cia, jak zare aguje.

– Chcę, żebyś zamiesz kała ze mną, kiedy zaczniesz stu dia.
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– Mówisz poważ nie?

Zamiesz kać razem z nim? Spo sób, w jaki na mnie patrzył, nie pozo sta wiał wąt pli wo ści, że powin- 
nam podejść do tego ze spo ko jem, bo z całą pew no ścią mówił poważ nie.

Sta nął przede mną i ujął moją twarz w dło nie.
– Pro szę, powiedz tak.

Prze ra stało mnie to, nie potra fi łam odna leźć się w tej sytu acji. Zesko czy łam z blatu i zaczę łam cho- 
dzić po pokoju.

– Nicho las, ja mam dopiero osiem na ście lat – odwró ci łam się, żeby spoj rzeć mu w twarz. Stał w tym
samym miej scu, wpa tru jąc się we mnie ze zmarsz czo nymi brwiami. – Osiem na ście – powtó rzy łam na
wypa dek, gdyby jed nak to do niego nie dotarło. Czu łam, jak nara sta we mnie ner wo wość, bo prze ra żała
mnie świa do mość, że nie jeste śmy na tym samym eta pie, że on potrze buje ode mnie wię cej, niż ja
mogę mu dać.

–  Jesteś doj rzal sza niż jaka kol wiek dziew czyna w moim wieku, nie spra wiasz wra że nia osiem na- 
sto latki. Noah, nie zaczy naj z tym, to absurd. Gdy byś zamiesz kała tutaj, byli by śmy razem każ dej nocy,
każ dego dnia – prze ko ny wał, opie ra jąc się o blat i krzy żu jąc ramiona. – Po pro stu nie chcesz ze mną
miesz kać, tak? – wyrzu cił z sie bie po chwili.

Uff… Jak mia łam mu wyja śnić, że to nie kwe stia tego, czy chcę, czy nie chcę? Jak mu wytłu ma czyć,
że boję się zro bić ten krok w tak mło dym wieku? A może tak naprawdę wzbra nia łam się ze stra chu, że
jeśli zamiesz kamy razem, to on zorien tuje się, jak bar dzo wciąż jest ze mną źle po tym wszyst kim, co
mi się w życiu przy da rzyło, i zmę czy się mną albo – co gor sza – mnie zostawi?

– Jasne, że chcę – zapew ni łam, zbli ża jąc się do niego ostroż nie. Przy glą dał mi się z góry, nie drgnął
mu żaden mię sień. –  Po pro stu boję się, że możemy zepsuć to, co jest teraz mię dzy nami, jeśli
będziemy się za bar dzo spie szyć.

Nicho las zaprze czył ruchem głowy.

– Bzdury, Noah. Ty i  ja nie możemy pospie szyć się bar dziej niż dotąd, bo mię dzy nami wszystko
dzieje się z pręd ko ścią świa tła, oboje już tacy jeste śmy. Znasz mnie, wiesz, że nie zde cy do wał bym się
na ten krok z nikim innym. I jeśli to robię, to dla tego, że wiem, że tak należy, że przy szedł na to czas,
bo nie mogę być z dala od cie bie… a ty ode mnie.

Wzię łam kilka głę bo kich wde chów, żeby uspo koić nerwy… Zamiesz kać z Nicho la sem… Prawda jest
taka, że to brzmi jak marze nie – widzieć go codzien nie, czuć się cały czas bez piecz nie, kochać go cały
czas.

– Boję się, że okażę się inna, niż byś chciał – wyzna łam drżą cym gło sem.
Jego napię cie stop niało i wycią gnął dłoń, żeby pogła skać mnie po policzku. Badał wzro kiem moją

twarz bar dzo uważ nie, jakby zachwy cał się kolejno każ dym jej rysem.



– Chcę widzieć tę buzię codzien nie, kiedy się budzę – wyznał, prze su wa jąc pal cem po mojej dol nej
war dze. –  Chcę cało wać te usta, kiedy kładę się spać –  cią gnął ochry płym gło sem. –  Czuć twój dotyk
przed zaśnię ciem. Śnić, tuląc cię w ramio nach. Patrzeć na cie bie, gdy jesz cze śpisz, i trosz czyć się o cie- 
bie codzien nie, w każ dej minu cie.

Pod nio słam wzrok i zoba czy łam w jego oczach, że każde słowo pły nie pro sto z serca. Mówił poważ- 
nie – kochał mnie i chciał mieć mnie przy sobie. Poczu łam, że serce bije mi coraz szyb ciej, że coś we
mnie pęcz nieje i top nieje ze szczę ścia. Jak to moż liwe, że aż tak go kocham? Jak to się działo, że potra- 
fi łam dać mu z sie bie tak wiele i nic mnie to nie kosz to wało?

– Zga dzam się. Zamiesz kam z tobą – obie ca łam mu, nie wie rząc wła snym uszom…

Rado sny uśmiech roz ja śnił mu twarz.
– Powiedz to jesz cze raz – popro sił, odsu wa jąc się od blatu i ukry wa jąc twarz w dło niach.

– Zamiesz kam z tobą. Będziemy miesz kać razem.

Koniec z kosz ma rami, koniec z lękiem. Przy nim powoli dojdę do sie bie, przy nim dam sobie radę
ze wszyst kim. Ujął moją twarz i  połą czył swoje usta z  moimi; poczu łam, jak się uśmie cha. Był
naprawdę szczę śliwy, widzia łam to i byłam zachwy cona.

–  Boże, jak ja cię kocham! –  zawo łał, chwy ta jąc mnie w  talii i  przy ci ska jąc do sie bie. Obję łam go
i zaśmia łam się, widząc ponad jego ramie niem, jak N obser wuje nas z głębi kory ta rza: malutki, czarny,
nie bie sko oki. Teraz mie li śmy miesz kać we troje: Nick, N i ja.

Kolejne dni upły wały nie ubła ga nie szybko. Matka wciąż nie miała poję cia, że pla nuję zamiesz kać z Nic- 
kiem zaraz po powro cie z  naszej podróży, i  nie mia łam zamiaru jej w  to wta jem ni czać, dopóki nie
będzie to abso lut nie konieczne. On był w dosko na łym humo rze, który jed nak słabł powoli, w miarę jak
uby wało czasu do mojego wyjazdu. Pod szedł bar dzo poważ nie do tego, że mam się wpro wa dzić –
 opróż nił połowę swo jej szafy i komody, żebym miała dość miej sca na swoje ubra nia, które przy no si łam
ukrad kiem za każ dym razem, kiedy go odwie dza łam. Miesz ka nie, które wcze śniej wyda wało mi się
zbyt chło pac kie, teraz sta wało się coraz przy jem niej sze. Wspól nie poszli śmy kupić kolo rowe poduszki
i zmu si łam go, żeby zastą pił ciemne prze ście ra dła bia łymi, o wiele ład niej szymi. Oczy wi ście Nick był
prze szczę śliwy. Jeśli o niego cho dzi, mogła bym prze ma lo wać mu miesz ka nie na różowo i byłoby mu
wszystko jedno, byle była bym przy nim. Przy wio złam już też część moich ulu bio nych ksią żek i wyglą- 
dało na to, że moja mama niczego nie zauwa żyła.

Mia sto ogar nęła fal upa łów i  dawno minęły dni, kiedy trzeba było nosić swe try i  dłu gie spodnie.
Nick pra wie codzien nie zabie rał mnie na plażę. Kąpa li śmy się razem, a on – bez więk szych suk ce sów –
 sta rał się nauczyć mnie sur fo wać… W końcu jed nak nad szedł dzień, w któ rym razem z mamą mia łam
wyru szyć w podróż i wró cić z niej dopiero w poło wie sierp nia.

Boże, nie mogłam się docze kać, cho ciaż nie mia łam poję cia, jak wytrzy mam tyle czasu bez Nicka!

Byli śmy w moim pokoju, na łóżku leżała otwarta walizka, a Nicho las bawił się z N i umyśl nie mnie
igno ro wał. Od dwóch dni cho dził nabur mu szony, nie chciał sły szeć słowa o mojej podróży ani niczym
innym, co miało z nią zwią zek, ale teraz do wyjazdu bra ko wało już tylko paru godzin, więc był naj wyż- 
szy czas, żeby zaczął godzić się z tą myślą. Z pięć razy wycią gał mi z walizki różne rze czy i gdzieś je
ukry wał. W taki spo sób scho wał mi na przy kład pasz port, który zna la złam dopiero po trzech dniach,
pomię dzy jego papie rami z pracy. Zagro ził mi też, że przy wiąże mnie do łóżka, a nawet, że pozwoli N



umrzeć głodu, jeśli nie zostanę w  domu. Sta ra łam się igno ro wać te wszyst kie próby sabo to wa nia
mojego wyjazdu, bo wie dzia łam, że jest mu z tym tak samo źle, jak mnie, a nawet gorzej.

– Uprze dzam cię tylko, że hisz pań skie upały są nie do znie sie nia, a w dodatku ty nie lubisz owo ców
morza, więc umrzesz tam z  głodu. Z  kolei wieża Eif fla jest prze re kla mo wana… Wjeż dżasz na górę
i  pytasz: i  to tyle? Aha, i  nie spo dzie waj się niczego szcze gól nego po Wiel kiej Bry ta nii –  pogoda tra- 
giczna, a ludzie nudni i spięci…

–  Długo tak jesz cze możesz? –  prze rwa łam mu w  końcu, tra cąc cier pli wość. Pode szłam do niego
i zabra łam N z jego rąk. Kupił mu jakąś głu pią zabawkę, a on osza lał na jej punk cie; Nick miał już na
rękach z dzie sięć zadra pań.

Zanim odwró ci łam się do niego tyłem, zła pał mnie i  posa dził sobie na kola nach. N zna lazł się
pomię dzy nami.

Spoj rzał na mnie z powagą, jakby roz wa ża jąc, czy wypo wie dzieć na głos to, co cho dzi mu po gło- 
wie.

– Nie jedź – wyrzu cił z sie bie. Prze wró ci łam oczami. Znowu to samo.

– Dalej, N, bierz go – pole ci łam kocia kowi, kła dąc go sobie w dłoni i umiesz cza jąc mu przed twa rzą.
Nick zmarsz czył brwi. – Cóż, lepiej bądź grzecz nym kotecz kiem, nie chcemy, żeby ten wariat wrzu cił
cię do odpływu w zle wie – przy su nę łam N do sie bie i poca ło wa łam w czarny wło chaty łepek.

Nicho las popa trzył na mnie z napię ciem.

– Teraz mnie igno ru jesz?
– Tak, bo prze ra bia li śmy to już z dzie sięć tysięcy razy – odpar łam, wbi ja jąc w niego wzrok. Boże, jak

ja będę tęsk nić za tym spoj rze niem, za tymi dłońmi, tym cia łem – za nim, za nim całym! – Nie lubię się
powta rzać.

Uniósł brew, oczy wi ście ziry to wany moimi sło wami.

– Zostaw tego pie przo nego kota i popatrz na mnie – zarzą dził, wyj mu jąc mi N z rąk i sta wia jąc go
na pod ło dze. Spoj rza łam na niego, gotowa na kłót nię.

– Masz nie robić nic głu piego ani nie bez piecz nego – pole cił mi, mocno trzy ma jąc mnie za bio dra,
jakby w  ten spo sób mógł mnie przy sobie zatrzy mać. –  Nie pij alko holu i  nie roz ma wiaj z  nie zna jo- 
mymi.

– Posłu chaj sam sie bie – uwol ni łam się od jego dłoni i odsu nę łam. Dla czego musiał być tak zazdro- 
sny i kon tro lu jący? Nie mogłam tego znieść. Nie ufał mi czy jak?

Zaczę łam wkła dać rze czy do walizki, nawet na niego nie patrząc, a kiedy była już pełna, pocią gnę- 
łam za suwak. Cho lera, nie zamy kała się!

Odsu nął moją rękę i zamknął walizkę jed nym ruchem.

Usły sza łam obok sie bie jego wes tchnie nie.

– Będę za tobą tęsk nić.
Spoj rza łam na niego i zoba czy łam, jaki jest przy bity.

– Co ja zro bię bez cie bie? – zapy tał zagu biony.
Wzię łam głę boki wdech, żeby się uspo koić. Uję łam jego twarz w dło nie i sta nę łam na pal cach, by

zaj rzeć mu w oczy.
– Zanim się zorien tu jesz, już będę z powro tem i będziesz miał mnie tylko dla sie bie. Wpro wa dzę

się do cie bie zaraz po powro cie – obie ca łam, licząc na to, że doda mu to tro chę ducha.



Pogła dził dłońmi moje ramiona. Jak to się stało, że zmie nił podej ście w takim tem pie?

– Kocham cię, Pie gu sie, nie chcę, żeby coś ci się stało, i wariuję na myśl, że nie będę mógł się tam
tobą opie ko wać.

Poczu łam cie pło roz cho dzące się w moim wnę trzu. Tak bar dzo będę za nim tęsk nić.
Poca ło wa łam go łagod nie w usta.

– Ja też cię kocham. Nic mi się nie sta nie…
Zoba czy łam w  jego oczach, że moje słowa to za mało i  zro zu mia łam, że ta podróż będzie ważną

próbą dla naszego związku. Nie wie dzia łam, jak zare agu jemy na tak długą roz łąkę.
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Nick

Ja odwio złem je na lot ni sko. Ojciec poże gnał się z nimi w domu, bo musiał iść do pracy. Nie bar dzo mi
się podo bało, że ostat nią godzinę z Noah musia łem spę dzić w towa rzy stwie jej matki sie dzą cej z tyłu
w samo cho dzie, ale musia łem to prze łknąć. Te ich waka cje w ogóle mnie nie bawiły i dałem to do zro- 
zu mie nia, ale nic już nie mogłem z tym zro bić.

Spoj rza łem spod oka na Noah. Sie działa na fotelu w  mil cze niu, zato piona w  myślach. Nale gała,
żeby zabrać ze sobą tego cho ler nego kota i teraz gła skała go w roz tar gnie niu, wyglą da jąc przez okno.
Wycią gną łem rękę i  wzią łem jej dłoń, żeby umie ścić ją na drążku zmiany bie gów. W  piersi czu łem
pustkę, a nie na wi dzi łem tak się czuć. Szlag by tra fił, to był tylko mie siąc! Od kiedy sta łem się od niej
tak cho ler nie zależny?!

Nie może tak być, nie mogę wario wać, że nie będę jej widział przez mie siąc. Muszę podejść do tego
ze spo ko jem. Ta roz łąka będzie próbą, żeby zoba czyć, jak sobie radzimy bez sie bie nawza jem. Znów
spoj rza łem na nią spod oka, uśmiech nęła się do mnie, choć w jej oczach widzia łem smu tek.

Od jej matki radość pro mie niała na kilo metr. Dla niej mie sięczna roz łąka z mężem nie sta no wiła
pro blemu? Nie rozu mia łem tego. Bez wied nie ści sną łem dłoń Noah.

Kiedy dotar li śmy na lot ni sko w Los Ange les, zapar ko wa łem samo chód i wyją łem walizki, a Raf fa ella
poszła po wózek na bagaż. Noah pode szła do mnie i szybko poca ło wała mnie w usta.

– Co robisz? – spy ta łem, sta ra jąc się być zabawny, choć wcale nie było mi do śmie chu.

–  Całuję cię, zanim wróci matka –  odpo wie działa. Nie miała zamiaru już mnie poca ło wać, kiedy
będziemy w środku z jej matką?

Zacho wa łem to dla sie bie, bo wie dzia łem, że ja i tak poca łuję ją tyle razy, ile będę chciał, gdzie będę
chciał i nie za leż nie od tego, kto z nami będzie.

Pół godziny póź niej nada li śmy bagaże. Raf fa ella nale gała, żeby iść już pod bramkę. Była jesz cze
godzina do odlotu, ta kobieta dopro wa dzała mnie do szału.

–  Mamo, idź ty, ja potrze buję przez chwilę pobyć sama z  Nicho la sem, zanim wyle cimy –  powie- 
działa Noah. Jej matka za całą odpo wiedź zmarsz czyła brwi.

Spoj rzała na mnie, potem na Noah, w  końcu na kota. Jej roz złosz czone spoj rze nie obu dziło we
mnie obrońcę.

To nasz kot.

W końcu poże gnała się ze mną i poszła, zosta wia jąc nas samych.

Obją łem Noah i przy cią gną łem do sie bie. Poca ło wa łem ją w czu bek głowy, pod czas gdy żół wim kro- 
kiem zbli ża li śmy się do kon troli bez pie czeń stwa.

– Nie powinno mi być tak smutno, Nick – wyznała.
Spu ści łem wzrok i  przyj rza łem jej się uważ nie. Szlag, to była prawda! Nie powin ni śmy być tak

przy gnę bieni, to tylko mie siąc… Są pary, które nie widzą się przez cały rok. Nie chcia łem, żeby Noah
była smutna, nie chcia łem patrzeć na to, jak cierpi, tym bar dziej z powodu cze goś, co powinno spra- 



wiać jej radość. Wyrzu ca łem sobie, że tak bar dzo nale ga łem, żeby została. Gdy bym od początku był za
tą podróżą, być może teraz nie mia łaby tego smutku w oczach.

– Nie bądź smutna, Pie gu sie – powie dzia łem, przy ci ska jąc ją do piersi. N zamiau czał, zmiaż dżony
naszymi cia łami. – W Hisz pa nii jest wspa niała pogoda, a wieża Eif fla jest nie sa mo wita, będzie ci się
podo bać – zapew ni łem ją i na jej twa rzy poja wił się uśmiech. – Zoba czymy się, kiedy wró cisz, będę na
cie bie cze kał z tą bestią – doda łem, wska zu jąc N.

– Pro szę cię, dbaj o niego, Nicho las, nie zapo mnij go kar mić i nie dawaj mu do picia wina, na Boga
– popro siła szcze rze zmar twiona.

– Zro bi łem to tylko raz i bar dzo mu sma ko wało – odpo wie dzia łem żar to bli wie.

Wywró ciła oczami i przy ci snęła kotka do piersi.
– Masz, trzy maj – podała mi go. Wzią łem go w jedną rękę, a drugą Noah pod brodę i przy cią gną łem

jej usta do swo ich.

– Kocham cię – oznaj mi łem po tym, jak sma ko wa łem jej usta ostatni raz przed upły wem mie siąca.
Uśmiech nęła się.

– Ja bar dziej.
Patrzy łem, jak odcho dzi i poczu łem gulę w żołądku. Jej dłu gie włosy zebrane w koń ski ogon, jej dłu- 

gie nogi w  krót kich spoden kach… Wszy scy faceci, któ rych spo tka na swo jej dro dze, zwa riują na jej
punk cie. Wzią łem głę boki oddech, sta ra jąc się uspo koić. Zosta li śmy tylko we dwóch, N i ja.

Gdy tylko wsze dłem do domu, poczu łem, że jestem w dołku. Wypu ści łem kota, żeby robił, co mu się
żyw nie podoba i patrzy łem z nostal gią na miesz ka nie. Nie mia łem bla dego poję cia, co będę robił przez
te cztery tygo dnie bez niej. Wie dzia łem, że moje życie zmie niło się w nie wy obra żalny spo sób, nawet
nie pamię ta łem, jak to jest być sin glem, bez niej u boku. To jak bym patrzył przez brudne szkło, jakby
moje życie dzie liło się na przed i po tym jak spo tka łem Noah Mor gan.

Miesz ka nie było w nie ska zi tel nym porządku. Noah nie była maniaczką sprzą ta nia, ale dzień przed
wyjaz dem jakby dostała histe rii i  zmio tła wszystko, co nie było na swoim miej scu. Robiła to tylko
wtedy, kiedy była naprawdę zestre so wana, widzia łem to w ciągu ostat nich kilku mie sięcy.

Dener wo wa łem się na myśl, że dzielą nas tysiące kilo me trów, że w tej wła śnie chwili prze la tuje nad
Sta nami w kie runku Nowego Jorku, gdzie ma prze siadkę na samo lot do Włoch. Ni gdy nie bałem się
latać, w ciągu życia podró żo wa łem samo lotem wię cej razy, niż mogę spa mię tać, ale teraz, kiedy Noah
była tam w  górze… Dzi wi łem się, jakie kata stro ficzne myśli i  obrazy pro du ko wał mój mózg. Awa ria
samo lotu, upa dek do morza, atak ter ro ry styczny… nie skoń czone moż li wo ści. Nie mogłem nic zro bić,
żeby pozbyć się lęku, który zado mo wił się w moich pier siach.

Pięć godzin póź niej dzwo nek tele fonu wyrwał mnie ze snu, w  który zapa dłem, nie zda jąc sobie
z tego sprawy. Obu dzi łem się zdez o rien to wany.

– Nick? – powie dział głos po dru giej stro nie linii.

– Dole cia ły ście? – spy ta łem, usi łu jąc dojść do sie bie.

– Tak, jeste śmy na lot ni sku. To miej sce jest ogromne, jaka szkoda, że nie możemy się zatrzy mać,
żeby zwie dzić mia sto. Musi być nie sa mo wite! – Noah wyda wała się zado wo lona, co mi też popra wiło
humor, mimo że już za nią tęsk ni łem.

– Zama wiam Nowy Jork – powie dzia łem. Zaśmiała się.



– Co? – spy tała. Sły sza łem hałas lot ni ska. Wyobra ża łem je sobie: męż czyźni w gar ni tu rach z wali- 
zecz kami przy la tują do mia sta, które ni gdy nie śpi, matki z  pła czą cymi, znu dzo nymi dziećmi, ten
kobiecy głos z mega fonu zwra ca jący się do spóź nial skich, któ rym pra wie uciekł samo lot…

–  Chcę być tym, który pokaże ci Nowy Jork, to mia łem na myśli – wyja śni łem szybko. Wsta łem
z kanapy i pod sze dłem do lodówki.

– Obie caj mi, że zwie dzimy go razem, Nick, w zimie, kiedy będzie śnieg! – wykrzyk nęła roz e mo cjo- 
no wana.

Uśmie cha łem się jak głu pek, wyobra ża jąc sobie sie bie z Noah w Nowym Jorku, jak włó czymy się po
uli cach, wcho dzimy do kawiarni… pijemy gorącą cze ko ladę. Zabrał bym ją do Empire State, a kiedy byli- 
by śmy na górze, cało wał bym ją do utraty tchu.

– Obie cuję ci, kocha nie – wyszep ta łem.

– Nick, muszę już iść – rzu ciła w pośpie chu. – Zadzwo nię, jak będziemy we Wło szech. Kocham cię!

Zanim zdą ży łem odpo wie dzieć, już odło żyła słu chawkę.

Noah dole ciała cała i zdrowa do Włoch. Zadzwo niła na krótko, bo według niej dłu gie roz mowy kosz tują
for tunę. Chcia łem jej powie dzieć, żeby nie mar twiła się rachun kiem za tele fon, ale nale gała. Powie- 
działa, że poroz ma wiamy przez Skype’a, jak połą czy się z hote lo wym wi-fi. Pro blem pole gał na tym, że
róż nica czasu była ogromna, więc kiedy ja spa łem, u niej był dzień, i odwrot nie.

Mijały dni. W roz mo wach na Sky pie pod su mo wy wała dzień, opo wia dała mi o tym, co robiła. Kiedy
roz ma wia li śmy, była wykoń czona, więc rzadko kiedy roz mowa trwała dłu żej niż pięć minut. Nie na wi- 
dzi łem tego, nie na wi dzi łem faktu, że była tak daleko ode mnie, nie na wi dzi łem tego, że nie mogę jej
doty kać, nie mogę gadać z  nią godzi nami, ale obie ca łem sobie, że nie zepsuję jej tej podróży. Więc
kiedy roz ma wia li śmy, robi łem dobrą minę do złej gry, choć w  środku prze kli na łem dzień, w  któ rym
pozwo li łem jej wyje chać.

Więk szą część czasu spę dza łem na siłowni albo sur fu jąc, w week endy jeź dzi łem w odwie dziny do
Madi son. W sobotę po wylo cie Noah wzią łem samo chód i poje cha łem pro sto do Las Vegas. Lion chciał
poje chać ze mną, a  że nie widzie li śmy się cały tydzień, ucie szy łem się z  jego towa rzy stwa. Mad die
znała już mojego naj lep szego przy ja ciela i lubili się.

– Nie wiem, jak wytrzy masz jesz cze trzy tygo dnie bez Noah – powie dział Lion, kiedy wjeż dża li śmy
na auto stradę. Do Vegas mie li śmy doje chać nocą, więc sio strę pla no wa łem zoba czyć następ nego dnia.
Zare zer wo wa li śmy pokój w hotelu Cesar, bo oprócz tego, że mie li śmy się spo tkać z moją sze ścio let nią
sio strzyczką, nie mogło się obyć bez odwie dzin w kasy nie i wypi cia paru głęb szych… W końcu jecha li- 
śmy do Las Vegas.

Zgro mi łem go wzro kiem, kiedy przy po mniał mi o  cze ka ją cych mnie jesz cze tygo dniach peł nych
tor tur.

–  Co mam ci powie dzieć? –  uniósł ręce. –  Minęły dopiero dwa dni, odkąd Jenna poje chała na ten
głupi rejs z rodzi cami, a ja już cho dzę po ścia nach, cho ciaż wróci za pięć dni.

To był pierw szy raz, kiedy Jenna wyje chała na waka cje bez Liona. W zeszłym roku byli z nami na
Baha mach, a  ona wyje chała z  rodzi cami tylko na week end do ich let niego domu. W  tym roku chyba
wszy scy rodzice zmó wili się, żeby nam zatruć życie, zabie ra jąc nasze dziew czyny daleko od nas.



– Nie mogę się docze kać, kiedy Noah zamieszka ze mną. Skoń czą się te pier doły i jej matka będzie
musiała poważ nie trak to wać nasz zwią zek – powie dzia łem, ści ska jąc mocno kie row nicę. W Los Ange- 
les była trze cia po połu dniu, więc Noah jesz cze spała. Och, jak bar dzo chcia łem być z nią w łóżku w tej
chwili!

Lion zamilkł, co jest u niego rzad kie. Obser wo wa łem go spod oka z cie ka wo ścią.

– Co jest? – spy ta łem, widząc, że humor pogar sza mu się bar dziej niż mnie. Nie byli śmy weso łym
towa rzy stwem w tej chwili.

Na dal patrzył przez okno.
– Też chciał bym mieć jakieś miej sce, gdzie mógł bym zamiesz kać z Jenną, wiesz, jakieś miesz ka nie,

które byłoby na jej pozio mie, a nie ta nora, w któ rej miesz kam – wyrzu cił z sie bie.
Zdzi wiło mnie, że to powie dział. Odkąd go znam, a to już ponad pięć lat, ni gdy nie sły sza łem, żeby

narze kał na brak pie nię dzy, ani razu. Pocho dzi li śmy z  dwóch zupeł nie róż nych świa tów: ja mia łem
fun dusz powier ni czy na swoje nazwi sko i świet nie zara bia łem w kan ce la rii. Ni gdy nie musia łem mar- 
twić się o  pie nią dze, ale byłem świa domy, jak trudno jest to zdo być, kiedy nie masz ojca milio nera,
który chroni ci tyłek. Tam tego roku, gdy miesz ka łem z  Lio nem, zrozumia łem, że manna nie spada
z nieba, że nie któ rzy naprawdę muszą się napo cić, żeby mieć co wło żyć do garnka. Lion więk szą część
dnia pra co wał w warsz ta cie, który odzie dzi czył po dziadku. Nie mógł liczyć na star szego brata, recy dy- 
wi stę, który nie długo miał wyjść z wię zie nia, więc to on musiał zaj mo wać się i warsz ta tem, i domem.

Bra łem udział w wyści gach samo cho do wych, wal kach i w tym wszyst kim, bo – oprócz tego, że to
lubi łem – w ten spo sób mogłem mu pomóc. Jeste śmy braćmi, mimo że pocho dzimy z róż nych miejsc,
ale cza sami, tak jak teraz, jasno widać ogromne róż nice, które nas dzielą.

–  Wiesz, że dla Jenny nie ma zna cze nia, gdzie miesz kasz, Lion – zauwa ży łem. Było mi przy kro.
Lion nie powi nien przez to prze cho dzić, nie powi nien tak myśleć, nie zna łem nikogo, kto zasłu gi wałby
na spo kojne życie bez pro ble mów bar dziej niż on. Jenna ni gdy nie będzie dla niego cię ża rem. Na
pewno tak jak ja ma rachu nek na swoje nazwi sko, który czeka, aż skoń czy dwa dzie ścia jeden lat, żeby
nie musieć się mar twić o pie nią dze. Na Boga, jej ojciec jest poten ta tem naf to wym!

–  Ale dla mnie ma zna cze nie. Myślisz, że nie wiem, do jakiego stan dardu życia jest przy zwy cza- 
jona? –  upo mniał mnie, pod no sząc głos. –  Ni gdy nie będę mógł dać jej nawet połowy tego, czego
potrze buje.

– Nie wszystko w życiu zależy od pie nię dzy – powie dzia łem.

Wybuch nął śmie chem.

– Powie dział bogaty synek.
Prze sa dzał i kiedy indziej posłał bym go do dia bła, ale wie dzia łem, że w tej roz mo wie jest coś szcze- 

rego i głę bo kiego, coś, co naprawdę go drę czy.
Nie odpo wie dzia łem, on też zamilkł. Jecha li śmy w mil cze niu, słu cha jąc muzyki. Nawet nie zatrzy- 

ma li śmy się na obiad.
Gdy doje cha li śmy, humory już nam się popra wiły. Nie moż li wo ścią było nie pod dać się atmos fe rze

mia sta, peł nego ludzi, świa teł, hoteli, kasyn… Cesar’s Palace robi wra że nie, to fak tycz nie mia sto w mie- 
ście, w środku są uliczki ze skle pami naj lep szych świa to wych marek… Dziew czyny wario wały. Nie były
to praw dziwe Wło chy, ale pra wie, trzeba to przy znać. Nasz pokój znaj do wał się w  zachod niej czę ści
olbrzy miego hotelu, musie li śmy przejść nie zły kawał, zanim dotar li śmy na miej sce.



– Co chcesz robić? – spy tał Lion, wycho dząc na taras i zapa la jąc papie rosa.

– Napijmy się drinka – odpo wie dzia łem. Nie chcia łem tego przy znać, ale za każ dym razem, kiedy
mia łem spo tkać się z  Madi son, humor tro chę mi sia dał. Po pro stu nie na wi dzi łem świa do mo ści, że
matka znaj duje się tak bli sko mnie, nie zno si łem tego.

Zeszli śmy do jed nego z  wielu barów w  hotelu, tego, który był bli sko kasyna. Lion świet nie grał
w karty, byłem pewny, że będzie chciał zagrać kilka par ty jek, zanim wró cimy do pokoju. Zro biło się już
dość późno, zmę czyło mnie pro wa dze nie samo chodu przez całą drogę, ale zbyt dobrze się bawi łem,
pijąc doj rzały rum, który powoli uspo ka jał moje nerwy i popra wiał humor.

– Masz ochotę zagrać? – spy tał mnie, gdy minęło pół godziny i obaj nabra li śmy ochoty do życia.

–  Idź ty, ja wolę tu posie dzieć –  odpo wie dzia łem, wycią ga jąc tele fon z  kie szeni. Chcia łem spraw- 
dzić, czy mam jakieś nowe wia do mo ści od Noah.

Przed tem ja do niej napi sa łem, pół żar tem, pół serio pyta jąc, czy potrze buje, żebym jej wysłał coś,
by o mnie pamię tała. Nie roz ma wia li śmy już od dwóch dni. Jeśli się nie myli łem, powinna już dotrzeć
do Lon dynu.

Napi sała.
Mieć coś, żeby o tobie pamię tać, zna czy łoby przy znać, że mogę cię zapo mnieć.

Wywró ci łem oczami.
Musisz mówić do mnie Szek spi rem? Sama nic nie wymy ślisz?

Po sekun dzie była aktywna. Poczu łem cie pło w brzu chu, które poja wiało się tylko wtedy, kiedy cho- 
dziło o nią.

Jestem tu od dwóch godzin i  już nasiąk nę łam kul turą lite racką tego kraju. A  jeśli nie podo bają ci się moje
roman tyczne wia do mo ści, już nie będę ci ich wysy łać, idioto.

Wia do mość koń czyła się masą wście kłych emo ti ko nów. Uśmiech ną łem się.

Ode mnie dosta niesz coś zupeł nie innego, a nie roman tyczne wia do mo ści, jak już wró cisz z tej głu piej podróży.
Nie będzie mi potrzebny żaden mar twy pisarz. Ty i ja jeste śmy poezją, kocha nie.

Nie mia łem poję cia, jak prze trwam pozo stałe dwa i pół tygo dnia.

Rano wsta łem wcze śnie i od razu wzią łem prysz nic, żeby porząd nie wyglą dać, jak pójdę na spo tka nie
z sio strą. Kiedy ją odbiorę, spo tkamy się z Lio nem tu, w hotelu, i zde cy du jemy, co robić.

Wyje cha łem z  czę ści tury stycz nej tego mia sta waria tów i  zatrzy ma łem się przy parku na osie dlu
dla boga czy, gdzie miesz kała moja sio stra. Wysia dłem z  samo chodu i  zało ży łem oku lary prze ciw sło- 
neczne, gorzko żału jąc, że wczo raj wypi łem o kie li szek za dużo. W ciągu ostat nich dni mój nastrój i tak
był już deli katny, więc nie mia łem ochoty na głu poty, a  tym bar dziej na przy kre nie spo dzianki. Dla- 
tego, kiedy zoba czy łem, kto pro wa dzi do mnie sio strę, kto ją trzyma za rękę, kto zbliża się do mnie,
musia łem wziąć kilka głę bo kich odde chów i  przy po mnieć sobie, że stoi przede mną sze ścio let nia
dziew czynka, żeby nie wsiąść z powro tem do samo chodu i nie odje chać, nie oglą da jąc się za sie bie.

Wysoka blon dynka, która szła w moją stronę, była ostat nią osobą, którą chcia łem widzieć.

– Nick! – wykrzyk nęła Mad die, wyry wa jąc rękę matce i bie gnąc do mnie. Sta ra łem się nie zwra cać
uwagi na ostry ból w skro niach wywo łany przez wysoki ton głosu, jaki tylko Madi son potra fiła z sie bie
wydo być, i pod nio słem ją do góry.



– Cześć, księż niczko! – przy wi ta łem się i przy tu li łem ją mocno. Osten ta cyj nie igno ro wa łem matkę,
która stała z nami.

– Witaj, Nicho las – powie działa nie śmiało, sztywna jak tyczka. Cała ona. Nie zmie niła się bar dzo od
ostat niego razu, kiedy ją widzia łem, osiem mie sięcy temu, kiedy ona i  jej głupi mąż zanie dbali moją
sio strę i spo wo do wali, że wylą do wała w szpi talu z cukrzy cową kwa sicą keto nową.

– Co tu robisz? – rzu ci łem. Posta wi łem Mad die obok sie bie na ziemi, a ona sta nęła mię dzy nami,
trzy ma jąc moją dłoń jedną ręką, a drugą wycią ga jąc, żeby zła pać dłoń matki.

– W końcu jeste śmy razem, wszy scy troje! – wykrzyk nęła rado śnie. Nie wiem, ile razy pro siła mnie,
żebym przy szedł odwie dzić ją w  domu, żebym bawił się z  nią w  jej pokoju albo uczest ni czył w  jej
impre zie uro dzi no wej. Wszyst kie te prośby miały jeden cel: żebym był z matką w tym samym pomiesz- 
cze niu.

– Chcia łam z tobą poroz ma wiać – odpo wie działa matka. Była spięta, ale sta rała się tego po sobie nie
poka zać. Ubrana była nie na gan nie, blond włosy miała zacze sane w tył, a na gło wie komiczny dia dem.
Była taka sama jak kobiety, które miesz kają w mojej dziel nicy, taka sama jak wszyst kie kobiety, któ rych
nie na wi dzę i któ rymi gar dzę, bo są tak pro ste. Jej wewnętrzna pustka ni gdy nie sta no wiła prze szkody
w  byciu trak to waną jak kró lowa przez wszyst kich męż czyzn, któ rych poznała: wszy scy ją uwiel biali
i wszy scy chcieli ją prze le cieć.

– Nie inte re suje mnie nic, co masz do powie dze nia – odpo wie dzia łem, sta ra jąc się, by ton mojego
głosu nie zdra dził, jak bar dzo prze ży wam spo tka nie z nią, jak bar dzo jej nie na wi dzę.

W  mojej pamięci poja wiły się sceny z  dzie ciń stwa: matka kła dzie mnie spać, matka broni mnie
przed ojcem, matka czeka na mnie z  nale śni kami w  nie dzielę… Ale po tych wspo mnie niach nad cho- 
dziły inne… I tych innych nie chcia łem ponow nie prze ży wać.

– Nick, pro szę…
– Nick! – prze rwała jej Madi son. – Mama chce iść z nami, powie działa mi.

Mój wzrok wró cił do tej kobiety. Przy pusz czam, że spoj rze nie, które jej posła łem, spra wiło, że się
wyco fała, bo powie działa szybko:

– Madi son, lepiej idź cie we dwoje, ja muszę iść do fry zjera, kotku. Zoba czymy się wie czo rem – schy-
liła się i  poca ło wała czu bek małej główki. Wyda wało mi się dziwne, jak ją trak to wała. Pew nie gdzieś
w środku ocze ki wa łem, że będzie dla niej zimna albo po pro stu obo jętna, ale na pewno nie tak czuła,
jak była teraz. Ow szem potra fiła być słodka, ale była też suką.

Mad die nic nie powie działa, tylko na nas patrzyła. Chcia łem zwi nąć się stam tąd jak naj szyb ciej,
musia łem wyko rzy stać całą siłę auto kon troli, kiedy matka zro biła krok w moją stronę i dała mi szyb- 
kiego buziaka w poli czek. Co to miało zna czyć, do cho lery? Co w nią wstą piło?

– Dbaj o sie bie, Nicho las – powie działa, odwró ciła się i poszła tam, skąd przy szła.
Nie poświę ci łem jej ani pół minuty uwagi wię cej. Odwró ci łem się do sio strzyczki i posła łem jej swój

naj ład niej szy uśmiech.
–  Jakie chiń skie tor tury prze wi dzia łaś dla mnie dzi siaj, kra sno ludku? – spy ta łem. Pod nio słem ją

i posa dzi łem sobie na ramie niu. Zaczęła się śmiać i wie dzia łem, że smutne spoj rze nie, jakie miała jesz- 
cze przed chwilą, już znik nęło. Ze mną ni gdy nie będzie smutna, przy rze kłem to sobie lata temu,
w momen cie, kiedy ją pozna łem.



Lion cze kał na nas przy wej ściu do hotelu. Na twa rzy miał wypi sa nego takiego samego kaca jak ja i nie
mogłem powstrzy mać się od śmie chu, kiedy Mad die pobie gła do niego, krzy cząc swoim pie kiel nym
gło si kiem.

Lion pod niósł ją za jedną nogę, głową do dołu. Śmia łem się, a  Mad die wrzesz czała jak opę tana.
Tylko idiota mógł powie rzyć takiego kra sno ludka jak Mad die takim waria tom jak ja i Lion.

–  Gdzie idziemy, panienko? –  mój przy ja ciel spy tał tego potworka o  wiel kich, nie bie skich oczach
i zło tych wło sach aniołka.

Patrzyła na mnie pełna emo cji, roz glą da jąc się na wszyst kie strony i  nie mogąc pod jąć decy zji.
Moż li wo ści były nie skoń czone, znaj do wa li śmy się w sto licy roz rywki.

– Możemy iść zoba czyć rekiny? – wykrzyk nęła, pod ska ku jąc.
Wywró ci łem oczami.

– Znowu? – byli śmy już ze sto razy w akwa rium, ale moja sio stra, odwrot nie niż jaka kol wiek dziew- 
czynka w jej wieku, uwiel biała sie dzieć przed szkłem oddzie la ją cym mor der cze rekiny i pro wo ko wać je
zza szyby.

Po obie dzie poszli śmy do akwa rium. Była wnie bo wzięta i bie gała tu i tam. Lion jej pil no wał, wygłu- 
piali się przed bia łym reki nem, który w  nor mal nych ludziach budził śmier telne prze ra że nie. Wycią- 
gną łem tele fon, żeby spraw dzić, czy moja dziew czyna coś do mnie napi sała, ale nie.

Posta no wi łem wycią gnąć swoją kartę atu tową, żeby ją prze ku pić.

– Hej, kra sno ludku, chodź tutaj.
Posłała mi mor der cze spoj rze nie.

– Nie jestem kra sno lud kiem – zapro te sto wała nadą sana.

Wszystko jedno, pomy śla łem sobie.
– Wyślemy zdję cie Noah, chodź.

Oczy jej się zaświe ciły, kiedy usły szała to imię. Pew nie zawsze miała taką minę, kiedy o niej mówiła
albo kiedy z nią była.

Przy go to wa łem komórkę, żeby zro bić sel fika i chwy ci łem małą.
–  Wystaw język Nick, o  tak –  poka zała mi spry ciula. Zaśmia łem się i  zro bi łem zdję cie, wywa la jąc

język tak jak ona.

Tęsk nię za tobą, Pie gu sie, i ten potwo rek, który jest ze mną, też. Kocham cię.
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Noah

Pierw sze, co zro bi łam tam tego ranka, to włą czy łam komórkę. Poprzed niej nocy zasnę łam, zanim zdą- 
ży łam odpo wie dzieć na ostat nią wia do mość Nicka.

Weszłam w wia do mo ści i zoba czy łam, że cztery godziny wcze śniej przy słał mi kolejną. Uśmiech nę- 
łam się głup ko wato na widok zdję cia od niego: on i Mad die śmiali się do mnie, poka zu jąc mi języki. Był
taki słodki z tymi czar nymi roz czo chra nymi wło sami… A ta mała była do niego tak podobna i tak różna
jed no cze śnie… Wie dzia łam, że zawsze po tym, jak widział się z Mad die, tra cił humor i miał doła przez
wiele godzin.

Tęsk ni łam za nim. Tak strasz nie chcia łam usły szeć jego głos i mieć go przy sobie.
Na szczę ście mama spała w innym pokoju, więc byłam sama, kiedy wzię łam do ręki tele fon i wybra- 

łam jego numer. Cze ka łam nie cier pli wie, aż odpo wie… W Sta nach było późno i pomy śla łam, że pew nie
śpi, ale i tak cze ka łam, żeby usły szeć jego głos.

– Noah? – ode zwał się po pią tym sygnale.
– Tęsk nię za tobą – powie dzia łam po pro stu.

Usły sza łam, że unosi się na łóżku i wyobra zi łam go sobie, jak zapala nocną lampkę i prze suwa dło- 
nią po twa rzy, budząc się dla mnie.

– Nie możesz mnie budzić tylko po to, żeby mi to powie dzieć, Pie gu sie – zapro te sto wał, odchrzą ku- 
jąc. – Lepiej powiedz mi, że świet nie się bawisz i nawet o mnie nie myślisz, bo jeśli tak nie jest, to cała
ta głu pia podróż nie ma naj mniej szego sensu.

Uśmiech nę łam się, opie ra jąc głowę na poduszce.
– Wiesz, że bawię się świet nie, ale bez cie bie to nie to samo – odrze kłam, świa doma, że nie za leż nie

od tego, co mówi, chce sły szeć, że za nim tęsk nię. –  Jak było z  Mad die? –  zapy ta łam, żału jąc, że nie
mogłam mu towa rzy szyć. Uwiel bia łam z nim do niej jeź dzić, żeby obser wo wać, jaki jest przy sio strze.
To był zupeł nie inny Nick – słodki, cier pliwy, zabawny i opie kuń czy.

Mil czał przez chwilę, zanim znów się ode zwał.

– Moja matka ją przy pro wa dziła – powie dział tonem, który zna łam już nadto dobrze. – Gdy byś ją
widziała… pona cią gana jak czter dzie sto let nia Bar bie. Przy małej musia łem odno sić się do niej lepiej,
niż na to zasłu guje.

O  cho lera, jego matka. Na dal pamię ta łam, w  jak fatal nym był sta nie po tym, jak zoba czył ją przez
moment w  szpi talu, tam tego dnia, kiedy Mad die się roz cho ro wała; ta roz pacz w  jego gło sie i  łzy
w oczach, kiedy spo tkał ją po raz pierw szy od lat…

– Nie powinna była wymu szać tego w taki spo sób – sko men to wa łam zde ner wo wana. Rozu mia łam,
że matka Nicka chce odzy skać z nim kon takt, w końcu był jej synem, ale nie w ten spo sób, przy pie ra jąc
go do muru.

–  Nie wiem, czego ona ode mnie chce, do cho lery, ale nie chcę znowu jej oglą dać, nie inte re suje
mnie ani ona, ani jej życie – jego ton wyra żał przede wszyst kim wście kłość, ale był w nim też smu tek,



cho ciaż dobrze go ukry wał. Mimo wszystko zna łam go już na tyle, by wie dzieć, że jakaś część niego
pra gnęła wie dzieć, co matka ma mu do powie dze nia.

– Nicho las… a nie sądzisz, że…? – zaczę łam ostroż nie, ale natych miast mi prze rwał.

– Daj spo kój, Noah, nie ma mowy, nie waż się znowu o tym wspo mi nać. Nie ma takiej opcji, żebym
roz ma wiał z tą kobietą, nie ma mowy nawet o tym, żebym prze by wał z nią w jed nym pokoju – jego ton
głosu mnie prze ra ził. Tylko jeden jedyny raz zasu ge ro wa łam wcze śniej, że może powi nien spo tkać się
z matką i pozwo lić jej wszystko wyja śnić albo przy naj mniej spró bo wać utrzy my wać z nią życz liwe rela- 
cje, ale dopro wa dziło go to do furii. Tam musiało być coś jesz cze – coś, o czym mi nie powie dział. Wie- 
dzia łam, że nie cho dziło wyłącz nie o  to, że porzu ciła go jako dziecko –  co już w  samo w  sobie było
straszne – ale że musiało stać się coś wię cej, coś, czego mi nie powie.

– Dobrze, prze pra szam – odpo wie dzia łam, pró bu jąc uga sić ogień w zarodku.

Usły sza łam jego przy spie szony oddech po dru giej stro nie linii.
– W tym momen cie chciał bym tylko zato pić się w tobie, zapo mnieć o tym wszyst kim i kochać się

z tobą godzi nami. Prze kli nam ten dzień, w któ rym wyje cha łaś.

Poczu łam motyle trze po czące się w  moim brzu chu, kiedy tak do mnie mówił. Był wku rzony, ale
jego słowa i tak roz pa liły mnie od środka. Ja też pra gnę łam być w jego ramio nach, pozwa lać, by wędro- 
wał ustami po moim ciele, czuć, jak jego dło nie unie ru cha miają mnie na mate racu, mocno, ale zawsze
nie skoń cze nie czule i ostroż nie…

– Tak mi przy kro, że ta podróż to dla cie bie taki kosz mar, naprawdę… Ja też chcia ła bym być teraz
tam, razem z tobą – odpo wie dzia łam mu, sta ra jąc się dotrzeć do niego sło wami, cho ciaż wie dzia łam,
że Nicho las potrze bo wał bez po śred niego kon taktu, żeby poczuć się dobrze, żeby poczuć się kocha- 
nym… Nie byłam pewna, czy zdo łam prze ka zać mu sło wami, jak bar dzo go kocham i jak bar dzo przej- 
muję się tym, że cierpi z powodu swo jej matki oraz tym, że poza mną nie ma nikogo, komu mógłby się
poża lić, bo ni gdy nie roz ma wiał o tym z nikim innym, nawet z Lio nem.

– Nie martw się o mnie, Noah, wszystko w porządku – zapew nił po chwili. Część niego nie chciała
psuć mi podróży, pod czas gdy inna miała ochotę robić mi wyrzuty o to, że wyje cha łam.

Usły sza łam, że matka już się obu dziła w sąsied nim pokoju. Spa ły śmy do późna, więc jeśli chcia ły- 
śmy zali czyć wszystko, co mia ły śmy zapla no wane, powin ny śmy się już zbie rać.

– Muszę już iść – powie dzia łam, choć chcia ła bym roz ma wiać z nim godzi nami.

Po dru giej stro nie odpo wie działa mi cisza.
– Uwa żaj na sie bie. Kocham cię – powie dział w końcu i się roz łą czył.

Podróż była fan ta styczna. Nie za leż nie od tego, jak bar dzo tęsk ni łam za Nic kiem, nie mogłam uwie- 
rzyć, że mam tyle szczę ścia, by zna leźć się w  tych wszyst kich cudow nych miej scach. Wło chy mnie
zachwy ciły: zwie dzi ły śmy Kolo seum, spa ce ro wa ły śmy sta rymi ulicz kami, jadły śmy tor tel lini i naj lep sze
lody mali nowe, jakie jadłam w życiu. Teraz od dwóch dni były śmy w Lon dy nie i cał ko wi cie zako cha łam
się w tym mie ście. Wszystko tutaj było jak wyjęte z powie ści Dic kensa. Poza tym więk szość latami czy- 
ta nych przeze mnie ksią żek, któ rych akcja roz gry wała się w  tym mie ście, to były histo rie miło sne
z  epoki, w  któ rej kobiety prze cha dzały się lub jeź dziły konno po Hyde Parku –  oczy wi ście zawsze
w  towa rzy stwie przy zwo itek. Budynki były ele ganc kie –  stare, ale z  klasą. Pic ca dilly to było ludz kie
mro wi sko: mene dże ro wie z aktów kami, hip pisi w kolo ro wych czap kach czy po pro stu tury ści, tacy jak



ja, pły nący z  rzeką ludzi i  podzi wia jący świa tła tej impo nu ją cej alei. Har rods też mnie zachwy cił, ale
ceny zwa liły z nóg. Cho ciaż domy ślam się, że dla kogoś takiego jak Leiste ro wie cukie rek w cenie dzie- 
się ciu fun tów to nic wiel kiego.

Matka też była tym wszyst kim ocza ro wana i rów nie pod eks cy to wana jak ja, mimo że zdą żyła się już
tro chę przy zwy czaić do takich rze czy, bo odbyła mnó stwo podróży z Wil lia mem. Na mie siąc mio dowy
pole cieli do Lon dynu, a póź niej jesz cze na dwa tygo dnie do Dubaju. Było jasne, że mama jest na wyż- 
szym pozio mie wta jem ni cze nia niż ja – uświa do mi łam to sobie dzięki naszym odmien nym reak cjom
na to, co oglą da ły śmy. Ja wario wa łam na widok naj prost szych rze czy, pod czas gdy ona tylko się ze
mnie śmiała. Cho ciaż w  głębi duszy wie działa, że nie za leż nie od tego, ile miejsc jesz cze zoba czy,
zawsze będzie czuła się wdzięczna za to wszystko, co mia ły śmy teraz.

Dni mijały i były śmy w podróży już pra wie od dwóch tygo dni. Mia ły śmy jesz cze odwie dzić Fran cję
i Hisz pa nię. Od tam tej roz mowy z Nicho la sem minęły trzy dni i przez ten czas ani razu nie musia łam
dzie lić pokoju z matką. Zawsze mia ły śmy apar ta ment z dwoma oddziel nymi poko jami, ale we Fran cji
pomy lili się w rezer wa cji i skoń czy ły śmy, śpiąc nie tylko w jed nym pokoju, ale i w jed nym łóżku.

– Spodo bał ci się Paryż? – zapy tała matka, zdej mu jąc kol czyk, już w piża mie. Ja wciąż byłam owi- 
nięta w ręcz nik i mia łam mokre włosy, bo wła śnie wyszłam spod prysz nica.

–  Jest prze piękny –  odpo wie dzia łam, ubie ra jąc się. W  samej bie liź nie odwró ci łam się do lustra,
przed któ rym matka szczot ko wała włosy i zauwa ży łam, jak jej wzrok w lustrze zatrzy muje się na bliź- 
nie na moim brzu chu.

Nie powin nam poka zy wać się jej roze brana. Wie dzia łam, że zawsze smut nieje na widok pamiątki
po tam tej nocy, kiedy pra wie zosta łam zamor do wana. Zoba czy łam w  jej oczach, że złe wspo mnie nia
odży wają w  jej umy śle i  zapra gnę łam, żeby powró ciła do jakiej kol wiek pogod nej myśli, zanim znów
zacznie się zadrę czać poczu ciem winy za coś, na co nie miała wpływu.

–  Roz ma wia łaś z  Nic kiem? –  zapy tała po minu cie, kiedy –  już w  piża mie – zapa ko wa łam się do
łóżka i cze ka łam, aż skoń czy nakła dać te wszyst kie kremy, które ze sobą przy wio zła.

– Tak, prze syła ci pozdro wie nia – skła ma łam, mając nadzieję, że umie jęt nie.

Rela cja mię dzy matką a Nicho la sem nie była ostat nio w swo jej naj lep szej fazie, więc w moich roz- 
mo wach z każ dym z nich sta ra łam się nie wspo mi nać o tym dru gim.

Matka w zamy śle niu ski nęła głową.
– Jesteś z nim szczę śliwa? – zapy tała znie nacka.

Nie spo dzie wa łam się takiego pyta nia i mil cza łam przez jakiś czas. Odpo wiedź była pro sta: oczy wi- 
ście, że byłam z nim szczę śliwa, bar dziej niż z kim kol wiek innym. Przy po mniało mi się, jak byli śmy na
Baha mach – jesz cze zanim zosta li śmy parą – i Nick zapy tał mnie o to samo: czy jestem szczę śliwa, a ja
odpo wie dzia łam, że tam, razem z nim – tak. No dobrze, ale co, kiedy nie byli śmy razem? Czy czu łam
się szczę śliwa, kiedy nie było go przy mnie? Czy byłam cał ko wi cie szczę śliwa teraz, w  tym pokoju,
tysiące kilo me trów od niego, lecz wie dząc, że mnie kocha i że lada dzień znów będziemy razem?

– Ta cisza daje do myśle nia.

Ode rwa łam wzrok od punktu, w który go wbi ja łam i uświa do mi łam sobie, że źle zin ter pre to wała
moje mil cze nie.

– Nie, nie, jasne, że jestem z nim szczę śliwa. Kocham go, mamo – wyja śni łam szybko.
Matka przyj rzała mi się, marsz cząc brwi.



– Nie wyglą dasz na prze ko naną – oce niła i wydało mi się, że dostrze gam pewną ulgę w jej oczach.

– Jedyny pro blem polega na tym, że kocham go za bar dzo – pal nę łam wtedy. – Bez niego moje życie
nie mia łoby sensu i tego się boję.

Matka zamknęła na moment oczy, po czym odwró ciła się, żeby spoj rzeć mi pro sto w twarz.
– To nie jest roz sądne.

Jasne, że to było roz sądne, i cał ko wi cie praw dziwe. Przy Nicho la sie czu łam się bez pieczna, chro nił
mnie przed kosz ma rami, dawał mi poczu cie bez pie czeń stwa, któ rego bra ko wało mi przez całe życie.
Był jedyną osobą, któ rej mogłam opo wie dzieć o moich pro ble mach. Kiedy nie byli śmy razem, czu łam,
że tracę nad sobą kon trolę, że osa czają mnie myśli, które w ogóle nie powinny powstać, i emo cje, o któ- 
rych wie dzia łam, że nie powin nam ich czuć.

– To naj roz sąd niej sza rzecz na świe cie, mamo, i myśla łam, że ze wszyst kich zna nych mi osób, ty
wła śnie naj le piej potra fisz to zro zu mieć, bo widzę, jak bar dzo jesteś zako chana w Wil lia mie.

Matka zaprze czyła ruchem głowy.
– Mylisz się, żaden męż czy zna nie może być sen sem two jego życia, sły szysz mnie? – nagle z jej twa- 

rzy odpły nął cały kolor i wpa try wała się we mnie dziw nym wzro kiem. – Całe moje życie zbyt długo krę- 
ciło się wokół męż czy zny, który nie zasłu gi wał nawet na minutę mojej uwagi. Kiedy byłam z  twoim
ojcem, myśla łam, że tylko on jest w  sta nie ze mną wytrzy mać, uwie rzy łam, że nikt inny ni gdy nie
mógłby mnie poko chać i że nie dała bym sobie rady sama, bez niego.

Zaczęło mi walić serce. Mama bar dzo rzadko roz ma wiała ze mną o ojcu.
– Ból, który czu łam, nie wyni kał z lęku, że mogę zostać bez niego… Męż czyźni tacy jak twój ojciec

wdzie rają się do two jego umy słu i robią z nim, co zechcą. Ni gdy nie odda waj męż czyź nie wła dzy nad
wła sną duszą, bo nie wiesz, co on osta tecz nie z nią zrobi: czy będzie o nią dbał i ją wiel bił, czy raczej
pozwoli, by zwię dła mu w pal cach.

– Nicho las nie jest taki – zapew ni łam ją bar dzo emo cjo nal nie. Nie chcia łam sły szeć takich słów z ust
mojej matki, nie chcia łam, żeby mówiła mi, jak praw do po dobne jest, że moje serce znowu roz pad nie
się na kawałki. Nicho las mnie kochał i ni gdy by mnie nie zosta wił, on nie był jak mój ojciec i ni gdy taki
nie będzie.

– Chcę ci tylko powie dzieć, że musisz sta wiać sie bie na pierw szym miej scu, przed innymi… Zawsze
musisz myśleć w  pierw szej kolej no ści o  sobie, a  jeśli twoje szczę ście zależy od jakie goś chło paka, to
powin naś się nad tym zasta no wić. Męż czyźni przy cho dzą i odcho dzą, ale twoje szczę ście może zale żeć
tylko od cie bie.

Sta ra łam się nie przej mo wać jej sło wami, nie pozwo lić, żeby prze nik nęły do mojej psy chiki, ale i tak
to zro biły, i to jesz cze jak. Tamta noc była tego jaw nym dowo dem.

Mia łam zwią zane ręce, a oczy zasła niała mi prze pa ska nie prze pusz cza jąca świa tła. Serce waliło mi
jak mło tem, po ciele spły wał zimny pot, a  przy spie szony ze stra chu oddech zwia sto wał nad cho dzący
atak paniki.

Byłam tam sama, nie było ze mną nikogo. Ota czała mnie nie skoń czona ciem ność, a wraz z nią źró dło
wszyst kich moich lęków. Nagle ktoś zdjął mi prze pa skę, ręce też mia łam teraz wolne, a  przez wiel kie
okno wle wało się mocne świa tło. Bie głam nie koń czą cym się kory ta rzem, a jakiś wewnętrzny głos mówił
mi, że nie powin nam biec dalej, bo po dru giej stro nie nie czeka mnie nic dobrego.



Mimo to wybie głam na zewnątrz, gdzie zna la złam się oto czona przez Ron niego powie lo nego w licz- 
nych posta ciach celu ją cych we mnie z pisto letu. Zatrzy ma łam się, prze ra żona i roz trzę siona, czu jąc, jak
moja koszulka prze siąka potem.

– Wiesz, co musisz zro bić… – ode zwały się do mnie wszyst kie postaci Ron niego jed no cze śnie.
Zwró ci łam się w stronę pisto letu, który leżał na pod ło dze w pęk nię tej drew nia nej skrzynce. Wyję łam

go drżą cymi dłońmi i – po kilku sekun dach waha nia – ruchem pro fe sjo na listki odbez pie czy łam go, pod- 
nio słam, i odwró ci łam się do osoby, która klę czała na ziemi, tuż przede mną.

– Nie rób tego, pro szę… – zapła kał mój ojciec, klę cząc i patrząc na mnie z prze ra że niem.
Ręka mi zadrżała, ale nie cof nę łam się.

– Przy kro mi, tato…

Huk wystrzału kazał mi otwo rzyć oczy, choć oka zało się, że to nie on mnie obu dził, lecz moja
matka, która potrzą sała mną prze ra żona.

– Mój Boże, Noah! – wykrzyk nęła i wes tchnęła, kiedy otwo rzy łam oczy.
Zdez o rien to wana usia dłam na łóżku. Byłam spo cona i trzę słam się jak gala reta. Pościel okrę ciła się

wokół mnie, jakby pró bo wała udu sić mnie w cza sie snu, i dopiero kiedy pod nio słam ręce do twa rzy,
uświa do mi łam sobie, że pła ka łam.

– Przy śnił mi się kosz mar… – powie dzia łam, dygo cząc.
Matka patrzyła na mnie z prze ra że niem w nie bie skich oczach.

– Od kiedy masz takie kosz mary? – zapy tała, patrząc na mnie, jakby nagle coś się zmie niło. Jej spoj- 
rze nie nie było już spo kojne, znów poja wił się w nim tam ten wyraz… tam ten wyraz.

Nie zamie rza łam mówić jej, że kosz mary były dla mnie czymś nor mal nym, czymś, od czego
mogłam uwol nić się tylko wtedy, kiedy był ze mną Nicho las. Nie chcia łam, żeby się mar twiła, nie chcia- 
łam wyznać, że śni mi się, że zabi jam mojego ojca, że to ja pocią gam za spust i to przez mnie jego krew
roz lewa się na zie mię…

Wsta łam z  łóżka i  skie ro wa łam się pro sto do łazienki, ale matka zatrzy mała mnie, łapiąc mnie
mocno za ramię.

– Od kiedy, Noah?

Musia łam się od niej uwol nić, pozbyć się z umy słu widoku jej zmar twio nej twa rzy. Nie chcia łam,
żeby znów czuła się źle, nie chcia łam, żeby kto kol wiek wie dział, co się ze mną dzieje.

– To tylko dzi siaj, mamo, pew nie dla tego, że jeste śmy w obcym pokoju… Prze cież wiesz, że robię się
ner wowa w nie zna nych miej scach.

Matka wpa try wała się we mnie ze zmarsz czo nymi brwiami, ale nie zatrzy my wała mnie, kiedy
uwol ni łam się od jej dłoni i zamknę łam w łazience.

Pra gnę łam zadzwo nić do Nicho lasa, bo tylko on mógłby mnie uspo koić, ale nie chcia łam wyja śniać
mu teraz, co się stało, nie na odle głość, nie ze świa do mo ścią, że on nie ma poję cia o moich kosz ma rach.

Prze my łam twarz wodą i przy bra łam uspo ka ja jący wyraz twa rzy. Kiedy wró ci łam do pokoju, zigno- 
ro wa łam nie pewne spoj rze nie matki i z powro tem poło ży łam się w pościeli.

Nie rób tego, Noah, pro szę…

Słowa ojca dalej roz brzmie wały mi w gło wie, aż, nie wie dząc kiedy, zdo ła łam znowu zasnąć.



Do powrotu zostało pięć dni. Byłam wykoń czona, nie tylko fizycz nie, ale też psy chicz nie. Roz pacz li wie
potrze bo wa łam dwu dzie stocz te ro go dzin nego snu, a  na to mogłam liczyć tylko z  Nic kiem, w  jego
ramio nach. Na szczę ście nie wylą do wa łam już w jed nym pokoju z matką, ale sińce pod moimi oczami
nie pozwo liły jej już zapo mnieć o tym, co się wyda rzyło.

Poza tym była jesz cze jedna drobna kwe stia: nie powie dzia łam jej dotąd, że zamie rzam wpro wa- 
dzić się do Nicka. Wie dzia łam, że będzie zła jak osa, ale pod ję łam już decy zję i nie było nic, co mogłaby
zro bić lub powie dzieć, żebym zmie niła zda nie.

Matka była bar dziej podejrz liwa niż zwy kle, tak jakby prze czu wała, że sprawy nie szły po jej myśli,
że coś było nie tak. Zby wa łam jej wścib skie pyta nia, kie ru jąc roz mowę na neu tralne tematy, ale wie- 
dzia łam, że kiedy tylko znaj dziemy się z powro tem w Kali for nii, nie będzie zmi łuj. Dla tego odli cza łam
dni, żeby jak naj szyb ciej zoba czyć się z Nic kiem. U jego boku mogłam sta wić jej czoła.

Po tylu latach i po śmierci ojca moja matka nie była już w sta nie mnie ochro nić, bo to wszystko było
teraz w moim umy śle. To wszystko było we mnie… I nie mia łam poję cia, jak sobie z tym pora dzić.
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Nick

Bra ko wało już tylko dwóch dni do powrotu Noah. Chyba ni gdy w życiu nie cze ka łem na nikogo z takim
nie po ko jem. W  poło wie mia łem ochotę pożreć ją poca łun kami, a  w  poło wie udu sić ją za to, że wyje- 
chała i zosta wiła mnie samego. Nie wie dzia łem, od czego zacznę.

W ciągu ostat nich kilku roz mów zauwa ży łem, że była jakaś dziwna. Mówiła, że jest zmę czona i że
umiera z chęci, żeby mnie zoba czyć, a ja liczy łem godziny, które zostały do jej powrotu. Posprzą ta łem
miesz ka nie, bo przy po mi nało zoo, kupi łem jedze nie, a  nawet umy łem kota mokrymi chu s tecz kami,
czego skut kiem było całe podra pane ramię. Musia łem poli czyć do stu, żeby nie wyrzu cić tej wło cha tej
kulki przez okno.

Chcia łem, żeby to była naj lep sza noc w naszym życiu. Chcia łem, żeby zdała sobie sprawę, co traci,
kiedy wyjeż dża i  zosta wia mnie samego, chcia łem, żeby jej życie zale żało tak bar dzo od mojego, jak
moje zale żało od jej.

Pra wie cały mie siąc spę dzi łem, pra cu jąc i ucząc się. Chcia łem jak naj szyb ciej obro nić dyplom. Jeśli- 
bym przy siadł nad przed mio tami, z któ rych jesz cze musia łem zdać egza miny, mógł bym skoń czyć stu- 
dia przed ter mi nem i może w końcu ojciec brałby mnie bar dziej na serio.

Kolej nego wie czoru, kiedy wysze dłem spod prysz nica zawi nięty w ręcz nik, sta ra jąc się nie zamo- 
czyć pod łogi, ktoś zadzwo nił do drzwi.

Zaklą łem pod nosem i, nie przej mu jąc się już pod łogą, posze dłem otwo rzyć. W drzwiach stał Lion.

– Potrze buję pomocy – powie dział, wcho dząc.

Zatrza sną łem drzwi kop nia kiem i odwró ci łem się do niego. Był w opła ka nym sta nie. Nie widzia łem
go od tygo dnia, a osoba, która stała przede mną, w ogóle nie przy po mi nała mojego przy ja ciela.

–  Co ci się stało, do dia bła? –  spy ta łem, pod cho dząc do kanapy, na któ rej usiadł. Nie patrzył na
mnie, zakrył twarz dłońmi w geście despe ra cji.

Był nie ucze sany, nie chlujny, jakby nie brał prysz nica od kilku dni. Spoj rzał na mnie i zro zu mia łem,
że choć nie był pijany, to na pewno sporo wypił.

– Wpa ko wa łem się w kło poty.
Cho lera… to nie mogło ozna czać nic dobrego. Pro blemy Liona to były praw dziwe pro blemy, nie głu- 

poty.

– Wiesz, że już od pół tora roku nie sprze daję – zaczął i wie dzia łem, dokąd zmie rza, jak tylko usły- 
sza łem słowo „sprze daję”.

Zła pa łem jakieś spodnie, które leżały na kana pie i je zało ży łem.
– Nie mów, że wró ci łeś do tego gówna, Lion! – krzyk ną łem.

Prze cią gnął ręką po karku i zgro mił mnie spoj rze niem.
– Co mam ci powie dzieć? Nie mogłem odrzu cić takiej oka zji, mogłem zaro bić kupę hajsu… Teraz

mieszka ze mną Luca, to ten idiota chciał to zro bić, ale dopiero co wyszedł, nie mógł ryzy ko wać, że
znowu go przy skrzy nią…



– On nie ryzy kuje, a ty tak? To ty jesteś idiotą, to ty skoń czysz w pier dlu!

– Nie waż się mnie oce niać! – wrza snął i wstał. – Ty masz wszystko!
Też wsta łem i musia łem się opa no wać, żeby go nie kop nąć, bo był moim przy ja cie lem i wie dzia łem,

że ma pro blemy z kasą, ale wła śnie po to mie li śmy wyścigi i walki. Były nie le galne, ale to nie to samo,
co dilo wać dra gami, za to można było dostać dzie sięć lat.

– Co za pro blemy? – spy ta łem, sta ra jąc się zacho wać spo kój.
Lion roz glą dał się po pokoju. Po chwili jego zie lone oczy, tak bar dzo nie pa su jące do brą zo wej skóry,

napo tkały mój wzrok.
–  Muszę dostar czyć paczkę do Gar dens dziś wie czo rem, miało być na plaży, szybka akcja, ale

zadzwo nili do mnie i muszę babrać się w tym gów nie w Bar rio.

Szlag by tra fił, Nic ker son Gar dens to naj gor sza dziel nica Los Ange les, razem z Lio nem poło ży li śmy
na niej krzy żyk po tym, jak wda li śmy się tam w porządną bójkę. Gdyby nie mój ojciec, roz tar liby nas
tam na mia zgę. Przy rze kli śmy sobie, że nasza noga ni gdy już tam nie posta nie.

– Nie będziesz chyba wyma gał, żebym z tobą poje chał…

– To szybka akcja, dostar czamy to gówno i spa damy.
Szlag! Nie chcia łem pro ble mów, nie teraz, kiedy poukła da łem sobie życie. Od tej sprawy z Ron niem

i ojcem Noah przy sią głem sobie, że będę się trzy mał z daleka od ciem nych spra wek, a już na pewno ni- 
gdy nie wplą czę w nie swo jej dziew czyny. Z Ron niem to była moja wina, a wszystko, co się stało potem,
było tego kon se kwen cją. To by się nie wyda rzyło, gdy bym nie pozwo lił, żeby Noah weszła ze mną do
pół światka.

– Nie pojadę, Lion – oznaj mi łem, patrząc mu w oczy, żeby było jasne.

W pierw szej chwili był zasko czony, w dru giej mocno wkur wiony.
– Jechać tam samemu to samo bój stwo, wiesz o tym dobrze… Przy naj mniej pil nuj samo chodu, kiedy

ja będę dostar czał towar. Mówi łeś, że jeste śmy braćmi, na dobre i na złe, a teraz cię potrze buję.
Szlag jasny.

– Tylko dostar czyć paczkę? – spy ta łem, wie dząc, że będę tego żało wał.
Twarz roz ja śnił mu uśmiech.

– Oddam paczkę i spa damy, obie cuję – powie dział i wstał z kanapy. Przy po mniało mi się, jak wpro- 
wa dzi łem się do niego i  zaczą łem jeź dzić z  nim na te jego chore akcje. Byli śmy wtedy dużo młodsi
i dużo mniej odpo wie dzialni. Nie chcia łem do tego wra cać, mia łem zbyt dużo do stra ce nia.

–  Ja pro wa dzę –  zade cy do wa łem i  wzią łem klu czyki. Mia łem ochotę posłać go do dia bła. Jed nak
Lion zawsze był ze mną, kiedy go potrze bo wa łem. Chciał bym, żeby i on wylazł już z tego bagna, ale nic
nie mogłem w  tej spra wie zro bić. Mój ojciec zapro po no wał mu robotę w  swo jej fir mie, ale odmó wił.
Warsz tat po dziadku to było całe jego życie, za nic by go nie zosta wił, ale odrzu ca jąc ofertę ojca, zre zy- 
gno wał z jedy nej szansy na lep sze życie, na życie bez pro ble mów.

Noah miała wró cić następ nego wie czoru, więc mia łem wystar cza jąco dużo czasu, żeby zała twić
sprawę z Lio nem, wró cić do domu, wyką pać się i poje chać po nią na lot ni sko. Wzią łem klu cze i wysze- 
dłem z miesz ka nia, nie oglą da jąc się za sie bie.

Wsie dli śmy do samo chodu i w mil cze niu wyje cha li śmy z par kingu.
– Dzięki, Nick – powie dział w końcu Lion, wga pia jąc się w widok za oknem.

– Jenna wie, że han dlu jesz gów nem?



Wyczu łem, jak się spiął, kiedy wspo mnia łem o jego dziew czy nie.

–  Nie i  ni gdy się nie dowie –  uciął. To było ostrze że nie. Nie mia łem zamiaru wtrą cać się w  jego
sprawy, ale wku rzę się, jeśli przez niego to ja będę miał kło poty.

W miarę jak wjeż dża li śmy w Gar dens, w mojej gło wie poja wiły się wspo mnie nia, któ rych nie chcia- 
łem pamię tać… Ron nie, jego kole sie, wyścigi, porwa nie Noah i  ten skur wy syn jej ojciec, mie rzący do
niej z pisto letu… Szlag, całe to gówno mie ściło się w Bar rio, a ja przy rze kłem ni gdy tu nie wró cić.

– W prawo – wska zał, kiedy doje cha li śmy do dobrze zna nego mi skrzy żo wa nia.

– Chyba nie do Mid ni ght, co? – spy ta łem ner wowo, skrę ca jąc.
Mid ni ght to klub nocny, gdzie spo ty kają się dile rzy z  całego mia sta, żeby robić biz nesy. Taki bar

z dys ko teką, gdzie przy cho dzą naj gor sze typy. Raz, kiedy byli śmy młodsi, wpa dło nam do głowy spo- 
tkać się tam z  jedną grupą. Robi li śmy jakieś głu poty, aż sprawa zro biła się brzydka. Wszy scy byli
uzbro jeni, a towa rzy szył im koleś, który sprze da wał kokę boga czom. Wtedy powie dzia łem basta. Jasne,
że nie ła two się z tego wszyst kiego wyplą tać z dnia na dzień. Na dal pamię tam lanie, jakie nam spu ścili,
zdaje się zła mali mi trzy żebra i to była kro pla, która prze peł niła czarę. Nie długo potem dowie dzia łem
się o ist nie niu sio stry i wró ci łem do domu ojca. Od tam tej pory moja noga tam nie postała.

– Tak, ale już ci mówi łem, że tylko na chwilę. Oddam paczkę, zapłacą mi i spa damy.

Zatrzy ma łem samo chód na rogu, tam, gdzie jest bar. Z tego miej sca widzia łem ludzi, któ rzy wcho-
dzili i wycho dzili. Nie mia łem żad nego inte resu w tym, żeby spo tkać się z jakimś palan tem z prze szło- 
ści. Zaci sną łem dło nie na kie row nicy, a Lion wysiadł z samo chodu i zmie rzał do wej ścia.

Cza sami zasta na wia łem się nad tam tym okre sem i nie mogłem zro zu mieć, jak to się stało, że tak
spie przy łem sobie życie, a teraz, kiedy mia łem wszystko, czego potrze bo wa łem, kiedy wie dzia łem, co
to zna czy kochać kogoś nad życie, znowu byłem w tym gów nie.

Nie cier pli wie cze ka łem, aż Lion wyj dzie, ale nie wycho dził i zaczą łem się dener wo wać. Minęło już
pięt na ście minut, a jeśli mówił prawdę, miało mu to zająć nie wię cej niż pięć.

Prze kli na jąc pod nosem, wycią gną łem klu czyki ze sta cyjki i  wysia dłem z  samo chodu, trza ska jąc
drzwiami. Gdy zbli ża łem się do wej ścia, dwa trepy, które stały w wej ściu, zaczęły się we mnie wga piać.

– Gdzie się wybie rasz? – spy tał jeden, blo ku jąc mi drogę.

– Bawimy się spo koj nie, dobra? – odpo wie dzia łem, zatrzy mu jąc się i licząc do dzie się ciu. – Idę po
kolegę.

Zanim zdą żył odpo wie dzieć, z baru wyszedł koleś z zakol czy ko waną twa rzą.
– Wpuść go.

Goryl zmie rzył mnie spoj rze niem z góry do dołu i prze su nął się. Zaczą łem zawi jać rękawy koszuli,
wcho dząc. Wie dzia łem, że to się dobrze nie skoń czy. Moje podej rze nia nie były bez pod stawne. Sze- 
dłem za kol czy ko wym do sali, która była na końcu dys ko teki. Tam zna la złem Liona, na pod ło dze, z jed- 
nym okiem fio le to wym i z roz ciętą wargą.

Czu łem, jak napi nają mi się wszyst kie mię śnie, a dło nie auto ma tycz nie zaci skają w pię ści.

– Pro szę, pro szę, kogo my tu mamy – powie dział dobrze zna jomy głos. Cruz, zio mal Ron niego, ten
sam, który mnie zma sa kro wał tam tej nocy, kiedy byłem na tyle głupi, żeby zna leźć się samemu
w uliczce na takiej dzielni jak ta. Na sam jego widok wró ciły wszyst kie wspo mnie nia zwią zane z Noah.
Z całych sił sta ra łem się zosta wić to gówno za sobą, sku pić się na przy szło ści, na Noah, na chro nie niu
jej, na kro cze niu inną drogą niż ta, którą wybra łem, gdy byłem nasto lat kiem… Ale jego widok tutaj,



Lion na pod ło dze, a ten skur wiel oto czony innymi sukin sy nami podob nymi sobie… Cały gniew, który
tłu mi łem mie sią cami, teraz się uwol nił.

– Wie dzia łem, że to tylko kwe stia czasu, aż poka żesz się tu znowu – stwier dził Cruz, opie ra jąc się
o stół, który stał za nim. Jego czarne włosy nie były już ogo lone do skóry, nosił teraz mały kucyk. Całe
ramiona pokry wały mu tatu aże. Po oczach było widać, że jest zro biony. Cie szył się, wie dząc, że będzie
oka zja do bójki. – Twój zio mal jest nam winien hajs, synku tatu sia, i dobrze zro bił, że przy pro wa dził cię
tu, żebyś ure gu lo wał dług.

Moje spoj rze nie prze nio sło się z Cruza na Liona w pół sekundy. Nie patrzył na mnie, miał opuch- 
nięte oczy, a spoj rze nie wbite w pod łogę.

– Nie jestem ci nic winien, chuju. Musisz wymy ślić coś innego, żeby odzy skać kasę, bo ode mnie nic
nie dosta niesz.

Kon tro lo wa łem każde swoje słowo. Nie mia łem poję cia, co zro bić, żeby się stam tąd wydo stać. Lion
był poko nany. Gdzieś pod spodem, pod gnie wem, nawet było mi go szkoda, że jesz cze się babrał w tym
gów nie, z któ rego ja już wysze dłem. Ale w tam tej chwili byłem tak wkur wiony, że mia łem tylko ochotę
spu ścić mu wpier dol, za to, że ten idiota wcią gnął mnie w swoje pro blemy.

Cruz ode rwał się od stołu i powoli pod szedł do mnie.

– Wiesz… Szkoda, że Ron nie skoń czył w pudle. Jasne, dla mnie to świet nie, wszystko, co miał, teraz
jest moje… Słu chaj mnie uważ nie – powie dział, zatrzy maw szy się pół metra od mojej twa rzy. – Ja nie
jestem tak głupi jak on. Ten zła mas tu, twój kolega, wisi mi trzy tysia. Trzy tysiące dola rów, które
odbiorę w gotówce albo we krwi, więc decy duj: albo mi je dasz i sprawa zała twiona… albo go roz walę
tak, że nikt nie pozna jego głu piej twa rzy.

Zaci sną łem szczęki. Musia łem się opa no wać. Mogłem myśleć tylko o  jed nym: Noah. Nie wpa kuję
się w kło poty, nie pobiję się z tym zła ma sem… Myśla łem o Jen nie, jak by zare ago wała, gdyby zoba czyła
Liona w jesz cze gor szym sta nie, niż był w tej chwili.

– Nie mam przy sobie trzech tysi w keszu, nie jestem dile rem jak ty.
Cruz roze śmiał się gło śno, kole sie zawtó ro wali.

– Nic nie bój, tu obok jest ban ko mat, pój dziemy razem. To jak?

Oddy cha łem głę boko, żeby nie roz wa lić mu gęby na miej scu. Odwró ci łem się i ruszy łem do drzwi.
Wie dzia łem, że pójdą za mną, a  szcze rze mówiąc lepiej było wyjść na zewnątrz. Nie mia łem dużych
szans, żeby wydo stać się stam tąd bez pro ble mów po tym, jak dam im hajs. Na ulicy to co innego.

Na dwo rze, kiedy poczu łem zimne, nocne powie trze, szybko ogar ną łem wzro kiem oko licę. Na
rogach cza iły się grupki kolesi, jakiś klo szard i  dwie pro sty tutki, które roz ma wiały z  trzema typami
w samo cho dzie. Nie mogłem się docze kać, żeby się stam tąd zmyć.

Lion szedł obok mnie, a  Cruz z  trzema przy du pa sami za nami. Ban ko mat był odda lony o  dwie
prze cznice.

– Jesteś mięk kim chuj kiem – wark ną łem, mocno stą pa jąc po ziemi i opa no wu jąc chęć roz kwa sze nia
mu mordy. Gówno mnie obcho dziło, że to mój naj lep szy przy ja ciel.

– Wro bili mnie – wytłu ma czył się i splu nął na zie mię. – Powie dzieli, że kokę, któ rej nie sprze dam,
mam im zwró cić i po spra wie, a teraz chcą ode mnie hajs za nie sprze dany towar. Zła mane chuje.

– Masz więk szy pro blem niż ci idioci. Lepiej zacznij go roz wią zy wać – odpo wie dzia łem, przy spie- 
sza jąc, kiedy zbli ża li śmy się do ban ko matu.



Cruz zbli żył się do mnie. Tra cił cier pli wość, więc sta wi łem mu czoła, zmu sza jąc się, żeby go nie
pobić.

– Wkur wiasz mnie… Odsuń się albo zro bię ci nową twarz.

Uśmiech nął się, ale uniósł ręce i się odsu nął. Wie dzia łem, że się hamuje, bo potrze buje hajsu. Wyją- 
łem kartę i  wbi łem pin. Poda łem kwotę, mając nadzieję, że uda się wyjąć kasę za pierw szym razem
i bez pro ble mów. Udało się: trzy tysia. Trzy tysiące dola rów, które zaro bi łem, haru jąc jak wół przez dwa
tygo dnie, kiedy nie było Noah.

– Masz. Posta raj się wię cej mnie nie spo tkać – postra szy łem go, wrę cza jąc mu pie nią dze.
Cruz poli czył je i na jego twa rzy poja wił się roz ba wiony uśmiech.

–  Nie powi nie neś był się stąd wyno sić, Nick, pasu jesz tu lepiej, niż ci się wydaje. Cały ten cyrk
z uda wa niem grzecz nego synka nie jest w twoim stylu.

Zmu si łem się do uśmie chu, opa no wu jąc się z całych sił i odwró ci łem się do niego ple cami. Mia łem
zamiar odejść bez oglą da nia się za sie bie.

– A tak na mar gi ne sie… – dodał. – Wcale nie było trudno zwiać tyl nym wyj ściem, jak psy pod je chały
tam, gdzie trzy ma li śmy twoją dziew czynę. Jak się czuje Noah?

Wtedy stra ci łem pano wa nie nad sobą.

Pięść wyle ciała tak szybko, że nawet ja nie zda łem sobie sprawy, że już zde rzyła się z jego szczęką,
dopóki nie zoba czy łem go na ziemi. Szybko sta nął na nogi i przy cią gnął mnie do sie bie. Pierw sza pięść
wylą do wała po sekun dzie pro sto w moim lewym oku.

– Nie waż się wyma wiać jej imie nia, skur wy synu!

Uży łem ciała jako dźwi gni i usia dłem na nim. Młó ci łem skur wy sy nowi gębę bez ustanku.

Wtedy poczu łem kop niaka w żebra.
– Zabiję cię, pie przony skur wielu!

Zanim zdą ży łem zare ago wać na słowa Cruza, leża łem na ziemi i kopało mnie trzech kolesi. Zła pa- 
łem pierw szą łydkę, jaka mi się nawi nęła i  pocią gną łem za nią z  całej siły. Wszę dzie były ramiona
i nogi, ude rze nia i krew. W żyłach mia łem czy stą adre na linę, która blo ko wała ból. Byłem ślepy z wście- 
kło ści, imię mojej dziew czyny w ustach tego skur wiela pod sy cało mój gniew.

Usia dłem na tym, któ rego ścią gną łem do par teru i  zaczą łem nawa lać go w  żołą dek. Kątem oka
zauwa ży łem, że Lion bił się z pozo sta łymi dwoma. Nie wytrzy ma li by śmy długo, było nas dwóch na nich
czte rech. Lion wal czył resztką sił. Bez pro blemu mógł bym bić się z  dwoma, a  nawet z  trzema, ale
z czte rema? Ja też mia łem swoje ogra ni cze nia.

Dosta łem kola nem w szczękę i zamgliło mi się przed oczami. Upa dłem na zie mię i poczu łem kop- 
niaki w żołą dek, które pozba wiły mnie tchu.

Usi ło wa łem wpro wa dzić tlen do płuc, ale było to nie moż liwe.

– Jak tu wró cisz, już stąd nie wyj dziesz żywy.
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Noah

Moja podróż dobie gła końca. Odwie dzi łam cudowne miej sca, opa la łam się na naj lep szych pla żach
i skosz to wa łam wielu lokal nych dań, ale kiedy samo lot z Nowego Jorku dotknął kołami pasa lot ni ska
w Los Ange les, poczu łam przede wszyst kim ogromną radość – radość i ści śnięty z ner wów żołą dek.

Wsta łam natych miast, gdy tylko zabrzmiał sygnał, że można już roz piąć pasy. Matka prze wró ciła
oczami, ale zigno ro wa łam ją. Doce ni łam podróż pierw szą klasą za to, że umoż li wiała mi wyj ście
z samo lotu przed innymi. Kiedy otwarto drzwi, natych miast ruszy łam do rękawa, żeby zna leźć się na
ter mi nalu. Odwró ci łam się nie cier pli wie, widząc, że matka jesz cze się grze bie. Co ona tam, do dia bła,
robi?

Na szczę ście mia ły śmy prze siadkę w Nowym Jorku, więc nie musia łam już stać w kolejce do kon- 
troli pasz por to wej; zostało mi tylko prze biec długi kory tarz i  zje chać rucho mymi scho dami. W  Los
Ange les była siódma wie czo rem i pierw szą rze czą, którą ujrza łam, był ośle pia jący zachód słońca, który
zamro czył mnie na parę chwil. Zoba czy łam Willa.

Ale gdzie był Nick?

Omio tłam wzro kiem całe lot ni sko, pod czas gdy schody zjeż dżały i zjeż dżały, aż w końcu nie mia- 
łam już wyboru i musia łam podejść do ojca mojego chło paka.

Uśmiech nął się do mnie i otwo rzył ramiona, żeby mnie uści skać, ale oczy miał poważne. Nie chcia- 
łam wyjść na nie grzeczną, ale to nie jego pra gnę łam uści skać.

– Co sły chać, cudzo ziemko? – zagad nął mnie, kiedy uści snę łam go krótko.

– A Nicho las?
Popa trzył na mnie przez moment, ale kiedy już miał mi odpo wie dzieć, zoba czył moją matkę.

Pod bie gła do niego, a on chwy cił ją w ramiona. Patrzy łam na nich, nic z tego wszyst kiego nie rozu- 
mie jąc. Kiedy wresz cie odkle ili się od sie bie – po tym, jak on poca ło wał ją w usta, zmu sza jąc mnie do
odwró ce nia wzroku – oboje zwró cili się w moją stronę.

– A Nicho las? – zapy tała matka, dokład nie tak samo jak wcze śniej ja.

Will znów spoj rzał mi w oczy i wzru szył ramio nami, jakby chciał powie dzieć: „A czego się spo dzie- 
wa łaś?”.

– Przy słał mi wia do mość, że nie da rady po cie bie przy je chać i że zadzwoni do cie bie, kiedy będzie
mógł.

To nie miało naj mniej szego sensu.

– I nie powie dział nic wię cej? – wyrzu ci łam z sie bie nie do wie rza ją cym tonem. Radość ula ty wała ze
mnie jak powie trze z prze bi tego balo nika… Ogar niało mnie roz cza ro wa nie.

Wil liam zaprze czył ruchem głowy, a  ja odwró ci łam się do niego ple cami, kiedy razem ze Ste vem
odbie rał bagaże. Wycią gnę łam komórkę i wybra łam numer po raz pierw szy.

Odpo wie działa poczta gło sowa. Roz łą czy łam się, zanim zdą żyło się nagrać moje mil cze nie.



Dla czego po mnie nie przy je chał? Musiał pra co wać? Nawet gdyby musiał, to i tak by przy je chał, tak
jak to zro bił w moje uro dziny – rzu cił wszystko, żeby się ze mną zoba czyć…

Przez tych kilka tygo dni roz łąki prze sta łam go obcho dzić?

Boże, jak mogę tak myśleć?! Jasne, że go obcho dzę! Prze cież roz ma wia li śmy, pra gnął mnie zoba- 
czyć, sam mi to powie dział…

Znów wybra łam jego numer.
– Nicho las, jestem na lot ni sku, a cie bie tu nie ma. Co się dzieje?

Nagra łam wia do mość i wło ży łam tele fon do kie szeni dżin sów. Odwró ci łam się do matki, która nie
odstę po wała Wil liama na krok, więc kiedy wycho dzi li śmy z lot ni ska i szli śmy do samo chodu, przy cze- 
pi łam się do Steva. On zawsze wie dział, gdzie jest Nick, a  wła ści wie jako ochro niarz rodziny Leister
zawsze wie dział, gdzie jest każdy z nas.

– Wiesz, co się dzieje, Steve? – spy ta łam, patrząc na niego badaw czo. Wie dzia łam, że Nicho las mu
ufał i zawsze dzwo nił do niego, jeśli coś się działo, a cza sami nawet wysy łał go po mnie, jeśli sam nie
mógł mnie ode brać albo jeśli po pro stu chciał mieć pew ność, że bez piecz nie dotrę do domu.

Steve odwró cił wzrok i już wie dzia łam, że stało się coś, o czym nikt nie chce mi powie dzieć. Wzię- 
łam go pod ramię i zmu si łam, żeby na mnie popa trzył.

– Co się, do cho lery, dzieje?
–  Nie ma powodu do paniki, Noah, Nicho la sowi nic nie jest. Skon tak tuje się z  tobą, jak tylko

zawiozę cię do domu.
Nie minęło pół godziny od powrotu, aż już mia łam ochotę go udu sić. W co on ze mną pogrywa?

Jazda do domu dłu żyła mi się w nie skoń czo ność, nie mówiąc już o tym, że wola ła bym jechać od razu do
miesz ka nia Nicka. Nie mia łam poję cia, co się z nim dzieje, ale wie dzia łam, że cała ta sytu acja ani tro- 
chę mi się nie podoba. Uzna łam, że Steve nie chce mi nic powie dzieć, bo jest już późno i Nicho las z całą
pew no ścią woli, żebym została na noc w domu… Naj róż niej sze obrazy lęgły się w mojej gło wie, więk- 
szość z nich naprawdę nie przy jemna.

Kiedy doje cha li śmy, było już ciemno. Jakaś część mnie liczyła na to, że go tam zoba czę, że będzie na
mnie cze kał i  że to wszystko okaże się tylko głu pim żar tem. Na dal nie odpo wia dał na moje tele fony
i zaczy na łam być poważ nie zmar twiona… czy raczej wku rzona. Sama jesz cze nie byłam pewna.

– Noah, co to za mina, pro szę cię… wra casz z podróży, nie ze szpi tala psy chia trycz nego.

Byłam prze ko nana, że matka cie szy się z  tego, co się dzieje. Na jakimś pozio mie chciała, żebym
zawio dła się w  końcu na Nicho la sie. Liczyła na to, że go zosta wię, że w  końcu jakaś kro pla prze leje
czarę. Ale bar dzo się myliła.

Weszłam na górę do mojego pokoju, nawet jej nie odpo wia da jąc. Wzię łam tele fon i znów wybra łam
jego numer. Dzwo ni łam do niego przez całą podróż samo cho dem. Na domiar złego, Lion też nie odbie- 
rał ani nawet Jenna.

Przy pią tym sygnale naresz cie się ode zwał.
– Noah – powie dział tylko.

– Gdzie jesteś?

Wsłu chi wa łam się uważ nie, ale nie usły sza łam nic wię cej poza jego odde chem – oddy chał głę boko,
jakby roz wa żał, co ma mi powie dzieć. Poczu łam w sercu lęk… irra cjo nalny lęk, bo zupeł nie nie rozu- 



mia łam, co się dzieje.

– Wszystko ze mną w porządku. Prze pra szam, ale coś się wyda rzyło i dla tego nie mogłem po cie bie
wyje chać – jego głos brzmiał smutno, smutno i twardo.

–  Dobrze się czu jesz? Nic wam wszyst kim nie jest? Ani Lion, ani Jenna nie odbie rają tele fonu –
 powie dzia łam, sia da jąc na łóżku. Uspo ko iłam się tro chę, sły sząc jego głos.

– Czuję się świet nie – zapew nił, ale nie uwie rzy łam mu. Stało się coś, o czym nie chciał mi powie- 
dzieć.

– Jadę do two jego miesz ka nia – zapo wie dzia łam z deter mi na cją, pod no sząc się.
– Nie.

Jego głos zabrzmiał tak kate go rycz nie, że zatrzy ma łam się z ręką na klamce.

– Leister, albo w tej chwili powiesz mi, o co cho dzi, albo przy się gam, że wyrwę ci wszyst kie włosy
z głowy.

Po dru giej stro nie odpo wie działa mi cisza.
– Prze pra szam, ale to nie jest dobry moment – stwier dził w końcu tonem, który ani tro chę mi się

nie spodo bał. – Zostań w domu i cze kaj na mój tele fon.
Po czym się roz łą czył.

Spoj rza łam na tele fon, jakby mnie spo licz ko wał. Wybra łam jego numer tak gwał tow nie, że o mało
nie roz wa li łam wyświe tla cza.

Zajęte.

Z kim on do cho lery roz ma wia? Jak śmiał się roz łą czyć?
Ruszy łam pro sto do szafki noc nej, w któ rej trzy ma łam klu czyki od audi. Nie było ich.

To jakiś żart?

Wyszłam z  pokoju i  pobie głam do kuchni. Otwo rzy łam szu fladę, w  któ rej trzy ma li śmy zapa sowe
kom plety klu czy. Nie zna la złam żad nych od mojego samo chodu. Matki ani Wil liama ni gdzie nie było
i nie chcia łam nawet się zasta na wiać, co teraz robią.

Czy mój samo chód stał przed domem? Wcze śniej nawet tego nie spraw dzi łam. Skie ro wa łam się do
drzwi wej ścio wych, ale w tym momen cie Steve wyszedł od sie bie z tele fo nem w dłoni i z groź nym spoj- 
rze niem.

–  To z  nim roz ma wiasz? –  zapy ta łam, patrząc na tele fon i  chwilę póź niej oskar ża jąco mie rząc
w niego pal cem.

– Noah, popro sił mnie, żebym nie wypusz czał cię z domu, jutro ci to wszystko wytłu ma czy.
Zaśmia łam się śmie chem, który zabrzmiał dziw nie nawet dla mnie samej. Steve wyglą dał na

zawsty dzo nego, ale wie dzia łam, że zrobi, co Nicho las mu powie.
– Już późno, odpocz nij, a jutro się z nim zoba czysz.

No kurwa!

– W porządku, masz rację.
Steve wyglą dał, jakby mu ulżyło. Popa trzył jesz cze za mną uważ nie, kiedy się odwró ci łam i zaczę- 

łam wcho dzić po scho dach. Kole siowi chyba odbiło, jeśli myśli, że może mi zabro nić wyjść z wła snego
domu. Wró ci łam do mojego pokoju gotowa cze kać tyle, ile będzie trzeba. Prze szłam się ner wowo
i wycią gnę łam komórkę.

Nic nie uspra wie dli wia two jego zacho wa nia. Zatłukę cię, jak się zoba czymy.



Na szczę ście odpo wie dział od razu.

Tylko bez agre sji, kocham Cię, odpocz nij i jakoś się zoba czymy.
„Jakoś się zoba czymy”?!

Weszłam do łazienki, żeby się umyć. Po tylu godzi nach lotu byłam kom plet nie upo cona. Spoj rza- 
łam na zega rek – dzie wiąta. Nie zamie rza łam podej mo wać próby ucieczki co naj mniej do jede na stej.
Zaśmia łam się z mojego wła snego wyra że nia, próba ucieczki – myślałby kto, że sie dzę w wię zie niu.

Mia łam ochotę go zabić…

Kiedy dopro wa dzi łam się do względ nie wyj ścio wego stanu, choć wciąż z  mokrymi wło sami, wyj-
rza łam na kory tarz. Nic nie było sły chać. Inna sprawa, że ni gdy nie było tam nic sły chać, bo dom był
ogromny. Mój plan był taki, żeby zejść do garażu w piw nicy i wziąć mój stary samo chód. Tak, ten sam,
który psuł się już ze sto razy, ale szkoda mi było go sprze dać czy raczej zezło mo wać. Wie dzia łam, że
któ re goś dnia ten stary gru chot jesz cze mi się przyda.

Drzwi do garażu były na tyłach domu, dzięki czemu nie musia łam prze cho dzić obok wej ścia ani
obok pokoju Steva. Zeszłam po scho dach, sta ra jąc się robić jak naj mniej hałasu i  uśmiech nę łam na
widok mojego kocha nego samo cho dzika sto ją cego obok bmw matki. Był tam też moto cykl. Tak
naprawdę ni gdy nie spy ta łam, do kogo należy, ale kusiło mnie, żeby go wziąć, choć nie wie dzia łam
nawet, gdzie są klu czyki, no i  byłam pewna, że Nicho las zabiłby mnie, gdy bym przy je chała do niego
w środku nocy na moto rze, któ rego ni gdy w życiu nie pro wa dzi łam.

Wsia dłam do samo chodu i wyję łam pilota od drzwi gara żo wych. Znów podzię ko wa łam nie bio som,
bo dom był tak wielki, że nikt nie usły szał, jak wyjeż dżam.

Mia łam przed sobą pra wie godzinę jazdy, więc włą czy łam gło śną muzykę, żeby nie przy snąć, i opu- 
ści łam szyby, żału jąc, że nie jadę moim kabrio le tem zamiast tym gra tem, który wycią gał naj wy żej dzie- 
więć dzie siąt na godzinę.

Wie dzia łam, że to nie roz sądne wyjeż dżać o tej porze, a tym bar dziej po dwu dzie stu godzi nach bez
snu, ale mia łam to gdzieś, bo pra gnie nie, by zoba czyć Nicho lasa, i to poczu cie, że dzieje się coś złego,
były sil niej sze niż wszystko inne.

Mia łam wra że nie, że droga ni gdy się nie skoń czy, a kiedy wresz cie dotar łam pod jego blok, poczu- 
łam, że staję się coraz bar dziej ner wowa. Nie tylko dla tego, że mia łam zoba czyć go po mie siącu roz łąki,
ale też dla tego, że wie dzia łam, jak będzie na mnie wście kły, że przy je cha łam tam sama i to o tej porze.

Weszłam do windy i w tym momen cie uświa do mi łam sobie, że nie wzię łam ze sobą klu czy, które
mi dał. Kurde… będę musiała dzwo nić dzwon kiem o pierw szej w nocy.

Z walą cym ser cem zapu ka łam do drzwi… Zapu ka łam, nie zadzwo ni łam. Nie wiem czemu, ale uzna- 
łam, że tak będzie roz sąd niej. To było ciche puka nie, nic dra ma tycz nego. Jakaś część mnie już sta rała
się zała go dzić sytu ację, zanim jesz cze go zoba czy łam.

Nikt nie otwie rał.

Zapu ka łam jesz cze raz, tro chę moc niej i  tym razem zoba czy łam pod drzwiami świa tło. Spał? Po
dru giej stro nie usły sza łam jakieś prze kleń stwo, a  zaraz potem wyzwi sko. Naresz cie drzwi się otwo- 
rzyły i sta nął przede mną.

Chyba nic nie mogłoby przy go to wać mnie na ten widok. Musia łam wstrzy mać oddech. Moje ręce
powę dro wały pro sto do ust, żeby zagłu szyć krzyk. Nie spo dzie wał się, że mnie tam zoba czy, i  teraz
rozu mia łam dla czego.



– Do cho lery, Noah – wymam ro tał, opie ra jąc czoło o futrynę. – Nawet ten jeden pie przony raz nie
możesz zro bić tego, o co cię pro szę?

– Co ci zro bili? – zapy ta łam zdu szo nym szep tem. Mój Boże… miał całą twarz w krwia kach, lewe oko
zie lone i ropie jące, i roz wa loną wargę. Był strasz li wie pobity.

Uniósł dłoń w kie runku głowy, a potem wycią gnął ramię, wcią gnął mnie do środka i zamknął drzwi
jed nym trza śnię ciem.

– Mówi łem ci, żebyś została w domu!

Teraz, kiedy już tam byłam, kiedy mogłam go zoba czyć, wie dzia łam, dla czego nie przy je chał mnie
ode brać. Był cały potur bo wany, strasz li wie go pobili… Poczu łam, jak serce przy spie sza mi jesz cze bar- 
dziej, nie tylko na widok jego zmal tre to wa nego ciała, ale rów nież dla tego, że rado sna nadzieja zoba- 
cze nia go, wszyst kie te fan ta zje na temat naszego ponow nego spo tka nia po tylu tygo dniach roz łąki,
roz wiały się na moich oczach w spo sób dru zgo cący.

Zawie si łam wzrok na jego nagiej piersi, na ban dażu, który opa sy wał mu żebra.

Ktoś zro bił mu krzywdę… Ktoś zro bił mu straszną krzywdę – jemu, Nic kowi, mojemu Nic kowi.

– Nie patrz tak na mnie, Noah – popro sił. Zaraz potem odwró cił się do mnie ple cami i znów pod- 
niósł dłoń do głowy.

Nie wie dzia łam, co powie dzieć. Nie mogłam wydu sić słowa. To była ostat nie, czego mi było trzeba,
ostat nie, co chcia łam zoba czyć – mój uko chany w takim sta nie. Dla mnie pobi cie nie koń czyło się na
pobi ciu. Dla mnie to było coś o wiele wię cej, coś o wiele gor szego… Coś, co przy po mi nało mi o wyda rze- 
niach, któ rych, niech to szlag, nie chcia łam wspo mi nać.

Pod szedł do mnie.
– Nie płacz, do cho lery! – zawo łał i poczu łam, jak jego palce ocie rają łzy pły nące po moim policzku.

– Nie rozu miem… – wyzna łam i rze czy wi ście tak było. Nie rozu mia łam, co się wyda rzyło, dla czego
był w takim sta nie… Byłam zdez o rien to wana, nic nie było tak, jak się spo dzie wa łam.

Nicho las przy cią gnął mnie i  zamknął w  swo ich ramio nach. Bałam się go dotknąć, nie chcia łam,
żeby go bolało, ale instynk tow nie oto czy łam go ramio nami i poczu łam jego usta na mojej gło wie.

– Tęsk ni łem za tobą… – powie dział, i poczu łam, jak drugą dło nią głasz cze mnie po wło sach, wdy- 
cha jąc jed no cze śnie zapach mojego szam ponu… Ujął pal cami moją twarz i pod nio słam powieki, żeby
na niego popa trzeć. Lewe oko miał na wpół przy mknięte od opu chli zny, więc nie mogłam doj rzeć tego
błę kitu, który tak kocha łam. Widzia łam tylko ból i cier pie nie… Kiedy nachy lił się, żeby mnie poca ło wać,
odsu nę łam się.

– Nie – powie dzia łam prze stra szona.
Mocno zaci snę łam powieki… Te wspo mnie nia, te prze klęte wspo mnie nia… poobi jana matka, umie- 

ra jący ojciec, ja krwa wiąca na ziemi, cze ka jąca, aż ona wróci…

Odwró ci łam się i zasło ni łam twarz rękami.
– Dla czego ty mi to robisz, Nicho las? – zapy ta łam, a moje dło nie stłu miły mój głos.

Odwró ci łam się do niego. Nie na wi dzi łam pła kać, a  tym bar dziej przy kimś, a  już zwłasz cza
z powodu cze goś, czego nie mogłam unik nąć. Przy glą dał mi się bez ruchu, chyba wciąż dotknięty tym,
że nie chcia łam go poca ło wać.

– Nie możesz być nor mal nym chło pa kiem? – wyrzu ca łam mu roz ża lo nym tonem. Czu łam się zra- 
niona, zra niona tym wszyst kim: tym, że oglą dam go w takim sta nie, i tym, że moje fan ta zje roz pły nęły



się w powie trzu.

Ból, który ujrza łam na jego twa rzy w reak cji na moje słowa, wywo łał we mnie poczu cie winy, ale nie
mia łam zamiaru ich cof nąć. Na pewno znowu brał udział w wal kach, żeby zaro bić kasę, albo po pro stu
upił się i  wdał w  jakąś bójkę. Z  pew no ścią Lion też był w  to zamie szany, no i  Jenna. Dla tego żadne
z nich nie odbie rało moich tele fo nów.

– Nie po trzeb nie przy je cha łaś – skar cił mnie opa no wa nym tonem. Teraz nad sobą pano wał? Tro chę
za późno. – Chcia łem ci tego oszczę dzić, ale ty ni gdy mnie nie słu chasz!

– Nie możesz mi cze goś naka zać i ocze ki wać, że po pro stu cię posłu cham, cho ciaż nie dałeś mi żad- 
nego wytłu ma cze nia, Nicho las. Mar twi łam się o cie bie.

– Cho lera, Noah, mia łem swoje powody.
– Twoim powo dem było to, że spu ścili ci łomot?

Spoj rzał na mnie, oddy cha jąc szybko, a ja odwró ci łam się, nie wie dząc, co robić. Waha łam się mię- 
dzy wkur wem o to, że wró cił do tego świata, któ rego tak nie na wi dzi łam, a chę cią przy tu le nia go z całej
siły i nie wy pusz cza nia go z ramion. Ale wie dzia łam, że natych miast bym się roz kle iła, a nie chcia łam
robić tego przy nim.

Poło żył mi rękę na ramie niu, ale otrzą snę łam się, żeby mnie puścił i pode szłam do drzwi.

– Nie doty kaj mnie w tej chwili, Nicho las, mówię poważ nie!
Z jego oczu posy pały się iskry, kiedy to usły szał.

– Serio? Nie wie dzie li śmy się od mie siąca…

– Wszystko mi jedno. W tym momen cie nawet cię nie poznaję. Myśla łam, że będziesz na mnie cze- 
kał uśmiech nięty na lot ni sku, ale co ze mnie za idiotka, kre tynka, która liczy na speł nie nie obiet nicy
przez kogoś, kto nie jest w sta nie jej dotrzy mać.

– Nawet nie pozwo li łaś mi się wytłu ma czyć!

– A jakie wytłu ma cze nie możesz mi dać? Ude rzy łeś się o drzwi?
Spio ru no wał mnie wzro kiem, a ja zało ży łam ręce w ocze ki wa niu na jego wyja śnie nia. Dziwne mil- 

cze nie wypeł niło pokój, aż w końcu Nick spró bo wał poko nać prze strzeń, która nas dzie liła.
– Nie doty kaj mnie – powtó rzy łam, tym razem z cał ko witą powagą.

Zatrzy mał się i oboje mie rzy li śmy się wzro kiem, nie wie dząc, co powie dzieć.

– To nie to, co myślisz – wyszep tał w końcu. – Musia łem pomóc Lio nowi, bo wpa ko wał się w syf.
Jego słowa powoli docie rały do mojego mózgu.

– Co za syf? – zapy ta łam, wpa tru jąc się w otwartą ranę na jego knyk ciach.
Zro bił krok w przód, uprze dza jąc mnie spoj rze niem. Pozwo li łam mu na to, a kiedy zoba czył, że się

nie cofam, pod szedł do mnie i ujął moją twarz w dło nie.
– Cho dziło o kasę. Posłu chaj mnie, Noah, nie chcia łem, żeby tak się stało, przy się gam ci, Pie gu sie –

 wyszep tał, pochy la jąc się do mnie i patrząc mi pro sto w oczy. – Cze ka łem na ten dzień, odkąd wyje cha- 
łaś. Kupi łem jedze nie, posprzą ta łem miesz ka nie, umy łem nawet pie przo nego kota. Pro szę cię, uwierz
mi, jedyne, czego chcia łem, to zoba czyć się z tobą, tylko to jest dla mnie ważne.

Poczu łam go wszyst kimi zmy słami, jego cie pły dotyk na moich policz kach i  ból, który mia łam
w piersi, tro chę zelżał, bo cho ciaż to on był jego przy czyną, to jed no cze śnie tylko on mógł spra wić, by
minął.



Ode tchnę łam głę boko i kiedy zbli żył swoje czoło do mojego, zamknę łam oczy, sta ra jąc się uspo koić.
Z waha niem dotknę łam dłońmi jego twa rzy.

– Miłość do cie bie to naj bar dziej skom pli ko wana rzecz, jaka przy tra fiła mi się w życiu.

– A miłość do cie bie to naj pięk niej sza rzecz, jaka przy tra fiła się w moim.
Wes tchnę łam. Nie spo sób było się na niego gnie wać.

– Tak bar dzo chcę cię poca ło wać – powie dział, pro sząc mnie w ten spo sób o pozwo le nie.
Wstrzy ma łam się chwilę z odpo wie dzią.

– Więc zrób to.

Po chwili poczu łam jego uśmiech na ustach.
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Nick

Zawio dłem ją, potwier dzał to lęk widoczny na jej twa rzy, ale nic mnie to już nie obcho dziło, teraz była
ze mną, a ja umie ra łem z chęci, żeby ją poca ło wać.

Gdy złą czy łem usta z jej mięk kimi war gami, poczu łem ukłu cie bólu tam, gdzie było prze klęte roz- 
cię cie. Mimo to nie prze rwa łem poca łunku. Ale Noah musiała coś zauwa żyć, bo nagle odsu nęła się ode
mnie.

– Spra wiam ci ból? – spy tała zanie po ko jona, błą dząc po mojej twa rzy swoim kocim wzro kiem, tymi
cud nymi oczami, oto czo nymi wil got nymi rzę sami. Wil got nymi od łez, które znowu poja wiły się tam
przeze mnie.

–  Nie –  odpo wie dzia łem roz ko ja rzony. Poło ży łem dło nie na jej talii i  przy cią gną łem ją znowu do
sie bie. – To cudowne, od tygo dni chcę cię tak cało wać.

Spoj rzała na mnie ze zmarsz czo nymi brwiami, odsu nęła się, nie pozwa la jąc mi dosię gnąć swo ich
ust.

– Jęk ną łeś z bólu – powie działa, trzy ma jąc moją twarz w dło niach.

Co?

– Nie jęk ną łem.
–  Zro bi łeś to –  upie rała się. Jej palec zje chał deli kat nie w  dół po policzku i  dotknął dol nej wargi.

Zaci sną łem zęby. Tak, bolało mnie, ale ten ból to było nic w porów na niu z tym, co czu łem, kiedy tygo- 
dniami nie mogłem jej dotknąć, poca ło wać ani kochać się z nią. – Zajmę się twoją ręką – zde cy do wała.

Odsu ną łem się, a ona uwol niła się z moich objęć. Chciał bym być bar dziej zwinny, przy cią gnąć ją do
sie bie, prze wie sić ją sobie przez ramię i zanieść do sypialni, ale mia łem pra wie zła mane żebro. Leka rze
powie dzieli, że mam nie wsta wać z łóżka… A ja nie zwra ca łem na nich uwagi, jak zwy kle. Obser wo wa- 
łem ją, jak wcho dzi do kuchni. W końcu moje miesz ka nie tęt niło życiem. Kot wylazł z sobie tylko zna- 
nej kry jówki i zaczął ocie rać się o jej nogi.

–  Cześć, N, moje ślicz no ści! –  przy wi tała się z  nim wylew nie. Przy kuc nęła, żeby wziąć na ręce
bestię. Usia dłem na kuchen nym krze śle, patrząc, jak moja dziew czyna tuli kotka, jed no cze śnie szu ka- 
jąc apteczki. W końcu zna la zła, pode szła do mnie i usia dła, obra ca jąc krze sło tak, by być do mnie przo- 
dem.

– Jesteś piękna – powie dzia łem. Uwiel bia łem, kiedy się czer wieni.

– Nie mogę powie dzieć tego samego o tobie.

Uśmiech ną łem się i zabo lały mnie takie czę ści twa rzy, o któ rych ist nie niu nie mia łem poję cia.
– Daj rękę – popro siła słodko.

Zro bi łem, co mówiła, a kiedy obser wo wa łem ją, gdy oczysz cza mi ranę, która tak naprawdę pra wie
już nie krwa wiła, zauwa ży łem, że jest jesz cze ład niej sza niż przed wyjaz dem. Jej włosy nabrały ruda- 
wego odcie nia, z jasnymi pasem kami tu i ówdzie, a opa lona skóra była oliw kowa i pod kre ślała rysy jej
twa rzy. Gdy pła kała, zawsze puchły jej usta… Także wtedy, gdy się cało wa li śmy. Kiedy tak na nią



patrzy łem, nie mogłem prze stać myśleć o  tym, co mia łem ochotę z  nią robić. Pożą da łem tych ust na
moim ciele, jej rąk na moich ple cach…

– Mówię do cie bie, Nicho las – zwró ciła się do mnie gło śniej, wycią ga jąc mnie z marzeń na jawie.

– Prze pra szam, co mówi łaś? – spy ta łem, sta ra jąc się opa no wać pożą da nie, które z chwili na chwilę
rosło.

– Pyta łam się, co u Liona.
Lion… Nie chcia łem sły szeć tego prze klę tego imie nia.

– Był parę godzin na ostrym dyżu rze, ale już wszystko w porządku, jest w domu.

Noah wpa try wała się w moją ranę, dezyn fe ku jąc ją…
– A Jenna? – spy tała, nachy la jąc się nad bla tem, żeby wziąć nożyczki.

Na pierw szym pla nie mia łem jej piersi i musia łem głę boko oddy chać, żeby się uspo koić. Musimy
teraz o  tym roz ma wiać? Gówno mnie obcho dzi Jenna, szcze rze mówiąc. Tak, wie działa, co się stało.
Oczy wi ście nie powie dzie li śmy jej, że dilo wa li śmy dra gami, to zna czy, że jej chło pak dilo wał. Opie ko- 
wała się nim.

– Jest z nim, na pewno mu dała opier dol – odpo wie dzia łem nie cier pli wie. Chcia łem, żeby już skoń- 
czyła z opa try wa niem rany i spoj rzała w końcu na mnie. Wyda wała się ner wowa, co zauwa ży łem w jej
spo so bie ukła da nia i porząd ko wa nia rze czy w apteczce.

– Chcę wie dzieć, co się dokład nie stało. Powiedz mi, Nick, kto cię tak urzą dził?

– Noah, nie martw się już o to, OK? To się już nie powtó rzy.

– Nie obcho dzi mnie to, chcę, żebyś mi opo wie dział – wpa try wała się we mnie upo rczy wie.
W końcu ścią gną łem na sie bie jej spoj rze nie, tak jak chcia łem.

– Nie możesz – powie działa lekko drżą cym gło sem, wsta jąc z krze sła.
Przy cią gną łem ją do sie bie, aż zna la zła się mię dzy moimi nogami. Miała oczy na wyso ko ści moich.

– Wiesz, że zawsze mogę – powie dzia łem. Poło ży łem jej rękę na ple cach i przy cią gną łem ją do sie- 
bie.

Patrzyła na mnie z powąt pie wa niem, liczyła rany, aż zatrzy mała się na zaban da żo wa nym brzu chu.

–  Nie, Nicho las, jesteś ranny, nawet nie możesz oddy chać tak, żeby nie bolały cię żebra, jestem
pewna – powstrzy mała moje ręce, kiedy zaczą łem zdej mo wać jej bluzkę.

Cho lera, gówno mnie obcho dziły bóle ciała. Był inny, sil niej szy ból, który musia łem zła go dzić.
– Nie martw się o mnie, Pie gu sie, przy jem ność będzie sil niej sza niż ból – zapew ni łem ją. Zdją łem

jej koszulkę. Mia łem ją przed sobą tylko w sta niku. Pod nie ci łem się na sam jej widok.
Czu łem, jak jej serce wali jak osza lałe, kiedy zaczą łem cało wać jej piersi. Puls na szyi był tak silny, że

nie omal widzia łem, jak krew bom bar duje cały jej orga nizm, przy go to wu jąc ją dla mnie.

Pogła ska łem jej plecy. Zapo mnia łem już, jak gładka była jej skóra, jak ide alna… Nie mogłem uwie- 
rzyć w swoje szczę ście. Kiedy moja dłoń zatrzy mała się na zapię ciu sta nika, odsu nęła się, wymy ka jąc
z zasięgu moich rąk.

– Kurwa – powie dzia łem bez myśl nie.

– Nie, Nicho las, nie chcę zro bić ci krzywdy – patrzyła na mnie prze ra żona.
Zaśmia łem się.

– Prze stań tak na mnie patrzeć – ostrze gła mnie i pogro ziła pal cem, który natych miast chwy ci łem.



Unio słem jej małą dłoń do ust. Cało wa łem ją i gry złem opuszki pal ców. Jej ciało natych miast odpo- 
wie działo. Kiedy spró bo wała się wyrwać, szybko ją chwy ci łem. Uwię zi łem ją mię dzy nogami… Natych- 
miast zaczą łem cało wać ją po szyi, tam, gdzie lubi. Wyrwał jej się ury wany jęk, kiedy język zajął miej sce
moich warg.

Jej dło nie dotknęły mojego karku, wplą tały się we włosy i  już wie dzia łem, że wygra łem tę bitwę.
Cało wa łem jej piersi, a jej ręce zje chały na moje plecy. Wycią gną łem ramiona, żeby objąć ją całą, aby jej
piersi znaj do wały się dokład nie tam, gdzie chcia łem. Zadrżała i wbiła się paznok ciami w moje plecy.
Syk ną łem, nie wiem, czy z  bólu, czy z  czy stej cie le snej przy jem no ści, ale nie zdą ży łem się nad tym
zasta no wić, bo wyrwała się z moich objęć.

– Nicho las, nie możesz! – wykrzyk nęła, pod nie cona i  roz gnie wana. Tak, ja też byłem pod nie cony
i wście kły.

Cho lera! Wycią gną łem ramię, żeby jej dosię gnąć, ale odda liła się, a w jej mio do wych oczach wyraź- 
nie było widać mocne posta no wie nie.

– Wiesz dobrze, jak to się skoń czy, Pie gu sie, więc prze stań mi ucie kać i zmu szać, bym cię gonił, bo
to tylko zwięk sza mój ból. Chodź tu i prze stań się wygłu piać.

Przez jej twarz prze mknął gniew.

– Chcesz zoba czyć, jak szybko stąd wyjdę?
– Chcę się z tobą pie przyć.

Jesz cze bar dziej poczer wie niała. Jasne, że nie takiej odpo wie dzi ocze ki wała, zaśmia łem się
w środku.

– Sta jesz się wul garny, wiesz o tym? – kontr ata ko wała, na dal sto jąc ode mnie daleko.
Na jej twa rzy poja wił się sza tań ski uśmiech.

–  Zawsze taki byłem, Pie gu sie, tylko w  two jej obec no ści sta ra łem się kon tro lo wać, choć nie uła- 
twiasz mi tego.

Moja cier pli wość się koń czyła.

Chwy ci łem ją mocno za ręce, wsta łem, pochy li łem się i  wło ży łem jej język w  usta. Bolała mnie
warga, ale nie obcho dziło mnie to, mia łem już w  życiu gor sze rany i  nic mi nie mogło prze szko dzić
cało wać Noah tej nocy. Zbyt długo już cze ka łem.

Po chwili odpo wie działa mi z takim samym entu zja zmem. Jej język owi jał się wokół mojego, naj- 
pierw wol nymi okrą że niami, a w następ nym momen cie z taką samą despe ra cją jak mój. Jej malut kie
dło nie przy ci snęły się do mojej piersi i wyrwał mi się jęk bólu.

Prze rwała poca łu nek i spoj rzała na mnie zde ner wo wana.

– Stój – popro si łem, zanim otwo rzyła usta. – Będę się z tobą kochać za mniej niż pięć minut, nie
trwoń więc słów.

Mil czała, a  ja wie dzia łem, że umiera z ochoty tak jak ja. Zasta na wiała się przez chwilę, aż zro zu- 
miała, że nic nie pora dzi. Zamiast iść do sypialni, wzięła mnie za rękę i zmu siła, żebym usiadł na kana- 
pie.

– Co robisz? – spy ta łem, bar dziej pod nie cony niż kie dy kol wiek w życiu.

– Zro bimy to po mojemu.
Jej kocie oczy błysz czały z pożą da nia.

– Umiesz tylko to, czego ja cię nauczy łem, Pie gu sie.



Popchnęła mnie na opar cie i usia dła na mnie. Zebrała włosy w dłoni i prze rzu ciła je na jedno ramię.

– Byłam we Fran cji, mogłam nauczyć się cze goś nowego.
Ten komen tarz wcale nie był śmieszny. Zgro mi łem ją wzro kiem.

– Nie bądź głupi – rzu ciła i jed nym ruchem zdjęła sta nik. Jej piersi koły sały się przed moim nosem
i stra ci łem wątek. – Teraz siedź spo koj nie.
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Noah

Bałam się, żeby go nie bolało, ale prawda była taka, że ja też potrze bo wa łam być z nim w ten spo sób.
Pra gnę łam piesz czoty jego rąk, jego wpraw nych pal ców, jego poca łun ków na całym moim ciele, we
wszyst kich zaka za nych miej scach. Pra gnę łam, żeby mnie wziął i zapo mniał o wszyst kim innym.

– To pierw szy i ostatni raz, kiedy masz oka zję prze jąć kon trolę, więc naciesz się nim – wypa lił jak
jakiś głu pek. Ale czu łam, że jest nie moż li wie pod nie cony, czu łam go pod sobą, był twardy jak kamień.

– To się jesz cze okaże – odpar łam, nachy la jąc się, by poca ło wać go w pod bró dek. Chcia łam uni kać
jego ust, żeby nie spra wić mu bólu, ale wie dzia łam, że będzie to trudne. Wku rzało mnie, że muszę być
taka ostrożna. Chcia łam kochać się z  nim swo bod nie, chcia łam, żeby domi no wał nade mną, tak jak
lubi łam naj bar dziej, żeby pod niósł mnie do góry, żeby tar cie mojej skóry o jego powo do wało przy jem- 
ność, a nie ból. Cho ciaż prze ję cie w końcu kon troli też mogło być pod nie ca jące.

Prze su nę łam języ kiem po jego odra sta ją cym zaro ście, aż dotar łam do pra wego ucha. Cudow nie
pach niał… Nic kiem, męż czy zną…

Chwy cił moje piersi, a kiedy zaczął je inten syw nie pie ścić, poczu łam obez wład nia jącą przy jem ność,
od któ rej wyda łam z sie bie prze ry wane wes tchnie nie i cała zadrża łam.

Zje cha łam rękami w  dół jego brzu cha. Boże, miał tak wspa niale wyrzeź bione ciało…! Pod opusz- 
kami pal ców czu łam jego mię śnie, chcia łam cało wać każdy cen ty metr jego skóry. Moje palce zatrzy- 
mały się tuż nad jego spodniami i uśmiech nę łam się, czu jąc, jak dygo cze od góry do dołu, pod czas gdy
przy gry zam mu szyję i pod bró dek.

– Nie znę caj się nade mną, Pie gu sie, nie mogę dłu żej cze kać – powie dział. Prze niósł dło nie na moją
talię, ale powstrzy ma łam go, zanim zro bił to, co – jak wie dzia łam – zamie rzał.

Uśmiech nę łam się i wsta łam. Powoli zdję łam spodnie, zosta jąc tylko w bie liź nie. Oczy pociem niały
mu żądzą.

– O ile dobrze pamię tam, jest coś, co chcia łeś, żebym ci zro biła – zasu ge ro wa łam, chcąc go podraż- 
nić, tak żeby stra cił nad sobą kon trolę.

Spoj rzał na mnie twardo, natych miast powstrzy mu jąc mnie wzro kiem.
– Nie dzi siaj – odpo wie dział, a ja widzia łam, ile go to kosz tuje.

Odpię łam pierw szy guzik jego spodni.

– Dla czego nie?
Jego oddech stał się ury wany.

Ścią gnę łam mu spodnie i zaczę łam powoli pie ścić jego ciało. Mocno zaci snął powieki. Wie dzia łam,
że jeśli będę kon ty nu ować, nie wytrzyma długo. W końcu nie widzie li śmy się od mie siąca i rozu mia- 
łam, że jest u kresu wytrzy ma ło ści.

– Bo jeśli to zro bisz, to już cię stąd nie wypusz czę.

Znie ru cho mia łam na te słowa, sta ra jąc się odzy skać kon trolę nad sytu acją.

Pochy lił się do przodu, a na jego ustach poja wił się uśmiech, dia bo liczny uśmiech.



– Lepiej rób to, co ci powiem – rzekł i jed nym ruchem ręki ścią gnął mi majtki, tak że sta łam teraz
przed nim zupeł nie naga.

Jego oczy świ dro wały każdy cen ty metr mojego ciała, a ja byłam szczę śliwa, że już wcze śniej udało
mi się prze zwy cię żyć wstyd, który czu łam na samym początku. To cudowne ufać komuś cał ko wi cie,
odkryć przed nim swoje naj więk sze sła bo ści i widzieć, że on nie tylko je akcep tuje, ale wręcz uwiel bia.

–  Pew nego dnia przejmę kon trolę i  wtedy to ja dopro wa dzę cię do sza leń stwa –  zapo wie dzia łam
prze ry wa nym gło sem, kiedy zaczął cało wać mój brzuch i pie ścić mój naj bar dziej wraż liwy punkt.

– Wszystko w tobie dopro wa dza mnie do sza leń stwa, Noah – wyznał, przy bli ża jąc się jesz cze bar- 
dziej.

Popchnę łam go czule w  tył, aż usiadł na sofie i  opar łam ręce na jego bar kach. Usia dłam na nim,
drżąc od kon taktu z jego cia łem. Jego usta upo mniały się o moje i kiedy złą czy li śmy się w roz pacz li wym
poca łunku, ostroż nie uniósł moje bio dra i  pokie ro wał mną tak, by pomału zna leźć się w  moim wnę- 
trzu. Zaci snę łam powieki, chcąc nacie szyć się tym zbli że niem, tym, że znów mam go w sobie…

– Teraz twoja kolej – wyce dził przez zęby, zmu sza jąc mnie do otwar cia oczu.

Opie ra jąc się na nim, zaczę łam uno sić się i opa dać, na początku powoli, pozwa la jąc, by moje ciało
przy zwy cza iło się do tego, że po mie siącu znów mam go w sobie.

– Wykoń czysz mnie Noah – wark nął, łapiąc mnie w pasie i zmu sza jąc, bym przy spie szyła rytm.
Pró bo wa łam oszczę dzić mu wysiłku ramion, chcia łam to robić powoli, delek tu jąc się i mak sy mal nie

wydłu ża jąc przy jem ność, ale nie pozwo lił mi na to – jego ramiona, jego ciało, nawet w obec nym sta nie,
wciąż były ode mnie sil niej sze.

– Kurwa, Nicho las – poskar ży łam się, kiedy byłam już o krok od orga zmu. – Wol niej!
Pod niósł się z opar cia i przy su nął twarz do mojej twa rzy. Zdo mi no wał mnie i uci szył jed nym spoj- 

rze niem, a jego dłoń powę dro wała pomię dzy nas, żeby dotknąć mnie tam, gdzie pło nę łam z roz ko szy.

– O tak – poin stru ował mnie i nachy lił się, by ugryźć moją wargę.
Boże… dłu żej już nie mogłam… Jego słowa, jego dłoń… Wcho dził we mnie i wycho dził… Moje ciało

potrze bo wało uwol nie nia po tych wszyst kich tygo dniach z  dala od niego, po tych kosz ma rach, po
zawo dzie dozna nym wtedy, kiedy nie przy je chał na lot ni sko, po wstrzą sie prze ży tym, gdy zoba czy łam
go z pokie re szo waną twa rzą… Osta tecz nie ja sama przy spie szy łam tempo. Wydał z sie bie głę boki jęk
roz ko szy nie mal w tym samym momen cie, w któ rym mnie wyrwał się roz pacz liwy krzyk, i na falach
nie skoń czo nej roz ko szy osią gnę li śmy wspólny orgazm.

– Tu wła śnie chcę być każ dego dnia.

Opu ści łam wzrok i przy cią gnę łam jego twarz do moich ust. Poca ło wał mnie, nie zwa ża jąc na ból,
nie zwa ża jąc na nic. Znów byli śmy razem i jedy nie to się liczyło.

Tam tego ranka otwo rzy łam oczy, czu jąc, że coś łasko cze mnie w nos. To N lizał mnie po twa rzy.
Unio słam się na łóżku i zoba czy łam, że jestem w pokoju sama i że świa tło wpada przez okno pod dziw- 
nym kątem… Zdez o rien to wana, prze cią gnę łam dło nią po twa rzy, pró bu jąc przy po mnieć sobie, gdzie
jestem – w jakim kraju, co to za łóżko i jak się w nim zna la złam.

Nick bez koszulki i  w  krót kich spoden kach sta jący nagle w  drzwiach był naj lep szym wido kiem,
jakiego mogła bym sobie zaży czyć.

–  No, całe szczę ście, bo już zaczy na łem się mar twić –  przy wi tał mnie, opie ra jąc się ramie niem
o futrynę.



Spoj rza łam w okno, potem na niego, a następ nie znów w okno.

– Która godzina?
– Siódma – odpo wie dział, wcho dząc do pokoju. – Wie czo rem – dodał z uśmie chem.

Otwo rzy łam sze roko oczy z zasko cze nia.
– Żar tu jesz sobie?

Nick usiadł na łóżku koło mnie.

– Spa łaś jakieś czter na ście godzin.
O matko… krę ciło mi się w gło wie; cho lerny jet lag.

– Boże, potrze buję prysz nica.
Pod nio słam się z  łóżka i  poszłam pro sto do łazienki. Wyglą da łam tra gicz nie do tego stop nia, że

zamknę łam drzwi na zamek, na wypa dek gdyby Nic kowi przy szło do głowy dotrzy mać mi towa rzy stwa
pod prysz ni cem. Pomy śla łam, że ciężko będzie z  nim miesz kać, skoro rano wyglą dam jak nie bo skie
stwo rze nie. Bałam się, że się odko cha, oglą da jąc mnie codzien nie w tak nie wyj ścio wym wyda niu. On
budził się jak młody bóg, a z zaspa nym wyra zem twa rzy wyglą dał jesz cze sek sow niej.

Wpa ko wa łam się pod gorący prysz nic i  zmo czy łam włosy. Budzi łam się i  powoli wycho dzi łam
z otę pie nia, w miarę jak woda przy wra cała mi zmy sły.

Po prysz nicu owi nę łam się ręcz ni kiem i wyszłam z łazienki w poszu ki wa niu ciu chów, kiedy usły- 
sza łam trza śnię cie drzwiami i krzyk.

– Gdzie ona jest?!

O kurde… Moja matka?
Chcia łam uciec z  powro tem do łazienki, żeby nie przyj mo wać jej w  negliżu, ale dopa dła mnie

w poło wie drogi. Sta ły śmy naprze ciwko sie bie, na twa rzy miała okropny gry mas wście kło ści.
– Co ty sobie wyobra żasz?! – wrza snęła. – Co ty sobie wyobra żasz, zni ka jąc w ten spo sób, i to na tyle

godzin?!

Popa trzy łam na nią prze ra żona. Kłó ci ły śmy się wie lo krot nie, ale jesz cze ni gdy nie widzia łam jej tak
wpie nio nej. Zja wił się Nicho las i sta nął przede mną, zasła nia jąc mi ją.

– Uspo kój się, Raf fa ello. Noah nie zro biła nic złego.
Zoba czy łam, że mię śnie na jego ple cach napięły się jak struny w gita rze, a powie trze, i tak już gęste,

teraz można było ciąć nożem.
– Odsuń się od niej, Nicho las – pole ciła mu moja matka, sta ra jąc się zacho wać spo kój, choć z mar- 

nym skut kiem.
Prze su nę łam się w bok i matka spoj rzała mi pro sto w oczy peł nym furii spoj rze niem.

– Ubie raj się natych miast i wycho dzimy stąd.

Nie wie dzia łam, co robić, byłam jak ogłu szona, po raz pierw szy od lat widząc, jak traci nad sobą
kon trolę.

– Noah ni gdzie nie idzie – oświad czył spo koj nie Nick. W tym momen cie zja wił się Wil liam, który
dopiero wszedł na górę.

–  Co tu się, do cho lery, dzieje? –  zapy tał roz wście czony, zatrzy mu jąc wzrok naj pierw na mojej
matce, a  potem na nas. –  Kto ci to zro bił, Nicho las? –  spró bo wał się dowie dzieć jego ojciec, patrząc
z prze ra że niem na krwiaki na jego ciele.



– Twój syn nie panuje nad sobą, nie chcę, żeby się zbli żał do Noah – wyrzu ciła z sie bie moja matka.
Nagle zwró ciła się do Nicka z tą samą wście kło ścią, z którą wcze śniej potrak to wała mnie, i wypa liła: –
 Jesteś agre sywny, wda jesz się w bójki, zada jesz z naj gor szym ele men tem! Nie pozwolę, żebyś wcią gał
moją córkę w całe to bagno. Nie ma mowy!

–  Mamo, prze stań! –  krzyk nę łam, powstrzy mu jąc się, by nie pal nąć cze goś znacz nie gor szego. –
 Prze pra szam, że nie uprze dzi łam cię, że wycho dzę, ale nie możesz tak po pro stu się tu wdzie rać i…

–  A  wła śnie, że mogę, i  będę to robić. Jestem twoją matką, więc ubie raj się, pakuj swoje rze czy
i wsia daj do pie przo nego auta!

– NIE! – krzyk nę łam bez czel nie, ale nie zamie rza łam pozwo lić, by decy do wała za mnie o tym, co
wolno mi robić, a czego nie. W końcu nie byłam już dziec kiem.

– Byłaś porwana, Noah! – zagrzmiała matka w odpo wie dzi. – Byłaś porwana i dziś pomy śla łam, że
znów stało się coś podob nego. Pra wie dosta łam zawału – wyznała i jej oczy napeł niły się łzami.

–  Przy kro mi, mamo –  powie dzia łam i  naprawdę było mi przy kro, ale prze cież nie mogła tak się
wście kać. Teraz już nie mogła. – Tylko że już nie długo nie będziesz miała moż li wo ści, żeby w każ dej
chwili wie dzieć, gdzie jestem. Nie możesz się tak zacho wy wać za każ dym razem, kiedy nie wiesz, co się
ze mną dzieje.

Wbiła wzrok w moje oczy.
– Ubie raj się i jedziemy do domu – dobit nie wymó wiła każde słowo, nie dopusz cza jąc moż li wo ści

sprze ciwu.
Nie chcia łam wycho dzić, to była ostat nia rzecz, na którą mia łam ochotę, ale widzia łam, że matka

jest na gra nicy ataku histe rii. Powin nam odse pa ro wać ją od Nicka, przede wszyst kim dla tego, że
wkrótce będę musiała jej powie dzieć, że się do niego wpro wa dzam.

–  Pocze kaj cie na mnie w  samo cho dzie, zaraz zejdę –  powie dzia łam w  końcu. Sto jący koło mnie
Nicho las rzu cił jakieś prze kleń stwo. Matka udała, że go nie sły szy i wyszła z Wil lia mem na kory tarz. Po
chwili usły sza łam, jak zamy kają za sobą drzwi.

– Nie wychodź, Noah. Wycho dząc, przy znasz im rację – powie dział gniew nie Nicho las.

– Widzia łeś, w jakim jest sta nie. Jeśli nie pójdę, będzie tylko gorzej.

Wes tchnął, zre zy gno wany.
– Nie mogę się docze kać, kiedy się wpro wa dzisz.

Bałam się tej roz mowy z matką.
– Już nie długo.

Ści snął mnie za ramiona, a ja, z policz kiem przy jego piersi, pomy śla łam, że chyba jed nak tro chę go
oszu kuję.
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Nick

Kiedy zoba czy łem, jak wycho dzi, wście kłość, do tej pory zakor ko wana w  środku, wybu chła jak lawa
z  wul kanu. Byłem wykoń czony całym tym gów nem… Słowa Raf fa elli nie prze sta wały dźwię czeć mi
w uszach.

„Nie panuje nad sobą, nie chcę, żeby się zbli żał do Noah”.
Posze dłem pro sto do kuchni, żeby się uspo koić.

„Jesteś agre sywny, wda jesz się w bójki!”.
Prze kli na łem tę chwilę, kiedy posta no wi łem pomóc Lio nowi.

„Nie pozwolę, żebyś wcią gał moją córkę w całe to bagno!”.
Musia łem się zmie nić, jeśli chcia łem, żeby mój zwią zek z Noah mógł funk cjo no wać. Mie li śmy zro-

bić duży krok decy du jący w  naszej rela cji i  w  ten spo sób poka zać, że jeste śmy poważni. Dla tego tak
bar dzo chcia łem, żeby zamiesz kała ze mną, bo nikt nie brał nas na serio. Cza sami wyda wało mi się,
jakby tych kilka osób, które znały prawdę, za naszymi ple cami zakła dało się, ile czasu wytrzy mamy
razem, z iloma prze szko dami jeste śmy w sta nie sobie pora dzić.

Wzią łem tele fon z blatu.

Dosta łem wia do mość od Jenny.
Z Lio nem wszystko dobrze. Musimy poroz ma wiać. Na pewno wiesz, że nie wie rzę w ani jedno słowo z tego, co

mi opo wie dzie li ście. Wiem, że jesteś z Noah, ale musimy się spo tkać. Zadzwoń, jak będziesz miał chwilę.
Wie dzia łem, że tak będzie, wie dzia łem też, że Jennę dość łatwo jest okła mać, mogłem wymy ślić

byle jaką histo ryjkę i prze łknie ją bez pro ble mów, ale nie w tej sytu acji. Lion wcho dził na ruchome pia- 
ski, na tereny zbyt nie bez pieczne, żeby mu na to pozwo lić. Jenna musiała się o tym dowie dzieć.

Wysła łem jej wia do mość, że spo tkamy się za godzinę i posze dłem pod prysz nic. Moje ciało wyglą- 
dało fatal nie, a z upły wem godzin wyda wało się, że stan obra żeń pogar sza się, zamiast polep szać. Na
myśl o tym, jak Noah mar twiła się o mnie, jak się mną zaj mo wała, jak cier piała, widząc moje rany, po
moim ciele roz lało się gorąco… Nikt ni gdy się tak o mnie nie mar twił. Ojciec tylko się wku rzał, kiedy
przy cho dzi łem do domu z ewi dent nymi śla dami bójki. Zwy kle nie odzy wał się do mnie, dopóki ślady
nie znik nęły. W  tam tej epoce cza sami robi łem to spe cjal nie, żeby go wku rzyć i  żeby trzy mać go na
dystans.

Wysze dłem spod prysz nica, zało ży łem dżinsy i  T-shirt, i  łyk ną łem tabletkę, zanim wysze dłem
z domu. Przed wej ściem stał zapar ko wany samo chód Noah.

Cho lera, matka zmu siła ją, żeby poje chała z nimi. Nawet nie chcia łem myśleć, co jej o mnie naopo- 
wia dają. Naj bar dziej bałem się, że Noah podda się woli matki, że w  końcu zoba czy we mnie kogoś,
z kim nie powinna być. Wtedy dosta łem kolejną wia do mość od Jenny.

Już jadę.

Zapar ko wa łem przy Star buck sie, który był w cen trum han dlo wym, pięt na ście minut ode mnie.



Jenna sie działa na kana pie w środku. Wie dzia łem, że muszę być bar dzo ostrożny w tym, jak przed- 
sta wię sprawy mojej przy ja ciółce. Gdy wsze dłem, zgro miła mnie wście kłym spoj rze niem. Usia dłem
przo dem do niej, sta ra jąc się powstrzy mać gry masy bólu, ale jej spoj rze nie uważ nie śle dziło każdą
zmianę na mojej twa rzy.

–  Jeste ście kłam li wymi idio tami, wiesz, nie? –  powie działa i  posta wiła na stole swój kok tajl czy
czym tam był zie lony płyn w jej szklance.

– Nie wiem, dla czego teraz cię to dziwi – odpo wie dzia łem po pro stu. Krew się we mnie goto wała,
bo nie chcia łem, żeby myślała, że jestem tym samym Nic kiem sprzed roku. Zmie ni łem się, a przy naj- 
mniej chcia łem w to wie rzyć, a jej chło pak, dla odmiany, na dal był dup kiem.

– Naprawdę myśli cie, że prze łknę tę histo ryjkę o nie le gal nym poke rze z tymi idio tami? – wyrzu ciła
z sie bie. Zamil kłem na chwilę. Poker? O czym ona mówi, do dia bła? – Tym bar dziej, że jeste ście bez na- 
dziejni w pokera… Musi cie prze stać się spo ty kać z gan gami, Nicho las!

Lion wymy ślił tę bzdurę… Świet nie!

– Słu chaj, Jenna, mam dzi siaj zły dzień – powie dzia łem, sta ra jąc się nie wku rzyć, a tym bar dziej nie
wyła do wać zło ści na niej. – Lion jest doro sły i wie, co robi. Mar twi się pie niędzmi, warsz ta tem i tobą –
doda łem, nie patrząc jej w oczy. – Wcze śniej czy póź niej zro zu mie, co jest dla niego dobre. A w mię dzy- 
cza sie musisz zosta wić mu prze strzeń. Nie jest łatwo wyjść z  tego wszyst kiego, w  dodatku nie długo
będą wyścigi, a wiesz, że nas tro chę stre sują… Lion wie, co ma robić.

– Wyścigi? Myśla łam, że w tym roku odpu ści cie sobie to wszystko, Nicho las.
Cho lera, nie powi nie nem o tym teraz mówić, szlag!

–  I  fak tycz nie sobie odpu ścimy, cho dziło mi o  to, że gangi są ner wowe. Wczo raj to była głu pia
bójka, która skoń czyła się gorzej, niż myśle li śmy. Nie martw się.

Obser wo wała mnie ze zmarsz czo nymi brwiami, ale chyba przy jęła moje wyja śnie nia.
Potem zaczęła roz glą dać się dookoła, jakby zdała sobie sprawę, że kogoś albo cze goś bra kuje.

– Gdzie Noah?

– Nie ma jej ze mną, jak widzisz – powie dzia łem z wście kło ścią.
Jenna jesz cze bar dziej spo waż niała.

– Co jej zro bi łeś?
Zaśmia łem się gorzko.

– Tak szybko wycią gasz wnio ski, że to ja jej coś zro bi łem?

Spoj rze nie Jenny wystar czyło mi, żebym zro zu miał, że nie tylko matka Noah nie uwa żała mnie za
odpo wied nią par tię dla córki. A prze cież Jenna zwy kle brała moją stronę.

– Widziała cię z tą twa rzą? Więc jest zała mana, chyba nic do cie bie nie dociera, Nicho las… – powie- 
działa, zatrzy mu jąc się na chwilę. Podej rze wam, że mój wzrok wywarł na niej wra że nie, ale zebrała się
na odwagę, żeby dokoń czyć to, co chciała powie dzieć. – Jak tak dalej pój dzie, zostawi cię.

– Zamknij się.

Spu ściła wzrok, ale po chwili znowu patrzyła mi w oczy.
– Noah jest moją naj lep szą przy ja ciółką. Opo wie działa mi rze czy, o któ rych być może nie wiesz, ale

ona nie znosi prze mocy. Twoja twarz, twoje rany… wiesz dobrze, jakie to budzi w niej wspo mnie nia.

– Kurwa, nie pla no wa łem tego, OK?



– Nicho las, obudź się! – pod nio sła głos. – Noah nie czuje się dobrze, ma kosz mary. Nie dawno mój
młod szy brat nie chcący ude rzył mnie w  oko kulką, zro biło się fio le towe, a  kiedy Noah to zoba czyła,
mało nie zemdlała, myślała, że ktoś mnie pobił. Tam tej nocy spała u mnie i musiał byś widzieć, jak rzu- 
cała się w nocy. Nie powie dzia łam jej o tym, ale chyba podej rzewa, że wiem, bo już nie przy cho dzi do
mnie na noc.

Pokrę ci łem prze cząco głową.
– Spa łem z nią tysiąc razy. Śpi jak nie mowlę, to jakieś twoje fan ta zje. Noah czuje się świet nie.

Krew zawrzała mi w  żyłach. Nie przy sze dłem tu, żeby wysłu chi wać tych bzdur. Nic jej nie jest,
jasne, nie lubi widoku ran, wiem o tym, szlag, dla tego nie poje cha łem po nią na lot ni sko, dla tego pla no- 
wa łem kilka dni roz łąki, żeby nie widziała mnie w tym sta nie. Ale Noah nie ma żad nych kosz ma rów,
wie dział bym o nich. To Jenna powinna mar twić się o swo jego chło paka, a nie ja o Noah, to Lion dilo wał
dra gami, a wszystko dla tego, że Jenna nie była świa doma, że jej życie i życie Liona zupeł nie do sie bie
nie przy stają.

Wsta łem, zanim wyrwało mi się coś, czego bym żało wał.
– Być może mam pro blemy z Noah, Jenna, ale ty masz swoje z Lio nem – oznaj mi łem, patrząc jej

w oczy. – Na twoim miej scu prze stał bym wtrą cać się w nie swoje sprawy i mar twił bym się o swo jego
chło paka.

– Mój chło pak jest, jaki jest, bo spo tyka się z tobą.

Wypu ści łem powie trze z płuc z gło śnym świ stem.
– Pieprz się, Jenna.

Wysze dłem.

Po godzi nie jazdy samo cho dem bez celu, myśle nia o tym wszyst kim, co powie działa mi Jenna, o tym
wszyst kim, co powie działa matka Noah… Dosze dłem do wnio sku, że muszę je ole wać, nie mogę od
nich ocze ki wać niczego innego. Miały kon kretne wyobra że nie o  mnie i  trudno będzie je zmie nić.
Musiał bym chyba umrzeć i  naro dzić się na nowo, żeby zaczęły trak to wać mnie poważ nie. Jed nak
mimo że Noah jesz cze mi nie ufała, wie rzy łem, że sytu acja może się polep szyć. Noah kocha mnie, jest
we mnie zako chana, wie dzia łem, że nie myśli tak jak Jenna ani jej matka i że ni gdy nie powie mi tego,
co one mi powie działy. Udo wod ni łem jej już, że mogę być lep szym czło wie kiem…

Zapar ko wa łem przy plaży i sze dłem wzdłuż brzegu, gdy słońce wła śnie chy liło się ku zacho dowi.
Ludzie spa ce ro wali z psami, a tu i ówdzie samotna para korzy stała ze swo jego sam na sam. Szum fal
uspo ka jał mnie. Zosta wi łem wszyst kie lęki i całą swoją nie pew ność w związku z Noah w naj bar dziej
ukry tym zakątku duszy.

Po jakimś cza sie, kiedy wyda wało się, że emo cje już opa dły i  były pod moją kon trolą, zadzwo nił
tele fon. Ode bra łem, nie patrząc nawet, kto to. Byłem pewien, że to Noah. Po dru giej stro nie wybrzmie- 
wała cisza.

– Cześć, Nicho las.
Nie byłem pewien. Ze wszyst kich osób…

– Czego chcesz, do cho lery, i dla czego dzwo nisz do mnie na komórkę?
– Jestem twoją matką i muszę z tobą poroz ma wiać.

Pomy śla łem o Madi son i musia łem się zatrzy mać, serce pod sko czyło mi do gar dła.



– Coś się stało Madi son?

– Nie, nie, wszystko w porządku – odparła Ana bel.
– To nie mamy o czym roz ma wiać.

Mia łem zamiar się roz łą czyć.
– Pocze kaj, Nicho las! – popro siła. Cze ka łem bez słowa.

– Czego chcesz? – powtó rzy łem.

Zale gła cisza, zanim mi odpo wie działa.
– Chcę z tobą poroz ma wiać. Tylko godzinę, w kawiarni. Jest dużo spraw, które pozo stały nie wy ja- 

śnione i nie mogę patrzeć, jak żyjesz z nie na wi ścią do mnie.
– Nie na wi dzę cię, bo mnie porzu ci łaś. Nie ma o czym roz ma wiać.

Roz łą czy łem się, zanim usły sza łem jej reak cję.
Cała złość, którą udało mi się opa no wać, teraz znowu pod nio sła łeb. Matka to było naj gor sze, co

spo tkało mnie w życiu, a ja byłem, jaki byłem z jej winy. Mój zwią zek z Noah wyglą dałby zupeł nie ina- 
czej, gdy bym miał odpo wiedni wzór do naśla do wa nia. Wie dział bym, jak trak to wać kobiety, umiał bym
im zaufać. Ana bel Gra son nie miała mi nic do powie dze nia, nie mie li śmy o czym roz ma wiać… A teraz
do mnie dzwoni i chce się spo tkać?!

Napię cie, które się we mnie zebrało przez cały prze klęty mie siąc, wszyst kie kłót nie, nie pew ność,
smu tek i samot ność bez Noah, to, że ją zawio dłem, nie przy jeż dża jąc po nią na lot ni sko, tak jak chciała,
cho lera, to wszystko było dla mnie za dużo. Bie głem jak wariat po plaży, aż w końcu prze sta łem myśleć.
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Noah

Wra ca li śmy do domu w nie przy jem nej ciszy.

Gdy tylko Will zapar ko wał przed wej ściem, wypa dłam z samo chodu i pobie głam na górę. Nie chcia- 
łam roz ma wiać z  matką. Tak naprawdę nie chcia łam roz ma wiać z  nikim. Odkąd tylko wró ci łam,
wszystko szło źle: nie obec ność Nicka na lot ni sku, jego widok w tak opła ka nym sta nie, nasza kłót nia,
potem moja awan tura z matką i wresz cie jej wywód o tym, co naprawdę myśli o Nicho la sie… Musia łam
pobyć z dala od nich wszyst kich, potrze bo wa łam prze strzeni.

Pierw szą rze czą, którą zoba czy łam, kiedy weszłam do mojego pokoju, była leżąca na łóżku duża
koperta – z uni wer sy tetu. Otwo rzy łam ją i poczu łam, jak zaci ska mi się żołą dek na widok doku men tów
doty czą cych miej sca w aka de miku. Kiedy kilka mie sięcy temu wysy ła łam wnio sek, zazna czy łam opcję
dzie le nia pokoju – plan od początku był taki, że zamiesz kam w aka de miku na kam pu sie, dzie ląc pokój
z jakąś inną stu dentką, ale od tam tego czasu wszystko się zmie niło, bo zde cy do wa łam się zamiesz kać
z Nicho la sem. Powin nam zadzwo nić na uni wer sy tet i wyja śnić sytu ację.

Oba wia łam się tej chwili, w  któ rej powiem o  tym matce: będzie chciała mnie zamor do wać. Jakaś
część mnie – ta, która wciąż jesz cze była małą dziew czynką – czuła się wystra szona na myśl o koniecz- 
no ści ujaw nie nia przed nią, że na pierw szym roku stu diów zamiesz kam ze swoim chło pa kiem.

Nie mogłam uwie rzyć w to, że za dwa tygo dnie już mnie tu nie będzie… Naj chęt niej jesz cze w tym
samym momen cie spa ko wa ła bym walizki i wynio sła się jak naj szyb ciej, ale musia łam wytrzy mać jesz- 
cze cho ciaż parę dni. Matka będzie musiała nauczyć się żyć beze mnie. Poza tym byłam pewna, że Wil- 
liam cie szy się, że będzie miesz kać z nią sam na sam, bo odkąd się tu zja wi ły śmy, cią gle były z nami
jakieś pro blemy, to zna czy głów nie ze mną.

Zło ży łam doku menty i scho wa łam je do szu flady biurka. Prze bra łam się w piżamę, cho ciaż po tych
wszyst kich godzi nach snu wcale nie byłam śpiąca, i  zapa ko wa łam się do łóżka, chcąc nie myśleć
o niczym.

Oczy wi ście nie ła two było mi zasnąć, a kiedy wresz cie się udało, wró ciły kosz mary. Wie dzia łam, że
szu kam w pościeli Nicka, wie dzia łam, że gdy bym tylko poczuła go przy sobie, moje lęki natych miast by
znik nęły, ale nie było go przy mnie, żeby mnie chro nić…

Świe ciło ośle pia jące słońce. Przez uła mek sekundy nie wie dzia łam, gdzie jestem, ale zaraz odna la- 
złam się w tym śnie.

Był ze mną ojciec.

– Są takie momenty w życiu, Noah, kiedy ludzie robią rze czy, które ci się nie podo bają… Na przy kład
kiedy mamu sia nie robi tego, co każe jej tatuś, to tatuś ją karze, prawda? – tłu ma czył mi ojciec. Sie dzie- 
li śmy razem nad morzem, patrząc na fale roz bi ja jące się o klif.

Przy tak nę łam, wsłu chana w  słowa ojca. Zawsze mu przy ta ki wa łam, kiedy mnie o  coś pytał.
Wszystko wyda wało mi się oczy wi ste, jego pyta nia były zwy kle reto ryczne, nie musia łam więc zasta na- 
wiać się nad wła ściwą odpo wie dzią, bo była już zawarta w pyta niu.



– To dla tego, że twoja mama nie wie, co jest dla niej dobre, i nie rozu mie, że tylko ja to wiem.

Ojciec zła pał mnie w pasie i posa dził sobie na kola nach.
– Ty jesteś moją córeczką, Noah, jesteś moją małą dziew czynką i  zawsze będziesz robić to, co ci

powiem, prawda?
Przy tak nę łam, patrząc w oczy ojca, oczy takie same jak moje, w tym samym mio do wym kolo rze, tyle

że zaczer wie nione od alko holu.
– W  takim razie powiedz mi, co zro bisz, kiedy następ nym razem każę ci się odsu nąć i  zosta wić

mamę?
– Pójdę do mojego pokoju – odpo wie dzia łam ledwo sły szal nym szep tem.

Ojciec potwier dził z satys fak cją.

– Ni gdy mi się nie sprze ci wiaj, maleńka… Nie chciał bym zro bić cze goś, czego póź niej mógł bym żało- 
wać… Nie tobie, bo w końcu ty i ja jeste śmy ze sobą połą czeni, prawda?

Przy tak nę łam i  uśmiech nę łam się, kiedy ojciec pod niósł z  ziemi sznu rek i  zawią zał na nim węzeł,
szybko i spraw nie.

– Taka zawsze będzie nasza więź, tak mocna, że nikt jej nie pokona.
Spoj rza łam na węzeł ósem kowy, który ojciec kazał mi wią zać raz za razem…

Nie wolno mi było prze stać, dopóki nie był ide alny.

Następ nego dnia wsta łam z  pod krą żo nymi oczami. Mia łam za sobą kosz marną noc, a  nie przy jemna
atmos fera przy śnia da niu tym bar dziej mi nie pomo gła. Wil liam zjadł, nie odzy wa jąc się sło wem,
a matka patrzyła na mnie spode łba, też nic nie mówiąc, tylko prze wra ca jąc strony gazety, któ rej chyba
wcale nie czy tała. Naj mrocz niej sza część mojego umy słu pod po wia dała mi, żeby wła śnie w  tym
momen cie zrzu cić na nią tę bombę, infor mu jąc, że zamie rzam wpro wa dzić się do Nicho lasa, ale już na
samą tę myśl pra wie zwy mio to wa łam z ner wów.

Ucie szy łam się, gdy zadzwo niła moja komórka. Cze ka łam na tele fon od Nicho lasa, więc wyszłam
z kuchni, odbie ra jąc i igno ru jąc pełne wyrzutu spoj rze nie matki.

– Halo?
– Czy to Noah Mor gan? – zapy tał kobiecy głos po dru giej stro nie.

–  Tak, z  kim roz ma wiam? –  odpo wie dzia łam, wcho dząc na górę i  prze ska ku jąc po dwa schodki
naraz.

Zapa dła chwila ciszy, która kazała mi zatrzy mać się przed drzwiami mojego pokoju.

– Nazy wam się Ana bel Gra son, jestem matką Nicho lasa.
Teraz to ja zamil kłam. Ana bel, kobieta po czę ści odpo wie dzialna za moje pro blemy –  moje oraz

czło wieka, w któ rym byłam sza leń czo zako chana, ta sama, która go porzu ciła i ta sama, któ rej mój uko- 
chany nie chciał oglą dać nawet na zdję ciu.

– Czego pani chce? – spy ta łam, zamy ka jąc się w pokoju.
Znów mil czała przez chwilę, a następ nie wes tchnęła.

–  Chcę popro sić cię o  przy sługę –  odpo wie działa wresz cie. –  Wiem, że Nicho las nie chce mnie
widzieć, ale to jest nie do rzeczne, bo muszę z  nim poroz ma wiać, a  ty możesz mi pomóc. Jesteś jego
dziew czyną, prawda?



Jej ton głosu był tak przy ja zny, że tylko wzma gał moją nie uf ność. Usia dłam na łóżku, nagle bar dzo
zestre so wana.

–  Nie mam zamiaru robić nic wbrew woli Nicka. To jest coś, co musi cie zała twić mię dzy wami.
Przy kro mi, pani Gra son, ale myślę, że zro zu mie pani, że nie jestem pani fanką i  szcze rze mówiąc,
sądzę, że Nic kowi jest bez pani lepiej.

No pro szę, powie dzia łam to, i  nie zamie rza łam się wyco fać… Ta kobieta go porzu ciła –  mojego
Nicka, dwu na sto let niego Nicka. Zosta wiła go samego z ojcem zaję tym wyłącz nie wzno sze niem impe- 
rium, zosta wiła swoje dziecko bez żad nych wyja śnień, a teraz chciała odbu do wać rela cję? Baba miała
coś z głową.

– Jestem jego matką, nie może mu być lepiej beze mnie. Sytu acja się zmie niła i pra gnę znowu się
z nim zoba czyć.

Nie mia łam zamiaru ustą pić. Pró bo wa łam już roz ma wiać z Nic kiem na ten temat i bar dzo jasno
dał mi do zro zu mie nia, żebym się nie wtrą cała. W kwe stii Ana bel był cał ko wi cie na nie, a ja zna łam go
dość dobrze, by wie dzieć, że nie zmieni zda nia.

– Przy kro mi, ale Nicho las jest bar dzo sta now czy w tej spra wie, on nie chce pani widzieć, pani Gar- 
son.

– W takim razie ty się ze mną spo tkaj, tylko we dwie, sam na sam. Nicho las nie musi o tym wie- 
dzieć, możemy się zoba czyć, gdzie zechcesz.

Co takiego? Nie mogłam tego zro bić, Nicho las by mnie zabił, poczułby się zdra dzony, gdy bym roz- 
ma wiała o nim z tą kobietą, któ rej nie na wi dził naj bar dziej na świe cie, z kobietą, która wyrzą dziła mu
taką krzywdę… Po moim tru pie.

– Nie rozu mie pani, że nie chcę jej widzieć i że nie zamie rzam okła my wać Nicho lasa?

Wyra ża łam się jasno i sta now czo, przy pusz czam, że wycho dził ze mnie przy tym cały stres ostat- 
nich dni. W  każ dym razie czu łam potrzebę, by sta nąć w  obro nie mojego chło paka i  nie pozwo lić, by
kto kol wiek – w tym ja sama – zro bił mu krzywdę.

Usły sza łam, jak Ana bel wzięła głę boki oddech, zanim zaczęła mówić dalej.

– Sprawa wygląda nastę pu jąco – pod jęła, zmie nia jąc ton na dość nie przy jemny. – Ojciec mojej sze- 
ścio let niej córki spę dza połowę każ dego tygo dnia w  podró żach po świe cie, a  ja nie mogę być z  nią
całymi dniami sama. Wiem nato miast, że Nicho las chciałby co jakiś czas zabie rać ją na parę tygo dni do
sie bie. Ja nie mam z tym pro blemu, tyle że mój mąż nie chce o tym sły szeć. Jeśli zro bisz to, o co cię pro- 
szę, jeśli spo tkasz się ze mną i  pomo żesz mi zna leźć spo sób na odbu do wa nie rela cji z  moim synem,
pozwolę Nicho lasowi zabie rać Madi son, kiedy mojego męża nie będzie. Ale jeśli mi nie pomo żesz,
posta ram się o to, żeby Nicho las ni gdy wię cej nie zoba czył sio stry.

Kurwa. Mad die była dla Nicho lasa wszyst kim. Nie mogłam uwie rzyć, że ten babsz tyl grozi mi
czymś takim. To tak miała wyglą dać ta rela cja z synem, którą chciała odbu do wać? Miała się opie rać na
oszu stwach i szan ta żach? Poczu łam, jak z wście kło ści gotuje się we mnie krew. Chcia łam się roz łą czyć,
dając jej jasno do zro zu mie nia, co myślę o jej pro po zy cji, tyle że tu cho dziło o Mad die. Gdyby to zale- 
żało od Nicho lasa, chęt nie wziąłby ją do sie bie na zawsze. Roz ma wiał wcze śniej z praw ni kami, nawet
jego ojciec sta rał się o to, żeby mogła spę dzać nie które tygo dnie u niego, ale oka zało się to nie moż liwe
– dopóki jej matka nie wyra żała na to zgody, nic nie dało się zro bić… Wie dzia łam, że wcho dzę do pasz- 
czy lwa, że jesz cze będę tego żało wać, ale nie mogłam pozwo lić, żeby to bab sko odcięło Mad die od
Nicka…



– Gdzie chce się pani spo tkać? – zapy ta łam, nie na wi dząc samej sie bie za to, że pozwa lam jej sobą
mani pu lo wać.

Nie mal mogłam ją zoba czyć, jak uśmie cha się po dru giej stro nie linii.

–  Dam znać Nicho la sowi, że może wziąć Mad die w  przy szłym tygo dniu. Spo tkamy się, kiedy ją
z nim zosta wię. Nie przej muj się, to będzie nasz sekret, nikt nie musi o tym wie dzieć.

– Nie chcę go okła my wać, w końcu i tak mu o tym opo wiem. Zapew niam panią, że bar dzo mu się to
nie spodoba. To, co pani robi, ten szan taż na mnie, będzie miał zupeł nie odwrotny sku tek, niż pani
ocze kuje. Nicho las nie jest skłonny do wyba cza nia, a nikt nie wyrzą dził mu w życiu takiej krzywdy jak
wła śnie pani.

Ana bel Gra son odcze kała parę sekund, zanim w końcu odpo wie działa:
– Nie sły sza łaś wszyst kich wer sji tej histo rii, Noah, a rze czy nie zawsze mają się tak, jak czło wie- 

kowi się wydaje albo jak ktoś mu je przed sta wił.

Nie chcia łam dłu żej z nią roz ma wiać.
– Niech mi pani przy śle adres, gdzie mamy się spo tkać.

Roz łą czy łam się, nie cze ka jąc na odpo wiedź, i  rzu ci łam się na łóżko, patrząc w  sufit z  więk szym
poczu ciem winy niż kie dy kol wiek w życiu.

Po chwili przy szła matka powie dzieć mi, że tego wie czoru wybie rają się z  Wil lem na jakąś galę
dobro czynną na dru gim końcu mia sta i  nie wrócą na noc. Zapro po no wała, żebym zapro siła na noc
Jennę, by nie być sama, a  ja przy tak nę łam, pra wie nie zwra ca jąc na nią uwagi. To Nicka chcia łam
zapro sić na noc, ale jakaś część mnie bała się do niego zadzwo nić, żeby nie zorien to wał się, że coś
przed nim ukry wam, więc osta tecz nie poszłam wie czo rem do łóżka, godząc się z  fak tem, że spę dzę
kolejną noc sam na sam z moimi kosz ma rami.
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Nick

Po tym, co mi powie działa Raf fa ella, po roz mo wie z Jenną i tele fo nie matki, przez kilka dni byłem kom- 
plet nie wyłą czony z życia. Naj bar dziej bałem się, że mogą mieć rację. Nie byłem ide al nym chło pa kiem.
Szlag, jesz cze do nie dawna nie byłem niczyim chło pa kiem! Kiedy matka mnie opu ściła, przy rze kłem
sobie, że ni gdy nic do nikogo nie poczuję, że ni gdy wię cej nie dam nikomu takiej wła dzy nad sobą, żeby
mógł mnie skrzyw dzić. Nie chcia łem już ni gdy nara żać się na odrzu ce nie.

Ale z Noah wszystko się zmie niło. Jakaś część mnie umie rała ze stra chu, że coś może pójść nie tak,
że nie będzie ze mną szczę śliwa i że zrobi mi to samo co matka: zostawi mnie.

To, że przez te dwa dni nie zadzwo niła do mnie, nie poma gało mi się uspo koić, szcze rze mówiąc.
Nie rozu mia łem, dla czego nie zadzwo niła do mnie, żebym do niej wpadł. Dowie dzia łem się od szefa
w kan ce la rii, że ojciec wyje chał na drugi koniec mia sta, a  jeden tele fon wystar czył, żebym miał pew- 
ność, że Raf fa ella poje chała z  nim, więc Noah była sama w  domu. Nie będę ukry wał, że na początku
wku rzy łem się, ale wie czo rem przy po mnia łem sobie słowa Jenny: „Noah nie czuje się dobrze, męczą ją
kosz mary”. Jedyny spo sób, żeby usu nąć te słowa z  mojej pamięci, to udo wod nić, że nie są prawdą.
Wzią łem więc klu cze i wysze dłem.

Wysia dłem z samo chodu w kom plet nej ciem no ści. Dom ojca stał w mroku, chyba nikt nie zapa lił
świa teł na weran dzie. Nie podo bało mi się to. Otwo rzy łem drzwi swoim klu czem i wsze dłem. Pospie- 
szy łem na pię tro. Pomy śla łem, że chyba jej nie ma w domu, bo spod jej drzwi nie wydo by wało się świa- 
tło, ale wtedy ją usły sza łem: pła kała. Otwo rzy łem drzwi z ser cem w gar dle. To nie mogła być prawda. Jej
pokój był pogrą żony w mroku, a ona krę ciła się pod koł drą. Szybko naci sną łem włącz nik świa tła, ale się
nie zapa liło. Cho lera, nie było prądu.

Pod sze dłem do niej. Z  bli ska zoba czy łem, że jej policzki były mokre od łez, zaci skała dło nie tak
mocno, że wbi jała paznok cie w skórę, która krwa wiła. Patrzy łem na nią w szoku. Nie zwró ci łem uwagi
na ostrze gaw czy alarm, który zadzwo nił w mojej gło wie i usia dłem obok niej.

– Noah, obudź się – popro si łem, odgar nia jąc jej włosy, które przy kle jały się do mokrej od łez twa rzy.
Na nic się to zdało, na dal spała i rzu cała się, jakby chciała uwol nić się od tego, co jej się śniło, tego,

co wpra wiało ją w taką roz pacz i lęk.

Potrzą sną łem nią, naj pierw deli kat nie, potem moc niej: nie mogła się obu dzić.
– Noah – zawo ła łem, zbli ża jąc się do jej ucha. – To ja, Nicho las, obudź się. Jestem tutaj.

Wydała z sie bie dźwięk, a jej dło nie zaci snęły się jesz cze moc niej w pię ści, powo du jąc jesz cze więk- 
sze krwa wie nie. Szlag!

– Noah! – krzyk ną łem gło śniej.
Wtedy nagle otwo rzyła oczy. Była kom plet nie prze ra żona. Jedyny raz, kiedy widzia łem ją w takim

sta nie, był wtedy, kiedy idioci ze szkoły zamknęli ją w ciem nej sza fie. Jej oczy omia tały cały pokój, aż
w końcu zatrzy mały się na mnie i wtedy chyba pojęła, że to był tylko sen, tylko senny kosz mar. Rzu ciła
mi się w ramiona, czu łem, jak serce wali wariacko w jej piersi.



– Już dobrze, Pie gu sie – uspo ka ja łem ją i przy ci ska łem mocno do sie bie. – Jestem tu, to był tylko zły
sen.

Scho wała twarz w  na moim ramie niu. Ogar nęła mnie panika, kiedy jej całym cia łem zaczęły
wstrzą sać dresz cze, a  potem roz le gły się łka nia, które roz dzie rały mi serce. Co jej było, do cho lery?
Chwy ci łem ją w ramiona i posa dzi łem sobie na kola nach. Chcia łem, żeby na mnie spoj rzała, musia łem
zro zu mieć, co się dzieje.

– Noah, co ci jest? – spy ta łem, sta ra jąc się ukryć lęk w moim gło sie. – Noah, Noah! Prze stań! – naka- 
za łem, kiedy po moim pyta niu zaczęła pła kać jesz cze bar dziej roz dzie ra jąco. Ni gdy nie widzia łem, żeby
tak pła kała.

Odsu ną łem ją od sie bie i wzią łem jej twarz w dło nie. Omi jała mnie wzro kiem przez kilka chwil, ale
chwy ci łem ją pod brodę i zmu si łem, żeby na mnie spoj rzała.

– Od jak dawna masz kosz mary? – spy ta łem. Dotarło do mnie, że Jenna miała rację: Noah nie czuła
się dobrze. Prze klą łem sie bie samego za to, że myśla łem, że jej prze szłość została zamknięta, tak jak
moja.

– Tylko ten raz – odparła ury wa nym gło sem. – Nie wiem, co się ze mną dzieje…

Wytar łem jej łzy grzbie tem dłoni. Wie dzia łem, że kła mie.

– Noah, możesz mi o tym powie dzieć – zachę ci łem ją. Nie na wi dzi łem tego, że mi nie ufa.
Pokrę ciła prze cząco głową i wyglą dało na to, że powoli się uspo kaja.

– Dobrze, że tu jesteś – wyszep tała.
– Naprawdę? – spy ta łem. Na dal nie rozu mia łem, dla czego do mnie nie zadzwo niła.

Spoj rzała na mnie ze zmarsz czo nymi brwiami.

– Jasne – przy tak nęła, opie ra jąc poli czek o moją dłoń i patrząc na mnie, jakby naprawdę wie rzyła
w to, co mówi. – Przy kro mi, że matka ci tak naga dała. Wiesz, że to nie prawda – wymru czała. Unio sła
ramiona i objęła mnie nimi za szyję.

Obser wo wa łem ją w nie pew no ści, nie obcho dziło mnie, co myśli jej matka. To, co mnie mar twiło, to
że Jenna miała rację. Noah nie czuła się dobrze i  w  dodatku nie ufała mi na tyle, żeby być ze mną
szczera i powie dzieć mi, co jej jest…

Wzią łem jej dło nie i odwró ci łem je, żeby widziała rany na ich wewnętrz nej stro nie. Spu ściła wzrok,
przez chwilę jesz cze oszo ło miona, ale zupeł nie się nie zdzi wiła. To nie był pierw szy raz.

–  To przeze mnie? –  spy ta łem, wal cząc ze sobą, żeby zacho wać spo kój, sta ra jąc się zapo mnieć
o  wszyst kim tym, co robi łem, a  co przy po mi nało Noah jej dzie ciń stwo… Twarz mia łem nazna czoną
ude rze niami, które dosta łem, kiedy ona wra cała z Europy. Cią gle jej przy po mnia łem prze moc, która
znik nęła z  jej życia. Musia łem się opa no wać, żeby nie wyjść stam tąd natych miast, bo wie dzia łem, że
moja obec ność przy nosi wię cej szkody niż pożytku.

– Jasne, że nie – odpo wie działa auto ma tycz nie. – Nicho las, nie przy wią zuj do tego takiej wagi, to
tylko kosz mar senny.

– To nie tylko kosz mar, Noah – odpar łem, sta ra jąc się kon tro lo wać swój tem pe ra ment. – Musia ła- 
byś się zoba czyć, to wyglą dało, jakby cię ktoś tor tu ro wał… Powiedz mi, co ci się śniło, pro szę. Wiem, że
to nie był jedyny raz.

Roz warła oczy w zdzi wie niu. Wstała i ode szła ode mnie na kilka kro ków.

– Tylko ten raz – stwier dziła sta now czo i odwró ciła się ode mnie ple cami.



Wsta łem z łóżka.

– Gówno prawda, że tylko raz, Noah! – krzyk ną łem.
Dla czego kła mała?

– Nick! – odwró ciła się. Ota czała nas ciem ność, jedyne świa tło wpa dało przez okno i led wie pozwa- 
lało roz po znać kon tury. – Ty nie masz z tym nic wspól nego.

Chciał bym jej wie rzyć. Jakaś część mnie wie działa, że cho dzi o to, co zda rzyło się w dzie ciń stwie,
tylko że sądzi łem, że wszystko skoń czyło się wraz ze śmier cią tego skur wy syna, jej ojca. Odkry cie, że
na dal miała demony, które ją prze śla do wały, kom plet nie mnie roz wa liło. Zbli ży łem się do niej, chcia- 
łem się uspo koić i uspo koić ją. Patrzyła na mnie nie uf nie, ale pozwo liła mi podejść.

– Posłu chaj mnie – powie dzia łem, kła dąc jej ręce na ramio nach. – Kiedy będziesz gotowa, opo wiesz
mi o tym – nie mogłem znieść świa do mo ści, że w tam tym momen cie nie była jesz cze gotowa. – Wiesz,
że jestem tu zawsze, kiedy mnie potrze bu jesz. Nie na wi dzę patrzeć, jak cier pisz, Noah, chcę tylko
dowie dzieć się, co mam zro bić, żebyś poczuła się lepiej.

Jej oczy zwil got niały. W  ciągu ostat nich mie sięcy pła kała wię cej, niż mogłem sobie wyobra zić…
Przed tem w ogóle nie pła kała. Szcze rze mówiąc, nie wiem, co było gor sze.

Przy cią gną łem ją do sie bie i  mocno przy tu li łem. W  porów na niu ze mną była taka drobna… Nie
mogłem znieść, że jest coś, co ją drę czy. Odsu nęła się ode mnie na kilka cen ty me trów, wzięła moją
twarz w dło nie i zmu siła mnie, bym spoj rzał w dół, na nią.

–  Prze stań myśleć, że to twoja wina, Nick –  wyszep tała z  oczami mokrymi od łez, ale jak zawsze
olśnie wa ją cymi. Kiedy tak na sie bie patrzy li śmy, czu łem, że jeste śmy czę ścią jed nej cało ści, że ona
należy do mnie. Mógł bym zabić za to spoj rze nie. – Jesteś jedyną osobą, która jest w sta nie mnie uspo- 
koić, tylko z tobą czuję się bez piecz nie.

– Ale czego się boisz? – nie mogłem się powstrzy mać od pyta nia.
Jej spoj rze nie zmie niło się. Widzia łem, jak otwar tość sprzed kilku chwil znika za murem, który cią- 

gle mię dzy nami wzno siła. Nie ważne, ile razy sta ra łem się go zbu rzyć, zawsze wyra stał, kiedy doty ka- 
łem pew nych tema tów.

Jed nak nie mogłem nale gać ani cze kać na jej odpo wiedź, bo aż pod sko czy li śmy oboje, gdy coś się
zbiło na par te rze.

– Co to było? – wymam ro tała, patrząc na drzwi. Na jej twa rzy znowu zago ścił strach.

Odwró ci łem się i sta ną łem mię dzy nią a drzwiami. To na pewno Steve albo Prett.
– Kto jesz cze jest w domu? – spy ta łem, zacho wu jąc spo kój.

Na kilka chwil zapa dło mil cze nie.

– Tylko my – odpo wie działa Noah. Poczu łem, jak przy kleja się do moich ple ców.
Szlag!
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Noah

Cho ciaż ska mie nia łam z prze ra że nia, sły sząc, jak coś tłu cze się na dole, to przez moment ulżyło mi, że
nam prze rwano.

„Czego się boisz?”.

To pyta nie było tak trudne, doty kało tak wielu sfer mojego życia i ist niało na nie tak wiele róż nych
odpo wie dzi, że w  kon se kwen cji było naj gor szym pyta niem, jakie kto kol wiek, a  zwłasz cza Nicho las,
mógł mi zadać. Gdy bym zaczęła mówić o tych wszyst kich lękach, które wciąż tkwiły w moim umy śle,
mogła bym sobie naro bić pro ble mów, bo część z nich lepiej było zosta wić głę boko pogrze ba nych, nawet
jeśli bar dzo sta rały się wyjść na świa tło dzienne i zatruć mi życie.

– Powiedz mi, że włą czy łaś alarm, Noah – popro sił Nicho las, pod cho dząc do zamknię tych drzwi, po
czym uchy lił je i wyj rzał przez nie po cichu, nasłu chu jąc uważ nie.

– To my mamy alarm? – zapy ta łam, czu jąc się jak idiotka i zaczy na jąc na poważ nie się bać.

Nicho las spio ru no wał mnie wzro kiem.
– Cho lera, Noah! – zawo łał tylko i wyszedł na kory tarz, dając mi znak, bym została w środku i była

cicho.

Zigno ro wa łam to i – dep cząc mu po pię tach – też nad sta wi łam uszu. Przez chwilę nie było sły chać
nic poza naszymi odde chami, ale nagle doszły nas jakieś głosy… męskie głosy.

Nicho las odwró cił się szybko, zła pał mnie za ramię i wró cił ze mną do pokoju. Patrzy łam na niego
prze ra żona, kiedy pod niósł palec do ust, dając mi znak, bym była cicho.

– Daj mi swoją komórkę – popro sił szep tem, sta ra jąc się zacho wać spo kój, cho ciaż widzia łam, ile go
to kosz tuje.

Ski nę łam głową, lecz chwilę póź niej zaklę łam.
– Kurwa, zosta wi łam ją przy base nie! – jęk nę łam cicho.

Jak mogłam być tak głu pia? Zawsze mia łam przy sobie tele fon, a  aku rat teraz, kiedy był nam
potrzebny, musia łam zosta wić go na zewnątrz, w ogro dzie.

– Mój jest na dole, na sto liku przy drzwiach.

Jego mózg pra co wał coraz szyb ciej.
– Posłu chaj mnie – powie dział nagle, ujmu jąc w dło nie moją twarz. – Chcę, żebyś tu została – pokrę- 

ci łam głową. – Szlag, Noah, zostań tutaj, a ja pójdę do tele fonu w pokoju mojego ojca i zadzwo nię na
numer alar mowy!

– Nie, nie, zostań ze mną – bła ga łam go zroz pa czona.

Boże! Byłam kom plet nie prze ra żona… Ni gdy wcze śniej nie prze ży łam żad nego roz boju ani niczego
takiego. Jasne, porwa nie było czymś strasz nym, ale to wcale nie zna czy, że lepiej odnaj dy wa łam się
teraz w tego typu sytu acjach – raczej wręcz prze ciw nie. Tak okrop nie się bałam, że trzę sły mi się ręce.

– Nicho las, prze cież oni odcięli prąd, tele fon nie zadziała – powie dzia łam, uświa do miw szy to sobie
nagle.



Zanim zdą żył mi odpo wie dzieć, ponow nie usły sze li śmy głosy, tym razem bli żej. Nicho las uci szył
mnie, zaty ka jąc mi usta dło nią i usły sze li śmy wyraź nie dwóch typów wcho dzą cych po scho dach.

Byli śmy zupeł nie cicho przez nie skoń cze nie długą minutę, aż usły sze li śmy, że głosy się odda lają.
Ozna czało to, że zamiast iść dalej naszym kory ta rzem, skie ro wali się do pokoi rodzi ców.

Nick odwró cił się do mnie, przyj rzał mi się przez chwilę i naj wy raź niej doj rzał w mojej twa rzy coś,
co prze ko nało go, że cokol wiek zamie rza zro bić, będzie musiał zabrać mnie ze sobą.

–  Trzy maj się za mną i  nie rób hałasu –  uprze dził mnie. Następ nie otwo rzył drzwi i  wyszedł na
ciemny kory tarz. Nie mogłam tego znieść, znowu wró ciły do mnie te wszyst kie sytu acje, które wyda- 
rzyły się w mroku, a któ rych wola łam nie wspo mi nać, bo to tylko wzma gało mój lęk przed ciem no ścią.
Pomy śla łam, że wła ści wie nic dobrego nie dzieje się po ciemku… No dobrze, jest jedna taka rzecz, ale to
nie był wła ściwy moment na roz my śla nie o niej.

Na szczę ście pokój Nicho lasa był zaraz po dru giej stro nie kory ta rza. Weszli śmy szybko do środka,
a  on zamknął drzwi na zamek. Sta łam nie ru chomo na środku pomiesz cze nia, patrząc na niego, jak
grze bie w sza fie. W końcu wycią gnął jakieś pudełko z cze goś w rodzaju sejfu.

– Co tam masz? – spy ta łam, czu jąc, jak strach utrud nia mi oddy cha nie.

– Nic – odpo wie dział, pod cho dząc do okna i otwie ra jąc je. Wychy lił się przez nie, a kiedy to zro bił,
zoba czy łam, co takiego wystaje mu zza paska dżin sów.

–  Po cho lerę ci ta broń, Nicho las?! –  musia łam użyć całej dostęp nej siły woli, żeby nie pod nieść
głosu.

Odwró cił się i spoj rzał na mnie z powagą.

–  Chcę, żebyś wyszła przez to okno, Noah –  pole cił mi, igno ru jąc moje pyta nie. –  To drzewo ma
mnó stwo gałęzi, to nie będzie trudne.

Znowu poczu łam, że za chwilę popłyną mi z oczu łzy. Popa trzy łam na niego, potrzą sa jąc głową…
Nie byłam w sta nie zary zy ko wać, nie mogłam znowu wypaść z okna… Nie, po pro stu nie byłam w sta- 
nie tego zro bić.

– Nicho las, nie mogę – wyzna łam led wie sły szal nym szep tem zdła wio nym przez łzy.
Dla czego prze zna cze nie uparło się, że muszę raz po raz na nowo prze ży wać sytu acje, które tak roz- 

pacz li wie pra gnę łam zosta wić za sobą?
– Czemu nie? – zapy tał z nie do wie rza niem, wpa tru jąc się we mnie, jak bym zwa rio wała, jak bym nie

zda wała sobie sprawy z tego, że jeste śmy w nie bez pie czeń stwie – że znaj du jemy się w domu milio nera,
w któ rym odcięto prąd, co dowo dzi, że wła my wa cze pla no wali tę akcję od dawna, skoro wie dzieli, że
Wil liama nie będzie w domu, tak samo jak miało nie być mnie i per so nelu domo wego.

Po pro stu spoj rza łam na niego i nagle na jego twa rzy poja wił się wyraz zro zu mie nia. Pod szedł do
mnie i ujął w dło nie moją twarz.

– Noah, nie cho dzi mi o to, żebyś ska kała z okna, kocha nie – powie dział spo koj nym gło sem, cho ciaż
przez ledwo zauwa żalny uła mek sekundy jego spoj rze nie powę dro wało w  kie runku drzwi pokoju. –
 Jako dziecko scho dziłem po tym drze wie tysiące razy, nie spad niesz z niego, nic ci się nie sta nie.

Wie dzia łam, że mówi z  sen sem, ale byłam spa ra li żo wana stra chem. Okna, ska ka nie z  okien…
W prze szło ści kon se kwen cje takiego skoku oka zały się dla mnie dru zgo cące. Moje dło nie powę dro wały
pro sto do mojego brzu cha, nie mal bez udziału świa do mo ści, dokład nie w miej sce, gdzie mia łam bli- 
znę.



Nicho las patrzył na mnie, śle dził wzro kiem ten gest i zoba czy łam, jak na jego twarz wypływa smu- 
tek, cho ciaż sta rał się ukryć go naj le piej, jak umiał. Do tej pory to był temat tabu – ja go nie podej mo wa- 
łam i on też go nie podej mo wał… Cho ciaż było wia domo, że nie długo będziemy musieli go poru szyć.

– Pro szę cię, Noah, zrób to dla mnie – popro sił w despe ra cji. – Nie mogę pozwo lić na to, żeby ktoś
znowu zro bił ci krzywdę.

Spró bo wa łam wczuć się w jego sytu ację… Nie mia łam poję cia, do czego może dojść, jeśli coś mi się
sta nie, jeśli wła my wa cze nas zoba czą. Nagle prze stra szy łam się o  Nicho lasa –  wie dzia łam, jaki jest
i byłam pewna, że w tym momen cie powstrzy muje się, by nie wyjść z pokoju, nara ża jąc się na nie bez- 
pie czeń stwo. To, że wciąż jesz cze był tu ze mną, ozna czało tylko jedno – byłam dla niego waż niej sza
niż cokol wiek, co ci ludzie mogli zro bić lub ukraść.

– Ty zejdź pierw szy, a ja pójdę za tobą – powie dzia łam mu, sta ra jąc się opa no wać emo cje. Mia łam
świa do mość, że jeśli ja zejdę pierw sza, to Nicho las na pewno spró buje ich dopaść, a ponie waż wie dzia- 
łam, że ma broń, lęk o to, że coś mu się sta nie, prze zwy cię żył wszel kie inne lęki, które mnie wcze śniej
drę czyły.

Prze szył mnie swoim jasnym spoj rze niem i  zro zu mia łam, że tra fi łam w  sedno. Wcale nie miał
zamiaru wyjść za mną przez to okno.

– Cza sami mam ochotę cię udu sić – pogro ził mi, ale zaraz poca ło wał mnie szybko w usta.

Cie szy łam się, że dom jest tak duży, że tamci nie mogli sły szeć naszej roz mowy, choć i tak mówi li- 
śmy szep tem.

Nicho las z  łatwo ścią wyszedł przez okno, a  ja zbli ży łam się, żeby zoba czyć, jak to robi. Drzewo
miało jakieś trzy metry wyso ko ści. Kiedy się wychy li łam, znów zaczęło mnie drę czyć wspo mnie nie
mojego wypadku. Kiedy ska ka łam przez tamto okno, nie mia łam nawet czasu, żeby zdać sobie sprawę
z tego, co robię. Pamię ta łam, że byłam tak prze ra żona, że nie liczyło się dla mnie nic poza tym, żeby
w jaki kol wiek spo sób wydo stać się z tam tego ciem nego, peł nego prze mocy pie kła. Mój ojciec prze mie- 
nił się w tego potwora, któ rego boją się wszyst kie dzieci, tyle że nie było wtedy przy mnie matki, która
powie dzia łaby mi, że to wszystko to tylko zły sen – potwór ist niał naprawdę, a ja musia łam wysko czyć,
żeby się przed nim rato wać.

Po chwili Nick był już na traw niku pod drze wem i dawał mi znaki, żebym jak naj szyb ciej poszła za
jego przy kła dem. Wystra szona, spoj rza łam za sie bie, kiedy usły sza łam jakiś odgłos w  dru gim końcu
pokoju. Nie zasta na wia jąc się, wysta wi łam nogi przez okno i  zła pa łam się gałęzi. Musia łam stam tąd
zejść, zanim nas zoba czą. Widok Nicka na dole, goto wego zła pać mnie, gdy bym spa dała, zdo łał mnie
uspo koić. Kiedy już po paru chwi lach trzy mał mnie w ramio nach, poczu łam, że znów mogę oddy chać.

– Chodźmy – powie dział, cią gnąc mnie na tyły ogrodu. – Gdzie jest twoja komórka?
Oboje roz glą da li śmy się na wszyst kie strony, bojąc się, że ktoś nagle wyj dzie z noc nych ciem no ści.

Dzięki Bogu mój tele fon był dokład nie tam, go zosta wi łam –  na jed nym z  leża ków, ale nie był
jedyną rze czą, którą zna leź li śmy. Thor, pies, któ rego oboje uwiel bia li śmy, leżał metr dalej, tuż przy
base nie. Nie przy szło mi wcze śniej do głowy, że nie było sły chać jego szcze ka nia i  poczu łam jakby
kamień w żołądku. Nicho las pod biegł do niego i przy ło żył ucho do piersi zwie rzaka. Zatka łam usta dło- 
nią, pró bu jąc zapa no wać nad prze ra że niem.

– Żyje – stwier dził Nick, a ja wypu ści łam z piersi całe powstrzy my wane powie trze. Pode szłam bli żej
i uklę kłam obok. Pies oddy chał mia rowo, jakby spał, i nie miał żad nej widocz nej rany.



– Musieli go uśpić jaki miś pro chami – oce nił Nick, prze su wa jąc dło nią po jego łbie.

Ja nachy li łam się nad nim i poca ło wa łam go w kudłatą szyję.
– Chodźmy, Noah, mogą nas zoba czyć – powie dział Nick, cią gnąc mnie za rękę i zmu sza jąc, bym

zosta wiła Thora.
Nick zła pał tele fon i zacią gnął mnie na tyły domku nad base nem. Oparł mnie ple cami o ścianę i sta- 

nął przede mną, naj wy raź niej gotów chro nić mnie wła snym cia łem. To miej sce i nasza pozy cja, przy po- 
mniały mi moją imprezę uro dzi nową i  pomy śla łam o  tym, jakie to iro niczne, że znów cho wamy się
wła śnie tutaj, żeby nas nie zoba czono.

Jego oczy wpa try wały się w moje, przez cały czas, kiedy dzwo nił na numer alar mowy. Zre la cjo no- 
wał, co się dzieje, wyja śnił, że ktoś wszedł do domu i że ukry wamy się w tym miej scu. Powie dzieli mu,
że patrol jest już w dro dze i żeby śmy zostali tam, gdzie jeste śmy. Kiedy się roz łą czył, objął mnie i poca- 
ło wał w czu bek głowy.

– Dobrze się czu jesz? – zapy tał, odchy la jąc się w tył, żeby spoj rzeć mi w twarz. – Tutaj nas nie zoba- 
czą. Nic ci nie grozi.

Byłam tak zde ner wo wana, że zaczy nały mi się trząść ręce. Tam ten kosz mar senny, fakt, że Nicho- 
las mnie wtedy sły szał, to wszystko, co mi póź niej powie dział, no i koniecz ność wysko cze nia z okna…
Mia łam ochotę zwi nąć się w  kłę bek na ziemi i  prze cze kać tak, aż wszystko wróci do nor mal no ści.
Musia łam uciec od wszyst kich złych wspo mnień.

– Poca łu jesz mnie? – popro si łam, uni ka jąc odpo wie dzi na jego pyta nie. Czu łam adre na linę pły nącą
w moich żyłach i wie dzia łam, że nie uspo koję się, dopóki nie przy je dzie poli cja.

Wyglą dał na zasko czo nego moją prośbą, ale mimo to nachy lił się, żeby połą czyć swoje usta
z moimi. Miał zamiar dać mi zwy kłego całusa, ale zaplo tłam mu dło nie na karku i zachę ci łam go do
pogłę bie nia poca łunku. Nicho las chwy cił mnie i znów oparł ple cami o ścianę. Wie dzia łam, co się dzieje
– cała ta fru stra cja nagro ma dzona od dnia, w któ rym zoba czy li śmy się wresz cie po mie sięcz nej roz łące,
potem kłót nia z  moją matką, naj róż niej sze wąt pli wo ści –  wszystko znaj do wało ujście w  tym wła śnie
momen cie.

Nick ostu dził poca łu nek, kiedy zorien to wał się, że sytu acja wymyka nam się spod kon troli. Ja obję- 
łam go i  dalej trzy ma łam przy swoim ciele. Moja dłoń dotknęła cze goś nad paskiem jego dżin sów,
a wtedy on dał krok w tył, cał ko wi cie się ode mnie odsu wa jąc.

Przez moment patrzy li śmy na sie bie w mil cze niu, cho ciaż nasze płuca wciąż pra co wały w przy spie- 
szo nym tem pie. Zoba czy łam, że wyciąga coś zza ple ców i  prze kłada tak, żeby mi nie prze szka dzało.
Zadrża łam na widok posre brza nego pisto letu.

– Nie powi nie neś tego mieć – zauwa ży łam, gdy się odsu nął.

Zanim zdą żył odpo wie dzieć, usły sze li śmy syreny wozów poli cyj nych. Znów się do mnie zbli żył
i objął dłońmi moją twarz.

– Pro szę cię, żebyś teraz była cały czas przy mnie.
Ski nę łam i zła pa łam go za rękę, żeby razem sta wić czoła temu, co nas teraz cze kało.

Nicho las nie odstą pił mnie ani na chwilę. Kiedy wyszli śmy z naszej kry jówki, zoba czy li śmy dwa radio- 
wozy. Przed bramą powstało już spore zamie sza nie, nie któ rzy sąsie dzi zbli żyli się wystra szeni, żeby
zorien to wać się, co się dzieje. Wła my wa czy było dwóch, zostali zła pani na gorą cym uczynku i nie mieli



drogi ucieczki. Naj gor sze było to, że byli uzbro jeni, co przy po mniało mi, że Nick też ma przy sobie
broń.

Obser wo wa łam go, sto jąc koło niego w mil cze niu, kiedy roz ma wiał z poli cjan tami, rela cjo nu jąc im
wszyst kie zda rze nia, włącz nie z tym, jak wyszli śmy przez okno. Funk cjo na riu sze zano to wali wszystko
w swo ich note sach i powie dzieli nam, że musimy jechać na komi sa riat, żeby zło żyć zezna nia.

– Może pan zro bić to jutro, panie Leister – dodał jeden z poli cjan tów, przy glą da jąc mi się z zanie po- 
ko je niem. – Chyba będzie lepiej, jeśli pań stwo teraz odpoczną.

– Mam nadzieję, że zgniją w pudle – oznaj mił Nicho las, prze no sząc wzrok z poli cjanta na radio wóz,
który w tym momen cie odjeż dżał sprzed naszego domu.

Po tym wszyst kim oraz po grzecz no ścio wych gad kach z  sąsia dami poli cja wresz cie odje chała
i wszy scy się roze szli. Zadzwo ni łam do matki, żeby opo wie dzieć jej, co się wyda rzyło.

– Poproś Nicka, żeby został dziś z tobą na noc w domu – pole ciła mi i cho ciaż byłam zasko czona, to
poczu łam w żołądku dawno zapo mniane cie pło i wdzięcz ność. – Przy je dziemy jak naj szyb ciej.

Gdy się roz łą czy łam, Nick pocią gnął mnie za sobą do domu, zamknął drzwi na klucz i wpro wa dził
kod włą cza jący alarm, o któ rego ist nie niu nie wie dzia łam. Poka zał mi też, gdzie on się znaj duje i jak się
go uru cha mia. Ja z kolei przy rze kłam sobie, że już zawsze będę dbać o to, by był włą czony.

– Chodźmy do łóżka – powie dział, bio rąc mnie za rękę i rusza jąc po scho dach na górę.
Weszli śmy do jego pokoju i  dał mi czy stą górę od piżamy. Oboje prze bra li śmy się w  mil cze niu,

pochło nięci wła snymi myślami.
–  Gdy bym nie posta no wił przy je chać… –  sko men to wał nagle i  zoba czy łam na jego twa rzy strach.

Roz po zna łam, że przez jego umysł prze wi jają się obrazy, które nie wiele wcze śniej oglą da łam we wła- 
snej gło wie. – Wła śnie dla tego chcę, byśmy zamiesz kali razem – żeby cię chro nić, żeby być przy tobie
zawsze, kiedy mnie potrze bu jesz.

Teraz widzia łam to zupeł nie jasno… Dawał mi poczu cie bez pie czeń stwa, czu łam się tak dobrze,
wie dząc, że jest przy mnie. To, co mówił, było prawdą, potrze bo wa łam go. To jemu ufa łam, to on był
anti do tum na moje kosz mary – to on odstra szał moje demony.

– Poroz ma wiam z mamą, Nick, obie cuję ci to – zapew ni łam, prze ga nia jąc wszyst kie wąt pli wo ści,
które krą żyły w moim umy śle. Teraz mia łam już cał ko witą jasność – powin nam być z Nicho la sem. Pro- 
mienny uśmiech poja wił się na jego twa rzy. Poca ło wał mnie w usta i mocno przy tu lił. Dziw nie było być
znowu w jego w pokoju. Nie wiele czasu spę dzi li śmy dotąd razem w tych czte rech ścia nach, bo wypro- 
wa dził się zaraz po tym, jak zaczę li śmy się spo ty kać, ale przy szło mi teraz do głowy wspo mnie nie
naszego pierw szego razu… Tego, jaka byłam zde ner wo wana i tego, jak było pięk nie. Obcho dził się ze
mną jak z jaj kiem… Od tam tego czasu nasza rela cja bar dzo się zmie niła – bar dzo… Z cza sem wszystko
stało się inten syw niej sze, jak by śmy oboje potrze bo wali coraz wię cej i  nie wie dzieli, jak sobie z  tym
pora dzić.

– Chodź – powie dział zwy czaj nie.
Zro bi łam, o co pro sił, poło ży łam się do łóżka i sku li łam pod koł drą. Wtu li łam się w niego, pozwa la- 

jąc, by mnie objął i opie ra jąc głowę na jego piersi. Nicho las zga sił świa tło i ostat nią rze czą, jaką zapa- 
mię ta łam, było to, że zaczę łam śnić, tyle że tym razem o czymś o wiele pięk niej szym – o nim.
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Nick

Obu dziła mnie szep cząca mi do ucha Noah.

– Nick – powie działa cicho – obudź się.
Nie otwie ra łem oczu, wark ną łem coś, a w odpo wie dzi jej język uwo dzi ciel sko i deli kat nie prze su nął

się po mojej szczęce.
Cho lera!

– Nick – powtó rzyła, a jej ręka zjeż dżała w dół po mojej piersi i zatrzy mała się tuż nad ciemną linią
wło sów, która się gała pępka.

Zadrża łem, ale posta no wi łem kon ty nu ować tę grę.
– Jestem wykoń czony, Pie gu sie. Jak cze goś chcesz, musisz się bar dziej posta rać.

Zwy kle Noah nie musiała przy cią gać mojej uwagi w ten spo sób, pra wie zawsze to ja ją ata ko wa łem,
kiedy tylko mogłem. Podo bała mi się ta zamiana ról.

–  Będę musiała poszu kać sobie innego –  rzu ciła, natych miast sta wia jąc mnie w  stan goto wo ści.
Poczu łem, że się odsuwa, otwo rzy łem oczy i poło ży łem się na niej tak szybko, że nawet gdyby chciała,
nie mogła mi się wymknąć. Przy ci sną łem mocno jej ciało i otar łem się erek cją o jej mięk kie jak jedwab
majtki.

Wes tchnęła głę boko i zapa trzyła się w moje oczy. Wsu ną łem dłoń pod jej koszulkę i deli kat nie ści- 
sną łem nagą pierś.

– Pra wie w ogóle nie spa li śmy, Pie gu sie – powie dzia łem, piesz cząc ją i cału jąc deli kat nie w szyję. –
 Skąd ten poranny atak?

– Wyma gam, żebyś speł niał swoje obo wiązki jako mój chło pak – odpo wie działa, wypy cha jąc bio dra
w górę. Jej ury wany oddech pie ścił moje nagie ramię.

– Zawsze możesz korzy stać ze swo jego chło paka, a teraz spo kój! – naka za łem, unie ru cha mia jąc ją
na łóżku. Boże, była tak drobna pod moim dużym cia łem! Mia łem ochotę deli kat nie obsy pać ją poca- 
łun kami, aż zapo mni swoje wła sne imię. – Zda jesz sobie sprawę, że rodzice mogli już wró cić, prawda?

Gówno mnie obcho dzą rodzice, ale chcia łem, żeby musiała jesz cze pocze kać, zanim dam jej to,
czego chciała. W  odpo wie dzi na moje pyta nie objęła mnie w  pasie nogami i  deli kat nie się do mnie
przy ci snęła.

– Od kiedy cię to obcho dzi? – spy tała roz złosz czona.
Uśmiech ną łem się w  pół mroku. Zanim się zorien to wa łem, jej ręka się gnęła do moich spodni.

Chciała wło żyć ją pod mate riał, ale powstrzy ma łem ją, zanim cał kiem pozba wi łaby mnie kon troli.
– Jeśli dobrze pamię tam, ostat nio też ty prze ję łaś stery, Pie gu sie, a teraz znowu chcesz to zro bić.

Kto ci pozwo lił?

– Pozwo lił? – powtó rzyła, uno sząc brwi. – W końcu nic nie zro bimy, zoba czysz.
Zaśmia łem się i scho wa łem twarz w zagłę bie nie mię dzy jej ramie niem a szyją. Ugry złem ją deli kat- 

nie i na chwilę stra ciła głowę.



– Nie poża łu jesz, że mnie obu dzi łaś, kocha nie – zapew ni łem ją. Zdją łem jej piżamę i pie ści łem jej
ciało, aż dotar łem tam, gdzie chcia łem. Cało wa łem deli kat nie jej nogi, uda i  liczy łem do dzie się ciu,
żeby nie stra cić kon troli. Noah poru szała się nie spo koj nie, wzdy cha jąc po cichu. Zauwa ży łem, jak
chwyta prze ście ra dło, potwier dza jąc, że moje słowa stają się rze czy wi sto ścią. – Patrz na mnie – popro- 
si łem.

Kiedy nasze oczy się spo tkały, nie mogłem już odwró cić wzroku.
– Boże! – wykrzyk nęła.

– Podoba ci się? – spy ta łem i wtedy usły sza łem hałas za drzwiami.
Zaklą łem pod nosem, poło ży łem się na niej, cał kiem ją nakry wa jąc moim cia łem i przy kry łem nas

oboje koł drą.
– Co robisz?!? Wła śnie mia łam… – zakry łem jej usta dło nią, kiedy drzwi mojego pokoju otwo rzyły

się ze skrzyp nię ciem.

– Nicho las? – roz legł się głos Raf fa elli w pół mroku.
Cho lera!

– Spa łem – odpo wie dzia łem, sta ra jąc się ukryć pod nie ce nie w gło sie. Noah napięła się pod moim
cia łem, sztywna jak pal.

– Prze pra szam. Chcia łam ci tylko podzię ko wać, że zosta łeś z Noah.
Przy ci sną łem swoje ciało do ciała Noah i zauwa ży łem, że drży. Zaci snęła powieki.

– Nie ma za co. Nie zosta wił bym jej samej – oznaj mi łem, uśmie cha jąc się w ciem no ści i głasz cząc ją
uspo ka ja jąco. Spoj rzała na mnie prze ra żona, musia łem użyć całej siły woli, żeby się nie roze śmiać.

–  Wiem –  powie działa spo koj nie Raf fa ella. –  Już ci nie prze szka dzam, śpij sobie. Twój ojciec i  ja
chcie li by śmy zjeść dziś śnia da nie we czwórkę. Idę obu dzić Noah.

– Świet nie – odpo wie dzia łem, wykrzy wia jąc twarz z bólu, kiedy Noah dziko ugry zła mnie w ramię.
Jej matka zamknęła w końcu drzwi, a Noah wal nęła mnie mocno w ramię.

– Głu pek! – rzu ciła wście kła.

Śmia łem się i uci szy łem ją poca łun kiem. Wsu ną łem język mię dzy jej zaci śnięte wargi i sma ko wa- 
łem jej usta, gdy moje palce bawiły się jej skórą. Wście kłość zni kała tak szybko, jak szybko poru sza łem
pal cami.

– Jesteś zła ma sem – powie działa, zaci ska jąc powieki i roz ko szu jąc się moim doty kiem.
–  Zła ma sem, który ma szczę ście. Chodź tutaj –  popro si łem, zdej mu jąc bie li znę. Przy tu li łem ją

mocno. Jęk ną łem w poduszkę, czu jąc jej ciało przy ci śnięte do mojego. Wymru czała coś nie zro zu mia- 
łego, a ja zaczą łem się w niej poru szać, nie tra cąc czasu.

– Pro szę, Nicho las, muszę dojść… – wyszep tała, obej mu jąc mnie z taką siłą, że wbiła mi paznok cie
w  plecy. Przed tem zosta wi łem ją w  pół drogi, więc wró ci łem teraz do piesz czot, a  ona poru szała się
pode mną.

Kiedy usły sza łem, jak wzdy cha, zatrzy ma łem się na kilka chwil, mocno się kon cen tru jąc, żeby prze- 
dłu żyć ten moment i nie dojść razem z nią.

Zatka łem jej usta dło nią, żeby nikt jej nie usły szał i zaczą łem od nowa, tym razem powoli, cze ka jąc,
aż doj dzie do sie bie.

Nic nie mogło się rów nać z tym, kiedy tak ją czu łem, bez żad nej bariery, ciało przy ciele, skóra przy
skó rze. Od kiedy brała tabletki anty kon cep cyjne, mogli śmy sobie na to pozwo lić.



– Jesz cze raz, Noah – popro si łem, przy spie sza jąc teraz. – Dojdźmy teraz razem.

I doszli śmy… Razem osią gnę li śmy to cudowne uwol nie nie, które zosta wiło nas bez tchu. Leże li śmy
wyczer pani w łóżku, dysząc i sta ra jąc się odzy skać kon trolę nad odde chem.

– To są skutki budze nia mnie rano – wyszep ta łem jej w szyję.
– Następ nym razem będę pamię tać.

Minęły mie siące, od kiedy jadłem śnia da nie z ojcem w kuchni. To chyba było nie długo po tym, jak Noah
wró ciła ze szpi tala po porwa niu. Dziw nie się teraz czu łem, sie dząc z nim razem na śnia da niu. Była też
Raf fa ella, więc mie li śmy posi łek rodzinny.

Sta ra łem się, żeby nie zauwa żyli, jak bar dzo nie chcia łem tam być. Zwłasz cza że Noah robiła się
smutna, kiedy wie działa, że jestem wście kły na jej matkę, więc sta ra łem się zacho wać spo kój. Sie działa
obok mnie, bawiąc się raczej, niż jedząc płatki. Jak zwy kle grało radio, ale kiedy ojciec i Raf fa ella usie dli
przed nami, zro zu mia łem, że to nie będzie zwy kłe rodzinne śnia da nie.

– Tak więc… – zaczął ojciec, patrząc to na mnie, to na Noah. – Co sły chać? Nie długo zaczy nasz stu- 
dia, Noah. Jesteś gotowa?

– Co? Nawet jesz cze nie zaczę łam przy go to wań – odpo wie działa, paku jąc do buzi wielką łyżkę płat- 
ków.

Zesztyw nia łem, kiedy nie powie działa nic o tym, że ma ze mną zamiesz kać… To był dobry moment,
ale nie wyglą dało na to, żeby miała zamiar poru szyć ten temat.

– Wiesz już, kto będzie twoją współ lo ka torką? – dopy ty wała jej matka, a Noah o mało się nie zadła- 
wiła. Pokle pa łem ją po ple cach.

– Jesz cze nie – odpo wie działa szorstko.
Szlag, mia łem ochotę wyjść z tej kuchni.

Raf fa ella spoj rzała na ojca, a potem razem się do nas zwró cili.

– Chcie li śmy z wami poroz ma wiać – zaczął on. – Wydaje mi się, że w ciągu ostat nich mie sięcy nie
zacho wy wa li śmy się jak rodzina… Były kłót nie, a teraz chcie li by śmy roz wią zać te pro blemy i żyć w zgo- 
dzie.

Tego się nie spo dzie wa łem. Utkwi łem spoj rze nie w ojcu i posta wi łem kubek na stole. Zamie ni łem
się w słuch.

– Zaak cep tu je cie w końcu to, że jeste śmy parą? – wypa li łem bez waha nia.

Raf fa ella wypro sto wała się na krze śle, a ojciec rzu cił jej ostrze gaw cze spoj rze nie.
– Akcep tu jemy, że jeste ście mło dzi i że się sobie podo ba cie, i że… – powie działa Raf fa ella.

–  Kochamy się, mamo, to chyba wię cej niż się sobie podo bać –  oznaj miła Noah, wtrą ca jąc się do
roz mowy.

Jej matka zaci snęła usta i przy tak nęła.

– Rozu miem to, Noah, naprawdę, wiem, że uwa ża cie, że utrud niam wam życie i że nie akcep tuję
waszego związku. I być może macie rację… Ale jeste ście bar dzo mło dzi i pra wie pięć lat róż nicy mię dzy
wami to bar dzo dużo, szcze gól nie jeśli ktoś dopiero co skoń czył osiem na ście lat, Noah – wypunk to- 
wała, sku pia jąc uwagę tylko na niej. –  Pro szę was tylko, żeby ście nie dzia łali pochop nie. Nick, mam
nadzieję, że potra fisz zro zu mieć, że moja córka ma przed sobą całe życie, że wła śnie ma zacząć stu dia



i że chcę, żeby doświad czała życia i dobrze się bawiła, żeby wyko rzy stała do mak si mum wszystko to,
o czym nawet nie marzy łam, że będę mogła jej dać.

Spią łem się i poczu łem, jak wście kłość zaczyna się we mnie goto wać na wol nym ogniu.

– Chcesz powie dzieć, że ze mną nie bawi się dobrze, że nie dam jej stu dio wać?
– Chce powie dzieć, żeby ście nie sku piali waszego życia tylko na sobie nawza jem. Oboje macie jesz- 

cze wiele do zro bie nia i do prze ży cia, nie chcemy, żeby ście dzia łali w zbyt nim pośpie chu – wtrą cił się
ojciec, sta ra jąc się zała go dzić atmos ferę. – Zmie rzamy do tego – kon ty nu ował z głę bo kim wes tchnie- 
niem – że chcemy zapro po no wać wam umowę, coś jak poro zu mie nie poko jowe. Co sądzi cie?

– Nie zamie rzam zawie rać żad nych umów: Noah jest moją dziew czyną, co tu nego cjo wać?

Ojciec wes tchnął głę boko i wie dzia łem, że opa no wuje chęć, by po pro stu narzu cić nam swoje zda- 
nie.

– Więc potrze buję, żeby ście zro bili nam przy sługę, a w zamian obie cu jemy, że nie będziemy mie- 
szać się do waszego związku.

– Jaką przy sługę? – prze rwa łem mu, chcąc w końcu przejść do sedna.

Ojciec jakby zasta na wiał się, jak ma sfor mu ło wać prośbę.
– Za mie siąc będziemy obcho dzić sześć dzie siątą rocz nicę powsta nia Leister Enter pri ses. Na uro- 

czy sto ści będzie mnó stwo róż nych osób, praw do po dob nie nawet pre zy dent. Cały dochód z  imprezy
prze zna czamy na daro wi znę dla orga ni za cji, która wal czy z  gło dem w  kra jach roz wi ja ją cych się. To
nie zwy kłe wyda rze nie dla firmy, wiesz dobrze, o  czym mówię, Nicho las, a  teraz, kiedy zaczy namy
nowe pro jekty, jest nie zmier nie ważne, żeby śmy poka zali się światu jako grupa silna i  jed no myślna,
żeby prasa i goście zoba czyli w nas jedną dru żynę.

– Wiem, jak bar dzo jest to ważne, pra co wa łem przy orga ni za cji tej uro czy sto ści – powie dzia łem ze
zmarsz czo nymi brwiami, – ale nie wiem, co to ma wspól nego z moim związ kiem z Noah.

–  To bar dzo pro ste: jeśli na impre zie poka że cie się jako para, łatwo może cie sobie wyobra zić, co
będzie pisać na ten temat prasa… Cała uwaga skupi się na was i na skan dalu, jakim jest ten zwią zek.
Nie, Nicho las, nie prze ry waj mi –  zwró cił się do mnie, widząc, że mia łem zamiar zapro te sto wać. –
 Wiem dobrze, że wasz zwią zek, cho ciaż może nam się nie podo bać, jest zupeł nie akcep to walny, jeste- 
ście po pro stu przy bra nym rodzeń stwem, ale wiele osób widzi to ina czej. Potrze buję poka zać światu
silną rodzinę, a jeśli wy wystą pi cie jako para, image naszej rodziny wzbu dzi wąt pli wo ści i odrazę wielu
zapro szo nych gości. Mówię o star szych oso bach, ludziach bar dzo boga tych, któ rzy nie akcep tują pew- 
nych zacho wań.

– To śmieszne, nikt się nie będzie nami zaj mo wał, na Boga! Nikogo nie obcho dzi, co robimy albo
czego nie robimy.

– Tak by było, gdy byś w ostat nich latach nie spo ty kał się z pew nymi kobie tami, które poja wiają się
w  bru kow cach i  na plot kar skich stro nach w  inter ne cie. Nicho las, dobrze wiesz, że prasa zawsze się
tobą inte re so wała, wystar czy popa trzeć, jak na cie bie cze kają na każ dej cho ler nej impre zie, w  któ rej
zde cy du jesz się uczest ni czyć.

Noah spoj rzała na mnie kątem oka, a ja zaklą łem pod nosem. Szlag!
– Pro sisz mnie, żebym przy szedł sam na imprezę i żebym się zacho wy wał, jakby Noah była moją

cho lerną sio strzyczką?



– Pro szę cię, żebyś przy szedł z któ rąś z two ich przy ja ció łek i żeby ście przez jeden wie czór nie byli
razem. Noah też przyj dzie z  kimś innym, będziemy pozo wać do zdjęć jako rodzina, zjemy kola cję,
poga damy i odbę dziemy ważne nego cja cje z gośćmi, a potem każdy pój dzie do domu i wszystko będzie
jak daw niej.

Zanim wybuch ną łem, Noah posta no wiła się wtrą cić.

– Wydaje mi się, że to dobry plan – zgo dziła się, a ja posła łem jej mor der cze spoj rze nie.
–  Ani mi się śni, nie pój dziesz na tak ważną imprezę z  jakimś dup kiem, który będzie myślał, że

jesteś sama. Odma wiam.
Raf fa ella, która do tej pory mil czała, zde cy do wała się prze mó wić.

– Nicho las, wła śnie do tego się odno szę, kiedy mówię, że powi nie neś brać wszystko na spo koj nie.
To tylko impreza. Twój ojciec mówi, jak ważna jest dla firmy, a nie, że Noah ma wziąć ślub z innym, na
Boga! Jeśli chce przyjść na nią sama, dla nas to wszystko jedno.

Wzią łem kilka głę bo kich odde chów i wsta łem.
– Pój dziemy, będziemy pozo wać do zdjęć, tak jak chcesz, ale ostrze gam cię, że kiedy z cza sem nasz

zwią zek wyj dzie na jaw, będziesz postrze gany jako hipo kryta.

Wyszli śmy razem do ogrodu, oboje mil czący. Byłem tak wku rzony, że patrzy łem tylko na fale, które
roz bi jały się o urwi sko pod naszym domem. Sta ra łem się uspo koić. Poczu łem, jak Noah obej muje mnie
z tyłu i opiera deli kat nie poli czek o moje plecy. Przy ci sną łem do sie bie jej dło nie i poczu łem się tro chę
lepiej.

–  To nic takiego, Nick –  powie działa wtedy, odbie ra jąc mi nadzieję na spo kój. Odwró ci łem się
i spoj rza łem na nią z powagą.

– A wła śnie, że jest, dla mnie jest… Noah, nie mogę znieść, że ci ludzie będą myśleli, że nie jesteś
moja.

– Ale jestem, wiesz, że jestem. To tylko głu pia impreza, kilka godzin, nie wię cej. Nie przy wią zuj do
niej wię cej wagi, niż na to zasłu guje.

Pokrę ci łem prze cząco głową i ują łem jej twarz w dło nie.

– Zasłu guje na całą moją uwagę. To ostatni raz, kiedy ustę puję – poca ło wa łem ją, zanim zdą żyła coś
powie dzieć. – Chciał bym wykrzy czeć całemu światu, że jeste śmy razem. Nie rozu miem, że ty nie czu- 
jesz tego samego.

Skrzy żo wała ramiona i uśmiech nęła się.
– Mnie nie obcho dzi, co myślą ludzie. Ty wiesz, że jestem twoja, i to powinno wystar czyć.

Wes tchną łem i  poca ło wa łem ją w  czu bek nosa. Powinno, ale nie wystar cza, pomy śla łem. Wszystko
musi się zmie nić.
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Noah

Tam tego popo łu dnia mia łam się spo tkać z Jenną. Nie widzia łam jej od ponad mie siąca – odkąd wyje- 
cha łam do Europy – i odno si łam wra że nie, że ostat nio mnie unika. Wresz cie zgo dziła się, żebym wpa- 
dła do niej do domu i wła śnie byłam w dro dze.

Cze ka jąc przed wej ściem, nie mogłam się napa trzeć na wielki ogród przy ich rezy den cji. W prze ci- 
wień stwie do Leiste rów nie mieli zamy ka nej bramy i ich posia dłość wycho dziła bez po śred nio na ulicę,
cho ciaż trzeba było prze być ładny kawa łek, żeby dotrzeć do drzwi. Mieli mnó stwo drzew, z zawie szo- 
nymi na nich żół tymi huś taw kami, oraz małą sadzawkę, pełną żab i  lilii wod nych, tuż przy willi, co
nada wało jej baśniowy wygląd. Nie mal wszyst kie rezy den cje na tym osie dlu robiły ogromne wra że nie,
ale ta, w któ rej miesz kała Jenna, miała w sobie coś szcze gól nego i podej rze wa łam, że to wła śnie moja
przy ja ciółka jest za to odpo wie dzialna.

–  Pro szę wejść, panienko Mor gan –  zapro siła mnie Lisa, gospo dyni. Uśmiech nę łam się do niej
w odpo wie dzi.

– Jenna jest u sie bie? – zapy ta łam ją. Gdzieś z oddali doszły mnie dźwięki gry kom pu te ro wej, świad- 
czące o obec no ści braci Jenny.

–  Tak, czeka na panienkę –  odpo wie działa i  natych miast odda liła się, nie mal bie giem, bo dom
wypeł nił brzęk tłu czo nego szkła.

Zaśmia łam się i od razu ruszy łam w stronę scho dów. Ina czej, niż u nas w domu, znaj do wały się one
w oddziel nym pomiesz cze niu wycho dzą cym na ele gancko urzą dzony salon, z barem peł nym bute lek
naj róż niej szych alko holi, który kusił, żeby się w nim roz go ścić.

Zapu ka łam do drzwi pokoju przy ja ciółki. Kiedy weszłam, zoba czy łam ją oto czoną waliz kami i ster- 
tami leżą cych na pod ło dze ciu chów, usa do wioną po turecku na dywa nie w  czarno–białe pasy. Włosy
miała zebrane na czubku głowy w  nie dbały kok. Uśmiech nęła się na mój widok i  wstała, żeby mnie
uści skać.

– Tęsk ni łam za tobą, blon dy neczko – powie działa, po chwili wypusz cza jąc mnie z objęć i nie doda- 
jąc nic wię cej. Zasko czyło mnie, że nie ska cze jak sza lona i nie cią gnie mnie od razu na łóżko na ploty,
zasy pu jąc przy tym pyta niami. Widzia łam na jej twa rzy, że coś ją mar twi, że coś nie pozwala jej być
sobą – ener giczną i zabawną Jenną.

– Co robisz? – zapy ta łam, sta ra jąc się ukryć zanie po ko je nie.

Jenna rozej rzała się z roz tar gnie niem.
– Ach, to! – powie działa, sia da jąc z powro tem na pod ło dze i zachę ca jąc mnie, bym zro biła to samo.

– Pró buję wybrać, co wziąć ze sobą na stu dia. Możesz uwie rzyć, że to już lada dzień?
Ina czej niż zawsze do tej pory, gdy roz ma wia ły śmy o  stu diach, o  nie za leż no ści i  o  tym, jak

będziemy się nawza jem odwie dzać, tym razem wyda wała się raczej zmar twiona niż pod eks cy to wana
per spek tywą wyjazdu.



– Ja jesz cze nawet nie zaczę łam się pako wać… – powie dzia łam i od razu zestre so wa łam się na myśl
o  tym, że lada chwila będę musiała sta wić czoło matce i  poin for mo wać ją, że wpro wa dzam się do
Nicka. Powin nam też powie dzieć o  tym Jen nie, ale mia łam prze czu cie, że to nie jest odpo wiedni
moment.

Przez chwilę poma ga łam jej skła dać jakieś koszulki i cho ciaż pra gnę łam jak naj szyb ciej dowie dzieć
się, co się z nią dzieje, to na razie rozej rza łam się w roz ko ja rze niu wokół sie bie.

Pokój Jenny był cał ko wi tym prze ci wień stwem mojego: pod czas gdy mój, biało–nie bie ski, sprzy jał
wyci sze niu i  wypo czyn kowi, to u  Jenny ściany miały kolor fuk sjo wego różu, a  wszyst kie meble były
czarne. Pod jedną ze ścian stał duży mane kin z mnó stwem poplą ta nych naszyj ni ków, które wie lo krot- 
nie sta ra ły śmy się roz dzie lić, bo były zupeł nie odjaz dowe i  mia ły śmy ochotę je przy mie rzyć. Jed nak
nasze wysiłki oka zały się daremne i  korale wciąż pozo sta wały tylko ele men tem wystroju. Pod drugą
ścianą stała czarno-biała sofa w  zebrę, do kom pletu z  dywa nem, a  naprze ciwko niej –  tele wi zor pla- 
zmowy. Podob nie jak ja, Jenna miała wła sną gar de robę, która jed nak w  tym momen cie wyglą dała,
jakby prze szedł przez nią taj fun.

W tle leciał album Phar rella Wil liamsa i znów się zdzi wi łam, że nawet nie nuci pio se nek. Przyj rza- 
łam jej się jesz cze przez parę chwil. Od kiedy to Jenna Tavish potrafi mil czeć dłu żej niż pięć minut?
Odło ży łam na pod łogę koszulkę, którą wła śnie skła da łam.

– Możesz mi już powie dzieć, co ci jest? – spy ta łam tonem tro chę bar dziej sta now czym, niż zamie- 
rza łam.

Jenna, zasko czona, pod nio sła wzrok z pod łogi i wbiła go we mnie.

– O co ci cho dzi? Nic mi nie jest – odparła. Mimo to wstała, odwró ciła się do mnie ple cami, i prze- 
nio sła się na swoje ogromne łóżko, które w tym momen cie było całe zawa lone bie li zną i maga zy nami
modo wymi.

Spoj rza łam na nią ze zmarsz czo nymi brwiami.

–  Jenna, prze cież cię znam… Nawet nie zapy ta łaś mnie o  podróż, wiem, że coś ci jest, wyrzuć to
z sie bie – zachę ci łam ją, pod no sząc się i pod cho dząc do niej. Nie chcia łam widzieć jej w takim sta nie,
nie podo bało mi się, że moja przy ja ciółka, moja naj lep sza przy ja ciółka, zawsze tak wesoła i żywio łowa,
jest teraz tak zdo ło wana.

Kiedy pod nio sła głowę znad jakichś papie rów, które trzy mała w dło niach, zoba czy łam, że ma wil- 
gotne oczy.

– Pokłó ci łam się z Lio nem… ni gdy nie widzia łam go w takim sta nie, ni gdy tak na mnie nie wrzesz- 
czał – łza spły nęła jej po policzku, a ja pode szłam bli żej niej, zasko czona jej sło wami.

Lion był kocha nym chło pa kiem, OK, cza sem zacho wy wał się jak kre tyn, tak jak i  Nick, ale to nie
zmie niało faktu, że był naprawdę kochany. Trak to wał Jennę jak księż niczkę, nie rozu mia łam, o  co
mogli się pokłó cić.

– O co się pożar li ście? – zapy ta łam, bojąc się, że cho dziło o tamtą bójkę i całą tę awan turę, w którą
Lion się wpa ko wał… i  w  którą przy oka zji wcią gnął też mojego chło paka. Posta no wi łam jed nak nie
poru szać tego tematu.

Jenna oplo tła nogi ramio nami i oparła głowę na kola nach.

– Zde cy do wa łam, że nie pójdę do Ber ke ley – wyrzu ciła z sie bie.



Wytrzesz czy łam oczy ze zdu mie nia. Jenna ciężko się napra co wała, żeby dostać się na uni wer sy tet,
który ukoń czył kie dyś jej ojciec i który był, oczy wi ście, jed nym z naj lep szych w kraju.

– Co ty gadasz? Dla czego?

Jenna prych nęła ziry to wana.
– Nie patrz na mnie, jak bym popeł niła jakieś prze stęp stwo, zupeł nie jak Lion – zawo łała, roz pusz- 

cza jąc włosy i ponow nie zbie ra jąc je na czubku głowy. Zawsze tak robiła, kiedy była zde ner wo wana lub
zła. Uni wer sy tet Kali for nij ski też jest bar dzo dobry – ty tam idziesz, Nick tam stu diuje…

– No tak, ale Jenn, nie było łatwo dostać się do Ber ke ley… Poza tym możesz widy wać się z Lio nem
w week endy, prze cież San Fran ci sco nie jest tak daleko…

–  Nie mogę wyje chać do San Fran ci sco! –  wykrzyk nęła z  despe ra cją. –  Nie wiem, co się ostat nio
dzieje z Lio nem, ale jest bar dzo dziwny… I nie zamie rzam prze nieść się do innego mia sta, nie wie dząc,
czy mię dzy nami wszystko jest w porządku.

Przy tak nę łam. Dosko nale rozu mia łam jej punkt widze nia.
– Co ci powie dział Lion? – spy ta łam ją.

– Wściekł się i powie dział, że jestem idiotką, jeśli chcę zmie nić uni wer sy tet ze względu na niego,
i że nie pozwoli, by nasz zwią zek znisz czył mi przy szłość… – głos Jenny zała mał się i wyglą dała na udrę- 
czoną. – Zagro ził, że mnie zostawi!

Otwo rzy łam sze roko oczy. Co takiego…?

– Nie zostawi cię, Jenna, masz prawo zro bić, co zechcesz. Poza tym on za tobą sza leje, ni gdy by cię
nie zosta wił, a tym bar dziej z takiego powodu.

Jenna pokrę ciła głową, ocie ra jąc łzy wierz chem dłoni.

– Ty tego nie rozu miesz, on się zmie nił, jest inny; nie wiem, co się z nim dzieje, ale dostał obse sji na
punk cie pie nię dzy… Tam tego dnia… – powie działa, opa no wu jąc łka nie. – Gdy byś go zoba czyła, Noah…
No jasne, Nicho las też nie wyglą dał jak po wizy cie w SPA, ale prze cież oni mogli go zabić, a wszystko
z winy…

Jej oczy napo tkały moje i urwała w pół zda nia.
– Z winy czego, Jenna?

Moja przy ja ciółka zer k nęła w bok, po czym wstała, chwy ta jąc narę cze ciu chów i kła dąc je na pod ło- 
dze obok jed nej z otwar tych wali zek. Mia łam wra że nie, że unika spoj rze nia mi w twarz.

– Po pro stu nie chcę, żeby Lion pako wał się w takie afery, nie podoba mi się, że dalej jest zamie- 
szany w to wszystko, w czym sie dzieli z Nic kiem w zeszłym roku…

– Oni już tego nie robią, Jenna, prze cież się zmie nili; Nicho las się zmie nił – oświad czy łam, sta ra jąc
się zigno ro wać ten wewnętrzny gło sik, który wciąż powta rzał mi, że Jenna odnosi to wszystko jed no- 
cze śnie do Nicka.

Jenna odwró ciła się do mnie i zaśmiała się.
– Wcale się nie zmie nili! – zawo łała, wpa tru jąc się we mnie z nie do wie rza niem. – Nicho las na dal

sie dzi w tym, co zawsze…
Sta łam nie ru chomo, czu jąc w piersi ucisk, który przez chwilę nie pozwo lił mi oddy chać.

–  O  czym ty, u  dia bła, gadasz? –  zapy ta łam, iry tu jąc się. Nie zamie rza łam pozwo lić, żeby Jenna
odre ago wy wała swój zły humor na mnie, a  tym bar dziej na Nicku. To, co mówiła, było ste kiem
kłamstw.



Jenna wyglą dała, jakby poża ło wała swo ich rewe la cji, ale mimo to cią gnęła dalej.

– Nasi faceci to kre tyni, któ rzy dalej sie dzą w tym gów nie, choć każą nam myśleć, że dla nas z tym
skoń czyli!

– Bo skoń czyli, Jenna! Nicho las nie ma już nic wspól nego z tam tymi typami, on naprawdę się zmie- 
nił!

Jenna znów wypu ściła z sie bie salwę śmie chu – śmie chu, który zabrzmiał wręcz okrut nie. W tym
momen cie nie roz po zna wa łam przy ja ciółki, nie wie dzia łam, z  kim mam do czy nie nia –  ata ko wała
mojego chło paka bez żad nego powodu, wbrew logice, jak gdyby to on był winny temu, że Lion kry ty ko- 
wał jej wybór uni wer sy tetu.

– Jesteś bar dziej naiwna, niż sądzi łam, Noah. Naprawdę nie masz o niczym poję cia.
Pode szłam do niej. Zaczy na łam tra cić cier pli wość.

– Czego takiego nie wiem?

Jenna zamknęła na chwilę usta.
–  Oni zamie rzają wró cić do wyści gów –  odpo wie działa gorzko. –  Obaj. W  przy szłym tygo dniu.

Czyżby ci o tym nie wspo mniał?
Zatkało mnie.

– Nick ni gdy nie wró ciłby do wyści gów; nie po tym, co wyda rzyło się w zeszłym roku – zapew ni łam
ją sta now czo po chwili.

– Cóż, to tylko kwe stia czasu, jak sama się o tym prze ko nasz.

Skoń czyło się tak, że wyszłam z tam tego domu. Nie chcia łam dłu żej z nią roz ma wiać; nie chcia łam
dłu żej jej słu chać. Nicho las nie wró ciłby do wyści gów. Przy rze kli śmy sobie nawza jem, że ten błąd już
się nie powtó rzy. To w  cza sie wyści gów pod pa dłam Ron niemu, który o  mało co mnie nie zabił, nie
mówiąc już o  tym, że póź niej pomógł mojemu ojcu mnie porwać. To, co na początku wyda wało się
zabawą, oka zało się śmier tel nie nie bez pieczne i dla tego nie wie rzy łam w ani jedno słowo z opo wie ści
Jenny.

Kiedy wró ci łam do domu, była już pra wie pora kola cji. Weszłam, sta ra jąc się nie robić hałasu,
i usły sza łam, że matka jest w salo nie. Nie mia łam ochoty na roz mowę z nią, więc poszłam do kuchni,
wyję łam z  lodówki gotową sałatkę i  coca-colę zero, po czym nie mal bie giem weszłam po scho dach.
Dokład nie w momen cie, w któ rym poło ży łam to wszystko na łóżku, zadzwo niła moja komórka.

Znowu nie znany numer.
Cho lera, to mogła być tylko jedna osoba. Nie ode bra łam, ale czu łam, jak serce przy spie sza mi

w piersi. Wciąż mia łam straszne poczu cie winy po tym, jak zgo dzi łam się spo tkać z matką Nicho lasa
na kawę i  poroz ma wiać z  nią o  nim za jego ple cami. Nie stety, opie kunka spo łeczna zdą żyła już
zadzwo nić do Nicka i  powie dzieć mu, że jego matka zde cy do wała, że będzie mógł zabrać sio strę na
parę dni, a  on nie posia dał się z  rado ści. Nie mogłam się wyco fać. Mad die miała przy je chać dopiero
w czwar tek, czyli za dwa dni, ale wie dzia łam, że jak tylko ta kobieta znaj dzie się w Los Ange les, natych- 
miast będzie chciała się ze mną spo tkać.

Tele fon zadzwo nił ponow nie i znów posta no wi łam go nie odbie rać. Po chwili przy szedł ese mes.

Widzimy się w Hil to nie na lot ni sku o dwu na stej w połu dnie.
A.



Kurna, Ana bel Gra son wła śnie przy słała wia do mość na mój tele fon. Ska so wa łam ją zaraz po prze- 
czy ta niu, bo nie chcia łam, żeby zacho wał się jaki kol wiek dowód na to, co zamie rza łam zro bić. Czu łam
się fatal nie – gorzej: czu łam się, jak bym zdra dzała Nicka, bo osta tecz nie prze cież to robi łam. A jed nak –
 cho ciaż chcia łam oczy wi ście, żeby Nick mógł spę dzić parę dni z sio strą bez opie kunki spo łecz nej i bez
narzu co nego har mo no gramu – jakaś część mnie pra gnęła też dowie dzieć się, co ta kobieta ma mi do
powie dze nia i czego jesz cze może ode mnie chcieć poza pomocą w odzy ska niu kon taktu z synem.

Wzię łam do ręki tele fon i odpo wie dzia łam lako nicz nie.

OK.
Poczu łam przy tym, że tracę ape tyt i resztki god no ści – przy naj mniej w sto sunku do tej kobiety.

– No już, Noah, wybierz któ ryś – pona glił mnie z roz draż nie niem Nick, gdy od dłuż szego czasu prze- 
glą da li śmy prób nik kolo rów, nie mogąc się zde cy do wać.

– Ja bym poma lo wała na beżowo – zasu ge ro wa łam w końcu.
Nick prze wró cił oczami.

– Jak mamy malo wać na beżowo, to już lepiej zostawmy zie lone i tyle – odpo wie dział, wyj mu jąc mi
prób nik z rąk.

– Zie lone? – zapy ta łam z obrzy dze niem. – Chcesz poma lo wać pokój dla dziew czynki na zie lono?

Eks pe dientka, która cze kała cier pli wie, aż wybie rzemy wresz cie kolor ścian do pokoju Mad die,
posta no wiła wresz cie zain ter we nio wać.

– Zie lony jest teraz bar dzo modny, ale jeśli nie jeste ście jesz cze pewni… W któ rym pani jest mie- 
siącu? – zapy tała nagle, patrząc z uśmie chem na mój brzuch.

Zajęło mi chwilę, zanim poję łam, o co jej w ogóle cho dzi.
– Co? Nie, nie! – zapro te sto wa łam.

Nicho las spo waż niał nagle i wbił wzrok w sprze daw czy nię.

– Myśla łam… – wydu siła, prze no sząc wzrok z Nicka na mnie, a następ nie znów na mój brzuch.
Myślała, że jestem w  ciąży i  że wybie ramy kolor do pokoju dla naszego przy szłego dziecka. Dla

naszego dziecka… Boże, dla czego musia łam o tym pomy śleć? Poczu łam w brzu chu jakby kamień.
– Wybie ramy kolor ścian do pokoju mojej sze ścio let niej sio stry – poin for mo wał ją Nicho las, kła dąc

prób nik na ladzie. – Wyglą damy pani na przy szłych rodzi ców? Moja dziew czyna ma dopiero osiem na- 
ście lat, a ja dwa dzie ścia dwa. Czemu naj pierw pani nie pomy śli, zamiast od razu wycią gać idio tyczne
wnio ski?

Wytrzesz czy łam oczy. Rany, skąd ten nagły wybuch?

– Ja… przy kro mi, n–nie… – rozu mia łam jej oszo ło mie nie. Nicho las posy łał jej teraz to samo spoj rze- 
nie, które posy łał mnie, ile kroć się na mnie wku rzał.

–  Nic się nie stało. Weź miemy biel. Pro szę prze ka zać mala rzom, że mogą zacząć jutro wcze śnie
rano – powie dzia łam do niej, sta ra jąc się zała go dzić sytu ację. Nicho las świ dro wał mnie swo imi nie bie- 
skimi oczami, ale już się nie ode zwał.

Zapła ci li śmy i opu ści li śmy sklep w krę pu ją cej ciszy. Nie mogłam długo tak wytrzy mać i kiedy tylko
zna leź li śmy się przy samo cho dzie, zła pa łam go za ramię i zmu si łam, żeby na mnie spoj rzał.

– Możesz mi powie dzieć, co się z tobą dzieje?



Nicho las uni kał mojego spoj rze nia, co spra wiło, że stres, który i tak już odczu wa łam w ciele, gwał- 
tow nie przy brał na sile. Ten lęk… Ten lęk przed tym, że nie jestem dla niego dość dobra, ni gdy mnie nie
opusz czał. Nie byłam w  sta nie myśleć o  tema cie dzieci, po pro stu nie potra fi łam, przy naj mniej na
razie, bo wie dzia łam, że w  momen cie, w  któ rym zacznę o  tym myśleć, kom plet nie się roz sy pię. Nie
wie dzia łam, czy kie dy kol wiek zdo łam wydo stać się z tej czar nej dziury, jeśli już raz w nią wpadnę.

– Nie zno szę ludzi, któ rzy wty kają nos w nie swoje sprawy, to wszystko – odpo wie dział mi, ujmu jąc
moją twarz i cału jąc mnie czule w czoło.

Wie dzia łam, że coś przede mną ukrywa; a wła ści wie wie dzia łam dokład nie, co takiego go mar twi…
Lecz nie chcia łam tego usły szeć, nie w tym momen cie.

Przy tu li łam się do niego, opie ra jąc poli czek na jego piersi i zro bi łam dobrą minę do złej gry. Ode-
pchnę łam od sie bie lęk – który w sytu acjach takich jak ta, pró bo wał wydo stać się na świa tło dzienne –
 i wsia dłam do samo chodu, tak jakby to, co zostało powie dziane, ni gdy nie miało miej sca.

Przez resztę popo łu dnia kupo wa li śmy meble do pokoju. Wszystko miało przy je chać następ nego
dnia i musie li śmy zmon to wać to w dwa dzie ścia cztery godziny, jeśli chcie li śmy, żeby pokój był gotowy
na czwar tek. Nick był szczę śliwy, widzia łam to w jego oczach, widzia łam, z  jaką rado ścią wybie rał te
wszyst kie rze czy. Pomi ja jąc incy dent z  fał szywą ciążą, świet nie się bawi łam, odwie dza jąc z  nim te
wszyst kie domy towa rowe i sklepy z zabaw kami.

Kupi li śmy tro chę zaba wek i  małe łóżko w  nie bie skim kolo rze. Nick zde cy do wał, że urzą dzimy
pokój w  takich samych kolo rach jak mój, bo były neu tralne i  nie tan detne. Kiedy wró ci li śmy do jego
miesz ka nia, byłam wykoń czona i jak tylko weszli śmy, rzu ci łam się na łóżko.

– Dzię kuję, że mi pomo głaś – wyszep tał, obsy pu jąc moją szyję gorą cymi poca łun kami.
Z policz kiem opar tym na mate racu nie mogłam widzieć jego twa rzy, więc po pro stu pod da łam się

doty kowi jego ust na mojej skó rze. Jedną ręką odgar nął mi włosy i zaczął cało wać mnie w kark.
Wes tchnę łam, jak zawsze delek tu jąc się jego doty kiem.

– Byłam wczo raj u Jenny – rzu ci łam nagle, cie kawa, jak zare aguje na wzmiankę o mojej naj lep szej
przy ja ciółce. Jego usta zatrzy mały się, stę żał, i poczu łam, jak uwal nia mnie od cię żaru swo jego ciała.
Prze krę ci łam się na łóżku, opie ra jąc się na łok ciach, żeby mu się przyj rzeć. Zoba czy łam, jak odwró cony
do mnie ple cami zdej muje koszulkę i rzuca ją na pod łogę.

– Cie szę się – odpo wie dział po chwili.

Zmarsz czy łam czoło, kiedy wszedł do łazienki, zamy ka jąc za sobą drzwi nie mal z  trza śnię ciem.
Wsta łam i poszłam tam za nim, nie zawra ca jąc sobie głowy puka niem.

Opie rał się dłońmi o umy walkę i kiedy usły szał, że wcho dzę, pod niósł głowę.
– Wiesz… – kon ty nu owa łam temat, na początku nie pew nie. – Roz ma wia ły śmy.

– No i co? – rzu cił, prze szy wa jąc mnie swoim nie bie skim spoj rze niem.
Dla czego zwraca się do mnie takim tonem?

– Ata ku jąc mnie, tylko potwier dzasz, że rze czy wi ście zamie rzasz zro bić to, o czym powie działa mi
Jenna – odpar łam, przyj mu jąc taki sam ton.

Sta nął przede mną.

– A co takiego zamie rzam, jeśli wolno wie dzieć? – zain te re so wał się nie chęt nie.
Nie na wi dzi łam, kiedy tak ze mną roz ma wiał. Żało wa łam, że wycią gnę łam ten temat, ale jeśli to

była prawda, że zamie rzał wró cić do wyści gów…



Przyj rza łam się jego nagiej piersi, śla dom, które wciąż jesz cze nie znik nęły… To musiało się skoń- 
czyć.

– Nie możesz dalej tego robić, Nicho las – oznaj mi łam, ważąc słowa. – Jenna powie działa mi, że Lion
zamie rza wró cić do wyści gów…

Wymi nął mnie, żeby wyjść z łazienki, nawet na mnie nie patrząc.

– Lion może robić, co chce, jest już doro sły, nie sądzisz?
– Czyli ty nie poje dziesz? – dopy ty wa łam, żeby się uspo koić.

Spio ru no wał mnie wzro kiem.

–  Nie, nie pojadę –  oznaj mił, wbi ja jąc spoj rze nie w  moje oczy. –  I  szcze rze mówiąc, mam w  tej
chwili w dupie, co mówi Jenna o mnie czy o naszym związku.

To mi się nie spodo bało.
–  Tu nie cho dzi o  Jennę, tylko o  to, że ni gdy nie powi nie neś był pako wać się razem z  Lio nem

w tamtą bójkę! Przy rze kłeś mi wcze śniej, że z tym koń czysz!
–  I  skoń czy łem! Naprawdę, Noah, już ci to wyja śni łem. Lion miał kło poty, a  ja mu pomo głem. –

 Nick wes tchnął i pod szedł do mnie. Objął mnie mocno i wyszep tał: – Nie spo dzie wa łem się, że sprawa
wymknie nam się spod kon troli, ale wię cej już nie popeł nię tego błędu, w porządku?

–  Żad nych wię cej awan tur, Nick, żad nych nie bez piecz nych sytu acji. Przy rze kasz? –  zapy ta łam,
wygi na jąc ciało w łuk, kiedy zaczął cało wać mnie w szyję.

– Przy rze kam.
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Nick

Kiedy otwo rzy łem oczy tam tego ranka, pierw szym, co ujrza łem, była twarz Noah zale d wie kilka cen ty- 
me trów od mojej. Poło żyła głowę na moim ramie niu, a swoim cia łem przy kryła moje. Musia łem wysi lić
całą wolę, żeby powstrzy mać się od śmie chu. Wyglą dało to, jakby chciała użyć mojego ciała jak dra biny
i jakby zatrzy mała się wpół drogi.

Deli kat nie odgar ną łem jej kosmyk wło sów z twa rzy i muska łem kciu kiem jej skórę pełną pie gów…
Te piegi były przy czyną mojego sza leń stwa, te piegi, które były nie tylko na twa rzy, ale też na jej pier- 
siach, na jej szczu płych ramio nach, w dole ple ców… Tylko ja zna łem tak dobrze jej ciało, tylko ja wie- 
dzia łem, gdzie znaj duje się każde zna mię, każdy pie przyk, każda krą głość i każda bli zna.

Zapa trzy łem się w  jej tatuaż, ten mały tatuaż za uchem, taki sam, jaki ja mia łem na ramie niu.
Posta no wi łem go zro bić po pro stu dla tego, że podo bała mi się idea siły, która może pły nąć z  cze goś
pro stego, jeśli odpo wied nio to wyko rzy stać, ale teraz miał dla mnie dużo więk sze zna cze nie. Chcia łem
wie rzyć, że to dla niej zde cy do wa łem się na ten tatuaż… Śmiesz nie było tak sądzić, ale nie mogłem
uwol nić się od tego pomy słu, że oboje zro bi li śmy sobie ten tatuaż, bo wie dzie li śmy, że mamy się spo- 
tkać…

Zaczął dzwo nić mój tele fon. Wycią gną łem po niego ramię. Na ekra nie wid niało imię „Anne”,
kobiety z pomocy spo łecz nej, która zaj mo wała się Mad die. Na dal trudno było mi uwie rzyć, że matka
zosta wiła mi sio strę na week end z oka zji moich uro dzin, ale ani myśla łem narze kać. W tym roku nie
będzie imprez, strip tizu ani nic takiego. W tym roku spę dzę ten dzień z dwoma dziew czy nami, które
kocham naj bar dziej na świe cie.

Malutka była prze szczę śliwa, że przy je dzie do mnie, a ja też nie mogłem się docze kać. Dowie dzia- 
łem się od Anny, o  któ rej ląduje jej samo lot i  gdzie mamy się spo tkać, i  roz łą czy łem się z  rado snym
uśmie chem na twa rzy. W końcu sio strzyczka będzie u mnie, tak jak zawsze chcia łem.

Nie długo póź niej przy szli mala rze. Umó wi łem ich przed siódmą, bo o ósmej trzy dzie ści musia łem
być już w biu rze. Kiedy zoba czyli mały pokoik, obie cali, że w dwie godziny uwiną się ze wszyst kim.

Nie mia łem zbyt nio ochoty zosta wiać mojej śpią cej dziew czyny z tymi typami w miesz ka niu, więc
posze dłem ją obu dzić, zanim zaczęli pracę.

– Noah, obudź się – powie dzia łem i postu ka łem ją w ramię. Mruk nęła coś i dalej spała. Zaczą łem się
ubie rać, zer ka jąc na zegar na sto liku noc nym. Musia łem natych miast wyjść, jeśli nie chcia łem się spóź- 
nić.

– Noah – pod nio słem głos. Otwo rzyła zmę czone oczy, po tym jak pra wie krzyk ną łem, widząc, że nic
na nią nie działa.

– Wiesz, co to zna czy „waka cje”? – wypa liła, prze krę ciła się na drugi bok i nakryła głowę poduszką.

Szlag. Nie mia łem na to czasu.
Chwy ci łem komórkę. Po trze cim dzwonku Steve ode brał, w goto wo ści bojo wej, jak zwy kle.

– Nicho las.



– Potrze buję cię tutaj. Musisz przy je chać do mojego miesz ka nia i być z Noah, aż mala rze skoń czą
robotę.

Otwo rzyła oczy, gdy to usły szała.

–  Chyba żar tu jesz –  odpo wie działa, zbie ra jąc się w  sobie. Tarła oczy, jakby miała cztery lata
i musiała iść do przed szkola.

Wcale nie żar to wa łem.
– Już jadę – poin for mo wał mnie Steve.

– Cze kam w miesz ka niu – odpo wie dzia łem i roz łą czy łem się.

Noah skrzy żo wała ramiona i patrzyła na mnie roz złosz czona.
– Musisz iść do psy chia try.

Uśmiech ną łem się, igno ru jąc jej zły humor i wró ci łem do ubie ra nia się. Spóź nię się, ale nie ważne,
nie mia łem zamiaru zosta wić jej samej z jaki miś dwoma typami.

– Po pro stu się tobą opie kuję – wytłu ma czy łem, zawią zu jąc kra wat.
– Sama umiem się sobą zająć – odpo wie działa, wsta jąc z łóżka. Wymi nęła mnie i poszła do łazienki.

Wes tchną łem, sły sząc wodę lejącą się z  prysz nica. Mogła wście kać się, ile zechce, ale na świe cie
zbyt wielu jest waria tów, żeby ryzy ko wać, szcze gól nie w  jej przy padku. Już raz została porwana, nie
mogłem pozwo lić, żeby to się powtó rzyło.

Wyszła po dzie się ciu minu tach, zawi nięta w ręcz nik i z wło sami ocie ka ją cymi wodą.
– Jesz cze tu jesteś?

Uśmiech ną łem się z roz ba wie niem. Nie mogłem się jej oprzeć, kiedy się zło ściła.
– Steve par kuje już samo chód, mogę iść w spo koju… Nie dasz mi buzi?

Była nie sa mo wi cie sek sowna. Pod sze dłem do niej z zamia rem poca ło wa nia jej tak, żeby zadrżała.

– Zmo czę cię – ostrze gła mnie i zro biła krok do tyłu.
– Jak zwy kle – odpo wie dzia łem z zuchwa łym uśmie chem.

– Jesteś obrzy dliwy – powie działa, ale zauwa ży łem, że złość już jej mija i że mie rzy mnie z góry do
dołu swo imi pięk nymi oczami w kolo rze miodu.

Chwy ci łem jej twarz pod brodę i przy cią gną łem do sie bie. Wsu ną łem język do jej ust i kiedy zaczęło
robić się gorąco, zadzwo nił dzwo nek do drzwi. Usi ło wała zatrzy mać mnie, chwy ta jąc za kra wat, ale
uwol ni łem się, spie szy łem się, nie mogłem już tra cić czasu.

– Idę już – ogło si łem, obró ci łem się i pod sze dłem do drzwi.

Kiedy obró ci łem się, by je zamknąć za sobą, nasze spoj rze nia spo tkały się. Po chwili Noah pozwo- 
liła, by ręcz nik opadł na zie mię.

Szlag!

Do pracy dotar łem w  ostat niej chwili. Posze dłem pro sto do swo jego biura w  końcu kory ta rza, nie
zatrzy mu jąc się nawet na kawę. Wie dzia łem, że dziś ma przyjść ojciec i nie chcia łem, żeby zoba czył, że
się spóź niam… Jeśliby mnie nakrył, odde le go wałby mnie do poda wa nia kawy wszyst kim pra cow ni kom.

Ale nie spo dzie wa łem się go w  moim biu rze… roz ma wia ją cego naj spo koj niej na świe cie z  jakąś
dziew czyną, któ rej ni gdy w życiu nie widzia łem. Sie działa na moim krze śle i grzecz nie się uśmie chała
w odpo wie dzi na to, co ojciec wła śnie jej powie dział. Kiedy wsze dłem, oboje zwró cili się w moją stronę.



Moje zasko cze nie prze ro dziło się w złość, kiedy zoba czy łem dru gie biurko, w dru gim końcu pomiesz- 
cze nia, przy oknie… moim oknie.

– Witaj, synu – powie dział ojciec z przy ja ciel skim uśmie chem.

Przy naj mniej był w dobrym humo rze, co za nie spo dzianka!
– Co to jest? – spy ta łem, wska zu jąc to na biurko, to na dziew czynę.

Ojciec zmarsz czył brwi.
– Sophia jest córką sena tora Aikena, Nicho las. Posta no wiła odbyć tu prak tyki, sam zapro po no wa- 

łem jej tę pracę.

Patrzy łem z przy mknię tymi oczami na córkę sena tora. Nie mia łem poję cia, że ojciec zapro po no wał
jej sta no wi sko. Przy pusz czam, że zale żało mu na dobrych sto sun kach z jej ojcem, ale nie rozumia łem,
jaki to wszystko miało zwią zek ze mną.

– Ty odby wasz prak tyki już wystar cza jąco długo, koń czysz wła śnie stu dia. Powie dzia łem Sophii, że
chęt nie jej pomo żesz odna leźć się w naszym praw ni czym światku.

Szlag by to tra fił, nie!

Posłała mi bez na miętny uśmiech, w  któ rym wyczy ta łem nie chęć. Świet nie, anty pa tia była wza- 
jemna. Ojciec patrzył na nas przez chwilę, pew nie zły, że mil czymy, ale zbyt dobrze wycho wany, żeby
zro bić na ten temat jakąś uwagę.

–  Dobrze, Sophio, mam nadzieję, że ci się u  nas spodoba, a  gdy byś cze go kol wiek potrze bo wała,
masz mój numer albo po pro stu powiedz Nic kowi.

–  Dzię kuję, panie Leister, będę pamię tać i  naprawdę bar dzo dzię kuję za tę moż li wość. Zawsze
chcia łam pra co wać w Leister Enter pri ses. Uwa żam, że te sek tory, na które firma posta no wiła się otwo- 
rzyć, są nie zmier nie ważne w  momen cie eks pan sji firmy i  nie zbędne dla dobrego funk cjo no wa nia.
Świetna zna jo mość prawa pozwala na pod bój nowych ryn ków i  jestem prze ko nana, że przy pomocy
pań skiego syna doko namy cze goś wspa nia łego.

Piłka w  grze, ale muszę przy znać, że udała jej się prze mowa. Ojciec spoj rzał na nią z  apro batą
i poże gnał się, zanim wyszedł, nie omiesz kaw szy przed tem posłać mi ostrze gaw czego spoj rze nia.

– Widać, że jesteś córką poli tyka – rzu ci łem, patrząc jej pro sto w oczy. – Sie dzisz na moim miej scu,
już możesz się prze siąść.

Uśmiech nęła się i  wstała ostroż nie. Mój wzrok bez wied nie powę dro wał w  jej kie runku. Czarne
włosy, opa lona skóra, kasz ta nowe oczy i  dłu gie nogi. Miała na sobie obci słą, per ło wo szarą spód nicę
i nie ska zi tel nie białą bluzkę. Tak, pro szę pań stwa, mia łem przed sobą naj praw dziw szą córeczkę tatu- 
sia.

– Niech cię nie zmyli mój wygląd, Nicho las. Chcę tu pra co wać na stałe.

Zmarsz czy łem brwi, ale posta no wi łem zigno ro wać jej komen tarz. Usia dłem na swoim miej scu,
otwo rzy łem pocztę na kom pu te rze i wzią łem się do pracy.
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Noah

Mad die miała przy le cieć za dwa dni i trzeba było jesz cze wykoń czyć jej pokój. Powie dzia łam matce, że
spę dzę parę dni razem z Nic kiem i z małą. A że nie chcia łam jesz cze bar dziej zaogniać naszych rela cji,
posta no wi łam być grzeczną córeczką i wró ci łam do domu, jak tylko upew ni łam się, że z pokoju Mad die
znik nęły wszyst kie śmieci i że jest gotowy na to, żeby zmon to wać i pousta wiać w nim meble. Nicho las
miał zająć się resztą, a ja pla no wa łam się z nim zoba czyć dopiero po roz mo wie z Ana bel Gra son.

Kolejne dni zle ciały w oka mgnie niu. Wydaje mi się, że im bar dziej czło wiek chciałby, żeby czas się
zatrzy mał, i  żeby godziny roz cią gały się w  nie skoń czo ność, tym szyb ciej one mijają. Tym spo so bem,
zanim zdą ży łam to sobie uzmy sło wić, nad szedł dzień przy lotu Mad die i jej matki. Dener wo wa łam się
i  wie dzia łam, że Nicho las też się dener wuje. Wysy łał mi mnó stwo zdjęć, dopy tu jąc: czy pokój mi się
podoba, czy spodoba się jego sio strze; czy powi nien prze sta wić meble; czy nie lepiej byłoby usta wić
łóżko pod oknem, zamiast w rogu; czy jedna komoda to nie za mało i czy kolejka elek tryczna spodoba
się małej tak samo, jak jemu.

Śmia łam się roz ba wiona.

– Nick, będzie zachwy cona; poza tym twoja sio stra chce zoba czyć przede wszyst kim cie bie, a nie
swój nowy pokój.

Mil czał przez chwilę.
–  Dener wuję się, Pie gu sie, ni gdy nie byłem z  sio strą dłu żej niż jeden dzień. Co będzie, jak nagle

zacznie pła kać, że tęskni za domem? To mały dzie ciak, a ja jestem face tem – są sytu acje, w któ rych nie
wiem, co robić.

Uśmiech nę łam się do lustra, przed któ rym wła śnie sta łam. Uwiel bia łam, kiedy tak się czymś przej- 
mo wał – zawsze był taki pewny sie bie, wład czy i auto ry tarny, więc kiedy nagle się odsła niał i widzia- 
łam, że pod tym pan ce rzem jest coś tak mięk kiego i ludz kiego, zawsze mia łam ochotę go przy tu lić.

–  Posta ram się być z  tobą przez więk szość czasu –  obie ca łam mu, sia da jąc na łóżku i  wle pia jąc
wzrok w drew niane belki na sufi cie.

– Jak to? Chyba będziesz z nami przez cały week end, nie? – odparł szybko, zmie nia jąc ton i poważ- 
nie jąc.

Ugry złam się w język. W tym samym momen cie ktoś zapu kał do drzwi.
–  Możemy chwilę poroz ma wiać? –  zapy tała moja matka, wcho dząc do pokoju i  wpa tru jąc się we

mnie spo koj nie.
Ski nę łam, po raz pierw szy w życiu wdzięczna matce za to, że prze rywa mi roz mowę z Nic kiem.

– Mama chce ze mną poroz ma wiać. Zadzwo nię do cie bie jutro, dobrze?

Roz łą czy łam się szybko, by nie zdą żyć tego poża ło wać. Poło ży łam tele fon na mate racu obok sie bie
i wodzi łam za matką wzro kiem, gdy cho dziła po moim pokoju. Wyglą dała na zamy śloną i tro chę przy- 
bitą. Żadna z nas nie przecho dziła przez swój naj lep szy czas w życiu. W ciągu ostat nich kilku tygo dni



pra wie ze sobą nie roz ma wia ły śmy, a  wie dzia łam, że będzie jesz cze gorzej, kiedy dowie się o  moich
pla nach.

– Dużo ci zostało do spa ko wa nia?

Wie dzia łam, że po pro stu bada teren. Ni gdy nie byłam spa ko wana aż do ostat niego dnia przed
wyjaz dem, a odzie dzi czy łam ten zwy czaj wła śnie po niej. Nie potra fi ły śmy zro zu mieć, dla czego ludzie
potrze bują paru tygo dni, żeby wybrać ciu chy, wło żyć je do walizki i ją zamknąć. Zaprze czy łam ruchem
głowy, chcąc wyko rzy stać jej próbę ocie ple nia sto sun ków, by zako mu ni ko wać jej, że prze no szę się do
Nicka na te kilka dni, gdy będzie u niego sio stra.

– Już pra wie skoń czy łam. Słu chaj, mamo… – zaczę łam, ale prze rwała mi.

–  Wiem, że nie możesz się docze kać, żeby stąd wyje chać, Noah – oświad czyła, pod no sząc jedną
z moich pod ko szu lek i skła da jąc ją nie uważ nie.

Wzię łam głę boki wdech, widząc, że jej oczy robią się wil gotne.

– Mamo, ja nie…
– Nie, Noah, chcę ci coś powie dzieć: wiem, że ostat nie dni nie były łatwe, że nie doga du jemy się,

odkąd wró ci ły śmy z Europy; ja naprawdę rozu miem, że jesteś zako chana i że chcesz spę dzać jak naj- 
wię cej czasu z Nicho la sem… Żałuję tylko, że to – tutaj wska zała na nas obie – się popsuło. Ty i ja zawsze
mia ły śmy dobrą rela cję. Zawsze o  wszyst kim sobie mówi ły śmy, nawet kiedy cho dzi łaś z  Danem –
  skrzy wi łam się na dźwięk imie nia mojego byłego chło paka –  przy bie ga łaś do mnie do pokoju, żeby
opowie dzieć mi, jak ci minął wie czór i co roman tycz nego on ci powie dział, pamię tasz?

Ski nę łam z nie wy raź nym uśmie chem, widząc już, do czego zmie rza.

– Teraz, kiedy zbliża się moment two jej wypro wadzki, chcę ci tylko powie dzieć, że sta ra łam się dać
ci wszystko, co mogłam… Naprawdę chcia łam, żebyś uznała ten dom za swój wła sny; zawsze pra gnę- 
łam, żebyś żyła tak jak tutaj, mając tyle róż nych moż li wo ści. Nawet kiedy byłaś mała, w  marze niach
widzia łam cię w tym pokoju, oto czoną więk szą ilo ścią zaba wek i ksią żek, niż kie dy kol wiek mogła bym
ci dać…

–  Mamo, wiem, że byłam nie zno śna, kiedy posta no wi łaś, że się tu prze nie siemy, ale teraz rozu- 
miem, dla czego to zro bi łaś i naprawdę nie musisz mi nic tłu ma czyć, OK? Dałaś mi wszystko, co mogłaś
mi dać i wiem, że nie jesteś zado wo lona, widząc mnie z Nicho la sem, ale ja go kocham.

Sły sząc to, matka zamknęła oczy i zmu siła się do uśmie chu.

– Mam nadzieję, że któ re goś dnia zosta niesz świetną pisarką, Noah. Wiem, że możesz to osią gnąć
i dla tego chcę, żebyś wyko rzy stała każdą szansę, którą przy nie sie ci życie. Stu diuj, ucz się i ciesz się
tym cza sem na uni wer sy te cie, bo to będą naj lep sze lata two jego życia.

– Tak zro bię – szep nę łam z uśmie chem, choć też z pew nym poczu ciem winy, że nie potra fi łam zdo- 
być się na szcze rość i powie dzieć jej o swo ich zamia rach.

Następ nego ranka obu dzi łam się wcze śnie. Byłam bar dzo zestre so wana i zeszłam na śnia da nie, sta ra- 
jąc się nie roz my ślać za dużo o tym, co zamie rza łam zro bić. Mad die miała przy le cieć za parę godzin
i nie było praw do po dobne, że jej matka się wycofa. Raz po raz powta rza łam sobie, że robię to dla niego,
że to nie jest żaden nie wy ba czalny uczy nek. Jed nak na jakimś pozio mie świa do mo ści, bar dzo głę boko
skry wa nym, chcia łam poznać Ana bel i dowie dzieć się, czego chce od Nicka oraz jakie motywy skło niły
ją do porzu ce nia wła snego dziecka.



Pra wie nie tknę łam śnia da nia. Nie doja dłam nawet grzanki, wypi łam tylko kawę z mle kiem. Nick
dał mi znać, że widzi się z Mad die o tej samej porze, o któ rej ja byłam umó wiona z jego matką, więc
prze wi dy wa łam, że będę miała dla niej czas od umó wio nej godziny do chwili, w któ rej Nick zacznie się
dopy ty wać, gdzie się podzie wam. Kiedy on będzie zajęty, jedząc z Mad die obiad, ja powin nam jak naj- 
szyb ciej odbyć moje nie szczę sne pota jemne spo tka nie.

Wie dzia łam, że restau ra cja w  Hil to nie jest bar dzo ele gancka; mia łam też świa do mość, jaki styl
życia pro wa dzi matka Nicka. Była jedną z  tych obrzy dli wych, roz pusz czo nych żon mul ti mi lio ne rów,
które lubią prze chwa lać się tym, ile posia dają jach tów, koni i  willi roz rzu co nych po całym świe cie.
W tych oko licz no ściach – tylko po to, żeby nie zwra cać na sie bie uwagi – ubra łam się w roz klo szo waną
jasno nie bie ską spód niczkę z wyso kim sta nem i żółty top Cha nel, który leżał w sza fie już od jakie goś
czasu. Jenna poda ro wała mi kie dyś białe san dałki Miu Miu, bar dzo ładne i – bądźmy szcze rzy – bar dzo
dro gie, które ide al nie paso wały do tego zestawu. Myślę, że była to jedna z  nie licz nych oka zji, kiedy
mia łam na sobie od stóp do głów mar kowe ciu chy, ale po pro stu nie chcia łam czuć się przez nią onie- 
śmie lona. W końcu nie ma wąt pli wo ści, że dobrze ubrana kobieta to silna kobieta.

Kiedy zaje cha łam przed Hil tona, ele gancko ubrany męż czy zna pod szedł do mojego kabrio letu.
Wysia dłam i prze ka za łam mu klu czyki, modląc się, żeby mi go nie zary so wał. Moje san dałki zastu kały
o wyło żony płyt kami pod jazd, a schody zapro wa dziły mnie do obro to wych drzwi hotelu. Zna la złam się
w  ele ganc kiej recep cji z  małymi fote lami roz miesz czo nymi stra te gicz nie na szla chet nych dywa nach
w kolo ry styce beżu i jasnego brązu. Na dru gim końcu lobby znaj do wały się ogromne schody, które roz- 
wi dlały się w dwóch kie run kach, tak samo, jak u nas w domu. Nie mia łam poję cia, gdzie się dalej kie ro- 
wać, więc pode szłam do lady recep cji, za którą dwie dziew czyny uśmiech nęły się do mnie uprzej mie.

–  W  czym mogę pani pomóc? –  zapy tała jedna z  nich i  zauwa ży łam, że podzi wia moją sty li za cję.
Przy pusz czam, że zasta na wiała się, jakim cudem dziew czyna na oko w tym samym wieku, co ona, stoi
po dru giej strony lady i posiada to wszyst kim, co ja. W takich momen tach gra tu lo wa łam sobie, że nie
należę do osób, dla któ rych liczą się pie nią dze i mar kowe ciu chy. Ni gdy nie zale żało mi na tego typu
rze czach, ni gdy ich nie pra gnę łam; byłam z natury mało wyma ga jąca i bez waha nia mogła bym oddać
tej dziew czy nie to wszystko, co mia łam na sobie.

– Jestem umó wiona na lunch z Ana bel Gra son… Czy zosta wiła może dla mnie jakąś wia do mość? –
 zapy ta łam z waha niem. Dziew czyna zaj rzała do kom pu tera i ski nęła z uśmie chem.

– Pani Gra son czeka na panią w Andiamo. Pro szę pójść dalej tym kory ta rzem i na prawo znaj dzie
pani wej ście. Życzę przy jem nego pobytu.

Uśmiech nę łam się do niej z  wdzięcz no ścią i  ruszy łam we wska za nym kie runku, sta ra jąc się nie
stchó rzyć. W momen cie, gdy sta nę łam przed drzwiami restau ra cji, do któ rej skie ro wała mnie recep cjo- 
nistka, przy szła mi wia do mość. Otwo rzy łam ją, zanim weszłam: zdję cie Nicho lasa i  Mad die. Byli
w McDo nal dzie. Uśmiech nę łam się, widząc, że Mad die bra kuje dwóch jedy nek. Rany, nie byłam w sta- 
nie sobie wyobra zić, co też Nicho las musi teraz opo wia dać tej bied nej małej! Wciąż z uśmie chem na
twa rzy odpi sa łam, że nie długo do nich dołą czę. Po czym wyłą czy łam tele fon.

Weszłam do restau ra cji i ner wowo rozej rza łam się dookoła. W Andiamo była przy tul nie i bez pre- 
ten sjo nal nie, ale bar dzo ele gancko –  krze sła w  kolo rze kawy z  mle kiem, białe obrusy, biała zastawa
i  gra na towe ser wetki na kwa dra to wych sto łach, a  do tego gustowne roślinne deko ra cje. Gdy tylko
weszłam, poczu łam aro mat pesto ze świeżą bazy lią.



Na widok Ana bel wzię łam głę boki oddech i ruszy łam jej na spo tka nie. Tak, jak się spo dzie wa łam,
była ele gancko ubrana – w beżowy kostium ze spodniami i ładną czarną bluzkę pod spodem. A do tego
nie sa mo wi cie wyso kie szpilki, dzięki któ rym góro wała nade mną o dodat kowe cen ty me try. Uśmiech- 
nęła się, kiedy pode szłam do niej i poda łam jej rękę. Bałam się nie zręcz nej sytu acji: nie mia łam poję cia,
w  jaki spo sób należy się witać, kiedy spo ty kasz się pota jem nie na obiad z  matką swo jego chło paka,
który został przez nią porzu cony dzie sięć lat wcze śniej.

– Cześć, Noah – powie działa przy jaź nie.

– Pani Gra son – odpar łam uprzej mie.
Usia dła, zapra sza jąc mnie, bym zro biła to samo.

– Cie szę się, że przy ję łaś moje zapro sze nie – rze kła, po czym pod nio sła kie li szek wina do poma lo- 
wa nych na czer wono ust.

Aha, czyli zaczyna się przed sta wie nie.

– To była bar dziej korup cja niż zapro sze nie.
Nie dała się zbić z tropu.

Wbiła swoje błę kitne oczy w  moje, tak samo, jak robił to jej syn, i  poczu łam, jak po krę go słu pie
prze biega mi dreszcz.

– Bar dzo ładna z cie bie dziew czyna, Noah; ale na pewno sama o tym wiesz. Gdy byś taka nie była,
mój syn na pewno by się tobą nie zain te re so wał.

Zmu si łam się do uprzej mego uśmie chu. Nie spodo bał mi się jej komen tarz: tak jakby mój zwią zek
z  Nic kiem był czymś pustym i  powierz chow nym. Cho ciaż dla tej kobiety związki z  pew no ścią takie
wła śnie były… Jasno świad czył o tym fakt, że musiała inwe sto wać for tunę w swój wygląd trzy dzie sto- 
latki.

– Jestem prze ko nana, że mogły by śmy godzi nami roz ma wiać o niczym, pani Gra son, ale zdaje się,
że ścią gnęła mnie tu pani w  kon kret nym celu i  wola ła bym, żeby śmy od razu prze szły do rze czy –
  powie dzia łam naj uprzej miej szym tonem, na jaki potra fi łam się zdo być. Moje przy pusz cze nia się
spraw dziły: ta kobieta mi się nie podo bała, nie podo bała mi się ani tro chę i wie dzia łam, że to się już nie
zmieni. – Będę wdzięczna, jeśli powie mi pani, o co cho dzi.

Ana bel uśmiech nęła się, chyba z uzna niem. Mia łam wra że nie, że spodo bało jej się, że jestem rów- 
nie bez po śred nia jak ona.

– Chcę odzy skać kon takt z synem, a ty mi w tym pomo żesz – rze kła bez ogró dek. Wyjęła zakle joną
kopertę ze swo jej mar ko wej torebki i wycią gnęła ją w moją stronę. Papier był gruby, luk su sowy, w kolo- 
rze kości sło nio wej, a na nim wid niało sta ran nie wyka li gra fo wane imię Nicho lasa. – Po pro stu zadbaj
o to, żeby Nicho las prze czy tał ten list.

Spoj rza łam nie uf nie na kopertę. Nie mia łam poję cia, w jaki spo sób mogła bym nakło nić Nicka, żeby
prze czy tał ten list. Poza tym, gdy bym mu go wrę czyła, to musia ła bym się przy znać, że spo tka łam się
z jego matką, a jesz cze nie zwa rio wa łam, żeby zro bić coś takiego.

– Przy kro mi, ale nie wiem, w jaki spo sób chce pani odzy skać syna za pomocą zwy kłego listu. Pani
go porzu ciła – odrze kłam i wie dzia łam, że w moim spoj rze niu można wyczy tać nie na wiść, tę samą nie- 
na wiść, którą czu łam zawsze, gdy ktoś krzyw dził moich naj bliż szych; nie mogłam jej unik nąć.

– Ile masz lat, Noah? – zapy tała, kła dąc kopertę na stole.

– Osiem na ście.



– Osiem na ście – powtó rzyła, jakby delek tu jąc się tym sło wem ze słod kim uśmie chem, który paso- 
wałby może sze ścio let niej dziew czynce, ale nie komuś takiemu jak ona. – A ja mam czter dzie ści cztery
lata… Żyję na tym świe cie o wiele dłu żej niż ty i prze ży łam już o wiele wię cej niż ty, więc zanim mnie
osą dzisz, co już zaczę łaś robić, weź naj pierw pod uwagę, że jesteś tylko dziec kiem i że z pew no ścią naj- 
gor szą rze czą, jaka cię w życiu spo tkała, było to, że zabrali cię z two jego domu i prze nie śli do rezy den- 
cji w Kali for nii.

– Nic pani nie wie o moim życiu – oświad czy łam lodo wa tym tonem.

Obraz mar twego ojca sta nął mi przed oczami i poczu łam w piersi ukłu cie bólu.
–  Wiem o  wiele wię cej, niż ci się wydaje –  stwier dziła. –  Wiem nawet o  rze czach, o  któ rych nie

wiesz ty sama i o któ rych wola ła byś ni gdy się nie dowie dzieć; cho ciaż to może się zmie nić, wystar czy,
że wyko nam parę tele fo nów.

Teraz na jej twa rzy poja wił się sza tań ski uśmiech. Wzięła list ze stołu, pod nio sła się i sta nęła obok
mojego krze sła. Powol nym i  ele ganc kim ruchem wło żyła mi list do torebki, która zwi sała z  opar cia
krze sła.

–  Zadbaj o  to, żeby Nicho las to prze czy tał –  wyszep tała. –  Jeśli nie, to spra wię, że cała ta bajka,
w któ rej wydaje ci się, że żyjesz i wszyst kie bogac twa, które spa dły ci z nieba, roz płyną się w nicość.

Zerwa łam się na równe nogi jak rażona prą dem.
– Niech się pani ze mną wię cej nie kon tak tuje – powie dzia łam, sta ra jąc się zapa no wać nad emo- 

cjami; zaczęła mi gro zić, a ja nawet nie wie dzia łam, czym dokład nie.
– O to się nie martw, nie mam zamiaru tego robić. Powta rzam ci jedy nie, że jeśli nie chcesz prze żyć

swo jego naj gor szego kosz maru, upew nij się, że speł nisz moją prośbę.
Odwró ci łam się do niej ple cami i opu ści łam restau ra cję, nie zatrzy mu jąc się nawet, żeby się zasta- 

no wić nad bez po śred nią groźbą zawartą w jej ostat nich sło wach. Prze mie rzy łam recep cję hotelu i zna- 
la złam się na zewnątrz.

Byłam kre tynką, ostat nią idiotką, kiedy posta no wi łam się z nią spo tkać. Nicho las mnie przed nią
ostrze gał, opo wia dał mi o niej, o tym, jaka jest okrutna; a ja, jak ostat nia idiotka, dałam się jej zwieść,
i – co gor sza – pozwo li łam, żeby zaczęła wci skać mi te wszyst kie kłam stwa – bo to wszystko był tylko
stek kłamstw, któ rym nie zamie rza łam poświę cać ani chwili uwagi. Kiedy zna la złam się na zewnątrz,
wyję łam list z torebki, podar łam go na drobne kawałki i powy rzu ca łam je do tylu koszy na śmieci, ile
zdo ła łam zna leźć.

Dla mnie to spo tka nie jakby ni gdy się nie odbyło.



26

Nick

Noah przez całe popo łu dnie miała wyłą czoną komórkę i już zaczy na łem się mar twić… Sta ra łem się nie
dopu ścić, żeby mój nie po kój osią gnął poziom, z któ rego nie wyni kłoby nic dobrego. Sio strzyczka była
ze mną, Anne przy wio zła mi ją, tak jak obie cała, i  byłem szczę śliwy, mogąc mieć ją tylko dla sie bie
przez całe cztery dni. Nie chcia łem dopu ścić, żeby coś mi zepsuło te dni z  moim kra sno lud kiem,
a Noah… Wola łem myśleć, że po pro stu wyczer pała jej się bate ria.

–  Nick! –  wykrzyk nęła Mad die, zwra ca jąc moją uwagę swym cha rak te ry stycz nym gło si kiem.
Odwró ci łem się do niej. Byli śmy w  Santa Monica, w  por cie. Wiele razy opo wia da łem Mad die o  tym
miej scu, o plaży, o  tam tej szych atrak cjach. O tym, jak dzieci obser wują ocean z naj wyż szego punktu
dia bel skiego młynu. W  tej chwili moja mała sio strzyczka, odwrot nie niż wszyst kie inne nor malne
dzieci, stała z  czo łem przy kle jo nym do szyby jed nego z  wielu akwa riów, w  któ rych były sko ru piaki,
małże i inne mor skie zwie rzęta. Pod sze dłem do niej.

– Mad, jeśli ich dotkniesz, mogą zro bić ci krzywdę szczyp cami – ostrze głem ją.
Byli śmy w  tej czę ści sklepu, gdzie sprze da wali nie które z  tych bestii. Chwy ci łem Mad die w  pasie

i  wycią gną łem stam tąd. Na zewnątrz zapa dał zmierzch. Zasta na wia łem się, o  któ rej powinna zjeść
kola cję i iść spać.

– Nie zimno ci, kra sno ludku? – spy ta łem, zanim zdją łem bluzę i schy li łem się, żeby jej ją zało żyć.
Na jej dzie cięce usta wypły nął roz ba wiony uśmiech.

– Cie szysz się, że tu jestem? – spy tała. Widzia łem w jej nie win nych oczach, że zale żało jej na odpo- 
wie dzi bar dziej, niż powinno.

Uśmiech ną łem się, zapi na jąc jej suwak. W mojej blu zie, która się gała jej pra wie do ziemi, wyglą dała
jak duch, ale lep sze to, niż gdyby miała się roz cho ro wać.

– A ty, cie szysz się, że tu jesteś? – spy ta łem, pod wi ja jąc jej rękawy.

– Jasne, że tak – odparła roz e mo cjo no wana. – Jesteś moim ulu bio nym bra tem, nie mówi łam ci?
Roze śmia łem się. Jakby miała nie wia domo ilu braci.

– Nie, nie mówi łaś mi, ale ty też jesteś moją ulu bioną sio strą, dobrze się składa, nie?

Jej uśmiech tra fił mnie pro sto w serce.
–  Idziemy na dia bel ski młyn? –  zapro po no wa łem. Jej pełna entu zja zmu odpo wiedź prze biła mi

bębenki w uszach.
Port pękał w  szwach od rodzin. Szum fal spra wiał, że czło wiek nie chciał opu ścić tego miej sca.

Zachód słońca był piękny. Mia łem wła śnie wycią gnąć tele fon, żeby spró bo wać skon tak to wać się
z Noah, gdy usły sza łem jej głos. Mój wzrok odna lazł ją w tłu mie. Uśmiech od ucha do ucha poja wił się
na jej twa rzy, a także na mojej.

–  Hej, Mad die –  zawo łała Noah, jak zwy kle olśnie wa jąca, przy cią ga jąc uwagę mojej sio strzyczki,
która pobie gła do niej, nie zwle ka jąc ani chwili.



– Noah! – krzyk nęła szczę śliwa. Roze śmia łem się, widząc, jak bie gnie do Noah. Moja radość jesz cze
wzro sła, kiedy zoba czy łem, jak Noah się do niej schyla i pod nosi ją w ramio nach.

Mad die przy zwy cza iła się do Noah szyb ciej, niż przy pusz cza łem. Wie dzia łem, że Noah to anioł, ale
Mad nie jest łatwą osóbką, nie oszu kujmy się. Ja ją uwiel biam, bo jest moją sio strą, ale cza sami jest nie- 
zno śna i  gbu ro wata. Nie przy jaźni się ze wszyst kimi. Nie lubi, kiedy ludzie wcho dzą w  jej oso bi stą
prze strzeń, nie wtedy, kiedy nie ufa im wystar cza jąco, i  –  szcze rze mówiąc –  jest tro chę źle wycho- 
wana, no dobrze, jak każda sze ścio latka, któ rej rodzice kupują dosłow nie wszystko. Ale Noah uwiel- 
biała Mad die, więc nie było pro blemu.

Kiedy je dogo ni łem, Noah spoj rzała na mnie tro chę dziw nie, jakby poczuła ulgę na mój widok.
Uśmiech ną łem się do niej i przy cią gną łem ją do sie bie, z Mad die mię dzy nami, pośrodku.

–  Noah, chodźmy na dia bel ski młyn, chodźmy we trójkę! –  Mad die prze bie rała nóż kami, żeby
posta wić ją na zie mię. Pobie gła w  stronę luna parku. Nie spusz cza jąc z  niej wzroku, obją łem Noah
i poca ło wa łem w głowę, podą ża jąc za małą.

– Wszystko OK? – spy ta łem.
– Jasne! Twoja sio strzyczka jest cudowna – odpo wie działa, natych miast zmie nia jąc temat.

– Bez jaj? – spy ta łem roz ba wiony. – Musia łem użyć całej siły woli, żeby się z nią nie pokłó cić, Pie gu- 
sie.

Zaśmiała się, ale nie sko men to wała tego. Było w niej coś dziw nego, ale na razie nie zagłę bia łem się
w  to. Dołą czy li śmy do Mad die na dia bel skim mły nie i  zapła ci łem za trzy bilety. Moja sio stra zaczęła
gadać bez ustanku, opo wia da jąc Noah swoim dzie cin nym języ kiem wszystko to, co robi li śmy, jak to
było lecieć samo lo tem i jak bar dzo się cie szy, że tu jest. Noah słu chała jej roz ba wiona i uśmie chała się
do mnie za każ dym razem, gdy odwra cała do mnie głowę.

Zapa dał zmierzch i robiło się chłodno. Na nie bie nie było ani jed nej chmury, a prze piękny zachód
słońca było świet nie widać stam tąd, gdzie się znaj do wa li śmy. Noah bez słowa przy tu liła się do mnie
i usia dła mi na kola nach, wpa tru jąc się w ocean i w tonące w nim słońce. Obją łem ją ramie niem i przy- 
ci sną łem do sie bie. Patrzeć na Noah było naj cu dow niej na świe cie, lepiej niż na jaki kol wiek zachód
słońca. Świa doma mojego wzroku, spoj rzała mi w oczy i uśmiech nęła się tak, jak tylko ona potrafi.

Mad die zasnęła w  samo cho dzie. Nie zdzi wi łem się, była na nogach od wcze snego ranka, a  dzień był
pełen atrak cji. Zapadł zmrok, gdy jecha łem auto stradą, mając obok sie bie Noah. Przy po mnia łem sobie
roz mowę, jaką odby łem tego ranka z Lio nem.

Zadzwo nił do mnie i  powie dział, że wyścigi będą w  następny ponie dzia łek. Od czasu porwa nia
Noah odda li łem się od mojej grupy i w ogóle od pro ble mów ulicy. Nie chcia łem, żeby związki z nimi
wpły wały na moje życie, a szcze gól nie, żeby nara żały życie mojej dziew czyny i mojej rodziny. Jed nak
był jesz cze Lion, a on nie stety żył w tym świe cie, z któ rego nie mogłem go wycią gnąć, dopóki on sam
nie zechce się zmie nić. Nie to, żeby podo bało mu się takie życie, ale przy no siło łatwy i szybki pie niądz.
Dla tego popro sił mnie, żebym mu towa rzy szył i ści gał się z nim w dru ży nie, tak jak zawsze. Zapro po- 
no wa łem mu pożyczkę, ale był zbyt dumny, żeby ją przy jąć. Chcia łem mu pomóc nie tylko dla tego, że
potrze bo wał pie nię dzy, ale też dla tego, ni gdy nie było żad nych pro ble mów z  wyści gami, oprócz
zeszłego roku. Zawsze lubi łem samo chody i lubi łem ści gać się w nocy, na środku pustyni, czuć adre na- 
linę, pręd kość, zwy cię stwo… Uwiel bia łem to.



Noah by mnie zabiła, gdyby się dowie działa. Jenna już ją na to uczu liła i  cho ciaż udało mi się ją
chyba prze ko nać, że nie mie szam się w sprawki Liona, musia łem coś zro bić, żeby uśpić jej czuj ność.
Lion przy się gał, że Jenna nie wie, kiedy będą wyścigi i że to będzie szybka akcja: jedziemy, ści gamy się,
wygry wamy i wra camy do domu. Żad nych pro ble mów.

Jedyne, co przy szło mi do głowy, żeby Noah nic nie podej rze wała, to umó wić się z nią wła śnie w ten
ponie dzia łek. Zapro sić ją na kola cję w restau ra cji po dru giej stro nie mia sta, jak naj da lej od wyści gów
i… no cóż, wysta wić ją do wia tru. Wymy ślić dobrą wymówkę, dla czego nie prze sze dłem. Przy naj mniej
był bym pewny, że będzie daleko ode mnie, bez pieczna, w  jakimś ład nym miej scu. Wku rzy się poka- 
zowo, ale już jej to jakoś wyna gro dzę.

Zado wo lony ze swo jego planu, zapar ko wa łem, wysia dłem i posze dłem otwo rzyć jej drzwi.
–  Wszystko dobrze, Pie gu sie? –  zain te re so wa łem się, głasz cząc ją po policzku i  odgar nia jąc jej

kosmyk wło sów z twa rzy. Cały czas była jakaś zga szona, ale teraz, kiedy moja sio stra spała, mogłem się
na niej sku pić. Zauwa ży łem, że była ubrana bar dzo ele gancko.

– Jestem zmę czona, tylko tyle – odpo wie działa i wysia dła z samo chodu, nawet na mnie nie patrząc.
–  Co jest nie tak, Noah? –  spy ta łem, ana li zu jąc w  myśli wszystko, co zro bi łem i  powie dzia łem,

odkąd spo tka li śmy się na molo.

Na jej twa rzy poja wił się uśmiech roz ba wie nia i tro chę się uspo ko iłem.
– Nic nie zro bi łeś, głup ta sie – odpo wie działa. Ode tchną łem z ulgą, kiedy się odwró ciła, wzięła moją

twarz w dło nie i sta nęła na pal cach, żeby mnie poca ło wać w usta. Nie pogłę biła poca łunku, więc ja to
zro bi łem: roz chy li łem jej usta i sma ko wa łem je z przy jem no ścią.

Odwza jem niła poca łu nek, ale zauwa ży łem, że myślami jest gdzie indziej.
Ode rwa łem się od jej warg i zapa trzy łem się w nią.

– Coś przede mną ukry wasz i dowiem się, co to takiego – powie dzia łem pół żar tem, pół serio.

Otwo rzy łem tylne drzwi samo chodu i uśmiech ną łem się jak głupi, widząc tę śliczną dziew czynkę,
która spała, przy ci ska jąc do sie bie potwor nego plu szo wego kró lika. Odpią łem jej pasy i wzią łem ją na
ręce. Wyją łem jej wali zeczkę, zamkną łem samo chód i razem z Noah poszli śmy do mojego miesz ka nia.
Nie chcia łem budzić sio strzyczki, więc poło ży łem ją od razu do łóżka.

– Śpij słodko, księż niczko – powie dzia łem i poca ło wa łem ją w poli czek.
Gdy wysze dłem i zamkną łem drzwi, wpa dłem na cze ka jącą na mnie Noah, opartą o ścianę naprze-

ciwko sypialni. Musie li śmy poroz ma wiać i ucie szy łem się, że to ona wyszła z tą ini cja tywą.
– Wyką piesz się ze mną? – zapro po no wała z cie płym uśmie chem.

Odwza jem ni łem uśmiech, wzią łem ją za rękę i zapro wa dzi łem do łazienki. Odkrę ci łem cie płą wodę
i zaczą łem napeł niać wannę. Odwró ci łem się i pod sze dłem do niej.

– Ślicz nie dziś wyglą dasz… bar dzo ele gancko – zauwa ży łem i ostroż nie ścią gną łem gumkę z jej wło- 
sów, które natych miast spa dły jedwabną kaskadą na plecy. – Co robi łaś cały ranek? Oprócz igno ro wa- 
nia mnie.

Upo rczy wie wpa try wała się w guziki mojej koszuli i drżą cymi pal cami zaczęła je odpi nać.
Chwy ci łem jej dło nie, powstrzy mu jąc ją. Poczu łem ukłu cie nie po koju, coś przede mną ukry wała.

– Byłam z matką – odpo wie działa, uno sząc twarz i patrząc mi pro sto w oczy. – Wyczer pała mi się
bate ria, dla tego nie widzia łam połą czeń od cie bie.



Przy tak ną łem i pozwo li łem jej kon ty nu ować to, co zaczęła. Kiedy zdjęła mi koszulę i pochy liła się,
zamkną łem oczy. Poczu łem jej usta w pobliżu serca.

Nic nie mogło się rów nać z piesz czo tami Noah, to były nie sa mo wite dozna nia… Spra wiała, że czu- 
łem się jak w  nie bie… w  zgo dzie ze sobą samym. Była moim oso bi stym nar ko ty kiem, zro bio nym na
wymiar, żeby dopro wa dzać mnie do sza leń stwa. Otwo rzy łem oczy i chwy ci łem jej dło nie, kiedy wspi- 
nały się do mojej szyi. Chcia łem być już z nią w wan nie, chcia łem, żeby się roz luź niła, żebym mógł się
dowie dzieć, co się z nią dzieje.

Zdją łem jej bluzkę i tę spód nicę, przy któ rej jej skóra jakby świe ciła wła snym świa tłem. Kuc ną łem
i  odpią łem jej san dały. Jej ciało było nie sa mo wite, wyspor to wane, ani zbyt krą głe, ani zbyt szczu płe.
Stwo rzono ją, abym podzi wiał ją godzi nami.

Z uśmie chem, który dopro wa dzał mnie do pomie sza nia zmy słów, odpięła sta nik i zdjęła bie li znę.
Weszła do wanny. Chcia łem ją uprze dzić, że woda jest bar dzo gorąca, ale na jej twa rzy nie poja wił się
żaden gry mas bólu, po pro stu zanu rzyła się do ramion. Pospie szy łem za nią do środka, a kiedy posu- 
nęła się, bym mógł usiąść za nią i objąć ją, zaci sną łem zęby, gdy woda zaczęła parzyć moją skórę.

– Szlag jasny, Noah! – wykrzyk ną łem, wytrzy mu jąc, aż moje ciało przy zwy cza iło się do tej tem pe ra- 
tury. – Nie parzy cię woda?

– Dzi siaj nie – odpo wie działa roz tar gniona, chwy ta jąc pianę pal cami i wpa tru jąc się w nią z uwagą.

Przy tu li łem poli czek do jej ucha. Przez chwilę sie dzie li śmy tak w  ciszy, cie sząc się, że jeste śmy
razem, roz luź nieni i  spo kojni. Wie dzia łem, że coś się z  nią dzieje. Cza sami była tak zato piona
w myślach, że dał bym wszystko, żeby wie dzieć, co dzieje się w jej gło wie.

– Mogę zadać ci pyta nie? – powie działa nagle, wyry wa jąc mnie z zamy śle nia.
– Jasne.

– Ale musisz obie cać, że mi odpo wiesz.
Moja dłoń, która leżała na jej brzu chu, zaczęła kre ślić koła wokół jej pępka. Wie dzia łem, co mówi,

ale byłem cie kawy, o  co chce mnie zapy tać, więc zgo dzi łem się, naj pierw poba wiw szy się chwilę.
Uśmiech ną łem się, kiedy jej oddech stał się ury wany, gdy tylko moja ręka zje chała nieco niżej. –
 Myślisz, że twój ojciec kochał twoją matkę? Oczy wi ście zanim się roz wie dli.

Nie ocze ki wa łem takiego pyta nia. Zamiast dowie dzieć się, co się z  nią dzieje, byłem jesz cze bar- 
dziej zdez o rien to wany.

– Myślę, że tak… Cho ciaż we wszyst kich moich wspo mnie niach albo się kłó cili, albo ojciec pra co- 
wał… Matka nie była łatwa we współ ży ciu, ale on też nie pozo sta wał jej dłużny – odpo wie dzia łem, przy- 
po mi na jąc sobie wszyst kie te razy, kiedy nas zosta wiał samych, mówiąc, że musi pra co wać, albo że jest
za bar dzo zmę czony. – Kiedy byłem mały, myśla łem, że wszy scy ojco wie żyją daleko od domu i że wra- 
cają tylko wtedy, kiedy są głodni albo chce im się spać. Jasne, jak tro chę pod ro słem i zaczą łem odwie- 
dzać kole gów w ich domach, zoba czy łem, że tak nie jest, że ojco wie mogą być fajni. Jeden z kole gów ze
szkoły miał ojca, który codzien nie odpro wa dzał go do szkoły i  przy cho dził po niego. W  dro dze do
domu zawsze zatrzy my wali się na pod wie czo rek, grali w bejs bol w parku… Zazdro ści łem mu. Wtedy
zro zu mia łem, że wielu ojców spę dza czas ze swo imi dziećmi.

Patrzy łem przed sie bie, pogrą żony we wspo mnie niach i dopiero kiedy Noah zwró ciła twarz w moją
stronę, zda łem sobie sprawę, jak długo prze by wa łem w  prze szło ści. Zmu si łem twarz do uśmie chu
i pozwo li łem się poca ło wać.



– Nie powin nam była cię pytać – prze pro siła.

Odchy li łem jej głowę do tyłu i obser wo wa łem ją.
– Możesz pytać, o co chcesz, Noah. Moje życie to nie bajka, cho ciaż może tak wyglą dać, jeśli porów- 

nać je z  tym, co dzieje się na świe cie. Nie wszy scy ludzie są stwo rzeni do tego, żeby być rodzi cami,
szcze rze mówiąc, więk szość nie jest w tym dobra.

Nie chcia łem narze kać na kon flik to wych rodzi ców, moje dzie ciń stwo nie było ide alne, ale nie mia- 
łem zamiaru się żalić, a na pewno nie przed nią. Było jej przy kro z mojego powodu, widzia łem to w jej
pięk nych oczach, a  trzeba pamię tać, że to ona miała pierw sze miej sce w hor ro rach dzie ciń stwa. Mój
ojciec może i był ego istycz nym dup kiem, kiedy byłem dziec kiem, ale nie usi ło wał mnie zabić. Umysł
pła tał mi figle i wyobra ża łem sobie małą Noah, tro chę więk szą od Mad die, jak chowa się przed ojcem,
jak ucieka przed nim i wyska kuje przez okno… Jak mogła w ogóle mi współ czuć?

– Jak myślisz, ist nieją nor malne, zwy kłe rodziny? – zasta na wiała się gło śno. – Wiesz, o co mi cho- 
dzi, takie, które cho dzą razem do kina, gdzie ojco wie są nor malni, pra cują i  ich naj więk szym zmar- 
twie niem jest spłata raty kre dytu miesz ka nio wego na koniec mie siąca.

Czy wła śnie to zaj mo wało jej myśli całe popo łu dnie? Może matka coś jej powie działa dziś rano?
Ogar nęła mnie złość na myśl, że Raf fa ella mogła nakłaść jej do głowy, że nasz zwią zek jest nie moż liwy.
Moje myśli krą żyły wokół tego przez chwilę.

– My będziemy taką rodziną. Jak sądzisz? Cho ciaż oczy wi ście nie będziemy mar twić się kre dy tem.

Roze śmiała się, a ja nabra łem ochoty, żeby poka zać jej, że mówię jak naj bar dziej poważ nie.
– Teraz moja kolej, żeby zadać pyta nie – powie dzia łem, a jej wzrok poszu kał mojego. Uśmiech ną- 

łem się. – Gdzie chcesz to zro bić, w wan nie czy w łóżku?
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Noah

Nie mogłam wyrzu cić z głowy tego, co powie działa mi matka Nicho lasa.

Bałam się jej gróźb, ale nie chcia łam pozwo lić jej się w to wcią gnąć, brnąć w to dalej, nie wie dząc,
czy sobie z tym sama pora dzę. Czu łam się winna, że podar łam ten list. Nie mia łam prawa tego zro bić,
bo prze cież nie był mój, ale nie chcia łam, żeby ta kobieta znowu wyrzą dziła Nic kowi krzywdę. Co
takiego powie dział rano Nick w kon tek ście mala rzy? Że chce mnie chro nić? Cóż, ja robi łam to samo dla
niego.

Skon cen tro wa łam się na Nicho la sie: jak zawsze, był moim lekar stwem, moją odskocz nią, moim
bez piecz nym miej scem. Obró cił mnie i w pełni doce ni łam roz miar wanny.

– Gdzie wolisz to zro bić: w wan nie czy w łóżku? – zapy tał mnie z tym mrocz nym spoj rze niem, a ja
widzia łam, że potrze buje mojej bli sko ści, zwłasz cza po tym, jak poru szy li śmy temat jego dzie ciń stwa.
Ja też jej potrze bo wa łam, bo gdy bym zaczęła teraz grze bać w tych wszyst kich spra wach, to doko pa ła- 
bym się do kwe stii, które wola łam pozo sta wić w ukry ciu… przy naj mniej na razie. Posa dził mnie sobie
na kola nach i  nasze usta znów połą czyły się czule. W  tej chwili potrze bo wa li śmy sie bie nawza jem:
oboje mie li śmy za sobą ciężki dzień, choć w zupeł nie róż nym sen sie.

Nachy lił się do mnie i z roz ko szą sma ko wał moje usta. Powę dro wa łam dłońmi w górę, wzdłuż jego
ramion, aż do szorst kich policz ków, wil got nych od ota cza ją cej nas wody. Jego zapach budził moje zmy- 
sły i czu łam roz cho dzące się we mnie cie pło.

– Jesteś taka piękna – wyszep tał. Jego usta porzu ciły moje i teraz kąsały mi deli kat nie pod bró dek,
sunąc w  kie runku szyi. Zje cha łam dłońmi po jego piersi, po mię śniach na brzu chu, a  on naci snął na
moje plecy, aż przy war łam tuło wiem do jego tuło wia, skóra przy skó rze, bez żad nej szcze liny. – Taka
cie pła, taka miękka… – szep tał, pod czas gdy jego usta i język sma ko wały moją nagą wil gotną skórę.

Odchy lił mnie do tyłu, a ja wyda łam z sie bie prze ry wane wes tchnie nie, czu jąc, jak jego dło nie błą- 
dzą w górę i w dół po moich ple cach, a usta chwy tają moją lewą pierś, delek tu jąc się mięk ko ścią skóry
spra gnio nej jego piesz czot. Unio słam się do pionu i ści snę łam nogami jego bio dra. On odszu kał ustami
moje usta i znów pod ję li śmy ten naj star szy taniec świata – nasze języki igrały ze sobą.

– Popatrz na mnie – powie dział nagle, lekko się ode mnie odchy la jąc, a kiedy pod nio słam powieki,
zoba czy łam jego oczy wpa trzone w moją twarz; były tak samo nie bie skie, jak zawsze, lecz zauwa ży łam
w nich coś jesz cze – coś, co trudno wyra zić sło wami. – Kocham cię i będę cię kochał przez całe życie –
 zade kla ro wał, a ja poczu łam, jak moje serce zatrzy muje się na chwilę, by zaraz ruszyć ponow nie w sza-
lo nym ryt mie. Nie odry wa jąc ode mnie oczu, uniósł mnie powoli ramie niem zaple cio nym wokół mojej
talii i po chwili opu ścił wprost na sie bie, poru sza jąc się nie skoń cze nie wolno, z czu ło ścią dorów nu jącą
czu ło ści zawar tej w  jego sło wach. Kiedy zna lazł się we mnie, otwo rzy łam usta, z  któ rych wydarł się
krzyk, lecz uci szył mnie głę bo kim poca łun kiem.

–  Czu jesz to? Czu jesz to połą cze nie? Jeste śmy stwo rzeni dla sie bie, kocha nie –  wyszep tał mi do
ucha, poru sza jąc się przy tym sub tel nie i narzu ca jąc powolny rytm, który dopro wa dzał mnie do sza leń- 



stwa. Jego słowa wciąż roz brzmie wały mi w gło wie, pod czas gdy on dawał mi roz kosz, jaką on jeden
potra fił mi dać i miał mi dawać już zawsze…

„Kocham cię i będę cię kochał przez całe życie”.

– Przy się gnij mi to – powie dzia łam, czu jąc, jak nagle potworny lęk opa no wuje moje ciało i duszę:
lęk przed tym, że go stracę; lęk przed tym, że już ni gdy w życiu nie doświad czę tego, czego doświad- 
czam teraz.

Jego pociem niałe z pożą da nia oczy odna la zły moje, nie rozu mie jąc, dla czego to mówię.

– Przy się gnij, że zawsze będziesz mnie kochał – powie dzia łam nie mal bła gal nie.
Bez słowa wyszedł z wanny, zabie ra jąc mnie ze sobą; jego dło nie mocno pod trzy my wały mnie za

uda. Oto czy łam go ramio nami i ukry łam twarz w zagłę bie niu jego szyi. Przy gry złam dolną wargę, by
nie krzy czeć, czu jąc go tak głę boko w sobie, kiedy niósł mnie do pokoju. Oboje ocie ka li śmy wodą, chla- 
piąc na wszystko dookoła. Poło żył mnie na łóżku, nie odsu wa jąc się ode mnie nawet na cen ty metr.

– Nie muszę przy się gać – powie dział, pod czas gdy nasze przy spie szone odde chy osią gnęły nie mal
wspólny rytm. Pra wie docho dzi łam, a on o tym wie dział; jego dło nie pie ściły każdą część mojego ciała
doma ga jącą się kon taktu. –  Bo usi dli łaś mnie osta tecz nie… Należę bar dziej do cie bie niż do sie bie
samego; zro bię, o co mnie popro sisz, wszystko, co zechcesz – powie dział, wpa tru jąc się we mnie inten- 
syw nie. – Przy się gam ci, kocha nie.

I wtedy, pod wpły wem jego słów i  jego ciała złą czo nego z moim, pozby łam się tego chłodu, który
mnie wcze śniej ogar nął.

Kolejne dni były fan ta styczne. Cudow nie było towa rzy szyć mu w tych chwi lach spę dzo nych z sio strą –
 chwi lach, jakich nie mogli prze żyć ni gdy wcze śniej ze względu na dzie lącą ich odle głość i ogra ni czony
czas, w któ rym pozwa lano mu ją widzieć. W jego uro dziny poje cha li śmy do Disney landu, gdzie spę dzi- 
li śmy cały dzień, bie ga jąc za Mad die, i cho ciaż to miej sce stwo rzone dla dzieci, to ja też byłam zachwy- 
cona, kiedy Myszka Miki i  Przy ja ciele śpie wali Nic kowi Sto lat. Gdyby rok wcze śniej, kiedy dopiero
zaczy na li śmy się spo ty kać, ktoś powie dział mi, że za rok będę oglą dać Nicka z  uszami Myszki Miki,
zaja da ją cego się tor tem w kształ cie księż niczki Disneya, uzna ła bym, że ma coś nie tak z głową.

Jed nak te dni zle ciały szybko i wkrótce nad szedł czas, by odsta wić ją na lot ni sko. Ste war desa, która
miała się nią opie ko wać do momentu, w któ rym odbiorą ją w Las Vegas, cze kała na nas przy kon troli.
Po całym tym cza sie spę dzo nym razem poże gna nie było o wiele trud niej sze, niż się spo dzie wa li śmy.

– Wszystko w porządku? – zapy ta łam go, kiedy wra ca li śmy do samo chodu. Jego palce mocno ści- 
skały moją dłoń.

– Będzie w porządku – odpo wie dział tylko.

Nie chcia łam drą żyć tematu, bo wie dzia łam, że Nick nie lubi dużo mówić, a już zwłasz cza o swo ich
uczu ciach. Jego sio stra była jego sła bo ścią i świa do mość, że wyjeż dża, by wró cić do rodzi ców, któ rzy
led wie znaj do wali dla niej czas, na pewno mu nie poma gała. Wsie dli śmy do samo chodu i  minęło co
naj mniej dzie sięć minut, zanim znów się do mnie ode zwał.

– Zawieźć cię do domu? – zapy tał.

W gło wie zapa liła mi się czer wona lampka. Poprzed niego dnia, kiedy Nick kąpał Mad die, zadzwo- 
niła do mnie Jenna z  infor ma cją, że odkryła, że wyścigi mają się odbyć w  ponie dzia łek. Wola łam jej
wtedy wie rzyć, ale jeśli rze czy wi ście mia łaby rację, to Nick nie chciałby mieć mnie wtedy przy sobie.



Byłam o krok od tego, by odpo wie dzieć mu, że wolę zostać na noc u niego, ale nie mogłam nad uży wać
cier pli wo ści mojej matki, która i tak była już na mnie wku rzona. Poza tym musia łam wresz cie dokoń- 
czyć pako wa nie, skoro do wyjazdu na stu dia zostało już tylko pięć dni. Musia łam w końcu poroz ma- 
wiać z  matką, cho ciaż roz wa ża łam też poin for mo wa nie jej o  wszyst kim, kiedy już się prze pro wa dzę
i kiedy nie będzie już odwrotu. Pomysł był ryzy kowny, ale wola ła bym kon fron ta cję z nią na odle głość,
niż roz mowę o tym twa rzą w twarz.

– Tak, pod rzuć mnie do domu – popro si łam, patrząc przez szybę i zasta na wia jąc się, jak roze grać
kwe stię wyści gów. Kiedy zaje chał przed dom i  zatrzy mał samo chód przed wej ściem, myśla łam, że
wysią dzie, żeby cho ciaż przy wi tać się z ojcem, ale on nawet nie zga sił sil nika. Cho ciaż nie zasko czyło
mnie to tak bar dzo, jak jego pro po zy cja.

– Pój dziemy jutro na kola cję.

Zdzi wi łam się.
– Co?

Na jego ustach poja wił się uśmiech, który nie odbi jał się jed nak w jego oczach.

– Ty i ja… razem w jakiejś miłej knajpce… Masz ochotę? – zapy tał, wycią ga jąc rękę i zakła da jąc mi za
ucho kosmyk wło sów. Zdzi wi łam się: nie tego się spo dzie wa łam – nie, jeśli Jenna miała rację, że jutro
wybie rał się na wyścigi.

– Przy je dziesz po mnie?

Ode rwał wzrok od moich oczu i prze niósł go na drzwi do domu.
– Raczej nie dam rady, pra cuję cały dzień… Lepiej spo tkajmy się w restau ra cji.

Kiedy znów na mnie spoj rzał, nie dostrze głam w jego twa rzy nawet cie nia wąt pli wo ści, wyda wał się
szczery. Może osta tecz nie Jenna się myliła. Uśmiech nę łam się; nie na wi dzi łam wąt pić w Nicka, prze- 
cież by mnie nie okła mał, nie wziąłby udziału w wyścigu, nic mi o tym nie mówiąc – na pewno nie po
tym, co się wyda rzyło.

– Dobrze, w takim razie zoba czymy się na miej scu – powie dzia łam, chwy ta jąc za klamkę.

– Hej! – zawo łał, powstrzy mu jąc mnie, zanim wysia dłam z samo chodu. Odwró ci łam się do niego. –
 Dzię kuję, że byłaś przy mnie w tych dniach, bez cie bie to nie byłoby to samo.

Dotknę łam jego policzka i pogła ska łam go, a potem pochy li łam się, żeby go poca ło wać. Kiedy pogłę- 
bił poca łu nek, w myślach modli łam się tylko, by nie oka zało się, że jed nak mnie okła muje.

Następ nego popo łu dnia wpa dła do mnie Jenna. Jesz cze ni gdy nie widzia łam jej tak przy bi tej. Ona
i Lion mieli trudny okres, a cał ko wite prze ko na nie mojej przy ja ciółki o tym, że tego dnia wybie rali się
na wyścigi, tym bar dziej nie poma gało. Kiedy powie dzia łam jej, że Nick zabiera mnie na kola cję w Cri- 
stal, ele ganc kiej restau ra cji w mie ście, spoj rzała na mnie z nie do wie rza niem.

– Ja wiem, co mówię, Noah, mam nie mal stu pro cen tową pew ność, że te dwa ciule coś odwalą dziś
w nocy.

Wes tchnę łam, pró bu jąc wybrać jakąś ładną sukienkę na wie czór. Nie mia łam już siły tłu ma czyć
Jen nie, że Nicho las by mnie nie okła mał, a tym bar dziej nie zapra szałby mnie do restau ra cji, jeśli nie
zamie rzał się tam zja wić i zjeść ze mną kola cji.

– Jak tam sytu acja mię dzy tobą a Lio nem? Na dal jest na cie bie taki wku rzony? – zapy ta łam, głów nie
po to, żeby zmie nić temat.



Twarz Jenny sie dzą cej na sofie obok mojej toa letki miała kolor cał ko wi cie kon tra stu jący z krwi stą
czer wie nią jej paznokci.

– Jeśli przez „wku rzony” rozu miesz to, że drzemy się na sie bie jak poje bani, a potem pie przymy się
jak kró liki – to tak, można powie dzieć, że jest wku rzony.

– Nie złe tek sty! – odpo wie dzia łam, zasko czona tonem jej odpo wie dzi, cho ciaż nie powie dzia ła bym,
że mnie zszo ko wał, bo Jenna wcale nie była taką panienką z  dobrego domu, za jaką ludzie ją brali.
W każ dym razie, mimo tego nie fra so bli wego tonu, wie dzia łam, że jest z nią źle, że jest w roz sypce i że
mar twi się o tę noc bar dziej, niż to poka zuje. Jeśli teo ria Jenny była praw dziwa, to Lion zamie rzał star- 
to wać we wszyst kich wyści gach, żeby wycią gnąć z tego jak naj wię cej kasy i nie obcho dziło go to, że ci
sami ludzie, któ rzy zwy kle w nich uczest ni czyli, ostat nim razem o mały włos nas nie poza bi jali. Poza
tym, od tam tych wyda rzeń były śmy o wiele bar dziej świa dome, że jeśli Lion będzie to kon ty nu ował, to
naj praw do po dob niej skoń czy w wię zie niu, jak jego brat.

– Przy oka zji: pozna łam ostat nio Lucę – powie działa, wsta jąc z sofy i zaczy na jąc z roz tar gnie niem
prze su wać wie szaki. Zatrzy ma łam się na chwilę i popa trzy łam na nią w lustrze.

– I jaki on jest? – zapy ta łam z uwagą.

– Szcze rze mówiąc, wydał mi się cał kiem sym pa tyczny, cho ciaż jest w nim coś takiego… Sama nie
wiem, ale dosta łam gęsiej skórki, kiedy go pozna łam –  przy znała, przy glą da jąc się zwy kłej bia łej
koszulce. Myśli Jenny na pewno nie były w tej chwili tam, przy tych wie sza kach z ciu chami, i taki stan
utrzy my wał się już od ponad mie siąca. – Jest bar dzo przy stojny, nie aż tak jak Lion, ale to jasne, że jego
rodzice musieli być atrak cyjni… Ma takie same zie lone oczy jak on, ale jego wzrok zdra dza wiele rze czy
– rze czy, o któ rych Lion nie chce, żebym wie działa, bo kiedy tam tego dnia zoba czył mnie, jak wcho dzę
do ich do domu, to myśla łam, że mnie stam tąd wyko pie.

Głos jej lekko zadrżał przy tym ostat nim zda niu. Przy su nę łam się do niej, nie mogąc znieść tego
smutku w oczach przy ja ciółki. Jenna, którą mia łam przed sobą, była prze ci wień stwem daw nej Jenny:
gdzie się podział jej wieczny uśmiech, blask w  jej oczach, i  te wariac twa, które wymy ślała co chwilę?
Poczu łam chęć, żeby sko pać Lio nowi tyłek.

– Może pój dziesz dziś wie czo rem na kola cję ze mną i z Nic kiem? – zapro po no wa łam, wie dząc, że
on nie miałby nic prze ciwko temu. Jenna była jego przy ja ciółką i na pewno pomógłby mi pod nieść ją na
duchu.

Jenna spoj rzała na mnie sfru stro wana i pokrę ciła głową.

– Na dal myślisz, że on pój dzie z tobą na tę kola cję?
Ode tchnę łam głę boko, zanim jej odpo wie dzia łam.

– Nicho las by mnie nie okła mał, Jenna, i na pewno by mnie nie wysta wił.

Przez chwilę ważyła moje słowa.
–  Dobra… ale robię to tylko po to, żebyś nie została sama, kiedy ten idiota się nie zjawi, wbrew

temu, co ci obie cał. Dzięki temu będziemy wtedy mogły od razu po nich jechać.
Potrzą snę łam głową, cho ciaż nie udało mi się unik nąć ukłu cia nie pew no ści w reak cji na jej słowa.

Parę godzin póź niej były śmy już wyką pane i  koń czy ły śmy się stroić. Jenna nie bar dzo miała na to
ochotę –  musia łam przy ci snąć ją, żeby się tro chę wyszy ko wała, bo nie idziemy na kola cję do McDo- 
nalda. W końcu zało żyła krót kie skó rzane spodenki, białą bluzkę i pła skie san dały. Ja wybra łam czarną



obci słą sukienkę i  białe buty na małej plat for mie. Roz pu ści łam włosy i  uma lo wa łam się, tym razem
mocno pod kre śla jąc usta.

Na mój widok Jenna prze wró ciła oczami, ale oszczę dziła mi komen ta rzy. Dokład nie w  tym
momen cie dosta łam wia do mość od Nicka.

Rezer wa cja jest na moje nazwi sko, pocze kaj cie na mnie w środku i zamów cie sobie drinki.

Poka za łam wia do mość Jen nie, ale zigno ro wała mnie, wycho dząc z pokoju.
Dojazd do restau ra cji zajął nam mniej wię cej godzinę. Nick zro bił rezer wa cję na trzy osoby. Miej- 

sce było bar dzo przy jemne, ze sto li kami w stylu fran cu skim i łagod nym, roman tycz nym oświe tle niem.
Śmiesz nie się tam czu łam z Jenną, w oto cze niu tych wszyst kich świec, i trudno było mi sobie wyobra- 
zić tam Nicka – to miej sce było zbyt pre ten sjo nalne jak dla niego. Jenna zaczęła stroić sobie żarty i pary
dookoła spo glą dały na nas z lekką iry ta cją.

–  No, Noah, weź mnie za rękę, może posy pie się con fetti z  któ rejś z  tych lamp nad naszymi gło- 
wami – żar to wała, przy su wa jąc się do mnie i głup ko wato się napra sza jąc. Śmia łam się, popi ja jąc białe
wino i cze ka jąc, kiedy pojawi się Nick.

Gdy cze ka ły śmy już od czter dzie stu minut, a jej żarty prze sta wały mnie bawić, poczu łam rosnący
nie po kój.

Wibra cja tele fonu wyrwała mnie z zamy śle nia i ze zmarsz czo nymi brwiami prze czy ta łam wia do- 
mość:

Prze pra szam, Pie gu sie, nie dam rady doje chać. Mamy roboty pod korek i jeśli nie skoń czę rapor tów, które mi
wci snęli, to mogę się poże gnać ze sta żem. Pro szę, nie gnie waj się, wyna gro dzę Ci to… Zjedz kola cję z  Jenną i baw -
cie się dobrze.

Poczu łam, że w  moim wnę trzu wybu cha pożar, który jakoś uda wało mi się powstrzy mać tylko
przez pierw sze dwa dzie ścia minut ocze ki wa nia. Nie mogłam uwie rzyć, że ten gno jek myśli, że ujdzie
mu to na sucho.

Pod nio słam wzrok na Jennę, która – mimo wszystko – patrzyła na mnie z pew nym współ czu ciem.
– To gdzie są te cho lerne wyścigi?
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Nick

Kiedy klik ną łem w  „wyślij”, wie dzia łem, że to źle się skoń czy. Wła śnie w  tym momen cie wyszli śmy
z miesz ka nia. Nie podo bało mi się to wszystko, ale czu łem już adre na linę roz le wa jącą się po ciele, coś,
za czym w  głębi duszy tęsk ni łem. Nie to, żebym nie był teraz super sz czę śliwy, ale walki, wyścigi,
wszyst kie moje sza leń stwa sta no wiły dla mnie odskocz nię, ucieczkę od tego, co było trudne. Mówi łem
sobie, że robię to dla Liona, ale robi łem to też dla sie bie, chcia łem to zro bić, wię cej, potrze bo wa łem
tego. Wszyst kie te wspo mnie nia zwią zane z  matką, które wyma za łem z  pamięci, poże gna nie z  sio- 
strzyczką na lot ni sku, poczu cie, że Noah coś przede mną ukrywa i świa do mość, że nie jestem w sta nie
wyle czyć jej z kosz ma rów noc nych, wszystko to spra wiało, że żyłem w cią głym stre sie. Nie poma gało
mi też, że cały świat był prze ciw nam i sta rał się całych sił, żeby nas roz dzie lić.

Powta rza łem sobie, że jest bez pieczna z Jenną, daleko od całego tego gówna. Nie chcia łem, by była
ze mną tego wie czoru. Poja wiały się takie chwile, kiedy po pro stu potrze bo wa łem być sam i teraz była
jedna z tych chwil.

Zało ży łem kask i wsia dłem na motor. Lion i Luca mieli zapro wa dzić tam samo chody, umó wi li śmy
się już na miej scu. W tym roku wyścigi nie były na pustyni, tylko w mie ście. Dystans nie będzie zbyt
długi, ale zakłady osią gnęły nie wia ry god nie wyso kie stawki. Jeśli wygramy, zdo bę dziemy worek keszu,
któ rego Lion tak bar dzo potrze buje.

Muzyka grała na cały regu la tor. Mija łem na moto rze duże grupy ludzi, z któ rych wielu wiwa to wało
na moją cześć. Adre na lina w  dużej dawce krą żyła w  moich żyłach, kiedy tylko poczu łem, że jestem
z moimi ludźmi. Nie mogłem zaprze czyć, że strasz nie za tym tęsk ni łem.

– Patrz cie, kto przy je chał – krzyk nął Mike, kuzyn Liona, zbli ża jąc się do mnie.
Zro bi łem z nim żół wika, zsia da jąc z motoru. Zdją łem kask i poło ży łem go na sio dełku.

– Co jest, bro? – przy wi ta łem się. Roz glą da łem się, by oce nić sytu ację. Dawno nie widzia łem tych
ludzi, a po kilku minu tach ota czali mnie już ze wszyst kich stron. Pili jakby miało nie być jutra, muzyka
była tak gło śna, że roz ry wała błony bęben kowe.

Po chwili poja wił się Lion, a kiedy wszy scy zoba czyli Lam bor ghini, furę, którą wypo ży czy łem na tę
oka zję, kopary im opa dły. Wszystko to przy po mniało mi wyścigi z zeszłego roku, kiedy mój jasno włosy
dia be łek ści gał się z Ron niem i wygrał, a ja o mało nie dosta łem zawału. Ni gdy nie zapo mnę, jak świet- 
nie jechała. Noah umie się ści gać. Kiedy zoba czy łem, jak śmiga moją furą, pod nie ciło mnie to i  roz- 
wście czyło w rów nym stop niu.

Kiedy ludzie gibali się w takt muzyki i wygłu piali się, cze ka jąc, aż wszy scy przy jadą, wycią gną łem
papie rosa i opar łem się o motor.

Chcia łem mieć potwier dze nie, że Noah dotarła do domu i była bez pieczna.

Nie odpo wie działa mi na wia do mość i mia łem złe prze czu cia. Na pewno była wku rzona, ale miała
spo tkać się z Jenną, więc nie cał kiem wysta wi łem ją do wia tru… nie?



Nie mogłem do niej zadzwo nić, bo usły sza łaby ota cza jący mnie hałas, więc wysła łem kolejną wia- 
do mość:

Jak kola cja? Jesteś już w domu?

Zacią gną łem się i po minu cie zoba czy łem, że jest online.
W piża mie i w łóżku.

Ode tchną łem z ulgą. Wie dząc, że jest bez pieczna, mogłem zre lak so wać się i sku pić na tym, co mam
robić, to zna czy, ści gać się, wygrać i poże gnać się na zawsze z tym świat kiem.

Lion przy wo łał mnie gestem i  zgro ma dzi li śmy się wokół nie ja kiego Clarka, który wyty czył trasę
wyścigu. Oto czy li śmy go krę giem, gdy poka zy wał nam, gdzie zaczyna się i koń czy trasa. Tym razem
miało nas jechać czte rech. Nagroda była gruba, bo żeby wziąć udział, trzeba było zapła cić wpi sowe. Ni
mniej, ni wię cej tylko pięć tysięcy dola rów każdy, ale wygrany, miał zgar nąć wszystko, oczy wi ście
razem z haj sem z zakła dów.

– Jak wszystko pój dzie dobrze, będzie cie z powro tem za dzie sięć minut. Mamy wszystko przy go to- 
wane, ale gliny mogą poja wić się w każ dej chwili, to nie zależy od nas – powie dział Clark, patrząc na
czte rech uczest ni ków. Pozo sta łych dwóch było nowych, jeden z nich był w ban dzie Ron niego, a obec nie
Cruza.

Zauwa ży łem go, stał na rogu ze swo imi kole siami, a wszy scy tak samo zro bieni. Nie na wi dzi łem ich,
a do tego chcia łem zemścić się za tamtą noc, chcia łem, żeby mi zapła cił, ale nie roz kwa szo nym nosem,
tylko haj sem, tym, co dla nich miało takie zna cze nie, czego tak pożą dali.

– Widzimy się tu za dzie sięć minut – powie dział Clark. Pod sze dłem do Liona i jego brata.

–  Nie będzie trudno wygrać, ale nie chcę żad nego smrodu, jak coś się pokom pli kuje, spa damy,
jasne? – powie dzia łem. Luca miał jechać jako pilot z Lio nem. Ja wola łem jechać sam, nie na wi dzę mieć
kogoś obok. Tylko mnie to roz pra sza i nie mogę sku pić się, żeby pano wać cał ko wi cie nad samo cho dem.
Przy tak nęli. Wró ci li śmy na miej sce, gotowi wsia dać do aut.

Wtedy zoba czy łem jakiś błysk. Moje ciało już to wie działo, zanim jesz cze zoba czy łem czer wone
audi. Serce zatrzy mało mi się w piersi, a kiedy jej dłu gie nogi poja wiły się w drzwiach samo chodu, cała
ta adre na lina, którą mia łem gotową na wyścig, roz lała się po całym ciele.

– Ja pier dolę! – wykrzyk nął Lion za moimi ple cami.
Zauwa ży łem, jak moje nogi przy spie szają, oddech wymyka się spod kon troli, kiedy zoba czy łem

Naoh oto czoną przez tych zła ma sów. Sta wia łem coraz więk sze kroki, chcia łem zli kwi do wać dzie lącą
nas odle głość i  dotrzeć do niej przed wszyst kimi innymi. Patrzyła mi w  oczy. Skrzy żo wała ramiona
i posłała mi nie na wistne spoj rze nie. Kiedy mia łem ją przed sobą, musia łem się powstrzy mać, żeby nie
wsa dzić jej do samo chodu i nie odje chać stam tąd, ale jej ręka była szyb sza, i dopiero kiedy spo tkała się
z moją twa rzą, zda łem sobie sprawę, co się dzieje.

– Zasrany kłamca! – prze krzy ki wała muzykę i gło śny tłum.

Wzią łem kilka głę bo kich odde chów, żeby się uspo koić, ale nie udało mi się.
– Wsia daj do samo chodu – wyce dzi łem roz kaz z zaci śnię tymi zębami, na dal sta ra jąc się utrzy mać

spo kój.

– Takiego wała, Nicho las! – odpo wie działa, zbli ża jąc się do mnie z wycią gnię tymi rękami, naj wy- 
raź niej z  zamia rem ode pchnię cia mnie. Powstrzy ma łem ją, chwy ta jąc ją za nad garstki. –  Nawet nie
pró buj! Nie pró buj mi roz ka zy wać!



Popchną łem ją na audi i przy ci sną łem swoim cia łem do samo chodu.

– Masz wsiąść do samo chodu i poje chać tam, skąd przy je cha łaś w ciągu trzech sekund, rozu miesz?
Gówno mnie obcho dzi, że jesteś zła, nie możesz tu być. Może mam ci przy po mnieć ostat nie wyścigi?

Jej wzrok pło nął zło ścią, była wście kła. Musia łem się powstrzy mać, żeby nią nie potrzą snąć. Nie- 
ważne, że ja tu byłem, mi nie mogli nic zro bić, mogłem znieść wszystko, ale Noah? Strach, że ktoś ją
zauważy, że ją roz po zna… Instynk tow nie spoj rza łem tam, gdzie Cruz pił ze swo imi koleż kami i zoba- 
czy łem, że jej nie zauwa żyli.

–  Oczy wi ście, że nie musisz mi przy po mi nać. Byłam tam, pamię tasz? – odpo wie działa, usi łu jąc
wyrwać mi się, ale jej się nie udało. Mimo szar pa niny mię dzy nami, mimo napię cia, zauwa ży łem, jak
była ubrana. Nie mogła wyglą dać bar dziej wyzy wa jąco.

– Zamknij się – naka za łem, jedną ręką trzy ma jąc ją za nad garstki, a drugą za twarz, zmu sza jąc ją,
by na mnie patrzyła. – To nie żarty, Noah, musisz stąd znik nąć.

–  Nie pójdę, jeśli ty zosta jesz –  odpo wie działa wyzy wa jąco, jed no cze śnie uno sząc wysoko brodę,
tak, że musia łem ją puścić.

Opar łem oba ramiona o samo chód, oddy cha łem głę boko, a Noah była chro niona przez żywą tar czę
w postaci mojego ciała. Odwró ci łem twarz i wdy cha łem jej zapach, żeby się uspo koić. Jej dło nie, teraz
uwol nione, nie doty kały mnie, zwi sały po obu stro nach jej ciała jak mar twe.

–  Nie powin naś tu być –  wyszep ta łem, zbli ża jąc usta do jej ucha. Oboje poczu li śmy dreszcz, jaki
prze biegł jej ciało.

– Ty też nie.

Odsu ną łem się na tyle, by móc patrzeć jej w  twarz. Była lekko uma lo wana i  zało żyła krótką
sukienkę, która odsła niała jej nagie nogi. Wystro iła się dla mnie… A ja wysta wi łem ją do wia tru, żeby
ści gać się na nie le gal nych wyści gach.

Wzią łem kilka głę bo kich odde chów.

– Przy kro mi, Pie gu sie – prze pro si łem, obej mu jąc ją w talii. Mate riał tej prze klę tej sukienki był tak
cienki, że wyda wało się, że doty kam jej nagiej skóry. Dzia łała na mnie jak cho lera, i cho ciaż byłem na
nią wście kły, to jed nak mia łem ochotę poca ło wać ją i uzy skać jej prze ba cze nie.

Kiedy schy li łem się, by to zro bić, odwró ciła twarz w drugą stronę.
– Nie zno szę, kiedy kła miesz – powie działa.

– Wiem. To się nie powtó rzy.
– Nie wie rzę ci.

Wró ci łem do wyko ny wa nia głę bo kich odde chów. Nie chcia łem, żeby zauwa żyła, jak bar dzo bolą
mnie jej słowa.

–  To ostat nie wyścigi, w  któ rych jadę, możesz spy tać Liona, powie dzia łem mu dziś rano. To już
koniec, Noah… Robię to w ramach poże gna nia i dla tego, że Lion mnie potrze buje.

– Nie możesz cią gle robić tego dla niego, Nicho las – odparła, ale tym razem w jej gło sie nie było już
zło ści, tylko smu tek. – Wiem, że jest dla cie bie jak brat, ale roz ma wia łam z Jenną i powie działa mi, że
zmie nił się, że nie jest sobą, a jeśli ty go w tym wspie rasz, dopro wa dzisz do pogor sze nia sytu acji.

Miała rację. Ja sze dłem naprzód, ale on kopał swój wła sny grób. Albo wyj dzie z tego ze mną, albo
uto nie w bez na dziei z typami takimi jak Cruz, albo jego brat Luca.



Przy cią gną łem ją do sie bie. Ni gdy nie pozwolę, żeby bała się o mnie, ni gdy wię cej, skoń czy łem już
z tym.

Zro bię wszystko, żeby Lion zosta wił to razem ze mną – zapew ni łem ją. Prze peł niło mnie szczę ście,
kiedy Noah poło żyła dłoń na moim policzku. Wie dzia łem, że mi prze ba cza.

– Jedź do domu, pro szę, ja wrócę, jak to się skoń czy.

Noah zamil kła, a ja zin ter pre to wa łem jej mil cze nie jako zgodę.
Odwró ci łem głowę i zoba czy łem, że trzech pozo sta łych zawod ni ków roz ma wia z Clar kiem.

– Muszę już iść.

Przy tak nęła, poca ło wa łem ją w usta i pocze ka łem, aż Noah dołą czyła do Jenny w audi, gotowa odje- 
chać. Dopiero wtedy wró ci łem do chło pa ków.

–  Szczę ścia wszyst kim, do zoba cze nia na mecie –  powie dzia łem Lio nowi to, co zawsze mówię,
kiedy jadę sam.

Zanim wsiadł do auta, zoba czy łem na jego twa rzy uśmiech, ale jesz cze coś… Coś, co mi się nie
spodo bało.

Pod sze dłem do zapar ko wa nego lam bor ghini, wsia dłem i  wrzu ci łem bieg. Lion wsiadł do samo- 
chodu przy pro wa dzo nego przez Lucę i  pod je chał na start. Dziew czyna ubrana tylko w  sta nik od
kostiumu i  minia tu rowe spodenki już stała na środku, trzy ma jąc unie sione dwie cho rą giewki. Za jej
ple cami roz cią gało się oświe tlone mia sto, które cze kało, by zoba czyć nas, jak pędzimy ponad sto dzie- 
więć dzie siąt na godzinę po odcię tych od ruchu uli cach. Wszystko musiało odbyć się szybko i  w  spo- 
koju, ina czej mogło bar dzo źle się skoń czyć…

I wtedy, w ostat niej sekun dzie, kiedy zaczęło się już wsteczne odli cza nie, a ja ści ska łem kie row nicę,
drzwi pasa żera otwo rzyły się i Noah szybko usia dła obok mnie.

– Co ty, kurwa, robisz?!?

Roz legł się huk wystrzału i opusz czono cho rą giewki: wyścig się zaczął.
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Noah

Kiedy Jenna powie działa mi, jak ten wyścig ma wyglą dać, prze ra zi łam się. Dla tego, gdy tylko zoba czy- 
łam samo chód Nicka usta wiony w  rzę dzie i  gotowy do startu, puści łam się bie giem i  –  nie myśląc
o  kon se kwen cjach – wbi łam się na sie dze nie pasa żera. Nick spoj rzał na mnie, w  pierw szej chwili ze
zdu mie niem, potem –  z  wście kło ścią. Wystra szona, prze nio słam wzrok na dźwi gnię zmiany bie gów
i szybko wrzu ci łam jedynkę, zmu sza jąc go, by skon cen tro wał się na tym, co miał do zro bie nia.

– Dawaj, gaz do dechy, Nicho las!
Całe szczę ście, że miał tak nie sa mo wity refleks: nie wiem, jak on to zro bił, ale led wie ruszył, a już

dogo nił pozo stałe auta, które zdą żyły wyprze dzić nas na star cie.
– Zabiję cię, sły szysz?! – wrza snął, wrzu ca jąc czwórkę i kon cen tru jąc się na jezdni. Za chwilę mie li- 

śmy wje chać do mia sta i wie dzia łam, że muszę być cicho i pozwo lić mu się sku pić.
Spoj rzał na mnie kątem oka.

– Zapnij ten pie przony pas!
Pod sko czy łam na sie dze niu i zro bi łam, co kazał.

Boże, wie dzia łam, że nie ujdzie mi to na sucho, ale musia łam być teraz przy nim; to nie był taki sam
wyścig, jak ten, w któ rym uczest ni czy łam rok wcze śniej. Nie za leż nie od tego, ile razy pro si łam go, żeby
tego nie robił, Nicho las i tak podej mo wał wła sne decy zje, cza sami nie bio rąc mnie przy tym pod uwagę.
Dla tego moja decy zja była nastę pu jąca: jeśli on ma się ści gać – to ja też, jeśli on naraża się na nie bez- 
pie czeń stwo – to ja też to zro bię. Jego gada nie obcho dziło mnie teraz tyle, co zeszło roczny śnieg. Póź- 
niej przyj dzie czas, żeby zmie rzyć się z kon se kwen cjami.

– Mówi łem, że masz odje chać! – zagrzmiał, waląc pię ścią w kie row nicę. Był roz wście czony – tak jak
i  ja. Nie zamie rza łam odpu ścić, jego zacho wa nie było nie fair i zamie rza łam poka zać mu, że jeśli on
chce dalej w tym tkwić, to ja będę tkwić w tym razem z nim; a jeśli dzięki temu zde cy duje się to rzu cić,
to będzie zna czyło, że było warto.

– A  ja uzna łam, że tego nie zro bię – odpar łam, wbi ja jąc wzrok w jezd nię. W reak cji na moją bez- 
czelną odpo wiedź zaci snął szczęki tak mocno, że żyły na jego szyi groź nie nabrzmiały; wzdry gnę łam
się mimo wol nie.

Kiedy bra li śmy pierw szy zakręt, moje stopy poru szyły się, jak bym to ja wci skała pedały. Tak uwiel- 
bia łam szybką jazdę, że poczu łam, jak zalewa mnie adre na lina. Zapra gnę łam być na miej scu Nicka,
prze jąć stery i poka zać wszyst kim, jaka jestem zaje bi sta; cho ciaż fakt fak tem, że ostat nio nie wyszłam
na tym dobrze, mimo cał ko wi tej wygra nej.

Cho ciaż wie dzia łam, że Nick jest dobrym chło pa kiem, to w tym momen cie patrzy łam na niego jak
na kogoś, kto nie rozu mie, jaką krzywdę może nam obojgu wyrzą dzić. Cokol wiek by się działo, Nicho- 
lasa dalej cią gnęło w złym kie runku, a w dodatku cią gnął mnie tam za sobą. Ja odcię łam się od wyści- 
gów, odcię łam się od wszyst kiego, co przy po mi nało mi o ojcu… I naprawdę wiele mnie to kosz to wało.
A teraz znów czu łam do sie bie nie na wiść, czer piąc radość z tego, co wcze śniej znisz czyło moją rodzinę.



Mój mózg nagle prze stał myśleć o pro ble mach i skon cen tro wał się już tylko na autach przed nami.
Przed nami, a nie za nami: prze gry wa li śmy.

– Musisz jechać szyb ciej, Nicho las.

Żyła na jego szyi nabrzmiała jesz cze bar dziej, a ja ner wowo zagry złam wargę.
– Nie wie rzę, że zasu wam sto sie dem dzie siąt, mając cię w aucie.

Czło wieku, to jest wyścig, nie prze jażdżka po parku!
– To auto wyciąga dwie ście – gaz do dechy albo już prze gra li śmy.

– Siedź cicho! – naka zał mi, odwra ca jąc twarz w moją stronę.

Umil kłam, dając mu spo kój. Z ner wów trzę sły mi się ręce. Przy glą da łam mu się w mil cze niu, jak
przy spie sza pra wie do dwu stu na godzinę i nie mal doga nia wszyst kich pozo sta łych. Lion był na pierw- 
szej pozy cji, a  pozo stali dwaj –  tuż przed nami. Następny zakręt był ostat nią szansą na to, by ich
wyprze dzić i modli łam się, żeby Nick dobrze ją wyko rzy stał. Jak prze gramy, to naj pierw mnie zabije,
a potem zrzuci na mnie winę.

Nagle coś się wyda rzyło. Gdy wyprze dzi li śmy jed nego, zorien to wa łam się z  prze ra że niem, że na
jezdni poja wiło się wię cej samo cho dów: naj wy raź niej ostatni odci nek nie został zablo ko wany i byli śmy
teraz na dro dze z nor mal nym ruchem. To było straszne, nie chcia łam, żeby ktoś został ranny w wyniku
nie le gal nego wyścigu… Nie tak to miało wyglą dać.

– Kurwa! – wyce dził Nick przez zęby, bio rąc kolejny zakręt i uni ka jąc zde rze nia z dwoma samo cho- 
dami jadą cymi sześć dzie siąt na godzinę. Wyko nał spek ta ku larny manewr i wyprze dził auto, które było
na dru giej pozy cji. Nie potra fi łam ukryć eks cy ta cji.

Przed nami był już tylko Lion i  –  cho ciaż za dru gie miej sce też była prze wi dziana nagroda pie- 
niężna –  mój zmysł rywa li za cji mówił mi, że koniecz nie musimy wygrać. Nicho las wszedł w  kolejny
zakręt z nie sa mo witą zręcz no ścią, trzeba to przy znać, a  ja musia łam przy trzy mać się deski roz dziel- 
czej, żeby nie pole cieć na drzwi. Byli śmy tuż za Lio nem, ale wciąż nie dość bli sko. Krzyk nę łam, kiedy
Nick zje chał na lewy pas, żeby wyprze dzić cię ża rówkę, która nas otrą biła. Nawet ja nie odwa ży ła bym
się na coś podob nego, ale dzięki temu byli śmy teraz jesz cze bli żej. Jeśli na następ nym skrzy żo wa niu
zdo łamy go wyprze dzić, to będziemy pierwsi.

– Dawaj, Nick! Musimy wygrać! – krzyk nę łam, nie panu jąc nad sobą dłu żej.
Prze niósł na mnie wście kłe spoj rze nie i – dokład nie w momen cie, kiedy bra ko wało nam już dosłow- 

nie paru metrów, żeby dogo nić Liona i jego brata, a potem wyprze dzić ich na zakrę cie – strzałka pręd- 
ko ścio mie rza zje chała nagle do stu dwu dzie stu.

–  Co ty wypra wiasz?! –  krzyk nę łam z  nie do wie rza niem, odwra ca jąc się do niego całym cia łem
i widząc z prze ra że niem, jak Lion odzy skuje utra coną prze wagę.

– Daję ci nauczkę – odparł, znów wci ska jąc pedał gazu, choć teraz to już na nic nie mogło się zdać:
Lion wła śnie prze kro czył metę.

Oddy cha łam głę boko, świę cie obu rzona.

– Nie mogę w to uwie rzyć… Mogli śmy wygrać!
– Pie nią dze i tak są dla Liona. Musie li śmy tylko zająć pierw sze i dru gie miej sce, kolej ność nie gra

roli – powie dział, wjeż dża jąc na metę.
Zaha mo wał gwał tow nie, a  ja szy ko wa łam się już na wysłu chi wa nie jego kazań, gdy nagle jakieś

świa tła odcią gnęły jego uwagę i  obró ci łam się, by spoj rzeć przez tylną szybę. Dźwięk syren prze szył



powie trze i twarz Nicka zmie niła wyraz.

– No bez jaj, kurwa! – krzyk nął i ruszył nagle, łamiąc przy tym wszyst kie zasady ruchu dro go wego.
Wykrę cił i  wyje chał wprost na jezd nię. Dźwięk klak so nów i  krzyki prze chod niów prze ra ziły mnie
i dopiero wtedy uświa do mi łam sobie, co się dzieje.

Nic kowi zadzwo nił tele fon.

– Wycią gnij ją – pole cił mi, kon cen tru jąc się na dro dze. – Jest w lewej kie szeni.
Pochy li łam się nad nim, wło ży łam dłoń do kie szeni jego dżin sów i wycią gnę łam tele fon.

– Odbierz na gło śno mó wią cym – mruk nął.

Zro bi łam, o co pro sił, i w samo cho dzie roz legł się głos kogoś, kogo nie zna łam.
– Ziomy, psy za wami! Namie rzyli nas, ale syf!

– Nie pier dol, Clark, mówi łeś, że masz wszystko pod kon trolą!
– Bo mia łem, nie wiem, co się stało, ktoś nas musiał sprze dać. Musisz natych miast zje chać z drogi!

– Gdzie mój motor?!

Z dru giej strony linii docho dziły naj róż niej sze odgłosy; wyglą dało na to, że dopa dli ich tam, za mia- 
stem, a teraz jechali za nami. Wyda wało mi się, że musimy mieć nad nimi tro chę prze wagi, ale byłam
tak wystra szona, że nie mogłam myśleć jasno. Teraz widzia łam wyraź nie, jakie to wszystko jest rze czy- 
wi ście nie bez pieczne, a dodat kowo zda łam sobie sprawę, jakim idiotą jest Nicho las, skoro tu przy je- 
chał; powi nien był mnie posłu chać, powin ni śmy byli razem stam tąd odje chać.

– Toni zabrał go tam, gdzie zawsze; wiesz, co robić. Jeśli się pospie szysz, to raczej cię nie dorwą. –
 Nicho las pod niósł tele fon oparty o moją nogę, roz łą czył się i wku rzony rzu cił nim w deskę roz dziel czą.

Zapa dło mil cze nie.

–  Nicho las… oni nie mogą nas zła pać –  powie dzia łam prze ra żona. Gdyby do tego doszło, kon se- 
kwen cje byłyby kosz marne. Zaczy na jąc od tego, że ja nie mogła bym iść na uni wer sy tet. Jed nak on,
ponie waż był już wcze śniej noto wany, zna la złby się w jesz cze gor szej sytu acji. Tym razem nawet jego
ojciec nie zdo łałby go wycią gnąć, gdyby go aresz to wali.

– Nie zła pią – zapew nił mnie cicho. Dodał gazu i jecha li śmy teraz jaki miś nie zna nymi mi uli cami.
Spra wiał wra że nie, że dobrze wie, dokąd zmie rza; ja ogra ni czy łam się do wzno sze nia modłów o  to,
byśmy wyszli z tego cało. Wie dzia łam, że radio wozy jadą za nami, bo sły sza łam wycie syren, ale wciąż
jesz cze na tyle daleko, że nie mogli widzieć naszych tablic.

Jecha li śmy dalej, aż w  końcu Nick skrę cił w  jakąś drogę dojaz dową. Po chwili wokół nas wyro sło
pełno hal fabrycz nych i rzę dów ponu me ro wa nych garaży. Wje chał w jakąś błot ni stą uliczkę, zatrzy mał
się przed nume ren sto dwa dzie ścia i wycią gnął coś ze schowka. Kiedy drzwi się otwo rzyły, wje chał do
środka. Był tam zapar ko wany motor, który widzia łam wcze śniej w naszym garażu.

– Wysiądź z samo chodu – pole cił i nawet przez myśl mi nie prze szło mu się sprze ci wić.

Kiedy wysia dłam, zoba czy łam, że stoją tam jakieś pudła i stare meble – to musiała być gra ciar nia
Leiste rów, któ rej Nick uży wał w podob nych sytu acjach.

Szybko zła pał leżącą na stole płachtę i  nakrył nią samo chód. Wznio sła się chmura kurzu, przez
którą pra wie nic nie było widać, więc zaczę łam kasłać i ode szłam od samo chodu. Nagle zorien to wa łam
się, że on jest tuż za mną; chwy cił mnie w talii i poczu łam, jak moje plecy ude rzają o samo chód. Jedną
dło nią chwy cił mnie za twarz.



–  Od teraz będziesz robić wszystko, co ci powiem, Noah. Mówię poważ nie – rzu cił i  czu łam, jak
ema nuje z  niego wście kłość. –  Gdyby nie twoja pie przona trauma, to bym cię tu zosta wił, żebyś się
wresz cie nauczyła nie mie szać w moje jebane sprawy.

Zamru ga łam kil ka krot nie, zasko czona jego okrut nymi sło wami, powstrzy mu jąc chęć wybuch nię cia
pła czem. Nawet jeśli po czę ści miał rację, to prze cież to on był odpo wie dzialny za to, że zna leź li śmy się
w tej sytu acji; to on posta no wił wró cić do tego gów nia nego światka. Prze łknę łam dumę i ski nę łam, bo
w tym momen cie liczyło się przede wszyst kim to, żeby śmy nie zostali zła pani.

Pocią gnął mnie w stronę moto cy kla. Miał tylko jeden kask, który szybko mi zało żył. Przez chwilę
zaj rzał mi w oczy, ale nie potra fi łam zgad nąć, co dzieje się w jego gło wie. Wsiadł na motor, a ja usia- 
dłam za nim. Pochy li łam się lekko i oto czy łam go ramio nami. Ruszy li śmy w chłodną noc.

Z  każdą minutą mój umysł pra co wał coraz szyb ciej. Nie mogłam uwie rzyć, że sie dzę na moto cy klu,
ucie ka jąc przed poli cją, a w dodatku muszę zno sić jego fochy, mimo że to nie kto inny, jak on sam nas
w to wpa ko wał. Moje dło nie napi nały się na jego twar dym brzu chu i czu łam, jak jego mię śnie natych- 
miast na to reagują. Jedna z jego dłoni powę dro wała na moje i przy ci snęła je mocno.

Jak mam to rozu mieć?

Po dzie się ciu minu tach zoba czy łam, że skrę camy za jakiś róg i sta jemy na sta cji ben zy no wej.
– Nie ruszaj się stąd – pole cił mi, nawet na mnie nie patrząc, i zsiadł z motoru, rusza jąc w stronę

kasy, żeby kupić paliwo.
Sko rzy sta łam z oka zji: zesko czy łam z motoru, cisnę łam kask na zie mię i odda li łam się naj szyb ciej,

jak mogłam, nie oglą da jąc się na niego.

– Noah! – krzyk nął za mną. Usły sza łam, jak rzuca wszystko, co wła śnie robił i bie gnie za mną, a gdy
zaczął się zbli żać, rzu ci łam się do biegu. Nie chcia łam mieć go przy sobie, nie chcia łam, żeby mnie
doty kał, ani żeby na mnie krzy czał, chcia łam zna leźć się jak naj da lej od niego.

To on prze kro czył tej nocy gra nice, nie ja.

Dobie głam na tyły jakie goś nie ukoń czo nego budynku. Szarp nę łam za odsta jące ogro dze nie i prze- 
ci snę łam się przez nie. Nie było mowy o tym, żeby Nicho las się tam zmie ścił, więc kiedy usły sza łam, jak
zatrzy muje się po dru giej stro nie, odwró ci łam się i ujrza łam, jak mie rzy mnie gniew nym spoj rze niem.

– Wyjdź stam tąd.

– Nie.

Jego dło nie chwy ciły za ogro dze nie, a kiedy pod niósł głowę, pomy śla łam, że przez ten rok, odkąd
zaczę li śmy się spo ty kać, ni gdy nie widzia łam go tak roz ju szo nego.

– Myślisz, że nie przejdę przez ten zasrany płot? – zapy tał wyzy wa jąco, ewi dent nie oce nia jąc, czy
jest w sta nie to zro bić.

– I co niby zro bisz, jak już przez niego przej dziesz, Nicho las? – odrze kłam, pod no sząc głos i czu jąc,
że moje ciało zaczyna dygo tać z zimna. Zaczęła ze mnie scho dzić adre na lina, a słowa, które rzu cił mi
w twarz Nicho las, raz po raz roz brzmie wały mi w gło wie jak zapę tlone.

Zatrzy mał się na moment, pew nie dla tego, że nie miał poję cia, co dalej robić.

Obję łam się dłońmi za ramiona, pró bu jąc chro nić się przed chło dem. Chcia łam jechać do domu,
chcia łam sobie stam tąd pójść, ale nie chcia łam, żeby to on mnie odwiózł.



– Szlag, Noah! – wybuch nął w końcu. – Mówi łem ci, żebyś stam tąd odje chała! Ni gdy nie robisz tego,
co ci powiem! Mogli nas dzi siaj zamknąć, mogli by śmy być teraz w jakiejś cho ler nej celi, a ja odcho dził- 
bym od zmy słów, widząc, w co cię wpa ko wa łem!

–  Czy tobie prze szło kie dy kol wiek przez myśl, że to nie jest tylko twój zwią zek?! Że to wszystko
działa w obie strony?! Że ja też się o cie bie mar twię i mam dosyć tego, że mnie okła mu jesz i ukry wasz
przede mną takie rze czy?!

– Ja umiem o sie bie zadbać – w prze ci wień stwie do cie bie!

Wytrzesz czy łam oczy, nie mogąc uwie rzyć w to, co sły szę.
– Ja nie potra fię o sie bie zadbać? – ryk nę łam, pod cho dząc do ogro dze nia, żeby zna leźć się naprze- 

ciw niego. – Co ty możesz wie dzieć o dba niu o kogo kol wiek?! Ja musia łam nauczyć się dbać o sie bie
i o moją matkę od pią tego roku życia!!! W tym samym cza sie ty tylko upi ja łeś się, ćpa łeś i pako wa łeś się
w nie le galne gówno, a całe twoje życie było cał ko wi cie zabez pie czone.

Nicho las zro bił parę kro ków w tył, naj wy raź niej zasko czony moim wrza skiem, ale nie potra fi łam
już się kon tro lo wać: tej nocy tak bar dzo się o niego bałam; bałam się o nas… Ryzy ko wał wszyst kim tym,
co mie li śmy, a o czym ja ni gdy wcze śniej nawet nie śni łam.

– Pró bo wa łem cię chro nić! Ale ty mi na to nie pozwa lasz – odpa ro wał, widocz nie zra niony.

Zła pa łam się rękami za głowę.
– A może ja wła śnie przed tobą powin nam się chro nić… – wyszep ta łam zgnę biona i pośród łez to, co

dusi łam w sobie od mie sięcy. – Cią gle powta rzasz, że się zmie nisz, że rzu cisz to wszystko… Ale tego nie
robisz, Nicho las!

Posłał mi pełne nie do wie rza nia spoj rze nie.
– Ale przy naj mniej się sta ram. Rzu ci łem to ze względu na cie bie; sta ram się być lep szy, a z kolei ty

wysta wiasz się na nie bez pie czeń stwo i  nie masz do mnie zaufa nia, bo są rze czy, o  któ rych mi nie
mówisz. Wydaje ci się, że o tym nie wiem?!

– Masz na myśli moją „pie przoną traumę”?

Nicho las wes tchnął, zamknął oczy, a kiedy je ponow nie otwo rzył, wie dzia łam już, że wła śnie prze- 
kro czy li śmy czer woną linię.

– Nie chcia łem tego powie dzieć.
Zaśmia łam się gorzko.

– Ale tak myślisz – powie dzia łam tylko, odwra ca jąc się do niego ple cami i odda la jąc się w prze ciw- 
nym kie runku.

–  Noah, wyjdź stam tąd, pro szę –  zawo łał mnie, pod czas gdy wszyst kie lęki naraz stło czyły się
w mojej piersi, a łzy napły wały mi do oczu i nie byłam sta nie ich powstrzy mać. – Cho lera jasna!

Usia dłam na ziemi i  zaplo tłam dło nie na kola nach. Nie chcia łam, żeby widział, jak pła czę, więc
ukry łam głowę w ramio nach.

– Noah! – krzyk nął roz pacz li wie i usły sza łam trzesz cze nie bla chy pod jego kop nia kiem. – Wyjdź!

Pod nio słam głowę i popa trzy łam na niego ze swo jego miej sca. Wyglą dał na zroz pa czo nego, ale ja
byłam w  podob nym sta nie. Ukry wa łam tak wiele spraw…, ale nie czu łam się na tyle bez piecz nie, by
wie dzieć, że jeśli o wszyst kim mu powiem, to dalej będzie tak samo mnie kochał. Wszystko, co robił,
spra wiało, że tylko bar dziej zamy ka łam się w sobie.

– W tej chwili nie chcę być bli sko cie bie! – wykrzy cza łam mu, ile tchu w piersi. – Robisz mi krzywdę!



Ból prze szył mu twarz, a jego dło nie zaczęły szar pać za ogro dze nie, pró bu jąc je polu zo wać. Wsta- 
łam. Co za kosz mar.

– A ty mi, niech to szlag! – odpo wie dział, kopiąc w ogro dze nie, widząc, że nijak go nie sfor suje. –
  Dałem ci wszystko, abso lut nie wszystko, otwo rzy łem się przed tobą… A  ty mi mówisz, że robię ci
krzywdę?

Mil cza łam przez chwilę, nie zamie rza łam tłu ma czyć mu, czym mnie krzyw dzi. Jeśli on sam nie był
w sta nie tego zro zu mieć, to nasz zwią zek nie miał sensu.

– Więc odejdź! – zaata ko wa łam go z furią, pod nio słam z ziemi jakąś cegłę i z całej siły rzu ci łam nią
w stronę ogro dze nia, ale nawet do niego nie dole ciała. – Jeśli nie potra fimy spra wić, żeby to miało sens,
to daj mi lepiej spo kój!

Odwró cił się ple cami do mnie i zaklął gło śno. Po paru minu tach ciszy znów na mnie spoj rzał i jego
twarz wyglą dała ina czej.

– Słu chaj, przy kro mi, naprawdę. Zacho wa łem się jak gnój, ale prze ra zi łem się, widząc cię na wyści-
gach. Wście kłem się, i dalej jestem wście kły, ale wiem też, że gdy bym tam nie poje chał, to nie byli by- 
śmy teraz w tej sytu acji.

– A myślisz, że co ja poczu łam, gdy cię tam zoba czy łam, Nicho las?

– Wiem, OK? Rozu miem… Ale pro szę cię, nie mogę bez cie bie wytrzy mać; chcę, żebyś wyszła.
Wzię łam głę boki wdech i otar łam łzy ramie niem.

– Pro blem nie jest roz wią zany, wiesz o tym, nie? – powie dzia łam pra wie szep tem.
Mil czał, po pro stu na mnie patrząc, ale to spoj rze nie wystar czyło, żeby moje nogi pod jęły decy zję za

mnie. Zbli ży łam się do miej sca, w któ rym stał i prze szłam przez szparę. Przy cią gnął mnie jedną dło nią,
a już po chwili oto czył ramio nami, przy ci ska jąc mnie tak mocno do swo jego ciała, jakby czuł ból, kiedy
nie byłam tuż przy nim. Wcią gnę łam w  płuca jego zapach i  moje serce uspo ko iło się nie mal natych- 
miast. Jak to moż liwe, że dzia łał na mnie jed no cze śnie jak tru ci zna, i jak anti do tum na nią?

– Wysta wi łeś mnie – wypo mnia łam mu zra niona. Nie mogłam pozbyć się uczu cia roz cza ro wa nia.

– Chcia łem, żebyś była jak naj da lej ode mnie – wyja śnił.
– Kie dyś powie dzia łeś mi, że nie jeste śmy stwo rzeni do tego, żeby być oddziel nie – wymam ro ta łam

prze ry wa nym gło sem.
– I nie jeste śmy. Zacho wa łem się jak idiota. To nie jest tego warte – wyścigi nie są nic warte, jeśli

przez nie mogę cię stra cić.
Chcia łam coś odpo wie dzieć, ale w tym samym momen cie coś zawi bro wało pomię dzy nami. Nick

wycią gnął tele fon z kie szeni i odsu nę li śmy się od sie bie na parę cen ty me trów.

Cze ka łam, pod czas gdy on słu chał uważ nie, i zaczę łam się nie po koić, widząc, jak marsz czy brwi.
–  Uspo kój się, Lion –  powie dział i  prze klął pod nosem. –  Tak… Tak, dam radę ją wycią gnąć, nie

martw się, będę tam za nie całe dwa dzie ścia minut.
Poczu łam ukłu cie lęku, kiedy Nick wsa dził tele fon do tyl nej kie szeni i spoj rzał na mnie.

– Zatrzy mali Jennę.
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Nick

Kiedy przy je cha li śmy na komi sa riat w North Hol ly wood, Luca i Lion stali oparci o samo chód, star szy
brat palił, a młod szy trzy mał się rękami za głowę. Kiedy mnie zoba czył, jego wzrok się roz iskrzył, mimo
że był w opła ka nym sta nie.

– Co się stało? – spy tała Noah, zbli ża jąc się do Liona i w mię dzy cza sie zdej mu jąc kask, który był na
nią za duży. Kiedy pod sze dłem do niej, wyją łem jej go z rąk. – Jak ją zła pali?!?

– Gliny były pierw sze na polu. Co oczy wi ście wska zuje na to, że ktoś im syp nął – wyja śnił Lion. – Jak
dojdę kto to, przy się gam, zabiję!

– Spo kój – powie dzia łem, usi łu jąc wymy ślić, co robić. Mogłem zadzwo nić do ojca, ale, cho lera, jak
się dowie o tym, co robi li śmy, wszystko może się zda rzyć. Napo tka łem spoj rze nie Noah i pomy śla łem,
jak zare ago wa łaby jej matka, gdyby się dowie działa.

– Gdzie Jenna? Przy mknęli ją? – dopy ty wała Noah i było jasne, że ma zamiar wejść na komi sa riat.
Zro bi łem krok naprzód, żeby ją powstrzy mać.

– Nawet o tym nie myśl, Noah, twoja noga tam nie posta nie. Stój tu i cze kaj z Lio nem, a ja podzwo- 
nię po ludziach.

Gapili się na mnie jak cielę na malo wane wrota, ale ten jeden zaki chany raz posta no wili mnie
posłu chać. Prze szu ki wa łem listę kon tak tów w tele fo nie, kiedy przy po mniało mi się jedno nazwi sko. To
ostat nia osoba, którą pro sił bym o pomoc, ale to była eks tre malna sytu acja… Tele fon dzwo nił, jak mi się
wyda wało, godzi nami, zanim w końcu ode brała.

– Po jaką cho lerę dzwo nisz do mnie o czwar tej rano, Leister? – spy tał zaspany głos.
Wzią łem głę boki oddech i prze łkną łem dumę.

– Potrze buję two jej pomocy, Sophio.

Pół godziny póź niej na dal cze ka li śmy, aż moja prze klęta kole żanka z prak tyk raczy się poja wić. Zwró ci- 
łem się do niej, bo wie dzia łem, że ma kon takty w tej dziel nicy. Jej ojciec miesz kał na pobli skim osie dlu,
a w dodatku obec nie to ona zaj mo wała się spra wami pro bono, więc miała doświad cze nie w kwe stiach
doty czą cych łama nia prawa przez nie let nich. O  ile dobrze pamię tam, w  zeszłym tygo dniu dopro wa- 
dziła do zwol nie nia z wię zie nia nasto latka przy ła pa nego na posia da niu nar ko ty ków i udało jej się zała- 
twić, że wyma zali aresz to wa nie z jego akt. Sophia Aiken mogła być zimną suką, ale znała się na robo- 
cie.

Zza rogu wyło nił się biały jeep, wie dzia łem, że to ona. Kaza łem Noah i resz cie zostać w samo cho- 
dzie i  zosta wić sprawę mnie. Nie wie dzia łem, w  jakim Sophia będzie humo rze, wola łem sam z  nią
poga dać.

Z tego, co wie dział Lion, wszystko poto czyło się bar dzo szybko, Jenna nie zdą żyła nawet wsiąść do
samo chodu, przy skrzy nili ją, kiedy wszy scy stam tąd wiali. Nie była jedyną aresz to waną, ale teraz nie



mia łem głowy, żeby zaj mo wać się innymi. Wszy scy wie dzieli, co ryzy kują, przy cho dząc na wyścigi,
a dla mnie prio ry te tem była przy ja ciółka.

Na szczę ście zabrali ze sobą samo chód Noah i Clark zapew nił mnie, że zaj mie się tym, żeby odsta- 
wili nam go jutro do domu ojca. Tylko tego bra ko wało, żeby poli cja zano to wała reje stra cję samo chodu
i żeby Noah też miała kło poty. Pod sze dłem do samo chodu Sophii.

– Jesteś mi winien tak dużą przy sługę, że nie będziesz żył wystar cza jąco długo, żeby mi się wypła cić
– wyrzu ciła z sie bie, wysia da jąc z samo chodu ubrana nie ska zi tel nie, ucze sana w nieco krzywy kucyk.

Wysi li łem całą swoją wolę, żeby nie wywró cić oczami.
– Dzięki, że przy je cha łaś – powie dzia łem z moim naj lep szym uśmie chem. Wyglą dała, jakby nie źle

bawiła się tą sytu acją, bo nie zawa hała się ani chwili, żeby uśmiech nąć się do mnie z wyż szo ścią.
– Czyż byś wła śnie mi dzię ko wał? – spy tała, patrząc na mnie z per wer syj nym samo za do wo le niem. –

 Chyba chcia ła bym usły szeć to jesz cze raz.

Zbli ży łem się do niej o krok.
– Podzię kuję, jak wycią gniesz moją przy ja ciółkę.

Pew nie minę mia łem jak głu pek, bo jej spoj rze nie ześli zgnęło się z  mojej twa rzy i  powę dro wało
w kie runku samo chodu, gdzie Lion, Luca i Noah sie dzieli w ner wo wym ocze ki wa niu.

– Nie wiem, w co się wpa ko wa łeś, Leister, ale przy się gam, że jestem coraz bar dziej zain try go wana.
Wpa try wała się we mnie z cie ka wo ścią i musia łem zużyć całą cier pli wość, żeby nie posłać jej do dia- 

bła.

– Możesz wycią gnąć moją przy ja ciółkę czy nie?
– Jak się nazywa, jeśli to nie tajem nica?

– Jenna Tavish.
Otwo rzyła oczy w zdu mie niu.

– Tavish? Tak jak Tavish Oil Cor po ra tion? Z tych Tavi shów?

Przy tak ną łem i zaczą łem się ner wowo pocić.
– To żart, tak? – powie działa i wku rzyła się. Wie dzia łem, że tak będzie. – Dzwo nisz do mnie, sty- 

pen dystki, żebym wycią gnęła z aresztu córkę magnata pali wo wego?
– Nie chcemy, żeby kto kol wiek się dowie dział, potrzebna jest dys kre cja. Poza tym ona nic nie zro- 

biła, po pro stu zna la zła się w  nie wła ści wym miej scu w  nie wła ści wym momen cie –  powie dzia łem,
modląc się, żeby to wszystko nie skoń czyło się bar dzo źle.

Zaśmiała się, szu ka jąc cze goś w torebce.
– Gdy bym mogła dosta wać dolara za każ dym razem, kiedy jakiś prze stępca wypo wiada to zda nie…

– Moja dziew czyna nie jest kry mi na listką!!! Sły sza łaś?! – wydarł się Lion, który poja wił się za moimi
ple cami.

Odwró ci łem się i poło ży łem mu rękę na piersi.

– Spo koj nie, Lion. Sophia przy je chała, żeby nam pomóc, prawda, Soph? – powie dzia łem, sta ra jąc
się zała go dzić sytu ację.

Popa trzyła na nas z pro tek cjo nal nym uśmie chem, naj pierw na mnie, potem na Liona, i wie dzia łem,
co myśli.

– Pomogę wam – zwró ciła się do nas obu – ale ni gdy już nie nazwiesz mnie Soph albo będziesz miał
pro blemy.



Zaśmia łem się, powie działa to z taką powagą! Boże, te kobiety z mło dego poko le nia poja wiały się
z bro nią nabitą i gotową do strzału, tak jak moja dziew czyna!

Sophia kazała nam zosta wić ją samą, kiedy dzwo niła do jakichś ludzi. Po cza sie, który dla mnie był
wiecz no ścią, weszła w  końcu na komi sa riat, a  my zosta li śmy na zewnątrz, cze ka jąc, aż zała twi, co
trzeba.

Noah na dal sie działa w samo cho dzie. Pod sze dłem do niej. Wyglą dała na wyczer paną i była brudna
po tym, jak zna la zła się na ziemi, w kurzu.

–  Dobrze się czu jesz, Pie gu sku? –  spy ta łem. Luca na tyl nym sie dze niu chra pał, w  ogóle go nie
obcho dziło, co się dzieje.

Przy tak nęła w mil cze niu, nawet na mnie nie patrząc, ale nie mogłem nic na to pora dzić, bo wtedy
usły sza łem skrzyp nię cie drzwi komi sa riatu, w  któ rych poja wiła się brudna i  roz czo chrana Jenna
z małą raną na pra wym policzku.

Noah otwo rzyła drzwi samo chodu i pobie gła do niej.

Sophia stała za nią z trium fu ją cym uśmie chem na twa rzy, patrząc tylko na mnie. Uśmiech ną łem
się do niej z daleka, patrzy łem, jak wsiada do samo chodu i odjeż dża tam, skąd przy je chała. W sumie
nie była taka naj gor sza.

Mój spo kój długo nie potrwał, bo wśród ciszy nocy roz legł się dźwięk soczy stego policzka. Kiedy się
odwró ci łem, zoba czy łem, że Lion trzy mał rękę przy twa rzy i patrzył w despe ra cji na Jennę.

– Kurwa!
– Nie chcę cię już ni gdy widzieć! Sły szysz?! – wykrzy czała mu, a łzy spły wały jej po brud nych policz- 

kach.
Noah poszu kała mojego wzroku, jakby chciała mnie pro sić o pomoc, ale oboje sta li śmy z otwar tymi

ustami, cze ka jąc na reak cję Liona.

– Jenna, prze pra szam, posłu chaj mnie…
– Nie! – ryk nęła. Zro biła krok w tył. – Nawet nie pró buj mnie prze pra szać! Przy się ga łeś, że skoń czy- 

łeś z tym, wytrzy ma łam całe lato, cze ka jąc, aż się zmie nisz, aż cho ciaż raz zro bisz, co trzeba! Mam tego
dosyć!!!

Pod sze dłem do nich, nie wie dząc za bar dzo, co robić. Rozu mia łem Jennę, ale rozu mia łem też
Liona.

– Byłam głu pia – łkała. – Obwi nia łeś mnie o to, jaka jestem, mia łeś do mnie pre ten sje o to, co mam.
Chcia łam być przy tobie, robi łam, co mogłam, żeby śmy byli razem, za to jedyne, co ty robi łeś, to udo- 
wad nia łeś mi, że nie jestem na twoim pozio mie, a tym cza sem jest dokład nie odwrot nie!

Lion był zagu biony. Kiedy się do niej zbli żył i zoba czył, że ona się odsuwa, na jego twa rzy poja wił
się ból.

– Jenna, chcia łem dać ci, co naj lep sze… oszczę dzam pie nią dze.
To była kro pla, która prze peł niła czarę, bo Jenna zro biła krok naprzód i pchnęła go z całej siły, a łzy

na dal spły wały jej po policz kach.
– Gówno mnie obcho dzą pie nią dze! Byłam w tobie zako chana! Nie rozu miesz tego? W tobie, nie

w two ich głu pich pie nią dzach!
Lion chwy cił ją za ramiona, gdy ude rzała go na oślep w pierś.



– Pozwo li łeś, żeby mnie aresz to wali… – oskar żyła go, kom plet nie już roz bita. – Przed tem ni gdy byś
mnie nie zosta wił samej, byłam dla cie bie naj waż niej sza…

– Na dal jesteś, Jenna, kocham cię – powie dział, sta ra jąc się ścią gnąć ją spoj rze niem.

Pokrę ciła prze cząco głową, a  kiedy unio sła twarz i  wszy scy ją zoba czy li śmy, wie dzia łem, że nic
miłego nie wydo sta nie się z jej ust.

– Nie wiesz nawet, co to zna czy, kochać kogoś. – Wyrwała mu się i zro biła trzy kroki w tył. – Nie
mam zamiaru pójść z tobą na dno.

– Jenna… – głos Liona zała mał się. Wie dzia łem, że to dla niego ostatni gwóźdź do trumny.
Jenna spoj rzała na Noah.

– Chcę jechać do domu.

Noah pode szła do niej i ją objęła . Ja zbli ży łem się do Liona.
– Ziom – powie dzia łem i poło ży łem mu rękę na ramie niu. Był jak ogłu szony. – Odwiozę je do domu,

nie martw się, OK?
Patrzył na mnie, ale mnie nie widział. Noah wsia dła z Jenną na tylne sie dze nie.

– Trzy maj klu czyki od motoru. – Rzu ci łem je Luce, który obser wo wał całą scenę jak widz w teatrze,
cho ciaż nie spusz czał z oka brata. Zła pał je w locie. – Zaj mij się dziś bra tem – doda łem i wsia dłem na
fotel kie rowcy.

Wolał bym zostać z Lio nem, ale wie dzia łem, że naj lep sze, co mogę zro bić, to bez piecz nie odwieźć
do domu dziew czyny i  modlić się, żeby jutro wszystko się jakoś uło żyło. Noah posta no wiła spać
u  Jenny. Kiedy chcia łem ją poca ło wać, była zimna i  nie obecna. To, co się wyda rzyło, było wyraź nym
ostrze że niem przed tym, co mogło stać się z nami, jeśli nie będziemy uwa żać. Byłem pewien, że Noah
myślała dokład nie to samo.

Bałem się, że tak samo jak Lion, mogłem tej nocy prze kro czyć jakąś gra nicę, o  któ rej ist nie niu
w ogóle nie wie dzia łem.

Kolejne dwa dni spę dzi łem z Lio nem. Wyglą dał jak sie dem nie szczęść, pijany i brudny, leżał na kana- 
pie w  swoim miesz ka niu. W  dodatku połą cze nie mary chy z  bru dem spra wiało, że w  małym miesz- 
kanku cuch nęło jak w chle wie. Luca, zdaje się, czuł się świet nie i wyko rzy sty wał złą formę brata, żeby
robić, co mu się podoba. Mimo czte rech lat spę dzo nych w wię zie niu nie pozbył się złych nawy ków. Nie
chcia łem nawet myśleć, jaki to będzie miało wpływ na Liona.

– Zio mal, weź prysz nic, śmier dzisz – powie dzia łem do Liona, zbie ra jąc z kanapy wszyst kie świń- 
stwa, które walały się tam i na zasy fio nym sto liku obok. Byłem wku rzony, nie musia łem sprzą tać tego
syfu, ale prze łkną łem to i pomo głem im.

– Zostaw cie mnie w spo koju, kurwa, chcę się tylko upić i o niczym nie myśleć.

Rzu ci łem torbę.
– Słu chaj, Lion, minęły dwa cho lerne dni, OK? Nie mówię, że powi nie neś sobie już z tym pora dzić,

ale już pora, żebyś wstał z kanapy, do kurwy nędzy.

–  Jenna na pewno jest zała mana i  to z  mojej winy, bo nie byłem dla niej wystar cza jąco dobry…
jebane hajsy i jebane klasy spo łeczne.

– Trzeba być ostat nim kre ty nem, żeby cho dzić z córką magnata…
To by cały wkład Luki w roz mowę. Lion rzu cił w niego pustą puszką po piwie.



Musia łem coś zro bić, żeby do sie bie wró cili. Ow szem, Lion był jeb nięty, ale bez Jenny w ogóle nie
ist niał.

– Takiego wała, że Jenna leży w łóżku i pła cze za tobą – powie dzia łem, myjąc ręce w zle wie. To przy- 
cią gnęło uwagę Liona, który zebrał się w sobie i popa trzył na mnie. – Są z Noah na plaży, miały wyjść
ostatni raz z typami z ich klasy, zanim zaczną stu dia.

– Jest z chuj dup kami z zasra nej szkoły dla boga czy? – zapy tał z drwiną.
Unio słem brwi, patrząc na niego pro tek cjo nal nie.

–  Nie patrz tak na mnie! Oprócz cie bie, wszy scy tam to nie myte fiuty – jed nym ruchem wstał
z kanapy i poszedł do łazienki. – Daj mi pięć minut.

Poło ży łem torbę na pod ło dze i uśmiech ną łem się roz ba wiony do Luki. Przy naj mniej udało mi się
namó wić go, żeby wstał z kanapy. Kiedy indziej oddam mu za to, że nazwał mnie chuj dup kiem i nie- 
my tym fiu tem.

Muszę przy znać, że ja też nie byłem spe cjal nie zado wo lony, że Noah pije na plaży z kole siami z klasy.
I cho ciaż obie ca łem sobie, że zosta wię ją w spo koju, to jed nak wyko rzy sta łem Jennę jako pre tekst, żeby
jechać tam spraw dzić, czy wszystko jest w porządku… że mię dzy nami wszystko jest OK, pre cy zu jąc.
Od tam tej nocy się nie widzie li śmy. Musia łem się z nią zoba czyć i poroz ma wiać.

To kame ralne spo tka nie miało się odbyć w  domu jed nej kole żanki Noah, Eleny jakiejś tam, która
miała wła sną pry watną plażę… Tak jak wszy scy, o rany.

Zapar ko wa łem przed jej domem i zauwa ży łem, że stało tam za dużo samo cho dów jak na kame ralne
spo tka nie. Kiedy weszli śmy, było ponad sto osób, pra wie wszy scy w kostiu mach kąpie lo wych. Muzyka
na cały regu la tor roz le gała się w każ dym pomiesz cze niu. Lion czuł się tak bar dzo nie na swoim miej- 
scu, że zmu si łem go, żeby wyjść na zewnątrz.

Na plaży, bli sko oce anu roz pa lili dwa ogni ska, wokół któ rych sie działa duża grupa, opie ka jąc na
ogniu pianki mar sh mal low i pijąc bez po śred nio z butelki coś, co wyglą dało na tequ ilę.

Jenna i Noah. Świet nie.
Pode szli śmy do nich, a kiedy nas zoba czyły, zamu ro wało je. A potem zaczęły śmiać się jak sza lone.

– Patrz, kto przy szedł, Noah, idiota numer jeden i idiota numer dwa – powie działa Jenna, śmie jąc
się i  jed no cze śnie uno sząc butelkę do ust i  robiąc gry mas obrzy dze nia. Obie miały na sobie górę od
kostiumu i mikro sko pijne spodenki.

Patrzy łem, jak Lion zbliża się do niej ostroż nie.
– Hej, Jenn, możemy poga dać? – spy tał, nagle zde ner wo wany.

Jenna patrzyła na niego, jakby obser wo wała insekta pod mikro sko pem.
– Przy kro mi, idioto numer dwa, ale nie mam ochoty – rzu ciła, nie bez piecz nie prze chy la jąc się na

jedną stronę.
– Więc ja jestem idiotą numer jeden? – spy ta łem wku rzony. Noah skrzy żo wała ramiona.

– Cza sami tak – potwier dziła, ale pozwo liła, żebym objął ją w talii.

– Mogę przy naj mniej odwieźć cię do domu? Jesteś bar dzo pijana, Jenna – zapro po no wał Lion, pod- 
trzy mu jąc ją, żeby nie upa dła.

– Puść mnie! – krzyk nęła, ode pchnęła go i upa dła tył kiem na pia sek.
Noah wyzwo liła się z moich objęć.



– Zostaw ją, Lion!

Przy glą da łem się tej sce nie z  uwagą. Zna łem Liona nie omal lepiej niż sie bie samego. Byłem tak
wku rzony całą tą sytu acją, że jego reak cja też mnie nie zasko czyła. Zacho wał bym się tak samo.

Schy lił się, bo jest wielki, i zarzu cił sobie Jennę na ramię.
– Co robisz?!? Puść mnie, ty Homo erec tu sie! – wiła się jak piskorz i krzy czała jak opę tana. Upu ściła

butelkę na pia sek, ale mimo wysił ków, nie udało jej się uwol nić z uści sku Liona.
–  Możesz uży wać wszyst kich trud nych słów, jakie znasz, żeby mnie obra zić, ale i  tak jedziesz ze

mną.
Noah odwró ciła się do mnie, policzki miała zaró żo wione.

– Zrób coś! – popro siła. Powstrzy ma łem ją, bo ewi dent nie miała zamiar inter we nio wać.

–  Nazwała go Homo erec tus. Po czymś takim nie mogę się w  to mie szać, my męż czyźni mamy
swoją dumę, wiesz?

Zgro miła mnie wzro kiem, a  ja się zaśmia łem, pod no sząc ją za kolana. Zanio słem ją do mniej
uczęsz cza nego ogni ska.

– Musisz pozwo lić im poroz ma wiać, Pie gu sku, ina czej ni gdy się nie pogo dzą.
Drżała z zimna, a stan upo je nia spra wił, że zapo mniała, jak była wście kła, bo kiedy usia dłem z nią

w ramio nach, wtu liła się we mnie, by się ogrzać. Ogień nam w tym poma gał.

– Upi łam się – przy znała.
– Co ty mówisz! Nic nie zauwa ży łem – odpar łem z sar ka zmem.

– Jestem jesz cze na cie bie zła…
Patrzy łem na nią i gła ska łem ją deli kat nie po ple cach.

– Tak myśla łem… Czy mogę coś z tym zro bić?

– Głaszcz mnie tak jesz cze – odpo wie działa po chwili mil cze nia, a jej ciało prze biegł dreszcz. Odsu- 
ną łem się i  zdją łem bluzę. Deli kat nie wsu ną łem jej ręce w  rękawy i  zapią łem suwak pod samą szyję.
Oparła głowę na moim ramie niu, czu łem jej oddech na szyi.

– Jutro minie rok… – powie działa z melan cho lią w gło sie, usta jej zadrżały nie znacz nie.

– Rok czego? – spy ta łem, nie rozu mie jąc, ale zamknęła oczy i zasnęła.
Wsta łem i zanio słem ją do samo chodu. Już się dzi siaj wystar cza jąco zaba wiła. Nie mia łem poję cia,

gdzie jest Lion, ale nie mogłem cią gle być jego niańką. Wie dział, co robi. Prze krę ci łem klu czyk w sta- 
cyjce i ruszy łem do jej domu. Była tak pijana, że nawet nie chcia łem myśleć, jakiego będzie miała jutro
kaca. Pew nie to było nor malne, że pije, w końcu miała osiem na ście lat, ale ni gdy nie lubi łem widzieć jej
w takim sta nie.

Wbrew sobie posta no wi łem spać w domu ojca. Za kilka dni zamiesz kamy razem z Noah w moim
miesz ka niu, odli cza łem już minuty.
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Noah

Tam ten dzień nie zapo wia dał się dobrze – wie dzia łam to, gdy tylko otwo rzy łam rano oczy.

I to nie tylko z powodu kaca, bólu głowy i kosz mar nych mdło ści, ale przede wszyst kim dla tego, że
wła śnie upły wał rok od śmierci mojego ojca, i to z mojej winy.

Pod nio słam się z  łóżka, czu jąc, jak żołą dek wypo mina mi cały ten alko hol, który wla łam w  sie bie
poprzed niej nocy, i  poty ka jąc się, ruszy łam do łazienki, żeby wziąć prysz nic. Nie wie dzia łam nawet,
w jaki spo sób zna la złam się we wła snym pokoju. Wypi łam tyle tequ ili, że w moich żyłach zamiast krwi
wciąż chyba musiał pły nąć alko hol. Koja rzy łam tylko, że chyba widzia łam wczo raj Nicka… i Liona.

Będę musiała zadzwo nić do Jenny i dowie dzieć się, jak się zakoń czyła poprzed nia noc, ale to nie
dziś… Tego dnia nie zamie rza łam roz ma wiać z nikim, chcia łam tylko zamknąć się w pokoju z moimi
wła snymi demo nami i opła ki wać ojca, który ni gdy mnie nie kochał; opła ki wać czło wieka, który pró bo- 
wał mnie zabić; opła ki wać tę dziew czynkę, która nie zdo łała zasłu żyć na miłość ojca.

Wie dzia łam, że to było idio tyczne, że wciąż o nim myślę, ale jego słowa i to poczu cie winy, które
zostało we mnie po jego śmierci, nie zni kały. Nocami drę czyły mnie kosz mary, które cza sem prze śla- 
do wały mnie nawet za dnia.

Kocha łam go. Czy to czy niło ze mnie potwora? Czy byłam potwo rem, skoro kocha łam czło wieka,
który bił moją matkę i codzien nie robił jej krzywdę? Czy byłam sza lona, roz my śla jąc o tym, że gdy bym
zacho wała się ina czej, to mój ojciec wciąż mógłby żyć?

Zamknę łam oczy, pozwa la jąc wodzie pły nąć, i prze su nę łam gąbką po ciele. Czu łam się brudna od
środka… Nie na wi dzi łam tych wszyst kich uczuć, cza sem to było tak, jakby żyła we mnie jakaś inna
osoba, która zmu szała mnie do maso chi stycz nych zacho wań – zacho wań, na które nie zasłu gi wa łam
ani ja, ani mój zmarły ojciec. Bo prze cież nie zasłu gi wał na moje łzy, nie zasłu gi wał na to, bym go żało- 
wała…

Nie ważne, ile razy zabie rał mnie do parku czy na ryby… Nie ważne, że nauczył mnie pro wa dzić
samo chód, kiedy jesz cze nawet nie się ga łam nogami do peda łów, nie ważne, że uwiel bia łam patrzeć,
jak się ściga i jak wygrywa.

Był moim ojcem i  mój dzie cięcy umysł, mój pokrętny dzie cięcy umysł, kazał mi patrzeć w  inną
stronę za każ dym razem, gdy mal tre to wał matkę. Nie rozu mia łam tego spo sobu myśle nia ani swo ich
wła snych dzia łań. Pró bo wa łam pod dać sama sie bie ana li zie z innej per spek tywy, ale nic tu się nie skła- 
dało w całość.

W ciągu tam tych mie sięcy, które spę dzi łam w ośrodku, tęsk ni łam za matką, jasne, że tak, ale tęsk- 
ni łam też za nim… za tym, że trak to wał mnie lepiej niż ją; w  jakiś obrzy dliwy spo sób cie szy łam się
z  tego, że jestem inna od niej, że mój ojciec ni gdy nie robi mi krzywdy, że kocha mnie bar dziej niż
kogo kol wiek innego; że jestem dla niego kimś wyjąt ko wym… Oczy wi ście osta tecz nie to wszystko oka- 
zało się złu dze niem, bo jed nak wyrzą dził mi krzywdę… straszną krzywdę.

Wspo mnie nia i roz mowy wra cały do mnie, nic nie mogłam na to pora dzić.



– Jesteś zła! – wykrzy czała mi jedna z dziew czy nek w ośrodku. W tam tym kosz mar nym domu było
pięć dziew czy nek i  jeden mały chło piec; wszy scy mie li śmy rodzi ców, któ rzy ani nas nie chcieli, ani się
nami nie przej mo wali.

– To ty zabra łaś moją lalkę! –  odpo wie dzia łam jej, pró bu jąc prze krzy czeć płacz sto ją cej obok nas
jasno wło sej dziew czynki. – Jeśli źle się zacho wu jesz, to trzeba cię uka rać, nie nauczyli cię tego?

– Masz jej wię cej nie bić! – ciem no włosa dziew czynka, ta, która miała takie ładne war ko cze, wska zy- 
wała mnie oskar ża jąco brud nym pal cem, obej mu jąc przy tym swoją czte ro let nią sio strę, która pła kała
z policz kiem zaczer wie nio nym od mojego ude rze nia.

Pozo stałe dziew czynki, sied mio- i  sze ścio let nia, usta wiły się za Ale xią, tą z ciem nymi war ko czami.
Nie mogłam znieść tego, że tak bar dzo lubią ją, a nie mnie. Prze cież ja tylko upo mnia łam się o coś, co
nale żało do mnie, bo ta mała siłą wyrwała mi moją lalkę. Musia łam ją za to ude rzyć, no nie?

Tak się robi, jak ktoś się źle zacho wuje.
– Jesteś zła, Noah, i nikt cię nie lubi – powie działa mi teraz Ale xia. Pra wie dorów ny wała mi wzro- 

stem –  były śmy naj star sze w  tym domu –  ale ona miała takie dzi kie spoj rze nie, któ rego ja nie byłam
w sta nie odtwo rzyć. Cho ciaż ude rzy łam tamtą małą, to prze cież chcia łam się z nią kole go wać, pró bo wa- 
łam jej wytłu ma czyć, że jak skoń czę się bawić, to będzie mogła wziąć moją lalkę, że możemy się nią dzie-
lić, ale ona mi ją zabrała, wyrwała mi ją z rąk. – Niech nikt z nią nie roz ma wia – zarzą dziła Ale xia,
zwra ca jąc się do pozo sta łych. –  Od teraz będziesz sama, bo takie agre sywne dziew czynki jak ty nie
zasłu gują, żeby je lubić. Jesteś zła i brzydka!

– Jesteś zła! Jesteś zła! Jesteś zła! Jesteś zła! Jesteś zła!

Reszta dziew czy nek dołą czyła do niej chó rem, nawet ta pła cząca mała – teraz już uśmiech nięta –
 śpie wała ze wszyst kimi. Zła pa łam mocno moją lalkę i ucie kłam stam tąd jak naj szyb ciej.

Wyszłam spod prysz nica, sta ra jąc się odpę dzić te wspo mnie nia. Spoj rza łam na sie bie w  lustrze
i  zatrzy ma łam wzrok na tatu ażu. Prze bie głam po nim pal cem od góry do dołu; był mały, ale zna czył
wiele. Ode tchnę łam głę boko, pró bu jąc się uspo koić; nie mogłam znów dać się temu przy tło czyć.

W tej samej chwili ktoś zapu kał do drzwi łazienki.

– Noah, to ja, Nick – usły sza łam.
Zaci snę łam powieki i  poli czy łam w  myślach do trzech. Pode szłam do drzwi i  wpu ści łam go. Nie

wie dzia łam, że został na noc. Sta nę łam ple cami do niego, owi nięta w ręcz nik, i wzię łam z półki krem.
Nie mia łam ochoty na towa rzy stwo. Tego dnia potrze bo wa łam być sama.

– Dobrze się czu jesz? – zapy tał, zbli ża jąc się do mnie powoli, jakby bada jąc teren.
– Boli mnie głowa – powie dzia łam, wymi ja jąc go i wycho dząc do pokoju. Wie dzia łam, że pój dzie za

mną i mia łam tylko nadzieję, że dotrze do niego, że to nie jest dobry dzień. Cza sem byli śmy w sta nie
wyczu wać wza jem nie nasz stan ducha i liczy łam na to, że tym razem mu się to uda.

Weszłam do gar de roby i wcią gnę łam na sie bie koszulkę z nadru kiem – jedną z nie licz nych rze czy,
które mia łam sprzed prze pro wadzki tutaj. I  jedną z nie licz nych, któ rych nie spa ko wa łam do walizki,
żeby zabrać je na stu dia. Zamie rza łam spę dzić dzień w tej koszulce i leg gin sach.

Kiedy odwi nę łam z głowy ręcz nik i mokre włosy spa dły mi na ramiona, poczu łam, że stoi za mną.
Zła pał mnie za ramię i odwró cił, żebym na niego spoj rzała.

– Wszystko z tobą w porządku? – zapy tał ponow nie, odgar nia jąc mi mokre włosy.



– Jestem tylko zmę czona i ska co wana – odpo wie dzia łam, odno to wu jąc w myśli, że on z kolei pre- 
zen tuje się w  tej chwili jako moje cał ko wite prze ci wień stwo. W  swo ich dżin sach Levi’sa, T-shir cie
Calvina Kle ina i ze zmierz wio nymi wło sami, wyglą dał, jakby wła śnie nawiał z wybiegu.

– Zro bię ci jakieś śnia da nie przed wyj ściem – powie dział, cmo ka jąc mnie w poli czek. – Chciał bym
zostać i spę dzić popo łu dnie, oglą da jąc z tobą jakiś film, ale muszę jechać do roboty.

Ode tchnę łam z ulgą. Nie chcia łam, żeby oglą dał mnie w takim sta nie: nie nada wa łam się do towa- 
rzy stwa, nie chcia łam, żeby się mnie wystra szył.

– Nie przej muj się, i tak prze śpię całe popo łu dnie.
Zro bi łam krok w  jego stronę i  poca ło wa łam go w  usta. To był czuły, cier pliwy poca łu nek. Kłót nia

z dnia wyści gów dalej sie działa mi w gło wie: to wszystko, co sobie wykrzy cze li śmy, spo sób, w jaki rzu- 
cił mi w twarz, że mu nie ufam… Ale co można zro bić, jeśli czło wiek sam nie rozu mie tego, co czuje?
Jak mia łam opo wie dzieć o tym Nic kowi? Wie dzia łam, że on wyczuwa, że coś jest nie tak i w głębi serca
pra gnę łam zna leźć uko je nie w jego ramio nach, ale nie byłam w sta nie… Były rze czy, o któ rych bałam
się opo wia dać i nie chcia łam, żeby poczuł się mną roz cza ro wany ani żeby mnie osą dzał.

Wyszedł zmar twiony, mimo że posta ra łam się zmu sić do uśmie chu, żeby go uspo koić. Nie wiem,
czy mi się udało.

Od dawna nie zda rzyło mi się sie dzieć godzi nami przed tele wi zo rem, oglą da jąc Przy ja ciół i opy cha jąc
się cze ko ladą. Cho ciaż naukowcy dowo dzą, że jedząc cze ko ladę, pro du ku jemy wię cej endor fin, na
mnie to nie dzia łało: jedyny efekt był taki, że pro du ko wa łam wię cej kilo gra mów.

To był mój dzień doła i nawet jeśli rano tak bar dzo chcia łam, żeby Nick wyszedł do pracy, teraz za
nim tęsk ni łam i pra gnę łam z całego serca, żeby mnie przy tu lił.

Kiedy zeszłam do kuchni po coś do picia… i  po wię cej cze ko lady, zasko czyło mnie panu jące tam
zamie sza nie. Matka była wystro jona w  piękną sukienkę i  san dały, i  do tego uma lo wana, a  kiedy
w kuchen nych drzwiach zoba czy łam Wil liama w koszuli i biu ro wych spodniach, wie dzia łam, że coś się
święci.

– Ktoś przy cho dzi na kola cję?

Matka, która wyda wała wła śnie jakieś instruk cje Pret towi, odwró ciła się i  zmie rzyła mnie wzro- 
kiem od góry do dołu, lekko marsz cząc brwi.

– Sena tor Aiken i jego córka.
Sena tor?

–  To jakaś szcze gólna oka zja? Nie zamie rza łaś mi o  tym powie dzieć? – matka zwy kle uprze dzała
mnie wcze śniej w podob nych sytu acjach, chyba że nie chciała, żebym była obecna.

– To stary przy ja ciel Wil liama, a teraz zamie rzają pro wa dzić razem inte resy. Nie czu łaś się dobrze,
więc pomy śla łam, że będziesz wolała zostać na górze – dodała, zdej mu jąc far tu szek, który miała prze- 
wią zany w pasie.

No i całe szczę ście.
–  Tak, fak tycz nie wolę zre zy gno wać z  kola cji, niż sie dzieć i  gadać z  jakimś star cem i  jego córką,

dzię kuję – powie dzia łam tro chę bar dziej zrzę dli wie, niż zamie rza łam. Byłam w pod łym nastroju.
Matka rzu ciła mi groźne spoj rze nie, któ rego posta ra łam się unik nąć naj le piej, jak potra fi łam.

– Powiem Pret towi, żeby zaniósł ci coś na górę.



–  Nie trzeba, nie jestem głodna –  odpo wie dzia łam, obra ca jąc się na pię cie i  wra ca jąc do mojego
pokoju. Z  pew nym waha niem wzię łam do ręki tele fon, żeby zadzwo nić do Nicka. Wie dzia łam, że
następ nego dnia pra cuje i nie przy je dzie do mnie, ale mia łam też świa do mość, że wystar czy jeden tele- 
fon, żeby się tu zja wił, jeśli go popro szę.

Mia łam wąt pli wo ści, ale tak strasz nie potrze bo wa łam usły szeć jego głos, więc w końcu wybra łam
numer.

– Cześć, Pie gu sie – przy wi tał mnie zado wo lony.

– Cześć, co robisz? – spy ta łam, bada jąc teren.
Usły sza łam, jak odsuwa tele fon od ucha i z kimś roz ma wia. Wychwy ci łam też kobiecy śmiech i –

 zaraz potem – nie za do wo lony komen tarz Nicka o jakiejś okrop nej pio sence.
Moje ciało natych miast się spięło.

–  Gdzie jesteś? –  spy ta łam tro chę bar dziej sucho, niż zamie rza łam, pra gnąc dowie dzieć się, kto
z nim jest.

– W tym momen cie przed wej ściem – rzekł i usły sza łam w oddali powoli otwie ra jącą się bramę.

– Wej ściem dokąd?
– Jak to dokąd? Do domu mojego ojca.

Otwo rzy łam sze roko oczy z zasko cze nia.

Był tam?
Ze ści śnię tym ser cem zeszłam po scho dach, żeby go przy wi tać. Chcia łam zoba czyć go natych- 

miast… Wyglą dało na to, że chyba ktoś mi go dostar czył prze syłką eks pre sową. Nie zatrzy ma łam się
nawet na moment, żeby zasta no wić się nad tym, co powie dział ani nad kobie cym gło sem, który usły- 
sza łam przez tele fon. Wybie głam z domu z zamia rem rzu ce nia mu się w ramiona, ale wtedy zoba czy- 
łam ją: dziew czynę, która wycią gnęła Jennę z aresztu.

Zatrzy ma łam się w drzwiach jak wryta.
Była ele gancko ubrana w  ołów kową spód nicę do kolan –  czarną i  obci słą – i  mar kową bluzkę

w jasno ró żo wym kolo rze. Nie było wąt pli wo ści, że jej szpilki to Manolo Blah nik, a była w nich nie mal
tak wysoka jak Nick.

Co to, u dia bła, za dziew czyna?

Oczy Nicka zatrzy mały się na mnie i zoba czy łam, jak ich wyraz w sekundę prze cho dzi od zdu mie- 
nia do czu ło ści.

Sta łam w  miej scu, w  otwar tych drzwiach, w  prze ciągu, który ude rzał mnie pro sto w  odsło niętą
twarz, bo włosy mia łam zebrane w nie dbały kok na czubku głowy.

W końcu cof nę łam się tro chę, żeby mogli wejść.
–  Noah, to jest Sophia Aiken, moja kole żanka z  prak tyk –  powie dział Nick, dając krok w  przód

i cału jąc mnie czule w poli czek.
Sophia spoj rzała na mnie z dziw nym uśmie chem na swo ich peł nych, ponęt nych ustach i podała mi

dłoń z mani cu rem rów nie per fek cyj nym jak mani cure matki.
– Miło mi, Noah.

Ski nę łam onie śmie lona i poczu łam się zupeł nie nie na miej scu.

Zanim mia łam czas odpo wie dzieć, zja wiła się moja matka w roli ide al nej gospo dyni, którą zresztą
była, i zaczęła witać gości. Przy oka zji rzu ciła okiem na mnie, jakby nie mie ściło się w pla nach, że to jej



nie chlujna córka otwo rzy im drzwi.

Co tu się, się cho lery dzieje?
– Twój ojciec jesz cze nie przy je chał, Sophia. Zapra szam do salonu, Nick zrobi ci drinka, jeśli masz

ochotę się cze goś napić.
Sophia ski nęła i poszła za moją matką.

Zanim Nick zdą żył ruszyć za nią, dosłow nie prze szy łam go wzro kiem. Teraz, kiedy już wyszłam
z począt ko wego szoku, czu łam wyłącz nie wście kłość – wście kłość i ochotę do pła czu.

– Dla czego mi nie powie dzia łeś, że przy jeż dżasz?

Nick wyglą dał na rów nie zdez o rien to wa nego jak ja. Prze niósł wzrok z  mojej twa rzy na koszulkę
z nadru kiem i leg ginsy.

Boże… Czy ja naprawdę wła śnie przy ję łam w takim sta nie córkę sena tora?
–  Myśla łem, że twoja matka ci powie działa… Zadzwo nili do mnie po połu dniu, żebym zapro sił

Sophię na kola cję, bo jej ojciec chce mnie poznać, czy coś w tym rodzaju. Uzna łem, że musisz o  tym
wie dzieć. Tam tej nocy, kiedy wyszła ta cała sprawa z Jenną, nie mia łem oka zji ci jej przed sta wić.

– Nikt mnie nie uprze dził, że też będziesz. Gdy bym wie działa, nie powie działabym im, że nie będę
z nimi jadła – wyja śni łam, sły sząc, jak moja matka gawę dzi w salo nie z Sophią. – Nie zamie rzam tak
tam wejść… Idę do łóżka i poga damy, jak już będzie po wszyst kim.

Nie zdą ży łam zro bić trzech kro ków, a już mia łam go przed sobą.

– Co z tobą? Po pro stu idź na górę, prze bierz się i zejdź na kola cję… Zgo dzi łem się na to gów niane
spo tka nie tylko dla tego, że wie dzia łem, że ty też będziesz. Nie mam poję cia, co oni knują, ale nie
zamie rzam tam sie dzieć bez cie bie i gadać o pier do łach.

Unio słam brwi i spoj rza łam na niego wku rzona.
– To nie mój pro blem, Nicho las – odpar łam, sta ra jąc się utrzy mać spo kojny ton głosu. – A przy oka- 

zji, dla czego ni gdy mi o niej nie wspo mnia łeś? Wygląda na to, że jeste ście dobrymi przy ja ciółmi.
Nick zawa hał się przez chwilę, marsz cząc brwi. Spoj rzał w  stronę Sophii roz ma wia ją cej z  moją

matką, a potem znów skon cen tro wał się na mnie.
– O rany! Jesteś zazdro sna? – zapy tał, prze wra ca jąc oczami.

Nie wiele myśląc, trzep nę łam go w ramię.

– Co ty wyga du jesz?!
Nicho las zachi cho tał, spra wia jąc, że mój par szywy humor jesz cze się nasi lił.

–  Boże drogi! Prze cież to tylko nie zno śna roz pusz czona laska, która chce wkrę cić się do firmy
mojego ojca, byle nie pra co wać dla wła snego. Nie mogę uwie rzyć, że jesteś o nią zazdro sna.

– Nie jestem zazdro sna, ty idioto! – syk nę łam, jed no cze śnie wymi ja jąc go, żeby wejść po scho dach
do mojego pokoju.

–  Jak nie zej dziesz, to sam po cie bie pójdę i  ścią gnę cię siłą – zagro ził mi żar tem. –  Zde cy duj, co
wolisz, kocha nie.

Gdyby spoj rze nia mogły zabi jać, myślę, że Nicho las byłby już głę boko pod zie mią.

Sfru stro wana, popa trzy łam na sie bie w lustrze. Nie mia łam zamiaru stroić się na tę nie szczę sną kola- 
cję – mowy nie ma, nie będę się stroić ze względu na nią.



Ścią gnę łam dziu rawą koszulkę i rzu ci łam ją na pod łogę, szu ka jąc cze goś, co mogła bym zało żyć bez
roz pa ko wy wa nia wali zek poroz kła da nych w gar de ro bie. W końcu zde cy do wa łam się na czarne obci słe
dżinsy – takie, które wkłada się do kina – i biały T-shirt z napi sem „I ♥ CANADA”.

Uśmiech nę łam się do sie bie. Sena tor na pewno będzie zachwy cony.
Roz pu ści łam koczek i zastą pi łam go wysoką kitką; umy łam twarz i musnę łam usta bal sa mem. Tego

wie czoru nie zamie rza łam wkła dać wię cej wysiłku w swój wygląd. Niech sobie ta cała Sophia nosi same
Cha nele – mnie tam było ład nie w byle czym… a przy naj mniej tak mi mówiła bab cia.

Kiedy zeszłam do salonu, wciąż w paskud nym nastroju – nie ma co oszu ki wać – usły sza łam nie zna- 
jomy męski głos. Cała piątka: Wil liam, matka, Nick, Sophia i jej ojciec stali wokół baru w salo nie, gawę- 
dząc sobie przy jaź nie, a  Wiil ser wo wał drinki. Obser wo wani z  boku wyglą dali wszy scy jak z  wyjęci
z jakie goś maga zynu: tacy wytworni, wysocy i ele ganccy. Spoj rza łam na moje trampki i poczu łam się
jak intruz.

Matka spo strze gła mnie pierw sza i  wytrzesz czyła lekko oczy na widok mojej koszulki, ale zanim
zdą żyła ode słać mnie na górę, Wil liam zdał sobie sprawę z  mojej obec no ści i  powi tał mnie z  uśmie- 
chem.

– Noah, chodź, podejdź do nas, poznaj Ristona, mojego bli skiego przy ja ciela z cza sów stu denc kich.
To moja pasier bica, Noah; Noah to mój przy ja ciel Riston.

W prze ci wień stwie do swo jej córki Riston nie mógłby być bar dziej ame ry kań ski: blon dyn o oczach
tak jasnych, jak u mojej matki i sze ro kich ple cach; nie mal rów nie wysoki jak Nick. Zauwa ży łam jed nak,
że miał takie same sko śne oczy i  dołe czek w  bro dzie jak Sophia… dołe czek, który do tej pory zawsze
wyda wał mi się u dziew czyn cza ru jący, cho ciaż teraz, kiedy widzia łam go u niej, jakoś stra cił swój urok.

Uśmiech nę łam się i  poda łam mu rękę. Byłam świa doma obec ność Nicka u  mojego boku, jed nak
tym razem nie wyczu wa łam jego cie pła i opie kuń czo ści; teraz była mię dzy nami jakby jakaś bariera.

Nie długo potem prze szli śmy do jadalni, gdzie Prett zasta wił stół pięk niej niż na Boże Naro dze nie –
  święta, które Leiste ro wie z  pre me dy ta cją igno ro wali, dopóki nie zja wi ły śmy się tu z  matką, żeby
namie szać w  ich życiu. Wciąż pamię ta łam, jak śmiesz nie wyglą dali Will i Nick w czap kach świę tego
Miko łaja; i  to zmarsz czone czoło Nicka, kiedy zmu si łam go do przy stro je nia rezy den cji gałąz kami
świer ko wymi i łań cu chami. Spry ciarz, świet nie się bawił, wie sza jąc we wszyst kich kątach jemiołę.

Ku mojemu nie za do wo le niu –  w  związku z  tym, że moje nakry cie dodano w  ostat niej chwili –
 zosta łam posa dzona obok sena tora, a Sophia i Nick wylą do wali naprze ciwko mnie… razem.

Boże…! Czemu ja byłam taka zazdro sna? Czy to dla tego, że tak trudno było mi unik nąć porów ny wa- 
nia się z nią?

Przez całą kola cję roz mowa krę ciła się wokół jakie goś pro jektu, któ rym Sophia szcze gól nie się emo- 
cjo no wała. Gadała o usta wach, licz bach i sta ty sty kach z taką samą pasją, z jaką ja mówi łam o sio strach
Brontë i Tho ma sie Har dym. Poza tym, co spra wiło mi przy krość, Nick rów nież wyglą dał na pod eks cy- 
to wa nego. Widzia łam w jego oczach, że ten pro jekt naprawdę go inte re suje, a tym cza sem ja nie byłam
nawet w sta nie nadą żyć za ich kon wer sa cją… Krę ciło mi się w gło wie od tych wszyst kich liczb i czu łam
się jak kre tynka. Wil liam bez prze rwy schle biał Sophii i  zwra cał się do nich dwojga jako do zespołu.
Wszy scy wpa try wali się w nich, jak w jakąś nową zabawkę, a ja czu łam coraz bar dziej przy kre łasko ta- 
nie w żołądku.

Pod koniec kola cji sena tor Riston zwró cił się do mnie.



– A jak tam u cie bie, Noah. Jak ci idzie w liceum?

Tym pyta niem wywo łał we mnie ude rze nie gorąca, które zaraz wypły nęło mi na policzki.
Czy to było aż tak oczy wi ste, że nie mia łam zie lo nego poję cia o  tym, o  czym roz ma wiali? Czy

naprawdę uznał za pew nik, że nie jestem tak doro sła jak jego córka i że trzeba zagad nąć mnie lito ści- 
wie pod koniec roz mowy – tak jak pyta się dzieci, jak im idzie w szkole?

– Ukoń czy łam liceum w czerwcu, więc wszystko świet nie. Nie mogę się docze kać, żeby zacząć stu- 
dia – odpo wie dzia łam, pod no sząc do ust jedyny na stole kie li szek wypeł niony gazo wa nym napo jem.

Napo tka łam spoj rze nie Nicka i poczu łam w piersi ukłu cie bólu.
Nie mogłam uczest ni czyć z nim w jego pro jek tach; nie mia łam nawet poję cia o ich ist nie niu. Nick

nie roz ma wiał ze mną o  swo jej pracy, bo wie dział, że nie będę mogła mu w  niczym pomóc… W  tym
momen cie Sophia nachy liła się do niego, żeby szep nąć mu coś na ucho; nie wiem, co to było, ale Nick
uśmiech nął się i popa trzył na mnie.

O czym oni, kurde, roz ma wiają?
Kolejne pyta nie sena tora dotarło do mnie tylko czę ściowo.

– …będziesz zachwy cona aka de mi kiem, to naj faj niej sza rzecz w całym stu dio wa niu…
Zwró ci łam wzrok na sena tora.

–  Wła ści wie to będę miesz kać z  Nicho la sem –  rzu ci łam spo koj nym tonem. Zaczęło mi się krę cić
w gło wie dopiero wtedy, gdy w pokoju zapa dła cisza, którą zakłó ciły jedy nie upa da jące na stół sztućce
mojej matki.

Nick pod niósł na mnie oczy wiel kie jak spodki, a potem prze niósł je na naszych rodzi ców.
Sena tor wyglą dał na lekko zdez o rien to wa nego i popa trzył na mnie, a następ nie na Nicka… No pro- 

szę, ktoś chyba zapo mniał mu wspo mnieć o tym, że jeste śmy parą.
Sophia nie wyglą dała na zasko czoną, co tylko dodat kowo mnie ziry to wało. Skoro wie, że się spo ty- 

kamy, to czemu, do cho lery, nie trzyma się od niego z daleka? Zaraz po tym, jak zrzu ci łam tę bombę,
mój wzrok powę dro wał ku mojej matce i natych miast zaczę łam żało wać: było jasne, że nie prze żyję tej
nocy.
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Nick

Zapa trzy łem się na Noah, po tym jak Sophia powie działa mi, że sta no wimy ładną parę. Nagle Noah
wypa liła coś, czego nie mogłem się spo dzie wać.

Cały zesztyw nia łam. Cisza, jaka zapa dła przy stole, kiedy Noah ogo siła w  końcu, że zamie rza
zamiesz kać ze mną, została prze rwana tylko przez szu ra nie krze sła, które odsu nęła, żeby wstać.

– Wybacz cie mi, nie czuję się naj le piej. Pójdę się poło żyć – powie działa z bladą twa rzą. Nie cze ka jąc
na odpo wiedź, natych miast wyszła z salonu. Jej matka zro biła ruch, jakby chciała wstać i iść za nią, ale
ojciec chwy cił ją za rękę i wyszep tał jej coś bar dzo cicho do ucha. Raf fa ella prze szyła mnie swoim błę- 
kit nym spoj rze niem i poczu łem mdło ści.

Tak naprawdę byłem zado wo lony, że Noah w końcu zde cy do wała się powie dzieć matce to, o co pro- 
si łem ją przez całe lato, cho ciaż nie zro biła tego w naj lep szy z moż li wych spo so bów. Musia łem z nią
poroz ma wiać. Wie dzia łem, że coś jest nie tak, dla tego zgo dzi łem się na tę zasraną kola cję, żeby mieć
pre tekst, aby ją zoba czyć i znowu spać w tym domu. Cho ciaż go nie na wi dzi łem, uwiel bia łem jeść śnia- 
da nie z  Noah i  cało wać ją przed wyj ściem do pracy. Poza tym, coś mi mówiło, że oprócz zazdro ści
o Sophię, co było śmieszne i zupeł nie bez pod stawne, ukry wała przede mną coś waż nego.

Ojciec posłał mi ostrze gaw cze spoj rze nie, kiedy też chcia łem wstać. Sophia, świa doma tego, co się
dzieje, szybko zmie niła temat roz mowy i atmos fera tro chę się roz luź niła… do czasu, kiedy usły sza łem
gło śne trza śnię cie drzwi wej ścio wych.

Cho lera!
Wsta łem, nie zwa ża jąc na nic i na nikogo, i pobie głem do wej ścia. Kiedy wysze dłem na zewnątrz,

zoba czy łem Noah, która wyjeż dżała swoim kabrio le tem z pod jazdu.

Co ona robi?!
Wsze dłem do środka, żeby zabrać klu czyki, które zawsze zosta wia łem na sto liku przy wej ściu.

Nagle jak spod ziemi wyło niła się Raf fa ella i posłała mi takie spoj rze nie, że musia łem zatrzy mać się na
chwilę.

– Pro si li śmy was, żeby ście pode szli do tego spo koj nie i nie spie szyli się – wyrzu ciła mi, patrząc tak,
jak ni gdy na mnie nie patrzyła. Chyba stra ciła wła śnie resztkę cie płych uczuć do mnie, o ile kie dy kol- 
wiek je żywiła.

– Raf fa ello…

– Pro si li śmy was i obie ca li śmy, że nie będziemy mie szać się w wasz zwią zek, a wy w zamian mie li- 
ście być dys kretni – nale gała i postą piła krok w moją stronę. – Przy pusz czam, że ta umowa już nie obo- 
wią zuje.

Co to miało zna czyć?
– Jedź i przy wieź ją do domu… Nie powinna być dzi siaj sama.

Coś mi zaświ tało w gło wie, kiedy to powie działa.
– Co chcesz powie dzieć?



Patrzyła na mnie zimno.

– Dzi siaj mija rok od porwa nia… Rok temu umarł jej ojciec.
Nie mia łem bla dego poję cia, dokąd mogła poje chać. Jeź dzi łem w kółko jak idiota i nie prze sta wa- 

łem się obwi niać, że byłem tak ślepy. Poprzed niego dnia, kiedy była pijana, powie działa mi o  tym!
Szlag, to dla tego była taka dziwna… Jak mogłem zapo mnieć tę datę? Na dal mia łem przed oczami prze- 
ra że nie w  jej wzroku, kiedy przy sta wił jej pisto let do głowy, na dal pamię ta łem, jak pra wie pękło mi
serce na dźwięk wystrzału… Tego strzału, który – jak przez kilka sekund myśla łem – był strza łem w jej
głowę. Nie, ten kosz mar jest już za nami, ja pogrze ba łem go bar dzo głę boko w pamięci, nie chcia łem
pamię tać nic z tych wyda rzeń.

Jed nak było jasne, że ona o niczym nie zapo mniała. Na dal męczyły ją nocne kosz mary, choć temu
zaprze czała, i  byłem pewien, że spała przy włą czo nym świe tle, kiedy nie było mnie przy niej. Ale jej
ojciec umarł, nie ma go już, nikt nie może jej skrzyw dzić. Dla czego nie zako pie złych wspo mnień raz
na zawsze?

To wtedy, zato piony w reflek sjach, pomy śla łem, że chyba wiem, gdzie może być. Moje ciało prze- 
biegł dreszcz.

Skrę ci łem i poje cha łem z pełną pręd ko ścią w stronę cmen ta rza. Kiedy dotar łem na miej sce i zoba- 
czy łem jej samo chód zapar ko wany jako jedyny obok bramy, ode tchną łem z  ulgą. Szybko wysia dłem.
Ni gdy tu nie byłem. Moi przod ko wie spo czy wali w  pry wat nym mau zo leum z  dru giej strony mia sta.
Tamto miej sce spo czynku kosz to wało małą for tunę, ale teraz, patrząc na publiczny cmen tarz, pomy- 
śla łem, że to była dobra inwe sty cja.

Gdy zna la złem się na cmen ta rzu, poczu łem chłód nocy. Zda łem sobie sprawę, że Noah wyszła po
pro stu w tym, co miała na sobie pod czas kola cji. Musia łem powstrzy mać się od śmie chu, kiedy zoba- 
czy łem ją w tej koszulce i chyba poko cha łem ją jesz cze bar dziej, o ile to moż liwe, za jej wspa niałą pro- 
stotę i piękno. Nie musi spe cjal nie się stroić, żeby być piękną, udo wad nia mi to codzien nie.

Sze dłem mię dzy gro bami, szu ka jąc nazwi ska Mor gan. Wiele z  nich led wie się trzy mało, na nie- 
wielu stały kwiaty albo inny znak, że ktoś jesz cze pamięta o leżą cych tam zmar łych.

Nagle ją zoba czy łem. Była tam, sie działa na tra wie przed gro bem, któ rego napisu nie mogłem odcy- 
fro wać z tej odle gło ści. Obser wo wa łem ją przez kilka chwil, zanim do niej pod sze dłem. Mocno przy ci- 
skała do sie bie nogi, a kiedy zoba czy łem, że wyciera łzy wierz chem dłoni, pod sze dłem do niej z wes- 
tchnie niem.

Usły szała moje kroki, bo wstała pospiesz nie, wytrzesz cza jąc oczy, bez radne i  zagu bione. Szybko
wytarła resztki łez, a kiedy w końcu zde cy do wała się na mnie spoj rzeć, zauwa ży łem w jej wzroku jakby
ślad poczu cia winy.

–  Co tu robisz? –  Nie mogłem zro zu mieć, dla czego przy szła na grób czło wieka, który pra wie ją
zabił.

Mil czała. Jej ciało prze szedł dreszcz. Zro bi łem krok naprzód, zdej mu jąc z sie bie kurtkę. Ostrze głem
ją spoj rze niem, żeby nie pro te sto wała i okry łem jej plecy.

– Nie powi nie neś za mną jechać – powie działa w końcu, nie śmiąc spoj rzeć mi w oczy jesz cze raz.
– Mam takie zbo cze nie… Szcze gól nie kiedy moja dziew czyna posta na wia zrzu cić bombę w poło wie

kola cji, a potem uciec.



Wyda wało mi się, że na jej twa rzy poja wił się cień poczu cia winy, ale natych miast zebrała się
w sobie.

– Byłam pią tym kołem u wozu na tej kola cji, ale ty czu łeś się tam jak ryba w wodzie.

Nie chcia łem pozwo lić jej na zmianę tematu. Mogła być bar dzo zazdro sna o Sophię, ale to nie miało
nic wspól nego z nią ani z fak tem, że zamiesz kamy razem, co było dużo waż niej sze niż te bzdury.

– Dla czego tu przy je cha łaś, Noah? – pono wi łem pyta nie i pod sze dłem o krok bli żej. Bar dzo chcia- 
łem ją zro zu mieć. – Wyja śnij mi, dla czego opła ku jesz śmierć czło wieka, który usi ło wał cię zabić, wytłu- 
macz mi to, bo chyba zwa riuję, pró bu jąc to zro zu mieć.

Odwró ciła spoj rze nie na kamień nagrobny. Nagle zauwa ży łem, że jest zde ner wo wana.

– Chodźmy stąd – popro siła i pode szła, żeby wziąć mnie za rękę. – Chcę już stąd iść, pro szę, zabierz
mnie do domu, mojego albo two jego, wszystko jedno – nale gała, cią gnąc mnie za rękę.

Jej reak cja zasko czyła mnie. Wyglą dało to, jakby chciała coś ukryć. Instynk tow nie zer k ną łem na
grób jej ojca.

Pomnik był nowy i  czy ściutki, a  na nim stał wazon z  poma rań czo wymi i  żół tymi kwia tami, co
wyróż niało go wśród innych gro bów, brud nych i  zanie dba nych. Napis, wyryty ele ganc kim pismem,
wyglą dał tak:

Jason Noah Mor gan (1977–2015)

Czas może wyle czyć ból ran, które zosta wi łeś po sobie, ale twoja nie obec ność będzie mnie zawsze
prze śla do wać, gdy śpię.

Pod tymi sło wami, na nie ska zi tel nym mar mu rze, wyryty był węzeł ósemka.
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Noah

Nicho las nie powi nien był tego zoba czyć.

Poczu łam, że serce wali mi coraz szyb ciej, nie mal gorącz kowo. Kiedy wresz cie zdo był się na to,
żeby na mnie spoj rzeć, zro zu mia łam, że jest kom plet nie zdez o rien to wany. I  wystra szony. Nie podo- 
bało mi się to spoj rze nie.

–  To nie tak, jak myślisz –  powie dzia łam, robiąc krok w  tył. Dokład nie przed tym ucie ka łam od
samego początku; to wła śnie chcia łam przed nim ukryć.

–  Więc wytłu macz mi to, Noah… Naprawdę sta ram się cie bie zro zu mieć, chyba jesz cze ni gdy
w życiu nie wło ży łem w nic tyle wysiłku… Ale ty mi tego nie uła twiasz.

Czu łam wstyd, bo to było dla mnie coś bar dzo intym nego, coś tylko mojego… Nie chcia łam, by kto- 
kol wiek mnie osą dzał, a tym bar dziej on.

– Co ja mam ci powie dzieć, Nick? – odpar łam, sta ra jąc się opa no wać chęć ponow nego zala nia się
łzami. – To był mój ojciec…

– Chciał cię zabić – odpo wie dział, wyraź nie oszo ło miony. – Znę cał się nad twoją matką, Noah. Nie
rozu miem… Ty za nim tęsk nisz?

Patrzył na mnie z taką nie win no ścią, że serce mi stop niało. Było jasne, że pró buje posta wić się na
moim miej scu, ale było rów nież bole śnie oczy wi ste, że nie jest w sta nie tego zro bić i że nas to od sie bie
oddziela; a ja bałam się, by nie roz dzie liło nas zupeł nie.

–  Nie zro zu miał byś tego, Nicho las, bo nawet ja sama nie mam kon troli nad tymi uczu ciami; nie
cho dzi o to, że za nim tęsk nię… po pro stu czuję się winna, że to się tak skoń czyło… osta tecz nie on… on
kie dyś mnie kochał.

Nick w trzech kro kach zna lazł się przy mnie. Z czu ło ścią wziął w dło nie moją twarz i przyj rzał mi
się.

–  Nie myśl w  ten spo sób, Noah –  powie dział miękko, lecz sta now czo. –  Nic z  tego nie było twoją
winą. Pro blem polega na tym, że jesteś za dobra. Niech to szlag! Nie potra fisz go winić, bo był twoim
ojcem, i ja to rozu miem, OK? Ale w żaden spo sób nie pono sisz winy za to, co się stało… To on sam pod- 
pi sał na sie bie wyrok w momen cie, w któ rym wyce lo wał w cie bie z pisto letu… Wła ści wie to pod pi sał go
w chwili, gdy pod niósł na cie bie rękę tam tej nocy dzie sięć lat temu.

Pokrę ci łam głową. Nie mia łam poję cia, jak mu to wyja śnić, nie umia łam wytłu ma czyć tego, co czu- 
łam, bo to wszystko było wewnętrz nie sprzeczne… Zro bił mi krzywdę… ale co z  wszyst kimi dniami,
kiedy był dla mnie czuły, z tymi wie czo rami, gdy zabie rał mnie ze sobą na tor i ści ga li śmy się na peł- 
nym gazie… albo kiedy uczył mnie łowić ryby… lub kiedy poka zy wał mi, jak wią zać nasz węzeł…?

Nicho las zaci snął powieki i przy ło żył czoło do mojego.
– Wciąż się go boisz, prawda? – powie dział, otwie ra jąc oczy. – Dalej się go boisz, mimo że jest mar- 

twy, dalej myślisz, że jesteś mu coś winna; masz poczu cie winy i dla tego tu przy cho dzisz, dla tego kaza- 
łaś wypi sać to epi ta fium i dla tego przy nio słaś te kwiaty, na które nie zasłu żył.



Zaczęła mi drżeć warga… Tak, bałam się go… bałam się go bar dziej, niż kogo kol wiek, bo zna łam go
pra wie tylko od tej strony.

Nie świa do mie zaczę łam pod no sić rękę do tatu ażu, dopóki Nick nie poło żył swo jej dłoni na mojej
i nie odsu nął jej.

– Dla czego go sobie zro bi łaś?

Wes tchnę łam, bez sku tecz nie pró bu jąc się uspo koić. Wie dzia łam aż za dobrze, dla czego go zro bi- 
łam.

Spoj rza łam w oczy Nicka i zoba czy łam w nich moje odbi cie… odbi cie, które nie miało ze mną nic
wspól nego.

– Kiedy zwią żesz kogoś zbyt mocno… to albo się porani, uwal nia jąc się, albo na zawsze pozo sta nie
zwią zany. Ja należę do tej dru giej grupy…

Nicho las zmarsz czył brwi i popa trzył na mnie bez rad nie. To był chyba pierw szy raz, kiedy zabra kło
mu przy mnie słów.

Przy su nę łam się do niego i obję łam go ramio nami. Nie chcia łam, żeby tak się czuł, a tym bar dziej
przeze mnie. Dawa łam sobie radę z wła snymi pro ble mami, on nie musiał się nimi przej mo wać.

– Myślę, że potrzebna ci pomoc, Noah.

Odsu nę łam się, kiedy to powie dział.
– Co masz na myśli?

Przyj rzał mi się ostroż nie, zanim zaczął mówić dalej.

– Myślę, że powin naś poroz ma wiać z kimś bez stron nym… z kimś, kto mógłby ci pomóc, kto spró bo- 
wałby zro zu mieć, co czu jesz, kto pomógłby ci pozbyć się tych kosz ma rów…

– Ty mi poma gasz – prze rwa łam mu szybko.
Nicho las pokrę cił głową, nagle wydał mi się taki smutny…

– Nie prawda… Nie potra fię tego zro bić, nie umiem pomóc ci zro zu mieć, że nie masz się czego bać.

–  Kiedy jestem przy tobie, czuję się bez pieczna, ty mi poma gasz, Nick, nie potrze buję nikogo
innego.

Zła pał się dłońmi za głowę, wyglą dał, jakby zasta na wiał się, co teraz powie dzieć.
–  Zrób to dla mnie –  popro sił w  końcu. –  Potrze buję widzieć, że jesteś szczę śliwa, żebym ja sam

mógł być szczę śliwy. Chcę, żebyś prze stała bać się ciem no ści i  swo jego nie ży ją cego ojca i, przede
wszyst kim, żebyś prze stała wie rzyć, że musisz go kochać czy że musisz go bro nić, bo, Noah, twój ojciec
był tyra nem i nikt już tego nie zmieni – ani ty, ani nikt inny, rozu miesz?

Zaprze czy łam słabo, czu łam się zagu biona… Nie wie dzia łam, co mu odpo wie dzieć, bo po raz pierw- 
szy przy zna łam się gło śno do tych uczuć i wła śnie działo się, czego naj bar dziej się bałam: byłam przez
niego osą dzana.

– Nie jestem wariatką – zapew ni łam, odpy cha jąc go od sie bie obiema dłońmi.
Nicho las natych miast zaprze czył.

– Jasne, że nie jesteś, kocha nie, nikt tak nie twier dzi, ale prze ży łaś rze czy, któ rych więk szość ludzi
nie potrafi sobie nawet wyobra zić i wydaje mi się, że nie jesteś w sta nie sobie z tym sama pora dzić…
Noah, chcę tylko, żebyś była szczę śliwa, w porządku? Ja zawsze przy tobie będę, ale nie mogę wal czyć
z two imi demo nami – tylko ty sama możesz to zro bić.

– Idąc do leka rza dla czub ków? – odrze kłam obce sowo.



–  Nie do leka rza dla czub ków, tylko do psy cho loga. –  popra wił mnie czu łym tonem, znów się do
mnie przy su wa jąc. – Ja kie dyś cho dzi łem, wiesz? Kiedy byłem dziec kiem… Po tym jak moja matka ode- 
szła, zaczą łem cier pieć na bez sen ność, pra wie nie spa łem ani nie jadłem… Byłem tak smutny, że nie
potra fi łem sam sobie z  tym pora dzić. Cza sem roz mowa z kimś, kto cię nie zna, pomaga spoj rzeć na
całą sytu ację z innej per spek tywy… Zrób to dla mnie, Pie gu sie, to dla mnie ważne, żebyś przy naj mniej
spró bo wała.

Tak bar dzo się o mnie mar twił… I w głębi duszy wie dzia łam, że ma rację. Nie mogłam tak dłu żej
żyć: w lęku przed ciem no ścią i z tymi kosz ma rami, które drę czyły mnie pra wie co noc…

– Pro szę cię.

Wpa try wa łam się w niego przez parę chwil i nagle poczu łam wdzięcz ność za to, że jest przy mnie.
Wie dzia łam, że bez niego nie odwa ży ła bym się pod jąć tej decy zji.

– Dobrze, spró buję.
Poczu łam wes tchnie nie ulgi na moich war gach, gdy nachy lił się, by mnie poca ło wać.

Nie chcia łam wra cać do domu. Matka musiała być roz wście czona, a kon fron ta cja z nią była ostat nią
rze czą, któ rej bym teraz chciała.

–  Spie przy łam sprawę, prawda? –  powie dzia łam, głasz cząc go dło nią po twa rzy, gdy wra ca li śmy
jego samo cho dem.

Poczu łam na karku piesz czotę jego pal ców, ale wzrok miał wbity w drogę.

– Pew nie to nie była naj lep sza moż liwa forma, ale przy naj mniej wresz cie to zro bi łaś.
Odkrę ci łam się w  jego stronę, żeby mu się przyj rzeć. Boże… mie li śmy zamiesz kać razem,

naprawdę, to było wresz cie zała twione, i  miało się stać już za chwilę. Gdy bym zechciała, mogła bym
zabrać swoje rze czy jesz cze dziś i po pro stu stam tąd wyjść, by zacząć nowe życie razem z nim.

Nick zapar ko wał przed wej ściem do domu. Wyglą dało na to, że sena tor i jego córka już odje chali,
bo stały tam tylko samo chody Willa i matki. Mój zosta wi li śmy przed cmen ta rzem… Nick był nie ugięty
w kwe stii tego, że nie mogę wra cać sama i zapew nił mnie, że następ nego dnia Steve go stam tąd zabie- 
rze.

Nie chcąc jesz cze wysia dać, wciąż czu jąc w piersi ucisk lęku, opar łam przed ra mię o pod ło kiet nik,
a czoło o szybę. Co za kosz marny dzień.

– Chodź tutaj – powie dział Nick, przy cią ga jąc mnie do sie bie i sadza jąc mnie sobie na kola nach, tak
że moje stopy oparły się o brzeg sie dze nia pasa żera. Oto czył mnie ramio nami, a  ja opar łam poli czek
w zagłę bie niu jego szyi. – Wszystko będzie dobrze, kocha nie.

Zamknę łam oczy i pozwo li łam, by jego słowa mnie uspo ko iły.
–  Jeśli cho dzi o  Sophię… Wiem, że nie powin nam była tak zare ago wać, ale ta dziew czyna wycią- 

gnęła Jennę z aresztu, a ty nawet ni gdy mi nie wspo mnia łeś o żad nej kole żance z pracy…
– Nie masz się czym mar twić, Noah, ja abso lut nie nic nie czuję do Sophii, ani do nikogo poza tobą…

Jak w ogóle mogłaś coś takiego pomy śleć?
Skrę ci łam lekko szyję i  opar łam usta na deli kat nej skó rze jego oboj czyka. Cudow nie pach niał…

i czu łam się tak bez pieczna w jego ramio nach…, w tych sil nych ramio nach, które były w sta nie ochro nić
mnie przed wszyst kimi i które jed no cze śnie tuliły mnie tak, jak bym była bar dzo kru cha.



– Zostań ze mną na noc – szep nę łam, wie dząc, że jest to rów no znaczne z kon fron ta cją z jego ojcem
następ nego ranka.

– Oczy wi ście – odpo wie dział, a ja poczu łam, jakby ktoś zdjął mi z bar ków ogromny cię żar.
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Nick

Rano wysze dłem z domu bar dzo wcze śnie. Zabra łem ze sobą dwie ogromne walizy Noah. Nie mia łem
czasu poroz ma wiać z rodzi cami, aby zała go dzić sytu ację. Musia łem jechać do pracy, ale też nie chcia- 
łem, żeby zepsuli mi szczę ście pły nące z roz po czę tej już prze pro wadzki. Tak bar dzo się cie szy łem, że
nie długo będziemy miesz kać z Noah razem.

Jak tylko dotar łem na miej sce, posze dłem pro sto do pokoju socjal nego, gdzie była kawiarka. Nie
zdą ży łem zjeść śnia da nia i umie ra łem z głodu. Kiedy koń czy łem drugą fili żankę i wycie ra łem usta ser- 
wetką, weszła Sophia.

Patrzy łem na nią i myśla łem o tym, że poprzed niej nocy ją ola łem, cho ciaż w końcu to nie była moja
odpo wie dzial ność, a poza tym, była ze swoim ojcem. Ski ną łem jej i chcia łem ją wymi nąć, żeby iść do
naszego biura.

Zastą piła mi drogę i spoj rzała wyzy wa jąco.

– Wiesz, co jest naj za baw niej sze, kiedy zapro szą cię na kola cję, na którą w ogóle nie masz ochoty
pójść, a potem w dodatku zosta wią cię samą z twoim ojcem, twoim sze fem i jego żoną?

Musia łem przy gryźć usta, żeby się nie roze śmiać. Prawda jest taka, że było to śmieszne. Jakaś część
mnie nie źle się bawiła, obser wu jąc ją roz gnie waną.

– Słu cham cię uważ nie, Aiken – powie dzia łem. Opar łem się o stół i skrzy żo wa łem ramiona.

– Ci troje cały czas mówili bzdury o tym, jakim to świet nym jesteś adwo ka tem, jaka cię czeka świe- 
tlana przy szłość, jakim jesteś odpo wie dzial nym i doj rza łym synem…

Uśmiech, który poja wił się na mojej twa rzy, pra wie natych miast znikł.
– Co ty chrza nisz?

Unio sła brwi i  wymi nęła mnie, żeby podejść do eks presu. Odwró ci łem się do niej i  cze ka łem na
odpo wiedź.

– Wygląda na to, że mój ojciec uważa za świetny pomysł, żeby śmy razem pra co wali w przy szło ści…
A wiesz, co mam na myśli, kiedy mówię „pra co wali”.

Otwo rzy łem sze roko oczy. Po całym moim ciele roz lało się gorąco.

– Co to za bzdury? Ojciec powie dział, że jestem odpo wie dzial nym i doj rza łym synem? Nie wiem,
czego się naćpał przed kola cją, ale jestem pewien, że źle usły sza łaś. on mnie nie cierpi.

Sophia znowu na mnie spoj rzała, jed no cze śnie delek tu jąc się kawą, którą spe cjal nie powoli sior bała
uszmin ko wa nymi na czer wono ustami.

–  Mój ojciec uwiel bia szu kać mi narze czo nych, to chyba jego ulu bione hobby, a  syn Wil liama
Leistera szcze gól nie wpadł mu w oko. Ale nie tylko on ma taki plan, twoja maco cha też roz pły wała się
w  zachwy tach nad tobą, cho ciaż podej rze wam, że to raczej dla tego, że nie jest zachwy cona twoim
związ kiem z jej córką… A jesz cze mniej się cie szy z tego, że będzie cie razem miesz kać.

Zaci sną łem mocno pię ści. Nie mogłem uwie rzyć wła snym uszom. Ta kobieta mnie wykoń czy. Jak,
do kurwy, ośmiela się insy nu ować, że w ogóle mógł bym inte re so wać się Sophią, kiedy jestem chło pa- 



kiem jej córki?! Jaka matka pró buje sko ja rzyć faceta, w  któ rym jest zako chana jej córka, z  inną
kobietą?!

Zgnio tłem pla sti kowy kube czek w  dłoni i  usi ło wa łem trzy mać pod kon trolą gniew, który gro ził
potęż nym wybu chem. Nie tylko bawiła się naszym kosz tem, ale nie miała do nas za grosz sza cunku.

Sophia pode szła do mnie, a rysy jej twa rzy roz po go dziły się nieco.

–  To widać, że ją kochasz, Nick –  powie działa, opie ra jąc mi rękę na ramie niu. –  Ale powiem ci
z doświad cze nia, że utrzy mać zwią zek, który tyle osób chce znisz czyć, nie jest łatwo… To się zwy kle nie
koń czy dobrze.

To powie dziaw szy, wyszła.

Zła pa łem się za głowę, sta ra jąc się uspo koić, i  zapo mnieć, że mój zwią zek z  Noah był zagro żony
przez tyle osób. Od poprzed niego wie czoru, kiedy zro zu mia łem, jak bar dzo śmierć i  cała histo ria jej
ojca wpły nęły na Noah, ogar nął mnie trudny do opa no wa nia lęk. Wal czyć zębami i  pazu rami prze- 
ciwko innym ludziom, któ rzy usi łują spra wić, żeby któ reś z  nas zerwało nasz zwią zek, to jedno, ale
wal czyć z Noah i jej demo nami to coś zupeł nie innego. Teraz, kiedy wyraź nie zoba czy łem, że nikt nie
jest naszym sprzy mie rzeń cem, bałem się, że cały nasz wysi łek, jaki wkła damy, żeby być razem, może
nie wystar czyć. Ja mogłem znieść wszystko, mogłem wal czyć do końca, i ni gdy nie prze stać, bo kocha- 
łem tę dziew czynę despe racko, a sama myśl o tym, że miał bym ją stra cić, dopro wa dzała mnie do sza- 
leń stwa Ale co, jeśli Noah dałaby się nabrać komuś, kto nie chce, żeby śmy byli razem? A prze ciw nam
byli nie tylko ludzie… Jeśli w końcu ten mur, który od czasu do czasu wznosi wokół sie bie, nie runie
i będzie wyż szy niż kie dy kol wiek przed tem, tak, że nie będę mógł już do niej dotrzeć?

Jedno tylko było dla mnie jasne: nikt, kto nie jest Noah, mnie z nią nie roz dzieli, nikt.

Była już ostat nia godzina pracy, kiedy w  drzwiach sta nął szef. Sophia szu kała cze goś w  torebce, a  ja
wła śnie wyłą cza łem lap top.

– Mam dobrą wia do mość dla was obojga – powie dział sar ka stycz nie. Było powszech nie wia domo,
że ten kutas Jen kins i ja śmier tel nie się nie na wi dzimy. Głów nie cho dziło o to, że zaj mo wał moje miej- 
sce, kiedy mia łem już wystar cza jące doświad cze nie, by go na nim zastą pić, oraz o to, że dobrze wie- 
dział, że ta posada, z któ rej był tak dumny, była tylko tym cza sowa.

Sophia prze rwała to, co robiła i spoj rzała na niego z  jakimś szcze gól nym bły skiem w oku. Uwiel-
biała naszego szefa i – odwrot nie niż ja – zada wała sobie wiele trudu, żeby wyko ny wać swoje zada nia
per fek cyj nie i awan so wać.

– Są dwa zwol nie nia w spra wie Rogersa, chcą, żeby śmy przy słali kogoś stąd. O ile dobrze pamię- 
tam, Nicho las, chcia łeś zająć się tą sprawą, ale ją zosta wi łeś, bo musiał byś zostać w  San Fran ci sco.
Dobrze się składa, naj cięż sza robota jest już zro biona, będziesz musiał tylko przed sta wić sprawę
w sądzie i współ pra co wać z obroną. To szybko pój dzie, poza tym dużo się nauczy cie.

–  Wspa niale, pro szę pana. Kiedy musimy tam być? –  Sophia była tak pod eks cy to wana, że pra wie
ska kała z rado ści.

– Kaza łem wam kupić bilety na pierw szy lot rano.

Szlag!
– Tak wcze śnie? Nie możesz mówić nam takich rze czy na ostat nią chwilę, mamy też jakieś życie,

wiesz?



Jen kins zigno ro wał mój ton głosu i kon ty nu ował ze spo ko jem.

–  Mimo że trudno ci to zaak cep to wać, świat nie kręci się wokół cie bie, Nicho las. Sprawa jest na
wokan dzie jutro po połu dniu, musi cie tam być jak naj szyb ciej. Jeśli się nie zga dzasz, jestem pewien, że
twój ojciec będzie zachwy cony, mogąc wysłu chać two ich zaża leń.

Powoli pod nio słem się z krze sła i opar łem pię ści na biurku.

– Radził bym ci nie wycią gać mojego ojca w takich chwi lach, J., bo nie jestem pewien, czy lubisz jeść
cement.

Na jego twa rzy poja wiła się odraza. Zro zu mia łem, że nad uży łem wła dzy jako syn szefa, ale alter na- 
tywą było roz kwa sić mu nos, a to mogło spo wo do wać praw dziwe pro blemy.

– Któ re goś pięk nego dnia zde rzysz się z rze czy wi sto ścią, a kiedy to się zda rzy, chęt nie popa trzę –
 nie zosta wia jąc mi czasu na odpo wiedź, zwró cił się do Sophii. – O pią tej na lot ni sku i lepiej tego nie
spie prz cie, bo wtedy jedno z was stąd wyleci z hukiem.

To powie dziaw szy, poszedł sobie, a ja mia łem nie od partą ochotę, żeby wywró cić mu twarz na lewą
stronę.

Przede mną poja wiła się Sophia i musia łem sku pić wzrok, żeby zro zu mieć, co do mnie mówi.
– …ja za to zapłacę, rozu miesz? Kon tro luj się, nie mam zamiaru stra cić pracy z two jej winy.

Spe cjal nie zigno ro wa łem, co do mnie mówi. i wysze dłem z biura, trza ska jąc drzwiami.
Kto powie Noah, że muszę lecieć do San Fran ci sco z tą dziew czyną, o którą jest zazdro sna i z którą

nasi rodzice usi łują mnie wyswa tać?
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Matka mil czała jak zaklęta, a to nie wró żyło niczego dobrego. Bałam się tej ciszy przed burzą. W cza sie,
gdy ja pako wa łam walizki i  dopi na łam wszystko przed prze pro wadzką, Jenna zaba wiała się wyli cza- 
niem wszyst kich moż li wych kata strof, do któ rych może dojść, jeżeli zamiesz kam z Nic kiem. Posta no- 
wi łam już jed nak igno ro wać każ dego, kto zechce wyda wać opi nie na temat naszego związku.

Jenna miała akty wo wany tryb anty ro man tyczny: odkąd zerwała z Lio nem, prze stała tonąć we łzach,
by zacząć zgry wać zago rzałą femi nistkę i  dowo dzić, że jako kobiety świet nie potra fimy radzić sobie
w życiu bez męż czy zny u boku oraz że dzi siej szy świat zapro jek to wany jest po to, by z niego korzy stać,
a  nie by się uwią zy wać. A  poza tym: „kij w  oko Lio nowi” –  to było od paru dni jej ulu bione powie- 
dzonko…

–  A  już się cie szy łam, że skoro jed nak wybra ły śmy tę samą uczel nię, to będziemy co wie czór iść
w balet, impre zo wać w brac twach i  robić wszystko, co robią świeżo upie czone stu dentki – zrzę dziła,
poma ga jąc mi ukła dać rze czy w pudłach.

– Prze cież ja będę przy cho dzić na kam pus, Jenna. Po pro stu zamiast spać w aka de miku będę spać
ze swoim chło pa kiem.

Jenna prze wró ciła oczami.

– Jasne, bo na pewno Nicho las puści cię na cało nocną imprezę…
Pod nio słam na nią wzrok.

– Nick nie jest moim ojcem, mogę cho dzić, gdzie chcę – ucię łam.

– Teraz tak mówisz, a za chwilę się zasie dzisz i będziesz jedną z tych przy ja ció łek, co nagle gdzieś
prze pa dły, bo cały czas wolny spę dzają z face tem.

Zaśmia łam się gorzko.
– Tak jak ty jesz cze parę tygo dni temu?

Jenna popa trzyła na mnie, trzy ma jąc w dłoni jedną z moich ksią żek.

– Zerwa nie z Lio nem było naj lep szą rze czą, jaką mogłam dla sie bie zro bić – oświad czyła, a ja wie- 
dzia łam, że pró buje prze ko nać bar dziej sie bie samą niż mnie. –  Teraz robię, co mi się podoba. Nie
muszę się z nikim wykłó cać, poza moimi tępymi braćmi oczy wi ście. Nie muszę już czuć się winna, że
jestem tym, kim jestem, i wła śnie dla tego wyna ją łem sobie jedną z naj faj niej szych miej scó wek w całym
aka de miku: z  tych, co to kosz tują kupę hajsu, ale za to mają nawet wła sną kuch nię… Tak, kochana,
dobrze sły szysz. A wła śnie: wiesz, co sobie dzi siaj kupi łam? – zapy tała, pod cią ga jąc długą obci słą spód- 
nicę, którą miała na sobie. – Widzisz te san dały?

Przy tak nę łam, pozwa la jąc, by się wyła do wała po swo jemu.

– Wiesz, ile za nie wybu li łam?
– Nie wiem, i nie chcę wie dzieć – bąk nę łam, wsta jąc z pod łogi i skła da jąc koc, który zamie rza łam

wło żyć do pudła.



– Jakieś sześć set dolców. Tak jest, kochana, wywa li łam kupę hajsu na san dałki, któ rych na bank za
parę tygo dni już nie założę, bo będzie zimno i mokro.

– Brzmi logicz nie – rzu ci łam, podej mu jąc jej grę.

– A żebyś wie działa! Bo może i coś tam zro zu mia łam, widząc, jak haro wał mój były, jak się zarzy nał,
by utrzy mać dom i  biz nes; nie myśl, że nie ogar niam, że kasa nie rośnie na drze wach i  że mnó stwo
ludzi kle pie biedę. Ale pozo staje fak tem, że pra wie każda z tych osób, będąc na moim miej scu, robi łaby
to, co ja. To czemu ja aku rat mia ła bym być tak głu pia, żeby nie korzy stać z  faktu, że uro dzi łam się
w bogac twie?

Pod nio słam na nią wzrok.

–  Bo prze cież mam wszystko, czego dusza zapra gnie, nie? Mogę sobie kupić, co mi się żyw nie
podoba, mogę sobie wybrać uni wer sy tet, na który pójdę… A  to jesz cze nie wszystko –  wiesz, że mój
ojciec posta no wił, że będziemy mieć pry watny samo lot? Tak, nie prze sły sza łaś się, po pro stu daj mi
znać, jak będziesz chciała sobie pola tać… Bo w  końcu jestem milio nerką i  naj wy raź niej pie nią dze to
jedyne, na czym mi zależy…

Głos jej się zała mał na końcu zda nia, a ja zro bi łam krok w jej kie runku.

Szybko otarła z  policzka łzę, która ją zdra dziła, i  ostrze gaw czo wycią gnęła w  moją stronę rękę
z książką.

– Nic mi nie jest – stwier dziła sta now czo.

Jenna i  ja mia ły śmy ze sobą coś wspól nego: w prze ci wień stwie do więk szo ści ludzi, nie lubi ły śmy
otwar cie oka zy wać uczuć, więc jeśli już pła ka ły śmy, to tylko wtedy, kiedy było z  nami naprawdę źle.
Chcę przez to powie dzieć, że musiała bar dzo samą sie bie oszu ki wać, skoro teraz roz pła kała się na
moich oczach.

– Wiem, że nie chcesz o tym roz ma wiać, Jenn, ale moim zda niem to jest stan przej ściowy. Lion jest
w tobie zako chany na zabój i wiesz…

– Daj spo kój, Noah – prze rwała mi gwał tow nie. – Z nami to już koniec, nie mam zamiaru powta rzać
tego błęd nego koła. On i ja nale żymy do dwóch róż nych świa tów, więc zapo mnij już o tym. Lepiej poga- 
dajmy o tym, jak co pią tek będziemy się upi jać i ilu przy stoj nia ków wyrwiemy.

Uzna łam, że to nie naj lep szy moment, by przy po mi nać jej, że ja nie jestem sin gielką. Skoro w tej
chwili potrze bo wała u swo jego boku impre zo wej kum peli, to zamie rza łam sta nąć na wyso ko ści zada- 
nia. W gra ni cach roz sądku oczy wi ście.

Nie długo póź niej wyszła, a ja sko rzy sta łam z oka zji by zadzwo nić do Nicka. Nie roz ma wia li śmy od
poprzed niego wie czoru, a  chcia łam go zapy tać, o  któ rej godzi nie odbie rze mnie następ nego dnia.
Zostało jesz cze tro chę rze czy, które musia łam zabrać i wola łam zdać się na siłę jego mię śni, niż sama
się z tym wszyst kim tara ba nić.

Zgło siła się poczta gło sowa, więc nagra łam mu wia do mość, wyli cza jąc wszystko, czego od niego
potrze bo wa łam, i popro si łam, by oddzwo nił, kiedy ją odsłu cha.

Wła śnie gdy już zamie rza łam się roze brać, wziąć prysz nic i wsko czyć do łóżka, żeby spę dzić ostat- 
nią noc w tym domu, raczyła zja wić się moja matka. Wyraz jej twa rzy od razu kazał mi się przy go to wać
na porządną awan turę.

– Mia łam nadzieję, że przyj dziesz ze mną poroz ma wiać i przy znać, że to, co powie dzia łaś wczo raj
przy kola cji, to był tylko głupi żart.



– To nie żaden żart, mamo – odpo wie dzia łam, krzy żu jąc ręce na piersi.

Matka popa trzyła na poroz kła dane na pod ło dze walizki i pudła przy go to wane do zabra nia.
–  Robi łam, co mogłam, żeby nie inge ro wać w  twoją rela cję z  Nicho la sem; nawet wię cej –  byłam

skłonna ją wspie rać. Ale wła śnie prze kro czy łaś czer woną linię, w ogóle nie bio rąc pod uwagę ani mnie,
ani Wil liama, i nie zamie rzam dłu żej tego tole ro wać.

Nie podo bał mi się spo sób, w który do mnie mówiła: jakby zwra cała się do kogoś obcego. Uświa do- 
miło mi to, jak bar dzo jest wku rzona. Jej słowa tylko pod sy ciły moją złość o to, że tak bar dzo wtrąca się
w moje życie.

Mia łam tego dość.

– To nie jest coś, co muszę z tobą usta lać. To moje życie i musisz pozwo lić mi podej mo wać wła sne
decy zje i popeł niać wła sne błędy.

– To będzie twoje życie, jak już się unie za leż nisz i będziesz miała pracę, z któ rej się utrzy masz, zro- 
zu miano?

Mil cza łam. To był cios poni żej pasa i  ona dobrze o  tym wie działa. Pie nią dze, o  któ rych mówiła,
nawet nie nale żały do niej.

– To ty sama mnie tu przy wio złaś! – wyrzu ci łam jej, widząc, w którą stronę zmie rza ta roz mowa. –
 A teraz, kiedy naresz cie jestem szczę śliwa, kiedy zna la złam kogoś, kto mnie kocha, ty nie jesteś w sta- 
nie się z tego cie szyć!

– Nie zamie rzam pozwo lić, żebyś w wieku osiem na stu lat miesz kała ze swoim przy szy wa nym bra- 
tem!

– Jestem już peł no let nia! Kiedy to wresz cie do cie bie dotrze?!

Matka wzięła kilka głę bo kich odde chów.
– Nie zamie rzam podej mo wać tej gry; nie będę z tobą dys ku to wać – nic z tego. Ale chcę ci wyraź nie

powie dzieć jedną rzecz: jeśli zamiesz kasz z Nicho la sem, możesz zapo mnieć o stu diach.
Wytrzesz czy łam na nią oczy, nie mogąc uwie rzyć w to, co sły szę.

– Co takiego?
Matka utkwiła we mnie spoj rze nie pozba wione cie nia wąt pli wo ści.

– Nie zamie rzam pła cić za twoje stu dia ani prze le wać ci pie nię dzy na…

– Prze cież to Wil liam za wszystko płaci! – wrza snę łam, tra cąc cier pli wość. Matka zacho wy wała się
jak zupeł nie obca osoba. Kurwa, co ona wyga duje?

– Roz ma wia łam już o tym z Wil lia mem. Jesteś moją córką i on zaak cep tuje wszystko, co ja posta no- 
wię w two jej spra wie: jeśli powiem mu, żeby za nic nie pła cił, to prze sta nie opła cać ci cokol wiek.

– Kom plet nie ci odwa liło – stwier dzi łam, zała mana jej sło wami.
– Myślisz, że możesz mieć wszystko, a tak wcale nie jest. Czło wiek daje ci palec, a ty od razu chcesz

całą rękę. Nie mogę na to pozwo lić.
–  W  takim razie wystą pię o  sty pen dium, bo dalej zamie rzam miesz kać z  Nicho la sem. Zatrzy maj

sobie te swoje pie nią dze i pie nią dze swo jego męża, mam to gdzieś.

Matka potrzą snęła głową. Patrzyła na mnie, jak na jakąś cho lerną pię cio latkę, a  ja czu łam, że
zaczyna się we mnie goto wać, bo widzia łam, że mówi jak naj bar dziej poważ nie.

–  Nie dosta niesz żad nego sty pen dium, for mal nie jesteś pasier bicą miliar dera, więc prze stań już
opo wia dać bzdury i zacho wy wać się jak roz ka pry szony bachor.



– Nie mogę uwie rzyć, że mi to robisz – poskar ży łam się, czu jąc kłu cie w piersi.

Wyglą dała, jakby zawa hała się lekko, dokład nie w  momen cie, gdy poczu łam, jak drży mi dolna
warga. Tylko nie to…

– Robię to dla two jego dobra, nawet jeśli trudno ci w to uwie rzyć.
Zaśmia łam się.

– Jesteś ego istką – zaata ko wa łam ją. – Cią gle tylko powta rzasz, że wszystko robisz dla mnie, a tym- 
cza sem zmu si łaś mnie do wyjazdu z kraju, bo wyszłaś za obcego czło wieka; obie cy wa łaś mi świe tlaną
przy szłość, a  teraz, kiedy wresz cie mam wszystko, czego chcia łam od zawsze, kiedy w  końcu jestem
szczę śliwa, ty posta no wi łaś to zruj no wać, gro żąc ode bra niem mi tej jedy nej rzecz, o którą cię pro si łam
i która stała się dla mnie ważna, odkąd tu przy je cha ły śmy.

– Będziesz miała wszystko, czego zapra gniesz, po pro stu prze pro wadź się do tego cho ler nego aka- 
de mika. Prze cież nie cho dzi o to, żebyś prze stała się widy wać z Nicho la sem. Poza tym jestem pewna,
że to nawet nie był twój pomysł!

– Nawet jeśli nie był, to co z tego?! Sama się na to zde cy do wa łam! – wykrzy cza łam, ucie ka jąc od niej
w prze ciwny koniec pokoju. – Ni gdy ci nie wyba czę, jeśli mnie do tego zmu sisz.

Matka zda wała się mnie nie usły szeć, bo po pro stu dalej wpa try wała się we mnie z  zało żo nymi
rękami i bez oznak waha nia.

– Albo stu dia, albo Nicho las – twój wybór.

Nie minęły dwie sekundy, jak wyrzu ci łam z sie bie odpo wiedź.
– Wybie ram Nicho lasa.

Pół godziny póź niej mia łam już walizki zała do wane do samo chodu. Nie mogłam uwie rzyć, że matka
dopu ściła się na mnie szan tażu, i to na domiar złego – w kwe stii Nicho lasa. Ona zamknęła się w swoim
pokoju i wię cej z niego wyszła. Myślę, że nawet nie zda wała sobie sprawy z tego, jak bar dzo poważ nie
mówi łam. Byłam tak wście kła, że chcia łam odejść z  domu Leiste rów, nie oglą da jąc się za sie bie. Na
świe cie był tylko jeden Leister, który mnie obcho dził – i to o wiele bar dziej, niż cały ten syf, który moja
matka zro biła mię dzy nami dwiema.

Znajdę jakieś roz wią za nie, jakoś zdo będę pie nią dze, choć bym musiała pra co wać wie czo rami.

Sie dząc w samo cho dzie, zanim jesz cze wyje cha łam z garażu, zadzwo ni łam do Nicka. Wła ści wie to
pró bo wa łam się do niego dodzwo nić, odkąd tylko matka zamknęła się w swoim pokoju. W końcu ode- 
brał.

– Prze pra szam, Pie gu sie, myśla łem, że zdążę wró cić na czas, ale nie stety nie dałem rady.

Mil cza łam, zupeł nie nie wie dząc, o co cho dzi.
– O czym ty mówisz? Gdzie jesteś?

–  Dziś z  samego rana musia łem lecieć do San Fran ci sco. Przy dzie lili nam bar dzo ważną sprawę,
myśla łem, że zła pię wie czorny lot, ale wygląda na to, że będę mógł wró cić dopiero za parę dni.

Poczu łam dziwny ból w piersi. Nie było go… nie było go tam, żeby mnie przy tu lił i powie dział, że
wszystko będzie dobrze.

Nagle ból zaczął ustę po wać na rzecz cze goś, z  czym dużo łatwiej potra fi łam sobie pora dzić, i  to
wszystko, co się we mnie sku mu lo wało, w jed nej chwili zna la zło ujście.

– Jesteś w San Fran ci sco i nawet nie zadzwo ni łeś, żeby mi o tym powie dzieć?!



– Zamie rza łem wró cić dzi siaj i nie sądzi łem, żeby to było istotne. Dla czego na mnie krzy czysz?

Dosta łam mrocz ków przed oczami.
– A gdy bym to ja wyje chała do innego mia sta, nic ci nie mówiąc? Jak ty byś zare ago wał?

Wie dzia łam, że wyle wam na niego złość o  to, co mnie przed chwilą spo tkało, ale w tej chwili nie
mogłam zro bić nic innego. Zre zy gno wa łam ze wszyst kiego, żeby z nim zamiesz kać, a jego nawet nie
było, żeby otwo rzyć mi drzwi i pomóc z waliz kami. Nie było go, nie było – i tylko to wydało mi się w tej
chwili istotne!

– Szlag, no dobra, rozu miem. Tylko że powie dzieli nam o tym w ostat niej chwili.
– Nam? – zapy ta łam, czu jąc, jak w brzu chu rośnie mi kamień.

Nicho las mil czał przez chwilę.

– Jesteś z nią, prawda?
– To moja kole żanka z prak tyk, nikt wię cej.

Nie kon tro lo wane uczu cie zazdro ści prze jęło wła dzę nad moim rozu mem.
– Boże, to dla tego nic mi nie powie dzia łeś…! Wie dzia łeś, że się wku rzę.

Usły sza łam jakieś prze kleń stwo po dru giej stro nie.

– Możesz się uspo koić? Zacho wu jesz się jak małe dziecko.
– Spie przaj – rzu ci łam i roz łą czy łam się.

Cisnę łam tele fon na sie dze nie i ude rzy łam pię ścią w kie row nicę, czu jąc się jak skoń czona idiotka.
Czyli tak to od teraz miało wyglą dać? On będzie sobie latał z Sophią do San Fran ci sco, pod czas gdy ja
będę sie dzieć w jego miesz ka niu bez pie nię dzy i bez stu diów?

Niech to dia bli, wszystko kom pli ko wało się w zawrot nym tem pie, a lęk przed tym, że nie pójdę na
stu dia, spra wił, że popły nęły mi łzy. Nie mia łam żad nych wąt pli wo ści, wybie ra jąc Nicho lasa, ale co do
jed nego moja matka miała rację: on był ode mnie o pięć lat star szy… Za chwilę będzie pra co wał i odzie- 
dzi czy firmę ojca – a ja co?

Ja nie mia łam zupeł nie nic i nie chcia łam, żeby Nicho las za wszystko pła cił. Gdy bym zamiesz kała
u niego, stra ci ła bym o wiele wię cej niż stu dia: stra ci ła bym nie za leż ność. Bo byłam pewna, że Nicho las
pomoże mi, jeśli go popro szę, ale jak mogła bym patrzeć co rano w lustro z myślą, że mój chło pak płaci
nie tylko za moje miesz ka nie, ale i za moje stu dia?

Zawsze byłam nie za leżna i gdyby moja matka nie wyszła za Willa, na pewno mogła bym się ubie gać
o sty pen dium na jakimś uni wer sy te cie… Ale teraz, będąc pasier bicą kogoś takiego, nie dosta ła bym ani
gro sza, a stu dia w Sta nach do tanich nie należą. Musia ła bym się zadłu żyć po uszy, choć bym nawet pra- 
co wała nie wia domo ile…

W  miarę jak moja wście kłość zaczy nała prze cho dzić w  smu tek, zro zu mia łam, że nie za leż nie od
tego, jak bar dzo pra gnę miesz kać z Nic kiem, być przy nim, budzić się razem z nim, nie mogę sobie na
to pozwo lić, dopóki nie jestem w sta nie cał ko wi cie się unie za leż nić. W tej kwe stii moja matka miała
rację: co z  tego, że jestem peł no let nia, skoro dopóki nie zara biam wła snych pie nię dzy, to ona będzie
miała ostat nie słowo.

Patrząc na całą sytu ację z dystansu: byłoby sza leń stwem z nim zamiesz kać. Czynsz kosz to wał sie- 
dem tysięcy dola rów, co wydało mi się absur dalne już kiedy mi o tym powie dział; od początku czu łam
się nie swojo, wie dząc, że nie będzie mnie na niego stać, że nie star czy łoby mi nawet na jeden pokój…

Tele fon nie prze sta wał dzwo nić.



Spoj rza łam na wyświe tlacz i zoba czy łam, że mam nie ode brane połą cze nia zarówno od Nicka, jak
i od matki.

Co mia łam teraz zro bić? Raz po raz roz brzmie wało mi w gło wie pyta nie matki.

Odpo wiedź była jasna: miesz ka nie z Nic kiem będzie musiało zacze kać… Przy naj mniej na razie.
Wysia dłam z  samo chodu i  wró ci łam na górę, do mojego pokoju. Pogrze ba łam w  szu fla dzie

w  poszu ki wa niu listu potwier dza ją cego przy zna nie mi miej sca w  aka de miku i  prze czy ta łam do
dokład nie. Ter min potwier dze nia rezer wa cji upły nął tydzień wcze śniej. Czu łam, że zaczy nam się
dusić. Cho lera, co ja teraz zro bię? Usia dłam na łóżku i poczu łam, jak serce tłu cze mi się w piersi i jak
z chwili na chwilę coraz trud niej mi się oddy cha. Dusi łam się, lęk brał nade mną górę.

Uspo kój się. Na pewno jest jakieś wyj ście.
W tym samym momen cie usły sza łam, jak zamy kają się drzwi wej ściowe. Wil liam wró cił wcze śniej

z  pracy i  matka zaraz powie mu, że wolę zamiesz kać z  Nic kiem niż iść na stu dia. Wzię łam głę boki
oddech. Skoro uparli się, żeby nas roz dzie lić, to mogłam w ramach zadość uczy nie nia ocze ki wać przy- 
naj mniej tyle, że znajdą mi aka de mik. Zde cy do wana, osu szy łam łzy dło nią i wyszłam z pokoju z zamia- 
rem upo rząd ko wa nia swo jego życia.

Po prze bu dze niu następ nego ranka poczu łam się bar dzo dziw nie. Poprzed niego dnia wsta łam szczę- 
śliwa, że zaraz wpro wa dzam się do mojego chło paka, a teraz czu łam kamień w brzu chu na myśl o tym,
że lada chwila mam zamiesz kać z zupeł nie obcą dziew czyną. Po tym, jak poprzed niego wie czoru zako- 
mu ni ko wa łam moją decy zję matce i Wil lowi, ojciec Nicka wyko nał parę tele fo nów i w końcu udało mu
się zna leźć dla mnie pokój. Powie dział mi, że nie zdo łał zała twić mi oddziel nego miesz ka nia, ale zna- 
lazł mi miej sce w luk su so wym aka de miku, gdzie mia łam dostać wła sny pokój i dzie lić kuch nię z inną
dziew czyną. Will wyglą dał na zado wo lo nego z  sie bie, więc uzna łam, że to była naj lep sza moż liwa
opcja.

Wsta łam z łóżka i włą czy łam komórkę. Nick prze stał do mnie wydzwa niać około pierw szej w nocy,
mimo że wyłą czy łam tele fon dużo wcze śniej. Nawet jeśli to było dzie cinne, to jakaś część mnie winiła
go za to, że nie było go przy mnie… Nic nie mogłam na to pora dzić: umie ra łam z zazdro ści. A do tego
byłam zupeł nie zała mana całą tą sytu acją z matką i ze stu diami.

Pocze ka łam, aż Will wyj dzie z domu i dopiero wtedy zeszłam na śnia da nie. Nie mia łam ochoty go
oglą dać: ani jego, ani matki. Kiedy dopi ja łam kawę, ponow nie zadzwo nił Nick i posta no wi łam wresz cie
ode brać.

– Cześć – przy wi ta łam go zde ner wo wana, gry ząc pazno kieć.
Po dru giej stro nie odpo wie działa mi cisza.

– Myślisz, że to roz sądne przez cały wie czór nie odbie rać moich tele fo nów?
No dobra, wie dzia łam, że to nie będzie miła poga wędka, ale nie zamie rza łam zno sić jego fochów –

 na pewno nie dziś.

– Żadne z nas nie jest roz sądne, więc nie potra fię odpo wie dzieć na twoje pyta nie.
– Nie dzwo nię, żeby się z tobą kłó cić, Noah, więc nie będę brnął w ten temat. Chcę ci tylko powie- 

dzieć, że wrócę za pięć dni. Oka zało się, że sprawa wygląda ina czej, niż nam ją przed sta wili.
– Pięć dni? – zapy ta łam, wie dząc, jak żało śnie brzmi teraz mój głos.



– Wiem… Nie zdążę wró cić, zanim zaczniesz stu dia, i przy kro mi z tego powodu, OK? To nie był
mój plan, żebyś prze pro wa dzała się sama ani tym bar dziej, żebyś musiała spać w  miesz ka niu beze
mnie, ale nic na to nie pora dzę.

Wzię łam głę boki oddech. Musia łam mu o tym powie dzieć, musia łam wyznać mu, że jed nak z nim
nie zamiesz kam, ale bałam się jego reak cji. Byłby zdolny zadzwo nić do mojej matki albo popeł nić jakieś
sza leń stwo. Wie dzia łam, że poczuje się, jak bym sprze dała mu kopa w brzuch, więc na razie posta no wi- 
łam robić dobrą minę do złej gry i powie dzieć mu o tym pro sto w oczy, gdy już wróci. Oboje zakoń czy li- 
śmy roz mowę dosyć sztywno i kiedy się roz łą czy li śmy, poczu łam, że pogrą żam się w jesz cze więk szym
smutku.

Dwie godziny póź niej przy je chali po mnie Jenna i jej ojciec. Byłam zbyt wście kła na matkę, by pro sić ją
o  pomoc w  prze pro wadzce, więc kiedy Jenna zapro po no wała mi swoją, nie mia łam innej opcji
i z wdzięcz no ścią się zgo dzi łam. Pana Tavi sha widzia łam wcze śniej tylko dwa razy, bo przez więk szość
czasu podró żo wał po świe cie, ale wie dzia łam, że uwiel bia Jennę i dla tego odwo łał wszyst kie spo tka nia,
żeby oso bi ście odsta wić swoją córkę na uni wer sy tet. Naj wy raź niej nie miał rów nież nic prze ciwko
temu, by pod je chać też po mnie i pomóc mi wpa ko wać wszyst kie moje graty do swo jego mer ce desa.
Nie wiem, jakim cudem udało nam się upchnąć rze czy i Jenny, i moje, ale osta tecz nie, choć czu łam tro- 
chę ści śnięta, zdo ła łam zapiąć pas i wyru szy li śmy w drogę do mojego aka de mika.

Byłam już wcze śniej na Uni wer sy te cie Kali for nij skim: Nick tam stu dio wał, więc bywa łam tam wie- 
lo krot nie na impre zach orga ni zo wa nych przez brac twa albo po pro stu żeby się z nim zoba czyć. Cza- 
sami bra łam ze sobą swoje pod ręcz niki i godzi nami uczy łam się w ogrom nej biblio tece. Robiło na mnie
ogromne wra że niem, że było tam osiem milio nów ksią żek uło żo nych na tych wszyst kich rega łach.

Wie dzia łam, że biblio teka sta nie się jed nym z moich ulu bio nych miejsc, ale cały uni wer sy tet też był
wspa niały. Wybu do wany z czer wo nej cegły, dys po no wał ogrom nymi ogro dami i nale żał do naj waż niej- 
szych uni wer sy tetów w całych Sta nach Zjed no czo nych. Nie było łatwo się na niego dostać, wło ży łam
w  to mnó stwo wysiłku i  byłam dumna, że nie musia łam odwo łać się do kon tak tów Willa, żeby mnie
przy jęli. Teraz, kiedy już tam byli śmy, zro biło mi się tro chę przy kro, że nie dzielę tej chwili z matką. To
ona powinna przy wieźć mnie do aka de mika, a  nie ojciec Jenny. Poza tym chciał bym też, żeby był ze
mną w tej chwili Nick: żeby opro wa dził mnie po kam pu sie i żebym mogła poczuć tę samą radość, którą
widzia łam na twa rzach innych ota cza ją cych mnie stu den tów. Jenna była pod eks cy to wana, ale w  jej
oczach też czaił się smu tek.

Gdzie byli teraz nasi uko chani?
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Nick

Sie dzia łem w  hote lo wym lobby. W  poko jach było słabe wi-fi, dla tego musia łem scho dzić do recep cji
i sie dzieć wśród obcych ludzi. Było już późno, więc wyją łem tele fon z kie szeni i czwarty raz spraw dzi- 
łem, czy Noah wysłała mi wia do mość na dobra noc. Nie podo bało mi się, jak skoń czyła się nasza wczo- 
raj sza roz mowa. Mimo że jej zaję cia na uni werku zaczy nały się dopiero jutro, chcia łem życzyć jej
powo dze nia. Oczy wi ście zda wa łem sobie sprawę, że pew nie usi łuje zasnąć i  pew nie ma kosz mary.
Podo bało mi się, że byłem jedyną osobą, która potra fiła na tyle ją uspo koić, że przy mnie jej nie prze śla- 
do wały, ale z tego samego powodu byłem wście kły, że musi spać sama.

Pocie chę sta no wił fakt, że zgo dziła się iść do psy cho loga. Ulgę przy no siło mi też szpe ra nie w inter- 
ne cie na temat traumy dzie cię cej i tego, jak sobie z nią pora dzić. Mia łem listę naj lep szych psy cho lo gów
w mie ście, zadzwo ni łem już do pię ciu z nich, żeby ich wyson do wać. Chcia łem, żeby Noah była w końcu
sobą, bez lęków i bez niczego, co prze szka dzało jej być w pełni szczę śliwą. Nawet jeśli mia łem wydać
kupę kasy za godziny tera pii, chęt nie zamie rza łem to zro bić.

Cza sami myśla łem o tym, co musiała wycier pieć z ręki ojca i nie przy jemny dreszcz prze cho dził mi
po ple cach. Pra wie bez wied nie moja dłoń zaci snęła się w pięść i musia łem głę boko oddy chać, żeby się
uspo koić. Wła śnie w tym momen cie zauwa ży łem kątem oka Sophię. Miała ze sobą Maca i te swoje oku- 
lary w gru bej oprawce, w któ rych wyglą dała fatal nie.

– Co tam, Leister?

– Aiken – odpo wie dzia łem, kie ru jąc wzrok z powro tem na ekran.
Spoj rza łem na nią tylko prze lot nie, ale zauwa ży łem, że siada obok mnie na dużej, bia łej kana pie.

Byli śmy tu razem dwa dni i muszę przy znać, że nie była taka, jak myśla łem na początku. Mogła wyglą- 
dać na osobę powierz chowną i  sztywną, ale wcale taka nie była. Wię cej, była nawet zabawna, kiedy
chciała. Pra co wała w męskim oto cze niu; w tej spra wie brało udział pięć osób, a ona była jedyną kobietą
i robiła wszystko, żeby nie przy cią gać uwagi. Nie chciała, żeby trak to wać ją w jakiś spe cjalny spo sób.

– Nie masz ochoty na jakieś śmie ciowe jedze nie? – spy tała, nagle zamy ka jąc z trza skiem lap topa.

Unio słem brwi i spoj rza łem na nią.
–  Ty i  śmie ciowe jedze nie? –  powie dzia łem, cho wa jąc tele fon do kie szeni. Zero wia do mo ści od

Noah. – Myśla łem, że nie wiesz, co to jest.
W  odpo wie dzi zro biła groźną minę, scho wała lap topa do torby i  wstała. Zoba czy łem, że nie ma

obca sów tylko pro ste, białe san dały.
– Mam ochotę na big maca i  idę go zjeść, z tobą albo bez cie bie. Zapro po no wa łam ci, bo jedze nie

w hotelu jest okropne, więc decy duj: idziesz czy nie?
Zawa ha łem się przez chwilę, ale miała rację: hote lowe jedze nie było obrzy dliwe.

– Dobra, ale ostrze gam cię, że nie jestem dziś w dobrym humo rze – wsta łem i skie ro wa łem się do
wyj ścia. Sophia szła obok mnie i dopiero teraz zauwa ży łem, jak bar dzo jest niska bez butów na obca- 
sach, które zawsze nosiła.



Zaśmiała się.

–  To żadna nowość, Leister. Chyba odkąd cię znam, nie widzia łam cię ani razu zre lak so wa nego.
Powi nie neś iść do leka rza.

Ola łem jej komen tarz. Dotar li śmy na par king.
– Co robisz? – spy ta łem, kiedy zoba czy łem, że wyj muje klu czyki z kie szeni.

– To ja wypo ży czy łam samo chód, Nicho las. – To było jej całe wyja śnie nie.
– Przy kro mi, kochana, ale ja pro wa dzę – powie dzia łem, zabie ra jąc klu czyki z jej dłoni tak szybko,

że nawet się nie zorien to wała.

Ku mojemu zdzi wie niu nie kłó ciła się. Wzru szyła ramio nami i usia dła na fotelu pasa żera.
W zamian pozwo li łem jej wybrać muzykę i przez całą drogę z hotelu aż do restau ra cji słu cha li śmy

kawał ków z lat osiem dzie sią tych. Pogoda była dosyć przy jemna, choć w San Fran ci sco jest zim niej niż
w Los Ange les. Wielu oso bom prze szka dzają strome ulice, ale ja uwa żam, że czy nią to mia sto wyjąt ko- 
wym, są tym, co dodaje mu kolo rytu, no i sta no wią ładny widok.

Chcia łem przy wieźć tu Noah, żeby zoba czyła mia sto, było tu tyle miejsc, które pra gną łem jej poka- 
zać… Odkąd byli śmy razem, mogłem ją zabrać tylko na Bahamy, ale w ogóle lepiej zapo mnieć o tam tej
wycieczce.

Przez chwilę uni ka łem myśle nia o  niej, zapar ko wa łem przed restau ra cją, którą odkry łem, gdy
byłem tu sam przez tydzień.

– To nie jest McDo nald – zauwa żyła Sophia, odpi na jąc pasy.

–  Ja nie jem w  McDo nal dzie –  odpar łem. Wyłą czy łem sil nik i  zaśmia łem się, widząc jej roz złosz- 
czone spoj rze nie. – Chodź, Soph, tu robią naj lep sze ham bur gery w całym mie ście, ina czej nie przy wió- 
zł bym cię tutaj.

Unio sła brwi z pro tek cjo nalną miną i stuk nęła mnie w ramię.

–  Mówi łam ci milion razy, żebyś nie nazy wał mnie Soph –  powie działa z  wyrzu tem. Wysia dła
z samo chodu, a ja za nią.

– Prze pra szam, Soph.
Wybuch ną łem śmie chem na widok jej miny, ale posta no wi łem dać jej już spo kój. Kel ner pod szedł

do nas natych miast. Posa dzono nas przy sto liku odda lo nym od innych, w  dru gim końcu restau ra cji.
Nie podo bało mi się, że biorą nas za parę, ale nie sie dzia łem w gło wach tych ludzi, więc ola łem to.

– Mam nadzieję, że ham bur gery będą lep sze niż CBO, bo jak nie, naprawdę się wku rzę.

W końcu musiała się zamknąć, bo – jak dobrze wie dzia łem – były naj lep sze w mie ście.
– Więc w końcu będzie cie miesz kać razem – stwier dziła po tym, jak omó wi li śmy już pracę. – Nawet

jeśli jej rodzice się nie zga dzają, tak?
– Jej matka – dopre cy zo wa łem. – Chyba wszy scy zapo mnieli, że jest peł no let nia i może sama podej- 

mo wać decy zje.
Przy tak nęła, ale mowa jej ciała wyra żała co innego.

– To jesz cze dziecko, Nick – fak tycz nie, dobrze ją odczy ta łem.

– Doj rza łość to nie jakiś zasrany numer, liczba two ich lat, a prze żyte doświad cze nia i nauka, jaką
z nich wycią gnę li śmy.

– Nikt nie mówi, że nie, ale nie zapo mi naj, że wła śnie zaczyna stu dia, będzie chciała robić to, co
robią inne dziew czyny w  jej wieku, a  jeśli się nie mylę, jesteś typo wym zazdro snym i  kon tro lu ją cym



narze czo nym.

Opar łem łok cie na stole i pod par łem brodę dłońmi.
– Po pro stu pil nuję tego, co moje.

Moje słowa chyba znie sma czyły Sophię.
– To typowe maczy stow skie zda nie. Ona nie jest twoja.

Zaci sną łem usta.

– Masz zamiar wygło sić femi ni styczną poga dankę?
–  Jako kobieta wspi na jąca się po szcze blach kariery w  fir mie, w  któ rej dowo dzą wyłącz nie męż- 

czyźni, mogła bym to zro bić, ale nie o to cho dzi. Twój pro blem to pew ność sie bie. Gdy byś naprawdę był
prze ko nany, że jest w tobie zako chana, nie pró bo wał byś wszel kimi środ kami, wbrew całej two jej i  jej
rodzi nie, zmu sić jej, żeby z tobą zamiesz kała. Moim zda niem to dość głupi ruch z two jej strony.

– Ona mnie potrze buje i ja jej też. Nie ma tu żad nych ukry tych moty wów. Nie masz o niczym poję- 
cia.

Potrzą snęła głową i wpa try wała się w moje oczy.

– Wiem tylko, że mieć cię za narze czo nego byłoby ostat nim, czego bym chciała.

– Jestem face tem, jakiego wszyst kie dziew czyny chcia łyby mieć za narze czo nego, kotku – odpo wie- 
dzia łem, nie odwra ca jąc od niej wzroku. Zaczęła się śmiać, ja też się uśmiech ną łem. Oczy wi ście że nie
byłem naj lep szym chło pa kiem, daleko mi było do tego, ale się sta ra łem.

Wtedy przy szedł mi do głowy pewien pomysł.

–  Żebyś zoba czyła, jakim jestem świet nym narze czo nym… –  powie dzia łem, wyj mu jąc z  kie szeni
tele fon i otwie ra jąc prze glą darkę. – Co sądzisz o nie bie skich różach? Są ładne, prawda?

Wywró ciła oczami, kiedy ja skła da łem zamó wie nie. Dzięki tech no lo gii życie jest dużo łatwiej sze.
– Piękne – powie działa i unio sła szklankę do ust.

Klik ną łem w „kupuję”, wpi sa łem adres i dołą czy łem krótki liścik.

Kiedy scho wa łem tele fon z powro tem do kie szeni, uśmie chała się roz ba wiona.
– Tuzin nie bie skich róż? – spy tała.

– Dwa, lepiej powtó rzyć wia do mość, wtedy lepiej ją zapa mięta.
– A jaka to wia do mość? Że jesteś aro ganc kim fiu tem?

Zigno ro wa łem jej słowa.

– Że kocham ją naj bar dziej na świe cie.
Po kola cji wró ci li śmy do hotelu. Wbrew moim uprze dze niom, choć nie powie dział bym tego gło śno,

bo mógł bym mieć pro blemy, dobrze się czu łam w towa rzy stwie Sophii. Lion był zajęty swo imi pro ble- 
mami, Jenna była naj lep szą przy ja ciółką Noah, więc nie mia łem nikogo bez stron nego, z kim mógł bym
poroz ma wiać. Nie to, żebym był taki gada tliwy, ale lubi łem roz ma wiać z Sophią i odkry wać, że ist nieją
na tym świe cie ludzie, któ rzy mają nor malne życie. Z tego, co mi mówiła, jej rodzice nie roz wie dli się,
miała star szego brata, który odno sił suk cesy jako archi tekt, a ojciec był poli ty kiem sza no wa nym przez
więk szość par tii demo kra tycz nych, a w przy szło ści może i pre zy den tem. Kto wie, co przy nie sie przy- 
szłość?

Dobrze było uciec od mojej peł nej dra ma tów codzien no ści, w  jej towa rzy stwie się odprę ża łem
i  mogłem spoj rzeć na swoje pro blemy z  per spek tywy. Nie było tak źle… Kiedy będziemy miesz kać
razem z Noah, wszystko będzie łatwiej sze, przy naj mniej ona będzie spała spo koj nie, a jeśli mnie posłu- 



cha, jeden z naj lep szych psy cho lo gów pomoże jej prze pra co wać traumę zwią zaną z nie ży ją cym ojcem.
Wszystko się ułoży. Nie mogłem docze kać się, żeby wró cić i  udo wod nić jej, że możemy sobie z  tym
pora dzić, że możemy sta wić czoła wszyst kim, że sta no wimy dru żynę.
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Noah

Pierw szy dzień na uczelni był faj niej szy, niż się spo dzie wa łam. Stu dencka atmos fera udzie lała się
natych miast, nie dało się jej nie poczuć. Na każ dym kroku mło dzi, roze śmiani ludzie wycią gali z samo- 
cho dów meble, by wnieść je do aka de mika i żegnali się z rodzi cami. No i wszę dzie te ulotki o impre- 
zach, impre zach i jesz cze raz impre zach.

Mój plan zajęć oka zał się zupeł nie przy zwo ity: naresz cie same przed mioty, które naprawdę mnie
inte re so wały – w prze ci wień stwie to tych idio ty zmów, któ rych musia łam się uczyć w szkole, jak prawa
New tona czy wojna o nie pod le głość. Ja pra gnę łam zaj mo wać się książ kami, lite ra turą: chcia łam pisać
i czy tać. Teraz w końcu zna la złam się wśród ludzi, któ rzy podzie lali moją miłość. I tak jak ja czuli się
onie śmie leni przez część pro fe so rów, któ rzy przy pra wiali nas o ner wowe łasko ta nie w żołądku.

Nie będę ukry wać, że dobrze było pobyć chwilę sama. Nie mia łam ochoty z  nikim roz ma wiać,
w każ dym razie z nikim, kogo zna łam: ani z matką, ani z Jenną, ani nawet z Nicho la sem – z nim aku rat
z kilku róż nych powo dów. Cza sami jest tak, że kiedy czło wiek zosta wia wszystko za sobą, by zacząć coś
od zera, uświa da mia sobie nagle, że otwo rzyły się dla niego nie tylko te jedne drzwi, ale także wiele
róż nych okien.

Z Jenną nie widzia łam się, odkąd odsta wiła mnie do aka de mika, bo cho dziła na zupeł nie inne zaję- 
cia niż ja: Jenna Tavish stu dio wała medy cynę –  coś, co zupeł nie do niej nie paso wało, ale o  czym
marzyła od wcze snego dzie ciń stwa. Pisa ły śmy jed nak do sie bie i wie dzia łam, że szuka współ lo ka torki,
która byłaby gotowa pła cić taką for tunę mie sięcz nie za czynsz. Uzna łam, że nie powinno się to oka zać
trudne, w końcu na świe cie nie bra kuje boga czy.

Po wyj ściu z  zajęć zapo znaw czych z  pro fe so rami i  przy ję ciu jakie goś zapro sze nia na kola cję
z grupką ludzi z aka de mika posta no wi łam wpaść do miesz ka nia Nicka. Potrze bo wa łam przede wszyst- 
kim upew nić się, że N ma pod dostat kiem jedze nia oraz zabrać stam tąd swoje rze czy. Odkła da łam to,
bo smutno mi było je stam tąd wywo zić, ale chcia łam mieć to za sobą przed jego powro tem. Wie dzia- 
łam, że roz pęta się pie kło, i wola łam być już na dobre zain sta lo wana w aka de miku, zanim doj dzie do
tej kon fron ta cji. Mia łam nadzieję, że w ten spo sób łatwiej uniknę pokusy, by posłać wszystko w cho lerę
i zamiesz kać z uko cha nym.

Spa ko wa nie tych nie wielu rze czy, które mia łam u niego, nie zabrało mi dużo czasu… Jed nak kiedy
zło ży łam je wszyst kie pod drzwiami, uzna łam, że jest już późno na powrót do aka de mika. Z  pełną
świa do mo ścią, że szu kam pre tek stu i że powin nam odpu ścić to, czego nie mogę mieć, przy naj mniej na
razie, wśli zgnę łam się do łóżka Nicka, poło ży łam na się po jego stro nie i  wtu li łam w  jego poduszkę,
wdy cha jąc ten nie po wta rzalny zapach, na który moje ciało zare ago wało natych miast.

Dokład nie w tym momen cie przy szedł ese mes:

Rozu miem, że posta no wi łaś igno ro wać moje tele fony. Poroz ma wiamy, jak wrócę. Śpij dobrze, Pie gu sie.
Wes tchnę łam.



Wszystko tak bar dzo się zagma twało, i to głów nie z mojej winy. Poczu łam ucisk w żołądku i mało
zabra kło, żebym wybrała jego numer i wyznała mu, dla czego nie chcia łam z nim roz ma wiać. Licząc na
to, że pomy śli, że nie odpo wia dam, bo już śpię, wsu nę łam tele fon pod poduszkę i  zamknę łam oczy
w nadziei na spo kojny sen.

Następ nego ranka obu dził mnie dźwięk dzwonka. Lekko zdez o rien to wana, rozej rza łam się dookoła,
pró bu jąc zorien to wać się, gdzie jestem. Dzwo nek roz legł się ponow nie, więc wysko czy łam z łóżka, owi- 
ja jąc się prze ście ra dłem i pra wie się prze wra ca jąc, zanim dotar łam do drzwi.

Otwo rzy łam i ujrza łam przed sobą gigan tyczny bukiet róż.
– Pani Noah Mor gan? – zapy tał głos męż czy zny, który naj wy raź niej ukry wał się za tym spek ta ku lar- 

nym bukie tem.
– T-tak – udało mi się wyar ty ku ło wać.

–  To dla pani –  oznaj mił, robiąc krok naprzód. Wpu ści łam go, oszo ło miona tym, co zoba czy łam.
Męż czy zna umie ścił te nie sa mo wite kwiaty na stole w salo nie i wycią gnął blo czek pokwi to wań z tyl nej
kie szeni spodni.

– Jesz cze tylko pod pi sik bym pro sił – powie dział przy jaź nie.

Pod pi sa łam się, a kiedy wyszedł, nie ruszy łam się z miej sca, gapiąc się na te róże i czu jąc w gar dle
wielką gulę. Był też przy nich liścik, a kiedy go prze czy ta łam, musia łam zaan ga żo wać całą swoją siłę
woli, żeby nie wybuch nąć pła czem.

Oboje wiemy, że takie banały nie są w moim stylu, Pie gu sie, ale kocham cię z całego serca i wiem, że
kiedy wrócę, roz pocz niemy nowy, szcze gólny roz dział. Marzy łem o tym, żeby z tobą zamiesz kać, odkąd
tylko zaczę li śmy się spo ty kać i teraz wresz cie udało mi się speł nić to marze nie. Mam nadzieję, że pierw- 
szego dnia poszło ci wspa niale i żałuję, że nie mogłem być przy tobie, żeby zoba czyć, jak owi jasz sobie
wszyst kich wykła dow ców wokół małego palca. Widzimy się za parę dni. Kocham Cię, Nick.

Chwy ci łam za tele fon i wybra łam jego numer.

– Cześć, kocha nie – przy wi tał mnie wesoło.
Usia dłam na porę czy sofy ze wzro kiem wbi tym w te prze piękne kwiaty. Były cudowne, błę kitne –

 ich błę kit przy po mi nał mi kolor oczu Nicka; nawet nie wie dzia łam, że ist nieją róże w tym kolo rze.
– Zwa rio wa łeś – powie dzia łam drżą cym gło sem.

Sły sza łam w słu chawce jakiś okropny hałas, głów nie odgłosy ruchu ulicz nego.
– Zwa rio wa łem na twoim punk cie. Podo bają ci się kwiaty?

– Są cudowne, prze piękne – zapew ni łam go, pra gnąc rzu cić mu się w ramiona i ukryć tam przed
całym świa tem.

– Jak tam pierw szy dzień zajęć?

Stre ści łam mu z grub sza wszystko, co robi łam, omi ja jąc tylko temat aka de mika i współ lo ka torki.
Prawda jest taka, że ni gdy nie byłam dobra w  ukry wa niu infor ma cji, dla tego chcia łam zakoń czyć tę
roz mowę, zanim on się wszyst kiego domy śli.

– Muszę koń czyć, jeśli mam zdą żyć na zaję cia – powie dzia łam, gry ząc sobie poli czek od środka.

– Wiem, że coś ci jest. Nie mam poję cia, czy cho dzi o Sophię, czy o to, że musia łem wyje chać tuż
przed twoją prze pro wadzką, ale wyna gro dzę ci to wszystko, dobrze?



Poże gna łam się z nim szybko i wci snę łam tele fon pod podu chę sofy. Czu łam się fatal nie z tym, że
go oszu kuję i  że z  mojej winy czeka go ogromne roz cza ro wa nie, gdy tylko wróci i  zro zu mie, że nie
będziemy razem miesz kać.

Czu jąc za to nie na wiść do samej sie bie, ubra łam się szybko, zosta wi łam N świeżą karmę oraz wodę
na następ nych kilka dni i  wynio słam z  miesz ka nia resztę moich rze czy. Gasząc świa tło, nie mia łam
wąt pli wo ści, że kiedy on wróci i mnie tam nie zasta nie, roz pęta się pie kło.

Mia łam trzy dni na to, by obmy ślić plan per swa zji.

Kolejne dwa dni spę dzi łam na zaję ciach i  spo tka niach z  ludźmi ze stu diów. Z  matką roz ma wia łam
tylko raz i to wyłącz nie dla tego, że zagro ziła mi wizytą na kam pu sie, jeśli nie odbiorę od niej tele fonu.
Nie udało nam się doga dać; sytu acja mię dzy nami dalej wyglą dała tak samo i zano siło się na to, że jesz- 
cze długo się nie zmieni – przy naj mniej do czasu, gdy poczuję, że jestem zdolna wyba czyć jej ten szan- 
taż.

Sie dzia łam w kafe te rii na kam pu sie, gada jąc z Jenną, któ rej udało się wresz cie zna leźć współ lo ka- 
torkę: miała na imię Amber i  pra co wała w  jakiejś fir mie infor ma tycz nej w  mie ście. Łączyła pracę ze
stu diami i było ją stać na to, żeby zamiesz kać z Jenną – czyli na wiele.

– Kiedy wraca Nick? – zapy tała Jenna, kiedy koń czy łam sałatkę.
– Jutro wie czo rem – odpo wie dzia łam nie chęt nie. Nie chcia łam o tym roz ma wiać.

Jenna przyj rzała mi się z roz ba wie niem: z jakichś pokrę co nych powo dów bawiła ją sytu acja, w któ- 
rej się zna la złam.

– Wie już, że miesz kasz na kam pu sie, z obcą dziew czyną?

Pod nio słam oczy i wbi łam w nią nie chętne spoj rze nie.
– Dowie się, kiedy wróci i mu o tym powiem. Nie chcę gadać o Nicku, powtórz mi lepiej, jaki jest

plan na dzi siej szy wie czór, bo nie do końca przy swo iłam.
Jenna wywró ciła oczami, ale zaraz się nakrę ciła.

– To impreza orga ni zo wana z oka zji roz po czę cia roku przez ludzi z mojej grupy, któ rzy należą do
brac twa. Z  tego, co wiem, dziś ma się odbyć wię cej podob nych imprez, ale wszy scy cze kają na tę
u medy ków. Będzie tam mnó stwo przy stoj nych leka rzy i ludzi, któ rzy rozu mieją, że medy cyna to przy- 
szłość ludz ko ści, a nie jakaś tam fizyka czy lite ra tura… bez obrazy oczy wi ście – dodała, gdy zmro zi łam
ją wzro kiem.

– Dobra, pójdę z tobą, ale zostanę naj wy żej do pół nocy, bo muszę być jutro w for mie przed spo tka- 
niem z Nic kiem.

Jenna zaśmiała się, zgar nęła swoje książki i wstała od stołu.
– Widzimy się za parę godzin; zrób się na bóstwo – puściła do mnie oko i ode szła, krę cąc tył kiem

w  spo sób, który kazał wszyst kim chło pa kom obej rzeć się za nią. Jenna sin gielka sta no wiła dla mnie
nowość: kiedy ją pozna łam, była już z Lio nem, ale podej rze wa łam, że zanim do tego doszło, musiała
być bar dzo libe ralna.

Ina czej niż na impre zach, na któ rych bywa łam w  ostat nim cza sie: w  wiel kich domach przy plaży
i w oto cze niu dzieci boga czy, na tej mogłam wresz cie spo tkać ludzi o róż nym pocho dze niu pod wzglę- 
dem zarówno geo gra ficz nym, jak spo łecz nym. To był wła śnie plus edu ka cji publicz nej, że nie była eli- 



tarna. Ni gdy nie czu łam się do końca dobrze w oto cze niu milio ne rów, do któ rych sama nie nale ża łam –
 ani wcze śniej, ani teraz – nawet jeśli moja matka upie rała się, że jest ina czej. Cie szy łam się, że wresz- 
cie pasuję do oto cze nia. Szybko odna la złam Jennę: stała z Amber w rogu kuchni, popi ja jąc piwo. Sze- 
roko otwar łam oczy, widząc ją z butelką Budwe isera w ręce; chęt nie zro bi ła bym jej zdję cie, żeby potem
jej to przy po mi nać, ale zda wała się tak świet nie inte gro wać, że posta no wi łam odpu ścić sobie zło śliwe
komen ta rze.

–  Noah –  zawo łała, widząc, jak wcho dzę. Pode szłam do niej, a  ona zmiaż dżyła mnie w  jed nym
z tych swo ich zapa śni czych uści sków.

To było moje pierw sze spo tka nie z  Amber i  odnio słam wra że nie, że to chyba taka zwa rio wana
dziew czyna w  typie Jenny, cho ciaż bar dziej skryta, o  ile takie połą cze nie ma w  ogóle rację bytu.
Uśmiech nęła się do mnie rado śnie, poru sza jąc głową w takt muzyki i  flir tu jąc z  jed nym ze sto ją cych
koło niej chło pa ków.

Zanim zda łam sobie z tego sprawę, wypi łam już parę piw, i wraz z pięć dzie się cioma innymi pija- 
nymi stu den tami ska ka łam pośrodku salonu, skąd wcze śniej pood su wano wszyst kie meble. Muzyka
grała bar dzo gło śno i nie dało się usły szeć pra wie nic poza nią. Jenna ska kała i przy tu lała się do mnie,
krę cąc bio drami. Amber znik nęła jakiś czas temu z tam tym umię śnio nym chło pa kiem.

– Muszę chwilę odpo cząć, Jenna! – krzyk nę łam do niej i zaśmia łam się, bo ludzie zaczęli wrzesz- 
czeć, kiedy zaczę łam się jakaś modna pio senka. – Idę do kuchni!

Jenna przy tak nęła, zupeł nie się mną nie przej mu jąc i przy łą cza jąc się do jakiejś tań czą cej grupki.

W  salo nie było pie kiel nie gorąco. Pod cią gnę łam rękawy i  prze je cha łam dło nią po czole. Kiedy
weszłam do kuchni, wła śnie pili tam szoty.

– Ej ty, pierw szo roczna! – zawo łał do mnie jakiś chło pak. – Za ładne dziew czyny!

Cała reszta też pod nio sła kie liszki do ust, krzy cząc i śmie jąc się. Też się roze śmia łam, ale od razu
skie ro wa łam się dys kret nie w drugi koniec kuchni. Opar łam się o stół, lecz zanim zdą ży łam wyjąć tele- 
fon, żeby spraw dzić, która godzina, wyrósł przede mną ten sam chło pak, który przed chwilą mnie
zacze pił.

– Trzy maj, wyglą dasz na spra gnioną – powie dział, poda jąc mi kie li szek i napeł nia jąc go bursz ty no- 
wym pły nem.

–  Nie wydaje mi się, żeby tequ ila sku tecz nie gasiła pra gnie nie, ale dzię kuję –  odpo wie dzia łam,
przyj mu jąc kie li szek i wychy la jąc go do dna. Alko hol wypa lił mi gar dło i wykrzy wi łam się z obrzy dze- 
nia. Chło pak roze śmiał się i kątem oka spo strze głam, że przy suwa się do mnie swo bod nie.

– Jak ci na imię? – spy tał, bio rąc sobie szklankę i nale wa jąc do niej wody.

– Noah – odpo wie dzia łam, czu jąc, że kręci mi się w gło wie. Nie powin nam była pić tej tequ ili, już
tamte piwa to było aż nadto.

–  Ja jestem Char lie –  przed sta wił się przy jaź nie. –  Cho dzimy razem na zaję cia z  lite ra tury. Nie
wiem, czy mnie pamię tasz. Jestem tym gościem, co zwy kle przy sy pia na końcu sali.

Zaśmia łam się z jego żartu i przy zna łam, że fak tycz nie koja rzę go z zajęć.

– Co cię tutaj spro wa dza? Daleko cię wywiało od tych wszyst kich szek spi row skich imprez, cho ciaż
to fakt, że faceci z kie run ków ści słych są dużo bar dziej hot niż wiel bi ciele lite ra tury, nie uwa żasz?

Uśmiech nę łam się i tro chę wylu zo wa łam, uzna jąc, że z całą pew no ścią jest gejem.

– Moja przy ja ciółka stu diuje medy cynę, przy szłam z nią – wyja śni łam mu, wzru sza jąc ramio nami.



Char liemu chyba dobrze się ze mną roz ma wiało, bo przez kolejne dzie sięć minut gawę dził ze mną
na luzie, sypiąc aneg dot kami na temat naszych zajęć oraz kole gów i kole ża nek. Cie szy łam się, że mam
szansę zakum plo wać z kimś, kto cho dzi na te same zaję cia, bo nie zno si łam sia dać sama, a na razie nie
gada łam jesz cze z nikim, jeśli nie liczyć zwy kłych „cześć” i „na razie”.

Zaśmie wa łam się wła śnie z jego dwu znacz nego komen ta rza na temat jed nego z naszych pro fe so- 
rów, gdy jego spoj rze nie powę dro wało nagle w stronę drzwi. Chło pak, który przez nie wszedł, natych- 
miast wyło wił nas z tłumu.

– Cudow nie. Widzisz tego chło paka?
Przy tak nę łam, zauwa ża jąc, że patrzy na nas z wiel kim nie za do wo le niem.

– Nie zwra caj uwagi na nic, co za chwilę powie.
Nie zdą ży łam nawet o nic zapy tać, bo gość w paru kro kach zna lazł się przy nas.

– Ty gnojku!

– To wła śnie mia łem na myśli – bąk nął do mnie Char lie pół gęb kiem.
Uśmiech nę łam się.

– Zacho wuj się, jesteś w towa rzy stwie damy – zbesz tał go Char lie z uśmie chem.
– Mam dosyć bycia twoją niańką, sły szysz? Co ty tam pijesz?

Przyj rza łam się im obu ukrad kiem. Ode szła bym stam tąd, gdyby nie to, że utknę łam pomię dzy
nimi. Char lie był blon dy nem, tro chę wyż szym ode mnie, o szczu płej budo wie ciała. Ten drugi prze wyż- 
szał nas oboje o głowę, też miał blond włosy, a do tego oliw ko wo zie lone oczy. Spra wiał wra że nie, jakby
wolał w tej chwili znaj do wać się gdzie kol wiek, byle nie tam, wśród tych wszyst kich nasto lat ków. Bo on
sam z całą pew no ścią nasto lat kiem nie był.

– To woda, idioto. – Wysoki koleś mu nie uwie rzył, wyrwał mu szklankę z ręki, pod niósł ją do nosa
i pową chał.

Char lie wyglą dał na roz ba wio nego i zado wo lo nego.
– Jeśli prze sta niesz war czeć jak wście kły pies, to przed sta wię ci moją nową kole żankę. Noah, to mój

brat Michael; Michael, to jest Noah.
Michael nie oka zał mi ani krzty zain te re so wa nia –  gorzej, powie dzia ła bym, że spoj rzał na mnie

zde gu sto wany, jakby z góry uznał mnie za złe towa rzy stwo dla swo jego brata, czy coś w tym rodzaju.

Zanim zdą żył cokol wiek odpo wie dzieć, zadzwo nił mój tele fon. Prze pro si łam ich gestem i wyszłam
na zewnątrz, żeby lepiej sły szeć. Serce pra wie mi sta nęło na widok pięt na stu nie ode bra nych połą czeń
od Nicka. Gdy jego imię znów poja wiło się na wyświe tla czu – ode bra łam.

– Gdzie ty jesteś, Noah?
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Nick

Wzią łem klu cze od miesz ka nia i  trza sną łem drzwiami. Nic, nie było kom plet nie nic, co nale żało do
niej. Ani wali zek, ani ubrań, ani nawet tych paru rze czy, które nor mal nie zosta wiała, kiedy tutaj spała.
Zauwa ży łem, jak moja złość powoli wzra sta. Nie tylko dla tego, że jej tu nie było, ale też dla tego, że
ostat nio nie ode brała ode mnie tele fonu ani razu. Nie mia łem od niej żad nych wia do mo ści od trzech
godzin, a nie chcia łem dzwo nić do jej matki. Coś mi mówiło, że lepiej trzy mać ją z dala od tego wszyst- 
kiego, bo jeśli działo się to, co myśla łem, to z pew no ścią…

– Na jakiej impre zie? – ryk ną łem w tele fon, cze ka jąc, aż poda mi adres.

– Możesz się uspo koić? – odpo wie działa. Sły sza łem, że oddala się od źró dła ogłu sza ją cej muzyki.
Mam się uspo koić?!?

– Uspo koję się, jak cię zoba czę i mi wyja śnisz, co się, do cho lery, dzieje – powie dzia łem, wsia da jąc
do samo chodu i włą cza jąc sil nik.

– Raczej nie chcę ci powie dzieć, gdzie jestem.
Zatrzy ma łem się z klu czy kiem w sta cyjce. Czy to jakiś cho lerny żart?

– Noah, powiedz mi, gdzie jesteś – popro si łem, uda jąc spo kój.

Led wie już było sły chać muzykę, teraz sły sza łem jej przy spie szony oddech.
– Już ci mówi łam, na impre zie.

– Na jakiej ulicy? Numer? W jakimś domu…? Gdzie?
Przez minutę słu cha łem jej odde chu, aż w końcu podała mi adres.

Mia łem złe prze czu cia, cho ciaż nie opusz czała mnie nadzieja, że spo tka nie z  Noah je roz wieje.
Przy je cha łem wcze śniej, bo chcia łem zro bić jej nie spo dziankę, zapro sić ją na kola cję i wyna gro dzić jej
te dni, kiedy nie mogli śmy być razem. W zamian po przy jeź dzie zasta łem pusty dom, jeśli nie liczyć
wysła nych jej kwia tów, które teraz wię dły na stole.

Na miej sce doje cha łem szybko, zoba czy łem ją, gdy skrę ci łem. Stała ze skrzy żo wa nymi ramio nami,
oparta o swój samo chód. Kiedy mnie zoba czyła, odsu nęła się od samo chodu i spoj rzała na mnie ner- 
wowo. Zapar ko wa łem przed nią i wysia dłem.

Wzią łem głę boki oddech, żeby się uspo koić. Teraz, kiedy w końcu ją zoba czy łem i widzia łem, że jest
cała i zdrowa, mogłem myśleć tro chę jaśniej. Pod sze dłem do niej zde cy do wa nym kro kiem, ale nie zro- 
bi łem tego, na co mia łem ochotę, odkąd wyje cha łem, nie, po pro stu uważ nie na nią patrzy łem. Mil- 
czała, choć widzia łem, że cisza wzbu dza w niej ner wo wość.

– Chodźmy – powie dzia łem i odwró ci łem się, nawet jej nie doty ka jąc. – Mam ochotę na gorącą cze- 
ko ladę.

– Pocze kaj, co? – spy tała z nie do wie rza niem.

Otwo rzy łem drzwi pasa żera i cze ka łem, aż wsią dzie.
– Chyba masz mi dużo do opo wie dze nia, a nie chcę roz ma wiać tutaj, kiedy ty zama rzasz i trzę siesz

się na wpół pijana.



Mimo że sta ra łem się kon tro lo wać z całych sił i nie wybuch nąć, widząc ją tam pijaną, nie wia ry god- 
nie atrak cyjną i samą, beze mnie, to byłem nie mo żeb nie wku rzony, bar dziej niż bym chciał przy znać.

Pode szła nie pew nym kro kiem. Ni gdy jej takiej nie widzia łem, więc zaczą łem się mar twić jesz cze
bar dziej. Zamkną łem jej drzwi, obsze dłem samo chód i wsia dłem na swoje miej sce. Włą czy łem ogrze- 
wa nie na maksa, wrzu ci łem bieg i  poszu ka łem kawiarni otwar tej całą dobę. Cze ko lada była tylko
wymówką, żeby nie stać tam na ulicy. Drżała, nie wiem, czy z  zimna, czy też dla tego, że coś przede
mną ukry wała. Wszyst kie te nie ode brane tele fony ode mnie zaczy nały teraz mieć zupeł nie inne zna- 
cze nie, niż to, jakie im przy pi sa łem na początku.

– Nicho las… Wolę jechać do domu – powie działa, gdy zauwa żyła, że jadę pro sto, a nie skrę cam do
posia dło ści ojca.

Zigno ro wa łem jej słowa i kon ty nu owa łem jazdę.

–  Myśla łem, że lubisz gorącą cze ko ladę –  rzu ci łem bez związku, skrę ca jąc w  prawo i  wjeż dża jąc
w inną ulicę.

Czu łem, że wpija się we mnie spoj rze niem.

– Prze stań uda wać, że nic się nie stało. Wiem, że jesteś wście kły, OK? Więc prze stań.
– Dla czego miał bym być wście kły? Bo nie odbie rasz tele fonu, odkąd wyje cha łem do San Fran ci sco?

Oboje wiemy, że uwiel biasz dopro wa dzać mnie do szału. Mam tylko nadzieję, że to nie jest spe cjalna
kara za to, że wyje cha łem.

Widzia łem, jak ner wowo kręci się na sie dze niu, i posta no wi łem utrzy my wać poke rową twarz.
Na dro dze pra wie nie było samo cho dów… Nic dziw nego, bio rąc pod uwagę, że było już po dru giej

w nocy. Gdyby ktoś spy tał mnie parę godzin wcze śniej, co będę robił o tej porze, nie przy szłoby mi do
głowy, że wła śnie to, co teraz, i to z Noah odsu wa jącą się jak naj da lej ode mnie.

W końcu zapar ko wa łem przed jakąś obskurną kawiar nią. Jesz cze nie wyłą czy łem sil nika, a Noah
już wysia dła i weszła do małego pomiesz cze nia, nie cze ka jąc na mnie. Nie mogłem się oprzeć, żeby nie
porów ny wać jej z Sophią. Noah miała cha rak ter tak silny jak mój i nawet wie dząc, że w tym przy padku
racja jest po mojej stro nie, nie była w sta nie się kon tro lo wać. Posze dłem za nią i usia dłem w wybra nym
przez nią miej scu: przy małym sto liku, odda lo nym od innych, z wido kiem na auto stradę.

Wbiła spoj rze nie w  sto lik i  nie wyglą dała jak ktoś, kto ma ochotę roz ma wiać. Pode szła kel nerka
i  zamó wi łem cze ko ladę dla niej i  kawę dla sie bie. Chcia łem uspo koić tro chę tę ner wową atmos ferę.
Powi nie nem teraz obsy py wać ją poca łun kami po tym, jak nie widzia łem jej przez cztery dni, ale moja
złość i  to, co Noah przede mną ukry wała, wisiały mię dzy nami jak gęsta i  nie moż liwa do prze by cia
mgła. Widząc, że mil czy, posta no wi łem zacząć roz mowę. Koniec zabawy.

– Gdzie są twoje rze czy?

Pod nio sła wzrok znad sto lika i w końcu mogłem spoj rzeć w jej mio dowe oczy. Nało żyła maki jaż i jej
rzęsy, oprócz tego, że wyda wały się dłu gie na kilka kilo me trów, rzu cały dziwny cień na policzki.
Różowe usta uchy liły się nie pew nie, ale zanim zdą żyła odpo wie dzieć, pode szła kel nerka z  naszym
zamó wie niem.

Noah zamknęła usta i objęła dłońmi gorącą fili żankę. Cze ka łem.
– Masz zamiar coś powie dzieć?

Mijały minuty, w końcu zde cy do wała się prze mó wić.



– Pokłó ci łam się z matką – powie działa z peł nymi ustami. Opar łem się o krze sło i cze ka łem na ciąg
dal szy.

Kiedy tym razem na mnie spoj rzała, widzia łem, że z całych sił stara się nie roz pła kać. Zasty głem na
swoim miej scu i cze ka łem.

– Nie będę z tobą miesz kać, Nick – dodała po chwili.

Wpa try wa łem się w nią, ocze ku jąc wyja śnie nia, które nie nade szło.
– Co ty mówisz, Noah?

– Matka kazała mi wybrać: albo płaci za moje stu dia, albo zamiesz kam z tobą, a ja…

– Nie wybra łaś mnie – skoń czy łem za nią.
– Zro bi łam to, wiesz? Powie dzia łam matce, że mi nie zależy, że chcę miesz kać z tobą. Ale prawda

jest taka, że nie mogę tego zro bić, Nicho las…
Pokrę ci łem prze cząco głową. Mia łem dość całego tego gówna.

– Twoje prio ry tety są jasne.
Wsta łem, a  ona zro biła to samo. Rzu ci łem na stół bank not dwu dzie sto do la rowy i  ruszy łem

w stronę wyj ścia, nie oglą da jąc się za sie bie.

– Nicho las, pocze kaj – popro siła. Zatrzy ma łem się, ale tylko dla tego, że wie dzia łem, że nie mogę jej
tam zosta wić samej. – Co mia łam zro bić? Nie mam pie nię dzy, tak jak ty, nie mogę sama sobie opła cić
stu diów, a nawet nie dostanę sty pen dium…

To było śmieszne. Odwró ci łem się do niej.

–  Nie wycią gaj teraz tego, Noah –  wyrzu ci łem z  sie bie. Na zewnątrz było pusto, docho dziły tylko
szum samo cho dów jadą cych ponad setką po auto stra dzie i wycie wia tru. – Dobrze wiesz, że tu nie cho- 
dzi o  twoją matkę, prze cież ona nie zosta wi łaby cię bez stu diów… Pro blem polega na tym, że nie
umiesz się jej posta wić. Jest dużo innych opcji, nie powin naś była się wypro wa dzać bez roz mowy ze
mną!

Popa trzyła na mnie i pokrę ciła głową.

– Znam ją, Nicho las, posta no wiła nas roz dzie lić, a ja na to nie pozwolę, ale nie mam zamiaru zmar- 
no wać sobie przy szło ści przez coś, co posta no wi li śmy naprędce i co może pocze kać.

– Ja nie chcę cze kać! – krzyk ną łem, tra cąc nad sobą kon trolę. – Chcę, żebyś była ze mną, Noah, nie
z  twoją matką ani z  moim ojcem, ani z  przy ja ciółką. Chcę, żeby śmy cho ciaż raz byli parą doro słych
ludzi, któ rzy razem podej mują decy zje, nie chcę, żeby twoja matka czy mój ojciec mie szali się w nasze
sprawy. Chcę, żebyś była ze mną, chcę cię w moim łóżku każ dej nocy, każ dego poranka…! Jeśli jeste śmy
parą, chcę, żebyś była ze mną i z nikim innym.

Otwo rzyła sze roko oczy w zdu mie niu.
– Dla tego chcesz, żebym z tobą miesz kała? – spy tała z nie do wie rza niem, pod no sząc głos albo zrów- 

nu jąc go z moim. – Żeby móc mnie kon tro lo wać? To jest twoja zasrana wizja związku, Nicho las?!
Chwy ci łem się za głowę. To było ostat nie, czego mogłem się spo dzie wać. W końcu wszystko szło

tak dobrze, naresz cie mie li śmy być razem, nikt już nie miał się wtrą cać w  nasze sprawy, a  teraz
wszystko znów było jak wcze śniej, a nawet gorzej, bo Noah nie będzie już miesz kać w domu ojca, tylko
oto czona jaki miś dup kami na kam pu sie, gdzie gwałty są na porządku dzien nym.

– Jeśli mi nie ufasz, to nie ma żad nego sensu – powie działa. Patrzy łem na nią w mil cze niu. Głos jej
zadrżał przy ostat nim sło wie, zro bi łem krok w jej stronę i wzią łem jej twarz w dło nie.



– Nie cho dzi o cie bie – powie dzia łem, nie na wi dząc się i prze kli na jąc się za to. – Kiedy nie ma cię
przy mnie, wyobra żam sobie naj gor sze. Nie potra fię zapa no wać nad wyobraź nią, po pro stu to jest we
mnie. Odkry łem to dopiero nie dawno. Przecho dzi mi, gdy jestem z  tobą i  dla tego cię kocham. Ale
ostat niej osoby, którą kocha łem tak jak cie bie, dzi siaj nie na wi dzę i będę nie na wi dzić już zawsze. Nie
mogę powstrzy mać się, żeby cię z nią nie porów ny wać.

Nie mogłem uwie rzyć, że to powie dzia łem.
– Nicho las, ja nie jestem twoją matką – ucięła krótko. – Ni gdzie nie zniknę.

W mojej gło wie poja wiły się obrazy matki wypro wa dza ją cej się z domu. Ni gdy póź niej nie zaufa łem
żad nej kobie cie, ni gdy. Przy sią głem sobie, że nikomu nie pozwolę wejść do mojego serca, że ni gdy się
nie zako cham, bo nie wie rzy łem w miłość, nie po tym, co widzia łem mię dzy rodzi cami. A teraz, kiedy
mia łem Noah… nie mogłem pozbyć się lęku, że zrobi mi to samo. Jest moja, nie mogę jej stra cić. Nie
zniósł bym tego.

Pod sze dłem do niej, nasze oczy się spo tkały.

– Wypro wa dzi łaś się z mojego miesz ka nia – wyszep ta łem w jej usta.

Noah mil czała, cze ka jąc, jak sądzę, że coś powiem albo zro bię. Zdją łem ręce z  jej ramion i odsze- 
dłem na kilka kro ków.

– Nie wiem, co mamy z tym zro bić.
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Noah

Drogę do jego miesz ka nia odby li śmy w kom plet nej ciszy. Nicho las nie ode zwał się sło wem ani nawet
na mnie nie spoj rzał. Kiedy doje cha li śmy, po pro stu poszłam za nim, pró bu jąc się uspo koić. Czu łam się
winna temu wszyst kiemu, mimo że to prze cież moja matka po raz kolejny nas roz dzie liła… Nie
mogłam pozbyć się poczu cia, że Nick z  każ dym dniem się ode mnie oddala. Moje pro blemy i  moja
matka sta wały mię dzy nami, a ja nie wie dzia łam, jak temu zara dzić. Sta ra łam się podej mo wać obiek- 
tywne decy zje na pod sta wie tego, co dla nas obojga naj lep sze, ale wszystko wycho dziło ina czej, niż pla- 
no wa łam…

Kiedy weszli śmy do miesz ka nia, mil cze nie stało się nie do wytrzy ma nia. Wola ła bym już wysłu chi- 
wać jego wyrzu tów, byle nie musieć wyobra żać sobie, co w tej chwili dzieje się w jego gło wie. Patrzy łam
za nim, gdy prze mie rzał salon i wszedł do sypialni. Ja sta łam nie zde cy do wana pośrodku pokoju. Czy
chcia łam cią gnąć tę kłót nię? Może trzeba było go popro sić, żeby odwiózł mnie do aka de mika, ale nie
chcia łam tak rzu cać mu w twarz infor ma cji, że zamiesz ka łam już gdzieś indziej, bez niego. Poza tym
nie mogła bym tak go teraz zosta wić, z tym całym nie roz wią za nym pro ble mem. Nie mogłam pozwo lić,
by oka zało się, że moja matka osią gnęła swój cel i że to rze czy wi ście zdo łało nas roz dzie lić.

Zza drzwi nie docho dził żaden dźwięk, więc po paru minu tach zebra łam się na odwagę i  pode- 
szłam, by je uchy lić.

Nick sie dział w nogach łóżka. Był bez koszulki i opie rał łok cie na kola nach, a w pra wej dłoni trzy- 
mał papie rosa. Kiedy usły szał, że wcho dzę, prze niósł wzrok z pod łogi na moją twarz.

Obser wo wa łam go nie ru chomo, a on robił to samo. Byli śmy led wie parę metrów od sie bie, ale w tej
chwili mia łam wra że nie, że dzieli nas prze paść. Ogar nął mnie taki strach, taka samot ność, że w jed nej
chwili prze by łam tę prze strzeń, sta jąc pomię dzy jego kola nami i zmu sza jąc go, by na mnie spoj rzał.

–  Nie pozwól, żeby to nas roz dzie liło –  w  tam tej chwili nie przy szło mi do głowy nic innego, co
mogła bym powie dzieć. Tak naprawdę, dopóki nie usły sza łam tego, co wyznał mi pół godziny wcze- 
śniej, nie do końca zda wa łam sobie sprawę z tego, jak bar dzo było mię dzy nami źle.

Nick opu ścił wzrok na wyso kość mojego brzu cha i zoba czy łam, że zamie rza znów pod nieść papie- 
ros do ust.

Przy trzy ma łam go za nad gar stek, a drugą ręką wyję łam mu go i zga si łam w sto ją cej obok popiel- 
niczce, pod czas gdy on obser wo wał mnie ze zmarsz czo nymi brwiami. Następ nie usia dłam mu na kola- 
nach, przo dem do niego, i uję łam jego twarz w dło nie, by spoj rzał mi w oczy.

– Potrze buję być sam, Noah – powie dział tak cicho, że wydało mi się, że źle go usły sza łam. Powę- 
dro wa łam dłońmi na jego kark, chcia łam zato pić mu palce we wło sach, chcia łam usu nąć ten smu tek
z jego oczu, tę złość, którą ze wszyst kich sił sta rał się opa no wać. Pod niósł rękę, żeby przy trzy mać moje
dło nie i prze rwać piesz czotę. – Nie baw się mną, nie w tym momen cie.

Jego słowa były twarde i  zimne, a  ich chłód ude rzył mnie jesz cze bar dziej, kiedy wstał z  łóżka
i wymi nął mnie, nawet mnie nie doty ka jąc. Ja też wsta łam, żeby zaj rzeć mu w twarz.



–  Skrzyw dzi łam cię moją wypro wadzką i  wiem, że się jej boisz, ale nie możesz igno ro wać mnie
w ten spo sób. Po pro stu nie możesz!

Spoj rzał na mnie, a w oczach miał pło mie nie.

– Igno ruję cię, bo pró buję się kon tro lo wać! – wrza snął.
Aż pod sko czy łam, ale posta ra łam się zacho wać spo kój. Nicho las wziął głę boki oddech i mówił dalej.

– Prze cież mogłem ci pomóc pła cić cze sne – oświad czył, patrząc na mnie z powagą.
Zamknę łam oczy i wes tchnę łam głę boko. Wie dzia łam, że to powie, ale nie mogła bym na to pozwo- 

lić.

– Wiesz, że bym się na to nie zgo dziła – odpar łam.
– Pro po nuję ci roz wią za nie, które jest dobre dla nas obojga. Dla czego nie rozu miesz, że twoje decy- 

zje mają wpływ nie tylko na cie bie, ale i na mnie? – odpo wie dział, nie mal na mnie krzy cząc.
– Dla mnie to nie jest dobre roz wią za nie, Nicho las! – zawo ła łam, tra cąc cier pli wość. – Jeśli miesz ka- 

nie z tobą mia łoby ozna czać wojnę z moją matką i z twoim ojcem, a w dodatku finan sową zależ ność od
cie bie, to osta tecz nie znie na wi dzi ła bym z tobą miesz kać… Naprawdę tego nie rozu miesz?

– Nie, jasne, że nie rozu miem! Rozu miem za to, że zamiast być ze mną, będziesz oto czona przez
innych. Tyle wła śnie rozu miem!

– Ni gdy nie dałam ci powodu do zazdro ści, a ty reagu jesz w taki spo sób…

– Pro szę cię, ty reagu jesz tak samo.
Zasta na wia łam się, jak mam mu wytłu ma czyć, że zazdrość można akcep to wać, ale tylko do pew- 

nego stop nia.
– Ja mam wię cej powo dów niż ty. Ty byłeś z mnó stwem kobiet, a ja tylko z tobą. Wiesz, że jestem

tylko twoja, w każ dym sen sie tego słowa, a mimo to i tak mi nie ufasz.
– Wie dzia łaś o tym, kiedy zaczy na li śmy się spo ty kać, nie mogę zmie nić swo jej prze szło ści.

Nie mogłam znieść tego dystansu mię dzy nami. Jasne, wie dzia łam o  tym, kiedy zaczy na łam się
z nim spo ty kać, ale to nie było coś, co sama wybra łam, po pro stu tak się zda rzyło, że zako cha łam się
w nim w spo sób zupeł nie nie kon tro lo wany, lecz to nie zna czyło, że wszystko, co robił – teraz lub wcze- 
śniej – nie było moją sprawą tak samo jak jego.

– Zwią zek, w któ rym ludzie sobie nie ufają, nie ma racji bytu, dobrze o tym wiesz.

Oczy mu pociem niały, kiedy wbił je pro sto w moje.
– Nie potrze buję ci ufać, potrze buję po pro stu, żebyś była przy mnie.

Był bar dzo wzbu rzony, ale rozu mia łam, co chce powie dzieć.
– Jestem tutaj w tej chwili, prawda?

Nicho las pokrę cił głową.

–  Jesteś czę ściowo. Zawsze tylko czę ściowo, Noah –  zarzu cił mi, po czym zro bił kilka kro ków
z zamia rem wyj ścia z pokoju.

– Jestem tutaj, Nicho las! – wykrzy cza łam, czu jąc, jak wil got nieją mi oczy.
Nie wie dzia łam, czego wię cej ode mnie ocze kuje: dałam mu wszystko, co mia łam, wszystko, co

mogłam dać.
– Nie, nie ma cię! – zawo łał, znów odwra ca jąc się w moją stronę.

– Jestem na tyle, na ile to obec nie moż liwe.

– Oba wiam się, że przyj dzie taki moment, gdy to nie wystar czy.



Wpa try wa łam się w niego, czu jąc potworny lęk. Wła śnie tego zawsze się bałam: że nie okażę się dla
niego wystar cza jąco dobra.

– To nie fair, żebyś to ty pła kała – powie dział po chwili, nie spusz cza jąc ze mnie oka.

– Pła czę, bo nie jestem w sta nie dać ci tego, czego chcesz, i boję się, że się mną znu dzisz – wyzna- 
łam, pró bu jąc opa no wać łka nie, które ugrzę zło mi w gar dle.

Nie mogłam znieść myśli, że go zawio dłam. Musia łam stam tąd wyjść, bo wie dzia łam, że zaraz się
roz kleję, a nie chcia łam, żeby to się stało przy nim.

– Lepiej już pójdę – zde cy do wa łam, ocie ra jąc policzki dło nią i ucie ka jąc od niego wzro kiem.
Usły sza łam, jak Nicho las bie rze kilka głę bo kich wde chów, po czym prze mie rzył pokój, wziął moją

twarz w dło nie i poca ło wał mnie tak inten syw nie, że musia łam przy trzy mać się jego ramion, by utrzy- 
mać się na nogach.

– Nie znu dził bym się tobą nawet przez milion lat – wyszep tał pro sto w moje usta, po czym szyb kim
ruchem pchnął mnie na łóżko i nakrył mnie swoim cia łem.

Znów mnie poca ło wał i mimo jego czu łych słów zauwa ży łam, że obcho dzi się ze mną ina czej niż
zwy kle. Spo sób, w jaki mnie doty kał, cało wał, roz bie rał, spra wiał wra że nie raczej jakiejś wewnętrz nej
walki z samym sobą niż miło snego aktu mię dzy nami dwoj giem. Skrzyw dzi łam go, wypro wa dza jąc się,
a teraz widzia łam, jakie są tego kon se kwen cje. Cało wał mnie coraz bar dziej inten syw nie i wkrótce jego
usta, pośród gorą cych poca łun ków i drob nych uką szeń, powę dro wały cha otycz nym szla kiem od mojej
szyi, poprzez piersi, aż do ud.

– Nick… – powie dzia łam prze ry wa nym szep tem.

Ale Nicho las mnie nie słu chał, był pochło nięty moim cia łem, pochło nięty cało wa niem każ dego cen- 
ty me tra mojej nagiej skóry, który zna lazł się w jego zasięgu.

– Ciii, nie chcę dłu żej roz ma wiać, Noah – uci szył mnie, jedną ręką ścią ga jąc mi majtki i ukła da jąc
się mię dzy moimi nogami. – Powie dzie li śmy już wszystko, co mie li śmy sobie do powie dze nia.

Jego usta wyszły mi na spo tka nie i pozwo li łam sobie zapo mnieć o wszyst kim innym.

Nie mogłam spać.
Obok mnie Nick oddy chał mia rowo, pogrą żony w głę bo kim śnie, i przy ci skał mnie mocno do swo- 

jego boku. Jego ręce opla tały mi ciało, jakby chciał mieć pew ność, że nie będę mogła się ruszyć. Przyj- 
rza łam mu się, jak śpi, i poczu łam w piersi cię żar smutku.

Poprzed nia noc była tak inten sywna, zarówno pod wzglę dem fizycz nym, jak i  emo cjo nal nym, że
kom plet nie mnie wykoń czyła. Poszłam do łazienki, żeby umyć twarz i się doczło wie czyć, ale gdy spoj- 
rza łam w lustro, coś przy kuło moją uwagę i natych miast poczu łam się w pełni roz bu dzona.

– Nie wie rzę! – wykrzyk nę łam wku rzona.

Mia łam całe ciało w malin kach.
Wyszłam z łazienki i roz wście czona ruszy łam wprost na niego. Obu dził się już i obser wo wał mnie

nie wzru szony, sie dząc w łóżku.

– Dla czego mi to zro bi łeś? – zapy ta łam z miej sca.
Nicho las zigno ro wał moje pyta nie, pod niósł się, zało żył spodnie od dresu i  bez słowa poszedł do

łazienki. Ruszy łam za nim.



– To tak będziemy się teraz nawza jem trak to wać? – zapy ta łam, patrząc, jak opiera dło nie o umy- 
walkę i zwie sza głowę. – Będziemy się nawza jem karać?

Spoj rzał na mnie.

– Moje poca łunki to dla cie bie kara?
Pokrę ci łam głową; nie zamie rza łam pozwo lić, by odwra cał kota ogo nem.

– Wiesz, że nie zno szę śla dów na ciele – naprawdę ich nie na wi dzi łam i byłam tym bar dziej wście- 
kła, że zro bił mi je, dosko nale o tym wie dząc. – Jesteś idiotą – powie dzia łam mu. Nick uniósł brwi.

– A ty jesteś roz ka pry szona. Kiedy wresz cie do cie bie dotrze, że nie wszystko może być tak, jak ty
sobie życzysz?

Zaśmia łam się iro nicz nie.

– No pro szę cię! Ty ni gdy w życiu nie usły sza łeś słowa „nie”. Ja jestem pierw sza i ostat nia, która ci
to mówi, i dla tego mnie każesz.

Nicho las nie prze jął się moim komen ta rzem, tylko pod szedł do mnie powoli.
– Tutaj aku rat masz rację… jesteś pierw sza i ostat nia.

Oboje wie dzie li śmy, że to nie prawda.

– Prze pra szam, OK? Nie myśla łem, kiedy to robi łem, dałem się ponieść chwili. Ale pro szę cię, czy
możesz prze stać na to patrzeć, jakby to było coś złego? Prze cież w końcu to tylko poca łunki, moje poca- 
łunki…

Wes tchnę łam sfru stro wana, nie chcia łam znowu się z nim kłó cić. Po poprzed niej nocy oboje mie li- 
śmy dość.

– A gdy byś to ty był na moim miej scu? Podo ba łoby ci się to? – zapy ta łam, pod no sząc brew i pozwa- 
la jąc mu podejść bli żej. Zało żył mi kosmyk wło sów za ucho.

– Żar tu jesz? – powie dział z uśmie chem. – Kocham twoje usta, był bym zachwy cony śla dami, które
przy po mi na łyby mi o tym, co mi nimi robi łaś.

Jakoś mnie to nie prze ko nało.

–  Czyli pozwo lił byś, żebym zosta wiła ci na ciele ślady? –  zapy ta łam, obser wu jąc go uważ nie. –
 W jaki kol wiek spo sób?

Wpa try wał się we mnie, pró bu jąc zgad nąć, co kom bi nuję.

– Masz na myśli coś spro śnego, Pie gu sie?
Roz ba wił mnie tym pyta niem i  cho ciaż naprawdę nie zno si łam, jak robił mi malinki, to sytu acja

mię dzy nami była już i tak zbyt napięta, żeby dokła dać jesz cze kolejny powód do kłótni. Zmu si łam się
do uśmie chu i wycią gnę łam go z łazienki.

– Kładź się na łóżku – pole ci łam mu.
Nick obser wo wał mnie nie pew nie, ale zro bił, co mu kaza łam. Otwo rzy łam szu fladę mojej noc nej

szafki i usia dłam mu na brzu chu.

– Co ty chcesz zro bić? – zapy tał z ciem nym bla skiem w oczach.
– Na pewno żadną z tych rze czy, które pro du kuje twój zbo czony umysł – co powie dziaw szy, pod- 

nio słam do ust mar kera i zębami zdję łam z niego skuwkę.
Nick wytrzesz czył oczy z zasko cze nia.

– Nawet się nie waż – zapro te sto wał, pod no sząc ręce i chwy ta jąc mnie za nad garstki.
Uśmiech nę łam się.



– O tak, pozwo lisz mi na to i będziesz tu grzecz nie leżał – odpar łam, siłu jąc się z nim, żeby mnie
puścił.

Prze to czył się na mnie i przy ci snął mnie do mate raca.

– Odłóż to na miej sce, jeśli nie chcesz wpa ko wać się w kło poty – zagro ził mi, ale widzia łam, że go to
bawi.

Mar ker wciąż tkwił w mojej dłoni, a ja naprawdę zamie rza łam go użyć.
– Pomyśl o tym, jak o czymś takim, co zro bię ci tylko ja i nikt inny. Ni gdy nie pisa łam na niczyim

ciele, a myślę, że to coś uro czego i wyjąt ko wego.
Pod niósł głowę i popa trzył na mnie zdu miony, ale i zain try go wany.

– Tak wła śnie sobie wyobra żasz coś uro czego i wyjąt ko wego?

– Wszystko, co robię z twoim cia łem, jest uro cze i wyjąt kowe – oznaj mi łam z uśmie chem na ustach.
–  Chyba spę dzasz za dużo czasu ze mną –  sko men to wał i  znów prze tur lał się ze mną po łóżku,

sadza jąc mnie na sobie, dokład nie tak, jak chcia łam.
– Tylko bądź grzeczna – ostrzegł mnie, kła dąc dło nie na moich nagich udach.

To była świetna zabawa, która dodat kowo umoż li wiła roz ła do wa nie całego tego napię cia emo cjo- 
nal nego, które naro sło w  nas w  ciągu ostat nich godzin. Nachy li łam się i  zaczę łam ryso wać na jego
klatce pier sio wej. Ser duszko na mię śniach pier sio wych, szczę śliwa buźka na ramie niu, „kocham cię”
na sercu… Stop niowo czu łam coraz więk szą inspi ra cję i w końcu zaczę łam już wypi sy wać wszystko, co
do niego czu łam… Przy po mnia łam sobie jego list i  kwiaty, i  poczu łam skurcz w  sercu. To, co na
początku miało być karą, szybko prze ro dziło się w list miło sny pisany na skó rze… przeze mnie. Przez
cały ten czas nie ode rwał oczu od mojej twa rzy, a dłońmi kre ślił kółeczka na mojej skó rze, pod czas gdy
ja z  deter mi na cją ozda bia łam jego posą gowe ciało naj ład niej szym cha rak te rem pisma, na jaki było
mnie stać. Chcia łam poka zać mu, jak bar dzo go kocham, chcia łam, żeby zro zu miał, że dla mnie liczył
się wyłącz nie on.

Tusz zda wał się zacie rać ból i przy wra cać poro zu mie nie mię dzy nami.

Z sze ro kim uśmie chem zła pa łam prze gub jego dłoni i zapi sa łam na nim moją ostat nią wia do mość,
która została mi do prze ka za nia: „Jesteś mój”.

Na zawsze.
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Nick

Nie ode rwa łem od niej oczu ani razu przez cały ten czas, gdy pozwo li łem jej robić z moim cia łem, co
tylko zechce. Takie zda nie mogłoby roz pa lić wyobraź nię każ dego faceta i naprawdę nie spo dzie wa łem
się, że dla niej będzie to ozna czać bazgra nie mi na skó rze jakichś pier dó łek, ale z dru giej strony moż li- 
wość wpa try wa nia się w nią do woli, tak jak wtedy, też była bez cenna. Była tak pochło nięta maza niem
mi fla ma strem po skó rze, czy co też tam wła ści wie robiła, że nawet nie miała świa do mo ści, jak nie- 
praw do po dob nie jest piękna.

Miała lekko zaru mie nione policzki i tro chę opuch nięte oczy po noc nym pła czu. Wiem, że zabrzmię
jak ostatni palant, ale zawsze podo bały mi się jej usta po tym, jak pła kała… naj chęt niej w ogóle nie prze- 
sta wał bym ich cało wać. Wyko rzy sta łem jej zaab sor bo wa nie, żeby zanu rzyć się w jej gestach i ostroż nie
pie ścić w tym cza sie jej nogi i uda.

– Leż spo koj nie – roz ka zała mi z figlar nym uśmie chem i zaraz znów sku piła wzrok na moim nad- 
garstku. Zosta wi łem ją w spo koju, kiedy koń czyła bazgrać mi po skó rze.

–  Gotowe –  ogło siła, zakry wa jąc mar kera i  opusz cza jąc twarz, żeby poca ło wać mnie deli kat nie
w usta. To była praw dziwa tor tura mieć ją na sobie pół nagą przez tyle czasu i nie móc nic zro bić.

Przy trzy mu jąc ją w talii, prze tur la łem się, by zna leźć się nad nią.

–  I  co mam teraz zro bić? –  zapy ta łem, pod pie ra jąc się na przed ra mio nach, żeby nie zgnieść jej
swoim cię ża rem. Pod nio sła dłoń do mojej twa rzy i deli kat nie pogła skała mnie po wło sach.

–  Wyjść na zewnątrz i  zapre zen to wać światu moje dzieło –  odparła z  bły skiem roz ba wie nia
w oczach. Przy ci sną łem bio dra do jej bio der, czu jąc ją pod sobą tak kru chą, tak drobną i tak nie wia ry- 
god nie dosko nałą… Ści snęło mnie w gar dle na myśl o tym, że podobne chwile nie będą tak czę ste, jak
na to liczy łem. Musia łem pozwo lić jej zamiesz kać na kam pu sie, w  oto cze niu tych wszyst kich debili,
któ rzy będą zabi jać się o to, by ścią gnąć na sie bie jej uwagę. Nagle poczu łem, że ani moje poca łunki,
ani nic, co ona mi powie, nie wystar czy, żebym uwie rzył, że nikt mi jej nie wydrze.

Stra cić ją… bolała mnie sama myśl o tym, prze ra żała mnie, wywo łu jąc miaż dżący uścisk w piersi,
jakby dwóch wiel kich scha bów usia dło mi na kla cie. Nie czu łem takich emo cji, odkąd ode szła moja
matka – tak bar dzo zamkną łem się po tym na wszyst kich, tak bar dzo sta ra łem się niczego nie czuć… że
teraz byłem zupeł nie bez bronny, wysta wiony na ryzyko tego, że ta cudowna dziew czyna zła mie mi
serce.

Nagle zoba czy łem, co napi sała mi na nad garstku, i moje ciało zalało deli katne uczu cie cie pła i sło- 
dy czy. Byłem jej – napi sała mi to na skó rze, a  ja zro zu mia łem, że nic nie uczy ni łoby mnie szczę śliw- 
szym, niż nale żeć do niej duszą i cia łem.

Wie dzia łem, że spoj rze nie mi pociem niało, zamglone przez to, co czu łem: przez tę irra cjo nalną
potrzebę trzy ma nia jej zawsze przy sobie jak naj bli żej. Nie mia łem już kon troli nad wła snymi uczu- 
ciami ani nad tym, jak moja miłość do niej rośnie w zastra sza ją cym tem pie.



– Pozwolę, żebyś się wypro wa dziła… na razie – dopre cy zo wa łem, gdy zamru gała zasko czona. – Ale
wiesz, że to nie potrwa długo, bo kiedy mi na czymś zależy, Pie gu sie… po pro stu to osią gam i  jestem
bez serca dla każ dego, kto sta nie mi na dro dze.

Zmru żyła oczy i poru szyła się pode mną nie spo koj nie.
– Dla mnie też był byś bez serca?

Jej pyta nie roz stro iło mnie na krótką chwilę.
– Ty jesteś cały czas w moim sercu, kocha nie. I jesteś w nim cał ko wi cie bez pieczna.

Uśmiech nęła się, a ja wsta łem z łóżka i zaczą łem się ubie rać.

– Nie umy jesz się? – zapy tała, kiedy wcią ga łem koszulkę przez głowę.
–  Chcesz mi coś powie dzieć? Śmier dzę czy coś? –  zasu ge ro wa łem, uśmie cha jąc się do wła snych

butów, bo aku rat koń czy łem wią zać sznu rówki.
Noah wciąż miała na sobie mój T-shirt i  była roz czo chrana. Zawsze wszę dzie się spóź nia li śmy

i  naprawdę nie rozu mia łem, dla czego nie zbiera się razem ze mną. Cała ona: sie dzi na moim łóżku
i gapi się na mnie.

– Myśla łam, że od razu pole cisz zli kwi do wać mojego Moneta – sko men to wała, zwra ca jąc na sie bie
moją uwagę.

Uśmiech ną łem się i usia dłem naprze ciwko niej w nogach łóżka. Jej stopa spo czy wała spo koj nie na
bia łym prze ście ra dle, ele gancka i ide alna – jak każda część jej ana to mii.

–  Będę obno sił z  dumą twoje dzieło, Pie gu sie, w  końcu to ty je stwo rzy łaś, więc będzie musiało
samo się zetrzeć – wycią gną łem rękę i ują łem jej stopę, sta wia jąc ją sobie na piersi i masu jąc przy tym
kostkę. Obser wo wała mnie prze ni kli wie. – Co wię cej, myślę, że ten sło nik tutaj – doda łem, pod cią ga jąc
koszulkę i wska zu jąc na jeden z moich mię śni sko śnych brzu cha – nadaje mi bar dzo inte re su jący męski
wygląd.

Jej oczy powę dro wały na odsło nięty frag ment skóry i  na jej twa rzy poja wił się kpiar ski uśmiech.
Pocią gną łem ją za kostkę w dół łóżka i koszulka pod je chała jej do góry, poni żej piersi. Jej twardy i pła ski
brzuch był teraz odkryty i mogłem podzi wiać go, razem z tą bie li zną z bia łej koronki, która przy pra- 
wiała mnie o tachy kar dię.

– Zoba czy łaś coś, co ci się spodo bało? – zapy ta łem, pochy la jąc się i cału jąc czule jej pępek.
Na chwilę zamknęła oczy. Jak to moż liwe, że pach niała tak wyśmie ni cie?

– Cie bie – odparła tylko.

Ale nie mie li śmy już na to czasu; pod nio słem ją, tak żeby objęła mnie w pasie nogami. Musia łem ją
wycią gnąć z tego pokoju.

Prze cią łem kory tarz i wsze dłem do kuchni. Uśmiech ną łem się i posa dzi łem ją na bla cie. Skrzy wiła
się, kiedy jej skóra zetknęła się z  zim nym mar mu rem. Zosta wi łem ją tam i  zaczą łem wycią gać
z lodówki rze czy na śnia da nie. Czu łem, że śle dzi wzro kiem każdy mój ruch.

Się gną łem po miskę z owo cami, wyci sną łem poma rań cze i roz bi łem jajka na jajecz nicę.

– Pomóc ci? – zapy tała, lecz odmó wi łem.
–  Pozwól mi po raz ostatni przy go to wać dla cie bie śnia da nie – odpo wie dzia łem, nie mogąc się

powstrzy mać przed posła niem jej pio ru nu ją cego spoj rze nia. Skur czyła się w  sobie i  nic nie powie- 
działa.



Kiedy wszystko było już gotowe na nie wiel kiej wyspie kuchen nej, pod nio słem ją znowu i posa dzi- 
łem sobie na kola nach, przy stole. Oto czyła ramie niem moją szyję i pod czas gdy nie uważ nie bawiła się
moimi wło sami, ja kar mi łem ją, pogrą żony w swo ich wła snych myślach. Jadła wszystko, co jej poda wa- 
łem, rów nież roz tar gniona, zajęta czymś, co musiało się dziać w jej gło wie.

Mia łem świa do mość, że choć oboje robimy dobrą minę do złej gry, to jed nak to, co wyda rzyło się
poprzed niej nocy, nie znik nęło i krąży teraz nad nami jak zły duch. Zestre so wany, odchy li łem jej głowę
do tyłu i przy kle iłem usta do jej ust, sma ku jąc świeżo wyci śniętą poma rań czę z jej prze pysz nych warg.

Zasko czył ją mój nagły wybuch uczu cia, ale odwza jem niła poca łu nek. Jej język splótł się z  moim,
a ja oto czy łem ją ramie niem i mocno ją do sie bie przy cią gną łem. Kiedy się roz łą czy li śmy, przy ło ży łem
czoło do jej czoła i nasze oczy się spo tkały. Jej mio dowe spoj rze nie roz lało się po moim sercu i poczu- 
łem nagły impuls, by zamknąć ją w moim pokoju i ni gdzie nie wypu ścić.

– Kocham cię, Noah… ni gdy o tym nie zapo mi naj.
Jej oczy lśniły tym nie sa mo wi tym bla skiem, kiedy gła skała moje policzki i dolną wargę. Wyglą dała

na zagu bioną we wła snych myślach i kiedy już miała odsu nąć dłoń, pochwy ci łem ją i pod nio słem do
ust. Deli kat nie poca ło wa łem kolejno każdy z jej knykci, po czym pozwo li łem jej dokoń czyć to, co miała
na tale rzu.

Jeśli wcze śniej była zamy ślona, to teraz odpły nęła już zupeł nie.

– O któ rej godzi nie zaczy nasz zaję cia? – zapy ta łem, nie mogąc już znieść jej mil cze nia.

– O dwu na stej trzy dzie ści.
– Pod rzucę cię.

Kiedy zosta wi łem Noah na wydziale, spo tka łem się z Lio nem i zmu si łem go, by mi towa rzy szył tam,
gdzie się wybie ra łem.

– Noah cię zabije – zapo wie dział mi, kiedy było już pra wie po wszyst kim.
– Nie podoba ci się? – zapy ta łem z kpiar skim uśmiesz kiem, czu jąc się wspa niale.

Wyszło ide al nie.

– Zamie niasz się w pan to fla rza, zoba czysz, że ucierpi na tym twoja repu ta cja – dorzu cił, pod no sząc
małą piłkę i pró bu jąc tra fić nią do wiszą cego na drzwiach kosza.

Wsta łem, pusz cza jąc jego komen tarz mimo uszu. Mia łem jesz cze inne sprawy do zała twie nia.
– To nie ja pła czę po kątach, Lion – wypo mnia łem mu, z lek kim poczu ciem winy. Teraz to zgry wał

twar dziela, jakby nikt ani nic go nie obcho dziło, ale gdy bym tylko wymó wił imię zaczy na jące się na J, to
zaraz znowu zacząłby się dra mat.

–  Kutas z  cie bie –  odpa ro wał, chy bia jąc piłeczką, która ude rzyła w  jakieś instru menty sto jące
w rogu.

Zła pa łem kurtkę, zało ży łem ją i wysze dłem, wie dząc, że pój dzie za mną.

Mój samo chód był zapar ko wany tuż obok; kiedy wsie dli śmy i wrzu ci łem wsteczny, zorien to wa łem
się nagle, że coś mu cho dzi po gło wie.

– Myślę o tym, by sprze dać zakład – oświad czył.
Zwró ci łem się do niego.

– Co ty chrza nisz?



Warsz tat był dla Liona naj waż niej szy: to był jego biz nes, jego rodzinny biz nes. Mój przy ja ciel wbi jał
wzrok w jezd nię przed nami, ner wowo poru sza jąc stopą.

– Chcę napra wić sytu ację, wiesz z kim – dodał.

Prze wró ci łem oczami.
– Myślę, że nie jesteś na naj lep szej dro dze, skoro nawet nie nazy wasz jej po imie niu.

– Bo dalej jestem na nią wście kły – prych nął. – Ale wczo raj zadzwo nił do mnie jej ojciec.
Spoj rza łem na niego z nie do wie rza niem.

– I co ci powie dział?

–  Pan Tavish zawsze dobrze się do mnie odno sił, on nie patrzy na mnie jak te wszyst kie dziane
typy, wiesz, co mam na myśli… To spoko koleś.

Greg Tavish był świet nym czło wie kiem i  wycho wał swoje dzieci bez zarzutu. Jenna był tym, kim
była, bo ni gdy niczego jej nie zabra kło. Prawda jest taka, że kiedy byli śmy dzie cia kami, tro chę jej
zazdro ści łem.

– W każ dym razie… gada li śmy, wiesz… Na początku zapy tał, dla czego Jenna już o mnie nie wspo- 
mina w domu, a potem chciał wie dzieć, czemu jego córka prze pła kała dwie noce z rzędu.

Spoj rza łem na niego kątem oka i wie dzia łem, że cho ciaż nie cie szy się z cier pie nia Jenny, to jed nak
świa do mość, że nie tylko on źle zniósł zerwa nie, przy nio sła mu ulgę.

– Powie dział, że da mi pracę w swo jej fir mie. Oczy wi ście zaczął bym od samego dołu, potem będę
musiał zdać egza min i w następ nych latach będę mógł awan so wać. Ten koleś jest nie sa mo wity, Nick,
gdy byś tylko go sły szał… Jest tak pewny sie bie, tak inte li gentny… Nic dziw nego, że Jenna go uwiel bia,
wiesz? Kto by nie chciał mieć takiego ojca?

Wbi ja łem wzrok w jadący przed nami samo chód.
– Nic mi nie powiesz?

Mój umysł nawie dziły przy kre myśli: nie mogłem unik nąć porów na nia mojego ojca z Gre giem i nie
myśleć o tym, że on i  jego żona akcep to wali zwią zek swo jej córki z Lio nem – chło pa kiem z ulicy, bez
dwóch zdań zaje bi stym gościem, ale jed nak czło wie kiem bez pie nię dzy i  bez stu diów. A  mimo
wszystko ojciec Jenny akcep to wał go takim, jakim był, pod czas gdy ja wciąż musia łem wal czyć do upa- 
dłego o akcep ta cję ze strony swo jej wła snej rodziny.

– Myślę, że to naj lep sze, co mogło cię spo tkać, stary – odpo wie dzia łem mu z uśmie chem.

Popa trzy łem na niego i pierw szy raz od lat zoba czy łem w nim wiarę w sie bie. W zie lo nych oczach
mojego naj lep szego kum pla odbi jał się cał ko wity spo kój.
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Noah

Przez następne trzy dni nie widzia łam się z  Nic kiem. Byli śmy w  kon tak cie: roz ma wia li śmy wie czo- 
rami, a poza tym przy sy łał mi wia do mo ści, od któ rych rumie ni łam się na zaję ciach, ale nie udało nam
się zgrać, żeby się spo tkać.

Za to widy wa łam się w  tych dniach z  Jenną. Nie cho dzi ły śmy do dys ko teki ani na imprezy, ale
w pobliżu kam pusu było mnó stwo faj nych barów, trzeba tylko było zja wić się w nich, zanim zdą żyły się
wypeł nić, bo potem nie dało się już zna leźć sto lika. Pew nego wie czoru sie dzia łam z Jenną i Amber, jej
współ lo ka torką, w mod nym barze U Reya. Przy szły śmy na tyle wcze śnie, że dorwa ły śmy jeden z naj lep- 
szych sto li ków. Tuż obok grupa chło pa ków grała w bilard i było aż nazbyt jasne, że pró bują zwró cić na
sie bie naszą uwagę. Obec ność trzech ład nych dziew czyn bez żad nego faceta w  pobliżu była dla nich
wystar cza ją cym moty wem do tego, by do nas zaga dać.

Amber nie prze sta wała powta rzać, że zako chała się w jed nym z nich: rudo wło sym, szczu płym i tro- 
chę gamo nio wa tym, ale jed nak dosyć uro czym. Bawiło mnie, jak w ciągu nie ca łych pię ciu minut zdą- 
żyła już wyświe tlić sobie w gło wie cały film.

– Myślę, że pierw szego syna nazwa li by śmy Fred, bo wie cie, zawsze byłam fanką Harry’ego Pot tera,
a jestem pewna, że nasze dzieci odzie dzi czy łyby jego rude włosy.

– Podejdź do niego i powiedz mu, że znasz już imię waszego pierw szego dziecka. Na pewno z miej- 
sca się w tobie zako cha – nama wiała ją Jenna, która nie odry wała się od butelki i przyj mo wała z obrzy- 
dze niem każde spoj rze nie ze strony przed sta wi cieli płci prze ciw nej.

– Słu chaj, Noah, jeden z nich nie spusz cza z cie bie wzroku – sko men to wała Amber, igno ru jąc Jennę
i  zwra ca jąc się wprost do mnie. Nie mogłam się powstrzy mać, żeby się nie odwró cić, w  nadziei, że
zoba czę tam Nicka.

Natknę łam się na zupeł nie inne spoj rze nie: to zde cy do wa nie nie był Nick, choć rze czy wi ście – tak
jak powie działa moja nowa kole żanka –  nie prze sta wał się na mnie gapić. Był wysoki, jasno włosy
i posłu gi wał się kijem bilar do wym, jakby uro dził się z nim w ręce. Naj dziw niej sze było to, że skądś go
koja rzy łam. Prze sta łam mu się przy glą dać i skon cen tro wa łam się na moich towa rzysz kach.

–  Może cho dzimy razem na jakieś zaję cia, cho ciaż nie przy po mi nam go sobie –  powie dzia łam,
wzru sza jąc ramio nami.

Jenna wychy liła się, żeby bez czel nie mu się przyj rzeć.

– Widzia łam już tego gościa. Chyba wycho dził z kafe te rii w budynku Bio lo gii. On na bank nie jest
z pierw szego roku, co wię cej, wydaje mi się, że to wykła dowca. Ej, a może cho dzisz do niego na jakieś
zaję cia czy coś…?!

Zaję cia? Na pewno nie.

Spoj rza łam na niego ukrad kiem poprzez opusz czone włosy, a ponie waż skon cen tro wał się aku rat
na grze, nachy la jąc się nad sto łem i  przy mie rza jąc się do bili, mogłam przyj rzeć mu się swo bod niej.
Nie, byłam pewna, że to nie żaden wykła dowca, był na to za młody, choć nie aż tak młody, żeby stu dio- 



wać na pierw szym roku. Spró bo wa łam wysi lić mózg i  przy po mnieć sobie, skąd go zna łam, ale moje
wysiłki nie przy nio sły skutku. Po paru minu tach dały śmy sobie z nim spo kój i dalej gadały śmy o zwy- 
kłych spra wach.

– Zamó wisz mi jesz cze jedno? – zapy tała Jenna po jakimś cza sie.
Potwier dzi łam i  skie ro wa łam się do toa lety, wyko rzy stu jąc moment, w  któ rym nie było dłu giej

kolejki. Po dro dze musia łam przejść obok sto łów bilar do wych. Zdą ży łam już w  mię dzy cza sie zapo- 
mnieć o  tajem ni czym chło paku, dla tego zasko czyło mnie, gdy nagle wyrósł przede mną, zmu sza jąc
mnie, bym się zatrzy mała.

– Cześć – przy wi tał się, przy glą da jąc mi się cie ka wie.

– Cześć – odpar łam, wpa tru jąc się w jego twarz i momen tal nie przy po mi na jąc sobie, gdzie go już
widzia łam: to było na tam tej impre zie, na którą poszłam z  Jenną; tej nocy, kiedy Nick wró cił z  San
Fran ci sco i zgar nął mnie z ulicy.

– Prze pra szam, że tak cię zacze piam, ale wydaje mi się, że byłaś parę dni temu na impre zie z moim
bra tem, dobrze myślę?

– Tak, cho dzimy razem na zaję cia – odpo wie dzia łam.
Ski nął głową. Nie mogłam sobie przy po mnieć jego imie nia, ale pamię ta łam, że nie był wtedy dla

nas zbyt miły.
– Chciał bym cię o coś popro sić. Mój brat jest mistrzem w zni ka niu bez śladu. Jeśli zoba czysz go na

zaję ciach, czy mogła byś prze ka zać mu, żeby do mnie zadzwo nił? To ważne.
Potwier dzi łam, a tym cza sem on wycią gnął port fel i cze goś w nim szu kał.

– Wiem, że pro szę o wiele, ale nie znam nikogo innego, kto cho dzi łyby z nim na zaję cia… Jeśli zda- 
rzy się, że będzie jakiś dziwny albo że źle się poczuje, mogła byś zadzwo nić na ten numer?

Wzię łam wizy tówkę, którą mi podał.

–  Jasne, nie ma sprawy –  odpo wie dzia łam, widząc, że jest mu nie swojo. – Chyba nic mu się nie
stało, co?

Polu bi łam Char liego i chcia łam dalej się z nim kum plo wać. Nie pamię ta łam, kiedy tak się śmia łam
jak w  ostat nich dniach przy nim; uwiel bia łam jego wiecz nie dobry humor i  spo sób, w  jaki żar to wał
sobie ze wszyst kich, w tym z sie bie samego, w spo sób pozba wiony złych inten cji.

Brat Char liego uśmiech nął się lekko, nie poka zu jąc zębów, co odczy ta łam jako komu ni kat, że nie
chce o tym mówić.

– Nic, czym musia ła byś się przej mo wać.

Jego odpo wiedź mogłaby zabrzmieć anty pa tycz nie, ale udzie lił jej tak spo koj nym i  przy ja znym
tonem, że mogłam tylko odwza jem nić jego uśmiech, zanim chło pak znik nął tak samo, jak się poja wił.

Kiedy opu ści łam wzrok i prze czy ta łam wizy tówkę, dosta łam gęsiej skórki.

 

Michael O’Neil

psy cho log/psy chia tra
(323) 634–7721

 



Nie wiele póź niej wró ci łam do aka de mika: byłam zmę czona i  nie mogłam prze stać myśleć o  tym, co
powie dział mi brat Char liego. Temat psy cho loga wciąż był na mojej liście rze czy do zała twie nia. Nick
popro sił, żebym zro biła to dla niego, i cho ciaż się zgo dzi łam, to słabo mi było na myśl, że będę musiała
otwo rzyć się przed kimś obcym, opo wia da jąc mu o moich lękach i intym nych spra wach. Nie nale ża łam
do osób, któ rym łatwo jest opo wia dać o  swo ich pro ble mach, a  już zwłasz cza komuś obcemu. Jed nak
mia łam w gło wie fakt, że te kosz mary nie mijają, a lęk przed ciem no ścią prze śla duje mnie w codzien- 
nym życiu. Wie dzia łam, że nie mogę odkła dać tego w nie skoń czo ność, cho ciaż tak bar dzo nie chcia- 
łam, żeby ktoś mnie ana li zo wał i osą dzał albo powie dział mi, że jestem zupeł nie nie nor malna. Matka
pró bo wała pro wa dzać mnie do spe cja li sty paro krot nie, jesz cze kiedy byłam mała, ale tak bar dzo pła ka- 
łam na tych spo tka niach, że w końcu z tego zre zy gno wała, kupiła mi do pokoju nocną lampkę i tak już
zostało. Tylko że te kosz mary były czymś rela tyw nie nowym, bo poja wiły się po tym, jak byłam świad- 
kiem śmierci ojca.

Poło ży łam się do łóżka i znów obej rza łam wizy tówkę. Czy to był jakiś znak? Ten cały Michael wyda- 
wał się w porządku i co ważne: był na tyle młody, że czu łam się dzięki temu pew niej, bo sesje mogłyby
być tro chę jak roz mowy z przy ja cie lem. Chęt nie poga da ła bym naj pierw z Char liem, zwłasz cza że chcia- 
łam wie dzieć, dla czego brat się o niego mar twi. Cho ciaż opo wia da nie Char liemu o moich pro ble mach
to nie było coś, na co czu łam się gotowa.

Wie dzia łam, że jeśli zacznę z  nim o  tym roz ma wiać, to zacznę szu kać pre tek stu i  prze ko ny wać
samą sie bie, że jego brat nie byłby dla mnie odpo wied nim psy cho lo giem, więc osta tecz nie zde cy do wa- 
łam po pro stu zadzwo nić bez po śred nio do niego i spy tać go o tera pię. Następ nego dnia w okienku po
poran nych zaję ciach zna la złam chwilę, żeby skon tak to wać się Micha elem. Opo wie dzia łam mu z grub- 
sza, bez wda wa nia się w szcze góły, na czym polega mój pro blem, a on poin for mo wał mnie, że jest jed- 
nym z uni wer sy tec kich psy cho lo gów. Pra co wał na uni wer sy te cie od dwóch lat i zachę cił mnie, żebym
przy szła na kon sul ta cję. Nie mia łam dla niego żad nych wie ści o Char liem, bo nie było go na zaję ciach,
ale zapew ni łam go, że on zwy kle się rano nie poja wia.

Pomimo zde ner wo wa nia poczu łam ulgę, że udało mi się zro bić ten nie wielki krok. Teraz zostało mi
jesz cze tylko iść na kon sul ta cję i  zoba czyć, jak będzie, a  przede wszyst kim, czy będę się przy nim
dobrze czuła, opo wia da jąc o sobie.

Resztę poranka spę dzi łam w kafe te rii na kam pu sie. Czu łam kamień w żołądku, byłam cała w ner- 
wach, dla tego zamó wi łam tylko fili żankę kawy i  wycią gnę łam książkę, którą mie li śmy prze czy tać na
zaję cia. Atmos fera kafe te rii tro chę mnie przy tła czała, dla tego wybra łam jeden z  naj bar dziej odda lo- 
nych sto li ków.

Po jakimś cza sie poczu łam coś dziw nego w żołądku, tak jakby moje ciało było w sta nie go wyczuć –
 pod nio słam wzrok i zoba czy łam Nicka, jak wcho dzi do kafe te rii z jed no ra zo wym kub kiem kawy w jed- 
nej dłoni i lap to pem w dru giej. Nie stety, nie tylko ja zauwa ży łam jego przy by cie. Pięć dziew czyn, które
zaj mo wały sto lik nie da leko mnie i  przez cały czas nie prze sta wały roz ma wiać, teraz zaczęło mię dzy
sobą szep tać i  bez czel nie się na niego gapić. Rozej rza łam się dookoła z  mojej stra te gicz nej pozy cji
i utwier dzi łam się w prze ko na niu, że dziew czyny z sąsied niego sto lika nie były jedy nymi, które obcza- 
jały mojego chło paka. Nick uto ro wał sobie drogę pomię dzy ludźmi i usiadł przy sto liku, przy któ rym
grupa chło pa ków przy jęła go zwy cza jo wym kle pa niem po ple cach.

– Boże, ale z niego cia cho! Serio, na sam jego widok robię się ner wowa – wyznała jedna z moich
sąsia dek.



– To mój przy szły mąż, więc lepiej prze stań obma cy wać go wzro kiem – odparła inna i wszyst kie się
roze śmiały. Chyba nie zda wa łam sobie wcze śniej do końca sprawy z oczy wi stego faktu, że Nick nie jest
nie wi dzialny dla innych ludzi, zwłasz cza że jest tak wście kle przy stojny. Wystar czyło spoj rzeć, jak idzie
w tych swo ich zatrzy mu ją cych się na bio drach spodniach, lekko obci słym pod ko szulku pod kre śla ją cym
umię śnione ramiona… A naj gor sze, że miał na nosie oku lary do czy ta nia, te same, które zawsze wyda- 
wały mi się tak nie sa mo wi cie sek sowne i  o  któ rych myśla łam, że nosi je tylko w  swoim miesz ka niu
i tylko w moim towa rzy stwie…

Część mnie chciała natych miast do niego podejść i poka zać wszyst kim, że on jest mój, ale z dru giej
strony ni gdy wcze śniej nie mia łam tak świet nej oka zji, by obser wo wać, w  jaki spo sób zacho wuje się,
gdy mnie przy nim nie ma.

Szcze rze mówiąc, zda wał się ze sto ic kim spo ko jem ole wać swo ich kum pli przy sto liku, któ rzy
strasz nie się darli, pod czas gdy on, skon cen tro wany, czy tał coś na swoim kom pu te rze. Dwie dziew- 
czyny dosia dły się do jego sto lika i wpa try wały się w niego pro wo ka cyj nie. Jedna z nich coś do niego
powie działa, a Nick pod niósł wzrok i uśmiech nął się do niej. Poczu łam ude rze nie gorąca.

– Na pewno musi mieć jakieś wady – sko men to wała jedna z dziew czyn obok mnie.

– Tylko taką, że sypia ze wszyst kim, co się rusza. W życiu nie chcia ła bym go za chło paka. Zresztą,
jeśli o  mnie cho dzi, to przy nim od razu zapo mnia ła bym języka w  gębie i  wyszła na totalną idiotkę,
poważ nie.

Nick jakby je usły szał, pod niósł nagle głowę i jego oczy na odle głość spo tkały się z moimi. Mogłam
udać, że go nie zauwa ży łam, ale chcia łam, żeby mnie zoba czył, chcia łam wie dzieć, jak się zachowa,
spo ty ka jąc mnie na swoim tere nie, na swoim kam pu sie: tam, gdzie wszy scy go znali i wszy scy o nim
mówili.

Na jego ustach poja wił się uśmiech roz ba wie nia. Ja wciąż tylko się w niego wpa try wa łam.
– Patrzy na nas – stwier dził ktoś przy sto liku obok i usły sza łam głup ko wate śmie chy.

Nick wstał, zabrał swoje rze czy i nie prze sta jąc patrzeć mi w oczy, ruszył w moim kie runku. Oczy- 
wi ście mia łam świa do mość, jak wiele dziew czyn śle dzi go wzro kiem.

Wró ci łam do mojej książki, cze ka jąc, co zrobi dalej. Usły sza łam, jak odsuwa sto jące koło mnie krze- 
sło i siada.

– Cześć – powie dział tylko i, nie cze ka jąc na moją odpo wiedź, zła pał za moje krze sło i prze su nął je
w taki spo sób, żeby śmy byli twa rzami do sie bie; moje nogi pra wie doty kały jego kolan.

Dziew czyny z sąsied niego sto lika patrzyły na nas onie miałe.

Przyj rza łam mu się i  poczu łam motyle w  brzu chu. Nie mogłam tego unik nąć: w  jego obec no ści
moje hor mony zaczy nały buzo wać – podob nie jak u całej reszty sek cji dam skiej…

–  Cześć –  odpo wie dzia łam, lekko spięta. Byłam przy zwy cza jona do tego, że kobiety się w  niego
wpa trują, ale ni gdy wcze śniej nie sły sza łam, co o  nim wyga dują, nie wie dzia łam, jak to wszystko
wygląda z innej per spek tywy. Wia domo: kiedy był ze mną, patrzyły na niego, ale nie robiły komen ta rzy,
które mogła bym usły szeć. Teraz uświa do mi łam sobie, że cały ogo nek dziew czyn prze biera nogami, aż
ja zro bię coś nie tak, a one będą miały szanse wsko czyć na moje miej sce.

„W życiu nie chcia ła bym go za chło paka… Sypia ze wszyst kim, co się rusza”.

Wró ci łam wzro kiem do książki, bo byłam zbyt zestre so wana tym, że wszy scy się na nas gapią,
a poza tym byłam wście kła, że ludzie mówią o nim, jakby był roz pustny i powierz chowny – po pro stu



przy stojny i tyle. Nick miał do zaofe ro wa nia o wiele wię cej niż swój wygląd.

– No pro szę, to się dopiero nazywa cie płe przy wi ta nie – wytknął mi żar tem.
Znów na niego spoj rza łam i zmarsz czy łam brwi.

– Nie wie dzia łam, że masz dziś zaję cia ani że tu będziesz. Mogłeś mnie uprze dzić.
Dziew czyny nie prze sta wały szep tać i się pod śmie wać. Zaczy na łam mieć ich po dziurki w nosie.

–  Nie pla no wa łem przy cho dzić, ale musia łem oddać jedną pracę. Wiesz, skoro nie miesz kamy
razem, to mam dużo wol nego czasu – posłał mi to ciemne spoj rze nie, które przy po mniało mi, jak wiele
tracę, nie żyjąc z nim pod jed nym dachem.

– Nie wie dzia łam, że jesteś tak popu larny na kam pu sie – rzu ci łam, zmie nia jąc temat, bo nie chcia- 
łam znowu zaczy nać tej samej dys ku sji.

Nick powiódł wzro kiem w kie runku sie dzą cych obok dziew czyn. Nie chcia łam, żeby nawet na nie
patrzył.

– Jesteś zazdro sna? – zapy tał, znów kon cen tru jąc się na mnie.
Wola łam nie odpo wia dać na to pyta nie, więc pochy li łam się i przy cią gnę łam go za koszulę.

– Mam wra że nie, że za dużo tu osób, które nie mają poję cia, kim ja wła ści wie jestem – oświad czy- 
łam, a jego oczy prze bie gły po mojej twa rzy i uśmiech wypły nął na jego ponętne wargi.

– Nie widzę pro blemu w tym, byś upo mniała się o to, co twoje, kocha nie.

To mi wystar czyło. Złą czy li śmy usta w  poca łunku. Cisza, która zapa dła przy sąsied nim sto liku,
spra wiła, że wresz cie się uśmiech nę łam. Moim zamia rem było tylko namięt nie go poca ło wać, ale naj- 
wy raź niej jego plan szedł dalej. Posa dził mnie sobie na kola nach, przy ci ska jąc do sie bie. Następ nie
otwo rzył mi usta poca łun kiem, wpy cha jąc w nie język, a ja pozwo li łam mu na to.

W tej pozy cji byłam odwró cona tyłem do pra wie całej kafe te rii, więc ludzie mogli tylko wyobra żać
sobie, co się mię dzy nami dzieje, nie robi li śmy przed sta wie nia na oczach wszyst kich. Nick przy gryzł
moją dolną wargę, possał ją i  znów przy ci snął swoje usta do moich, jakby przy pie czę to wu jąc naszą
miłość.

Kiedy się roz łą czy li śmy, zoba czy łam, że on bawi się rów nie dobrze jak ja, ale że jed no cze śnie oczy
pociem niały mu z pod nie ce nia.

–  Cudow nie jest tak publicz nie demon stro wać uczu cia –  powie dział, rysu jąc kciu kiem kółeczka
w dol nej czę ści moich ple ców. Prze biegł mnie dreszcz.

W  pew nym momen cie poczu łam, jak coś dziw nego otarło się o  moją skórę. Zmarsz czy łam brwi
i odkrę ci łam mu rękę, żeby się jej przyj rzeć: miał opa tru nek na prze gu bie dłoni.

– Co ci się stało? – zapy ta łam prze ra żona.

Zawa hał się przez chwilę, a mój nie po kój jesz cze wzrósł w tym cza sie.
Wizja Nicho lasa uczest ni czą cego w kolej nej bija tyce od razu wyświe tliła mi się w umy śle i zaczę łam

szu kać na jego ciele innych śla dów, ale jego twarz wyglą dała ide al nie, nawet jed nego zadra pa nia. Obej- 
rza łam mu dło nie: zero sinia ków.

– Po co ci ten opa tru nek, Nicho las? – zapy ta łam zmie nio nym, poważ nym tonem.
Odchy lił głowę w tył i uśmiech nął się w spo sób, który nie bar dzo potra fi łam zin ter pre to wać.

– Tylko nie zacznij świ ro wać, dobra?

Zmarsz czy łam brwi i zła pa łam go za nad gar stek.
– Coś ty zro bił?



W mojej gło wie roz legł się alarm.

– Sama zobacz – powie dział, zachę ca jąc mnie, bym odkle iła mu opa tru nek.
Tak też zro bi łam, nie cze ka jąc dłu żej. A  tam, tro chę opuch nięty, ale bar dzo wyraźny, wid niał

tatuaż.
– O Boże! – wykrzyk nę łam łamią cym się gło sem.

Nick cał kiem pozbył się opa trunku i poło żył go na stole.
– Wła ści wie nie ma powodu go zakry wać, nie sądzisz?

Na jego pięk nej skó rze, czar nym kolo rem i  moim cha rak te rem pisma, wyta tu owane było to, co
sama wypi sa łam tam trzy dni wcze śniej: „Jesteś mój”.

– Powiedz mi, że to nie jest tatuaż – popro si łam go, z ser cem w gar dle.

– Naprawdę myśla łaś, że pozwolę, żeby to się zmyło? – zapy tał, z dumą oglą da jąc sobie prze gub.
– Jesteś wal nięty, Leister! – wykrzyk nę łam, z mie sza niną sprzecz nych emo cji. Tatuaż? Prze cież to

jest na zawsze, ten ślad na jego ciele już zawsze będzie mu o mnie przy po mi nał… Te dwa słowa mówiły
o tym, że on należy do mnie.

–  Nosi łem cię wypi saną na skó rze dużo wcze śniej, niż zro bi łem sobie ten tatuaż. To tylko mała
pamiątka, którą zacho wam na zawsze, Pie gu sie. Nie przy wią zuj do tego zbyt wiel kiej wagi.

Nagle ogar nął mnie lęk. Dotarło do mnie całe zna cze nie tego gestu i pomimo jego pięk nych słów
zna jomy ucisk w piersi nie pozwa lał mi zaczerp nąć tchu.

– Muszę już iść – oświad czy łam, pró bu jąc się pod nieść, ale przy trzy mał mnie na miej scu.

Nick zmru żył oczy i przyj rzał mi się z powagą.
– Jesteś prze ra żona, wcale nie o to mi cho dziło – zauwa żył, wyraź nie nie za do wo lony.

Zaprze czy łam ruchem głowy; bra ko wało mi powie trza i  musia łam wyjść na zewnątrz. Wyda wało
mi się, że wszy scy dookoła ocze kują na mój kolejny ruch.

–  Tatuaż zostaje na całe życie, Nicho las –  powie dzia łam, czu jąc gulę w  gar dle. –  Kie dyś będziesz
żało wał, że go zro bi łeś, wiem o tym. A co, jeśli któ re goś dnia sta nie się dla cie bie tylko złym wspo mnie- 
niem i zacznie cię prze śla do wać? Znie na wi dzisz mnie, bo będzie ci o mnie przy po mi nał nawet wtedy,
gdy już wolał byś mnie nie pamię tać… – uci szył mnie szyb kim poca łun kiem. Mimo tej pozor nej czu ło ści
zauwa ży łam, że całe jego ciało się spięło, a wargi stały się jakby tward sze.

– Cza sami już nie wiem, co z tobą zro bić, Noah, naprawdę nie wiem.
Patrzy łam, jak zabiera swo jego lap topa i, nie patrząc już wię cej na mnie, wraca tam, skąd przy- 

szedł.

W nocy nie mogłam usnąć. Wspo mnie nie nie za do wo lo nego i zra nio nego spoj rze nia Nicka nie dało mi
zmru żyć oka; czu łam się winna, że tak zare ago wa łam. W  końcu uzna łam, że muszę z  kimś o  tym
poroz ma wiać, że potrze buję, by ktoś mi pomógł doro snąć do ocze ki wań Nicka.

Następ nego ranka byłam umó wiona z Micha elem O’Neilem.
– Opo wiedz mi o sobie, Noah. Dla czego uwa żasz, że potrze bu jesz mojej pomocy?

Gabi net Micha ela był inny, niż sobie wyobra ża łam. Nie było w  nim kozetki ani żad nych innych
dziw nych sprzę tów. Wyglą dał jak zwy kłe biuro z  biur kiem w  jed nym rogu, dwiema czar nymi kana- 
pami, na któ rych leżały puchate białe podu chy, i  sto li kiem kawo wym pośrodku. Firanki w  wiel kim



oknie były roz su nięte i  do pokoju wpa dało cie płe świa tło. Michael poczę sto wał mnie her batą i  ciast- 
kami, a ja poczu łam się, jak bym znowu miała pięć lat.

Opo wie dzia łam mu pokrótce o  swoim dzie ciń stwie, o  mojej rela cji z  ojcem i  pro ble mach mię dzy
nim a  matką. Nie pla no wa łam wyja wiać mu wszyst kich sekre tów na pierw szej sesji, ale Michael był
dobry w  wycią ga niu infor ma cji w  spo sób wła ści wie nie po strze żony. Pra wie nie zda jąc sobie z  tego
sprawy, opo wie dzia łam mu o upadku z okna i trau mie zwią za nej z ciem no ścią; poza tym zdra dzi łam
też, że tro chę ponad rok wcze śniej musia łam porzu cić swój dom i prze pro wa dzić się do Los Ange les.
Wspo mnia łam też o Nicku. W końcu to ze względu na niego się tam zna la złam.

– Czyli masz chło paka? – zapy tał, prze sta jąc pisać w swoim note sie.

Ski nę łam głową, krę cąc się nie spo koj nie na kana pie.
– Opo wiedz mi o waszym związku.

Sesja zle ciała tak szybko, że nie zdą ży łam powie dzieć wiele wię cej.

–  No dobrze, Noah, dzięki tej sesji udało mi się tro chę o  tobie dowie dzieć, cho ciaż nie mogli śmy
przejść jesz cze do meri tum… Chciał bym, żebyś przy cho dziła do mnie dwa razy w tygo dniu. Z tego, co
mówisz, rozu miem, że naj bar dziej mar twi cię twoja nyk to fo bia, można to roz wią zać dzięki tera pii.
Była byś zasko czona, jak wiele osób zmaga się z tym pro ble mem, więc nie masz się czego wsty dzić.

Chcia łam mu powie dzieć, że wcale się nie wsty dzę, tylko po pro stu nie na wi dzę tej blo kady psy- 
chicz nej, która włą cza się we mnie, gdy gasną świa tła. Nie byłam pewna, czy ta godzina spę dzona
z nim miała jakiś sens, ale czu łam się swo bod nie, a to było naj waż niej sze.

Michael wstał i odpro wa dził mnie do drzwi.

– Miło było cię poznać, Noah. Naprawdę liczę na to, że będę w sta nie ci pomóc.
Też się do niego uśmiech nę łam. Jego sto no wany głos i spo sób, w jaki na mnie patrzył, budziły we

mnie cał ko wity spo kój. Uzna łam, że widocz nie zna się na swo jej pracy.
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Nick

Wpa try wa łem się w budynki, które mia łem przed sobą. Cza sem widok z tej wyso ko ści dzia łał na mnie
odu rza jąco, a cza sem wywo ły wał we mnie wręcz jakieś poczu cie wyż szo ści, gdy tak spo glą da łem w dół
na nie świa do mych tego ludzi, na wie czorny ruch uliczny, na ostat nie odbla ski słońca… Wyso kość ni- 
gdy nie budziła we mnie lęku, za to odle głość – to już zupeł nie inna sprawa. Od dłuż szej chwili gło wi- 
łem się i  kom bi no wa łem, jak to jest, że cza sem tak trudno czło wie kowi osią gnąć to, czego pra gnie.
Wiele osób mogłoby się zgor szyć, sły sząc to z ust kogoś takiego jak ja, komu nie bra ko wało prak tycz nie
niczego, ale jed nak było coś, a  wła ści wie ktoś, kto trzy mał mnie w  sza chu, a  ja nie wie dzia łem, jak
zyskać pew ność, że będzie przy mnie zawsze, bez względu na wszystko.

Zupeł nie wytrą cił mnie z rów no wagi wyraz twa rzy Noah w reak cji na mój tatuaż. No OK, nie spo- 
dzie wa łem się, że będzie ska kać z rado ści, ale w życiu bym nie pomy ślał, że zoba czę na niej lęk. Lęk nie
ist niał w moim hory zon cie myślo wym; nie było go w moich pla nach; sam pra wie ni gdy niczego się nie
bałem.

Z kolei Noah cały czas żyła z lękiem, sama to przy znała, a ja nie mogłem zro bić nic, żeby jej pomóc.
Moja obec ność pozwa lała jej zasy piać bez kosz ma rów i  trzy mać na dystans jej demony, ale nie była
w sta nie spra wić, by zupeł nie znik nęły. Oba wia łem się, by te jej demony nie stały się też moimi, bo jed- 
nak każdy ma jakieś gra nice… Ja, jako męż czy zna, mia łem je usta no wione dość jasno, ale jed nak cza- 
sem odno si łem wra że nie, że są one coraz bar dziej ruchome i zależne od tej osoby, na któ rej punk cie
zupeł nie zwa rio wa łem.

Chcia łem poznać ją na wylot, lecz ile kroć wyda wało mi się, że jestem już bli sko, po raz kolejny
zaska ki wała mnie czymś, co zupeł nie mi do niej nie paso wało. I znów znaj do wa łem się w punk cie wyj- 
ścia.

„A  co, jeśli któ re goś dnia ten tatuaż sta nie się dla cie bie tylko złym wspo mnie niem i  zacznie cię
prze śla do wać? Znie na wi dzisz mnie, bo będzie ci o mnie przy po mi nał nawet wtedy, gdy już wolał byś
mnie nie pamię tać…”.

Jak ona mogła powie dzieć mi coś takiego? Czy naprawdę nie wyra ża łem się jasno w kwe stii tego, co
do niej czu łem? Czy to nie było oczy wi ste, że mój świat wła ści wie krę cił się wokół niej?

Spoj rza łem na kon trakt, który otrzy ma łem tego samego dnia rano. Wygra li śmy sprawę Rogersa –
 jako zwy kły sta ży sta zdo ła łem wygrać sprawę, którą wszy scy uwa żali za prze graną. Jen kins wysłał tam
mnie i  Sophię, żeby śmy prze grali, bo chciał poka zać, że nie jeste śmy jesz cze gotowi, by pro wa dzić
trud niej sze sprawy… Jen kins pró bo wał za wszelką cenę bro nić swo jego sta no wi ska, ale tą stra te gią
strze lił sobie w stopę.

A teraz ja mia łem przed sobą ten papier, o któ rym zawsze marzy łem. Pro po no wali mi dwu letni staż
w kan ce la rii, która nie miała nic wspól nego z moim ojcem – w Nowym Jorku, z opła co nym miesz ka- 
niem i mie sięczną pen sją w wyso ko ści czte rech tysięcy dola rów, do rene go cja cji zaraz po zakoń cze niu
okresu prób nego. Jedyna w  swoim rodzaju szansa, żeby zacząć na wła sny rachu nek, samo dziel nie,
unie za leż nia jąc się od ojca.



Znów sta nęła mi przed oczami ta śliczna twarz, ta twarz, dla któ rej mógł bym zabić i za którą oddał- 
bym życie: Noah.

Wzią łem do ręki kon trakt i scho wa łem go do szu flady. Sprawa zamknięta, nie było nad czym się
zasta na wiać.
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Noah

Cisza.

To jedyne, co było mię dzy Nicho la sem a mną – wbrew temu, na co liczy łam. Sie dzia łam na łóżku,
wpa tru jąc się w  tele fon i  zasta na wia jąc się, co mogła bym powie dzieć lub zro bić, by uspra wie dli wić
swoje zacho wa nie tam tego dnia. Tęsk ni łam za nim i bałam się na samą myśl, że jego cier pli wość do
mnie mogła się wresz cie skoń czyć.

W  końcu zebra łam się w  sobie i  zaczę łam pisać do niego wia do mość… po czym ska so wa łam ją,
posta na wia jąc wyka zać się odwagą i zadzwo nić. Nie cier pli wie cze ka łam, aż odbie rze.

– Słu cham?
Kobiecy głos.

Trzy ude rze nia serca i usły sza łam, jak krew ude rza mi do głowy.
– Jest Nicho las?

Trzeba było mnie sły szeć… Gdyby wście kłość nie odcięła mi myśle nia, roz łą czy ła bym się na sam
dźwięk głosu Sophii.

Tym cza sem ona potwier dziła i po chwili usły sza łam w słu chawce jego oddech.

– Noah…
Noah… naj wy raź niej już nie „Pie gu sie”.

W tym momen cie poczu łam, że jest tak daleko ode mnie, że aż zabo lało mnie serce.

– Co ty z nią robisz?
Nie zu peł nie tak miało zabrzmieć moje pyta nie.

– Pra cuję z nią.
Ode tchnę łam głę boko, zasta na wia jąc się, w jaki spo sób zna leźć z nim wspólny język, bo minęły już

cztery dni, w cza sie któ rych żadne z nas nie dawało znaku życia – coś, co ni gdy wcze śniej się nie zda- 
rzyło.

Tatuaż.

Roz ma wia łam już o tym z Micha elem. Ostat nio mia łam z nim sesje pra wie codzienne i roz ma wia li- 
śmy w tym cza sie o wszyst kim. Ni gdy wcze śniej nie udało mi się tak bar dzo otwo rzyć przed nie zna- 
jomą osobą, ale on jakimś cudem tego doko nał. To też był jego pomysł, żebym tro chę zacze kała i zoba- 
czyła, jak roz wi nie się sytu acja z Nic kiem. Powie dział mi, że ni gdy nie jest dobrze dzia łać pod wpły- 
wem emo cji i żebym lepiej wstrzy mała się, aż minie mi złość, zamiast pozwo lić, by to ona przeze mnie
prze ma wiała.

No dobrze, ale tak czy ina czej, teraz jed nak roz ma wia li śmy. Cho ciaż trudno było nazwać to roz- 
mową, nie wspo mi na jąc już o tym, że nie takiej reak cji od niego ocze ki wa łam.

– Nick…
– Noah…



Zaczę li śmy jed no cze śnie i  oboje zamil kli śmy, chcąc naj pierw usły szeć, co ma do powie dze nia to
dru gie. W  innej sytu acji byłoby to zabawne, ale nie teraz, kiedy czu łam mię dzy nami tak wielki
dystans.

– Chcę się z tobą zoba czyć – powie dzia łam, widząc, że nie przej muje ini cja tywy.
Usły sza łam, jak hałas wokół niego powoli cich nie: naj wy raź niej prze szedł do innego pokoju.

–  Prze pra szam, że do cie bie nie zadzwo ni łem –  uspra wie dli wił się po chwili. –  Mia łem urwa nie
głowy z tymi całymi uro dzi nami firmy…

– Cho dzę do psy cho loga – wyrzu ci łam z sie bie bez zasta no wie nia, po dłuż szej chwili ciszy, któ rej
żadne z  nas nie chciało prze rwać jako pierw sze. Nie wiem, dla czego tak nagle z  tym wysko czy łam –
 może dla tego, że chcia łam w jakiś spo sób dać mu do zro zu mie nia, że mimo tego, jak się cza sem zacho- 
wuję, dla niego jestem gotowa zmie nić się na lep sze.

– Jak to? Od kiedy? Dla czego mi nie powie dzia łaś?

– Prze cież wła śnie ci mówię.
– Nie możesz iść do pierw szego lep szego psy cho loga, Noah. Zro bi łem już roze zna nie, roz ma wia- 

łem z naj lep szymi, a ty teraz nagle…
– Nicho las, co za róż nica, kto to będzie? Ten mi pomaga, a poza tym jest młody i przyj muje na uni- 

wer sy te cie, więc czuję się bar dziej tak, jak bym roz ma wiała z przy ja cie lem.
– Z przy ja cie lem?

W parę sekund jego ton z chłod nego stał się lodo waty.

– Nazywa się Michael O’Neil, jest bra tem mojego kolegi z zajęć, i powie dział mi, że jeśli…
–  Uni wer sy teccy psy cho lo go wie to źle opła cane dzie ciaki, które nie mają poję cia o  tym, co robią.

Mówisz, że ile on ma lat?
Nie mogłam w to uwie rzyć.

– A jakie to ma zna cze nie?
– Wierz mi, że ma. Skąd, do cho lery, koleś, który dopiero co skoń czył stu dia, może wie dzieć cokol- 

wiek o tym, co się z tobą dzieje?

– Ma dwa dzie ścia sie dem lat i naprawdę mi pomaga… To jedyne, co powinno cię obcho dzić.
– Obcho dzisz mnie ty i to, co dla cie bie naj lep sze, a zapew niam cię, że uni wer sy tecki psy cho log nie

będzie wie dział, co robić, kiedy zaczniesz mu opo wia dać o tym, co ci naprawdę dolega.
– Co ty wła ści wie insy nu ujesz?

– Insy nu uję, że chcę, byś prze stała cho dzić do tego idioty i żebyś mnie…
Nie byłam w sta nie dalej tego słu chać. Roz łą czy łam się i spró bo wa łam głę boko oddy chać, żeby się

jakoś uspo koić. Jak to się, do dia bła, stało, że ta roz mowa prze ro dziła się w kolejną pie przoną kłót nię?
Zła pa łam skó rzaną kurtkę, wło ży łam buty i  wyszłam do salonu, gdzie moja współ lo ka torka bez

więk szego zain te re so wa nia oglą dała tele wi zję. Nasze miesz ka nie było cał kiem przy tulne: dwa pokoje,
wspólna łazienka i salon z anek sem kuchen nym. Nie mia łam na co się skar żyć – tyle dobrego, że Wil- 
liam naprawdę się posta rał, by zna leźć dla mnie przy jemne miej sce. Dziew czyna, z którą miesz ka łam,
miała na imię Briar. I żyjąc z nią już od jakie goś czasu pod jed nym dachem, mogła bym nazwać ją – że
tak powiem –  mocno roz ryw kową. Nie ubie rała się jakoś pro wo ka cyj nie ani nic z  tych rze czy, ale po
pro stu miała w sobie to coś, co spra wiało, że każdy facet, który miał oczy na wła ści wym miej scu, chciał
iść z nią do łóżka, a ona z rado ścią się na to zga dzała. Miała prze piękne, rude jak mar chewka włosy,



a oczy zie lone i egzo tyczne. Była wysoka i szczu pła, i według tego, co mi powie działa, pra co wała jako
modelka dla róż nych zna nych marek. Jej rodzice byli zna nymi reży se rami w  Hol ly wood, a  ona wie- 
działa, że raczej prę dzej niż póź niej skoń czy, pra cu jąc razem z nimi.

No i nic dziw nego – z taką twa rzą ja też nie wąt pli wie zosta ła bym aktorką, tyle tylko, że Briar miała
tak olew cze podej ście do wszyst kiego, że było to aż nie po ko jące. Czę sto ze sobą gada ły śmy i była bar- 
dzo sym pa tyczna, tyle że zupeł nie nie ogar nia łam jej podej ścia do świata.

– Kłót nia zako cha nych? – spy tała mnie obo jęt nie, oglą da jąc sobie pazno kieć i pocią ga jąc go ponow- 
nie krwi stą czer wie nią.

Pode szłam do lodówki i  wyję łam z  niej puszkę coca-coli. Nie żebym potrze bo wała kofe iny, by
poczuć się jesz cze bar dziej pobu dzona, ale po pro stu dzia ła łam na auto pi lo cie: nawet nie chciało mi się
pić, ale nie mogłam usie dzieć spo koj nie. Byłam wytrą cona z rów no wagi po tej ostat niej roz mo wie.

– Nie chcę o tym gadać – odpo wie dzia łam dość nie przy jem nym tonem. Briar wbiła we mnie wzrok,
a ja natych miast poczu łam się winna.

Nie były śmy kum pe lami ani nic z  tych rze czy, cho ciaż zawsze była dla mnie miła. Wes tchnę łam
i opo wie dzia łam jej w skró cie o sytu acji z Nic kiem. Prawda była taka, że bra ko wało mi przy ja ciółki, bo
odkąd zaczę ły śmy stu dia, Jenna była zajęta swo imi spra wami, a poza tym miesz kała na dru gim końcu
kam pusu. Oczy wi ście nie opo wie dzia łam Briar o  kłótni o  psy cho loga, a  tylko tę histo rię z  tatu ażem
i moją reak cją na niego.

–  O  kur czę, tatuaż… Czyli stra cił dla cie bie głowę, co? –  sko men to wała, sia da jąc na jed nym
z kuchen nych stoł ków. W zamy śle niu bawi łam się puszką coca-coli, zasta na wia jąc się, jak wiele mogę
jej zdra dzić.

–  Z  nim jest ina czej niż z  jakim kol wiek innym chło pa kiem wcze śniej… Jest tak inten syw nie, nie
wiem, czy mnie rozu miesz… Wystar czy jedno jego słowo, żebym zna la zła się w siód mym nie bie albo –
 prze ciw nie – pięć metrów pod zie mią.

Briar przy pa try wała mi się z uwagą.
–  Ja czu łam coś podob nego tylko do jed nego faceta, tyle że on oka zał się kłamcą, który bawił się

mną i  mani pu lo wał… –  jej słowa brzmiały szcze rze, a  wypo wia da jąc je, zdjęła jakby od nie chce nia
srebrną bran so letę, którą zawsze nosiła na pra wej ręce. – Rozu miem, co to zna czy, że może być inten- 
syw nie.

Sze roko otwo rzy łam oczy na widok dwóch blizn na jej nad garstku. Nasze spoj rze nia się spo tkały
i dostrze głam w niej wiele z tego, co widzia łam w sobie samej, prze glą da jąc się w lustrze.

Na jej ustach zary so wał się uśmiech.
– Tylko nie świ ruj. To zabawne, jak ludzie zaczy nają na cie bie patrzeć, gdy usły szą, że pró bo wa łaś

popeł nić samo bój stwo – sko men to wała, ponow nie zakła da jąc bran so letę. – Tak, to oznaka sła bo ści, ale
mimo że to zro bi łam, to jed nak jestem teraz tutaj, roz ma wiam z tobą i niczego nie żałuję. Cza sem po
pro stu życie jest gów niane i każdy pró buje sobie z nim radzić, jak umie.

Nie bar dzo wie dzia łam, co odpo wie dzieć. Rozu mia łam ją, rozu mia łam ją lepiej, niż mogłaby się
spo dzie wać. Tak dziw nie było słu chać, jak mówi o tym bez zaha mo wań… Ja potrze bo wa łam dzie się ciu
lat, zanim byłam w sta nie z wła snej woli poka zać komuś bli znę na brzu chu.

Ślady na skó rze… nie usu walne wspo mnie nia momen tów, o  któ rych wola ła bym na zawsze zapo- 
mnieć.



– Podoba mi się twój tatuaż – stwier dziła i dopiero wtedy uświa do mi łam sobie, że go doty kam. Cza- 
sem robi łam to bez wied nie.

– Cza sami zasta na wiam się, co się wła ści wie działo w mojej gło wie, kiedy posta no wi łam go sobie
zro bić.

Briar uśmiech nęła się, pod cią gnęła koszulkę i  poka zała mi swój bok. Czar nym kolo rem i  piękną
kali gra fią miała wyta tu owane prze sła nie, które prze mó wiło wprost do mojego serca „Keep Bre athing”.

Poję łam w lot, jakie uczu cie kryło się za tymi sło wami.

–  To jest chyba ten moment, kiedy padamy sobie w  ramiona i  przy się gamy dozgonną przy jaźń –
 zadrwiła, opusz cza jąc koszulkę i śmie jąc się bez tro sko.

Nie mia łam wąt pli wo ści, że nie jestem pierw szą osobą, któ rej to wszystko opo wie działa. Zna ły śmy
się bar dzo krótko, a spo sób, w jaki mówiła o swo jej prze szło ści, świad czył o tym, że nie potrze buje, by
kto kol wiek się nad nią uża lał. Nie ukry wała swo ich demo nów, choć szybko zorien to wa łam się, że to jej
metoda na to, by nikomu nie pozwo lić się do końca poznać. Wie dzia łam, że wiele jesz cze ukrywa,
a patrząc na nią teraz z innej per spek tywy, rozumia łam, że zna tę stronę życia, po któ rej nie zawsze
wszystko jest różowe.

– Masz ochotę gdzieś wyjść? – zapy ta łam, nie bar dzo zda jąc sobie sprawę z tego, co mówię.

Spoj rzała na mnie, zasko czona.
–  To nie jest typowa reak cja ludzi na moją opo wieść o  tym, że pró bo wa łam się zabić, Mor gan –

  zażar to wała z  lek kim uśmie chem, zaczy na jąc nagle zwra cać się do mnie po nazwi sku. Ni gdy wcze- 
śniej nie sły sza łam go z  jej ust. – Więk szość ucieka wzro kiem lub szybko zmie nia temat. A ty chcesz
zapro sić mnie na drinka?

Wzru szy łam ramio nami.

– Ja nie jestem jak więk szość, a poza tym wcale nie zapra sza łam cię na drinka.

Briar roze śmiała się i wstała ze stołka.
– Lubię cię… Dobra, to chodźmy gdzieś.

Uśmiech nę łam się i weszłam do swo jego pokoju.
Nagle dotarło do mnie, że prze cież nie ja jedna mam swoje pro blemy i że nie jestem jedyną dziew- 

czyną na świe cie, któ rej ktoś kie dyś wyrzą dził krzywdę. Roz mowa z Briar zro biła mi o wiele lepiej, niż
mogłam się spo dzie wać.

– Któ rego z tych kolesi byś bzyk nęła?
Były śmy w pubie nie da leko kam pusu. Towa rzy stwo Briar dzia łało jak prze pustka: jedno spoj rze nie

wystar czyło, by wpu ścili nas nawet bez kolejki.
– Mam chło paka, już nie pamię tasz? – powie dzia łam, pod no sząc do ust szklankę ze słomką.

Odkąd weszły śmy, kel ner nie prze sta wał przy no sić nam dar mo wych drin ków.

Briar z lek ce wa że niem mach nęła ręką.
– Daj spo kój z tym swoim chło pa kiem, pytam hipo te tycz nie.

Przy pa trzy łam się gru pie chło pa ków w sąsied niej loży, któ rzy nie spusz czali z nas oka. Nic dziw- 
nego: dwie dziew czyny same w pubie, a w dodatku Briar nie prze sta wała strze lać do nich oczami.

– Nie rób tak, bo zaraz tu przy lezą – popro si łam ją, kiedy puściła oko do jed nego z naj przy stoj niej- 
szych.



–  Już idą –  stwier dziła z  pro mien nym uśmie chem. Miała ide al nie pro ste i  białe zęby. Rzu cało się
w oczy, że pocho dzi z boga tej rodziny, ale mimo to nie miała nic wspól nego z ludźmi, któ rych zna łam
ze szkoły. Briar nie była podobna do żad nej dziew czyny, którą zna łam wcze śniej.

Nie chcia łam, żeby do nas pode szli, bo nie mogłam prze cież zupeł nie ich igno ro wać, pod czas gdy
Briar będzie z  nimi flir to wała. Nie stety, dwóch z  nich dosia dło się do naszej loży, nawet nie pyta jąc
o pozwo le nie.

– Cześć, laseczki – wypa lił blon dyn, któ remu Briar rzu cała roz ma rzone spoj rze nia.

Ten drugi był ciem no włosy i  przy po mi nał mi Nicka. Nie spodo bało mi się to i  od razu poczu łam
dys kom fort.

Po dzie się ciu minu tach luź nej i płyt kiej gadki Briar pole ciała w ślinę z blon dy nem. W tym samym
cza sie ja do znu dze nia powta rza łam jego kum plowi, że mam chło paka i żeby zosta wił mnie w spo koju.

– Prze cież two jego chło paka tu nie ma, a ja wiem, że ci się podo bam, widzę, jak na cie bie dzia łam,
nie uda waj – napra szał się, przy su wa jąc się jesz cze bli żej.

Mocno zaci snę łam usta.

–  Mówię to po raz ostatni –  zagro zi łam mu, strasz nie już wku rzona. –  Nie chcę mieć z  tobą nic
wspól nego. Na ulicy nie zapy ta ła bym cię nawet o godzinę, dotarło? A teraz zjeż dżaj stąd.

Jego ręka powę dro wała na moje kolano i trzep nę łam go z liścia, zry wa jąc się na równe nogi.
– Jesteś nie tylko głu chy, ale i upo śle dzony?! – wrza snę łam na niego, prze krzy ku jąc muzykę.

– Weź może lepiej przy kład z kole żanki i nie bądź taką cnotką.

Spoj rza łam na Briar, która odkle iła się od blon dasa, żeby rzu cić mi zna czące spoj rze nie.
– Nikt się nie dowie, Mor gan.

Co za absurd.
– Wycho dzę.

Wyszłam z loży, prze kli na jąc moment, w któ rym weszłam do tej nory. Nie zdzi wiło mnie, że Briar
nie poszła za mną: już wcze śniej dała mi do zro zu mie nia, że według niej każdy ma prawo robić, co
zechce.

Wyszłam na zewnątrz, chcąc ode tchnąć świe żym powie trzem. Byłam bar dziej pijana, niż mi się
wcze śniej wyda wało. Nie powin nam była tyle pić, nawet nie wsta jąc z miej sca. Krę ciło mi się w gło wie.

Włą czy łam tele fon, żeby zadzwo nić po tak sówkę. Oka zało się, że mam kilka nie ode bra nych połą- 
czeń od Nicka. Kiedy wście kłam się o sprawę z psy cho lo giem, posta no wi łam, że nie chcę z nim roz ma- 
wiać, ale teraz nagle poczu łam, że jestem już zmę czona tymi wszyst kimi kon flik tami z nim. Musie li- 
śmy się spo tkać i  roz wią zać nasze pro blemy twa rzą w  twarz. Posta no wi łam wysłać mu wia do mość
z adre sem pubu.

Jestem w tym miej scu. Odbie rzesz mnie? Musimy poroz ma wiać.

Odpo wiedź przy szła natych miast.
Będę za pięć minut.

Po chwili rze czy wi ście przy je chał, ale kiedy zoba czy łam, jak par kuje swo jego range rovera na chod- 
niku po dru giej stro nie, nie byłam pewna, co chcę zro bić. Nie wie dzia łam, na czym wła ści wie sto imy
ani jak powin nam się zacho wać, bo mię dzy nami było teraz dość dziw nie po tych ostat nich spię ciach.
Zde cy do wa łam na razie nie ruszać się z miej sca, pod czas gdy on wysiadł z samo chodu.



W  chwili gdy prze cho dził przez jezd nię, usły sza łam, że ktoś woła mnie po imie niu. Zoba czy łam
kole sia z baru.

– No wróć. Ja tylko żar to wa łem wcze śniej – powie dział, pod cho dząc do mnie wcze śniej niż Nick.

Odwró ci łam się do Nicka, kiedy jedną ręką objął mnie w talii, a drugą ode pchnął tam tego.
– Odsuń się – jego głos był rów nie zimny, jak nocne powie trze. Prze szedł mnie dreszcz.

Chło pak prze niósł wzrok na Nicka.
– Coś ty za jeden?

– Ten, co roz wali ci ryj, jak nie odsu niesz się od mojej dziew czyny.

Cała się spię łam, sły sząc, jaki jest wście kły.
Bru net zro bił krok w tył, zgrzy ta jąc zębami.

– Nie wspo mi nała o tobie, kiedy ze mną flir to wała, tam w środku.
Wytrzesz czy łam oczy. A to kutas…

Nick puścił mnie i dał krok do przodu.

– Jeśli w tym momen cie nie zej dziesz mi z oczu, to będziesz miał poważny pro blem, dotarło?
O nie, sprawy wymknęły się spod kon troli. Pode szłam do Nicka i wzię łam go za rękę.

– Jedźmy stąd, pro szę – powie dzia łam cicho.
Nie chcia łam, żeby się bił, pra gnę łam jak naj szyb ciej się stam tąd odda lić.

Gno jek z baru chyba zro zu miał, że nie ma szans, bo było jasne jak słońce, kto dosta nie łomot, jeśli
doj dzie do bójki. I  wtedy drzwi znowu się otwo rzyły i  muzyka wylała się na ulicę. Zoba czy łam Briar
wycho dzącą za rękę z kum plem palanta.

– Co tu się odwala? – zapy tał tam ten, rusza jąc w naszą stronę. Nick dopiero po chwili zwró cił się
w ich stronę.

Nagle całe jego ciało się spięło i już wie dzia łam, że to się dobrze nie skoń czy.
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Nick

Wbi łem wzrok w dziew czynę, która wła śnie wyszła z baru.

Briar Palvin.
Nie mogłem w to uwie rzyć.

Typ, na któ rym była uwie szona, puścił ją i dosko czył do swo jego kum pla. Byłem już tak wkur wiony,
że rów nie dobrze mógł bym napier da lać się i z czte rema takimi jak oni jed no cze śnie, ale widok Briar
kom plet nie wytrą cił mnie z rów no wagi. Jej wyraz twa rzy też zdra dzał zasko cze nie, ale odwró ci łem od
niej wzrok i prze nio słem go na tych dwóch zje bów.

– No i co takiego chcia łeś zro bić, ćwoku?
Zaci sną łem pięść, pra gnąc zamknąć mu gębę jed nym cio sem. Wyda wało im się, że teraz jak jest ich

dwóch, to się nagle prze stra szę… Nie do cze ka nie. Jedy nym powo dem, dla któ rego powstrzy my wa łem
się jesz cze przed spusz cze niem im łomotu, była moja dziew czyna mocno ucze piona mojego ramie nia.

– Nicho las, pro szę cię – nale gała Noah.

Blon das wyrwał się do przodu, paku jąc się w moją prze strzeń oso bi stą.
– Radzę ci się odsu nąć – powie dzia łem, kon tro lu jąc ton głosu.

– Bo co mi zro bisz? – drugi pojeb przy łą czył się do swo jego kum pla.
Nie byłoby nic prost szego niż ich roz wa lić, ale nie chcia łem tego robić. To nie był czas ani miej sce,

tym bar dziej że była ze mną Noah.
Rzu ci łem okiem w stronę Briar i zoba czy łem, że zbliża się wła śnie z kar kiem, który stał na bramce.

Mię śniak patrzył na nas groź nie i w końcu zatrzy mał się obok.

–  Wyjazd stąd, bo dzwo nię na poli cję –  powie dział, po chwili prze no sząc wzrok też na mnie. –
 Wszy scy trzej.

Gnoje chyba się prze stra szyli, a ja cie szy łem się, że dzięki temu uniknę zakrwa wio nych pię ści i jesz- 
cze poważ niej szej awan tury – z Noah.

Mia łem w tej chwili więk szy pro blem do roz wią za nia, zwłasz cza że Briar wła śnie pode szła do Noah
i wzięła ją pod ramię. Despe racko szu ka łem w gło wie cze goś, co mógł bym powie dzieć tej dziew czy nie
o wło sach czer wo nych jak ogień. Jej spoj rze nie było dosko nale obo jętne.

– Nie przed sta wisz nas, Mor gan? – zapy tała tym aniel skim gło sem, który zawsze potra fiła dobrze
wyko rzy stać do swo ich celów.

Noah spoj rzała na mnie ner wowo, przy gry za jąc wargę. Mia łem ochotę ją za nią pocią gnąć, żeby
prze stała robić sobie krzywdę, ale słowa, które zaraz wyszły z jej ust, spra wiły, że całe moje ciało weszło
w stan alar mowy.

– Nick, to jest moja nowa współ lo ka torka, Briar. Briar, to mój chło pak, Nicho las.

Zajęło mi chwilę, zanim zdo ła łem pod nieść rękę, by uści snąć jej wycią gniętą dłoń.
Nie mogłem uwie rzyć w  to, co się dzieje. Briar Palvin była ostat nią osobą, którą wybrał bym na

współ lo ka torkę dla Noah, nie tylko ze względu na to, jaka była, ale głów nie ze względu na to, że znała



mnie tylko od naj gor szej strony. I kiedy mówię „od naj gor szej”, naprawdę mam na myśli naj gor szą.

– Bar dzo mi miło. Nicho las…? – rze kła, ocze ku jąc odpo wie dzi.
Wykrzy wi łem usta.

– Leister – nie mal szczek ną łem.
Jak byś nie wie działa… Nie rozu mia łem, dla czego udaje, że mnie nie zna, ale było już za późno na

wyja śnie nia. Poza tym nie chcia łem dawać Noah kolej nego powodu, by wąt pić w nasz zwią zek. Briar
Palvin nale żała do mojej prze szło ści i tam miała pozo stać.

– Wła śnie mie li śmy jechać – rzu ci łem, łapiąc Noah i cią gnąc ją w stronę samo chodu.

– Pocze kaj – popro siła mnie Noah, uwal nia jąc się. – Jesteś w sta nie pro wa dzić, Briar? – zapy tała ją
zanie po ko jona.

Mia łem ochotę wziąć Noah pod pachę i  wsa dzić ją do bagaż nika; zawsze musi się mar twić nie
o tych, co powinna. Ta laska dosko nale wie działa, czy jest w sta nie pro wa dzić, a jeśli oka za łoby się, że
nie jest, to już ona sobie pora dzi, żeby dotrzeć do domu cała i zdrowa. Dobrze wie dzia łem, co z niej za
ziółko.

–  Tak, o  mnie się nie martw, jedź ogar nąć sytu ację ze swoim chło pa kiem – odpo wie działa cicho,
choć bez pro blemu mogłem ją dosły szeć.

Noah uśmiech nęła się do niej jak do bli skiej przy ja ciółki, a ja wsia dłem do samo chodu i odpa li łem
sil nik, nie chcąc już sły szeć nic wię cej.

Kiedy popa trzy łem, jak Noah odwraca się do niej ple cami i pod cho dzi do drzwi od strony pasa żera,
moje spoj rze nie spo tkało się ze spoj rze niem Briar. Jej zie lone kocie oczy wyra żały wię cej, niż mogłem
się spo dzie wać, a  dostrze ga jąc ten uśmiech na jej twa rzy, zro zu mia łem, że za wszelką cenę muszę
odcią gnąć Noah jak naj da lej od niej.

Przez całą drogę jecha li śmy w  gro bo wej ciszy. Noah już dawno nie widziała mnie tak wpie nio nego
i goto wego do bójki. Obie ca łem jej, że nie będę się wię cej bił, ale dużo mnie kosz to wało, żeby kon tro lo- 
wać tę część mojej natury. Ni gdy nie byłem spo koj nym chło pa kiem, więc kiedy zoba czy łem przy niej
tam tego idiotę…

W końcu zga si łem sil nik i spoj rza łem na nią. Poru szyła się nie spo koj nie na sie dze niu.

Dło nią odgar ną łem jej kosmyk wło sów z twa rzy. Nie poru szyła się, ale dostała gęsiej skórki, kiedy
moje palce musnęły pła tek jej ucha. Spoj rzała na mnie, a po chwili prze nio sła wzrok na mój nad gar- 
stek. Dostrze głem coś dziw nego w jej wyra zie twa rzy i wes tchną łem głę boko.

–  Zro bi łem ten tatuaż, bo chcia łem go zro bić, Noah. Podo bają mi się te słowa, zwłasz cza że są
twoje. I kiedy myślę o tym, że to ty napi sa łaś je na mojej skó rze…

– Mogę zoba czyć? – zapy tała.

Wycią gną łem rękę, a ona ujęła deli kat nie mój nad gar stek i odkrę ciła go, żeby popa trzeć. Następ nie,
ze wzro kiem wbi tym w tatuaż, zaczęła wodzić koniusz kiem palca po lite rach.

Prze biegł mnie dreszcz.

– Podoba mi się – orze kła wresz cie i znów utkwiła oczy w moich.
Powoli wypu ści łem z płuc nagro ma dzone w nich powie trze, tonąc przy tym w jej spoj rze niu. Dla- 

czego miłość do niej musi być tak skom pli ko wana? Gdyby tylko sobie na to pozwo liła, byli by śmy ide- 
alną parą. Gdyby Noah pozbyła się tych wszyst kich lęków, kocha li by śmy się bez wa run kowo.



Wycią gną łem rękę, żeby przy gar nąć ją do sie bie, ale powstrzy mała mnie jej dłoń na mojej piersi.
Spu ściła wzrok i mia łem wra że nie, że jej serce na chwilę sta nęło.

– Zawsze robimy to samo, Nicho las – poskar żyła się, patrząc mi teraz w oczy.

– Co takiego robimy? – spy ta łem, świa domy wła snego tonu głosu.
Noah odwró ciła wzrok i utkwiła go w jakichś świa tłach naprze ciwko.

– Nie możesz zacho wy wać się tak, jak zacho wa łeś się przez tele fon, a potem przy je chać po mnie jak
gdyby ni gdy nic, dać mi parę buzia ków i liczyć na to, że o wszyst kim zapo mnę.

Widząc, że mil czę, cią gnęła dalej.

– To dla cie bie cho dzę do psy cho loga, dla cie bie pod daję się tera pii, opo wia da jąc moje życie obcemu
czło wie kowi. Więc co cię tak mar twi? To, że on jest młody i że, twoim zda niem, jestem zbyt poje bana,
żeby mógł mi pomóc? Prawda jest taka, że jesteś zazdro sny.

– To nie zazdrość, szlag, po pro stu chcę two jego dobra; chcę, żebyś miała naj lep szego psy cho loga,
Noah, a nie pierw szego lep szego.

– Bo ty chcesz wszystko kon tro lo wać, Nicho las, ale są rze czy, które nie pod le gają two jej kon troli. To
ja decy duję, komu opo wiem o sobie i komu chcę zaufać. Ale dla cie bie jedy nym pro ble mem jest to, że
mój psy cho log jest męż czy zną. Wyobraź sobie, że męż czyźni są wszę dzie dookoła i  nie możesz
zamknąć mnie w jakiejś bańce! Nie zacho wy wał byś się w ten spo sób, gdyby to była kobieta.

– Po pro stu chcę dla cie bie jak naj le piej. Chcę, żeby ktoś cię w końcu wyle czył z tego cho ler stwa!

Jej oczy roz sze rzyły się ze zdu mie nia i nie do wie rza nia, żeby po chwili posłać mi bole sne spoj rze nie.

O cho lera!
– Żeby mnie wyle czył? – powtó rzyła cicho, a jej głos zała mał się na ostat niej syla bie. Zanim zdą ży- 

łem się zorien to wać, już wysia dała z samo chodu, trza ska jąc drzwiami.
Naj szyb ciej, jak mogłem, wysko czy łem za nią, a kiedy ją dogo ni łem, wybie rała już jakiś numer na

komórce.
– Do kogo dzwo nisz? – zapy ta łem, pod cho dząc do niej.

Powstrzy mała mnie w miej scu lśnią cym od łez spoj rze niem.

– Noah… nie to chcia łem powie dzieć.
Sta ra łem się przy brać pojed naw czy ton.

– Odsuń się ode mnie – pole ciła mi, robiąc krok w tył, z wycią gniętą ręką i tele fo nem przy uchu. – Ja
nie jestem chora, Nicho las, nie mogę uwie rzyć, że to powie dzia łeś.

Kurwa, niech to szlag!
Znowu ruszy łem w jej stronę.

– Powie dzia łam ci, żebyś się nie zbli żał!

Prze klą łem pod nosem, sły sząc, jak podaje komuś adres.
– Noah, posłu chaj mnie – popro si łem, kiedy scho wała tele fon do torebki.

Zwró ciła się w moją stronę, a z oczu strze lały jej iskry.
–  Nie jest mi łatwo, Nicho las! Robię, co mogę, żeby czuć się dobrze, żeby mię dzy nami wszystko

było w porządku… Ale ty nie chcesz mnie zro zu mieć, cią gle tylko masz do mnie pre ten sje, nie ufasz mi.
Mam już tego dość!

Jej słowa, jedno po dru gim, zabo lały mnie tak, jakby ktoś wbi jał mi pal pro sto w serce.



– Nie to chcia łem powie dzieć, Noah – tłu ma czy łem się, pró bu jąc ją uspo koić. – Nie jesteś chora, ni- 
gdy tak nie myśla łem, chcę po pro stu, żebyś poczuła się lepiej, żebyś prze stała się bać, żebyś prze stała
przede mną ucie kać. Tylko o to mi cho dzi.

–  Chcesz, żebym poczuła się lepiej, ale na two ich warun kach, Nicho las! – odparła, obej mu jąc się
nagimi ramio nami. –  To jakieś sza leń stwo… To ty potrze bu jesz się leczyć! Widzisz zagro że nia tam,
gdzie ich nie ma!

Pod sze dłem do niej, igno ru jąc fakt, że się wyco fuje i pró buje powstrzy mać mnie wzro kiem.

Zła pa łem ją za ramiona i pochy li łem się, żeby moja twarz zna la zła się na wyso ko ści jej twa rzy.
– Znowu to samo: szu kasz pre tek stu, żeby się ode mnie odsu nąć. Dla czego to robisz?!

Noah zaprze czyła ruchem głowy i zamknęła oczy.

– Myślę, że potrze bu jemy tro chę czasu – stwier dziła, patrząc w zie mię.
Ują łem jej pod bró dek dwoma pal cami i zmu si łem ją, by na mnie spoj rzała.

– Nie mówisz tego poważ nie.
W jej oczach błysz czały łzy, wciąż jesz cze powstrzy my wane.

– Myślę, że oboje musimy spoj rzeć na to wszystko z dystansu, musimy się za sobą stę sk nić, Nick…
Bo w tej chwili ja cię nie roz po znaję, nie roz po znaję nas. Jedyne co widzę, to zazdrość, a nie powinno
tak być.

–  Nie rób tego, nie odsu waj się ode mnie –  poło ży łem dło nie na jej policz kach i  zamkną łem je
w nich, pochy la jąc się, by dotknąć jej ust swo imi.

– Tylko parę dni, Nicho las – powie działa. Daj mi czas, żebym mogła prze tra wić to wszystko, co się
wyda rzyło: wypro wadzkę z domu, wypro wadzkę od cie bie… to, że zaczę łam mówić o swo jej prze szło- 
ści, grze bać się w bole snych wspo mnie niach; to, że poczu łam, że ci nie wystar czam…

Głos zała mał jej się na ostat nim sło wie, a ja ści sną łem ją mocno w ramio nach.

– Jesteś wszyst kim, czego mi potrzeba, kocha nie. Pro szę cię, nie odbie raj mi swo jej obec no ści, nie
pozba wiaj mnie sie bie – bła ga łem ją, odchy la jąc jej głowę w tył i cału jąc ją nie skoń cze nie czule i jed no- 
cze śnie nie skoń cze nie namięt nie. Jej cia łem wstrzą snął dreszcz, więc się odsu ną łem.

–  Wydaje mi się, że oboje musimy naj pierw roz wią zać nasze wła sne pro blemy, Nicho las, i  żadne
krzyki nic tu nie pomogą. Musisz nauczyć się zaufa nia do mnie, a  ja muszę prze stać ucie kać przed
tym, co przy tobie czuję… bo za bar dzo cię kocham, Nick, kocham cię tak bar dzo, że to aż boli.

Czu łem, że bra kuje mi powie trza, nie mogłem pozwo lić jej tak odejść, nie mogłem odje chać stam- 
tąd bez niej, patrząc, jak połyka łzy.

–  Wła śnie dla tego to nic nie da, że będziemy oddziel nie. Ty i  ja nie do tego jeste śmy stwo rzeni,
pamię tasz? – prze ko ny wa łem, ocie ra jąc jej łzę, która wymknęła się z tych prze ślicz nych oczu.

– Muszę pomy śleć… Muszę się zorien to wać, czego mi potrzeba i z czego rezy gnuję, bo w ostat nim
cza sie jedyne, co robię, to myślę o tobie. I cho ciaż wiem, że część mnie tak bar dzo cię potrze buje, to ist- 
nieje też inna część, która teraz zanika. Nicho las, cho dzi mi o to, że nie ist nieje Noah bez cie bie, a tak
nie powinno być, nie mogę się w ten spo sób od cie bie uza leż niać, bo skoń czy się tym, że stracę samą
sie bie… Nie widzisz tego?

Jedyne, co widzia łem, to prze śliczna dziew czyna zała mana z  mojej winy, bo nie byłem w  sta nie
uczy nić jej szczę śliwą. Dla czego tego nie potra fi łem? Co robi łem źle? Gdzie się podziały tamte czasy,



kiedy Noah posy łała mi sto uśmie chów dzien nie? Co się stało z  tym szcze gól nym bla skiem, który
olśnie wał mnie, ile kroć nasze spoj rze nia się spo ty kały?

Czy ona miała rację? Naprawdę to ja tak ją zmie nia łem?

Nagle od tyłu oświe tliły nas reflek tory. Noah spoj rzała w  tam tym kie runku i  widzia łem, że za
chwilę naprawdę się roz pła cze.

Wzią łem głę boki oddech, pró bu jąc odło żyć na bok wła sne uczu cia.
–  Daję ci tydzień, Noah –  oznaj mi łem, szu ka jąc w  jej oczach potwier dze nia, że rozu mie powagę

moich słów. – Daję ci tydzień na to, żebyś zatę sk niła za mną każdą komórką ciała, sie dem dni na to,
żebyś zro zu miała, że twoje miej sce jest przy mnie, przy nikim innym.

Nie ode zwała się, a  ja pochy li łem się, by poca ło wać te jej zmy słowe usta, nale żące tylko do mnie;
przy ci sną łem ją do sie bie, by poczuła moje cie pło, moje pożą da nie i mój ból, który czu łem, godząc się
na to, by odje chała.

Kiedy ją puści łem, oboje dysze li śmy.
– Sie dem dni, Noah.

Patrzy łem za nią, gdy wsia dała do samo chodu. Dopiero kiedy dostrze głem refleks rudego świa tła,
zro zu mia łem, że to Briar po nią przy je chała.

Lęk przed tym, by nie zaczęła mówić, natych miast kazał mi poża ło wać, że pozwo li łem Noah odejść.
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Noah

Wpa try wa łam się w trzy maną w dło niach fili żankę. Para uno siła się z niej w małych kłę bach i ogrze- 
wała mi twarz. Z każ dym dniem w mie ście robiło się chłod niej, lato było dawno za nami. Obser wu jąc
pianki roz pusz cza jące się w mojej gorą cej cze ko la dzie, sta ra łam się wysi lić, by zro zu mieć to, co pró bo- 
wał mi uświa do mić Michael. Roz mowy z nim poma gały mi, a przy naj mniej tak mi się wyda wało, cho- 
ciaż wszystko, co mówił, spra wiało, że byłam coraz bar dziej zdez o rien to wana w kwe stii mojej rela cji
z Nicho la sem.

– Zawsze bałam się ciem no ści – opo wia da łam mu. – Zawsze w ciem no ści czu łam się tak, jak bym
zna la zła się pod wodą, tonąc coraz głę biej, nie mogąc wydo stać się na powierzch nię. Dopiero kiedy
pozna łam Nicka, zaczę łam znowu oddy chać, mogłam wypły nąć na wierzch. Co w tym może być złego?
W jaki spo sób to może mi szko dzić?

Michael pod niósł się z krze sła i pod szedł do kanapy, na któ rej sie dzia łam. Popa trzył na mnie uważ- 
nie.

–  Musisz nauczyć się pły wać samo dziel nie, Noah. Nicho las nie może być zawsze twoim kołem
ratun ko wym. Jeśli nie nauczysz się pły wać, to w  momen cie jego naj mniej szej nie uwagi, znowu pój- 
dziesz pod wodę.

Upły nęło sześć dni, sześć dłu gich dni, w trak cie któ rych nie zamie ni li śmy ani słowa. Na początku
Nick sta rał się ze mną skon tak to wać i mało bra ko wało, a zapo mnia ła bym o wszyst kim i popro siła go,
żeby do mnie przy je chał i wziął mnie w ramiona…

–  Świet nie ci idzie, Noah, słu chasz tego, co do cie bie mówię, uczysz się radzić sobie bez niego.
Dopiero wtedy, gdy nauczysz się iść przez życie sama, będziesz w sta nie iść przez nie z kimś innym.

Ode tchnę łam głę boko. Zawsze koń czyło się na tym, że roz ma wia li śmy o Nicku, a prze cież cho dziło
o to, żeby pomógł mi pora dzić sobie z lękiem i kosz ma rami…

Pod nio słam się, odsta wia jąc fili żankę na sto lik, i pode szłam do okna. Na dwo rze było już pra wie
ciemno i zoba czy łam jakichś stu den tów, któ rzy musieli wła śnie skoń czyć popo łu dniowe zaję cia.

–  Ja tylko chcia ła bym być… nor malna –  wyzna łam, ale nie odwró ci łam się, żeby nie widzieć jego
reak cji na moje słowa.

Poczu łam, jak kła dzie mi dłoń na ramie niu i odwraca mnie, żeby spoj rzeć mi w oczy.
–  Noah, jesteś nor malna, tylko po pro stu prze ży łaś pewne sytu acje, które nie są nor malne, rozu- 

miesz? Prze no sisz swoje lęki i kom pleksy na swój zwią zek z Nicho la sem i dla tego sta ram się, byś zro- 
zu miała, że rela cja z nim ci nie służy.

Uwol ni łam się i ponow nie usia da łam na kana pie.

– Nie chcę już roz ma wiać o Nicku.
Michael wes tchnął i znów usiadł naprze ciwko. Zauwa ży łam, że tro chę dłu żej wczy tuje się w swoje

notatki.
– Poroz ma wiajmy o tym, jak ci mijają ostat nie noce. Robisz to, o co cię pro si łem?



Przy tak nę łam, cho ciaż tak naprawdę to wszystko na nie wiele mi się zdało. Kosz mary dalej wdzie- 
rały się w moje sny, a ja wciąż nie mogłam się zdo być na zga sze nie świa tła i zaśnię cie w ciem no ści.

– Twój lęk wynika bez po śred nio z tego, co spo tkało cię w dzie ciń stwie ze strony ojca. Powie dzia łaś
mi, że zanim cię zaata ko wał, zamy ka łaś się w pokoju po ciemku i czu łaś się wtedy bez piecz nie. Twój
ojciec odwró cił tę sytu ację, dla tego teraz tak cier pisz: bo coś, co wyda wało ci się spo koj nym i bez piecz- 
nym schro nie niem, nagle oka zało się naj gor szym kosz ma rem.

Nie na wi dzi łam wspo mi nać tam tej nocy, nie na wi dzi łam wra cać do dotyku jego rąk na mojej skó rze,
jego pal ców cią gną cych mnie za kostkę i unie ru cha mia ją cych mnie na mate racu.

Zdra dziła cię osoba, która powinna była cię chro nić; osoba doro sła, która miała świa do mość swo ich
czy nów; ty byłaś tylko bez bron nym dziec kiem. Byłaś sama i nikt ci nie pomógł, Noah, ale zro bi łaś, co
mogłaś, żeby uciec, byłaś odważna, nie zawa ha łaś się zawal czyć o sie bie, kiedy nikt inny nie mógł tego
dla cie bie zro bić.

Otwo rzy łam oczy, myśląc o mojej matce. O tym, jak pró bo wała chro nić się przed jego cio sami, choć
zawsze bez sku tecz nie, bo to tylko pogar szało sprawę. Obser wu jąc ją, nauczy łam się, że cza sem lepiej
nic nie mówić i pogo dzić się z tym, że ktoś na nas wrzesz czy… Ojciec zawsze mi powta rzał, że robi to
dla jej dobra, ale że ja jestem dobrą dziew czynką, więc nic takiego mi nie grozi.

– Prze cież on mnie kochał, więc dla czego zro bił mi krzywdę…

Siód mego dnia obu dzi łam się rano z  dziw nym uczu ciem w  żołądku. To miał być ostatni dzień
naszej sepa ra cji i  nie byłam pewna, czy jestem na to gotowa. Z  jed nej strony każda komóra mojego
ciała pra gnęła go zoba czyć, ale z dru giej roz sta nie poma gało mi ina czej spoj rzeć na wiele rze czy. Zde- 
cy do wa łam, że pójdę do niego do biura, żeby spraw dzić, czy minęło już dość czasu, czy jesz cze nie.

Wcho dząc do Leister Enter pri ses, zaczę łam się dener wo wać. Kiedy wyszłam z  windy, kobieta
w śred nim wieku pokie ro wała mnie do biura Nicka. Ni gdy wcze śniej tam nie byłam i czu łam się mała
jak mró weczka. Wszystko błysz czało, a  ściany były ze szkła. Pośrodku, kiedy minęło się recep cję, był
wielki hol z bia łymi sofami usta wio nymi na dywa nie w kolo rze nasy co nej czerni. Sza rość, biel i czerń…
Jakoś nie byłam tym zasko czona.

I wtedy go zoba czy łam.
Ściany gabi netu były ze szkła; nie był w nim sam. Poczu łam, jak zaci ska mi się gar dło na widok sie- 

dzą cej przy biurku Sophii. Z miej sca, w któ rym się znaj do wa łam, widzia łam, jak jej policzki pod no szą
się w uśmie chu, gdy mówiła coś, żywo przy tym gesty ku lu jąc rękami. Nick wyglą dał na poiry to wa nego,
cho ciaż powstrzy my wał się, by nie roze śmiać się z tego, co mówiła.

Pode szłam do drzwi i wtedy mnie zoba czył.

Patrzy łam przez szybę, jak wstaje z krze sła i jak Sophia odwraca się w moją stronę, a uśmiech znika
z jej twa rzy. Nick otwo rzył mi drzwi.

– Noah – powie dział, sto jąc przede mną.

Nie wie dzia łam, co powie dzieć. Wszyst kie moje kom pleksy i cała ta okropna zazdrość wzięły nade
mną górę. Nic nie mogłam na to pora dzić: ona była ide alna… ide alna dla niego.

– Cześć, Noah, miło znów cię widzieć – Sophia przy wi tała mnie z uśmie chem od ucha do ucha.
Posta ra łam się go odwza jem nić naj le piej, jak umia łam.

Nick nie odry wał ode mnie oczu.

– Możesz zosta wić nas na chwilę samych, Soph?



Soph.

Ski nęła głową i wyszła z gabi netu.
Pode szłam do jego biurka, a on zro bił to samo, wziął do ręki jakiś papier, który leżał na wierz chu,

i  scho wał go do szu flady. Potem dotknął jakie goś prze łącz nika i  ściany zaczęły się przy ciem niać. Po
pięt na stu sekun dach nie widzia łam już nic poza tym poko jem.

Oto czył mnie ramio nami, a żar jego ciała pochło nął mnie cał ko wi cie. Pocią gnął w tył za mój war- 
kocz, by połą czyć usta z moimi, jed nak nie pogłę bił poca łunku, a co wię cej, po chwili odsu nął mnie na
parę cen ty me trów, żeby prze biec oczami po mojej twa rzy, moim ciele i moich drżą cych pal cach.

– Tęsk ni łem za tobą, Pie gu sie – wyznał, patrząc mi pro sto w oczy z dziw nym, trud nym do okre śle- 
nia wyra zem.

Poczu łam, że się duszę, nagle zapra gnę łam jak naj szyb ciej stam tąd wyjść i  usły szeć, jak Michael
mówi mi, że mogę dać sobie radę ze wszyst kim, że ja sama muszę sta wić czoło swoim lękom, że jestem
silna, inte li gentna, że nic ani nikt nie jest w sta nie mnie zła mać… Wystar czyło, że zoba czy łam Nicka
w jej towa rzy stwie, bym w jed nej chwili stra ciła całą wiarę w sie bie.

–  Co to za papier, który scho wa łeś w  szu fla dzie? –  zapy ta łam, głów nie po to, żeby zająć czymś
umysł. Zauwa ży łam, że cały stę żał.

– Nic takiego, doku menty służ bowe – odpo wie dział lek ce wa żą cym tonem. – Noah… powiedz mi, że
ta cho lerna sepa ra cja już się skoń czyła, bo jestem o krok od sza leń stwa. Prze sta łaś odbie rać moje tele- 
fony, prze sta łaś czy tać moje wia do mo ści…

– Potrze bo wa łam czasu, żeby pomy śleć – powie dzia łam, zda jąc sobie sprawę, jak twardo i nie przy- 
stęp nie zabrzmiał mój głos.

Nick przyj rzał mi się ze zmarsz czo nymi brwiami.

– Noah… co ci jest?

Potrzą snę łam głową, zaj rza łam w jego piękne, pełne nie po koju oczy i zro zu mia łam, że nie jestem
na to gotowa.

– Potrze buję wię cej czasu.
Jego palce prze rwały piesz czoty. Stra ci łam kon takt z jego skórą i nagle poczu łam się bar dzo mała.

Wypro sto wał się i spoj rzał na mnie poważ nie z góry.
– Nie.

– Nicho las, ja…

– Nie widzia łem cię od sied miu dni, dałem ci czas, byś pomy ślała… Ja nawet nie wiem, o czym ty
wła ści wie tak musisz myśleć…

Odsu nął się ode mnie i pod szedł do okna za swoim biur kiem. Zanim zdą żył coś odpo wie dzieć, za
moimi ple cami otwo rzyły się drzwi i weszła Sophia.

Wystar czył jej rzut oka, by zauwa żyć, że coś nie gra.
– Ja… prze pra szam, że wam prze szka dzam, ale potrze bują cię w sali kon fe ren cyj nej, Nick.

Nicho las pod szedł do drzwi, spoj rzał na Sophię, a potem na mnie.
– Pocze kaj tu.

Kiedy Nick wyszedł z gabi netu, mię dzy Sophią a mną zapa dło krę pu jące mil cze nie.

Zoba czy łam, jak pod cho dzi do swo jego biurka i siada przy nim.
– Usiądź, jeśli chcesz. Zro bić ci kawy czy coś?



Odmó wi łam i dalej sta łam w tym samym miej scu.

– Noah… Myślę, że wiem, o co ci cho dzi… Ale to jest wielka szansa. Ja sama dała bym się pokroić za
taką posadę, a  Nowy Jork wcale nie jest tak daleko; wiele osób żyje w  związ kach na odle głość, a  to
byłoby tylko…

– Cze kaj, co?

Serce zaczęło tłuc mi się o żebra tak szybko, że bałam się, by nie wysko czyło mi z piersi.
– Co powie dzia łaś? – dopy ty wa łam, rusza jąc w jej stronę.

Słowa, które przed chwilą wyszły z jej ust, roz brzmie wały mi w gło wie jak jakaś maka bryczna pio- 
senka.

„Szansa”, „Nowy Jork”, „zwią zek na odle głość”…

Sophia spoj rzała na biurko Nicka, potem na mnie i w końcu otwo rzyła sze roko oczy z zasko cze nia.
Jej policzki zaczęły przy bie rać kolor inten syw nego szkar łatu.

– Ja… myśla łam, że Nick…
– O jakiej szan sie mowa?

Sophia potrzą snęła głową.

– Lepiej zapy taj o to jego, Noah. Nie po trzeb nie o tym wspo mi na łam, ale myśla łam po pro stu… że ci
o tym powie dział, zwłasz cza że tak go naci skają.

– Nicho las nic mi nie powie dział, ale skoro ty już zaczę łaś, to dokończ. O co, do cho lery, cho dzi?
Wie dzia łam, że lada chwila wybuchnę, i naprawdę wola ła bym, żeby to nie stało się przy niej; chcia- 

łam zmyć się stam tąd jak naj szyb ciej, ale naj pierw musia łam się dowie dzieć, co się, u dia bła, działo.
– Dostał pro po zy cję kon traktu na dwa lata w jed nej z naj lep szych kan ce la rii w Nowym Jorku. Nasza

wygrana w spra wie Rogersa przy cią gnęła uwagę wielu osób, waż nych osób. I cho ciaż chcia ła bym, żeby
to była moja zasługa, to prawda jest taka, że nie uda łoby się, gdyby nie Nick.

Nawet nie wie dzia łam, że wygrali jakąś sprawę; nie wie dzia łam, że Nicho las był zain te re so wany
pracą w Nowym Jorku ani tym bar dziej, że miałby pod pi sać kon trakt na dwa lata.

Musia łam stam tąd wyjść, wyjść jak naj szyb ciej, zanim Nicho las wróci.

– Powiedz Nicho la sowi… Powiedz mu, że musia łam już iść. Powiedz mu, że źle się poczu łam…
Zanim zdą ży łam zna leźć się za drzwiami, Sophia przy trzy mała mnie za ramię i spoj rzała na mnie

tymi swo imi kasz ta no wymi śle piami oto czo nymi lasem rzęs. Góro wała nade mną dzięki obca som i ani
tro chę mi się to nie spodo bało.

– Wiem, że nie chcesz, żeby wyje chał… Ale powin naś go wspie rać, Noah.
Ogar nęła mnie nie po ha mo wana wście kłość i wyrwa łam jej się jed nym szarp nię ciem.

– Nie waż się mówić mi, co powin nam, a czego nie powin nam robić z moim chło pa kiem!

Wsia dłam do windy i dwie minuty póź niej byłam już przed budyn kiem.
Dwa lata? Zamie rzał wyje chać na dwa lata i zosta wić mnie tutaj? I dla czego ona była na bie żąco, a ja

nie?
„Powin naś go wspie rać, Noah”.

Dla czego Nick nie był w sta nie mi zaufać? Dla czego nie mogli śmy opo wia dać sobie o wszyst kim,
bez lęku przed tym, jak zare aguje to dru gie?

Gdy tylko opu ści łam par king, wci snę łam gaz do dechy i zamru ga łam szybko, bo łzy prze sła niały mi
drogę.
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Nick

Potrze bo wa łem dzie się ciu minut, żeby wyjść z  biura i  uwol nić się od Jen kinsa. Palant upie rał się, że
jestem idiotą, jeśli chcę odrzu cić pro po zy cję z Nowego Jorku i że muszę ją przy jąć, bo to nada tempo
mojej przy szłej karie rze i tak dalej. Jemu byłoby to jak naj bar dziej na rękę, bo nie dość, że pozbyłby się
mnie, to otwo rzyłby sobie drogę do awansu w fir mie mojego ojca, czyli upiekłby dwie pie cze nie przy
jed nym ogniu. Przez jego cwane zabiegi stra ci łem sporo czasu i kiedy wró ci łem do biura, zasta łem tam
już tylko Sophię.

– Jak dawno wyszła? – zapy ta łem ją, zatrzy mu jąc się w drzwiach.

– Pięć minut temu, ale Nick… – powie działa, zmu sza jąc mnie, bym przy sta nął i odwró cił się do niej.
Coś w jej tonie głosu kazało mi to zro bić. – Powie dzia łam jej o Nowym Jorku i chyba nie przy jęła tego
dobrze.

– Że co zro bi łaś?

Sophia popa trzyła na mnie zestre so wana.
–  Myśla łam, że wła śnie o  to się kłó ci li ście… Prze pra szam, pal nę łam straszną gafę, nie chcia łam,

żeby tak wyszło…
Szlag by to jasny tra fił!

Wysze dłem z  biura i  skie ro wa łem się pro sto na par king. Wsia dłem do samo chodu i  ruszy łem
w  stronę kam pusu. Nie mogłem uwie rzyć, że jej o  tym powie działa, prze cież ten temat był już
zamknięty. Nie wie dzia łem, co zro bić, żeby ludzie wresz cie przy swo ili, że nie jestem zain te re so wany
i że nie zamie rzam ni gdzie wyjeż dżać. Sophia była szcze gól nie namolna, kiedy powie dzia łem jej, że ni- 
gdzie się nie wybie ram. Nie byłem kre ty nem, wie dzia łem, że rezy gnuję z wiel kiej szansy, ale nie zamie- 
rza łem zosta wiać Noah samej, ni gdy w życiu, choćby chcieli mnie zatrud nić w samym Bia łym Domu.
Jen kins truł mi dupę, odkąd tylko o tym usły szał, a dzie sięć minut po tym, jak zaczą łem mu tłu ma czyć,
że ni gdzie nie jadę, już wma wiał mi, że jestem kom plet nym idiotą. A w dodatku teraz musia łem jesz- 
cze skon fron to wać się z Noah, i to w momen cie, w któ rym nasz zwią zek i tak stał już na skraju kata- 
strofy. Sytu acja wymy kała się nam z rąk.

Wydzwa nia łem do niej, żeby uprze dzić ją, że jadę do jej miesz ka nia, żeby wszystko jej wyja śnić, ale
zgod nie ze swoim nowym zwy cza jem olała wszyst kie moje połą cze nia. Zapar ko wa łem pięt na ście
minut od aka de mika i  wysia dłem, zasta na wia jąc się, w  jaki spo sób wyja śnić jej wszystko tak, by nie
zaczęła znowu wyrzu cać mi tego, o co miała do mnie pre ten sje już wcze śniej. Bałem się, ile jesz cze razy
może pro sić mnie o wię cej czasu.

Prze klęta Sophia i jej długi jęzor.
Zapu ka łem trzy razy do drzwi i cze ka łem, aż mi otwo rzy. Lecz to nie ona to zro biła.

Cho lera.

– Leister – powie działa Briar swoim śpiew nym gło sem. Była ubrana tylko w pro stą koszulkę nocną.
Włosy miała zebrane w kok na czubku głowy, a na jej twa rzy zago ścił uśmiech, który przy wo dził mi na



myśl wszyst kie złe wspo mnie nia.

– Jest Noah? – spy ta łem, zaglą da jąc jej przez ramię i pra wie nie zwra ca jąc na nią uwagi.
– W swoim pokoju – rzu ciła tylko, odsu wa jąc się, by mnie wpu ścić.

No dobra, to nie było aż takie trudne. Zigno ro wa łem ją, rusza jąc pro sto do pokoju Noah, ale kiedy
otwo rzy łem drzwi, oka zał się pusty.

Odwró ci łem się do Briar, która patrzyła na mnie z dia bo licz nym uśmie chem. Usia dła na kuchen- 
nym bla cie, a koszulka pod je chała jej po udach do góry.

– Zapo mnia łam, że jed nak jej nie ma… Prze pra szam, mam kiep ską pamięć.

Ola łem ją i skie ro wa łem się do drzwi, ale kiedy spró bo wa łem je otwo rzyć, oka zały się zamknięte na
klucz.

Zamkną łem oczy, sta ra jąc się nie dopu ścić, by moja złość wzięła górę nad reszt kami roz sądku.
– Otwórz te pie przone drzwi.

– Wciąż wyra żasz się tak samo cham sko, jak kie dyś.
Wstała z blatu i otwo rzyła lodówkę.

– Masz ochotę na piwo? – zapro po no wała i zmie rzyła mnie wzro kiem od góry do dołu. – A może
wolał byś coś innego? Wygląda na to, że czasy drin ko wa nia masz już za sobą, zga dza się?

Kon fron ta cja z tą dziew czyną była ostat nią rze czą, któ rej w tym momen cie potrze bo wa łem. Szlag,
sta ra łem się nie myśleć o tym, że Noah z nią mieszka, ale wie dzia łem, że prę dzej czy póź niej przyj dzie
mi się z nią zetknąć. Mia łem tylko nadzieję, że to nie sta nie się aku rat tego dnia…

– Briar, nie zamie rzam grać w twoje gierki ani dziś, ani ni gdy. Otwórz drzwi.
Oparła się o blat i wycią gnęła klu cze ze sta nika.

– Chcesz je, Nick? – szep nęła lubież nie. – To chodź tutaj po nie.

W paru kro kach zna la złem się przy niej. Jej zie lone dzi kie oczy wpa try wały się we mnie z roz ba wie- 
niem, ale ja wie dzia łem, co się za tym kryje. Briar mnie nie na wi dziła i miała ku temu powody.

–  Daj mi te klu cze, Bri –  pole ci łem jej, wstrzy mu jąc oddech. –  Nie baw się ze mną, wiesz, że nie
możesz.

Moje słowa spra wiły, że uśmiech znik nął jej z twa rzy.
– Myśla łam, że już cię nie zoba czę.

Zamkną łem oczy, chcąc się uspo koić.
–  Ja też… a  tym bar dziej nie sądzi łem, że zamiesz kasz z  moją dziew czyną. Briar… nie możesz jej

o niczym powie dzieć, sły szysz mnie?

Na jej twa rzy poja wiło się roz go ry cze nie, a ja natych miast zamil kłem.
–  Boisz się, że swoją opo wie ścią otwo rzę jej oczy, Nick? –  zapy tała nie win nie. Briar Palvin była

dziew czyną o tysiącu twa rzy, ale ja pozna łem je wszyst kie.
Gdyby Noah się dowie działa… Nagle ogar nął mnie lęk.

– Ja ją kocham – wyzna łem, sta ra jąc się, by uwie rzyła w moją szcze rość.
Przy jęła moja słowa z nie przy jem nym gry ma sem.

– Ty nie umiesz kochać nikogo, a tym bar dziej tej dziew czyny. Nie zasłu gu jesz na nią.

Oczy wi ście, że na nią nie zasłu gi wa łem. Nie chcia łem tego, nie w  tym momen cie, nie chcia łem
grze bać się w tam tych wyda rze niach, nie chcia łem, żeby znów odżyło we mnie tamto poczu cie winy.



Zosta wi łem to wszystko za sobą; zosta wi łem to, kiedy wró ci łem do domu ojca, rok przed pozna niem
Noah. Briar nie powinno tu być, prze cież znik nęła, znik nęła i przy się gła już ni gdy nie wra cać. Więc co
ona tu znowu robiła, do dia bła?

– Moż liwe, że masz rację, ale będę przy niej, dopóki ona mi na to pozwoli.
Briar wpa try wała się we mnie z  nie do wie rza niem. Jej dłoń powę dro wała do mojego policzka

i musnęła go pal cami.
– Kochasz ją – powie działa to tak, jakby cho dziło o coś nie moż li wego. – Jak mogłam pomy śleć, że

jest ina czej?
Kiedy zaczęła gła skać mnie po wło sach, zła pa łem ją za nad gar stek i zmu si łem, by prze stała.

– Nie jestem już tym chło pa kiem, któ rego pozna łaś trzy lata temu, zmie ni łem się.

Jej pełne wargi roz cią gnęły się w uśmie chu.
– Kto się rodzi skur wy sy nem, zostaje nim na całe życie, Nick.

Szarp ną łem ją, tra cąc nerwy na kilka nie skoń cze nie dłu gich sekund.
Drugą ręką zmu si łem ją, by wypu ściła klu cze, i zaraz się wyco fa łem, oddy cha jąc głę boko i pró bu jąc

się uspo koić.
Znów utkwi łem w niej spoj rze nie i ukłu cie bólu wymie sza nego z poczu ciem winy roz pu ściło mój

gniew.

– Wiem, że w niczym ci to nie pomoże… Ale prze pra szam za to, co ci zro bi łem, prze pra szam cię za
to, co się stało.

–  Twoje poczu cie winy pozwala poczuć się lepiej tobie, Nicho las, ale nie mnie. A  teraz wynoś się
stąd.

Nie musiała mi tego powta rzać. Ale zanim wysze dłem, napi sa łem liścik i  wło ży łem go Noah pod
poduszkę. Pod ją łem decy zję.
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Noah

Jak tylko opu ści łam Leister Enter pri ses, poje cha łam od razu do miesz ka nia Char liego. Nie chcia łam
oglą dać nikogo, kto pró bo wałby mnie prze ko ny wać, że nie słusz nie wście kam się na Nicka; nie chcia- 
łam wysłu chi wać tłu ma cze nia Jenny, że Nick ma prawo się zasta na wiać nad ofertą pracy, za którą inni
daliby się pokroić.

Chcia łam być ego istką, musia łam być ego istką, kiedy cho dziło o  Nicka. Dwa lata roz łąki… Jak na
razie mie li śmy za sobą tydzień i już nam odbi jało.

Ni gdy nie byłam u  Char liego w  domu, ale raz pod rzu ci łam go samo cho dem, więc zna łam adres.
Kiedy zadzwo ni łam do drzwi, usły sza łam jakiś hałas, po czym otwo rzył mi w  sta nie, w  któ rym już
dobrze go zna łam: był pijany.

– Noah? – wymó wił moje imię popraw nie, cho ciaż miał czer wone oczy i śmier dział alko ho lem.
– Cześć… Mogę dotrzy mać ci towa rzy stwa?

Zale wa nie lęków i kom plek sów wódą było ostat nią rze czą, którą powin nam w tym momen cie zro- 
bić… Ale prze cież jeden drink jesz cze nikomu nie zaszko dził.

Char lie uśmiech nął się i  zapro sił mnie do środka. Spę dzi li śmy cały dzień zabun kro wani w  jego
pokoju, dzie ląc się mnó stwem sekre tów w  towa rzy stwie butelki tequ ili. Opo wie dzia łam mu o  moich
pro ble mach z  Nic kiem, a  on wyznał, że jest w  takim sta nie dla tego, że ostat nio zosta wił go chło pak.
Przy znał mi się też do uza leż nie nia od alko holu, co wywo łało we mnie poczu cie winy: upi ja nie się
z nim zde cy do wa nie nie mogło mu pomóc w wycho dze niu z nałogu, cho ciaż na moją obronę prze ma- 
wia fakt, że był już pijany, kiedy otwo rzył mi drzwi.

– Brat mnie zabije, jak zoba czy mnie w tym sta nie – powie dział w pew nej chwili. – Wydaje mu się,
że pomoże mi swo imi gów nia nymi tera piami, a prawda jest taka, że to on sam potrze buje tera pii… Jak
coś sobie ubz dura, to zacho wuje się jak pojeb, wiesz? Nie masz poję cia, co to był za kosz mar wycho wy- 
wać się przy nim po śmierci matki…

Zabo lało mnie, że nie był tym weso łym, bez pro ble mo wym chło pa kiem, któ rym na początku mi się
wyda wał. Nie mia łam poję cia o tym wszyst kim, ale teraz zrozumia łam, że – jak każdy – Char lie też ma
sekrety, o któ rych nikomu nie mówi.

Kiedy dotarło do mnie, że alko hol w niczym nam nie pomoże, zapro po no wa łam, żeby śmy coś zje dli
i obej rzeli jakiś film. Pęka li śmy ze śmie chu, oglą da jąc Shreka, i na parę godzin zupeł nie zapo mnia łam
o wszyst kim, co miało zwią zek z Nic kiem.

Dawno już nie mia łam kum pla, z któ rym mogła bym tak po pro stu spę dzić czas. Jenna była strasz- 
nie nad po bu dliwa, więc nasze wspólne plany zawsze spro wa dzały się do wyj ścia na imprezę albo na
zakupy i pra wie nie zda rzało nam się umó wić z zamia rem wspól nego pole gi wa nia na kana pie.

Robiło się już ciemno, kiedy drzwi miesz ka nia otwo rzyły się i wszedł Michael z przy krym wyra zem
twa rzy. Nie spo dzie wa łam się go tam zoba czyć i  dopiero teraz zda łam sobie sprawę, że to też jego
miesz ka nie. Char lie miesz kał z bra tem, bo ledwo było go stać na cze sne.



Nie wiem dla czego, ale zro bi łam się ner wowa. Pew nie dla tego, że byłam przy zwy cza jona widzieć
go w jego gabi ne cie, no i dla tego, że wie dział o pra wie wszyst kich moich tajem ni cach, lękach i kom- 
plek sach. Zlu stro wał wzro kiem salon i zoba czył mnie tam. Coś dziw nego prze bie gło przez jego rysy,
a ja wypro sto wa łam się na kana pie, jak bym przy go to wy wała się na to, że zaraz usły szę kaza nie. Skoń- 
czy li śmy pić parę godzin wcze śniej, a  Char lie wziął nawet zimny prysz nic, więc wyglą dał cał kiem
świeżo, toteż modli łam się, żeby się nie domy ślił, jak spę dzi li śmy dzień.

Char lie natych miast zdał sobie sprawę z napię cia, które zawi sło w powie trzu.

– Co tam, bra ciszku? – powie dział na powi ta nie. – Chcesz obej rzeć z nami film?
Michael zaczął wyj mo wać jakieś rze czy z torby z super mar ketu i sta wiać je na bla cie.

– Jedli ście coś? – to była cała jego odpo wiedź. Nawet się ze mną nie przy wi tał. To wszystko było tak
dziwne, że zaczę łam zbie rać się do wyj ścia.

– Powin nam już iść – powie dzia łam, bio rąc z kanapy moją torebkę.

Michael przyj rzał mi się dokład nie, po czym odpo wie dział.
–  Zro bi łem zakupy, żeby przy go to wać kola cję, możesz zostać. Przy oka zji opo wiesz mi, czemu

posta no wi łaś nie zja wić się na dzi siej szej sesji; cze ka łem na cie bie do siód mej.
O cho lera! Kom plet nie zapo mnia łam… Dla tego był taki dziwny – bo go wysta wi łam.

Kątem oka zoba czy łam, jak Char lie nas obser wuje. Zaraz potem bąk nął, że musi iść posprzą tać
w swoim pokoju, i wyszedł.

Świetny moment.

Pode szłam do kamien nego blatu, na któ rym Michael posta wił zakupy, i sta ra łam się zacho wy wać
swo bod nie.

– Prze pra szam. Kom plet nie wyle ciało mi z głowy.
Michael mil czał przez chwilę, po czym uśmiech nął się przy jaź nie.

– Nie przej muj się, na następ nej sesji wszystko mi opo wiesz. Lubisz risotto z grzy bami?
Nagle wydał mi się bar dzo zre lak so wany, zupeł nie inny, niż kiedy wszedł do miesz ka nia i niż przed

chwilą, gdy świ dro wał mnie wzro kiem. Ski nę łam głową, kła dąc torebkę na krze śle i decy du jąc, że lepiej
będzie zostać, bo nie chcia łam znowu być nie miła po tym, jak dopiero co go wysta wi łam.

Zawią za łam far tu szek i  pomo głam mu z  grzy bami i  sosem. Char lie nie miał zie lo nego poję cia
o goto wa niu, więc ogra ni czył się do prze szka dza nia i wsa dza nia palu cha do gorą cego garnka.

Usie dli śmy na pod ło dze wokół sto lika w  salo nie i  roz ma wia li śmy o  zwy czaj nych spra wach. Przy- 
jem nie było widzieć Micha ela wylu zo wa nego, ale jed no cze śnie czu łam się tro chę dziw nie, spę dza jąc
z nim czas poza jego gabi ne tem. Wyda wał się młod szy, a poza tym oka zał się świet nym kucha rzem:
risotto było prze pyszne. Faj nie było wymie nić się z nim paroma prze pi sami.

Tam tego wie czoru wró ci łam do domu uśmiech nięta, zre lak so wana i  w  dobrym nastroju. Dawno
już się tak nie czu łam. Z Nic kiem wszystko było tak inten sywne… Jedno jego spoj rze nie mogło spra wić,
że moje ciało całe się spi nało, jeden dotyk jego ust przy pra wiał mnie o ból brzu cha.

To była jedna z tych sytu acji, kiedy czło wiek chce uciec od wszyst kiego co inten sywne i spę dzić cho- 
ciaż parę godzin w  bańce, do któ rej nikt nie może wejść; wyłą czyć tele fon i  po pro stu zapo mnieć
o wszyst kim. Niczego nie czuć, pobyć tylko ze sobą.

Ta noc taka wła śnie była: mia łam moż li wość głę boko ode tchnąć i być tylko Noah – nie nale żeć do
nikogo innego. Ale gdy tylko wró ci łam do miesz ka nia i  weszłam do swo jego pokoju, zna la złam tam



liścik od Nicka.

Prze czy ta łam go, cała w ner wach.
Dam ci wię cej czasu, jeśli tego wła śnie potrze bu jesz, jeśli to wła śnie muszę zro bić, żebyś zro zu miała, że

kocham cie bie i  tylko cie bie. Nie wiem, co robić, żebyś mi uwie rzyła, żebyś zro zu miała, że chcę o  cie bie dbać
i  zawsze cię chro nić. Ni gdzie nie pojadę, Noah, moje życie i  moja przy szłość są u  two jego boku, moje szczę ście
zależy tylko od cie bie. Prze stań się wresz cie bać: ja zawsze będę twoim świa tłem w ciem no ści, kocha nie.

Prze czy ta łam te słowa ze ści śnię tym ser cem i poczu łam się przy tym jesz cze bar dziej winna. Nick
zamie rzał odrzu cić świetną pro po zy cję pracy tylko ze względu na mnie…

Poszłam do salonu po butelkę wody i rzu ci łam się na sofę. W gło wie mia łam totalny mętlik, taka
była prawda. Bałam się, że jeśli Nick zosta nie, to w  przy szło ści prę dzej czy póź niej wypo mni mi, że
przeze mnie zmar no wał taką szansę. Słowa Sophii wciąż roz brzmie wały mi w gło wie – „Powin naś go
wspie rać, Noah”. Boże! Dla czego się wtrą cała? Dla czego mówiła tak, jakby jej na nim zale żało? Dla- 
czego Nick o wszyst kim powie dział jej, a nie mnie?

Nie na wi dzi łam Sophii, szcze rze jej nie na wi dzi łam. Wie dzia łam, że nie mam ku temu dobrego
powodu, ale prze ma wia przeze mnie zazdrość –  zazdrość na widok kogoś, kto tak ide al nie do niego
paso wał, i na myśl o tym, że ze mną jest zupeł nie odwrot nie.

Nie wiem, ile czasu sie dzia łam tak na tej sofie, ale musia łam w końcu zasnąć. Kiedy obu dziło mnie
wpa da jące przez okna świa tło, zorien to wa łam się, że nie jestem sama.

Para oczu wpa try wała się we mnie, gdy powoli pod no si łam się na sofie. Briar sie działa z kub kiem
kawy w dło niach.

– Dzień dobry – przy wi tała mnie z dziw nym uśmie chem.
– Zasnę łam… – zaczę łam się tłu ma czyć.

– Poczta dla cie bie – poin for mo wała, poda jąc mi białą kopertę.

Prze czy ta łam szybko i  dotarło do mnie, że kom plet nie zapo mnia łam o  tej spra wie. Cho dziło
o zapro sze nie na sześć dzie siątą rocz nicę Leister Enter pri ses.

– Kurde!
Briar wyjęła mi kopertę z rąk i prze czy tała jej zawar tość.

– Czy to ta sama gala, którą od mie siąca zapo wia dają w nie któ rych mediach?
Nie mia łam poję cia, ale, tak czy siak, potwier dzi łam. To była ta nie szczę sna impreza, na któ rej Nick

i ja mie li śmy się zacho wy wać jak zwy kłe, kocha jące i sza nu jące się rodzeń stwo. Cho lera, to był naj gor- 
szy moż liwy moment, żeby iść na taki event, skoro byli śmy tak bar dzo skłó ceni.

– Kurwa, tylko nie teraz! – zawo ła łam, wsta jąc i nale wa jąc sobie kubek kawy.

Briar obser wo wała mnie z dziw nym bły skiem w oku.
– Tutaj piszą, że możesz przyjść z osobą towa rzy szącą, ale jeśli się nie mylę, to nie roz ma wiasz w tej

chwili ze swoim chło pa kiem, no nie?
No powiedzmy, cho ciaż to bar dziej skom pli ko wane. Zupeł nie zapo mnia łam o oso bie towa rzy szą- 

cej. Nick powie dział, że oboje pój dziemy sami, więc zakła da łam, że będę musiała prze żyć tę prze klętą
imprezę w towa rzy stwie mojego chło paka, z któ rym byłam skłó cona, z rodzi cami, z któ rymi pra wie nie
roz ma wia łam, i z bandą ludzi, któ rych zoba czę po raz pierw szy w życiu.

– Wła ści wie to nie do końca ogar niam sytu ację mię dzy nami, ale masz rację: nie idziemy razem… –
 opar łam głowę na dło niach i zaci snę łam powieki. Impreza miała odbyć się w naj bliż szy week end i coś



mi mówiło, że do tego czasu nie uda mi się roz wią zać pro ble mów z Nic kiem.

– Jak chcesz, to z tobą pójdę… – zapro po no wała po chwili Briar. Pod nio słam głowę i wpa try wa łam
się w  nią. –  Serio, dla mnie to nie pro blem, zresztą na takich even tach mogę poznać wpły wo wych
ludzi… Wiesz, kon takty są naj waż niej sze. Wyświad czy ły by śmy sobie nawza jem przy sługę: ja dotrzy- 
mam ci towa rzy stwa, żebyś się nie nudziła, a  w  zamian za to dostanę szansę, by pode rwać jakie goś
wpły wo wego agenta.

Zasta no wi łam się nad jej sło wami i uzna łam, że to nie taki zły pomysł. Było dla mnie jasne, że lepiej
iść z nią, niż sta wić się tam w poje dynkę.

– Naprawdę to nie pro blem? Bo to będzie gehenna, a ja będę zmu szona grać rolę ide al nej córeczki,
witać gości i robić sobie z nimi idio tyczne zdję cia.

Uśmiech nęła się tylko, demon stru jąc swoje piękne białe zęby. Z  tym uśmie chem wyglą dała jak
anioł, który spadł z nieba… Briar kom plet nie wytrą cała mnie z rów no wagi, wciąż nie byłam w sta nie jej
roz szy fro wać.

– Żaden pro blem. To ty wyświad czysz mi przy sługę.

Co powie dziaw szy, odwró ciła się na pię cie i weszła do swo jego pokoju.

Już za dwa dni mia łam zoba czyć Nicka na gali Leiste rów. Nie mia łam poję cia, jak będziemy się oboje
zacho wy wać. Byłam zasko czona tym, że tak się zdy stan so wał, i  naj bar dziej nie pewna sie bie część
mojej oso bo wo ści zada wała sobie pyta nie, czy nie stał za tym jakiś inny ukryty powód.

Tylko dwa dni, Noah, jesz cze tylko dwa dni; za dwa dni go zoba czysz i wszystko będzie jak wcze śniej.
Nie prze sta wa łam sobie tego powta rzać i sta ra łam się zająć uwagę kup nem sukienki i przy go to wa- 

niami do gali. Pro to kół wyma gał, by kobiety były w dłu gich suk niach i butach na obca sie. Tego popo łu- 
dnia zadzwo ni łam do Jenny. Teraz łazi ły śmy razem i gada ły śmy, oglą da jąc wystawy w cen trum han- 
dlo wym.

– Też zamie rza łam iść, ale od tygo dnia codzien nie wydzwa nia do mnie Lion, upie ra jąc się, że musi
się ze mną zoba czyć, że chce mnie zabrać na kola cję, poroz ma wiać i dowie dzieć, co u mnie… No co,
Noah? Tak strasz nie za nim tęsk nię, że to aż boli, ale boję się… Boję się, że znów zacznie mnie ranić;
boję się, że wszystko znowu będzie jak wcze śniej.

Słu cha łam mojej przy ja ciółki i nie mogłam unik nąć iden ty fi ko wa nia się z nią. Mimo że Nick i ja nie
zerwa li śmy ze sobą –  nie bra łam nawet pod uwagę takiej moż li wo ści –  to wyglą dało na to, że nasza
sepa ra cja tak czy ina czej wyzna czy „przed” i „po” w naszym związku.

– Powin naś się z nim spo tkać, Jenna, Lion zasłu guje przy naj mniej na to, żebyś wysłu chała, co ma ci
do powie dze nia. Roz sta li ście się już ponad mie siąc temu, czas wyło żyć karty na stół, bo choć upie rasz
się, że bez niego ci lepiej, to obie wiemy, że to nie prawda.

Jenna zaczęła kom pul syw nie gryźć pazno kieć, ale na jej ustach poja wił się uśmiech.
Tych dwoje było dla sie bie stwo rzo nych i nie wiem, jakim cudem nie zda wali sobie z tego sprawy.

Przy mie rzy łam co naj mniej dwa dzie ścia sukie nek. Matka pole ciła mi, bym zapła ciła za wszyst kie
zakupy kartą kre dy tową, którą mia łam na wszelki wypa dek. Wła ści wie to zamie rza łam iść w wypo ży- 
czo nej sukience, ale dla świę tego spo koju przy sta łam na jej pro po zy cję.

Tak więc teraz prze cha dza łam się po skle pach Cha nel, Ver sace, Prady… jak gdy bym ni gdy nie miała
żad nych pro ble mów eko no micz nych. Mia łam ochotę kupić sobie sukienkę w mar ko wym secon dhan- 



dzie, gdzie zapła ci ła bym za nią połowę, a resztę pie nię dzy zosta wić sobie na czynsz, wyży wie nie i inne
nie zbędne rze czy. Zre zy gno wa łam jed nak z tego pomy słu, bo byłam pewna, że matka dokład nie prze- 
czyta wyciąg z karty i odkryje mój prze kręt.

Osta tecz nie wylą do wa ły śmy w  skle pie Diora, na któ rego punk cie Jenna dostała świra. Ceny były
z kosmosu, ale dałam się wresz cie namó wić i posta no wi łam podejść do tego tak, jak gdy bym kupo wała
sukienkę nie dla sie bie, a dla kogoś innego.

Wcho dze nie do takich skle pów to spore ryzyko, bo może cię tam spo tkać naj gor sze: możesz zako- 
chać się w jakiejś sukience. Była tam, pośrodku sklepu, na mane ki nie, a mój wzrok od wej ścia powę- 
dro wał wprost ku niej.

– Mój Boże, Noah… to ona, to jest twoja sukienka – usły sza łam obok głos Jenny, rów nie oszo ło mio- 
nej jak ja.

Przyj rza łam się per ło wo sza rej tka ni nie, dotknę łam deli kat nego jedwa biu i zachwy ci łam się jesz cze
bar dziej.

– Musisz ją przy mie rzyć – zarzą dziła Jenna i chwilę póź niej była już przy nas eks pe dientka, trak tu- 
jąc mnie jak gwiazdę Hol ly wood. Zapro wa dziła nas do sąsied niego pokoju i tam pomo gła mi się w nią
ubrać. Góra sukienki miała krój gor setu z maleń kimi dia men ci kami. Spód nica spły wała do ziemi, pod- 
kre śla jąc moją figurę i uwy pu kla jąc każdą krą głość mojego ciała, jak spły wa jąca po skó rze woda. Poza
tym z jed nej strony miała roz cię cie, które się gało pra wie do bio dra. Boże, była abso lut nie ide alna.

Kiedy wyszłam z przy mie rzalni, Jenna zro biła oczy jak spodki i tylko się we mnie wpa try wała.
– Rany, wyglą dasz bosko!

Opu ści łam wzrok i pod nio słam wiszącą z boku metkę. O mało nie udła wi łam się na widok ceny.
– Ona kosz tuje pięć tysięcy dola rów, Jenna.

W jej oczach nie dostrze głam ani śladu zasko cze nia.

–  A  co ty myśla łaś? Prze cież nie jeste śmy w  GAP-ie. Musisz wyglą dać odpo wied nio, wierz mi, ta
sukienka będzie jedną z naj skrom niej szych. Poza tym wyglą dasz w niej zja wi skowo, Noah, serio, chyba
zaraz się roz pła czę.

Prze wró ci łam oczami i znów spoj rza łam w lustro. Suk nia była prze piękna, a jej per ło wo szary kolor
ide al nie kon tra sto wał z  moją opa le ni zną i  kolo rem wło sów. To była sukienka do zadań spe cjal nych:
żeby lśnić w bla sku fle szy… Żeby olśnić Nicka.

Tak, z całą pew no ścią chcia łam zoba czyć twarz Nicka, kiedy zja wię się tam w czymś tak pięk nym.
Skoro gala miała być oka zją do ponow nego spo tka nia po dwóch tygo dniach bez pra wie żad nego kon- 
taktu, to Jenna miała rację: musia łam wyglą dać spek ta ku lar nie.
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Nick

Do gali został jeden dzień, a Noah i ja na dal ze sobą nie roz ma wia li śmy. Mar twi łem się o nią, mar twi- 
łem się o nas i czu łem w piersi ucisk, który nie dawał mi pra co wać. Tego ranka ojciec wpadł do mojego
biura, wrę czył mi zapro sze nie na następny dzień i przy po mniał mi o tym, o co popro sił mnie i Noah
około mie siąc wcze śniej. Nie mogłem znieść myśli, że zoba czę ją po tylu dniach, gdy nie mogłem jej
dotknąć ani przy tu lić, i  będę musiał uda wać, że nic dla mnie nie zna czy. To wszystko wyglą dało jak
jakiś pie przony żart w złym guście. Mój zły humor dawał się wyczuć w powie trzu i każdy, kto się ze
mną zetknął, natych miast zda wał sobie z niego sprawę; wsz czą łem już tyle kłótni z innymi pra cow ni- 
kami, że nie wylali mnie tylko dzięki nazwi sku Leister.

–  Wyna ją łem na jutro trzy samo chody: jed nym pojadę ja z  Ellą, dru gim Noah i  jej kole żanka,
a trzeci jest dla cie bie i Sophii.

Natych miast pod nio słem oczy znad doku mentu, który aku rat nie uważ nie czy ta łem.

– Co powie dzia łeś?
Ojciec posłał mi spoj rze nie, które jasno dało mi do zro zu mie nia, że nie ja jeden wsta łem dziś lewą

nogą.
– Aiken mnie o to popro sił, Nicho las, i nie zamie rzam na ten temat dys ku to wać. On nie może jutro

przyjść, Sophia ma go repre zen to wać i popro sił mnie, by mogła pójść z naszą rodziną.
–  Czy ona w  ogóle o  tym wie? –  zapy ta łem, wsta jąc i  trza śnię ciem zamy ka jąc drzwi. –  Bo powie- 

działa mi, że nie będzie jej na gali. Jutro z samego rana wybiera się do Aspen.

Ojciec zdjął oku lary i ści snął nasadę nosa.
– To musiało być, zanim Risto nowi wypa dło coś waż nego w Waszyng to nie. Nie może zostać i dla- 

tego Sophia przyj dzie zamiast niego. Popro sił mnie, by mogła ci towa rzy szyć, i oczy wi ście się zgo dzi- 
łem.

Potrzą sną łem głową, wie dząc z góry, ile pro ble mów mi to przy spo rzy.
– Poje dziemy jed nym samo cho dem, ale nie będę jej towa rzy szył.

Ojciec spoj rzał na mnie z pobłaż li wo ścią. Fakt, wygłu pi łem się: prze cież jeśli przy je dziemy jed nym
samo cho dem, to nikogo nie będzie obcho dziło, że mamy oddzielne zapro sze nia – i tak wszy scy pomy- 
ślą, że jeste śmy razem. Noah rów nież…

– Przez cie bie będę miał pro blemy z moją dziew czyną – wark ną łem.
Ojciec wes tchnął, kie ru jąc się do drzwi.

– Twoja rela cja z Noah i tak już za dużo cię kosz tuje, synu… Jeśli ona nie jest w sta nie pogo dzić się
z fak tem, że idziesz na przy ję cie z kole żanką, to chyba powi nie neś prze my śleć sobie parę rze czy.

Zigno ro wa łem jego słowa i  pocze ka łem, aż sobie pój dzie. Nie mogłem pozwo lić na to, by Noah
przy je chała na galę i zoba czyła mnie tam z Sophią, musia łem z nią poroz ma wiać i uprze dzić ją o tym.
Nie mie li śmy ze sobą kon taktu, odkąd wysłała mi krót kie „dzię kuję”. Wpraw dzie obie ca łem, że dam jej
wię cej prze strzeni, ale zła ma nie tej obiet nicy wydało mi się niczym w  porów na niu z  przyj ściem



z Sophią bez uprze dze nia jej o tym. Wsta łem zza biurka, zła pa łem klu czyki do samo chodu i poje cha- 
łem pro sto do jej miesz ka nia.

Mia łem szczę ście, bo kiedy pod je cha łem pod jej budy nek, ona wła śnie wjeż dżała od dru giej strony.
Zapar ko wała tuż koło mnie i  jej oczy roz sze rzyły się z  zasko cze nia, kiedy zoba czyła, jak wysia dam
z samo chodu i w napię ciu cze kam na jej następną reak cję.

Pode szła do mnie nie pew nie i przyj rzała mi się ner wowo.
– Cie szę się, że wciąż jesteś tutaj, a nie w Nowym Jorku.

Odwró ciła się do mnie ple cami i weszła po schod kach pro wa dzą cych do budynku. Szlag, dalej była
obra żona? Prze klą łem pod nosem i posze dłem za nią, z zamia rem wyja śnie nia sprawy i zamknię cia jej
raz na zawsze.

Zwró ci łem uwagę na sukienkę, którą miała na sobie, i podzi wia łem jej krą gło ści, pod czas gdy ona
z pew nym tru dem otwie rała drzwi. Ni gdy wcze śniej nie widzia łem jej w tej sukience: była żółta i dru- 
ko wana w małe kwiatki.

W końcu upo rała się z drzwiami… Pomógł bym jej, gdy bym nie zaga pił się na tę kieckę koły szącą się
na jej tyłku.

Kiedy weszła, odwró ciła się, zaci ska jąc wargi.

– Prze stań się gapić na mój tyłek, Leister.
Roze śmia łem się i zamkną łem za sobą drzwi. Rozej rza łem się po miesz ka niu, nasłu chu jąc uważ nie

jakie goś dźwięku świad czą cego o obec no ści Briar, ale nie dosły sza łem nic takiego.
– Po pro stu podoba mi się twoja sukienka – zapew ni łem, inten syw nie się w nią wpa tru jąc. Boże,

nie na wi dzi łem tej cho ler nej sukienki i spo sobu, w jaki opi nała jej piersi i tań czyła wokół jej kolan.
Noah spoj rzała na mnie pobłaż li wie i posta wiła na kuchen nym bla cie torbę z zaku pami.

Pod sze dłem do niej bli żej, licząc na to, że powie coś wię cej. Wyglą dała na zestre so waną, a nie tego
ocze ki wa łem.

Prze cież to była Noah, zna łem ją lepiej niż samego sie bie.

Patrzy łem na nią z zacie ka wie niem, kiedy otwo rzyła lodówkę i wyjęła z niej dwa piwa.
– Chcesz? – spy tała i widzia łem, że zaró żo wiły jej się policzki – może ze stresu, a może dla tego, że

dosłow nie poże ra łem ją wzro kiem.
– Pew nie – odpar łem, wycią ga jąc rękę i deli kat nie muska jąc jej palce, gdy bra łem od niej butelkę.

Byłem cał ko wi cie świa domy, że ten led wie zauwa żalny dotyk przy pra wił ją o dreszcz, ale uda łem,
że niczego nie zauwa ży łem. Przy je cha łem tam po to, żeby zała go dzić sytu ację, poroz ma wiać i wyja śnić
jej kwe stię Nowego Jorku, cho ciaż prawda była taka, że nie mogłem myśleć o niczym innym, jak o tym,
żeby wsa dzić ręce pod tę sukienkę i spra wić, by naprawdę zadrżała.

Przy ło ży łem butelkę do brzegu blatu, otwo rzy łem ją szyb kim ude rze niem dłoni, a następ nie pod- 
nio słem do ust. Noah popa trzyła na mnie, po czym opu ściła wzrok na swoje piwo i  przez moment
wyglą dała na zagu bioną.

Uśmiech ną łem się lekko. Pocią gną łem kolejny łyk i pod sze dłem do niej.
– Trzy maj, Pie gu sie – powie dzia łem, wymie nia jąc się z nią butel kami i otwie ra jąc tę drugą w taki

sam spo sób.
Zorien to wała się, że to zagra nie pozwo liło mi zna cząco skró cić odle głość mię dzy nami.



Nie pew nie poru szyła ustami, ale w końcu pod nio sła do nich moją butelkę i pozwo liła, żeby zimny
płyn spły nął jej do gar dła. Gapi łem się na deli katne skur cze jej szyi, kiedy prze ły kała piwo. Ode tchną- 
łem głę boko, kon tro lu jąc się, by na razie nie skra cać bar dziej dystansu, który nas dzie lił. Coś mi
mówiło, że to jesz cze nie ten moment, jeżeli zależy mi na tym, by ją do sie bie prze ko nać. Jed nak nie
mogłem prze stać poże rać jej wzro kiem.

Zde ner wo wana, odsu nęła się ode mnie, i pode szła do sofy. Zacho wy wała się, jakby nie wie działa, co
ze sobą zro bić i w końcu zaczęła nie uważ nie ukła dać jakieś maga zyny. Opar łem się o blat i wpa try wa- 
łem w nią.

Wciąż prze kła dała jakieś rze czy zupeł nie bez sensu, a ja mil cza łem. Trwało to przez kilka minut, aż
w końcu obró ciła się do mnie, zosta wiła maga zyny na sofie i zde spe ro wana odrzu ciła włosy w tył.

– Prze stań się na mnie gapić!

Uśmiech ną łem się roz ba wiony.
–  Zosta wiasz mi coraz mniej opcji, kocha nie: nie wolno mi cię doty kać, nie wolno mi na cie bie

patrzeć… Powiem ci, że bycie twoim chło pa kiem powoli staje się tor turą.

Skrzy żo wała ręce na piersi i popa trzyła na mnie z napię ciem i iry ta cją.
– Po co przy sze dłeś, Nicho las?

Na chwilę utkwi łem w  niej spoj rze nie. Mię dzy nami było tylko parę metrów, a  mimo to czu łem,
jakby znaj do wała się wiele kilo me trów ode mnie. Strasz nie mnie to wku rzało. Pamię ta łem o tym, że
obie ca łem jej wię cej prze strzeni, że przy je cha łem tylko po to, by oso bi ście uprze dzić ją o  spra wie
z Sophią, ale chcia łem też wie dzieć, że mię dzy nami wszystko gra. A przy naj mniej gra w takim stop- 
niu, w jakim to było w tym momen cie moż liwe.

–  Pamię tam o  mojej obiet nicy, ale musia łem przy je chać się z  tobą zoba czyć, choćby tylko na pół
godziny – wyja śni łem.

Przyj rzała mi się, a wszyst kie jej rysy wyra żały nie pew ność. Chyba ni gdy wcze śniej nie widzia łem
jej tak zagu bio nej. Pode szła bli żej mnie, ale wciąż zacho wu jąc iry tu jący dystans. Zro bi łem krok do
przodu. Ona cof nęła się, aż jej plecy ude rzyły o brzeg blatu.

– Dla czego mi nie powie dzia łeś? – wyrzu ciła z sie bie gorz kim tonem.

Nie zasko czyła mnie tym pyta niem. Wie dzia łem, że naj bar dziej w tej całej spra wie z Nowym Jor- 
kiem zde ner wo wało ją to, że nie ode mnie się o tym dowie działa.

– Bo ni gdy nie mia łem w pla nach ni gdzie się prze no sić, a w każ dym razie na pewno nie bez cie bie.
Ner wowo zagry zła wargę i mia łem ochotę pocią gnąć za nią, jed nak nie wie dzia łem, czy mogę jej

dotknąć… przy naj mniej na razie.
– Czyli zro bił byś to… Gdy bym poje chała z tobą, to byś się prze niósł…

To nie było pyta nie. A ja ni gdy wcze śniej się nad tym nie zasta na wia łem.

– Tak jak jest teraz, jest dobrze, Noah, jestem zado wo lony z mojej pracy i kie runku, w któ rym zmie- 
rza moja przy szłość –  odzie dzi cze nie firmy po ojcu nie było wpraw dzie moim naj więk szym marze- 
niem, bo ozna czało to, że przez wiele kolej nych lat będę musiał pra co wać razem z  nim, ale pre stiż
zwią zany z pracą w impe rium Leiste rów i moż li wo ści, jakie to przede mną otwie rało, wyna gra dzały mi
to, że musia łem zno sić ojca.

Oczy Noah odna la zły moje, a ja sta ra łem się odgad nąć, co się dzieje w jej gło wie.

– Nawet mnie o to nie zapy tasz?



Zmarsz czy łem brwi.

– Chcesz wyje chać ze mną do Nowego Jorku?
– Nie.

– Więc o co cho dzi? – odpar łem, wzdy cha jąc z fru stra cją i odrzu ca jąc głowę w tył.
–  Oczy wi ście, że nie chcę wyjeż dżać. Wła śnie zaczę łam tutaj stu dia i  zale d wie ponad rok temu

prze pro wa dzi łam się z Kanady, ale… jeśli to jest dla cie bie takie ważne, Nicho las, to… myślę, że była bym
gotowa to zro bić ze względu dla cie bie.

Spu ści łem głowę, by po chwili znów utkwić w niej spoj rze nie.

– Zro bi ła byś to dla mnie? – zapy ta łem, szu ka jąc w jej twa rzy cze goś, co świad czy łoby o tym, że jest
ina czej. Jed nak spo sób, w jaki na mnie patrzyła, prze ko nał mnie, że mówi szcze rze.

– Nicho las… ja cię kocham – wyznała szep tem. – Nawet jeśli teraz nie jest mię dzy nami naj le piej…
Gdy byś mnie o to popro sił i gdyby to było dla cie bie ważne, to zgo dzi ła bym się, wyje cha ła bym z tobą
gdzie kol wiek i dobrze o tym wiesz.

Fala nie skoń czo nej miło ści roz lała się po mojej klatce pier sio wej, wypeł nia jąc tę dziurę, którą czu- 
łem w duszy w ciągu tych dwóch tygo dni roz łąki. Szlag, ten dystans był naprawdę bole sny!

Zro bi łem krok do przodu, wcho dząc teraz w jej prze strzeń oso bi stą. Poło ży łem jej rękę na talii i ści- 
sną łem ją mocno, pra wie szczy piąc ją w bok; tak bar dzo pra gną łem, by zro zu miała, ile jestem gotowy
zro bić i oddać, żeby być przy niej i widzieć ją szczę śliwą.

Noah wstrzy mała oddech i wydało mi się, że sły szę coraz szyb sze bicie jej serca.

– Dzię kuję – szep ną łem.
Pod nio słem drugą rękę do jej szyi i odgar ną łem jej włosy. Chcia łem poczuć jej zapach, chło nąć ten

aro mat, który mogła mieć tylko ona.
Koniusz kiem nosa musną łem jej pod bró dek i szyję, robiąc powolny wdech i zamy ka jąc oczy.

Usły sza łem, jak jej oddech przy spie sza nie mal rów no cze śnie z  moim. Przy trzy mała się dło nią
mojego ramie nia, bo zachwiała się, czu jąc mnie tak bli sko.

– Tęsk nię za tobą – wyzna łem wprost w jej ucho. – To wspa niale, że jesteś gotowa ze mną wyje chać,
ale ja nie wezmę tej pracy, na razie nie. Chcę zostać tutaj i  wiem, że ty też. I  tak wła śnie zro bimy,
dobrze?

Nie cze ka łem, aż odpo wie. Poło ży łem jej dłoń na karku i poca ło wa łem ją w zagłę bie nie szyi. Ury- 
wany jęk wyrwał się z jej ust. Deli kat nie prze cią gną łem języ kiem po jej oboj czyku, aż wspią łem się do
płatka ucha i  przy gry złem go leciutko. Noah wypu ściła całe powie trze zgro ma dzone w  płu cach, a  ja
poczu łem, jak moje ciało odpo wiada na reak cje jej ciała. Odchy li łem się na chwilę i przyj rza łem się jej.
Pod nie ce nie i pożą da nie były tak silne, że musia łem użyć całej siły woli, by natych miast się na nią nie
rzu cić.

– Mia łaś już dość czasu? – zapy ta łem.
– Nie… nie wiem.

Nie spodo bała mi się ta odpo wiedź… Czy powi nie nem jakoś przy po mnieć jej, jak bar dzo za mną
tęsk niła?

– Nie zro bię nic, czego ty sama nie będziesz chciała, kocha nie – wyszep ta łem, kła dąc jej dło nie na
talii. – Będę kon ty nu ował powoli, dopóki nie powiesz mi, bym prze stał.



Nie odpo wie działa, więc szyb kim ruchem posa dzi łem ją na bla cie. Deli kat nie roz łą czy łem jej nogi
i sta ną łem mię dzy nimi.

Uśmiech ną łem się uspo ka ja jąco, bo wyda wała mi się bar dzo ner wowa. Mia łem świa do mość, że
wiele się mię dzy nami wyda rzyło i że nie zawsze uda wało mi się sta nąć na wyso ko ści zada nia, zwłasz- 
cza w ostat nim mie siącu. Wła śnie dla tego sta ra łem się wyko rzy stać te dwa tygo dnie, by spró bo wać ją
zro zu mieć i żeby odkryć, co robi łem źle.

Pod nio słem dło nie do jej twa rzy i pogła ska łem te piegi, które dopro wa dzały mnie do sza leń stwa.
Prze cią gną łem pal cami po kształ cie jej pod bródka i jej peł nych ustach… Piersi Noah falo wały zauwa żal- 
nie pod mate ria łem sukienki. W innej sytu acji już dawno bym ją roze brał i zaniósł do pokoju, a moje
dło nie błą dzi łyby teraz po wszyst kich zaka mar kach jej ciała, które tak uwiel bia łem.

Ale wie dzia łem, że teraz byłoby to błę dem. Chcia łem kon ty nu ować powoli, upew nia jąc się, że
w każ dej chwili czuje się z tym dobrze.

– Chcę cię poca ło wać.

Spoj rzała na mnie w mil cze niu, ale nie wyglą dała, jakby zamie rzała pro te sto wać. Pra gnęła tego tak
samo jak ja.

– Zamie rzam cię poca ło wać.

Przy ci sną łem usta do jej ust, mocno, nie cier pli wie i delek to wa łem się tym uczu ciem, tym jedy nym
w swoim rodzaju połą cze niem, które roz pu ściło wszyst kie nega tywne emo cje z ostat nich dni. Przy gry- 
złem jej dolną wargę, żeby po chwili zacząć pie ścić ją języ kiem i zaraz znów przy gryźć. Jej usta znie wo- 
li łyby każ dego faceta, a ja na pewno nie byłem wyjąt kiem. Wspią łem się dło nią do jej karku i przy su ną- 
łem się jesz cze bli żej niej, odchy la jąc ją w  tył, by oparła się ple cami o  moje wycią gnięte ramię. Moje
wargi odsu nęły się na chwilę, by zaraz znów się o nią upo mnieć. Teraz wsu ną łem jej język do ust, roz- 
pacz li wie szu ka jąc jej języka. Docze ka łem się, wyszedł mi na spo tka nie i  ta odpo wiedź oraz jej smak
spra wiły, że stra ci łem resztki kon troli nad sobą.

Nie mogłem już nic pora dzić na to, że moje ręce błą dziły teraz po całym jej ciele, a tym cza sem Noah
unio sła się do pionu i nie cier pli wie przy cią gnęła mnie do sie bie nogami. Jej ramiona oplo tły mi szyję
i złą czy li śmy się w peł nym pasji uści sku, który mógł pro wa dzić tylko do jed nego.

Powę dro wa łem dłońmi do brzegu jej sukienki, pod cią gną łem ją po udach w górę i zro lo wa łem ją
wokół bio der.

Odkle iłem się od niej i  pochy li łem się, cału jąc jej nogi… Suną łem w  górę po udach, obsy pu jąc je
gorą cymi poca łun kami, uwa ża jąc, by nie zosta wić śla dów. Noah użyła dłoni, by pod nieść moją głowę.
Jej usta znów były przy moich i mogłem wdy chać jej roz pacz liwe pra gnie nie, by mnie dotknąć.

Ostroż nie pod nio słem ją z  blatu, pod trzy mu jąc ją za uda, któ rymi mnie opla tała, i  prze sze dłem
z nią do jej pokoju. Zamkną łem drzwi i zbli ży łem się z nią do jej łóżka. Jedną dło nią pie ściła mi włosy,
a  drugą przy trzy my wała mnie za szyję. Zawi słem nad nią na łóżku i  pod cią gną łem jej sukienkę, aż
mogłem ścią gnąć ją jej przez głowę.

– Nie mogę patrzeć na tę twoją sukienkę – sko men to wa łem, rzu ca jąc ją byle jak na łóżko.

– Jest nowa – odparła, przy cią ga jąc mnie za kark i zata pia jąc usta w mojej szyi. Gry zła ją i ssała, a ja
odpo wie dzia łem mru cze niem.

– Jest ohydna.
Prze su ną łem języ kiem po jej pod bródku i przy gry złem deli kat nie skórę w zagłę bie niu jej szyi.



Noah się zaśmiała.

– Ty kłam czu chu.
Wpa try wa łem się w  jej ciało –  to ciało, które wyda wało się zapro jek to wane spe cjal nie dla mnie,

które tylko ja pie ści łem, doty ka łem, cało wa łem.
– Mógł bym oglą dać cię godzi nami, Noah. Jesteś prze piękna, pod każ dym moż li wym wzglę dem.

Nie odpo wie działa, tylko patrzyła na mnie, kiedy jedną ręką zdją łem z sie bie koszulkę i opa dłem na
jej nagie piersi. Miała na sobie koron kowy sta nik, tak deli katny, że pra wie go nie było.

Przy ło ży łem usta do cie niut kiej mate rii i poczu łem, jak sztyw nieje pod moim doty kiem.

– Nick…
Wymó wiła moje imię prze ry wa nym gło sem, więc zachę ciło mnie to, by pójść dalej.

Ostroż nie zaczą łem cało wać jej brzuch, powoli, pod czas gdy pal cami pie ści łem jej bok: od góry do
dołu, aż dotar łem do zagłę bie nia pod kola nem i pod nio słem jej nogę, owi ja jąc ją sobie wokół bio dra.
Poło ży łem się na jej wyso ko ści i poru szy łem bio drami przy jej bio drach.

Fala roz ko szy zalała nas oboje, ją tak samo jak mnie. Za dużo czasu minęło.

Nagle Noah poru szyła się, ode pchnęła mnie, prze wra ca jąc na plecy i szybko usia dła na mnie okra- 
kiem. Jasne włosy spły nęły jej na ramię i odgar nęła za ucho kosmyki, które jej prze szka dzały.

Widzia łem w jej oczach, że toczy z sobą wewnętrzną walkę, więc przy sto po wa łem. Opar łem dło nie
o jej nogi i patrzy łem na nią, aż w końcu się ode zwała.

– Myślę… że to nie jest dobry pomysł, żeby śmy kon ty nu owali; czuję, że jeśli to zro bimy… to całe te
dwa tygo dnie pójdą na marne.

Czu łem, że to nie są jej słowa, tylko tego jej psy cho loga od sied miu bole ści. To prze cież on nama-
wiał ją w  ciągu ostat nich tygo dni, żeby się ode mnie odsu nęła, a  teraz, kiedy widzia łem, jak jej ciało
reaguje na moje piesz czoty, kiedy widzia łem w  jej oczach, jak bar dzo chcia łaby kon ty nu ować, moje
podej rze nia tylko się potwier dziły.

Usia dłem na łóżku, wciąż mając ją na sobie, i zbli ży łem twarz do jej twa rzy.

– Chcesz prze stać? – zapy ta łem, w głębi ducha licząc na to, że zaprze czy.

Widzia łem w jej oczach, że jesz cze się waha. Pogła skała mnie powoli po policzku i poca ło wała mnie
w usta.

– Nie chcę, ale tak będzie lepiej, przy naj mniej na razie.
Wes tchną łem głę boko, wciąż mie li śmy przy spie szone odde chy po ostat nich poca łun kach. Ski ną łem

głową i poca ło wa łem ją w nos.
– Chcesz, żebym sobie poszedł?

W jej oczach wyczy ta łem jakby lęk.
– Nie, zostań.

Ta prośba wyra żała o wiele wię cej. Uśmiech ną łem się i pod nio słem ją, poma ga jąc jej sta nąć obok
łóżka.

– Jesteś głodna?

Zamó wi li śmy sushi, a  potem roz ło ży li śmy się na dywa nie w  salo nie… W  tele wi zji leciał jakiś durny
film, który prze sta li śmy oglą dać, jak tylko się zaczął.



Ja opie ra łem się ple cami o  sofę, a  Noah sie działa po turecku naprze ciwko mnie i  uśmie chała się
kpiąco.

– Nie wie rzę ci – oświad czyła, wzru sza jąc ramio nami.

Unio słem brwi i wsta łem. Wycią gną łem do niej dłoń, żeby podała mi swoją.
– Chodź tu, to ci udo wod nię.

Pod nio sła się i cze kała chwilę, pod czas gdy ja pood su wa łem tro chę meble, żeby zro bić wię cej miej-
sca. Następ nie pod sze dłem do sprzętu muzycz nego i  poszu ka łem roz gło śni pusz cza ją cej kla syczne
prze boje.

Pierw sze, co zła pa łem, to był kla syk Franka Sina try Young at heart.

Ide al nie.

– Zbliż się, mały nie do wiarku.
Noah przyj rzała mi się z mie sza niną roz ba wie nia i nie uf no ści.

Pod sze dłem do niej, oto czy łem ją w talii ramie niem i splo tłem palce z  jej pal cami. Spoj rza łem na
nią i  powoli zaczą łem się poru szać. Pro wa dzi łem ją, tak jak mnie uczono, tak jak robi łem to kie dyś,
czyli co naj mniej dzie sięć lat wcze śniej.

Na początku poru sza li śmy się bar dzo powoli, aż w końcu Noah zała pała, o co cho dzi, i pozwo liła mi
się swo bod nie pro wa dzić.

– Nie mogę uwie rzyć, że z tobą tań czę, że robimy to w salo nie, a na doda tek do Franka Sina try. Na
pewno nie jesteś zja rany, Nick?

Uśmiech ną łem się i odsu ną łem ją lekko, żeby po chwili znów ją do sie bie przy gar nąć, tym razem
tak, by oparła się ple cami o moją pierś. Tuli łem ją w ramio nach i cały czas tań czy li śmy, choć coraz wol- 
niej… Jej głowa spo czy wała na moim ramie niu, pod czas gdy ja przy ci ska łem ją do sie bie. Poca ło wa łem
ją w głowę, po czym znów odwró ci łem przo dem do sie bie.

W pew nym momen cie poczu łem się jak na początku naszego związku, nie wiem, jak to wyja śnić.
Noah uśmie chała się i wyglą dała na odprę żoną, a mnie udzie lił się jej stan ducha. Mój zły humor wypa- 
ro wał i zapra gną łem zapi sać w pamięci ten moment: ona w moich ramio nach, koły sząca się tuż przy
mnie, jak gdyby nasze pro blemy znik nęły gdzieś w ciągu tych kilku dni, kiedy się nie widzie li śmy…

Prze su ną łem dłoń na jej plecy i przy tu li łem ją mocno. Drugą ręką przy ci sną łem jej dłoń do mojego
serca; nasze stopy ruszały się nie spiesz nie, nie doty ka jąc się; po pro stu dawa li śmy się koły sać muzyce.

– Kocham cię – oświad czy łem, czu jąc na języku każdą literę każ dego z tych dwóch słów.

Noah nie odpo wie działa, tylko mocno ści snęła moją dłoń, cmok nęła mnie w śro dek klatki pier sio- 
wej i trwa li śmy tak dalej, koły sząc się do końca pio senki.

Tań czy li śmy jesz cze przez dłuż szą chwilę, a wła ści wie obej mo wa li śmy się przy muzyce, i dopiero
kiedy poczu łem, jak całym cię ża rem opada na moją pierś, zro zu mia łem, że już pra wie zasnęła. Wło ży- 
łem ramię w zgię cia jej kolan i pod nio słem ją z pod łogi.

– Co robisz? – zapy tała mnie z przy mknię tymi oczami. – Chcę dalej tań czyć… Tak dobrze mi idzie.

Uśmiech ną łem się, otwie ra jąc drzwi do jej pokoju, a  następ nie powoli zamy ka jąc je za sobą ple- 
cami.

– Wspa niale ci idzie, Pie gu sie, zwłasz cza że nie trzy masz się już na nogach.
Poło ży łem ją do łóżka, a ona odwró ciła się lekko, żeby otwo rzyć oczy i popa trzeć na mnie.

Pozby łem się koszulki i dżin sów, nie spusz cza jąc z niej oka.



– Zosta jesz – oce niła sytu ację i cudowny słodki uśmiech zawi tał na jej ustach.

–  Zostaję –  potwier dzi łem, kła dąc się koło niej. Umo ści li śmy się w  pościeli, a  ona przy lgnęła do
mnie, opie ra jąc mi głowę na piersi.

– A teraz śpij, kocha nie.
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Noah

Było tak, jak bym uno siła się pośród bia łych chmur o  zacho dzie słońca. Czu łam cie pło pro mieni sło- 
necz nych na moim ciele i  przy jemne wra że nie tak głę bo kiego odpo czynku, że mój umysł miał przez
dłuż szą chwilę pro blem z powro tem do rze czy wi sto ści. Wydało mi się, że znik nął ten chłód, który czu- 
łam w  ciągu ostat nich dni, i  kiedy w  końcu zdo ła łam powoli otwo rzyć oczy, zro zu mia łam dla czego:
dwie błę kitne latar nie, piękne i zmy słowe, odpo wie działy spoj rze niem na moje spoj rze nie. Poczu łam
potrzebę, by natych miast zamknąć oczy – taka inten syw ność wra żeń nie była wska zana dla moich i tak
już wzbu rzo nych hor mo nów. Jego dłoń, która spo czy wała na moich ple cach, zaczęła ryso wać kółeczka
na mojej roz grza nej skó rze.

– Jak długo nie śpisz?

Uśmiech nął się do mnie.
– Odkąd zaczę łaś chra pać, czyli już pew nie z godzinę.

Spoj rza łam na niego roz złosz czona, pod nio słam poduszkę i spró bo wa łam ude rzyć go nią w głowę.
Mój ruch oka zał się jed nak żało śnie nie celny, bo byłam jesz cze na wpół śpiąca.

Prze to czy łam się po łóżku, mam ro cząc i odwra ca jąc się do niego ple cami. Jego ciało natych miast
przy warło do mojego i przy ci snął mnie do piersi. Połą czy łam nasze dło nie przed moją twa rzą i oglą da- 
łam teraz nasze sple cione palce. Nie mogłam widzieć jego twa rzy, ale zapa trzy łam się na jego palce
igra jące z moimi.

– Bra kuje mi cię w moim łóżku.

Mnie też go bra ko wało. Boże, za niczym tak nie tęsk ni łam. To nie sa mo wite, ile może wyda rzyć się
na jed nym małym mate racu, kiedy ludzie się kochają. I wcale nie mówię tylko o sek sie, lecz bar dziej
ogól nie: to miej sce zwie rzeń, miej sce piesz czot o pół nocy, miej sce, w któ rym rodzi się zaufa nie; miej- 
sce, w któ rym wszyst kie kom pleksy prze stają mieć zna cze nie, przy naj mniej wtedy, kiedy w grę wcho- 
dzi praw dziwa miłość. Spa nie z  kimś i  dzie le nie prze strzeni, na któ rej się śni, miało dla mnie coś
magicz nego. Cho ciaż do niczego mię dzy nami tej nocy nie doszło, byłam pewna, że moje ciało i moja
dusza były spo kojne, bo on był przy mnie…

Odwró ci łam jego dłoń i zoba czy łam tatuaż. Zachwy ciły mnie te słowa na jego skó rze. Naprawdę mi
się spodo bały: to ja je napi sa łam, to ja zain spi ro wa łam go do tak sza lo nej rze czy, a wszystko dla tego, że
byli śmy zako chani… nie przy tom nie zako chani.

Poprzed niej nocy, gdy tań czy li śmy i czu łam bicie jego serca przy moim uchu… to było tak nie zwy- 
kłe, że w pew nym momen cie prze stra szy łam się, by się nagle nie skoń czyło. Nie chcia łam, żeby się koń- 
czyło, dla tego zosta łam tak, dopóki oczy i ciało nie odmó wiły mi posłu szeń stwa. Nick z zeszłej nocy to
był ten sam Nick, w któ rym kie dyś się zako cha łam, Nick, któ rego kocha łam do sza leń stwa. To był jeden
z tych momen tów, w któ rych było dla mnie zupeł nie jasne, że jeste śmy dla sie bie stwo rzeni. Chcia łam
myśleć, że możemy zosta wić za nami wszystko to, co złe; że jeśli będziemy wal czyć, to nam się uda; tak



naprawdę niczego na świe cie nie pra gnę łam rów nie mocno i byłam gotowa zro bić wszystko, co będzie
konieczne.

Lecz w takim razie dla czego nie mogłam pozbyć się myśli, że to, co wyda rzyło się poprzed niej nocy,
tak jak i ten poranny moment intym no ści mię dzy nami, to była tylko cisza przed burzą?

Nick obró cił mnie i zna lazł się nade mną.

– Jesteś bar dzo mil cząca… To o chra pa niu to nie było na poważ nie, prze cież wiesz, że nie chra piesz.
Uśmiech nę łam się i pod nio słam dłoń, żeby odgar nąć mu kosmyk wło sów opa da jący na oczy.

– Cudow nie było z tobą zatań czyć.

Posłał mi uśmiech, ten uśmiech, który uwiel bia łam, a na który tak rzadko sobie pozwa lał.
– Mówi łem ci, że jestem wspa nia łym tan ce rzem.

Prze wró ci łam oczami.
– Zaro zu mia lec – to powinno być twoje dru gie imię – powie dzia łam, odpy cha jąc jego twarz, kiedy

chciał mnie poca ło wać. Roze śmia łam się, gdy zła pał mnie za boki, i aż pod sko czy łam od łasko tek.
– Nie potrze buję dru giego imie nia, dru gie imiona są dla mię cza ków.

– Ja mam dru gie imię, zło śliw cze!

Ukrył twarz w zagłę bie niu mojej szyi i poczu łam, jak się ze mnie śmieje.
– Noah Car rie Mor gan, Boże drogi! Twoja matka musiała być strasz nie pijana! Chyba nie zemścisz

się na mnie przy uży ciu swo ich nad przy ro dzo nych mocy, prawda?
Ode pchnę łam go z  całej siły, ale nie prze su nął się nawet o  cen ty metr. Tak, czy ta łam tę prze klętą

powieść Ste phena Kinga, i nie, moja matka nie wybrała tego imie nia, spo dzie wa jąc się, że skoń czę jako
nie lu biana i zabu rzona dziew czyna. Po pro stu tak miała na imię moja bab cia.

– Gno jek! – odgry złam się ze śmie chem i odprę ży łam się na łóżku.

Zamilkł, wypro sto wał się i przyj rzał mi się.
– Kocham wszyst kie twoje imiona, Pie gu sie.

Poca ło wał mnie w  poli czek i  uwol nił z  uści sku. Kiedy się ode mnie odsu nął, wsta łam z  łóżka.
Musia łam wziąć prysz nic. Wyj mo wa łam parę potrzeb nych rze czy, pod czas gdy Nick ubie rał się obok,
obser wu jąc mnie kątem oka. Nagle stał się bar dzo mil czący, więc przyj rza łam mu się z zain te re so wa- 
niem. Kiedy mia łam już wyjść z pokoju i skie ro wać się do łazienki, wziął mnie za rękę i przy cią gnął do
sie bie, sia da jąc na brzegu łóżka. Objął mnie w pasie i pod niósł głowę, by na mnie spoj rzeć.

–  Muszę ci coś powie dzieć… i  nie chcę, żebyś się gnie wała –  zmarsz czy łam brwi i  spoj rza łam na
niego nie uf nie. – Nie będę sam na jutrzej szej gali.

Cóż, to była chyba ostat nia rzecz, którą spo dzie wa łam się usły szeć.

– Co chcesz przez to powie dzieć?

Byłam cał ko wi cie świa doma zmiany w tonie mojego głosu. Jak i tego, że tem pe ra tura w pokoju spa- 
dła nagle o kilka stopni.

– Muszę iść z Sophią.
I tym spo so bem wró ci li śmy do punktu wyj ścia.

–  Przy sze dłem wczo raj, żeby cię o  tym uprze dzić. Nie chcę, żebyś źle się przez to czuła. Idziemy
razem jako kole dzy z pracy, nic wię cej.

– Dla czego nie powie dzia łeś mi o tym wczo raj? – zapy ta łam wku rzona.

– Bo było nam tak dobrze, a ja tak bar dzo za tobą tęsk ni łem…



Wpa try wa łam się w niego. Nie chcia łam, żeby z nią szedł… Tylko tego mi bra ko wało w momen cie,
w któ rym i tak czu łam już, że wszystko wymyka mi się z rąk. Mimo to pomy śla łam sobie, że może to
jest wła śnie taki moment, w  któ rym –  tak jak zawsze radził mi Michael –  powin nam pokie ro wać się
rozu mem, a nie ser cem…

– W porządku. Rób, co musisz, a jak już będzie po wszyst kim, to wtedy poroz ma wiamy.

Odwró ci łam się, żeby iść do łazienki, ale zanim zdą ży łam wyjść, Nick zagro dził mi drogę.
–  Jutro, kiedy to wszystko się skoń czy, wyje dziemy stąd na resztę week endu. Wyje dziemy i  zała- 

twimy nasze sprawy. Bo wiesz rów nie dobrze jak ja, że ni gdy nie spoj rzał bym na żadną inną.
Zaśmia łam się drwiąco.

– Przy po mnij sobie te słowa, zanim następ nym razem zro bisz mi scenę zazdro ści.

Wyglą dało na to, że zdo łał jakoś prze łknąć tę odpo wiedź.
Ujął moją twarz i spoj rzał na mnie z tym wyjąt ko wym bla skiem w oczach.

– Kocham cię i nie myślę o nikim poza tobą.
Zamknę łam oczy i pozwo li łam się poca ło wać. Kiedy wyszedł, poszłam do łazienki.

Sta ra łam się prze pę dzić te wszyst kie nega tywne myśli, które powró ciły, by mnie drę czyć; te wszyst- 
kie myśli, które sta ra łam się roz broić przez ostat nie dwa tygo dnie; myśli, w któ rych sta ra łam się nie
pogrą żać, bo chcia łam poczuć się lepiej sama ze sobą, bo chcia łam nabrać pew no ści sie bie i  odwagi.
Nie zamie rza łam pozwo lić sobie na to, by wró cić teraz do punktu wyj ścia. Dla tego pod ję łam wysi łek,
by odsu nąć swoje zmory na bok i zaufać Nic kowi.

Nie kłó ciło się to jed nak z moim posta no wie niem, by zapre zen to wać się tak znie wa la jąco, żeby ten
mój durny facet nie był w sta nie ode rwać ode mnie wzroku.

Pora nek w  dniu gali spę dzi łam w  towa rzy stwie Briar i  Jenny, które przez cały czas nie prze sta wały
gadać i żar to wać, spra wia jąc, że ten dzień zaczął się dużo lepiej, niż się zapo wia dał. Jenna umó wiła mi
fry zjerkę, która cze sała jej matkę i ją za każ dym razem, gdy wybie rały się na imprezę podob nego kali- 
bru. W ocze ki wa niu na nią zamie ni ły śmy nasze miesz ka nie w praw dziwy salon pięk no ści.

Zro bi ły śmy sobie pedi cure i mani cure, ja wyde pi lo wa łam sobie całe ciało, wyką pa łam się w róża nej
soli, żeby wspa niale pach nieć, i nasma ro wa łam skórę olej kiem mig da ło wym, który wieki temu dosta- 
łam od matki i o któ rym Nick powie dział kie dyś, że chęt nie zli załby go z mojego ciała.

Uśmiech nę łam się do lustra, sto jąc przed nim w  bie liź nie: naj bar dziej pro wo ka cyj nym zesta wie,
jaki udało mi się zna leźć. Obie ca łam sobie, że po tej całej gali zafun duję mu naj wspa nial szą noc jego
życia; tak wspa niałą, że przez resztę swo ich dni nie spoj rzy na inną kobietę.

– To ta kiecka? – zapy tała Briar, kiedy wyj mo wa łam sukienkę z szafy.
Potwier dzi łam, rzu ca jąc okiem na komórkę. Matka przy słała mi wia do mość, że samo chód zawie zie

nas pro sto do posia dło ści, w któ rej miało się odbyć przy ję cie. Zaczy na łam naprawdę się stre so wać, nie
mia łam poję cia, jak powin nam się zacho wy wać, kiedy już się tam znajdę, ale sta ra łam się nie pod da- 
wać tym lękom i ode tchnę łam z ulgą, gdy wresz cie zja wiła się fry zjerka. Briar uparła się, że ucze sze się
sama, bo miała już w tym wprawę – w końcu rodzice cią gle cią gali ją po czer wo nych dywa nach.

Usia dłam na krze śle i pozwo li łam, by eks cen tryczna kobieta o imie niu Becka zaczęła ukła dać moje
włosy w jakieś ładne ucze sa nie. Zakrę ciła mi loki i zebrała je w war ko cze, które następ nie spek ta ku lar- 



nie poprze pla tała. Dziel nie zno si łam każde szarp nię cie, bo wie dzia łam, że efekt będzie tego wart. Pół- 
to rej godziny póź niej uśmiech nę łam się do swo jego odbi cia w lustrze.

– Pięk nie – oce ni łam, oglą da jąc się z róż nych stron. Jenna zdjęła sukienkę z wie szaka i podała mi ją.
Zało ży łam ją ostroż nie, z przy jem no ścią czu jąc deli katny jedwab spły wa jący po mojej skó rze.

– Zro bisz furorę – zapew niła mnie Jenna, poda jąc mi malutką torebkę, do któ rej mie ściły się tylko
tele fon i szminka.

Uści ska łam ją krótko.

–  Posta raj się doga dać z  Lio nem, Jenn, on cię kocha, pamię taj o  tym – Jenna ski nęła głową, a  ja
wyszłam z mojego pokoju do Briar.

Moja współ lo ka torka miała na sobie bar dzo ładną beżową sukienkę, która opi nała jej ponętne ciało,
pozo sta wia jąc nie wiele pola dla wyobraźni. Włosy opa dały jej w  puklach, które zacze sała na jedną
stronę. Wyglą dała prze pięk nie.

Poże gna ły śmy się krótko z Jenną i wyszły śmy, żeby wsiąść do wyna ję tego samo chodu, który cze kał
na nas na zewnątrz. Zdzi wi łam się, widząc, że wcale nie przy je chał po nas obcy kie rowca, lecz Steve,
tyle że w bar dzo ele ganc kim wyda niu.

Uśmiech nął się do nas, patrząc, jak scho dzimy po scho dach, po czym wrę czył mi jakieś pro sto kątne
pude łeczko.

– Od Nicka – powie dział z poważną miną.

Spoj rza łam wrogo na pude łeczko i liścik, które mi podał.
Briar przyj rzała mi się z zain te re so wa niem, kiedy poło ży łam obie te rze czy na sie dze niu obok, nie

otwo rzyw szy ani pudełka, ani koperty.

– Nie jesteś cie kawa, co ci kupił?
Zaprze czy łam ruchem głowy, wpa tru jąc się w  jezd nię. Musia łam zacho wać chłodny umysł. Kiedy

ten wie czór się skoń czy, poroz ma wiamy o  wszyst kim i  wtedy będę mogła sobie pozwo lić na to, by
otwo rzyć przed nim serce.

Posia dłość była poło żona za mia stem. W miarę jak jazda się dłu żyła, moje zde ner wo wa nie nara stało.
W końcu zauwa ży łam z zachwy tem oświe tlone na biało drzewa rosnące po obu stro nach drogi pro wa- 
dzą cej do miej sca, gdzie miała się odbyć gala. Ujrza łam rząd limu zyn cze ka ją cych na to, by wysa dzić
pasa że rów przed wej ściem do bia łej rezy den cji. Gdy nasz samo chód się zatrzy mał, męż czy zna w gar ni- 
tu rze otwo rzył nam drzwi, a ja pod ję łam wysi łek, by zapa no wać nad wła sną nie pew no ścią. Wysia dłam
i nagle zwró ciło się na mnie co naj mniej trzy dzie ści par oczu.

–  Dobry wie czór paniom –  przy wi tał nas facet w  gar ni tu rze i  zoba czy łam, jak dotyka słu chawki,
którą miał w uchu, i szep cze coś, czego nie zdo ła łam dosły szeć. Matka pole ciła mi, żebym nie zatrzy- 
my wała się do żad nych zdjęć, dopóki nie znajdę jej i  Wil liama. Kiedy facet ze słu chawką ski nął na
mnie, żebym za nim poszła, odwró ci łam się do Briar.

– Ja nie zamie rzam tego prze ga pić – oświad czyła, z zain te re so wa niem przy glą da jąc się sesji z foto- 
re por te rami.

– Na pewno chcesz zostać sama?
Briar prze wró ciła oczami i odwró ciła się na pię cie. Jej smu kłe nogi skie ro wały się w stronę tłumu

ludzi, więc uzna łam, że nie muszę się o nią mar twić.



Facet w gar niaku poka zał mi, żebym szła za nim, i zapro wa dził mnie w miej sce, gdzie banda repor- 
te rów robiła wła śnie wywiady z naj róż niej szymi oso bami. Czu łam się przy tło czona całym tym tłu mem,
aż w pew nej chwili napo tka łam wzrok matki… Nie widzia ły śmy się, odkąd wypro wa dzi łam się z domu
mie siąc wcze śniej i  cho ciaż mogłoby się wyda wać, że upły nęło dość czasu, byśmy zapo mniały
o naszych pro ble mach, to na jej widok uświa do mi łam sobie, że jest bar dzo wiele spraw, które będziemy
musiały prze ga dać.

– Wyglą dasz prze ślicz nie, Noah – zawo łała na mój widok i pochy liła się, by mnie krótko uści skać.

Matka wyglą dała jak gwiazda fil mowa. Włosy miała zakrę cone i  spięte wspa niałą srebrną spinką
z bry lan tami. Była ubrana w suk nię w kolo rze bur gunda, w któ rej wyglą dała na znacz nie młod szą niż
w rze czy wi sto ści. Zawsze zadzi wiała mnie tym, jak dobrze się trzyma, bo – nie oszu kujmy się – ni gdy
nie była miło śniczką restryk cyj nych diet ani niczego podob nego.

–  Dzięki. Ty też –  odpo wie dzia łam, prze no sząc wzrok na Wil liama, który roz ma wiał wła śnie
z repor te rami z „Los Ange les Times”.

Z  miej sca, gdzie sta łam –  tro chę na dru gim pla nie, ale wciąż twa rzą do całego towa rzy stwa –
  mogłam obser wo wać pod jeż dża jące samo chody i  wysia da ją cych z  nich ele gancko ubra nych gości.
Obok mnie matka wznio słym tonem wda wała się w roz mowy z prze cho dzą cymi koło niej oso bami. To
wszystko było dość absur dalne i naprawdę zaczy nało mnie coraz bar dziej przy tła czać. Przed sta wiano
mi wię cej osób, niż była bym w sta nie spa mię tać, a wciąż jesz cze musia ły śmy cze kać, aż Wil liam skoń- 
czy roz ma wiać z tymi wszyst kimi dzien ni ka rzami, żeby zro bić sobie jakieś cho lerne zdję cia rodzinne.

Nagłe poru sze nie w  tłu mie dzien ni ka rzy kazało mi zwró cić uwagę na samo chód, który wła śnie
zatrzy mał się przed czer wo nym dywa nem. Drzwi się otwo rzyły, a moje serce na chwilę zamarło. Oto
i on, Matko Boska, i jak tu nie zwa rio wać… Nicho las wysiadł z limu zyny, z poważ nym, pro fe sjo nal nym
wyra zem twa rzy, nie zwa ża jąc na pokrzy ki wa nia foto gra fów. Zapiął guzik mary narki i podał dłoń swo- 
jej towa rzyszce. Sophia Aiken wysia dła wystro jona we wspa niałą suk nię: czarną, obci słą i nie sa mo wi- 
cie sek sowną. Przy glą da łam im się z daleka, czu jąc nagłą chęć, by zwy mio to wać.

Odwró ci łam wzrok i skie ro wa łam go w inną stronę. W tym samym momen cie Wil liam odwró cił się
od dzien ni ka rzy i pod szedł, żeby się ze mną przy wi tać. Nie dało się nie zauwa żyć, że Will aż pro mie- 
niał ze szczę ścia – to był chyba jego wie czór… Tak dużo myśla łam o sobie, nie wpa dłam na to, jak bar- 
dzo to wszystko jest dla niego ważne.

– Dzię kuję ci za to, Noah – powie dział uśmiech nięty.

Ski nę łam głową, nie dopusz cza jąc do sie bie nara sta ją cej we mnie w zastra sza ją cym tem pie wście- 
kło ści. Rzut oka wystar czył, bym zoba czyła, jak Nick mówi coś do Sophii, po czym odłą cza się od niej
i kie ruje w naszą stronę.

Kiedy nasze spoj rze nia się spo tkały, poczu łam w brzu chu dosłow nie setki motyli trze po czą cych się
jak sza lone. Oczy Nicka roz sze rzyły się na widok mojej sukni. A niech mnie… Nick w smo kingu!

Nie chcąc popeł nić jakie goś sza leń stwa, odwró ci łam się do niego ple cami i utkwi łam spoj rze nie we
wspa nia łym ogro dzie, świa tłach i  dzien ni ka rzach… Czy to nie ta znana pre zen terka tele wi zyjna?
A tam ten to chyba ten aktor, który ma grać w naj now szym fil mie Spiel berga…

Po chwili poczu łam cie pło jego ciała i cała zadrża łam, gdy jego mary narka lekko musnęła dół moich
ple ców. Sta łam naprze ciwko matki i Willa, któ rych oczy zwró ciły się teraz na Nicka.

– Cześć, synu – przy wi tał go Wil liam z roz tar gnie niem, bo wła śnie pode szła do niego foto grafka,
coś tam mu tłu ma cząc. Matka uśmiech nęła się do niego sztywno i też odwró ciła się do kobiety udzie la- 



ją cej wska zó wek przed sesją.

Na dal błą dzi łam wzro kiem po ogro dzie. Bez słowa prze je chał pal cem po moim ramie niu aż po nad- 
gar stek, w spo sób bar dzo deli katny, ale nie skoń cze nie kuszący.

Zwró ci łam się do niego tylko po to, żeby posłać mu ostrze gaw cze spoj rze nie i dać mu do zro zu mie- 
nia, by na cały wie czór zosta wił mnie w spo koju: żad nych muśnięć, spoj rzeń, poca łun ków ani niczego
podob nego. Jed nak wszyst kie groźby uwię zły mi w gar dle, kiedy się odwró ci łam i zoba czy łam go z bli- 
ska, tuż przede mną, bar dziej pocią ga ją cego niż kie dy kol wiek.

Jego usta mil czały, ale spoj rze nie mówiło wszystko. Poczu łam, jakby roze brał mnie w kilka sekund;
sunął wzro kiem po moim ciele, a  ja czu łam jakby dotyk jego pal ców na skó rze, piesz czotę jego warg,
wil got nych i roz kosz nych, w każ dym zaka marku mojego nagiego ciała.

Boże, prze stań, nie myśl o tym teraz.

Bez słowa nachy lił się i cmok nął mnie w poli czek.

Na moment zamknę łam oczy i  wcią gnę łam jego zna jomy zapach, wymie szany z  deli katną nutą
tyto niu. Czy skoro palił, to zna czy, że jest rów nie zde ner wo wany jak ja?

–  Wyglą dasz prze pięk nie –  szep nął mi wprost do ucha i  odsu nął się, jak gdyby do niczego nie
doszło.

Zosta wił mnie, by podejść do dzien ni ka rzy. Ja dalej sta łam tam jak wryta, lecz po chwili podą ży łam
za nim wzro kiem. Zaczął odpo wia dać na te wszyst kie pyta nia, któ rymi go zasy pali, a ja wpa try wa łam
się w  niego z  bez piecz nej odle gło ści. Ten jego spo sób poru sza nia się, pro wa dze nia kon wer sa cji ze
wszyst kimi, któ rzy chcieli dowie dzieć się jak naj wię cej o mło dym Leiste rze, pew ność sie bie w każ dym
jego ruchu…

Odsu nął się na chwilę od dzien ni ka rzy, żeby spoj rzeć w komórkę. Mój tele fon natych miast zawi- 
bro wał w torebce. Nick scho wał komórkę i dalej odpo wia dał na pyta nia. Po chwili pod szedł do niego
jego ojciec i obiek tywy wszyst kich apa ra tów wyce lo wały teraz w nich obu.

Opu ści łam wzrok na wyświe tlacz tele fonu.

Będę zdej mo wał z  Cie bie tę sukienkę tak powoli, że to będzie naj dłuż sza i  naj przy jem niej sza noc w  twoim
życiu.

Żar, zupeł nie w tych oko licz no ściach nie na miej scu, ogar nął mnie od stóp do głów i wypły nął mi na
policzki. Rozej rza łam się na boki, licząc na to, że nikt nie zauwa żył, jaki efekt wywarło na mnie
zarówno to, co wła śnie prze czy ta łam, jak i samo poja wie nie się Nicka.

Po chwili mogli śmy wresz cie przejść do sali, gdzie kel ne rzy roz no sili kie liszki szam pana i  przy- 
stawki na krysz ta ło wych tacach. Szybko zorien to wa łam się, że jeste śmy zewsząd oto czeni krysz ta łami
i świe cami… Tak, set kami świec i dys kret nych bia łych lam pek, zachę ca ją cych do nawią zy wa nia kon tak- 
tów, pro wa dze nia swo bod nych roz mów i spę dze nia nie za po mnia nego wie czoru.

Korzy sta jąc z tego, że goście się wymie szali, Nick zbli żył się do mnie nie po strze że nie.

– Spodo bał ci się mój pre zent? – zapy tał, pod cho dząc do mnie i zosta wia jąc dzien ni ka rzy za sobą.

Musia łam jakoś od niego uciec. Umó wi li śmy się, że wszystko sobie wyja śnimy, kiedy to się skoń czy,
i teraz chcia łam tylko, żeby ten wie czór jak naj szyb ciej był już za nami.

–  Nie chcę pre zen tów, Nicho las. Chcę, żeby było już po wszyst kim i  żebym mogła zapo mnieć, że
przy sze dłeś z inną kobietą.



Wes tchnął i  wyko nał gest, jakby chciał pogła skać mnie po policzku, ale zdał sobie sprawę, że nie
może tego zro bić. Jego dłoń zaci snęła się w pięść, którą opu ścił wzdłuż ciała. Odwró ci łam wzrok, sfru- 
stro wana całą tą sytu acją.

– Mogę posłać to wszystko w cho lerę, Noah, naprawdę jestem gotowy to zro bić. W tej chwili myślę
tylko o tym, by zanu rzyć palce w two ich wło sach i cało wać cię do utraty tchu… Wystar czy jedno twoje
słowo, żeby to zro bił.

Zagry złam wargę, wie dząc, że byłby do tego zdolny. Gdy bym go o to popro siła, gdy bym przy znała
przed nim, jak trudno będzie mi znieść ten wie czór, zro biłby to z rado ścią.

Jed nak Will popro sił nas o to, a ja nie chcia łam, żeby nasi rodzice jesz cze bar dziej zwró cili się prze-
ciwko nam.

–  Nic mi nie jest –  zapew ni łam go, w  tym samym momen cie pra gnąc tylko dać krok naprzód
i  pozwo lić, by chwy cił mnie mocno w  ramiona. Tęsk ni łam za nim, tęsk ni łam za naszymi wspól nymi
chwi lami, za chwi lami spod znaku Nick&Noah. Dwa tygo dnie to było zbyt długo, a poprzed nia noc nie
wystar czyła, by wszystko sobie wyja śnić i poukła dać.

Pochwy ci łam spoj rze nie matki parę metrów od nas. Rzu ca li śmy się w  oczy, niech to dia bli, Nick
ścią gał na sie bie wszyst kie spoj rze nia.

– Lepiej już idź, ludzie się gapią, a ostat nie, czego bym chciała, to żeby osta tecz nie się oka zało, że to
wszystko było na nic.

Nicho las rozej rzał się dys kret nie na boki i znów utkwił we mnie wzrok.
– To tylko parę godzin. Obie cuję ci, że potem będę już tylko dla cie bie, duszą i cia łem… Aż wszystko

znów będzie jak wcze śniej.
Jego słowa zawi sły mię dzy nami na kilka nie skoń cze nie dłu gich sekund.

„Aż wszystko znów będzie jak wcze śniej”.
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Nick

Zosta wi łem ją tam, zgrzy ta jąc zębami ze zło ści. Gdyby mógł sam o wszyst kim zde cy do wać, powie dział- 
bym jej, żeby wsia dła ze mną do samo chodu i żeby śmy stam tąd odje chali. Nie chcia łem tam być, mia- 
łem gdzieś to, o  co pro sił mnie ojciec, w  tym momen cie naj waż niej sze było dla mnie, by odzy skać
Noah, a spę dza nie czasu z Sophią nie przy bli żało mnie do tego celu.

Od chwili, w któ rej ją zoba czy łem, wie dzia łem, że ten wie czór to będzie tor tura. Ludzie oglą dali się,
żeby na nią popa trzeć, a ja byłem cał ko wi cie świa domy tego, jak przy ciąga spoj rze nia wszyst kich obec- 
nych, bo wyglą dała abso lut nie prze pięk nie: tak pięk nie, że aż cier pia łem na jej widok. Cała aż błysz- 
czała: jej skóra, jej śliczne włosy, jej twarz i  jej ciało oble czone sukienką, która opi nała ją jak druga
skóra. Talię miała tak wąską, że trudno było mi zro zu mieć, jak w ogóle jest w sta nie oddy chać w takim
gor se cie, ale – niech mnie szlag – dla takiego efektu było warto.

Aż mnie nosiło z chęci, by ją dotknąć, by ją cało wać, ssać, sma ko wać i kochać się z nią godzi nami.
Tak bar dzo za nią tęsk ni łem, że naprawdę nie mia łem teraz poję cia, dla czego tracę czas na całą tę
farsę.

Prze sze dłem przez salę, zatrzy mu jąc się tylko po to, żeby wziąć kie li szek z  tacy trzy ma nej przez
kel nera i natych miast pod nieść go do ust.

Wie dzia łem, że poja wie nie się tu z Sophią to była kom pletna głu pota, i posta no wi łem, że to ostat- 
nia rzecz, którą zro bi łem dla ojca. Koniec już z  tymi przy słu gami, koniec z  gier kami wymie rzo nymi
w mój zwią zek z moją uko chaną. Zanim prze szli śmy do głów nej sali, w któ rej zapla no wane były kola cja
i prze mowy, a na ich zakoń cze nie występ jed nej z naj lep szych orkiestr w kraju, moje oczy wychwy ciły
nie spo dzie wa nie jakiś zie lony błysk. Przez chwilę sta łem nie ru chomo, zanim wresz cie ruszy łem nie uf- 
nie w róg sali. Tkwiła tam przy jed nym z małych wyso kich sto li ków usta wio nych dookoła sali.

– Co ty tutaj robisz? – zapy ta łem Briar przez zęby, pra wie ją prze kli na jąc.
Posłała mi niby to roz ba wiony uśmiech, cho ciaż jej oczy zdra dzały raczej jado witą urazę.

– Mor gan mnie zapro siła. Naprawdę przy sze dłeś z inną dziew czyną, tak na jej oczach? – sko men to- 
wała, patrząc ponad moim ramie niem. Odwró ci łem się i zoba czy łem Sophię roz ma wia jącą z człon kami
zarządu firmy. Kilku z nich było bli skimi przy ja ciółmi jej ojca, więc znała ich na tyle, by czuć się swo- 
bod nie. Sophia powie działa mi wyraź nie, że nie chce, żebym przez nią miał pro blemy z Noah. Co wię- 
cej, upie rała się, że przy je dzie sama, ale nie mogłem jej tego zro bić, nie po tym, jak mój ojciec zgo dził
się speł nić prośbę sena tora.

W  każ dym razie oboje mie li śmy jasność co do tego, że jeste śmy wyłącz nie dobrymi kole gami
z  pracy. Popeł niła gafę, wspo mi na jąc przy Noah o  ofer cie pracy w  Nowym Jorku, ale jej prze pro siny
były tak szczere, że nie mia łem wąt pli wo ści, że nie ocze kuje ode mnie niczego poza godzi nami, które
spę dza li śmy razem w pracy.

– To moja kole żanka z pracy. A zresztą, co cię to obcho dzi, Briar? Po co tu przy szłaś? Oboje wiemy,
że to ostat nie miej sce, w któ rym masz ochotę prze by wać.



Jej rysy stę żały mimo wol nie i prze bie gła oczami po sali.

– To jasne, że ten świa tek jest taki, jaki zawsze był, róż nica polega na tym, że ja nie jestem już tak
naiwna jak kie dyś. Jakiś czas temu powie dzia łeś mi, że się zmie ni łeś… Otóż ja też. Minęły już czasy,
kiedy dawa łam się robić w konia, więc niech ci się nie wydaje, że to miej sce mnie onie śmiela.

Nic nie odpo wie dzia łem, tylko wpa try wa łem się w nią spo koj nie. Nie mogłem znowu tego roz grze- 
by wać. Skoro zgo dziła się tu przyjść, to zało ży łem, że nie mam powodu jej nie wie rzyć. Rozej rza łem się
dookoła, przy glą da jąc się tym wszyst kim gru bym rybom cho dzą cym, mówią cym, piją cym i szczy cą cym
się swo imi wspa nia łymi osią gnię ciami, rywa li zu ją cym o  to, kto weź mie górę nad innymi. W  końcu
znów skon cen tro wa łem się na Briar i  jej nie na wi ści skry wa nej za nie od łączną pozą twar dej dziew- 
czyny.

Zanim zdą ży łem jej odpo wie dzieć, coś innego, a  raczej ktoś inny ścią gnął na sie bie całą moją
uwagę. Powę dro wa łem wzro kiem w kie runku głów nego wej ścia i poczu łem, że mój świat nie bez piecz- 
nie się zachwiał.

Wła śnie weszła Ana bel Gra son.
Moja matka tam była.

Co ona tu robi, do kurwy nędzy?

Zaci sną łem pię ści i porzu ci łem Briar, prze miesz cza jąc się w drugi koniec sali. Nie mogłem uwie- 
rzyć, że ta kobieta miała czel ność zja wić się tam tego wie czoru. Cho lera, dla czego? Po kiego dia bła tu
przy la zła? Poczu łem w sercu ucisk, od któ rego zachciało mi się rzy gać.

Odwró ci łem się na pię cie; mia łem mroczki przed oczami, ale zanim zdą ży łem zro bić coś głu piego,
nagle zni kąd wyro sła przede mną postać mojego ojca, powstrzy mu jąc mnie w miej scu. Roz glą da jąc się
na boki, zła pał mnie za ramię i popchnął w stronę okna. Słońce już zaszło i teraz wpa dało do środka
tylko świa tło ogro do wych latarni i  księ życa, który w  regu lar nych odstę pach czasu prze sła niały kłęby
chmur nad cią ga ją cych z dużą pręd ko ścią.

– Nicho las, tylko spo koj nie.
Spoj rza łem na niego, w jego poważną twarz, w jego oczy utkwione w moich, sta ra jące się przy cią- 

gnąć moją uwagę. Ale ja widzia łem w  tej chwili jedy nie tę kobietę, któ rej nie na wi dzi łem ponad
wszystko inne.

–  Co ona tu, do cho lery, robi?! –  nie mal wrza sną łem, w  związku z  czym ojciec pospiesz nie prze- 
pchnął mnie jesz cze dalej od gości.

–  Nie wiem, ale zaraz to zała twię. Posłu chaj mnie, Nicho las, musisz się uspo koić, sły szysz mnie?
Nie możesz robić scen.

Wbi łem wzrok w ojca i przez chwilę zapa dłem się w jego nie bie skie tęczówki, ciem niej sze niż moje,
które były jasne jak u matki.

Ojciec posłał mi bła galne spoj rze nie i na chwilę poło żył mi dłoń na policzku.

– Ja z nią poroz ma wiam, nie ma potrzeby, żebyś ty to robił.

Ski ną łem głową, pozo sta wia jąc wresz cie ojcu kon trolę nad sytu acją. Nie chcia łem jej oglą dać, nie
chcia łem z nią roz ma wiać, chcia łem tylko, żeby zna la zła się jak naj da lej stąd. Mimo to wszy scy mie li-
śmy świa do mość, że przy szła, żeby coś nam powie dzieć – już wcze śniej pró bo wała się ze mną kon tak- 
to wać – i wie dzie li śmy, że cokol wiek by to było, na pewno nie usły szymy od niej nic dobrego.



Ojciec sta rał się tchnąć we mnie spo kój, któ rego jed nak i jemu bra ko wało. Wresz cie odwró cił się do
mnie ple cami i wmie szał się mię dzy gości.

Poszu ka łem wzro kiem Noah i  zoba czy łem, że gawę dzi przy jaź nie z  grupką osób. Nie zauwa żyła
nad cią ga ją cego nie bez pie czeń stwa. Zanim zdą ży łem zro bić cokol wiek: na przy kład zła pać ją za rękę,
przy ci snąć do sie bie i wsa dzić do samo chodu, żeby jak naj szyb ciej z nią stam tąd odje chać, w moje pole
widze nia wtar gnęła inna dziew czyna.

– Szkoda, że nie sły sza łeś, co mówią o tobie człon ko wie zarządu, Nick. Nie ma wąt pli wo ści, że wie- 
ści szybko się roz cho dzą – wszy scy się zasta na wiają, kiedy przej miesz pałeczkę po ojcu – Sophia uśmie- 
chała się do mnie słodko, ale jedyną odpo wie dzią, na jaką mogłem się zdo być, było nie mrawe ski nię cie
głową. – Wszystko w porządku?

W porządku? Prze ży wa łem pie kło.

Znów omio tłem wzro kiem salę w poszu ki wa niu Briar. Ni gdzie jej nie zna la złem i poczu łem nie po- 
kój roz cho dzący się po wszyst kich komór kach mojego ciała. Za dużo pro ble mów sku mu lo wało się
w jed nym miej scu.

Zanim zdą ży łem odpo wie dzieć mojej kole żance, ludzie zaczęli kie ro wać się do sali, gdzie miała
zostać podana kola cja. Spró bo wa łem się uspo koić i obją łem Sophię w talii, by popro wa dzić ją pro sto do
naszego stołu.

Wcho dząc do sali, ucie szy łem się z dys kret nego oświe tle nia, bo czu łem się tam tak bar dzo nie na
miej scu, że ostat nie, czego mi było trzeba, to reflek tory nad moją głową. Stół naszej rodziny znaj do wał
się pośrodku, obok podium prze zna czo nego dla orkie stry i mów ców oraz małej licy ta cji na rzecz orga- 
ni za cji poza rzą do wej od zawsze wspie ra nej przez firmę. Kiedy tam dotar łem, zoba czy łem, że Noah
zdą żyła już zająć miej sce obok swo jej matki. Była sama, Briar gdzieś prze pa dła. Kiedy zoba czyła, jak
zbli żam się w towa rzy stwie Sophii, odwró ciła zbo lałe spoj rze nie.

Szlag!

Pod czas gdy Sophia witała się uprzej mie z Noah i pozo sta łymi oso bami przy sto liku, zanim jesz cze
zdą ży łem usiąść, do moich uszy dotarł głos jedy nej osoby, na widok któ rej mogłem się teraz ucie szyć.
Odwró ci łem się.

– Gdzie ten mój wnuk? Tutaj jest duma każ dego zwa rio wa nego dzia du nia!

Nie mogłem ukryć uśmie chu na widok mojego dziadka Andrew powoli zbli ża ją cego się do stołu.
Ludzie byli tak zajęci roz mową lub szu ka niem swo ich miejsc, że nikt nie zauwa żył przy by cia tej jedy nej
osoby z rodziny, do któ rej nie czu łem żalu.

Andrew Leister miał osiem dzie siąt trzy lata i to wła śnie on wzniósł to całe impe rium. Jego rzad kie
siwe włosy były nie gdyś czarne tak jak u mnie i u mojego ojca. Miał wiele wspól nego z moim ojcem, ale
nie był zimny jak on. To wła śnie dzia dek był naj bar dziej ojcow ską figurą w moim życiu.

Wszyst kie złe wspo mnie nia, które wró ciły na widok mojej matki, ustą piły teraz w ciągu paru chwil
na rzecz tych, w któ rych jeź dzi łem konno po posia dło ści dziadka, łowi łem ryby w jezio rze i szu ka łem
jak naj pa skud niej szej ropu chy, żeby wsa dzić ją do szafy ojca.

Dzia dek.
Wycią gną łem do niego rękę, a on bez ce re mo nial nie przy cią gnął mnie do sie bie i mocno uści skał.

– Kiedy wresz cie zamie rzasz mnie odwie dzić, ty mały dia ble?

Zaśmia łem się i uwol ni łem z jego ramion, żeby przyj rzeć mu się z rado ścią.



– Mon tana jest daleko, dziadku.

Zamru czał coś z nie za do wo le niem i obej rzał mnie od góry do dołu.
–  Wcze śniej nie dawa łeś się stam tąd wycią gnąć, a  teraz obcho dzą cię tylko te twoje głu pie plaże

i ten twój głupi sur fing, eh! – par sk nął, omi ja jąc mnie w dro dze do swo jego krze sła. – Co za poży tek
z wnuka, skoro stał się jed nym z tych typo wych ame ry kań skich chłop ta siów.

Zaśmia łem się, dzię ku jąc w duchu, że nikt poza Noah, która nie spusz czała z nas oka, nie usły szał
jego ostat niego komen ta rza. Dzia dek wyemi gro wał z Wiel kiej Bry ta nii jako dwu dzie sto letni chło pak,
żeby zało żyć biz nes w tym kraju. I nie za leż nie od tego, ile czasu sam tu spę dził, ni gdy nie prze sta wał
mi przy po mi nać, że moje korze nie są gdzie indziej i żebym nie ważył się twier dzić, że nie jestem Bry- 
tyj czy kiem.

W tym momen cie zja wił się mój ojciec, patrząc na dziadka wzro kiem, w któ rym czu łość mie szała
się z nie za do wo le niem.

– Tato – powie dział, wycią ga jąc do niego dłoń. Dzia dek nie przy cią gnął go i nie przy tu lił jak mnie,
tylko przy pa try wał mu się, z zain te re so wa niem mru żąc oczy.

– Gdzie ta twoja nowa żona, któ rej mi jesz cze nie przed sta wi łeś?
Ojciec prze wró cił oczami, pod czas gdy Rafa ella witała się z dziad kiem. Ostatni rok był tak inten- 

sywny, że nie mie li śmy czasu go odwie dzić, ale teraz, kiedy mia łem go obok, zda łem sobie sprawę
z tego, jak bar dzo za nim tęsk ni łem.

Noah wstała, szu ka jąc wzro kiem mojego spoj rze nia. Wyglą dała na zmie szaną, gdy mój ojciec
zawo łał ją, by przed sta wić ją dziad kowi jako swoją nową pasier bicę. Ta pre zen ta cja powinna odbyć się
zupeł nie ina czej, zaczy na jąc od tego, że to ja powi nie nem jej doko nać i przed sta wić Noah jako miłość
mojego życia.

Dzia dek uśmiech nął się do niej z lek kim roz tar gnie niem i popa trzył na Sophię.
– Nie przed sta wisz mi swo jej narze czo nej, Nicho las?

Uśmiech, z któ rym Sophia przy glą dała się całej tej wymia nie uprzej mo ści, natych miast znik nął z jej
twa rzy, a jej wzrok powę dro wał ku Noah. Spoj rza łem na nią i pospiesz nie wyja śni łem sytu ację.

– Sophia nie jest moją narze czoną, dziadku, to moja kole żanka z prak tyk i córka sena tora Aikena.

Dzia dek ski nął głową.
– Ach, tak, tak… W takim razie lepiej, że nie jesteś jego narze czoną, nie chcę, żeby mój wnuk pako- 

wał się w poli tykę, a już zwłasz cza w poli tykę two jego ojca.
Sophię lekko zatkało, a ja wypu ści łem z sie bie salwę śmie chu. Noah zda wała się teraz przy chyl niej

patrzeć na mojego dziadka. W końcu wszy scy zaję li śmy swoje miej sca.

Przy ja ciel ojca i  czło nek zarządu, Robert Lay ton, roz po czął wie czór pre zen ta cją z  oka zji uro dzin
firmy. Wszy scy pod nie śli śmy kie liszki szam pana, wzno sząc toast za sześć dzie siąt lat cięż kiej pracy.
Następ nie zaczęto ser wo wać kola cję. Błą dzi łem wzro kiem po sali w  poszu ki wa niu mojej matki, ale
ludzi było tyle, że nie mogłem wyło wić jej z tłumu.

Zauwa ży łem nato miast coś dziw nego w zacho wa niu Rafa elli. Led wie skub nęła jedze nie i wyglą dała
na spiętą, gdy pod no siła do ust kie li szek z szam pa nem. Noah tym cza sem gawę dziła z dziad kiem, któ- 
remu chyba przy pa dła do gustu, a  potem z  Briar, która zja wiła się chwilę wcze śniej ze szkla nymi
oczami i lekko zaru mie nio nymi policz kami: naj wy raź niej wypity w mię dzy cza sie alko hol zaczy nał już
na nią dzia łać, co tylko pod sy cało we mnie nie po kój i ner wo wość.



Dopiero pod koniec deseru zja wiła się przed nami ele gancka i szczu pła syl wetka mojej matki. Cały
się spią łem, patrząc, jak się do nas zbliża, by w końcu zatrzy mać się tuż obok Noah.

Cała nasza rodzina zamil kła, nato miast Noah zbla dła jak ściana, sły sząc za swo imi ple cami jej głos.

– Dobry wie czór, Leiste ro wie. Gra tu la cje z oka zji rocz nicy.



51

Noah

Serce zamarło we mnie na dźwięk tego głosu. Poczu łam się tak zdez o rien to wana, że przez chwilę liczy- 
łam na to, że może to tylko moja wyobraź nia, ale szybki rzut oka na Nicho lasa wystar czył, by potwier- 
dzić, że się nie prze sły sza łam.

Ana bel Gra son naprawdę tam była.
Odwró ci łam lekko głowę, na tyle, by zoba czyć, jak staje koło mnie, i poczu łam, jakby całe powie trze

nagle ucie kło mi z płuc.
–  Cie szę się, że was wszyst kich widzę, a  zwłasz cza cie bie Andrew. Musisz być naprawdę dumny,

patrząc na to impe rium, które stwo rzy łeś.
Spoj rza łam na dziadka Nicka, z któ rym jesz cze przed chwilą pro wa dzi łam cie kawą roz mowę o naj- 

więk szych pro ble mach kraju i o lite ra tu rze angiel skiej, żeby teraz dostrzec tro chę spięty, ale przy ja zny
uśmiech na jego cien kich i pomarsz czo nych war gach.

– Miło mi cię widzieć, Bel. Ile to już lat minęło od naszego ostat niego spo tka nia.
Sama nie wie dzia łam, na kogo mam patrzeć: na Nicho lasa, który wyglą dał, jakby za chwilę miał

popeł nić mor der stwo, czy na moją matkę. Osta tecz nie skon cen tro wa łam się na niej. Jej twarz była tak
biała, jak leżące na stole ser wetki, a ciało miała napięte jak struna.

Zanim Ana bel zdą żyła odpo wie dzieć coś fał szy wego i pozba wio nego emo cji, Wil liam odsu nął swoje
krze sło i prze szy wa jąc byłą żonę wzro kiem, posta no wił prze jąć kon trolę nad sytu acją.

– Musimy poroz ma wiać i będzie lepiej, jeśli zro bimy to na osob no ści.

Ana bel zwró ciła się do niego całym swoim szczu płym cia łem oble czo nym w  krwi sto czer woną
sukienkę, i uśmiech nęła się sztyw nym, wystu dio wa nym uśmie chem.

– Jestem pewna, że Rafa ella wola łaby przy tym być.
Moja matka pod nio sła oczy i wbiła w nią groźne spoj rze nie.

– Radzę ci odpu ścić, to nie jest odpo wiedni czas ani miej sce.

Co się, u dia bła, działo?
Nagle ogar nął mnie lęk: lęk o to, że nie ja sne podej rze nia, które mia łam od czasu spo tka nia z nią,

okażą się praw dziwe.
Nick prze chwy cił mój wzrok, nasze spoj rze nia spo tkały się w  tej prze strzeni, która nas dzie liła,

i dokład nie w tym samym momen cie ogło szono przez mikro fon, że czas wyjść na par kiet i ruszyć do
tańca.

Wokół nas roz brzmiała muzyka i ludzie zaczęli się pod no sić, żeby wyjść na par kiet z uśmie chami
na twa rzy i  bez naj mniej szego poję cia o  rodzin nym dra ma cie roz gry wa ją cym się przed ich oczami,
w cza sie gdy oni tań czyli i cie szyli się życiem.

Wie dzia łam, że nie mogę dopu ścić do niej Nicka – to stało się nagle moim głów nym celem. Odwra- 
ca jąc się do niej ple cami, pode szłam do Nicka i splo tłam palce z jego pal cami. Przez chwilę wyda wał się
zdez o rien to wany, spoj rzał w dół na nasze złą czone dło nie, a ja pocią gnę łam go za sobą na par kiet. Nie



wie dzia łam, jak towa rzy stwo przy stole przy jęło to, że ode szli śmy we dwoje, ani jak bar dzo oczy wi ste
jest, że nie patrzymy na sie bie jak rodzeń stwo – w tej chwili jedyne, na czym mi zale żało, to stan ducha
Nicka.

Poszu ka łam oczami jego oczu, ale był bar dzo spięty i  cały czas wbi jał spoj rze nie w  prze ciwny
koniec sali. Spoj rza łam za jego wzro kiem i poczu łam, jak prze wraca mi się żołą dek na widok Wil liama,
jego byłej żony i mojej matki zni ka ją cych razem w jed nym z poko jów przy le ga ją cych do sali, w któ rej
odby wała się gala.

– Jak myślisz, o czym oni będą roz ma wiać? – zapy ta łam przez ści śnięte gar dło.
Nick opu ścił wzrok, jakby dopiero teraz uświa do mił sobie, że przy nim jestem.

– Nie mam zie lo nego poję cia i ani tro chę mnie to nie obcho dzi.
Wyobra ża łam sobie, w jakim musi być teraz sta nie; widzia łam go już w róż nych sytu acjach i wie- 

dzia łam, że naj praw do po dob niej za chwilę pusz czą mu nerwy.

Pod nio słam dłoń i poło ży łam mu ją na policzku, zmu sza jąc go, by na mnie spoj rzał. Nagle poczu- 
łam, że spo tka nie, które odby łam z tą kobietą parę mie sięcy wcze śniej, było naj gor szym błę dem, jaki
popeł ni łam w życiu. Wystar czyło mi teraz tylko spoj rzeć na Nicho lasa, by zro zu mieć, jak bez gra niczny
ból spra wia mu już nawet sama jej obec ność.

Jeśli dowie działby się, że się z nią spo tka łam…
– Nicho las muszę ci coś powie dzieć… – zaczę łam lekko drżą cym gło sem. Nie wie dzia łam, jak na to

zare aguje, ale skoro jego matka była tuż obok, gotowa zro bić scenę, to bałam się, że wspo mni też
o naszym spo tka niu, a wie dzia łam, że jeśli Nick dowie się o tym od niej, ni gdy mi tego nie wyba czy.

Nick odchy lił głowę lekko w tył i przyj rzał mi się.
– Co chcesz mi powie dzieć?

Ode tchnę łam głę boko, chcąc się uspo koić i  sta ra jąc się zna leźć odpo wied nie słowa, ale nagle zja- 
wiła się koło nas Sophia z zanie po ko jo nym wyra zem twa rzy.

– Nicho las, chyba powi nie neś iść do swo ich rodzi ców.

Roz dzie li li śmy się i popa trzy li śmy na nią, żeby następ nie skie ro wać wzrok w stronę wyj ścia.
– Ja pójdę – zapro po no wa łam, sta ra jąc się zacho wać spo kój.

Nicho las mocno pocią gnął mnie za ramię.

– Nie – zaprze czył kate go rycz nie.
– Nicho las, mnie to nie rusza, a ty nie masz po co jej oglą dać.

Nicho las wyglą dał, jakby zaraz miał stra cić nad sobą kon trolę.
Zwró ci łam się do Sophii.

– Nie daj mu się zbli żyć do tam tych drzwi.
Zanim Nick zdą żył zare ago wać, uwol ni łam się z jego uchwytu i ruszy łam przez salę.

Gdy tylko pode szłam do drzwi, od razu dobie gły mnie krzyki. Przez chwilę waha łam się, czy wejść,
ale przy po mnia łam sobie twarz mojej matki i  to, jaka była spięta… Wie dzia łam, że mnie potrze buje,
w końcu tamta kobieta potra fiła być potwo rem.

Ostroż nie otwo rzy łam drzwi i wszy scy troje: Wil liam, Ana bel i moja matka odwró cili się, żeby na
mnie spoj rzeć. Ich twa rze roz pa liły się w toku kłótni. Ana bel stała pod oknem i było widać, że czer pie
satys fak cję z  tej awan tury; Wil liam wyglą dał, jakby miał zaraz zemdleć, a  moja matka… moja matka
sie działa na kana pie i spra wiała wra że nie, jakby chciała znik nąć i ni gdy wię cej się nie poja wić.



– Och, wspa niale! Wejdź, Noah, myślę, że ty też powin naś usły szeć, co mam do powie dze nia.

Sły sząc to, moja matka natych miast zmie niła postawę: zerwała się i sta nęła mię dzy nią a mną.
– Nawet się nie waż mie szać w to mojej córki! Nawet się nie waż!

Wil liam pod szedł do matki i zro bił gest, jakby chciał objąć ją ramie niem, a wtedy stało się coś nie- 
praw do po dob nego: matka strzą snęła jego rękę i  jed nym ude rze niem zdzie liła go pro sto w  twarz.
Zamar łam. Wszystko wyda rzyło się tak szybko, że nawet nie zwró ci łam uwagi, kiedy drzwi otwo rzyły
się za moimi ple cami i czy jeś ręce spo częły na moich ramio nach.

– Nie doty kaj mnie – matka odwró ciła się od Wil liama i pode szła do mnie.
– Noah, musimy stąd wyjść, natych miast.

Nicho las wymi nął mnie, by sta nąć mię dzy moją matką a mną.

– Co tu się, do cho lery, dzieje?
Teraz Ana bel sko rzy stała z oka zji. Odsu nęła się tro chę od okna, wyglą da jąc na nie zdrowo pod eks- 

cy to waną fak tem, że z jej powodu moja matka ude rzyła jedy nego męż czy znę, któ rego w życiu kochała.
– Chcesz wie dzieć, co się dzieje? Po pro stu przy szłam upo mnieć się o to, co mi się należy.

Wil liam zaśmiał się drwiąco, naj wy raź niej docho dząc już do sie bie po otrzy ma nym policzku, choć
ni gdy jesz cze nie widzia łam go tak roz wście czo nego.

– Jedyne, na czym ci zależy, to cho lerne pie nią dze. Dla tego teraz, kiedy roz wo dzisz się z tym głup- 
cem, któ rego nazy wasz swoim mężem, przy cho dzisz tutaj, pró bu jąc zruj no wać swo imi kłam stwami
coś, czego ani ty, ani nikt nie jest w sta nie zruj no wać. Bo ja kocham tę kobietę bar dziej, niż jesteś to
sobie w sta nie wyobra zić.

Moja matka odwró ciła się ze łzami w oczach i znie ru cho miała naprze ciwko mnie, z drżą cymi pal- 
cami i spoj rze niem utkwio nym w swoim mężu.

Ana bel spoj rzała na nią ze wstrę tem.

– Codzien nie zadaję sobie pyta nie o to, jak mogłeś latami zdra dzać mnie z gów niarą, która jedyne,
czego od cie bie chciała, to żebyś wycią gnął ją z pie kła, które zafun do wała sobie na wła sne życze nie.

Zro bi łam prze ry wany wydech. Co matka Nicka wła ści wie insy nu uje?

– Teraz uda jesz wzo ro wego tatu sia i rzu casz mi w twarz, że zosta wi łam Nicho lasa, a to ty sam nie
dałeś mi wyboru! Wymie ni łeś nas na nią, a w dodatku chcia łeś wyrzu cić mnie na ulicę.

Wil liam wybuch nął śmie chem.
– Pro si łem cię o roz wód dużo wcze śniej, niż pozna łem Rafa ellę, Nicho las nie miał wtedy nawet sze- 

ściu lat. Powie dzia łem ci, że już cię nie kocham, obie ca łem, że niczego ci nie zabrak nie, ale ty się nie
zgo dzi łaś. Wola łaś cią gnąć tę mał żeń ską farsę, chcia łaś dalej miesz kać pod moim dachem, a ja się zgo- 
dzi łem ze względu na dziecko.

Nicho las chło nął słowa rodzi ców, jakby zale żało od tego jego życie. Wyda wało się, że szuka odpo- 
wie dzi, któ rej ni gdy wcze śniej nie dostał; chciał naresz cie zro zu mieć, dla czego wszystko mię dzy nimi
skoń czyło się tak, jak się skoń czyło, a on wycho wy wał się bez matki.

– O czym ona mówi? – zapy ta łam, patrząc na moją matkę i nic z tego nie rozu mie jąc. Odsu nę łam
się od Nicka i popa trzy łam na Wil liama. Nagle zna la złam się w samym środku cze goś, o czego ist nie- 
niu nie mia łam poję cia. Losy dwóch rodzin sple cione w jakiś nie wy obra żalny spo sób przy no szący kosz- 
marne kon se kwen cje.

– Ty i Rafa ella zna cie się od lat? – zapy tał obok mnie Nick z nie do wie rza niem.



Ana bel odwró ciła się do niego i przyj rzała mu się zasko czona. Po chwili popa trzyła na mnie.

– Nie dałaś mu listu, co?
Poczu łam, jak serce zaczyna tłuc mi się w piersi. Nick opu ścił wzrok i spoj rzał mi oczy, nie wie dząc

zupeł nie, o co cho dzi.
Zaprze czy łam ruchem głowy, bo słowa ugrzę zły mi w gar dle.

– Ja…
–  Noah i  ja odby ły śmy cał kiem inte re su jące spo tka nie parę mie sięcy temu. To nie sa mo wite, do

czego ludzie potra fią się posu nąć dla paru bank no tów i zaspo ko je nia cho rej cie ka wo ści, nie praw daż,
Noah?

Pomy śla łam, że Ana bel zupeł nie zwa rio wała. Nicho las zro bił krok w tył i spoj rzał na mnie z nie do- 
wie rza niem wypi sa nym na twa rzy.

– To nie prawda! – wykrzy cza łam do tej jado wi tej dia blicy. – Nicho las, to wcale nie tak. Zgo dzi łam
się z nią zoba czyć, bo zagro ziła, że ina czej nie pozwoli ci się widy wać z Mad die. Tylko dla tego to zro bi- 
łam.

– I spo tka łaś się z nią za moimi ple cami, nic mi nie mówiąc?!
Spoj rze nie Nicho lasa ugo dziło mnie w  samo serce, bo ni gdy wcze śniej nie patrzył na mnie z  tak

głę bo kim cier pie niem w oczach. Wie dzia łam, że go zdra dzam, spo ty ka jąc się z jego matką, ale prze cież
nie zro bi łam tego ani z cie ka wo ści, ani dla pie nię dzy – zro bi łam to dla niego. Jedyne, czego chciał teraz
ten babsz tyl, to skłó cić mnie z Nic kiem, a sama jej obec ność wytrą cała go z rów no wagi do tego stop nia,
że nie był nawet w sta nie wysłu chać, co do niego mówię.

– Nicho las, posłu chaj mnie…

Nie dał mi nawet dokoń czyć zda nia. Odsu nął się ode mnie, rzu cił nam wszyst kim nie na wistne
spoj rze nie i wyszedł z pokoju, trza ska jąc drzwiami.

Popa trzy łam na tego sza tana w ludz kiej skó rze.
– Przy szłaś tutaj tylko po to, żeby skrzyw dzić go jesz cze bar dziej!

– To ty wyrzą dzi łaś mu krzywdę, igno ru jąc moją prośbę.
Ana bel była chyba nie wraż liwa na wszystko, co działo się wokół niej. Co wię cej, wyda wała się zupeł- 

nie spo kojna, opa no wana i gotowa dalej obrzu cać nas wszyst kich gno jem. Jej twarz stę żała, gdy Nick
trza snął drzwiami, a teraz znów wle piła zde ter mi no wane spoj rze nie w Wil liama.

–  Przy szłam tutaj, żeby poin for mo wać ojca mojej córki, że to jego dziecko i  że w  związku z  tym
musi wziąć za nią odpo wie dzial ność.

Przez moment nie byłam w  sta nie przy swoić tego, co usły sza łam. Popa trzy łam na nią, potem na
Wil liama, który zła pał się ręką za głowę, a wresz cie na moją matkę, zdru zgo taną i wciąż zupeł nie oszo- 
ło mioną po tym, jak spo licz ko wała ostat nią osobę, która pod nio słaby na nią rękę.

I nagle wszystko nabrało sensu.
Wil liam zro bił krok wprzód i sta nął mię dzy nią a nami dwiema.

– Wiesz co, Ana bel? Jesteś pie przoną oszustką i nie wie rzę w ani jedno twoje słowo.
Ana bel otwo rzyła torebkę i wyjęła z niej jakieś papiery. Zapre zen to wała je, jakby cho dziło o sztabki

złota, a ja po pro stu sta łam, oglą da jąc dalej tę tele no welę roz gry wa jącą się na moich oczach.

– To wyniki testów DNA. Zawsze mia łam swoje podej rze nia, ale wola łam ich nie potwier dzać, żeby
Robert mnie nie zosta wił. A teraz on udo wod nił mi, że jest dokład nie taki sam jak ty i będzie pró bo wał



ode brać mi wszystko. Ale ja nie zamie rzam na to pozwo lić. Madi son jest twoją córką i  musisz o  nią
zadbać.

Spoj rza łam na moją matkę, która stała jak wryta, bez słowa. Łzy spły wały jej po policz kach, a ja nie
wie dzia łam, czy to dla tego, że wła śnie dowie działa się, że jej mąż ma nie ślubną córkę, czy dla tego, że
musiał przy pra wić jej rogi, skoro w ogóle do tego doszło.

Wil liam wyrwał jej papiery z ręki i wczy ty wał się w nie bez słowa. W końcu pod niósł oczy.
– To oszu stwo, całe to gówno to stek kłamstw. Nie odda wa łem żad nej próbki DNA do ana lizy, więc

zejdź mi z oczu, zanim wezwę ochronę, żeby cię stąd wyko pała.
Ana bel uśmiech nęła się, pewna swego.

–  Wyniki są praw dziwe. To nie był żaden pro blem zna leźć kogoś, kto wej dzie do two jego domu
i  zdo bę dzie dla mnie próbkę DNA. Kiedy dosta łeś tele fon, że było wła ma nie do two jego domu,
naprawdę nie zdzi wiło cię, że nie zgi nęło ci nic poza szczotką do wło sów?

Boże… To wła ma nie ostat niego lata… Nie mogłam w  to wszystko uwie rzyć, co za wariac two! To
Ana bel wyna jęła wła my wa czy i  musiała wpła cić za nich kau cję, żeby wyszli z  wię zie nia. Na pewno
z łatwo ścią zdo łali ukryć tę szczotkę przed poli cją.

Wil liam wpa try wał się w nią bez słowa. Bo po tej bom bie, którą wła śnie zrzu ciła, wszyst kich nas
zatkało.

Wtedy Ana bel odwró ciła się do mnie i prze szyła mnie spoj rze niem.

– Nie mogę uwie rzyć w to, że masz czel ność mnie osą dzać.
Zmarsz czy łam czoło i zro bi łam krok w jej kie runku.

– Nie zasłu gu jesz na to, by być matką – tak wła śnie sądzę.

Ana bel roze śmiała się i wbiła wzrok w oczy mojej matki.
– Nie spo dzie wa ła bym się usły szeć cze goś takiego od cie bie, skoro twoja wła sna matka zosta wiła

cię sam na sam z ojcem, który o mało cię nie zabił, pod czas gdy ona pie przyła się z moim mężem w pię- 
cio gwiazd ko wym hotelu.

Wytrzesz czy łam oczy w reak cji na te słowa.
Moja matka rzu ciła się w przód i widzia łam teraz tylko jej plecy.

– Wynoś się stąd!

Ana bel zaśmiała się chłodno i dalej patrzyła na mnie z poli to wa niem.
– Ja zosta wi łam mojego syna pod opieką ojca, bo uzna łam, że tak będzie dla niego lepiej, ale ni gdy

w życiu nie odda ła bym go w łapy zwy rod nialca.
Moja matka zakryła usta rękami i zanio sła się nie kon tro lo wa nym szlo chem. Ana bel prze cięła pokój

i wyszła, nie oglą da jąc się za sie bie. Popa trzy łam na matkę, ocze ku jąc, że zaprze czy wszyst kiemu, co
wła śnie powie działa ta kobieta.

– Mamo…? – nie byłam świa doma, że głos ugrzązł mi w gar dle, dopóki nie wydarło się z niego to
słowo.

– Noah, ja…

Czy to moż liwe, żeby to wszystko, co powie działa ta żmija, było prawdą? Że moja matka i  Will
poznali się wiele lat przed tym, jak wzięli ślub? Że pra wie zgi nę łam z ręki wła snego ojca, bo matka była
w tym cza sie z innym męż czy zną?



– Mówi łaś… Mówi łaś, że byłaś wtedy w pracy… – wyrzu ci łam jej, a po policz kach popły nęły mi łzy,
prze sła nia jąc wszystko dookoła.

Matka spró bo wała do mnie podejść, ale cof nę łam się, by utrzy mać mię dzy nami dystans.

–  Noah, ni gdy bym nie pomy ślała, że to się może wyda rzyć… Musisz mi uwie rzyć… ja ni gdy, ja
zawsze… ja zawsze czu łam się winna temu, co się stało, ale…

–  Jak mogłaś?! –  krzyk nę łam, gwał tow nie ocie ra jąc sobie łzy. –  Jak mogłaś zosta wić mnie z  nim
samą?!

Wil liam sta nął tuż obok mojej matki i przy się gam na Boga, że w tym momen cie nie na wi dzi łam go
ze wszyst kich sił, nie na wi dzi łam go tak bar dzo, że nie sądzi łam, bym kie dy kol wiek w życiu mogła mu
wyba czyć.

– Noah, uspo kój się, żadne z nas nie chciało, by do tego doszło, żadne z nas nie spo dzie wało się,
że…

Zła pa łam się za głowę, nie wie rząc, że w  ogóle to mówią. Mgła, która skry wała moją prze szłość,
zaczęła się w końcu pod no sić, odsła nia jąc pej zaż jesz cze strasz niej szy niż ten, który zna łam.

– Ni gdy nie sądzi łam, że to powiem, ale Ana bel Gra son ma rację: jesteś jesz cze gor sza od niej. I nie
zamie rzam ci tego wyba czyć, bo znisz czy łaś mi życie, znisz czy łaś mi dzie ciń stwo, znisz czy łaś mnie.

Nie dałam jej czasu na odpo wiedź, tylko odwró ci łam się i  zna la złam naj bliż sze drzwi, ucie ka jąc
z tam tego pokoju. Wyszłam z gło śnym trza śnię ciem, ocie ra jąc łzy pal cami; z całą pew no ścią spły nął mi
cały maki jaż… I nagle zda łam sobie sprawę, że nie mam jak wró cić do domu, jeżeli nikt mnie tam nie
odwie zie.

Zde ner wo wana wycią gnę łam komórkę z mojej mikro sko pij nej torebki i zoba czy łam, że mam cztery
nie ode brane połą cze nia od Briar.

Nie wie dzia łam, jak ja w ogóle będę w sta nie wyjść do ludzi, ani tym bar dziej, jak wytłu ma czę Briar,
co się wyda rzyło, ale spró bo wa łam się tro chę uspo koić, bo lamen to wa nie nad czymś, co już i  tak się
wyda rzyło, nie miało wiele sensu. Moja matka zasłu gi wała na tytuł naj gor szej matki na świe cie, nie da
się ukryć, ale ja chcia łam na razie po pro stu stam tąd wyjść. Potrze bo wa łam wtu lić się w jedyną osobę
na świe cie, która mogła mnie w tym momen cie pocie szyć. Tyle że ta osoba już wyszła, i to patrząc na
mnie z taką samą nie na wi ścią, z jaką patrzyła na swoją matkę.

Za ści śnię tym ser cem zadzwo ni łam do Nicka. Wyłą czył tele fon – coś, czego nie robił ni gdy. Zawsze
to on miał pre ten sje do mnie, że nie odbie ram jego tele fonów. Pomy śla łam, że musi być wię cej niż
wście kły. Nicho las naprawdę uwa żał moje spo tka nie z  jego matką za naj praw dziw szą na świe cie
zdradę.

Nie mie ściło mi się w gło wie, jak bar dzo wszystko się pokom pli ko wało w tak krót kim cza sie. Nie
mogłam uwie rzyć w to, co zro biła moja matka: jak mogła okła my wać mnie latami w kwe stii tego, jak
zosta wiła mnie samą z ojcem, w kwe stii swo jego związku z Wil lia mem i wła ści wie w każ dej moż li wej
kwe stii. A dodat kowo jesz cze oka zało się, że Madi son jest córką Willa. Jak przyj mie to Nick?

Byłam tak zestre so wana, że ucie szy łam się na widok wcho dzą cej Briar. Kiedy ona mnie zoba czyła,
jej rysy zasty gły, po czym pod bie gła do mnie, żeby mnie przy tu lić.

– Mor gan?

Opa dłam na sofę, a ona usia dła obok.

– Tak mi przy kro, Noah… – rze kła Briar, obej mu jąc mnie ramie niem.



– Nie mogę uwie rzyć w to, co się stało… – zaczę łam, ale nie mogłam zna leźć odpo wied nich słów, nie
byłam w sta nie opo wie dzieć jej, co się dzieje, bo prze cież ona nie miała poję cia o histo rii mojej rodziny
i o mnie.

– Żałuję, że cię nie uprze dzi łam… naprawdę… Ale on po pro stu taki jest. Był taki dla mnie i dla cie- 
bie będzie taki sam, Nicho las nie potrafi poko chać nikogo.

Moje myśli nagle wstrzy mały bieg; powoli pod nio słam głowę, aż napo tka łam jej oczy. Zmarsz czy- 
łam brwi, nie rozu mie jąc, o czym ona mówi. Briar pod nio sła dłoń, żeby obe trzeć mi łzy wciąż spły wa- 
jące po policz kach.

– Mia łam nadzieję, że ty nie prze ko nasz się o tym na wła snej skó rze, ale… jed nak do tego doszło.

Zła pa łam jej rękę i odsu nę łam od mojego policzka, wpa tru jąc się w  jej twarz i sta ra jąc się zro zu- 
mieć, o co jej cho dzi.

– O czym ty mówisz? – zapy ta łam, czu jąc, jak nowy nie zno śny lęk wykluwa się w moim sercu.

– Chcia łam ci powie dzieć… Ale potem zoba czy łam, jak bar dzo jesteś zako chana, i posta no wi łam się
nie odzy wać. A teraz, kiedy zoba czy łam, jak wycho dzi z tamtą… Mor gan, nie możesz pozwo lić, by trak- 
to wał cię tak samo, jak potrak to wał mnie; on nie ma prawa cię zdra dzać, i  to na doda tek na oczach
wszyst kich.

Potrzą snę łam głową i poczu łam, że zaczęły mi się trząść ręce.
– On od zawsze był palan tem, Mor gan, od samego początku. Popro sił mnie, żebym sie działa cicho

i  nic ci nie mówiła, a  ja się zgo dzi łam, bo myśla łam, że naprawdę jest w  tobie zako chany. Ale teraz,
kiedy zoba czy łam, jak flir tuje z tamtą, nie zamie rzam niczego przed tobą ukry wać…

Czu łam, że moje serce może zaraz pęk nąć… Jeśli to, co sły sza łam, było prawdą… Jeśli Briar mówiła
prawdę…

– Wyszedł z Sophią? – na ostat nim sło wie głos mi się zała mał, a Briar przy glą dała mi się, jakby pró- 
bo wała zro zu mieć, dla czego jestem aż tak zdez o rien to wana.

Nie zda jąc sobie z tego sprawy, zrzu ciła na mnie nie jedną, ale dwie bomby naraz, bo prze cież nie
pła ka łam wcze śniej przez Nicka, tylko przez moją matkę, ale Briar po pro stu…

Wsta łam, a ona zro biła to samo.

– Ty też z nim sypia łaś?
Briar mil czała, ale wystar czyło mi za odpo wiedź.
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Nick

Wysze dłem stam tąd tak wkur wiony, że przez moment to wszystko: muzyka, ludzie, świece, total nie
mnie zamro czyło. Znaj do wa łem się myślami tak daleko od tej całej farsy, że teraz, na widok zado wo lo- 
nych piją cych i tań czą cych ludzi, zupeł nie stra ci łem grunt pod nogami.

Noah spo tkała się z moją matką. Noah się z nią umó wiła. Boże, jak ona mogła to zro bić?
Na samą myśl o tym, że słu chała tego, co ta kobieta musiała jej nawy ga dy wać, czu łem, że wycho dzę

z  sie bie. Prze cież jasno wyra zi łem swój sto su nek wobec mojej matki: nie roz ma wiamy o  niej, nawet
o niej nie wspo mi namy, nie widu jemy się z nią i w ogóle jeste śmy na nie. Koniec kropka.

Na doda tek dowie dzia łem się wła śnie, że mój ojciec miał romans z Rafa ellą, odkąd ja byłem mały,
co zna czyło, że będę musiał na nowo poukła dać sobie wszystko w  gło wie, bo to jed nak nie to samo
myśleć, że matka ode szła ot, tak sobie, co myśleć, że zro biła to, bo jej mąż ją zdra dzał. Zawsze myśla- 
łem, że było zupeł nie odwrot nie: ode szła, krzyw dząc mojego ojca. Teraz nagle oka zało się, że było ina- 
czej.

Moje życie od uro dze nia było pełne kłamstw i  żadne z  nich, ani ojciec, ani matka, nie potra fiło
nawet na chwilę odło żyć na bok swo ich pie przo nych pro ble mów, żeby pomy śleć o mnie.

Nagle wyro sła przede mną Sophia z prze ję tym wyra zem twa rzy i przez chwilę zasta na wia łem się,
jak czuje się ktoś, kto nie ma żad nych zmar twień poza tym jed nym: dostać awans w pracy. Sophia była
cał ko wi cie wolną kobietą. Tak łatwo się z nią roz ma wiało, gawę dziło o codzien nych spra wach, po pro- 
stu spę dzało czas…

– Nicho las, wszystko w porządku?

Wpa try wa łem się w Sophię: w  jej śniadą skórę, jej czarne włosy, jej ciemne oczy. Co pomy śla łaby
Noah, gdy bym to ja zro bił coś bez jej wie dzy? Jak ona by się poczuła, gdy bym to ja jej wbił nóż w plecy?

Sophia mówiła coś jesz cze, ale nawet jej nie słu cha łem… Kipia łem z wście kło ści i nagle nie byłem
już w sta nie kon tro lo wać tej strasz li wej nie na wi ści, którą czu łem do pra wie całego świata. Noah znów
zro biła coś, co sama uznała za słuszne, nie przej mu jąc się mną, moim zda niem ani moimi potrze bami.
Byłem tak zra niony, tak wście kły na nią i na moją matkę, że nawet nie zda wa łem sobie sprawy z tego,
co robię, dopóki moje usta nie spo tkały się gwał tow nie z ustami sto ją cej przede mną dziew czyny.

Zro biło mi się dziw nie. Przez chwilę cze ka łem na ten zawrót głowy, który czu łem, ile kroć cało wa- 
łem Noah, ale nic takiego się nie stało; było tak, jak by śmy podali sobie ręce, i to jesz cze bar dziej mnie
roz wście czyło.

Jed nym ramie niem przy cią gną łem Sophię do mojej piersi, przy ci sną łem ją do sie bie i zanu rzy łem
palce w  jej wło sach, wepchną łem jej język do ust, szu ka jąc tego smaku, który tak uwiel bia łem i który
tak mnie roz pa lał: nic, niech to szlag, niczego nie poczu łem. W tym momen cie to ona odzy skała roze- 
zna nie i ode pchnęła mnie od sie bie.

– Co ty wypra wiasz?!

Wbi łem w nią wzrok, dokład nie jej się przy glą da jąc, pró bu jąc zoba czyć w niej kogoś, kim nie była.



Jasna cho lera!

Sophię chyba zatkało.
Zła pa łem się rękami za głowę i jed nym łykiem wla łem w sie bie zawar tość jakie goś kie liszka, który

zna la złem w pobliżu. Alko hol wypa lił mi gar dło, ale byłem do tego przy zwy cza jony.
– Muszę stąd wyjść.

Zadzwo ni łem po Steve’a, żeby cze kał na mnie przy wyj ściu. Popro si łem Sophię, żeby opu ściła przy- 
ję cie – tak było lepiej – i posta no wi łem zatrzeć wszyst kie ślady tego, co zro bi łem. Sophia wyglą dała na
zdez o rien to waną i  tro chę wku rzoną, ale zasto so wała się do mojej prośby. Zabrała swoją torebkę,
wyszła razem ze mną na zewnątrz i wsia dła do jed nego z licz nych samo cho dów cze ka ją cych przed wej- 
ściem. Kiedy wysze dłem, podmuch wil got nego wia tru ude rzył mnie w  twarz i  pod nio słem wzrok
w niebo: było ciemne i groźne.

Zsze dłem po scho dach, nie potra fiąc posłać foto re por te rom nawet jed nego bla dego uśmie chu,
i miną łem par kin go wych oraz resztę obsługi w poszu ki wa niu Steve’a, który cze kał na mnie na końcu
pod jazdu. Kiedy dotar łem do samo chodu, otwo rzy łem drzwi, żeby usiąść na tyl nym sie dze niu, na któ- 
rym pra gną łem znik nąć.

– Co się stało, Nicho las? – zapy tał Steve, wyjeż dża jąc z pose sji i z powagą patrząc przed sie bie.

Steve był ze mną od zawsze: to on odbie rał mnie ze szkoły, woził na mecze, był przy mnie, kiedy nie
mogłem liczyć na rodzi ców. Był mi szcze gól nie bli ski i przez chwilę mia łem nawet ochotę otwo rzyć się
przed nim i powie dzieć mu, jak się czuję.

Przez cały ten mętlik, który mia łem w  gło wie, nie od razu zauwa ży łem leżące na sie dze niu obok
mnie pude łeczko i liścik, które tego samego wie czoru prze ka za łem Steve’owi dla Noah. Wsu ną łem obie
te rze czy do kie szeni mary narki i przez chwilę patrzy łem w okno. Zosta wi łem Noah samą z tą har pią
i z naszymi rodzi cami, wysze dłem, nie dając jej się wytłu ma czyć, i – na domiar złego – poca ło wa łem
Sophię na oczach wszyst kich gości. Poczu łem nagłe mdło ści i  zła pa łem za komórkę. Wyłą czy łem ją
jakiś czas temu, jak tylko wysze dłem z tam tego pomiesz cze nia, a gdy teraz ją uru cho mi łem, zoba czy- 
łem nie ode brane połą cze nie od niej, sprzed dwu dzie stu minut. Zacho wa łem się jak kutas… Wybra łem
jej numer i  cze ka łem, aż odbie rze, ale nie zro biła tego –  teraz to jej tele fon był wyłą czony. Poczu łem
ucisk w żołądku.

– Steve, zawróć na przy ję cie… muszę wycią gnąć Noah z tego pie kła.
Droga powrotna nie zajęła nam dużo czasu. Zoba czy łem, że cere mo nia toczy się zgod nie z pla nem,

bo kiedy wsze dłem, mój ojciec wygła szał wła śnie z podium tę prze mowę, którą tyle czasu ćwi czył. Błą- 
dzi łem wzro kiem po sali, szu ka jąc Noah, ale nie zna la złem jej… Nie zoba czy łem też Rafa elli. Nie chcia- 
łem nawet wie dzieć, dla czego moja matka posta no wiła odsta wić to całe przed sta wie nie ani dla czego
skła mała, że Noah spo tkała się z nią dla pie nię dzy. Dobrze wie dzia łem, że Noah nie dałaby się prze ku- 
pić, a już na pewno nie pie niędzmi.

Z  każdą upły wa jącą minutą mia łem coraz więk sze poczu cie winy, że stam tąd wysze dłem. Jeśli
Noah mówiła prawdę, to spo tkała się z moją matką tylko po to, żebym ja mógł być z Mad die. Szlag, co
ze mnie za ćwok, zacho wa łem się jak kom pletny palant!

Z  nara sta ją cym nie po ko jem wsze dłem mię dzy ludzi, któ rzy wła śnie wzno sili zbio rowy toast.
W  następ nej chwili z  gło śni ków znów roz brzmiała muzyka, a  przy sto li kach –  gwar roz mów. Nagle
w moim polu widze nia poja wiła się ruda czu pryna: Briar. Pod sze dłem do niej zde cy do wa nym kro kiem.



– Szu kam Noah, widzia łaś ją?

Briar zaśmiała się i popa trzyła na mnie nie na wist nie.
– Teraz jej szu kasz? Jesteś naj gor szy! – wykrzyk nęła, krę cąc głową. – Przez chwilę nawet ci uwie rzy- 

łam, wiesz? Myśla łam, że może naprawdę się zmie ni łeś. Jakaś maleńka część mnie, ta, która w prze ci- 
wień stwie do całej reszty cię nie nie na wi dzi, nawet się ucie szyła, że pomimo two ich pro ble mów wresz- 
cie zro zu mia łeś, co to zna czy naprawdę kogoś kochać.

– O czym ty mówisz? – spy ta łem, robiąc w jej stronę jesz cze parę chwiej nych kro ków.

Jej zie lone oczy uprze dziły mnie o tym, że to nie jest dobry pomysł, żebym się do niej zbli żał.
– Wiesz co? Twój ojciec miał rację, kiedy ostatni raz go widzia łam. Powie dział mi, że ty nikogo nie

potra fisz poko chać, bo nosisz w sobie tak wielką nie na wiść, że ni gdy nie będzie w tobie miej sca na nic
innego, a już na pewno nie na dzie więt na sto latkę z dziec kiem w dro dze.

Zaci sną łem szczęki.

–  Teraz wresz cie zro zu mia łam, że miał rację… Bo Noah naprawdę cię kochała, Nicho las, a  ty nie
potra fi łeś tego odwza jem nić… Nie mogłeś poko chać mnie, nie mogłeś wyba czyć swoim rodzi com i tym
bar dziej nie jesteś w sta nie kochać jej, bo wiesz dosko nale, że jest od cie bie lep sza pod każ dym wzglę- 
dem.

– Gdzie jest Noah, Briar?
Nie mogłem uwie rzyć, że to znowu mnie dopa dło. Briar nie miała poję cia, przez co wtedy prze sze- 

dłem i jak bar dzo każ dego dnia żało wa łem, że mój ojciec ją do tego zmu sił.
Briar była jed nym z moich licz nych flir tów i ni gdy nie uda wa łem niczego innego. Sądzi łem, że ja

też jestem dla niej czymś prze lot nym. Briar nie była święta –  przede mną spała z  połową kam pusu.
Dopiero póź niej dowie dzia łem się, że była we mnie zako chana. Kiedy zorien to wała się, że jest w ciąży,
przy szła do mnie do domu, żeby mi to powie dzieć, i  mój ojciec dowie dział się o  wszyst kim. Nie
mogłem nic zro bić, kiedy zmu sił ją do abor cji, chcąc unik nąć skan dalu. Briar była dziew czyną z pro ble- 
mami: od dziecka dora stała w śro do wi sku rów nie tok sycz nym, jak moje, z rodzi cami, któ rzy nie przej- 
mo wali się nią ani jej potrze bami. To, co się mię dzy nami wyda rzyło, wpę dziło ją w  taki kry zys ner- 
wowy, że znów wylą do wała w kli nice, w któ rej była już kie dyś wcze śniej. Pró bo wa łem się z nią skon tak- 
to wać, tysiąc razy pró bo wa łem ją prze pro sić, kiedy już sam się po tym wszyst kim pozbie ra łem, ale oka- 
zało się to nie moż liwe: pró bo wała się zabić, będąc jesz cze pra wie dziec kiem, więc leka rze sta now czo
zabro nili mi się do niej zbli żać, bojąc się, że znów może to zro bić.

– Tak mi przy kro, Briar… Naprawdę nie chcia łem cię skrzyw dzić, i teraz też nie chcę – ani cie bie,
ani Noah – więc pro szę cię, powiedz mi, gdzie ona jest.

Jej twarz wykrzy wił gry mas, po czym zaj rzała mi pro sto w oczy.

– Wie, że zdra dzasz ją z Sophią, i wie o tym, co było mię dzy nami… Poszła sobie, Nicho las, wyszła
ponad godzinę temu.

W  tym momen cie irra cjo nalny strach owład nął całym moim cia łem i  ska mie nia łem w  miej scu
z ser cem, które chciało wysko czyć mi z piersi.

– Boże, coś ty naro biła?!
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Nie byłam w  sta nie sobie przy po mnieć, jak wsia dłam do tak sówki ani jak ją wezwa łam, bo w  tym
momen cie mogłam skon cen tro wać się tylko na tym, żeby pró bo wać wdy chać i  wydy chać powie trze.
Dosta łam ataku paniki ze wszyst kimi symp to mami, tak okrop nego, że mia łam wra że nie, że serce
zaraz wyrwie mi się z piersi.

Nie mogłam prze stać myśleć o tym wszyst kim, co wyda rzyło się w ciągu ostat niej godziny. Czu łam
się, jak bym nagle została boha terką thril lera psy cho lo gicz nego. Odkry cie, że matka okła my wała mnie
w tylu kwe stiach doty czą cych mojego życia, zła mało mi serce, ale kiedy Briar powie działa mi, że Nicho- 
las mnie zdra dza, że pozwo lił, bym miesz kała z  dziew czyną, z  którą sypiał mie sią cami, która zaszła
z nim w ciążę i którą następ nie zmu sił do abor cji, nie byłam już w sta nie tego wszyst kiego znieść.

Czy to naprawdę był Nicho las? Jak mógł zro bić mi coś takiego? Jak mógł tak mnie oszu ki wać, śmie- 
jąc się ze mnie i uda jąc, że się nie znają? Jak mogli grać w takiej far sie? I po co?

Ni gdy wcze śniej nie czu łam nic tak inten syw nego i tak strasz nego zara zem; ni gdy w życiu nie czu- 
łam się tak zdra dzona przez wszyst kich dookoła; bo to doty czyło ich wszyst kich: mojej matki, Wil- 
liama, Nicka, a nawet Briar… Myśla łam, że jeste śmy przy ja ciół kami… Myśla łam…

Drżą cymi dłońmi wyję łam z torebki tele fon. Potrze bo wa łam Jenny, potrze bo wa łam, żeby była przy
mnie, bo nie mia łam poję cia, co z tym wszyst kim zro bić, nie wie dzia łam, jak zdo łam się pozbie rać po
takim cio sie.

– Dobrze się czu jesz? – zapy tał mnie tak sów karz, przy glą da jąc mi się w lusterku wstecz nym.
Dobrze? Prze cież ja zaraz wyzionę ducha…

Jenna nie odbie rała, lecz nagle na wyświe tla czu poja wiło się zdję cie Nicka. Gapi łam się na nie,
z uczu ciem ogrom nego bólu, bar dziej roz dzie ra ją cego niż kie dy kol wiek wcze śniej. I kiedy tak patrzy- 
łam na to zdję cie, na któ rym byli śmy we dwoje, uśmiech nięci do kamery, ten ból prze szedł nagle
w irra cjo nalne uczu cie nie na wi ści – nie na wi ści do niego i nie na wi ści do kogo kol wiek, kto chciałby zro- 
bić mi krzywdę.

Dość już wycier pia łam, nie zasłu gi wa łam na to, niczym sobie na to nie zasłu ży łam. Jak on mógł
mnie tak oszu kać? Jak mógł tak po pro stu wyrzu cić za burtę wszystko, co razem prze ży li śmy?

Wtedy zro zu mia łam, że nie zdo łam sobie z tym pora dzić. Wszystko, co robi łam, żeby uwie rzyć, że
na niego zasłu guję… to wszystko nie miało już sensu.

– Jeste śmy na miej scu – poin for mo wał mnie tak sów karz, dokład nie w momen cie, gdy niebo prze- 
szył grzmot, od któ rego aż się wzdry gnę łam.

Zapła ci łam mu i  wysia dłam z  samo chodu. Skoro Jenna nie odbie rała, to została mi tylko jedna
osoba, do któ rej mogłam się zwró cić. Pode szłam do drzwi budynku i zadzwo ni łam pod numer osiem- 
na ście.

Nie otwo rzył mi chło pak, któ rego chcia łam zoba czyć, ale w tych oko licz no ściach nie zamie rza łam
wybrzy dzać. Michael zszedł, żeby mnie wpu ścić, i sze roko otwo rzył oczy, widząc mnie przed wej ściem



w takim sta nie: byłam kom plet nie zdru zgo tana i ledwo mogłam oddy chać. Mia łam w tej chwili gdzieś
to, że znam go rap tem od paru tygo dni: wie dzia łam, że mi pomaga, a poza tym on znał mnie lepiej niż
kto kol wiek inny, bo przed nikim innym tak się nie otwo rzyłam.

Patrząc na niego przez łzy, które zama zy wały mi obraz, zro bi łam krok w  przód i  wtu li łam się
w jego pierś. Ści snął mnie ramio nami i dokład nie w tym momen cie moje serce ude rzyło o zie mię i roz- 
pa dło się w drobne kawałki.

Trzy godziny póź niej obu dzi łam się w zupeł nie obcym pokoju. Czu łam nie zno śny ból głowy i przez
parę chwil nie mogłam skon cen tro wać się na niczym innym niż ból wła śnie, ale nie tylko ten w gło wie,
nie, było tam coś jesz cze, coś, co mi się wymy kało, coś, czego nie mogłam uchwy cić… Aż nagle to
wszystko powró ciło, jakby ktoś wylał na mnie wia dro lodo wa tej wody.

Poczu łam, że po raz kolejny łzy spły wają mi po policz kach, lecz tym razem w  ciszy, jak bym nie
chciała pogar szać sprawy, doda jąc jej jesz cze dra ma ty zmu. Cho ciaż wła ści wie nie było już czego doda- 
wać: to wszystko było aż nadto dra ma tyczne, od początku do końca. Wszy scy mnie przed tym ostrze- 
gali, każda osoba, jaką zna łam, mówiła mi, że to się może wyda rzyć… A ja byłam teraz na dnie roz pa- 
czy, bo nie umia łam tego zro zu mieć i przy jąć do wia do mo ści, dopóki nie było za późno.

Pod nio słam się na podusz kach i  rozej rza łam dookoła, szu ka jąc cze goś, czym mogła bym zająć
myśli; zauwa ży łam dwie zapa lone świeczki na szafce noc nej. Pomy śla łam o tym, żeby wstać, ale zanim
zdą ży łam to zro bić, drzwi się otwo rzyły i poja wił się w nich Michael z paru ją cym kub kiem w dło niach.
Dziw nie było go widzieć w spodniach od piżamy i zwy kłym sza rym T-shir cie, ale jesz cze dziw niej było
wie dzieć, że –  co tu ukry wać – jestem w  jego łóżku, w  jego pościeli, po tym, jak prze pła ka łam parę
godzin, pod czas gdy on po pro stu mnie obej mo wał.

– Hej! – powie dział, wcho dząc do pokoju i sia da jąc koło mnie. – Zro bi łem ci gorącą her batę z mio- 
dem i cytryną. Musisz mieć zje chane gar dło po tylu godzi nach pła czu.

Ski nę łam, bio rąc od niego kubek i pod nio słam go do ust. Byłam tak zamro czona i sko ło wana, że nie
wie dzia łam, co powie dzieć czy zro bić. Poru szy łam w pościeli nogami i zorien to wa łam się, że nie mam
już na sobie sukienki, tylko duży, biały, baweł niany T-shirt.

Michael wyglą dał, jakby zasta na wiał się, co powi nien powie dzieć, i wystar czyło mi jedno spoj rze- 
nie, żeby zauwa żyć, że jest jesz cze bar dziej spięty niż ja. Spu ści łam głowę, wpa tru jąc się w uno szącą się
z mojego kubka parę, i nagle poczu łam palce Micha ela deli kat nie ocie ra jące mi łzy.

– On nie zasłu guje na to, żebyś prze lała przez niego nawet jedną łzę, nawet jedną, Noah.

Wie dzia łam, że ma rację, ale nie pła ka łam ani nad sobą, ani nad Nic kiem: pła ka łam nad nami oboj- 
giem, nad Nic kiem i  Noah razem… Bo od teraz nie będzie już „nas”, prawda? Nie będę w  sta nie mu
tego wyba czyć… Czy może będę?

Wle pi łam wzrok w deszcz tłu kący w szybę. Ostatni raz kiedy widzia łam taką ulewę, byłam jesz cze
w Toronto. To było, zanim całe moje życie prze wró ciło się do góry nogami, przed tym, jak się zako cha- 
łam, i w ogóle przed tym wszyst kim.

– Myślę, że to i tak musiało się wyda rzyć… – oznaj mi łam cicho, bar dziej sobie niż Micha elowi.

Moje słowa zawi sły mię dzy nami.
– Co powie dzia łaś?

Zadał to pyta nie tak gwał tow nie, że prze nio słam na niego wzrok i skon cen tro wa łam się na nim.



–  To się nie dzieje po raz pierw szy. Wygląda na to, że żaden męż czy zna nie jest w  sta nie mnie
kochać… Nie kochał mnie ani mój ojciec, ani mój pierw szy chło pak, Dan, który zdra dzał mnie z moją
naj lep szą przy ja ciółką. A teraz histo ria znowu się powta rza… Zasta na wiam się teraz, czy to nie dla tego
tak ucie ka łam przed tym, co było mię dzy mną a Nic kiem. W głębi duszy wie dzia łam, że to się wyda rzy,
i chcia łam chro nić się przed tym bólem…

Ni stąd, ni zowąd Michael przy su nął się do mnie, wyjął mi kubek z  rąk i, zanim zdą ży ła bym go
powstrzy mać, poca ło wał mnie w usta z siłą, która wci snęła mnie w poduszki.

Zamru ga łam kil ka krot nie, cał ko wi cie zdez o rien to wana, a  on odsu nął się i  popa trzył na mnie
z wście kło ścią, z wście kło ścią i z czymś jesz cze w oczach.

– Jesteś idiotką, jeśli myślisz, że nie zasłu gu jesz na to, żeby cię kochać; jesteś idiotką, jeśli myślisz,
że złe rze czy, które spo tkały cię w życiu, to twoja wina… – pogła skał mnie po wło sach. – Nie wyszła mi
praca z tobą, Noah, zupeł nie mi nie wyszła…

I po pro stu znów mnie poca ło wał, a ja czu łam się tak pogu biona, że pozwo li łam mu to zro bić. Mia- 
łam wra że nie, że mój umysł odłą czył się od ciała – coś, na co liczy łam, odkąd wsia dłam do tak sówki.
Nagle dło nie Micha ela zaczęły błą dzić po całym moim ciele, a moje, być może odru chowo, zaczęły robić
to samo.

Jego dotyk był inny, jego poca łunki sma ko wały ina czej, ale nie umiem powie dzieć, czy mi się podo- 
bały, bo już mnie tam wtedy nie było, nie wie dzia łam, co się tam dzieje: moje serce i mój umysł leżały
na pod ło dze, pod łóż kiem, po ciemku, cze ka jąc, aż ktoś przy nie sie tro chę świa tła i wycią gnie mnie z tej
studni bez dna.

Kiedy obu dzi łam się koło pią tej rano, mój mózg zaczął powoli powra cać do sie bie i funk cjo no wać na
tyle, żebym zdała sobie sprawę z  tego, co wła śnie zro bi łam. To było takie uczu cie, jakby ktoś wal nął
mnie mło tem w  sam śro dek klatki pier sio wej, ude rze niem tak moc nym i  tak cel nym, że musia łam
prak tycz nie wyczoł gać się z łóżka do łazienki, żeby zwy mio to wać.

Czu łam się chora, naprawdę chora, jakby jakiś wirus sie dział w  moim ciele, wysy sa jąc ze mnie
resztki życia. Popa trzy łam na swoje ciało: wciąż mia łam na sobie biały T-shirt, ale bie li zna znik nęła.
Obrazy tego, co wyda rzyło się w tym pokoju, zaczęły wyświe tlać się w mojej gło wie i nie byłam w sta nie
ich zatrzy mać. Jego ręce, jego usta, jego nagie ciało na moim ciele…

O Boże!
Znów wstrzą snęły mną mdło ści i musia łam uklęk nąć przy sede sie. Wymio to wa łam przez kolejne

kilka minut, które wydały mi się wiecz no ścią. Potem opar łam poli czek o umy walkę i znów się roz pła ka- 
łam. W ciągu ostat nich kilku godzin wyla łam tyle łez, że nie mogłam uwie rzyć, że wciąż jesz cze jakieś
we mnie zostały. Nagle poczu łam silne pra gnie nie, by spa lić ten T-shirt, wejść pod gorącą wodę i szo ro- 
wać swoje ciało naj tward szą gąbką, jaką zdo łam zna leźć… Z całego serca pra gnę łam wyszo ro wać się od
zewnątrz i  od środka, a  potem zwi nąć się w  kłę bek w  swoim łóżku i  pozwo lić, by czas pły nął aż do
momentu, w któ rym będę w sta nie znów się pod nieść.

Jak gdy bym była jakimś zapro gra mo wa nym robo tem, zaczę łam zbie rać swoje rze czy, uwa ża jąc, by
nie robić hałasu. Nie chcia łam zakła dać swo jej balo wej sukni, ale nie mogłam też wyjść stam tąd pół- 
naga. W końcu się gnę łam po leżącą na krze śle bluzę Micha ela. Pomy śla łam, że spalę ją potem razem
z tą nie szczę sną sukienką… Chcia łam wrzu cić w ogień wszystko, co mia łam na sobie tam tej nocy, spa- 



lić wszyst kie te wspo mnie nia i wszyst kie rze czy, któ rych on doty kał, bo, mój Boże, pozwo li łam mu się
doty kać, pozwo li łam mu nawet na o wiele wię cej…

Musia łam włą czyć tele fon, żeby zadzwo nić po tak sówkę, a kiedy to zro bi łam, na ekra nie wyświe tliły
się powia do mie nia o nie ode bra nych połą cze niach. Więk szość była od Nicho lasa: dzwo nił do mnie co
pięć minut przez ostat nie sześć godzin. Jenna i matka też pró bo wały się do mnie dobi jać.

Przy mknę łam oczy i zigno ro wa łam je wszyst kie. Zadzwo ni łam po tak sówkę i po cichu opu ści łam
miesz ka nie Micha ela.

Wciąż strasz nie padało, więc po chwili byłam już cała prze mo czona, ale ponie waż czu łam się
brudna, pozwo li łam wodzie, by mnie obmy wała, i dobrze mi to robiło. Przez parę chwil spró bo wa łam
zapo mnieć o wszyst kim i po pro stu skon cen tro wać się na kro plach desz czu roz bi ja ją cych się na mojej
twa rzy.

Dźwięk klak sonu tak sówki wyrwał mnie z letargu i szybko usia dłam na tyl nym sie dze niu. Gdy bym
tylko mogła, wsia dła bym w tym momen cie w samo lot i wró ciła do Kanady, tak po pro stu, żeby zna leźć
się w miej scu, gdzie nie dosię gną mnie ani żadne wspo mnie nia, ani byłe dziew czyny mojego faceta.
Ale wcze śniej musia łam poje chać do miesz ka nia.

Szybko doje cha łam na miej sce – w końcu Michael też miesz kał na kam pu sie – a widząc, kto czeka
na mnie na scho dach przed budyn kiem, o mało nie zemdla łam.

Nie… nie chcę się z nim widzieć… Cho lera, muszę stąd odje chać.

Ale Nicho las już mnie dostrzegł i  zanim zdą ży łam popro sić tak sów ka rza, żeby wrzu cił wsteczny
i odje chał jak naj szyb ciej, ręce Nicka już zdą żyły otwo rzyć drzwi tak sówki i wycią gnąć mnie z niej.

– Noah, bła gam cię, przez całą noc szu kam cię jak wariat, myśla łem, że coś ci się stało, myśla łem… –
 widzia łam, że jest zupeł nie zroz pa czony, a ja czu łam się tak kom plet nie roz bita, że przez chwilę pra- 
wie pozwo li łam, by mnie objął; mało bra ko wało, bym wtu liła się w  jego ramiona i  popro siła go, by
zabrał mnie gdzieś daleko, gdzie kol wiek, byle bym tylko prze stała czuć to, co w tym momen cie czu łam.
Lecz nagle powody, dla któ rych znaj do wa łam się w takim sta nie, odżyły w moim umy śle z pełną mocą
i  ude rzyły we mnie jesz cze bole śniej, bo tym razem mia łam go przed sobą i  widzia łam wyraź nie, co
stra ci łam.

Wyrwa łam się tak mocno i tak nagle, że przez chwilę Nicho las nie był w sta nie mnie dogo nić, choć
w końcu mu się udało: dopadł mnie, kiedy byłam już bli sko wej ścia do aka de mika, i przy trzy mał moją
głowę tak, żebym spoj rzała mu w oczy.

– Posłu chaj mnie, Noah, pro szę cię, musisz mnie wysłu chać.

Wyglą dał na zde spe ro wa nego… Teraz deszcz zelżał tro chę, ale, tak czy ina czej, oboje byli śmy już
prze mok nięci i skost niali z zimna.

– Noah, to wszystko było tylko głu pie nie po ro zu mie nie, szu ka łem cię wszę dzie, bo wie dzia łem, co
sobie pomy śla łaś, i umie ra łem na samą myśl o tym, że uwie rzy łaś, że mogłem cię zdra dzić…

Mru ga łam raz za razem, nie rozu mie jąc, co do mnie mówi.
–  Zacho wa łem się jak palant, wiem o  tym. Byłem kom plet nym idiotą, zosta wia jąc cię samą

z naszymi rodzi cami. I tak, masz pełne prawo być na mnie wście kła o to, że poca ło wa łem Sophię, ale…
Jego słowa wresz cie dotarły do mojego umy słu i spró bo wa łam mu się wyrwać. Sam wła śnie przy- 

znał, że to prawda: cało wał ją, zdra dzał mnie z nią.

– Puść mnie! – wrza snę łam, ale on przy trzy mał mnie jesz cze moc niej.



– Szlag, Noah, ja ni gdy bym cię nie zdra dził!

Potrzą snął mną mocno, a ja pod nio słam oczy z błot ni stej ziemi, żeby posłu chać go uważ niej.
– To był tylko głupi poca łu nek, poca ło wa łem ją, bo byłem idiotą. Zro bi łem to ze zło ści, bo się na cie- 

bie wście kłem, ale wiem, że postą pi łem jak ostatni gno jek, wyko rzy stu jąc twoją zazdrość o Sophię po
to, żeby się na tobie zemścić. Tylko że ja tak naprawdę wcale nie chcę się na tobie mścić, Noah. Po pro- 
stu na chwilę prze jął nade mną kon trolę tam ten dawny Nicho las, któ rego pomo głaś mi się pozbyć
i który, obie cuję ci to, wię cej już nie wróci. To był naj więk szy błąd, jaki w życiu popeł ni łem. A wiesz,
skąd to wiem? Bo teraz, kiedy poca ło wa łem inną dziew czynę, zda łem sobie sprawę z  tego, że jestem
w  tobie tak cho ler nie zako chany, że już ni gdy nie będę w  sta nie poca ło wać nikogo innego i  poczuć
tego, co czuję, kiedy całuję cie bie. Kiedy nie jestem z tobą, to prze staję cokol wiek czuć; kiedy nie jestem
z tobą, to czuję, jak bym nie miał duszy…

Mój umysł ana li zo wał jego słowa i ból zaczął prze ra dzać się w okropny lęk.
– Nie sypia łeś z nią? – zapy ta łam gło sem ochry płym jak ni gdy wcze śniej.

Nicho las odrzu cił głowę w tył i przez chwilę pozwo lił, by woda spły wała mu po twa rzy.

– Nie mogę znieść tego, że w ogóle mnie o to pytasz, ale chcę ci to wyja śnić, bo wszystko poplą tało
się tak bar dzo i  tak szybko, że rze czy wi ście wymaga wyja śnień –  w  tym momen cie przyj rzał mi się
uważ nie, jakby chciał pod kre ślić, że jest ze mną szczery. –  Ni gdy, powta rzam, ni gdy z  nikim cię nie
zdra dzi łem; ni gdy nawet nie prze szło mi to przez myśl i ni gdy w życiu nie przej dzie, Noah.

Ogar nęła mnie ogromna ulga, która była jak bal sam dla każ dego zra nio nego zaka marka mojego
serca i umy słu.

– Ale… Briar powie działa mi… – zaczę łam.
– Noah, moja histo ria z Briar to był straszny syf. Tak, powi nie nem był ci o tym powie dzieć, ale było

mię dzy nami tak źle, nasz zwią zek stał na skraju prze pa ści, więc nie chcia łem pogar szać sprawy opo- 
wie ścią o tym, jak twoja współ lo ka torka zaszła ze mną w ciążę, kiedy byli śmy dzie cia kami, ani tym bar- 
dziej o tym, jak mój ojciec zmu sił ją do abor cji, żeby unik nąć skan dalu. Bałem się, że tego nie zro zu- 
miesz. Wszystko działo się wtedy tak szybko, że wymknęło mi się z  rąk, a  Briar ucier piała przy tym
najbar dziej…

Czyli to ojciec Nicho lasa zmu sił ją do abor cji? Briar dała mi do zro zu mie nia, że to był on.

– Nie sypiasz z nią?

Nicho las zaklął i znów utkwił we mnie spoj rze nie.
–  Nie sypiam z  nikim poza tobą, Noah, cho ciaż widzę, że wciąż nie udało mi się zdo być two jego

zaufa nia, i rozu miem to, naprawdę. Ale razem damy sobie z tym radę, wszystko napra wimy.
Po gło wie koła tały mi się gorącz kowe myśli… Czyli to wszystko było kłam stwem? Nicho las wcale mnie nie

zdra dzał…?
Ulżyło mi tak bar dzo, że nawet nie poczu łam, kiedy po twa rzy znów popły nęły mi łzy. Nicho las

przy cią gnął mnie do piersi i mocno przy tu lił.

Chwilę to trwało, zanim odwza jem ni łam ten uścisk, bo mój mózg musiał nagle prze sko czyć z nie- 
na wi ści do chło paka, który był miło ścią mojego życia, do ponow nego sza leń czego zako cha nia.

–  Co ja mam z  tobą zro bić, Noah? –  zapy tał reto rycz nie, pod czas gdy jego dło nie gła skały moje
mokre włosy i moje plecy.



Byłam tak prze mar z nięta i  nie przy tomna, że kiedy Nick zapro po no wał, byśmy weszli do środka,
tylko ski nę łam głową i dałam mu się popro wa dzić.

Gdy weszli śmy i  zoba czy łam, że salon jest w  takim samym sta nie, w  jakim opu ści łam go co naj- 
mniej dzie sięć godzin wcze śniej, poczu łam budzącą się we mnie panikę. Wszę dzie poroz sta wiane były
kie liszki, z któ rych piły śmy z dziew czy nami w cza sie przy go to wań, na sofie leżały roz rzu cone ubra nia,
a na pod ło dze – buty; po miesz ka niu walały się kosme tyki do maki jażu… Nagle odsu nę łam się od Nicka
i zaczę łam kom pul syw nie sprzą tać.

– Noah, co ty wypra wiasz?
–  Muszę to tylko poukła dać… muszę tu posprzą tać… muszę… –  dło nie Nicka zmu siły mnie, bym

prze stała to robić i odwró ciła się do niego.
– Noah, uspo kój się, dobra? – zba dał mnie wzro kiem od góry do dołu i nagle poczu łam straszny lęk

przed tym, że dowie się, co zro bi łam. Ze stra chu znów zachciało mi się wymio to wać. – Cała dygo czesz,
a ja też jestem prze mar z nięty. Weźmy gorący prysz nic i zapa kujmy się do łóżka, dobrze? Jutro dokoń- 
czymy tę roz mowę…

Pokrę ci łam głową, poczu cie winy zże rało mnie od środka. Niczego nie pra gnę łam bar dziej, niż
zdjąć z sie bie te ciu chy i wejść pod gorący stru mień wody, ale nie mogłam tego zro bić przy Nicho la sie,
nie mogłam nawet spoj rzeć mu w twarz.

Przed chwilą zapew nił mnie, że ni gdy z nikim mnie nie zdra dził, że ni gdy nawet o tym nie pomy- 
ślał. OK, poca ło wał Sophię, ale jakie zna cze nie miał jeden poca łu nek po tym, jak myśla łam, że z  nią
sypiał? Nie miał żad nego.

– Nicho las, ja…
Przy pa trzył mi się z  nie po ko jem i  roz po zna łam dokład nie moment, w  któ rym uświa do mił sobie,

w jakim jestem sta nie i co mam na sobie.
– Gdzie byłaś przez ten cały czas, Noah? – w jego gło sie nie było wyrzutu, po pro stu patrzył na mnie

cie kawy odpo wie dzi. – Jenna wydzwa niała do cie bie na prze mian ze mną i roz ma wia łem nawet z tym
twoim kolegą ze stu diów… Gdzie ty byłaś?

Potrzą snę łam głową i  zaci snę łam powieki, jak gdyby mogło mnie to uchro nić przed tym, co
musiało nastą pić.

– Ja… ja… – nie byłam w sta nie tego powie dzieć.

I zanim Nicho las zdą żył wycią gnąć wła sne wnio ski, tele fon zadzwo nił mi w dło niach, wygry wa jąc
absur dalną melo dyjkę pod kre śla jącą tylko sur re ali styczny wymiar całej tej sytu acji.

Nicho las wyjął mi komórkę z rąk, żeby zoba czyć, kto dzwoni.
–  Czemu on do cie bie dzwoni? –  jego głos zabrzmiał tak lodo wato, że mimo wol nie pod nio słam

wzrok, by na niego spoj rzeć.
Boże, byłam tak zestre so wana, że nie świa do mie cof nę łam się o krok.

– Czemu do cie bie dzwoni, Noah?

– Nicho las, ja…
Wystar czyło mu jesz cze tylko jedno spoj rze nie, by zro zu mieć, co się wyda rzyło.

– Powiedz mi, że to nie to, co myślę – jego głos był tak zdła wiony lękiem, że odda ła bym wszystko,
naprawdę cokol wiek, by po pro stu stam tąd znik nąć, znik nąć ze świata, po pro stu prze stać ist nieć. –
 Pro szę cię, powiedz, że to, co masz na sobie, to nie są jego ciu chy, powiedz, że te obrazy, które wyświe- 



tlają mi się teraz w gło wie, to tylko wytwór mojej wyobraźni… Powiedz mi to, Noah! – jego krzyk i jego
dło nie chwy ta jące się moich ramion wyrwały mnie ze stanu para liżu, ale wciąż mogłam tylko na niego
patrzeć, a moje łzy pły nęły, pły nęły i pły nęły, spa da jąc na zie mię – tam, gdzie powin nam być teraz ja
sama, tam, gdzie zapro wa dziły mnie moje demony, moja nie uf ność i wszyst kie moje pro blemy.

– Prze pra szam – wyszep ta łam tak cicho, że nie wie dzia łam nawet, czy mnie usły szał. A jed nak usły- 
szał, bo w tej samej chwili puścił mnie, jakby dotyk mojej skóry go parzył, jakby nagle nie był już w sta- 
nie mnie doty kać…

– Nie… Nie zro bi łaś tego, to nie prawda – zaczął cho dzić po pokoju, trzy ma jąc się za głowę i z roz pa- 
czy nie mal rwąc z niej swoje ciemne włosy, aż w końcu ponow nie odwró cił się w moją stronę i zbli żył
się, by pochwy cić w dło nie moją twarz.

–  Pro szę cię, pro szę, Noah, nie każ mnie za to. Popro si łem cię o  wyba cze nie, nie baw się moimi
uczu ciami, po pro stu powiedz, że to nie prawda, po pro stu to powiedz… pro szę. – Głos mu się zała mał
przy tym ostat nim sło wie i dotarło do mnie, że wła śnie oboje nas to zła mało. O ile wcze śniej bałam się,
że pęk nie mi serce, o tyle teraz, wobec jego bólu, wobec kon se kwen cji tego, co zro bi łam, zro zu mia łam,
że to było znacz nie gor sze: to prawda, że zła mane serce boli, jed nak coś, co boli nie skoń cze nie bar dziej,
to świa do mość, że zła mało się serce oso bie, którą kocha się całą duszą.

– Nicho las… Byłam głu pia… myśla łam, że… ja myśla łam… Prze pra szam, Nick, prze pra szam – wydu- 
si łam gło sem zdła wio nym przez łzy, ujmu jąc w dło nie jego twarz.

Ale nie pozwo lił mi na to… Spiął się na całym ciele i chwy ta jąc mnie za nad garstki, unik nął mojego
dotyku. Wbił oczy w moje źre nice.

– Prze spa łaś się z nim? – w jego gło sie zabrzmiał taki ból, że ucie szy łam się z wła snych łez, które
prze sła niały mi wzrok, dzięki czemu cho ciaż przez moment nie widzia łam jego zała ma nej twa rzy. –
 Odpo wiedz mi, do jasnej cho lery!

Jego słowa były jak dźgnię cie nożem w brzuch, czu łam do sie bie wstręt… Do tego stop nia, że myśla- 
łam, że znowu zwy mio tuję. Ni gdy w  życiu nie czu łam się tak brudna… On to dostrzegł, zoba czył to
w mojej twa rzy: nie byłam już taka sama, już ni gdy nie mia łam taka być.

Nie mówiąc ani słowa, odwró cił się do mnie ple cami i wyszedł z mojego miesz ka nia.
Sta łam tak jesz cze przez chwilę, patrząc w  pustkę, którą po sobie zosta wił, i  ten krótki moment

wystar czył, bym pod jęła decy zję: nie mogę go stra cić, nie mogę pozwo lić, by to się tak zakoń czyło, bo
sprawa z Micha elem to był tylko okropny błąd, błąd, który Nicho las musiał mi prze ba czyć, skoro mnie
kochał i skoro ja kocha łam jego. Nie zamie rza łam przy jąć do wia do mo ści, że to już koniec, nie teraz,
kiedy to, w  co wcze śniej uwie rzy łam, oka zało się kłam stwem, kiedy oka zało się, że on mnie kocha…
Musia łam go prze ko nać, że to był tylko błąd, że możemy sobie z  tym pora dzić. Wie dzia łam, że to
będzie naj bar dziej zacięta bitwa, jaką sto czę w życiu, ale zamie rza łam ją wygrać – musia łam ją wygrać.

Wybie głam z  miesz ka nia i  zbie głam po scho dach naj szyb ciej, jak umia łam. Gdy wyszłam na
zewnątrz, zoba czy łam, jak oddala się chod ni kiem, i zawo ła łam go po imie niu. Nicho las zatrzy mał się
i obej rzał, żeby na mnie spoj rzeć. Pod bie głam do niego natych miast, ale metr przed nim musia łam się
zatrzy mać. Nicho las, któ rego mia łam przed sobą, nie był Nicho lasem, któ rego zna łam: był zupeł nie
zdru zgo tany. To ja go tak zła ma łam i oczy wi stość tego faktu dopro wa dzała mnie do roz pa czy.

Sta li śmy w desz czu, prze mok nięci, skost niali z zimna, ale to już było bez zna cze nia. Nic nie miało
już zna cze nia. Wie dzia łam, że za moment wszystko się zmieni, że mój świat lada chwila legnie w gru- 
zach.



– Nic już nie możesz zro bić, nie jestem w sta nie nawet patrzeć ci w twarz…

Na policz kach miał łzy roz pa czy.
Dla czego nie da się cof nąć czasu? Jego słowa prze szyły mi duszę jak nóż, roz dzie ra jąc mnie od

środka.
–  Nie wiem, co ci powie dzieć… –  odpo wie dzia łam, sta ra jąc się zapa no wać nad ogar nia jącą mnie

paniką. Nie może mnie zosta wić… Nie zrobi tego, prawda?
Spoj rzał mi pro sto w  oczy z  nie na wi ścią, z  pogardą… Kto by pomy ślał, że będzie w  sta nie tak na

mnie spoj rzeć.
– To już koniec – szep nął roz dzie ra ją cym, ale sta now czym gło sem.

I  wraz z  tymi dwoma sło wami mój świat zapadł się głę boko w  samotną, prze ra ża jącą ciem ność,
w wię zie nie zapro jek to wane spe cjal nie dla mnie. Ale nale żało mi się. Tym razem mi się nale żało.



Epi log

Dwa tygo dnie póź niej

Dźwięk apa ra tury medycz nej i inten sywny nie przy jemny zapach typowy dla szpi tali kazały mi się
pod nieść i wyjść do pocze kalni. Ni gdy nie mogłam znieść takich miejsc i gdyby to ode mnie zale żało,
wola ła bym być w tej chwili gdzie kol wiek indziej, byle tylko nie tam.

Usia dłam na krze śle i oplo tłam kolana dłońmi. W ostat nich dniach była to moja ulu biona pozy cja.
I tak samo jak wtedy, gdy cho wa łam się pod kocami, zamknę łam oczy i pozwo li łam, by mój umysł błą- 
dził po miej scach, do któ rych wola ła bym ni gdy nie wra cać. Na dal sły sza łam głos Jenny po dru giej stro- 
nie linii doma ga jący się wyja śnień, któ rych nie byłam gotowa udzie lić, a potem Wil liama infor mu ją- 
cego mnie z wście kło ścią, że jego syn został aresz to wany za pobi cie.

Szybko dotar łam na miej sce zda rze nia i myślę, że miną całe lata, zanim w moim umy śle zatrze się
widok Nicho lasa w  tam tej sytu acji. Karetka zabie rała wła śnie Micha ela z  obitą całą twa rzą i  cia łem
pokry tym sinia kami. Nicho las zła mał mu dwa żebra. Wciąż stało mi przed oczami, jak odjeż dża w poli- 
cyj nym radio wo zie; widzia łam jego zakrwa wione knyk cie i roz bitą wargę. Michael oczy wi ście pró bo- 
wał się bro nić, cho ciaż nie miał szans z roz wście czo nym Nic kiem. To ja go do tego popchnę łam, znowu
byłam wszyst kiemu winna.

Pamię tam, że nagle wyro sła za mną Jenna i  w  tym samym momen cie nogi się pode mną ugięły.
Ona i Lion pod trzy mali mnie, zanim zdą ży łam upaść, zawieźli mnie samo cho dem do jej domu i, o nic
nie pyta jąc, opie ko wali się mną przez całą noc. Lion poje chał na komi sa riat i zadzwo nił do Wil liama;
w tym samym cza sie Jenna tuliła mnie na łóżku, dopóki nie wyla łam z sie bie wszyst kich łez, które mi
jesz cze zostały. Po tej nocy zupeł nie prze sta łam pła kać, bo byłam tak zała mana, że nic, nawet łzy, nie
mogło zła go dzić mojego bólu.

A gdzie byłam teraz? W odwie dzi nach u czło wieka, który obie cał mi pomóc, a tym cza sem stał się
odpo wie dzialny za ten mój obecny stan.

Wes tchnę łam i  w  tej samej chwili zadzwo nił mój tele fon, wibru jąc na pla sti ko wym krze śle obok
mnie.

To był Will.

– Wła śnie wyszedł, Noah – oznaj mił, a ja natych miast wsta łam. – Musia łem użyć wszyst kich moich
kon tak tów, ale wygląda na to, że O’Neil wyco fał oskar że nie… Chyba jed nak mia łaś rację, że miało to
sens, byś z nim poga dała.

Poczu łam ulgę w całym ciele.

– Jest wolny od zarzu tów?

Wil liam ode tchnął głę boko i pra wie byłam w sta nie go zoba czyć: ze zmę czoną i zmar twioną twa- 
rzą, ale naresz cie z uczu ciem ulgi na wieść, że jego syn nie skoń czył w wię zie niu z powodu jego pasier- 
bicy.

– Tak, ale mało bra ko wało.



Ski nę łam głową i zasło ni łam usta dło nią, znów sia da jąc na szpi tal nym krze śle. Wil liam się roz łą- 
czył, a ja gapi łam się w ścianę naprze ciwko.

Ni gdy bym sobie nie wyba czyła, gdyby Nicho las z  mojej winy wylą do wał w  wię zie niu. Dość już
mnie kosz to wało wsta wa nie co rano, żeby jechać do szpi tala, nie znio sła bym cię żaru kolej nej winy na
moich bar kach.

W kory ta rzu zja wiła się Jenna z dwoma kub kami kawy i jakąś torebką w dło niach.
– Przy nio słam ci coś do zje dze nia i nie przyj muję już odpo wie dzi odmow nej, sły szysz? Masz mi to

zjeść w tej chwili.
Nie zwra ca jąc na nią więk szej uwagi, wzię łam od niej kawę i wypi łam mały łyk. Gorący płyn nie był

w sta nie roz grzać mojego ciała; teraz cią gle było mi zimno, jak bym była zamro żona od zewnątrz i od
środka: nie za leż nie od tego, iloma kocami bym się przy kryła, wciąż cze goś mi bra ko wało, cze goś klu- 
czo wego.

– Nick jest wolny – powie dzia łam szep tem.

Oczy Jenny roz sze rzyły się z zasko cze nia i ode tchnęła głę boko, dokład nie tak jak ja, kiedy to usły- 
sza łam.

– O rany… Całe szczę ście!

Ski nę łam głową, ponow nie odwra ca jąc wzrok.
– Noah… – zaczęła Jenna tym peł nym otu chy tonem, ale ja wcale nie chcia łam jej słu chać, nie chcia- 

łam, by kto kol wiek do mnie mówił czy pró bo wał pod nieść mnie na duchu. W tam tej chwili chcia łam
tylko pogrą żyć się we wła snym nie szczę ściu i odciąć od świata. – Wszystko się ułoży, sły szysz? Michael
czuje się dobrze, wszystko goi się bez pro blemu, a  teraz Nick wyszedł z  aresztu. Zna jąc Wil liama,
zadba o to, by usu nęli go z kar to teki. Pro szę cię, roz ch murz się tro chę.

Mój wzrok padł na jej dłoń, w któ rej trzy mała kubek z kawą. Śliczny srebrny pier ścio nek z bia łym
bry lan tem lśnił na jej ser decz nym palcu. To był kolejny powód, dla któ rego mia łam poczu cie winy: tej
nocy, kiedy dla mnie otwo rzyło się pie kło, Lion oświad czył się Jen nie, a ona zaraz potem musiała rzu cić
wszystko, żeby przy je chać po mnie i sta wić czoło temu wszyst kiemu, co się wyda rzyło.

Mimo że byłam cał ko wi cie nie obecna, nie mogłam nie zauwa żyć bla sku jej oczu za każ dym razem,
gdy patrzyła na Liona lub spo glą dała na swój pier ścio nek zarę czy nowy. Cie szy łam się jej szczę ściem,
naprawdę się cie szy łam, tyle że jej radość jesz cze bar dziej pod kre ślała roz dzie ra jący moje serce ból.

Ja już nie mia łam szansy tego doświad czyć, na pewno nie po tym, co się wyda rzyło. Teraz widzia- 
łam wyraź nie, co stra ci łam, i  zrozumia łam, jaką byłam kre tynką. Ze stra chu przed tym, że zostanę
skrzyw dzona, nie pozwa la łam naprawdę się kochać. Prze cież Nick kochał mnie z  całego serca, a  ja
odsu wa łam się od niego raz za razem, aż w końcu pocią gnę łam go za sobą w tę ciem ność, w któ rej wła- 
ści wie zawsze byłam pogrą żona.

To wła śnie bolało mnie naj bar dziej, bo ja sama byłam przy zwy cza jona do bólu. Nawet jeśli bałam
się go i sta ra łam się go uni kać, jak tylko potra fi łam, to kiedy już go czu łam, potra fi łam go znieść. To,
z czym nie mogłam się pogo dzić, to wła śnie jego ból.

Te wszyst kie chwile, gdy mówił mi, jak bar dzo mnie kocha, te wszyst kie kłót nie o  głu poty, te
wszyst kie skra dzione poca łunki, wszyst kie piesz czoty; ta miłość, którą był w  sta nie obda rzyć tylko
mnie… To wszystko się skoń czyło, żeby zamie nić się w swój wła sny kosz mar.



Tam tego popo łu dnia Jenna odwio zła mnie do domu. Z Briar nie widzia łam się od czasu gali, a jej
rze czy nie było już w miesz ka niu, kiedy tam dotar łam. „Tym lepiej”, powie dzia łam sobie. Briar nale żała
do prze szło ści Nicka, któ rej ja nie powin nam była poznać, bo nie miała ze mną nic wspól nego. Rozu- 
mia łam teraz, że prze szłość powinna pozo stać prze szło ścią, bo jeśli pozwo limy jej powró cić, jest
zdolna pożreć naszą teraź niej szość.

Ścią gnę łam buty, pod czas gdy Jenna mysz ko wała w kuchni, upie ra jąc się, że muszę coś zjeść. Nie
byłam w sta nie nic prze łknąć, bo kamień, który czu łam w żołądku, był tak wielki, że nie zosta wiał już
miej sca na nic wię cej. Poło ży łam się do łóżka i kiedy opar łam głowę na poduszce, usły sza łam sze lest
papieru. Wzię łam go do ręki i z ukłu ciem bólu w sercu ujrza łam liścik napi sany przez Nicka.

Drżą cymi pal cami roz ło ży łam go i jesz cze raz prze czy ta łam te słowa:

Dam ci wię cej czasu, jeśli go potrze bu jesz; jeśli to wła śnie muszę zro bić, żebyś zro zu miała, że kocham
cie bie i tylko cie bie, to zro bię to. Nie wiem, co robić, żebyś mi uwie rzyła, żebyś zro zu miała, że chcę o cie- 
bie dbać i zawsze cię chro nić. Ni gdzie nie pojadę, Noah, moje życie i moja przy szłość są u two jego boku,
moje szczę ście jest zależne tylko od cie bie. Prze stań się bać: ja zawsze będę twoim świa tłem w ciem no ści,
kocha nie.

Zaci snę łam powieki.
„Ni gdzie nie pojadę”.

„Moje życie i moja przy szłość są u two jego boku”.
„Moje szczę ście jest zależne tylko od cie bie…”.

Przy ło ży łam list do serca i mocno go przy ci snę łam.

„Ja zawsze będę twoim świa tłem w ciem no ści”.
Obję łam się ramio nami, wie dząc, że te słowa nic już teraz nie zna czą. Nicho las posta wił sprawę

jasno: nie chciał mnie ni gdy wię cej widzieć. Nie zgo dził się, bym odwie dziła go w aresz cie, i nie odbie- 
rał moich tele fo nów.

Prze sta łam dla niego ist nieć.



Podzię ko wa nia

Przede wszyst kim chcia ła bym podzię ko wać tym oso bom, które z  takim entu zja zmem pro siły mnie
o kolejny tom. Na początku Moja wina była pomy ślana jako samo dzielna powieść, ale po nie mal roku
blo kady, roz po czy na nia nowych histo rii i  porzu ca nia ich w  nie ukoń czo nym sta nie, zro zu mia łam, że
muszę napi sać kon ty nu ację. Histo ria Nicka i Noah prze cież się nie skoń czyła i gdy tylko do niej powró- 
ci łam, nie mogłam już prze stać pisać…

Następ nie chcia ła bym podzię ko wać moim redak tor kom, Rosie i Ainie. Dzię kuję, że pomo gły ście mi
nadać tej powie ści jej obecną formę. Nie było łatwo pisać Twoją winę w stylu Wat t pada, wrzu ca jąc roz- 
działy co tydzień bez moż li wo ści dopra co wa nia powie ści, jak należy, a w każ dym razie tak, jak byłam
przy zwy cza jona. Spra wi ły ście, że wszystko wyszło ide al nie i że posta cie pozo stały wierne samym sobie.
Jestem zachwy cona tą nową wer sją!

Ogromne dzięki dla działu gra fiki za nie sa mo wite okładki: udało wam się ide al nie zobra zo wać
Nicka, a myśla łam, że okaże się to nie moż liwe. Prze szli ście samych sie bie. Jestem zako chana!

Dzię kuję mojej agentce Nurii: wiesz, że bez cie bie zgi nę ła bym w tym lite rac kim światku, do któ-
rego weszłam, sama nie wie dząc kiedy.

Podzię ko wa nia dla mojej kuzynki Bar: za czy ta nie tysięcy popra wek, za to, że zawsze mówi łaś mi,
co o nich myślisz, a w dodatku zada łaś sobie przy tym trud, by nie ranić przy tym moich uczuć. Wszyst- 
kie twoje uwagi pomo gły mi nadać tej histo rii jej obecny kształt. Nie wiem, co bym zro biła bez two jej
pomocy. Szkoda, że nie miesz kasz bli żej, byśmy mogły razem odda wać się temu, co obie tak kochamy:
lek tu rze.

Dzię kuję mojej Rodzi nie: za wasz entu zjazm, wspar cie i chęci do czy ta nia. Bar dzo Was kocham!

Garri, jesteś dla mnie jak star szy brat, któ rego ni gdy nie mia łam. Dzię kuję, że jesteś taki, jaki jesteś,
i za to, że wsze dłeś do mojej rodziny, by już na zawsze w niej pozo stać. Nie mam słów, by opi sać, jak
bar dzo cię cenię.

Ali, dzię kuję ci, moja nie za wodna Przy ja ciółko, za to, że zawsze się o  mnie trosz czysz i  wie rzysz
w moje marze nia i ambi cje. Cho ciaż bar dzo się róż nimy, nie wiem, co bym bez cie bie zro biła.

Dzię kuję wszyst kim moim Win nym. Wciąż nie mogę uwie rzyć, że tak bar dzo poko cha li ście moje
postaci. Dzię kuję za wszyst kie wyrazy sym pa tii w sieci, za waszą cier pli wość i za to, że zyska łam nową
rodzinę, którą mam wielką ochotę poznać oso bi ście pew nego dnia. Kocham was wszyst kich!

I  wresz cie, dzię kuję tym wszyst kim, któ rzy kupili Moją winę, gdy tylko się uka zała. Kiedy moja
wydaw czyni powie działa mi, że w cztery dni sprze dały się pra wie wszyst kie egzem pla rze, o mało nie
dosta łam zawału. Dzię kuję, dzię kuję, dzię kuję!
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